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W S T Ę P . Tempus colligendi lapides11.
Eccles. II I ,  5.

Za: nim wystąpili z apologiami swemi Justyn ze Sa- 
 ̂ maryi, Tacyan z Assyryi, Atenagoras z Aten, Melito 

ze Sardes, Minucyusz Feliks i Tertullian, wierni już od 
dawna pod pagórkami dokoła miasta wiecznego zakładali 
sobie obszerne trzy, cztery, nawet pięciopiętrowe cmenta­
rze podziemne i stroili ich galerye i kaplice w ołtarze, 
sarkofagi, malowidła i napisy, a dzięki ich pracy wytrwa­
łej i mrówczej powstała druga poniekąd apologia, pełna 
uczuć i myśli głębokich, nieświadomy a jednak wymowny 
protest przeciwko późniejszym nieprzyjaciołom nauki i Ko­
ścioła Chrystusowego. W epoce prześladowań nieraz miej­
scem schronienia dla pasterzy i wiernych, stały się te 
cmentarze, dziś znane powszechnie pod nazwą katakumb, 
w wieku IY. i następnych, celem licznych pielgrzymek ze 
wszystkich stron chrześcijańskiego świata, zwłaszcza odkąd 
papież Damazy, wielki ich miłośnik i wielbiciel, urządził 
do nich przystęp wygodny, kaplice wspaniale przyozdobił 
a na grobach męczenników świetne umieścił napisy me­
tryczne, w których sławił ich cnoty i śmierć dla Chry­
stusa. Ten wymowny przykład, jak należy czcić miejsce 
spoczynku wielkich bohaterów wiary, niestety poszedł ry-
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chło w zapomnienie. W wieku VI. katakumby ucierpiały 
dużo od aryańskich Ostrogotów pod wodzą Witigesa, 
a w VIII. wieku więcej jeszcze od dzikich Longobardów, 
którzy niszczyli znakomitsze groby, spodziewając się w nich 
skarbów ukrytych, a zabierając relikwie, aby sprzedawać 
je za drogie pieniądze katolikom pobożnym. Od tych cza­
sów poczyna się upadek katakumb, mimo rozpaczliwych 
starań kilku papieży, którzy nie szczędzili zachodów ani 
kosztów, żeby odnowić to, co zniszczyła ręka nieprzyja­
ciół. To też nie dziw, że w początkach wieku IX, papież 
Paschalis I, aby uratować ostatnie relikwie męczenników, 
przeniósł je w r. 817 do kościołów miejskich. Był to wy­
rok śmierci dla cmentarzy podziemnych, bo straciły głó­
wną przynętę i interes dla pobożnych, a niezadługo pa­
mięć o nich zaginęła do tego stopnia, żc choć było ich 
kilkadziesiąt, zaledwie kilka z nich, a właściwie tylko ka­
takumby w pobliżu kościoła św. Sebastyana, przy Via 
Appia, pozostały w części otwarte dla pielgrzymów śre­
dniowiecznych. Nazwa ich ad catacumbas dostała się pó­
źniej wszystkim innym. Dopiero w drugiej połowie XV. 
wieku, w katakumbach św. Kaliksta przy drodze apijskiej 
zbierali się potajemnie członkowie słynnej rzymskiej aka­
demii z Pomponiuszem Letusem na czele, który gdzieś 
na ścianie podpisał się węglem Pont(ifex) Max(imus) re­
gnans; jednak właściwe ich odkrycie przypada dopiero na 
koniec wieku XVI.

Było to 31 maja r. 1578, kiedy robotnicy, zajęci wy­
dobywaniem pozzolany w winnicy Bartłomieja Sancheza, 
przy drodze Salaria Nova , natrafili niespodziewanie na 
wejście do obszernego podziemia, którego galerye i kaplice 
były zapełnione nagrobkami greckimi i łacińskimi, freskami 
i sarkofagami. Wieść o tem, poruszyła mieszkańców mia­
sta wiecznego; wszystko co żyło, spieszyło do winnicy 
Sancheza, aby zobaczyć drugi B.zym, ukryty we wnętrzu
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ziemi. Między innymi zwiedził ten cmentarz podówczas 
uczony Baroniusz. Ale dopiero 40 lat później dowiedziano 
się, że dokoła Rzymu podobnych cmentarzy jest przeszło 
trzydzieści. Odkrył je prawie wszystkie i opisał adwokat 
Antoni Bo s i o ,  prawdziwy Kolumb Rzymu podziemnego. 
Umarł niestety, zanim zdołał ogłosić rezultat swych trzy- 
dziestokilkoletnich badań. Dzieło jego wydał dopiero w trzy 
lata po jego śmierci, nakładem kardynała Franciszka Bar- 
berinfego, mecenasa owych czasów, Oratoryanin, O. Se- 
verani, pod tytułem: „Roma sotterranea, opera postuma 
di Antonio Bosio, romano antiquario ecclesiastico singolare 
desuoi tempi compita, disposta et accresciuta dal M. Ii. P. 
Giovanni Severani. .. In  Roma M D C X X X II  Jestto pierw­
sze wielkie systematyczne studyum nad Rzymem pod­
ziemnym, które mimo znacznych braków pozostanie na 
zawsze kopalnią niewyczerpaną dla wszystkich, co będą 
chcieli badać starożytność chrześcijańską. Niektóre freski 
i napisy, które później zaginęły, znane są z tego jedynie 
dzieła. Pierwszy Bosio objął i zrozumiał wartość pomni­
ków cmentarnych dla apologetyki chrześcijańskiej i nosił 
się z myślą zużytkowania ich dla historyi dogmatyki. Byli 
już przed nim archeologowie, zajmujący się wielką prze­
szłością Kościoła chrześcijańskiego, ale zwracali uwagę 
prawie wyłącznie na epitafy. Zbiory pierwsze takich na­
pisów grobowych przypadają nawet już na czasy Boecyu- 
sza i Kassyodora, a sporządzali je nauczyciele dla swych 
uczniów, aby na nich uczyli się czytać litery pisma kwa­
dratowego; następnie odpisywali je pielgrzymi na pamiątkę 
tego co widzieli, lub na wskazówkę dla przyjaciół, którzy 
wybierali się za ich przykładem do Rzymu. Odpisy te, 
w osobnych syllogach, szerzyły się już w VI. wieku po Wło­
szech i północnej Afryce, a stały się za czasów Karola W. 
podstawą obszernych antologij epigraficznych, układanych 
przez miłośników literatury epigraficznej ze szkoły Alkuina;
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jeszcze później, bo w wieku XII, dostarczyły one mate- 
ryału pożądanego do tak zwanych itynerariów, czyli prze­
wodników po Rzymie, lub innych miejscach świętych. 
Gdy w wieku XIII. ciemnota i barbarzyństwo rozpostarły 
się nad ruinami Stolicy świata, a utrwaliły w wieku XIY. 
przez długą nieobecność papieży, zatraciła się znajomość 
zabytków chrześcijańskich najzupełniej. Nikt nie rozumiał 
ani cenił napisów rzymskich, pogańskich czy chrześcijań­
skich ; wspaniałe tablice Damazego rznięto na kawałki 
i wykładano niemi posadzki kościołów lub też wypalano 
je ni elito ściwie na wapno, razem z posągami stłuczonymi. 
Pierwsze zasługi koło studyów epigraficznych i topografi­
cznych Rzymu położył w połowie wieku XIV. słynny try­
bun Gola di Rienzo 1). Jego śladami udali się wielcy hu­
maniści XV. stulecia, zwłaszcza Giriaco z Ankony, Poggio, 
Rracciolini, Flavio Riondo i tylu innych, oddających się 
z ogromnym zapałem zbieraniu i przepisywaniu epigrafi­
cznych pomników. Wykluczali jednak chrześcijańskie ze 
swych zbiorów umyślnie, jakoby barbarzyńskim stylem skre­
ślone. Ich umysły, porywane jedynie podziwem świata po­
gańskiego, który imponował im literaturą swoją i sztuką, 
nie mogły znieść, obok wykwintnej mowy klasycznego 
Rzymu, twardego nieraz języka starych chrześcijan.

Wprawdzie Pomponiusz Letus przypuścił do kolekcyi 
kamieni klasycznych, którą posiadał w domu swoim pod 
Kwirynałem, jeden napis chrześcijański, ale to dlatego 
tylko, że był ułożony wierszem i stylem naśladował formę 
pogańską. Dziwna rzecz, że właśnie z łona humanistów, 
co tak bardzo brzydzili się pomnikami chrześcijańskimi, 
wyszedł z końcem wieku XV. człowiek, który zawołał, że 
nie wolno gardzić kamieniami chrześcijańskimi. Był to 
Piotr Sabinus, profesor literatury łacińskiej w akademii

') Zob. o nim rozprawę X. Dra Pawlickiego w „Przeglądzie Polskim11 
z roku 1889 (zeszyt sierpniowy).
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rzymskiej, który w roku 1494 wydał około 240 napisów 
chrześcijańskich, rozrzuconych po świątyniach i pałacach 
rzymskich. On to nawiązał w ten sposób na nowo tra- 
dycyę dawnych kolekcyj, przerwaną od wieku IX. Obok 
niego na szczytną zasługuje wzmiankę Maffeo Yegio, który 
z wielbiciela Wirgiliusza zostawszy zwolennikiem św. Au­
gustyna, jako kanonik św. Piotra opisał dokładnie starą 
bazylikę św. Piotra. Jego dzieło de rebus antiquis memo­
rabilibus Basilicae S. Petri Romae jest wzorową mono­
grafią archeologiczną o jednym z najczcigodniejszych po­
mników starochrześcijańskiej sztuki. Wszystkie jednak 
zbiory chrześcijańskiej epigrafiki nie zawierały do roku 
1578 wiele więcej nad 1000 kamieni, pochodzących z ró­
żnych stron Włoch i Grecyi, podczas gdy dzisiaj mamy 
takich napisów koło 13.000, znalezionych w samym Rzy­
mie, a wszystkich, podług obliczenia Rossfego mogło być 
przeszło 100.000.

Po Bozyuszu znowu przez dwa blisko wieki nikt sy­
stematycznie archeologii chrześcijańskiej nie uprawiał i nikt 
nie ogarnął całej wartości tych świadków malowanych lub 
rzeźbionych, co niby Piotrowina dźwignęli się z grobów, 
aby zadać kłam reformatorom, głoszącym, że prawdziwy 
Kościół i prawdziwa wiara Chrystusowa zniknęły z ziemi 
z chwilą zwycięstwa Konstantyna W. Gruter, Fabretti, 
Boldetti, Buonarotti, Łupi, Marangoni, Bottari, Maffei, Sel- 
vaggio, Pelliccia, układali zbiory napisów i studyowali ka­
takumby oraz w nich zawarte starożytności chrześcijańskie, 
ale prawie wyłącznie po bibliotekach lub muzeach, na pod­
stawie prac dawniejszych: do samych cmentarzy prawie 
nikomu zejść się nie chciało. Wiele fresków zniszczyli tym­
czasem poszukiwacze relikwij w grobach męczenników, 
wiele monet, gemm, kamei i podobnych klejnotów sprze­
dali potajemnie robotnicy, zajęci oczyszczaniem zasypanych 
kaplic i galeryj. Wielką szkodę wyrządził katakumbom



z końcem wieku przeszłego i na początku naszego (1779 
do 1814) D’Agincourt, odrywający często od ścian freski, 
aby w nich znaleść materyał do swej historyi upadku 
sztuk pięknych; znaczna część malowideł przy nieostro- 
żnem wyjmowaniu rozsypała się w proch i przepadła na 
zawsze. Inni znowu uczeni w drugiej połowie XVIII. wieku, 
jak : Gener, Bianchini, dominikanin Mamachi, Zaccaria 
i Danzetta, chcieli stare zabytki, zwłaszcza napisy, zużyt­
kować dla celów apologetycznych; prace te jednak nie 
mają większej wartości dla tego, że ich autorowie, nie 
znając chronologii pomników, kładli obok zabytków z epoki 
prześladowań, napisy wieku VIII. lub jeszcze późniejsze. 
Z manuskryptu Danzetty, który przechowuje biblioteka 
watykańska (Codex Vatie. 8394), wyczytaliśmy, że chciał 
on zestawić z napisów, rozrzuconych po dziełach swoich 
poprzedników, świadectwa dla hierarchii kościelnej, sakra­
mentów, czci i inwokacyi świętych. Już w naszym wieku 
nareszcie nosił się Marini z myślą zebrania wszystkich 
napisów chrześcijańskich w jeden korpus; część jego zbioru 
wydał w r. 1831 uczony kardynał Angelo Mai w V. tomie 
swej Scriptorum Nova Collectio.

Pierwszy po Bozyuszu metodycznie studyować zaczął 
katakumby dopiero O. Marchi T. J. Złożył on rezultaty swych 
badań w dziele: „Monumenti delle arti cristiane primitive 
nella Metrapoli del Cristianesimo. Roma 1844“. Największą 
jego zasługą jest, że wychował sobie następcę, w którego 
duszę umiał przelać żar i miłość niezmierną, jakiemi prze­
jęty był dla katakumb. Tym uczniem jest komandor Jan 
Chrzciciel de Rossi, łączący z rozumem niesłychanie by­
strym, ogromną wytrwałość, a z sercem szlachetnym i go­
rącem bardzo, zimny i zupełnie trzeźwy umysł krytyczny. 
Na medalu ku jego uczczeniu wybitym w r. 1889, jaśnieje 
dobrze zasłużony tytuł: „rei antiquariae christianae consti­
tutor ac princepsu. Obeznany jak nikt drugi ze współcze-

-  XII —
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snych ze starą literaturą kościelną i z najdawniejszymi opi­
sami katakumb i miasta Rzymu, odszukał pierwotną nazwę 
każdego cmentarza, a badając pomniki zawsze w związku 
topograficznym z miejscem, gdzie zostały znalezione, stwo­
rzył niewzruszone kryterya do ocenienia i rozgatunkowa- 
nia tak utworów sztuki, jak epigrafiki. Oparłszy zaś bada­
nia swoje na silnych podstawach chronologicznych, zdo­
łał z nagromadzonego przez siebie i swych poprzedników 
materyału zbudować umiejętność, znaną dziś zaszczytnie 
pod imieniem archeologii chrześcijańskiej. Najgłówniejsze 
jego dzieło: „La Borna Potter anea Cristiana pubblicata per 
ordine della Santita di N . S. Papa Pio I X U. ukazało się 
w trzech tomach w Rzymie od r. 1864— 1877, z licznemi 
tablicami. Trzy tomy te, owoc pracy 35 letniej, zajmują się 
wyłącznie katakumbami św. Kaliksta; tomy następne mają 
być poświęcone innym cmentarzom. Drugiem nie mniej 
pomnikowem dziełem są jego: „Inscriptiones christianae
urbis Romae saeculo septimo antiquiores*. T. 1. Romae 
1857— 61. T. II. P. 7, 1889. W pierwszym tomie ogło­
sił 1364 napisów, mających datę wyraźną; w części pier­
wszej tomu drugiego wydał z rękopisów stare zbiory chrze­
ścijańskich napisów, butwiejące przedtem po różnych bi­
bliotekach Europy. Obok tych dzieł obszernych wydaje od 
r. 1863 „Bulletlino di archeologia cristiana1-1-, pisane przez 
niego samego, w którem jużto przygotywuje rzeczy wa­
żniejsze, mające potem wnijść w skład późniejszych mo- 
nografij, jużto omawia odkrycia archeologiczne, rzucające 
światło nowe nietylko na katakumby, lecz na całą prze­
szłość chrześcijańską.

Obok Rossfego położył w nowej nauce największe za­
sługi uczony członek akademii francuskiej Edmund Le Blant, 
którego znakomite prace o najstarszych napisach i sarko­
fagach Francyi zjednały mu tytuł dyktatora starej Gfallii 
chrześcijańskiej. Po zadziwiającym zbiorze: „Inscriptions
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chretiennes de la. Gaule anterieure au V III siecleu. T. 7, 
Paris 1856. T. II , Paris 1865, wydał: Etude sur les sar- 
cophages chretiens antiques de la ville d’Aries. Paris 1878, 
które było przygotowaniem do drugiej obszerniejszej pracy: 
„Les sarcophages chretiens de la Gaule. Paris 1886. Nie 
mogąc tu wymienić jego niezliczonych artykułów po cza­
sopismach fachowych i w rocznikach Akademii francuzkiej, 
zwracamy uwagę na dzieło nie wielkiej objętości, ale grun­
townie uczone i z wielkim gustem napisane: Les Actes des 
Martyrs. Supplement aur Acta sincera de Dom Ruinart. 
Paris 1882. Wykazał w niem, że nawet w aktach później­
szych, nawet w podrabianych, jest wiele dawnych wyra­
żeń prawniczych, wiele faktów niewątpliwych, które mogą 
być zużytkowane do głębszego zrozumienia pierwszych wie­
ków chrześcijańskich.

Przyjaciele i nieprzyjaciele przyznali od dawna, że dzi­
siejsza archeologia chrześcijańska, oparta przez tych mężów 
na fundamencie najsumienniejszej krytyki, bogatem stała się 
źródłem do historyi początków Kościoła, dla której dotąd czer­
paliśmy jedynie ̂ wiadomości z Dziejów i listów apostolskich 
i z tych okruchów\arochrześcijańskiej literatury, jakie po­
zostały w pismach kilku Apologetów, w nielicznych tekstach 
autentycznych aktów męczeńskich, w historyi kościelnej Eu­
zebiusza i w kilku fragmentach starych kalendarzy.

Nie mniejsza jest ważność tych pomników cmentar­
nych dla teologii dogmatycznej, zwłaszcza w naszych cza­
sach, kiedy coraz więcej krytyków, wrogo usposobionych 
dla wszelkiej religii objawionej, występuje jakoby na are­
nie, na rozległej niwie pierwotnego chrześcijaństwa. Jedni 
z nich z udaną czcią, wołają przed swój trybunał samego 
Chrystusa, a zdzierając zeń koronę bóstwa, głoszą, że speł­
niają przez to tylko akt najczystszego kultu prawdy w obec 
tego, który powiedział: „Jam jest p r a w d ą inni, uzbro­
jeni w młot i dłuto — jak pięknie powiada jeden z pisa-



rzy współczesnych — krążą naokoło gmachu Kościoła, 
wodzą badawczo okiem po wszystkich jego ścianach, pytają 
każdy kamień o jego pochodzenie i wszędzie zostawiają na 
cemencie i granicie ślady swoich . prób burzących. Rzecz 
jasna, że wobec tych wrogów, zdaniem których Kościół 
dzisiejszy i jego Credo w niczem nie są podobne do Ko­
ścioła i do wiary pierwszych wieków, nie wolno katolikom 
lekceważyć pomników, które w wielkiej części pochodzą 
z najpiękniejszej w dziejach Kościoła epoki, kiedy — we­
dle słów św. Hieronima w liście do Demetryady, jeszcze 
ciepłą była Krew naszego Pana i wiara wrząca w pier­
siach wiernych.

Tem mniej wolno nam dziś nie zwrócić uwagi na te 
pomniki, gdyż sam Leon XIII. w pierwszem roku swego 
papiestwa podniósł ich wartość w liście z dnia 23 paździer­
nika 1878 do Rossfego. „Jeźli ta Stolica Apostolska — 
pisze tam Ojciec św. — otaczała po wszystkie czasy 
opieką i obsypywała godnościami mężów uczonych i do­
brze około nauki zasłużonych, to szczególnej pieczołowi­
tości i życzliwości domaga się od Nas ta gałęź wiedzy, 
która rzuca obfite strugi światła na kolebkę Kościoła 
i gdzie kamienie same i monumenta zabierają niejako głos 
w obronie religii i potwierdzają apostolski początek wiary 
i powagi rzymskiego Kościoła

Ponieważ grube dzieła Rossfego małej tylko przy­
stępne są liczbie czytelników tak dla języka, którym są 
napisane, jak i dla wysokiej ceny, Anglicy Spencer North- 
cote i Browmlow, sporządzili z nich praktyczne kompen- 
dyum (Roma Sotteranea. London 1869), które przetłuma­
czone na język francuzki i uzupełnione przez znakomi­
tego Pawła Allarda (Romę Souterraine. Paris 1877), może 
uchodzić za streszczenie doskonałe wszystkich teoryj i od­
kryć p. De Rossi, jak sam wyznaje w przedmowie, umy­
ślnie dla tego podręcznego wykładu napisanej. Niemcom
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podobną wyświadczył usługę znany historyk Fr. Ksaw. 
Kraus przez swoje Roma Sotterranea. Die romischen Ka- 
takomben. Freiburg 1879. Oprócz tych przewodników pod­
ręcznych mają Francuzi, Niemcy, Anglicy jeszcze znako­
mite dykcyonarze starożytności chrześcijańskich1) a nadto 
informują się o wszystkich najnowszych odkryciach, do­
konanych na niwie starego Kościoła, z licznych przeglą­
dów ‘2) i rozpraw, umieszczanych w rozmaitych pismach 
peryodycznych.

Nie zasypiają też sprawy protestanci, ale widząc, że 
katakumby poważnem grożą im niebezpieczeństwem, sta­
rają się wszelkimi sposobami naprzeciw badaniom katoli­
ckim stawiać swoje własne, a wedle możności osłabiać 
konkluzye, jakie z rezultatów swych poszukiwań wyciągają 
dla swej wiary uczeni katoliccy.

Gdy tak za granicą już w szerokich kołach panuje 
zapał do starożytności chrześcijańskich, u nas niema dotąd 
żadnej książki podręcznej z której by można dowiedzieć się 
o ruchu powyższym i poznać choćby ważniejsze zdobycze 
tej nowej gałęzi wiedzy3). Od czasu powrotu naszego 
z Rzymu, pragnęliśmy choć w części zastąpić brak ten

i) N. p. ks. Martigny’ego: Dictionnaire des antiquites chretiennes. II-e  
ćd. Paris 1817; Kraus’a: Real - Encyklopddie der christlichen Alterthumer. 
Freiburg 1882—1886, (2 tomy); i najnowsza encyklopedya angielska: Dictio- 
nary of Christian antiąuities.

a) Na wyszczególnienie zasługuje: Rómische Quartalschrift fu r christ- 
liche Alterthumskunde und fur Kirćhengeschichte. Unter Mitwirkung von Fach- 
genossen herausgegeben von Dr. A. cle Waal, Rector des Collegimus von Campo 
Santo. Rom od r. 1887.

:!) Mamy jednak kilka rozpraw, które zapoznały publiczność naszą z ogól­
nym stanem kwestyi i zasługami p. De Rossi. W Przeglądzie Polskim z roku 
1878 (zeszyt marcowy) napisał Prof. Dr. Kazim. Morawski z wielkiem ciepłem 
„Chrześcijaństwo i patrycyat rzymski, “ a ks. Prof. Pawlicki tamże (1878 zeszyt 
sierpniowy) w „Wycieczce do św. Petronilli“ zdał sprawę o podziemuej bazy­
lice tej Świętej i katakumbach św. Domitylli. W ostatnich czasach w Przeglą­
dzie Powszechnym z r. 1886 (zeszyt październikowy i listopadowy) ogłosił stu- 
dyum o sarkofagu słynnym w muzeum lateraneńskiem: „Sarkofag chrześcijań­
ski z IV . wieku*.
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a zachęcić publiczność naszą do zajmowania się temi ba­
daniami. Zebraliśmy dosyć obszerny materyał w ciągu dwu­
letniego naszego pobytu w mieście wiecznem, studyując 
z całą rozkoszą cmentarne pomniki jużto w samych pod­
ziemiach, już w muzeach, dokąd znaczną ich część prze­
niesiono. Oprócz tego mogliśmy kilka miesięcy przepędzić 
we Francyi i tam oglądać, pomniki dawnej Gallii, zebrane 
po rozmaitych muzeach. Dziełko nasze opiera się, jak 
wszystkie inne tego rodzaju prace, głównie na badaniach 
R.ossi’ego i Le Blanka, ale różni się tern od wszystkich 
podręczników archeologicznych, że nie zajmuje się opisem 
katakumb, lecz wyłącznie ma na oku korzyści, jakie ar­
cheologia przynosi dla historyi chrześcijaństwa i dogmatu. 
Określiliśmy zaś w ten sposób naszą pracę, dla celu po­
szczególnego, któremu ona ma służyć. Nosiliśmy się od 
dawna z zamiarem uzyskania docentury we Wszechnicy 
Jagiellońskiej, sądząc, że ubieganiem się o zaszczyt wykła­
dania w tej prastarej naszej alma mater, okażemy najle­
piej wdzięczność naszą, za pobierane w niej nauki.

Podzieliliśmy zatem pracę naszą na dwie części. 
W pierwszej przywodzimy pomniki, które rzucają światło 
na stosunek Kościoła do państwa w trzech pierwszych 
wiekach, na szerzenie się starochrześcijańskiej missyi, na 
organizacyę Kościoła i wewnętrzne spory gminy rzymskiej, 
na kwestyę niewolnictwa, na zwyczaje i obyczaje starych 
chrześcijan i na stanowisko patrycyatu w obec nowrej re- 
ligii. Osobny rozdział poświęcany życiu artystycznemu, 
w którym omawiamy sztuki chrześcijańskiej początek, sto­
sunek do współczesnej klasycznej, jej główny charakter, 
źródła, z których czerpała natchnienie, a wreszcie jej naj­
ważniejsze utwory. Część druga jest pierwszą obszerniej­
szą próbą zużytkowania zdobyczy archeologii chrześcijań­
skiej dla celów apologetycznych w dziedzinie dogmatu. 
W pierwszym rozdziale odpowiadamy na pytanie, w jakich



granicach można pomnikom cmentarnym przyznawać war­
tość wiarogodnych świadków; potem dowodzimy, że na­
leży się im niewątpliwie miejsce w rzędzie źródeł nauko­
wych dla teologii dogmatycznej. W następnych rozdziałach 
przywodzimy pojedyncze monumenta na świadectwo, jaką 
była wiara starych chrześcijan w Trójcę św., stworzenie 
świata, upadek człowieka i odkupienie, w sakramenta, rze­
czy ostateczne, kult Świętych, prymat rzymskiego Kościoła 
i jego Biskupa. Pamiętając zaś ciągle, na to, że stare epi- 
tafy, rzeźby, malowidła, klejnoty i inne ozdoby dopiero 
wtenczas w dowodzeniu mają wartość, kiedy ich wiek 
dobrze jest wiadomy, podajemy ich chronologię prawdo­
podobną, wedle badań Rossfego lub innych znawców. 
Uważaliśmy także za stosowne przyozdobić tekst kilkoma 
rycinami.' Z nich jedna (Tabi. I, nr 3) została zrobioną 
wedle fotografii naturalnej wielkości, którą dla nas zdjęto 
z oryginału, znajdującego się w bibliotece watykańskiej; 
inne już dawniej publikowane, zawdzięczamy ks. kan. 
Brownlowi i księgarni Herdera we Fryburgu.

Żywą i głęboką wypowiadamy tu wdzięczność dla mi­
strza naszego p. De Rossi, który niejednokrotnie służył 
nam życzliwą radą i skwapliwą pomocą. Wiele cennych 
wskazówek winni jesteśmy uczonemu ks. Wilpertowi, je­
dnemu z najgorliwszych pomocników pana de Rossi, a dla 
cudzoziemców niestrudzonego gospodarza katakum b; przy­
pominamy sobie wdzięcznie chwile spędzane z nim razem 
przy grobach Świętych i na wycieczkach po Kampanii 
rzymskiej. Ani nie wolno tutaj pominąć wszelakiej zachęty 
doznanej od X. X. Profes. Morawskiego, Pawlickiego i Chot- 
kowskiego, a za hojną pomoc do podróży po Francyi i wy­
drukowania tej książki składamy Wys. c. k. Ministerstwu 
Wyznań i Oświaty na ręce J. W. P. R.adcy Rittnera. we 
Wiedniu najgłębsze i najserdeczniejsze podziękowanie.

Kraków, 8 września 1890.
Autor.

£ V I I I  -  ,



Wykaz rycin w tekście:
Str.

Fig. -1. Parodya U krzyżow anego ............................................................. 25
2. Dolny fryz sarkofagu Juniusza Bassusa z r. 359 ................  142

„ 3. Nagrobek z krypty św. L u c y n y .................................................. 150
„ 4. Nagrobek z najstarszej części cm entarza św. Pryscylli . . . 156
„ 5. Noe, fresk z katakumb św. Agnieszki ......................................... 158
„ 6. Kaplica Sakramentów A3 ............................................................... 161
„ 7. Sarkofag chrześcijański z IV w., znaleziony pod konfesyą

św. Paw ła za m u r a m i ............................................................. 221
„ 8. K atedra św. P io tra  w bazylice w a ty k a ń s k ie j ...................... 327

Tablice:
Tabi. I, n. 1. Nagrobek biskupa Abercyusza z Hieropolis we Frygii. P o­

dług tablicy B,ossi’ego w Inscriptiones Christianae urbis Ro­
mae. T. II. Cz. I. Praefatio, str. XVIII.

„ „ n. 2. Nagrobek Pektoryusza z Autun. Podług tablicy Pohl’a: Bas
Ichthgs-Monument von Autun.

„ „ n. 3. Medalion z bronzu z popiersiami św. Apostołów P iotra
i Pawła. Fotografia naturalnej wielkości według oryginału, 
znajdującego się w bibliotece watykańskiej, zdjęta dla nas 
staraniem  ks. W ilperta.

„ „ n. 4. Malowidło na szkle, przedstawiające św. P io tra  pod obra­
zem Mojżesza, wydobywającego wodę ze skały. Orygi­
nał znajduje się w bibliotece watykańskiej. Nasza fotogra­
fia je s t zrobiona według rysunku G łarruccfego, Storia 
delVarte cristiana. T. III. Tav. 179, n. 9.

Tabh II, n. 1. Madonna z Izajaszem. F resk z katakumb św. Pryscylli. P o­
dług Rossfiego Immagini scelte delta b. Vergine Maria. Tav. I. 

j, „ n. 2. Ofiara mszy św. (konsekracya) z kaplicy Sakramentów A:t 
w katakumbach św. Kaliksta. Podług łłossfiego Roma Sotter- 
ranea. T. II, Tav. XVI, 1.





CZĘŚĆ I.

ARGHEOLOGIA JAKO ŹRÓDŁO H IS T 0 R Y I KOŚCIOŁA.





ROZDZIAŁ I.

Położenie prawne chrześcijan w epoce prześladowań.

§. 1. Kościół pod osłoną Synagogi.

Po zdobyciu W eji wdarli się zwycięscy do świątyni bogini 
•opiekuńczej tego miasta. Juno! — zawołali — czy chcesz pójść do 
Rzymu ? A kiedy niebianka skinęła głową na znak przychylenia 
się do ich prośby, przenieśli ją  w tryumfie do swego grodu ł.

Jak  Junonę z W eji, tak zapraszali Rzymianie także bó­
stwa innych narodów do swej stohcy. Z Epidauru przyszedł 
w r. 291, w czasie wielkiej zarazy w Rzymie, Eskulap, z Fry- 
gii w r. 204 Cybele. Za uproszonemi przywędrowały wnet ze 
"Wschodu nieproszone i chwilami nawet proskrybowane, jak : 
Izyda, Apis, Oziris, Anubis, Harpokrates, Mitras, Adonis, Astarte, 
Inne bóstwa mniejsze i większe przynosili kuglarze i włóczęgi, 
co zbierali się w stolicy z całego świata, dla wyłudzenia gro­
sza, a Rzym przyjmował je  wszystkie, budował im świątynie 
i ołtarze, nie żądając od nich niczego więcej , jak  poszanowa­
nia, zewnętrznego przynajmniej, dla starych bogów państwo-
U n i o n  1  n n l z l m m  r l 1 o  T o n o  o r v A r r r  o-v*n i  D aw itt  2 t t I ^

1 Tit. Liv. Histor. V, 22.
2 Zob. Broglie, TJeglise et Vempire romain au IV  siecle. Paris 1867. 

T. I, str. 53. — Por. także: Marquardt, Haridbuch der Rom. Altertliumer. 
Leipzig 1876. T. III, str. 76. — Cte de Champagne, Etudes sur Vevipire 
romain. Les Antonins. Paris 1874. T. I, str. 46 i nast.

Położenie prawne chrześcijan. 1 1



Myliłby się jednak bardzo, ktoby sądził, że Rzym był re­
ligijnym dlatego , ze miał według katalogu W arrona 30.000 
bóstw urzędownie uznanych, i liczył tyle prawie św iątyń, ile 
domów prywatnych. W ielu bogów starych wyszło bowiem 
z czasem z użycia, a około nowych i tych , co się jeszcze na 
liście istot nadziemskich utrzymali, sprawowała już tylko część 
zabobonnego pospólstwa z pewnym pietyzmem posługę reli­
gijną. Klasy wyższe były sceptykami. W iarę zrujnowała w nich 
filozofia, a zasadą życia stała się dew iza: szydzić z wszy­
stkiego, a więc i z bogów, demoralizować drugich i pozwolić 
na zdemoralizowanie siebie. Jeśli uczęszczały jeszcze do świą­
tyń, to jedynie w tym celu, aby tam odegrać oficyalną kome- 
dyę, albo też , co częściej zdarzało się za cesarstwa, aby tam 
pod osłoną bóstwa oddać się wyrafinowanej rozpuście h

„Tysiące stolica liczyła bóstw, — pisze pięknie Niehues — 
a żadnego wierzącego; świetne uroczystości religijne, a żadnego 
nabożnego; tyle kłamstwa, ile kapłanów, i tyle gorzkiego roz­
czarowania, ile ludzi zwracało się do nich i ich kunsztu z pro­
śbami o pomoc“ 1 1 2.

Obok bogów fałszywych miał w stolicy swoich czcicieli 
także Bóg prawdziwy, Jehowa. Żydzi osiedlili się w Rzymie, 
podobnie jak  i na wszystkich wybitniejszych targowiskach 
świata, głównie od czasów Pompejusza. Juliusz Cezar dał im 
wolność k u ltu , choć w iedział, że ich Bóg nie znosi obok sie­
bie drugiego bóstwa; uwolnił ich od służby wojskowej 3, i po­
zwolił żyć według zwyczajów ojczystych. Tak uprzywilejowani 
tworzyli prawie osobne miasto w mieście. Prawda, że mieli

1 Na trop takiego tupanaru w świątyni Izydy wpadł cesarz Tybe- 
ryusz, i choć ukarał surowo kapłanów, złego jednak nie powstrzymał, al­
bowiem poeci polecali publicznie w szystkim , szukającym miłostek, obok 
teatrów  i portyków, za miejsce najbezpieczniejsze na schadzki — świą­
tynie. Zob. Friedlaender, Darstellungen cms der Sittengescldchte Boms in der 
Zeit von August bis zum Ausgang der Antonine. II. Auflage. Leipzig 1865. 
T. I, str. 348.

2 Niehues, Geschichte des Verhdltnisses zwischen Kaiserthum und Papst- 
thum im Mittelalter. II. Aufl. Munster 1877. T. I, str. 31.

3 Jos. Flav. Antiqq. XIX, 5, 3. Zob. także r. XIV, 17.



także wrogów. Prześladowali ich. chwilami Tyberyusz i Klan 
dyusz; Horacy, Jnwenal, Swetoninsz, Tacyt, Seneka, obrzucał 
ich w swych pismach szyderstwami; w ogóle cieszyło się je 
dnak ich wyznanie przywilejami religii przez państwo uzna' 
nej (religionis licitae), a ich synagogi miejskie zapełniały sit 
nietylko dziećmi Izrae la , ale także prozelitkami i prozelitami 
pochodzącymi z arystokracyi rzymskiej b

Oto zarys stanu religijnego stolicy, w chwili, kiedy speł 
niły się przepowiednie proroków i widzenia Sybilli kurnej 
skiej — i wyszło z Judei dwunastu rybaków na podbicie świata 
Do Bzymu podążył sam hetman tej gromadki, aby go wziąś< 
na wieczne posiadanie dla siebie i owej dynastyi, którą Syi 
Boży założył u brzegów jeziora Tyberyackiego, mówiąc d( 
P iotra: „Paś baranki moje, paś owce m oje“ 1 1 2.

Pytanie, jakie stanowisko zajmie państwo w obec niegc 
i jego Boga, który wojnę niesie wszystkim dotychczasowym 
bogom ?

W edług p raw a3 powinien był św. Piotr po przybyciu 
do stolicy prosić władzy o pozwolenie głoszenia kultu Jezusa 
z Nazaretu. Czy to uczynił? Nam się zdaje, że książę Apo­
stołów ignorował w tym wypadku ustawę państwową podo-

1 Niewiasty rzymskie zwłaszcza garnęły się chętnie do kultu J e ­
howy, czego dowodem napisy grobowe, znalezione w katakumbach ży­
dowskich, gdzie obok córek Izraela śpią patrycyuszki z rodziny Flawiu- 
szów, Fulwiuszów, W aleryuszów, Juliuszów, Klaudyuszów, Aureliuszów. 
Na jednym  nagrobku czytamy np., że Paula Veturia, przyjąwszy religię 
żydowską, otrzym ała imię Sary. Zob. Rossi’ego, Bulletino di Archeologia 
Cristiana. Koma 1865, str. 92 i n a s t.; r. 1867, str. 3 i nast. — Garrucci. 
Cimitero degli anticlii Ebrei scoperto recentamente in Vigna Bandanini. Roma 
1862. — Porównaj także: Marquardt, 1. c. T. III, str. 81, i Friedlaender, 
1. c. str. 348 i nast.

. 2 Łuk. 21, 15—17.
3 Stare prawo dw unastu tablic głosiło: Separatim nemo habessit deos; 

neve novos, sive advenas, nisi publice adseitos, privatim colunto. Zob. u Cy­
cerona de leg. II, 8. Prawo to zostało w ostatnich dziesiątkach lat istnie-

1*

3
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bnie, jak  ignorowały ją  inne stowarzyszenia religijne, cisnące 
się z wszystkich ujarzmionych prowincyj cło Rzymu. Prefe­
ktura miejska dowiedziała się o istnieniu chrześcijan, a przy­
najmniej zwróciła na nich baczniejszą uwagę dopiero z chwilą 
wybuchu zaciętych sporów między nimi a synagogą, i wtedy 
też po raz pierwszy zapewne wciągnęła wyznawców Chrystusa 
do katalogu stowarzyszeń religijnych. Nie dała im tamże je ­
dnak rubryki osobnej, ale podsumowała, jako nową sektę ży­
dowską, pod rubrykę: „dozwolona religia żydowska ( licita re­
ligio Judaeorum) “. Identyfikowanie to chrystyanizmu z judaizmem 
było dla chrześcijan bardzo korzystnem, gdyż im zapewniało na 
cały pierwszy wiek przywileje religii uznanej. W prawdzie ży­
dzi ich się wypierali i denuncyowali — jak  wnet zobaczymy — 
u trybunałów państwowych, jako wrogów mozaizmu; państwo 
jednak oskarżenia albo wprost odrzucało, albo też, jeśli skargę 
przyjęło, uwalniało chrześcijan po przeprowadzeniu śledztwa, 
jako nie podpadających pod żaden paragraf kodeksu karnego.

Dowody na poparcie twierdzenia, że państwo identyfiko­
wało istotnie chrześcijan z żydami, mamy w Dziejach Apo­
stolskich i w historyi rzymskiej. Zacznijmy od pierwszego 
źródła.

Dzieje Apostolskie opowiadają nam kilka procesów św. 
Pawła. W  Koryncie, np. stoi Apostoł narodów przed trybuna­
łem prokonsula Achaj i, Gfalliona. Oskarżycielami są żydzi. 
Skarżą, „iż (Paweł) przeciw zakonowi namawia ludzie chwalić 
Boga“. Sędziego nudzi widocznie ta  sprawa, bo nie wchodząc 
w nią bliżej w yrokuje: „O mężowie żydowscy, gdyćby co nie­
sprawiedliwego b y ło , abo złoczyństwo wielkie, słusznie bych 
was wycierpiał. Lecz jeśli są gadki o słowie i imionach i za­
konie waszym, sami tego patrzcie: ja  nie chcę być tego sędziąt£1.

nia rzeczypospolitej i w początkach cesarstwa obostrzone nowymi zaka­
zami, wzbraniającymi wstępu do stolicy bogom obcym; z zakazami tymi 
n ikt się jednak nie liczył, bo paiistwo surowe w tym  względzie w teo- 
ryi, o tyle tylko w praktyce zwracało uwagę na stowarzyszenia religijne, 
aby nie wywołały zaburzeń publicznych. Zob. M arquardtl. c. T. III, str.'76.

1 Dzieje Apost. XVIII, 13—15.
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Drugi proces trwa przeszło trzy lata, przechodzi trzy in- 
stancye, i kończy się także pomyślnie dla Pawła. Było to 
w r. 58. Paweł co dopiero powrócił był z misyi swej apostol­
skiej, kiedy go żydzi pojmali w Jerozolim ie, i byliby zamor­
dowali bez sądu , gdyby go z ich ręki nie był wyrwał trybun 
rzymski, Klaudyusz Lizyasz. Ten przesłuchał go pńerwszy, i zna­
lazł — podobnie jak  Grallio —- oskarżonym „o gadki zakonu, 
lecz niemającego żadnej winy, godnej śmierci albo więzienia“ h 
Na podstawie wyniku śledztwa mógł więźnia zaraz uwolnić, 
nie uczynił jednak tego z obawy, aby żydzi Pawła nie zabili, 
i odesłał go przeto do Cezarei, do prokuratora Feliksa. Po pię­
ciu dniach stanęli przed Feliksem także oskarżyciele P a w ła : 
„najwyższy kapłan Ananiasz z niektórymi starszymi, i z nieja­
kim Ter tuli em prokuratorem w. Oskarżenie ich opiewa: „Paweł 
jest człowiekiem zaraźliwym, wzbudzającym rozruchy wszy­
stkim żydom po wszystkim świecie, i wodzem rozruchu sekty 
Nazareńczyków, który się też kusił zgwałcić kościół“ 2. Za­
rzuty te odparł Paweł tak  św ietnie, że sędzia z niczem od­
prawił oskarżycieli, a Pawła każdej chwili był gotów uwolnić, 
byleby on, poczuwając się do wdzięczności za w yrok, złożył 
sprawiedliwemu sędziemu łapówkę. Ponieważ jednak Apostoł 
jego intencyj rozumieć nie chciał, jęczał tedy dalej w niewoli 
aż do r. 60, w którym wywiedziony powtórnie przed sąd Fe- 
stusa, następcy Feliksa, zaapelował do cesarza. Poznaliśmy zapa­
trywania sędziów prowincyonalnych na chrystyanizm ; patrzmy 
teraz, jak  stolica obejdzie się z jego reprezentantem ?

Odstawiony pod strażą do R zym u, mieszka tam Paweł 
w najętym przez siebie domu. Strzeże go wprawdzie żołnierz, 
ale straż to tak lekka, że Apostoł może swobodnie przyjmo­
wać u siebie ludzi żądnych poznania nowej nauki, „opo­
wiadać królestwo Boże i uczyć co jest o Panu Jezusie Chry­
stusie, ze wszelkiem bezpieczeństwem, bez zakazania^ 3. Od- 1

1 Dzieje Apost. X X III, 29. - Tamże XXIV, 5.
3 Tamże XX'VIII, 31.
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wiedzających nie b rak , a wskutek tego cłom Pawła stał się 
jednym z głównych, kościołów chrześcijańskich w Rzymie.

Najważniejszą jest ta  okoliczność, że propaganda chry- 
styanizmu odbywa się zupełnie j a w n i e .  W ie o niej nietylko 
lud, ale i prefektura m iejska, a nawet otoczenie Cezara. Po­
świadczają to własne słowa świętego więźnia, pisane z Rzymu 
do Filipenzów : „A chcę bracia, abyście wiedzieli, iż to , co
się ze mną dzieje, więcej się obróciło ku pomnożeniu ewan­
gelii. T ak, iż też okowy moje wiadome są w Chrystusie p o  
w s z y s t k i m  p a ł a c u  i u wszystkich inszych. I  więcej z bra- 
ciej w Panie, dufając okowom moim, obficiej śmieli bez bo- 
jaźni słowo Boże opow.iadau 1.

Jaką  jednak drogą doszła wiadomość o nowej nauce aż 
do pałacu Nerona? Częścią przez przyjaciół i współwyznawców 
Pawła, częścią zaś przez jego wrogów, którzy chcieli zniszczyć 
czemprędzej różnemi oszczerstwami najniebezpieczniejszego 
swego przeciwnika. Czy dopięli swego? Po dwóch latach wię­
zienia stanął Paweł przed sądem i wygrał sprawę, choć ża­
dnego — jak  sam pow iada— prócz Boga nie miał przyjaciela 
i obrońcy 1 2.

Zdaje się nam , że dwa te procesy charakteryzują jasno 
stanowisko władzy w obec nowej religii. W  pierwszym i dru­
gim wypadku bierze ona w obronę jej wyznawców, choć ży­
dzi rzucają im w oczy takie ciężkie i bezpieczeństwu państwa 
zagrażające zbrodnie, jak  np. że chrześcijanie nie chcą mieć 
królem Cezara, jeno Chrystusa 3, a czyni to w przekonaniu, 
że waśnie między żydami a chrześcijanami są tylko waśniami 
domowemi dwóch sekt palestyńskich. „Rzymscy rządcy — pi­
sze Broglie — obojętnie i ze wstrętem słuchają tych oskarżeń, 
i jeśli czasami trzymają, wbrew swemu przekonaniu, chrześci-

1 Filip. I, 12—14.
2 „W pierwszej obronie mojej żaden przy mnie nie sta l, ale mię 

wszyscy opuścili: niechaj im nie będzie poczytano. Ale Pan stał przy 
mnie i umocnił m ię ... i jestem  wyrwan z paszczęki lw ieju. L ist I I  sw. 
Paw ła do Tymot. IY. IG, 17.

3 Dzieje Apost. XVII, 7.
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jan  w więzieniu, czynią to jedynie dlatego, aby sobie oszczę­
dzić kłopotów14 b

Dalsze świadectwo na stwierdzenie naszego zdania znaj­
dujemy w znanym ustępie Swetoniusza, gdzie ten historyk opo­
wiada, że cesarz Klaudyusz wypędził żydów ze stolicy dlatego, 
że zakłócali jej spokój z przyczyny Chrystusa. Judaeos impul­
sore Chresto assidue tumultuantes Roma expulit 1 2. W idoczna, że 
tu  mowa o zaburzeniach i sporach między synagogą a gminą 
chrześcijańską 3 4 5. Ale czy edykt banicyjny Klaudyusza dotknął 
tylko samych żydów? Z dziejów apostolskich i listów św. P a­
wła do Koryntyan i Rzymian dowiadujemy się, że zostali nim 
objęci także chrześcijanie, a to dlatego, że uchodzili w obec 
władzy za odłam mozaizmu. W  pierwszych czytamy, że Paweł, 
przyszedłszy z Aten do Koryntu, „nalazł tam niektórego żyda, 
imieniem A kw ilę, rodem z P o n tu , który niedawno z W łoch 
przyszedł, i P ryscy llę , żonę jego: dlatego, iż był przykazał 
K laudyusz, aby żydowie wszyscy poszli precz z Rzym u44 4. 
Dwa wymienione zaś listy potwierdzają chrześcijańskie wyzna­
nie Pryski i Akwili. „Pozdrawiają was — pisze z Efezu Apo­
stoł narodów do gminy korynckiej — kościoły Azyi. Pozdra- 
wiają was wielce w Panu, Akwila i Pryscilla, z zgromadzeniem 
swem domowem, u których też gospodę mam44 5. W  liście zaś 
do Rzymian sam śle pozdrowienie Prysce i Akwili „pomo­
cnikom swoim w Chrystusie Jezusie44 6.

Pakt identyfikowania ze strony państwa obu religij ła­
twym jest do wytłómaczenia. Oba wyznania wspólną miały 
ojczyznę, ternu samemu kłaniały się Jehowie, i ze czcią wyma­
wiały imiona Abrahama, Mojżesza i proroków. W  różnice, które 
zachodzie mogły między obiema sektam i, państwo nie wcho-

1 Broglie, 1. c., str. 154.
2 Sueton. in Claudio, c. 25. Por.: Tertul. ad nat. I. 3: Corrupte a vobis 

Chrestiani pro nuntiamur.
3 Zob. artykuł G-orresa Christenverfolgungen w K raus’a Real-Encylclo- 

padie der christlićhen Alterthumer, i Rossi. Bullett. 1867, str. 45.
4 Dzieje- Apost. XVIII. 2.
5 L ist I. XVI. 19. 0 L ist do Rzym. XVI. 3.



dziło, nie uważając za swój obowiązek, czuwać nad czysto­
ścią tradycyj religijnych, swoich ludów. Znaczny wpływ na 
wyrobienie sobie opinii o nowej religii musiało dalej wywrzeć 
na państwo samo zachowanie się żydów w obee pierwszych 
misyonarzy chrześcijańskich. Przyjmowali ich bowiem z otwar- 
temi ramionami, prowadzili do swych bóżnic i prosili opowia­
dania słowa Bożego b Prawda, że przyjaźń ta trwała nie długo 
i kończyła się zwykle wyrzuceniem Apostołów ze synagogi. 
Była ona o tyle korzystna dla siewców Ewangelii, że dawała 
im sposobność pozyskania prawie zawsze w synagodze choćby 
kilku uczniów, koło których się następnie nowa gmina chrze- 
ścij ańska formowała.

"Wreszcie uchodził chrystyanizm w oczach pogan i dla­
tego za sektę żydowską, że pierwotne jego gminy modelowały 
się w znacznej części na wzór synagogi, i życiem swojem bar­
dzo przypominały tradycye starozakonne. Tak chrześcijanie 
jak  i żydzi zbierali się na wspólne modlitwy; jedni i drudzy 
święcili sabbat 1 1 2, śpiewali psalmy i czytali ustępy z wspólnych 
ksiąg świętych. O elementach zaś specyficznie chrześcijańskich 
pierwotnego Kościoła, którym i były głównie Eucharystya i nad­
zwyczajne łaski Ducha św., poganie mało albo nic nie wie­
dzieli 3.

Kiedy tak  chrześcijanie żyli w pokoju pod cieniem syna­
gogi , zaszedł w Rzymie w ypadek, który naraz zagroził ich 
egzystencyi w całem państwie. W ybuchł tam mianowicie 17 
lipca 64 r., więc w dwa lata po ukończeniu procesu św. Pawła, 
straszny pożar, i zniszczył w ciągu 6 dni i nocy do szczętu trzy 
dzielnice miejskie, a z 7 innych zostawił' tylko ruiny 4. K to

1 Dzieje Apost. X III. 5, 14, 43; XIV. 1 i n a s t.; XVI.
2 Chrześcijanie, którzy się nawrócili ze żydów, święcili jakiś czas 

obok niedzieli także sabbat. Zob. Funk, Lehrbućh der Kirćhengeschichte. 
Ito ttenburg 1886, str. 53.

3 Zob. Duchesne, Les Origines chretiennes. Leęons d’histoire ecclesiasti- 
ąue professees d Vecole superieure de theologie de Paris en 1879 et 1880. Li- 
tliographie, str. 20 i nast.

4 W edług W iktora Durny, Histoire des Bomains. Paris 1879, t. IV., 
trw ał pożar dni dziewięć i zniszczył dzielnic dziesięć.
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był jego sprawcą? Głos publiczny posądzał o tę zbrodnię sa­
mego Cezara, który, widząc grożące mu niebezpieczeństwo, 
nie omieszkał za inną oglądnąć się ofiarą. Nie szukał też długo. 
Wiedział on, że pospólstwo nienawidzi oddawna żydów, a zwła­
szcza najskrajniejszych między nimi, znanych, pod imieniem 
chrześcijan. Na tych ostatnich rzucił więc — prawdopodobnie 
za namową swej nałożnicy, a przyjaciółki żydów, Poppei — 
podejrzenie podpalenia Rzymu. „Nazwa chrześcijan — pisze 
Tacyt — pochodzi od Chrystusa, którego za rządów Tyberyu- 
sza skazał na śmierć prokurator Poncyusz Piłat. Zgubny ten 
zabobon, stłumiony na chwilę, znowu począł się pojawiać nie- 
tylko w Judei, która była- jego kolebką, ale i w Rzymie, do­
kąd spływają zewsząd wszelkie zbrodnie i nieczystości, i gdzie 
znajdują sobie zwolenników. Najpierw schwytano tych, którzy 
przyznawali się, że są chrześcijanami, a potem, za ich zdradą, 
ogromne mnóstwo innych, którym dowiedziono nie tyle zbro­
dni podpalenia, ile nienawiści do rodzaju ludzkiego a '.

Aby zaś wina chrześcijan była tern widoczniejsza, pod­
dawano ich najwyszukańszym karom. Jednych rzucano, oble­
czonych w skórę dzikich zwierząt, psom na pożarcie, innych 
oblewano smołą i oświetlano nimi nocą, jakby pochodniami, 
ogrody watykańskie.

Spragniony krwi motłoch za lowolnił się podsuniętą so­
bie ofiarą, i nie mogąc dosięgnąć zbrodniarza na tronie, uwie­
rzył w winę chrześcijan tern łatwiej , że niektórzy z nich, co 
na wzór Tessalończyków, źle pojęli naukę Apostoła narodów 
o końcu świata, rozsiewali od dawna po mieście wieści o po­
żarze, który niezadługo zniszczyć miał wszetecznicę, królującą 
na siedmiu wzgórzach, a z nią świat cały 1 2.

Przypatrzm y się nieco b liże j, jaki jes t charakter tego 
prześladowania. Ozy zasługuje ono na nazwę prześladowania 
religijnego, i czy stracili przez nie chrześcijanie prawną egzy- 
stencyę w państwie na przyszłość? Nam się zdaje, że religia

1 Tacit. Annal. XV, 14.
2 L ist I I  św. Paw ła cło Tessal. I —III.



10

I y V ' ' ani polityka w grę tu  wcale nie wchodzą. Prześladowanie jest
w ręku Nerona tylko środkiem osobistej obrony; dla chrześci­
jan  zaś jest chwilowym aktem gwałtu, który prawo legalnej 
ich egzystencyi w państwie na pewien czas zawiesza, o przy­
szłości ich jednak nic nie decyduje. Gdyby pożaru stolicy nie 
było, nie wahamy się twierdzić z p. Aube, że nie byłoby i ne- 
rońskiego prześladowania h Tacyt wymienia w przytoczonym 
powyżej ustępie chrześcijan po imieniu, zna także ich założy­
ciela, ale nigdzie słowem nie wspomina o edykcie, którymby 
Nero był skazał ich na zagładę z powodu religii. W yrażenie: 
superstitio malefica, zgubny zabobon, jest raczej nazwą, którą 
piętnowano chrześcijan od początku drugiego wieku, aniżeli 
ich kwalifikacyą w drugim dziesiątku wieku pierw szego; tru ­
dno bowiem zrozumieć, dlaczegoby chrystyanizm, uznany przed 
pożarem Rzymu — jak  tego dowodem uwolnienie Pawła (w r. 
63) — za religię dozwoloną, miał za kilkanaście miesięcy (r. 64) 
uchodzić w obec tego samego trybunału za zbrodnię stanu. Gi­
nęli więc chrześcijanie za Nerona pod zarzutem zwyczajnych 
zbrodni podpalenia, kazirodztwa, brania udziału w ucztach Ty- 
estesa i nienawiści do całego rodzaju ludzkiego (odium generis 
humani).

Również i po śmierci Nerona w ciągu trzydziestu lat na­
stępnych nie wyszedł żaden edykt proskrypcyjny przeciw chrze­
ścijanom — przynajmniej o nim najmniejszej nie mamy wia­
domości. Żyli więc spokojnie aż do ostatnich lat panowania 
Domicyana, płacąc, jako sekta żydowska, razem z żydami po­
datek na rzecz Jowisza kapitolińskiego, nałożony przez Wespa- 
zyana. Krzywdy wyrządzał im tylko sam motłoch, który nie 
mógł znieść widoku tego ludu, co unikał stale jego festynów 
i ołtarzy, co śmiał się, kiedy inni płakali, a smucił, kiedy wszy­
scy się weselili 1 1 2. Pamięć szyderstw, jakie pospólstwo miotało

1 Sans Vincendie, pas de persecution. Zob. Aube, Histoire des persecu- 
tions de 1’Eglise jusqu’a la ftn des Antonius. I I  ed. Paris 1875. T. I, str. 74 
i następne.

2 Tacit. Annal. X III, 32.
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codziennie na chrześcijan, przechowały nam wydobyte z ziemi 
stare mury pompejańskie. Na ścianie domu, który de Rossi 
uważa za miejsce modlitwy, albo szkołę chrześcijan pompejań- 
sk ich , znalazł uczony archeolog neapolitańsld Minervini w r. 
1864 następujące, węglem skreślone napisy:

AYDI CHRISTIANOS SIIYOS 1 OLORES
Przysłuchaj się chrześcijanom okrutnym łabędziom.

MYLYS HIC MYSCILLAS DOCYIT 
MEND AA  YERACI YBIQYE SALYTEM

Tutaj muł uczył muchy.
Kłamca prawdzie śle pozdrowienie.

Napisy te, to na jstarszy2 dokument epigrafiki pogańskiej, 
zawierający wyraźną wzmiankę o chrześcijanach. Autor pasz­
kwilu zwie ich łabędziami, ponieważ umierali, według wyraże­
nia pogan, jak  łabędzie, śpiewając hymny na cześć Chrystusa.

Około roku 94 wybuchło drugie krwawe prześladowanie 
chrześcijan. Między jego ofiarami znachodzą się osoby z rodu 
senatorskiego, a nawet bliskie tronu , jak : Flawiusz Klemens, 
jego żona Flawia Homitylla, i inne niewiasty z rodziny Do- 
micyana. Klemensowi i Homitylli zarzucił cesarz zbrodnię 
wzgardzenia bogami ojczystymi (impietas in deos) i przyjęcia 
zwyczajów żydowskich (aberratio in mores judaeorum) 3.

Pod zarzutem tych samych zbrodni ginie także konsul 
z r. 91 senator Scilius Glabrio i mnóstwo chrześcijan, którzy 
nie chcieli płacić z żydami podatku na świątynię Jowisza Ka- 
pitolińskiego.

Oskarżenie Homicyana z dwóch względów jest ciekawe. 
Zarzut bowiem wzgardy, wyrządzonej bogom ojczystym, nadaje 
temu prześladowaniu barwę prześladowania religijnego; zdra-

1 siioos zam iast saevos.
2 W  każdym razie są starsze nad rok 79 po Chr. Zdaniem Ros- 

si’ego pochodzą z czasów prześladowania Nerona. Zoh. Bulletino di ar- 
cheol. crisi, 1864, str. 69. Porów, także: Kraus, Dos Spottcrucifix vom Pa- 
latin. Freiburg im Br. 1872, str. 11.

3 Dio Cassius, Histor. LXVII, 14. Por. tak że : Sueton. Domit. c. XII. 
Euseb. Hist. Eul. I II  14.



dza, że państwo poznało już niebezpieczny dla bogow Pante­
onu charakter Boga chrześcijańskiego, i stanowi równocześnie 
zapowiedź bliskiego już wyjęcia chrześcijan stale z pod prawa. 
Drugi zaś zarzut, to jes t: przyjęcie przez arystokracyę rzym -> 
ską zwyczajów żydowskich, jest nowym świadectwem identy­
fikowania jeszcze chrześcijan z żydami przez władzę, pod ko­
niec wieku pierwszego.

f *  Dla wykończenia poglądu na tę  najwcześniejszą dobę 
życia Kościoła, powiemy jeszcze słów kilka o prawie własno­
ści chrześcijan w tym czasie. Czy chrześcijanin, jako jednostka, 
mógł być prawnym posiadaczem dóbr ziem skich, i czy mogła 
być nim także gmina chrześcijańska, tak  w samej stolicy jak  
i na prowincyi?

Kie ulega żadnej wątpliwości, że nietylko jednostki, ale 
także całe rodziny chrześcijańskie posiadały de facto w calem 
państwie rzymskiem tak  ruchome jak  i nieruchome majątki. 
Jest dalej rzeczą pewną, że i Kościół posiadał de facto już 
w czasach Apostolskich m ajątek swój wspólny, kościelny, 
gdziekolwiek tylko istniała gmina chrześcijańska. Nie mamy 
bowiem najmniejszego powodu do przypuszczenia, żeby chrze­
ścijanie w K zym ie, Koryncie, Efezie, Antyochii lub Aleksan- 
dryi byli mniej ofiarnymi i miłosiernymi dla biedniejszych 
braci od owych w Jerozolim ie, co składali swe mienie na 
wspólne potrzeby Kościoła w ręce A postołow1. Ale czy je ­
dnostki i gminy chrześcijańskie posiadały swe majątki legalnie, 
a zatem z wiedzą i aprobatą władz ? Odpowiadamy twierdząco. 
W prawdzie nie przyznało im państwo prawa własności oso­
bnym dekretem, wystosowanym do nich, jako do chrześcijan: 
chrześcijan bowiem nie znało, tylko żydów — powtarzamy 
z naciskiem — ale narzuciwszy im raz tytuł sekty żydowskiej, 
uznało ich tern samem, podobnie jak  synagogę, osobą prawni­
czą, zdolną posiadania. Innemi słowy: kwestya legalnego po-

1 Dzieje Apost. IY. 34 i nast. „Żadnego między nimi nie było 
niedostatecznego. Gdyż którzykolwiek mieli role albo domy, przedawszy 
przynosili zapłatę za ono, co przedawali. I  kładli przed nogi Apostolskie .
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siadania wynikła koniecznie z przyznanej im faktycznie egzy­
stencji legalnej pod imieniem odłamu mozaizmu.

Ale czy ten ty tu ł żydów-chrześcijan dawał wiernym ja ­
kieś gwarancye na przyszłość? Zapewnie czuli oni dobrze jego 
kruchość, i wiedzieli, że państwo lada chwila mogło przepro­
wadzić różnicę prawną między wyznawcami Chrystusa a ży­
dami, i odebrać im wraz z legalną egzystencyą prawo własno­
ści. Jak  sobie tedy radzili? Niektórym z nich przysługiwało 
imię prawnego posiadacza z tytułu obywatelstwa rzymskiego. 
Pod tą  przeto najbezpieczniejszą ochroną prawa prywatnego, 
kryły swe mienie nietylko jednostki, ale także pojedyncze 
gminy chrześcijańskie, jeżeli tylko możebnem to było, podo­
bnie jak  ukrywają je  dziś zakony pod imieniem osób prywa­
tnych w krajach, które im odebrały prawo egzystencyi. Na 
imię też osób prywatnych legowali umierający na rzecz K o­
ścioła swoje m ajątki ruchome i nieruchome.

Co więc mogli chrześcijanie posiadać? To samo, co po­
siadali obywatele rzymscy i żydzi, a w ięc: domy prywatne, 
które były nieraz równocześnie domami modlitwy, i dobra 
ziem skie, a w nich obszerne cmentarze. Siady najstarszych 
kościołów odnajdujemy przy pomocy Pisma św. i trądycyi 
w domach: Pryski i Akwili *, senatora Pudensa 1 1 2 3, i w mieszka­
niu św. Klemensa P ap ieża3 * *. Do cmentarzy zaś, sięgających

1 „Pozdrówcie Pryskę i Akwilę pomocniki moje w Chrystusie J e ­
zusie . . .  i zgromadzenie ich domowe1' — pisze św. Paw eł w liście swym 
da Rzymian. JXYI. 3—5. — Gdzie stał dom tych chrześcijańskich małżon­
ków, o których św. Paweł powiada jeszcze pięknie, „że za duszę jego 
szyję swoją nastaw iali11? W edług tradycyi, je s t właśnie dzisiejszy kościół 
św. P ryski na Awentynie domem przyjaciół św. Pawła.

2 Dom Pudensa był położony w tern samem miejscu, gdzie dzisiaj 
stoi kościół św. Pudencyany, niedaleko bazyliki S. Maria Maggiore. Mię­
dzy rodziną Pudensa, a wspomnianymi powyżej małżonkami, Akwilą 
i P ryską, musiały zachodzić stosunki pokrewieństwa albo przyjaźni; 
w cmentarzu familijnym Pudensa, tj. w katakumbach Pryscylli, spoty­
kamy bowiem obok innych napisów nagrobki Akwilina, Akwili i Pryski. 
Zob. Rossi, Bullett. 1867, str. 43 i nast.

3 Prawdopodobnie stoi dzisiejsza bazylika św. Klem ensa na funda­
mentach rodzinnego domu wielkiego Papieża. Zob. Rossi, Bullet. 1863,
str. 25 i nast.
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czasów Apostolskich, zalicza Rossi najpierw katakumby Luciny 
przy drodze Ostyjskiej, gdzie został pochowany św. Paweł. 
Również stare są katakumby św. Pryscylli przy drodze Solaria 
Vetus, których napisy grobowe wymieniają osoby współczesne 
Klawiuszom; dalej katakumby Osfyjskie, gdzie według trądycyi 
pomników, Piotr św. udzielał chrztu katechumenom, a wreszcie 
katakum by Domitylli w winnicach Flawiuszów, przy drodze Ar- 
deatyńskiej. Kilka innych katakumb, jeśli nie są równie stare, jak  
wymienione, pochodzą przynajmniej z pierwszej połowy dru­
giego wieku, za czem przemawia styl klasyczny ich fresków, 
dekoracye w stucco, wreszcie rodzaj ich kamieni grobowych, 
przypominający czasy Domicyana lub drajanab  Nasuwa się 
teraz ważne py tan ie : czy były własnością p ryw atną , czy też 
kościelną? Nazwy ich świadczyłyby za pierwszem, choć z dru­
giej strony nie jest wykluczonem, że inogły już, przynajmniej 
niektóre, przejść z początkiem drugiego wieku na własność 
rzymskiej gminy chrześcijańskiej. O los zas tej ziemi cmentar­
nej mógł Kościół być zupełnie spokojnym , nawet w chwilach 
prześladowania, kiedy wszystkie majątki chrześcijańskie, o któ­
rych wiedziała prefektura m iejska, ulegały skonfiskowaniu. 
Rzecz to wiadoma, że grób w starożytności, tak  pojedynczy, 
jak i familijny, zostawał w największem poszanowaniu u wszy­
stkich narodów, a grzebanie zwłok świętą było powinnością, 
za której zaniedbanie czyni zabity Patroklus przyjacielowi we 
śnie gorzkie w yrzu ty :

„Spisz Achillu, zaś o mnie zupełnieś widać zapomniał.
Nie opuściłeś mię w życiu, lecz zapominasz po śmierci;
Jak  najprędzej mię chowaj, bym w rota przebył H adesa; 
Duchy mi bronią przystępu, zjawiska spoczywających,
I  nie dają ze sobą się złączyć za brzegiem strum ienia;
Ale się błąkam daremnie przy Hajda w rotach obszernychu 2. 1 2 1 2

1 Zob. R ossi, La Borna Sotterranea Cristiana. Roma 1864. T. I, 
str. 184 i nast.

2 „Iliada“, tłómaczenie Popiela, pieśń X X III, w. 69—74.
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Inny przykład. 'W Atenach musiały osoby, powołane do 
najwyższych godności, udowodnić wprzód, że pogrzebały uczci­
wie rodziców ; w Rzymie czuwało nad nietykalnością grobu 
osobne kolegium kapłanów. Samo już złożenie zwłok do ziemi 
zapewniało ternu miejscu opiekę prawa i czyniło je  religijnem 
(locus religiosus) osobne zaś jego poświęcenie przez kapłana 
robiło je  miejscem świętem ( locus sacer). Co więcej, prawo, 
ogłaszając grób świętym, zabezpieczało go równocześnie od 
sprzedaży i przejścia spadkiem w obce ręce. W ypowiadają to 
jasno formuły, spotykane często na kamieniach grobowych.

H  • M • H  • E X  • T • N • S
Hoc monumentum haeredem ex testamento non sequatur: ten 

grobowiec nie przechodzi testamentem na moich spadko­
bierców, ale zostaje wieczystem miejscem spoczynku dla 
mnie i mej familii. — Natomiast naruszenie grobu pociągało 
za sobą karę pieniężną, przypadającą kasie miejskiej. Prawo 
rzymskie pozwalało nawet na uczciwe pochowanie tych , któ­
rych śmiercią karało 2. Przeszkody, jakie chwilami stawiali 
chrześcijanom niektórzy urzędnicy lub rozbestwione pospólstwo 
w zbieraniu relikwij lub grzebaniu męczenników, były aktami 
samowoli. W  ogóle mogli krewni skazańca przyjść do sędziego 
i żądać, jak  Józef z Arym atei, wydania zwłok z ręki katów, 
w celu pochowania ich według własnego rytuału pogrzebowego.
M e robił też kodeks karny różnicy między ubogimi a boga­
tymi, obywatelami a cudzoziemcami, czcicielami bogów Pan­
teonu lub obcych. „Czy więc chrześcijanie chcieli lub nie chcieli '
— konkluduje Rossi — czy im to było na rękę, czy nie, nie 
mogły groby ich w obliczu prawa rzymskiego nie być miejscami 
religijnemi, m tein samem nie mogły nie mieć opieki władzv“ 3.

— r --------J  / o n r  n fflriuwtW—T  —    ,. i /
1 Marcian. Bigot. I. 8, 6. §. 4: „Religiosum locum unusquisque sua 

voluntate facit, dum mortuum infert in locum suum11. Zob. także: Mar- 
quardt 1. c. T. III, str. 143.

2 Bigest. XLVIII. 24, 2: „Corpora animadversorum quibuslibet pe­
tentibus ad sepulturam  danda sun t11.

3 „Che adunque i Cristiani volessero o non volessero, che ció fosse \ 
per loro un benefizio od un imbarazzo, i loro sepolcri al cospetto della i 
lege romana n on poterano non essere religiosi11. JBullett. 1865, str. 90.
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Korzystnem b y ło . dalej dla chrześcijan, że opieka ta pra­
wna rozciągała się nietylko do samego grobu, tak pojedyn­
czego, jak  familijnego, ale także do całego obszaru ziemi, który 
z woli testatora do grobowca należał, a który zwał się area. 
W  ścisłem rozumieniu oznaczał ten wyraz kawał ziemi, który 
bezpośrednio grób otaczał; w znaczeniu zaś dalszem obejmo­
wał jeszcze ogrody i winnice, zwane area, adjecta i odgrani­
czone od posiadłości sąsiednich kupami kamieni lub słupami. 
Dochód z całej arei szedł na utrzymanie grobowca i stróża 
całego tego obszaru. Jej rozmiary, wyryte zwykle na słupach 
granicznych, bywały różne, odpowiednio do godności i mają­
tku nieboszczyka.

Średnia area, jeśli była formy kwadratowej, obejmowała 
około 12B stóp 1 zprzodu, tj. od drogi (IN FR. in fronte) i ty ­
leż stóp w głąb (IN AG. in ag ro ); większe zawierały nieraz 
kilkanaście morgów rzymskich. Tak mówi np. jeden kamień 
grobowy: Huic Monumento Cedunt Agri Pari Jugera decem, „do 
tego monumentu przydzielam 10 morgów czystego pola“, czyli 
obszar, wynoszący 85.348 metrów kwadratowych 2.

Więcej światła rzuci na zwyczaje i praw a, normujące 
sprawy pogrzebowe, najbliższy paragraf, gdzie będzie mowa 
o prawnem istnieniu Kościoła w obec państwa rzymskiego 
w dwóch wiekach następnych.

1 Stopa rzymska wynosiła 0-29574 m. Jugerum  zaś był prostokąt 
długi 240 stóp na 120 szerokości.

2 Zob. Kraus, Roma Sotterranea. II. Aufłage. Freiburg im  Br. 1879, 
str. 52.
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§. 2. Kościół pod firmą bractw a pogrzebowego.

Za rządów Nerwy i w pierwszych latach panowania Tra- 
jana cieszyli się chrześcijanie znowu tolerancyą religijną, choć 
ofiar nie zabrakło i w tym czasie. Nero i Domicyan. znaleźli 
wielu naśladowców między urzędnikami na prowincyi, którzy 
pastwili się nieraz samowolnie nad wyznawcami Chrystusa, je­
dynie dla przypodobania się pospólstwu, lub w celu zbogace- 
nia się mieniem chrześcijan. Pojedyncze te egzekucye nie wstrzy­
mały jednak rozwoju chrystyanizmu, i wkrótce doszło do tego, 
źe namiestnicy prowincyj zauważyli z przestrachem, „iż świą­
tynie pogańskie się wypróżniają, mięsa ofiarniczego nikt nie 
kupuje, i że święte ofiary zostały zaniechane “. W takich oko­
licznościach nie mogły już m agistraty działać przeciw chrześcija­
nom na własną rękę, ale .zniewolone były żądać instrukcyj z góry.

„Przyjąłem sobie za prawidło — pisze zarządca Bitynii 
do cesarza Trajana, — donosie ci, Panie, o wszystkich wątpli­
wej natury wypadkach. Gdyż któżby mógł lepiej od ciebie 
usunąć moje wątpliwości, lub moją niewiadomość lepiej oświe­
cić? Nigdy jeszcze nie byłem przy badaniu chrześcijan, i dla­
tego nie wiem, o ile ich badać i karać należy; nie wiem tak­
że, czy wiek ich należy uwzględniać. Co do innych punktów 
także pełno mam wątpliwości: czy okazującym żal wybaczać 
należy, czy też n ie?— co czynić z tymi, którzy zostawszy chrze­
ścijanami, wyrzekają się potem swej wiary? — czy za samą na­
zwę chrześcijanina ma być wymierzona kara, czy też za zbro­
dnię, jeż eh się ona łączy z nazwą chrześcijanina? Dotychczas 
w taki sposób postępowałem z chrześcijanami, których do mnie 
przyprowadzano: Pytałem  się ich, czy wyznają Chrystusa; je ­
żeli się tego nie zapierali, pytałem ich po raz drugi i trzeci, 
i groziłem im karą śmierci; jeżeli uporczywie obstawali przy 
swojem, na śmierć ich skazywałem, gdyż sądziłem, że niezale­
żnie od tego, do czego się przyznawali, i c h  n i e p o s ł u s z e ń ­
s t w o  i z a t w a r d z i a ł o ś ć  w i n n y  b y ć  u k a r a n e .  Innych.

Położenie prawne chrześcijan. 2
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tym samym obłędem zarażonych, ponieważ są obywatelami 
rzymskimi, kazałem spisać, aby ich do Rzymu o desłać .... J e ­
dnego razu przysłano mi w ykaz, w którym wiele osób było 
oskarżonych o chrześcijaństwo; te osoby temu zaprzeczały, 
i na dowód te g o , w mej obecności i w wyrazach przezemnie 
przepisanych, wzywały naszych bogów i ofiarowały twemu 
obrazowi kadzidło i wino. Potem  wymawiały przekleństwa 
przeciw Chrystusowi, czego nie czynią nigdy ci, którzy są 
prawdziwymi chrześcijanami. Osądziłem tedy za rzecz stoso­
wną ich uwolnić. In n i, których mi doniesiono, w yznali, 
że byli chrześcijanami, lecz że się chrześcijaństwa wyrzekli, 
jedni od trzech, a drudzy nawet ou dwudziestu lat. W szyscy 
zresztą oddawali cześć twemu obrazowi i posągom bogów, zło­
rzecząc przytem Chrystusowi. Utrzymywali o n i, że cała ich 
wina czy też błąd na tern polega, iż w dniu naznaczonym 
zgromadzają się przed wschodem słońca, i śpiewają hymny 
na cześć Chrystusa jako Boga, i że zobowiązują się przysięgą 
nigdy nie popełniać kradzieży, cudzołoztwa, lub innej niego- 
dziwości. Oprócz tego mają zwyczaj , zgromadzać się dla je ­
dzenia wspólnie potraw niewinnych, czego jednak się wyrzekli, 
kiedym ogłosił twój rozkaz, zabraniający wszelkich zgroma­
dzeń ! Zdawało mi się również potrzebnem dla wykrycia pra­
wdy użyć męczarni na dwóch młodych niewolnicach, które, 
jak  mówiono, przywiązane były do tej religii. Nic wszakże nie 
odkryłem, oprócz przewrotnego i fanatycznego zabobonu, i dla­
tego formalne śledztwo odłożyłem, czekając na twoje rozkazy.

„Sprawa ta  zdaje mi się być godną twojej uwagi ze względu 
na wielką liczbę ty c h , którzy są uwikłani w tern niebezpie­
czeństwie. W ielka liczba osób wszelkiego stopnia i obojej płci, 
jest i będzie objęta tern oskarżeniem, albowiem ta  zaraza nie- 
tylko dotknęła m iasta , ale się nawet rozszerzyła i po w siach; 
jednakże sądzę, że będzie jeszcze można znaleść środki do jej 
powstrzymania. Pewną jest rzeczą, że kościoły niedawno pra­
wie puste, znowu się napełniają, ofiary długi czas przerwane, 
rozpoczynają się, mięsa ofiarne, które nie miały kupujących, znowu
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się sprzedają wszędzie; ztąd można wnosić, że wielu ludzi da 
się z błędu wyprowadzić, jeżeli się icli przywiedzie do skruchy “ i.

Przytoczyliśmy list Pliniusza prawie w całości; jest on 
bowiem jednym  z najważniejszych dokumentów do historyi 
pierwotnego Kościoła, i najlepszym dowodem, że państwo nie 
zrobiło dotychczas prawnej różnicy między chrześcijanami i ży- 
dami, i nie wyjęło pierwszych z pod prawa żadnym osobnym 
stałym dekretem 2 3. Gdyby bowiem taki edykt proskrypcyjny 
już istniał, to jakim sposobem mógł go nie znać Pliniusz, pra­
wnik, senator i konsul, wmieszany w całą politykę swoich cza­
sów? Czemu, pytam y dalej, jest tu tak bezradny i niezdecy­
dowany, i czemu nie wie, pod jaki paragraf kodeksu karnego 
podpadają stojący przed jego trybunałem wyznawcy Chrystusa? 
„Me wiem ,— wyznaje on, — o ile ich badać i karać należy?u 
Skazał wprawdzie na śmierć niektórych za ich „nieposłuszeństwo 
i upór“, ale czując brak podstawy prawnej tych egzekucyj, 
nie chce postępować dalej samowolnie i prosi cesarza, „by 
usunął jego wątpliwości i oświecił jego niewiadomość“. I  nic 
dziwnego, że nawet lekceważący życie cudzoziemca żołnierz 
rzymski czuł się zaniepokojonym w sumieniu karam i, które 
dotychczas wymierzał na chrześcijan, i dalsze badania zawie­
sił, czekając rozkazów cesarskich. M c im bowiem zarzucić nie 
może, pró cz sprzyj ania z ab ob onowi ; owszem, jest on zniewo-j 
lony przyznać chrześcijanom ścisłe stosowanie się do praw 
państwowych i pielęgnowanie tych cnót, które Trajan publi-U 
cznie n a g ra d z a ł„ M a ją  chrześcijanie zwyczaj,— czytamy w jego

1 P liniusz, księga X, list 97. Zdaniem p. Aube, pochodzi list P li­
niusza z r. 112 po Chr. Zob. jego przytoczone już dzieło: Histoire des 
Persecutions. T. I. /

2 L ist ten dowodzi, pisze D urny: „quii n ’y avait pas encore eu 
contrę eux d’information ju rid ique, de decision solennelle ni de perse- 
cution generale". Histoire des Iiomains. T. IV, str. 293.

3 Aby zwalczać konkubinat, wydawał Trajan wielkie sumy na w y­
chowanie biednych dzieci prawego łoża. W  mieście Vellei np., pobierało 
utrzym anie z fundacjo. 245 chłopców i 34 dziewcząt z prawych związków 
pochodzących, a tylko 1 chłopiec i 1 dziewczyna nieprawego łoża. Zob. 
Holzwarth, „H istorya Powszechna". W arszawa 1880. T. III, str. 147.

2*
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liście, — gromadzić się dla jedzenia wspólnie p o t r a w  
n i e w i n n y c h . ,  czego jednak się w yrzekli, kiedym ogłosił 
Twój rozkaz, zabraniający wszelkich zgromadzeń; zobowiązują 
się także przysięgą nie popełniać nigdy cudzołoztwa,. ani innej 
niegodziwościń

Jakie stanowisko zajmie teraz cesarz w obec chrześcijan? 
Mógł Trajan nie zważać na krzyki pospólstwa, lub na denun- 
cyacye żydów, którzy stali zazwyczaj u boku m otłochu, ile 
razy nadarzyła się sposobność szkodzenia chrześcijanom; ale 
nie mógł ignorować prośby urzędnika, żądającego instrukcyi 
w sprawie tak  ważnej, tern więcej, że podobne zapytania nad­
chodziły prawdopodobnie do Rzymu i z Grecy i i z Afryki 
i z innych prowincyj. Odpowiedź jego brzmi: „Dobrze sobie 
postąpiłeś, Sekundusie, przy badaniu osób, oskarżonych jako 
chrześcijan, gdyż trudno w tego rodzaju sprawach wydawać 
jakieś postanowienia ogólne i niezmienne. W y s z u k i w a ć  
c h r z e ś c i j a n  n i e  t r z e b a ,  l e c z  g d y  z o s t a l i  o s k a r ­
ż e n i  i p r z e k o n a n i ,  n a l e ż y  i c h  k a r a ć 1. Jeżeli zaś 
oskarżony zaprzecza i dowodzi tego, wzywając naszych bo­
gów, należy mu darować, choćby nawet podejrzenie na nim 
ciążyło “.

Na mocy tego reskryptu nie wolno zatem trybunałom 
państwowym przyjmować skarg anonimowych. Nie należy 
chrześcijan karać, jeśli się nikt na nich nie żali. Gdyby je ­
dnak śledztwo udowodniło któremu z nich zbrodnię, — a zbro­
dnią jest odtąd już samo uporczywe trwanie przy imieniu 
chrześcijanina, — należy go ukarać śmiercią. Kodeks karny 
rzymski zbogacił się więc o nowy paragraf, odejmujący wier- 
Lym na przyszłość prawo egzystencyi w państwie. Chrześcija- 
lin znajduje się od tej chwili poza prawem, i spotyka się na 
caźdym kroku z okrzykiem : Precz z wami! Non licet vos esse!

Jak  wytłómaczyć to wrogie względem chrześcijan uspo- U
sobienie cesarza, którego rządy cechowała zresztą łagodność t 
i sprawiedliwość względem poddanych ? Nerona i Domicyana j :

Conquirendi non sunt, si deferentur et arguantur, puniendi sunt.
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skłoniły cło prześladowania chwilowy kaprys i rzeczywista czy 
urojona potrzeba bronienia tronu; u Trajana, przejętego jedy­
nie myślą o wielkości ojczyzny, szukać musimy głębszego po­
wodu, i znajdujemy go w dawniejszym jego reskrypcie prze­
ciw h e t e r y o m  czyli s t o w a r z y s z e n i o m  n i e l e g a l n y m .  
Rozporządzeniem tern rozwiązał on wszystkie istniejące w pań­
stwie stowarzyszenia religijne i towarzyskie, z tego powodu, 
że mogły się łatwo zamienić w kluby polityczne, spiskujące 
pod osłoną bóstwa i świątyni przeciw bezpieczeństwu pań­
stwa. Ostały się tylko stowarzyszenia starodawne, uświęcone 
zwyczajem i prawem.

Ta sama racya stanu, co zniosła lieterye w państwie, po­
dyktowała powyżej przytoczoną odpowiedź Pliniuszowi, która 
jest niczem innem, jak  zastosowaniem edyktu ogólnego do po­
szczególnego stowarzyszenia. Surowe zaś kary, wymierzone prze­
ciw chrześcijanom, tłómaczą się ^wyjątkowo niebezpiecznym 
charakterem ich wiary dla religii panującej. Chrystyanizm sta­
nął już bowiem w obec państw a, jako dobrze zorganizowana 
korporacya, której członkowie w Azyi w ścisłej zostawali łą­
czności z braćmi swymi w Afryce, Achaji, Italii i (Tallii, która 
obierała sobie sama urzędników i przełożonych, rządziła się 
podług własnego kodeksu, za ojczyznę uważała niebo, a co 
najgorsza, nieprzejednany czuła wstręt do bogów państwo­
wych, i na ich zgubę czychała. Mógł z tych bogów szydzić 
łilozot lub p o e ta , mógł ich ośmieszyć żołnierz w obozie lub 
aktor na scenie, mógł ich lekceważyć bez szkody dla państwa 
cezar, a nawet kapłan, przeznaczony do ich obsługi; jeśli je ­
dnak to szydzenie pfynęło z ust szeroko po całem państwie 
rozgałęzionej korporacyi, i to jeszcze nie dozwolonej, równało 
się to już zbrodni stanu./jK ult bogów państwowych był bo­
wiem częścią składową patryotyzmu rzym skiego; jus sacrum 
uchodziło za część juris publici, za najprzedniejszą instytucyę 
państwową, której świetność była warunkiem i podstawą świe­
tności samego państwa h 1 1

1 Le culte etait une partie du patriotisme, et la premiere des insti- 
tutions de la Cite; sa prosperitę seinblait faire celle de 1’E ta t; de sorte
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Reskrypt Trajana nie oznacza bliżej rodzaju kary na 
chrześcijan, do niedozwolonej odtąd koporacyi (collegium illici­
tum) należących. Było to rzeczą zbyteczną. Każdy bowiem 
urzędnik wiedział już dobrze, że należenie do stowarzyszenia 
niedozwolonego podpada pod paragraf z b r o d n i  s t a n u  (laesa 
maiestas), za którą niewolnicy szli na krzyż lub do walki z dzi- 
kiemi zwierzętami, wolni zaś na ścięcie lub wygnanie.

Prócz paragrafu laesae maiestatis, winni byli jeszcze chrze­
ścijanie z b r o d n i  w z g a r d y  b o g ó w  i c e s & r z a, (sacrile­
gium, aaspsia, impietas in deos et principes), która zostawała A 
w ścisłym związku ze zbrodnią zdrady s tan u , i tej samej co 
i ona podlegała karze. Sacrilegi et maiestatis rei convenimur: 
summa haec causa, immo tota est. „Oskarżają nas o zbrodnię 
świętokradztwa i pomawiają o bunt przeciw państwu: główna 
to wina i nawet jedyna“, — woła Tertullian w swej Apologii* 1 2 *. 
Ściągnęli zaś chrześcijanie na siebie ten zarzut nowy przez 
odmawianie pokłonu posągom Jowisza, i Romy i panującego 
cesarza. „Gdyby chrystyanizm , — powiedział trafnie biskup 
Greppo, — był mógł wejść jakim sposobem w alians z religią 
cezarów, byliby go uznali, a przynajmniej tolerowah jako se­
ktę filozoficzną, i byłby tylko jeden bóg więcej w rzymskim 
Panteonie; ponieważ jednak z swej istoty nie znosi on ża­
dnego obok siebie boga, więc był prześladowany, jako sacri­
legium“ 2 *.

Gd}7 zaś nikt skarżyć nie będzie, — pisze dalej Trajan do 
Pliniusza, — zostaw chrześcijan w spokoju. Oskarżycieli jednak 
nie brakło. Ilekroć głód, lub zaraza nawiedziły państwo, ile­
kroć rzeki wylały, lub orły" rzymskie doznały porażki, lub inne 
jakie klęski publiczne spadły na kraje, ukazywał się przed 
trybunałem oskarżyciel w osobie ludu, wołając: Tolle atheos!

que tout ce qui menaęait la religion officielle, etait une menace contrę
lr E ta t lui meme. D uruy 1. c. T. IV, str. 55. Porówn. Niehues, 1. c. str.^57T 
Marquardt, 1. c. T. II, str. 78; Aube, 1. c. str. 78.

1 Apolog. 10.
2 Greppo, Trois memoires relatifs a 1’histoire ecclesiastique des premiers

siecles. Lyon, str. 236.
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tolle Christianos! Christiani ad leones, christiani ad ignem! Precz 
z chrześcijanami! na arenę lub na stos z nimi, oni to ściągnęli 
na nas gniew bogów! Zabobonne te tłumy jeszcze inną prze­
ciw wyznawcom Chrystusa podnosiły skargę. Uważały one in- 
stytucyę egzorcyzmu za szkołę zbrodniczej magii, a cudowne 
uleczania, dokonane słowem wiernych, za skutki czarów poczy­
tywały; ztąd żądały na nich kary, należnej magom ('magi, ma­
lefici), to jest spalenia ich na stosie z magicznemi pismami.

W skazując na trzy wymienione paragrafy1, (crimen laesae 
majestatiSj sacrilegium, magia) jako na prawną podstawę prze­
śladowania chrześcijan za Trajana i jego następców, nie chcemy 
bynajmniej twierdzić, żeby sądy posługiwały się naraz wszy­
stkimi przeciw chrześcijanom w każdym poszczególnym pro­
cesie ; w praktyce wystarczał juz jeden z nich do wydania 
wyroku śmierci na oskarżonego. Zaznaczamy tylko, że wrogie 
te  prawa istniały bez przerwy w wieku drugim i trzecim, choć 
każdy chrześcijanin mógł dać odpowiedź swoim nieprzyjacio­
łom podobną do tej, jaką daje w Fabioli rycerz chrześcijań­
ski Sebastyan cesarzowi M aksymianowi, na zarzut niewdzię­
czności i zdrady: „Posłuchaj mnie Maksymianie, — mówi on,— 
może raz ostatni. Powiedziałem, iż jestem  chrześcijaninem, 
i właśnie w mojem wyznaniu masz najlepszą bezpieczeństwa 
swego rękojmię. — Jakto  niewdzięczniku! — zawołał Maksy- 
mian. — Tak jest, najjaśniejszy panie! jeśh chcesz mieć przy 
twoim boku straż złożoną z ludzi, którzy ostatnią kroplę krwi 
chętnie za ciebie przeleją, pójdź do więzień i wypuść chrze­
ścijan, przykutych łańcuchami do posadzek i ścian tych lochów, 
poszlij do trybunałów i każ zdjąć napół posiekanych wyznawców 
z tortury i rusztów żelaznych, poślij rozkaz do amfiteatrów,

1 Zob. Le Blant, Sur les bases juridiques des poursuites dirigees con­
tere les martyrs. Rozpraw a drukowana w Comptes rendus de VAcad. des In- 
scriptions. Nouvelle serie. T. II. Paris 1866, str. 358—373, Zob. także arty ­
kuł Gorres’a : Christenverfolgungen w K raus’a Beal-EncyMopddie der ćhristli- 
chen Altertliumer, tudzież Kraus, Borna Sotterranea, str. 47 i 48. Słynny 
rzymski ju ry sta , Domicyusz Ulpianus, zestawił pierwszy koło roku 233 
w  jeden trak tat wszystkie przeciw chrześcijanom wydane prawa. Resztki 
z tego trak tatu  przechowały się w Digestach Justyniana.
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aby wyrwano napo3' poszarpanych chrześcijan z paszczy ty ­
grysów ,— dozwól im przyjść do siebie, daj im broń do ręki 
i otocz się nimi; to spotwarzone, pokaleczone wojsko, słu­
żyć ci będzie wierniej i szczerzej i z większem poświęce­
niem , aniżeli wszystkie dackie i panońskie legiony! Odebra­
łeś im połowę krw i, a oniby ochoczo drugą połowę za ciebie 
przelaliu.

Byli wprawdzie panujący, co poznawszy bliżej charakter 
chrystyanizm u, tej daniny krwi od jego zwolenników nie żą­
dali; ale nienasyconą zemstą pałało nieustannie przeciwko nim 
w tym peryodzie pospólstwo. Znaczną część szyderstw, któ- 
remi ono ścigało chrześcijan, przechowały nam dzieła Minu- 
cyusza F elik sa , Tertulliana, Orygenesa, Euzebiusza, a dziś po­
daje nam archeologia do historyi tych czasów nowe i niepo- 
dejrzane świadectwa, pochodzące z ręki samych prześladowców. 
Przytoczymy tu tylko jedno; wystarcza ono zupełnie do wy­
robienia sobie sądu o usposobieniu ówczesnego pospólstwa 
względem chrześcijan. Jest to rysunek, wykonany nożem, 
lub innem jakiemś ostrem narzędziem na m urze, a odkryty 
w Rzymie w r. 18B6, przez O. Garrucciego T. J . 1, na ścianie 
starego budynku, u południowo-zachodniego stoku palatyń- 
skiego wzgórza (zob. fig. 1). Przedstawia on postać ludzką z oślą 
głową, ubraną w krótką tunikę i tak  zwane fasciae crurales 
(spodnie), przymocowaną do krzyża, kształtu litery T. Ręce 
ma rozpięte wzdłuż belki poprzecznej, nogi stoją jedna obok 
drugiej na podnóżku (suppedaneum). Po prawej ręce ukrzyżo­
wanego stoi człowiek w podobnym stroju, i rzuca mu ręką 
pocałunek. Kto on jest, i co ten pocałunek znaczy, tłómaczy 
nam umieszczony między osobami i pod krzyżem następu­
jący nap is:

1 O. Garrucci publikował ten rysunek po raz pierwszy w r. 1857 
w miesięczniku Cimlta Cattolica pod ty tu łem : Tl crocifisso graffto in casa 
dei Cesarz. Zob. także jego: Storia delta Arte Cristiana nei primi otto secoli 
della Chiesa. P rato 1881, T. YI, str. 135—140.
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Znaczeniu wyrazu oś(3ogou odpowiada zupełnie gest ręki Ale- 
ksamenosa; wiemy bowiem z dzieł autorów pogańskich.2 i clirze-

1 GEpstE zamiast cśpEtct', od GEpofrac: oddawać komuś cześć boskąv 
Plin. N. H. XYIII, 2: „in adorando dexteram ad osculum refe-

im usu.

I
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Άλεξάμενος σέβετε 1 θεόν. Aleksamenos czci (swego) Boga. —
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ścijańskicli 1 2, że przy adoracyi bóstwa przybliżano zwyczajnie 
lewą rękę do ust i całowano ją ,  podczas gdy prawa dotykała 
posągu lub ołtarza.

W  jakim  związku zostaje ten pomnik z historyą prze­
śladowań ? O. Grarrucci uważa go za karykaturę Chrystusa, 
nikt bowiem prócz chrześcijan nie czcił Boga ukrzyżowanego, 
i widzi w nim zarazem ilustracyę do słów Tertulliana: „W  po- 
bliskiem mieście pojawiła się nowa publikacya na naszego Boga. 
Jakiś wrogi nam kupiec, aby w błąd wprowadzić zwierzęta, 
wydał tam malowidło i dołączył doń następujący nap is: Bóg 
chrześcijański o oślej głowie. Miał on uszy ośle, jedną nogę 
zakończoną w kopyto, w ręce niósł książkę, a ubrany był 
w togę‘: 2. Na zdanie O. Grarrucci'ego zgodzili się najwybitniejsi 
archeologowie współcześni. W krótce po tem , bo r. 1870, zda­
nie to znalazło nowe uzasadnienie w innym napisie, odkrytym 
w pobliżu bluźnierczego obrazu przez znakomitego znawcę 
starożytności klasycznych i chrześcijańskich, Karola Ludwika 
Visconthego 3. Napis ten brzmi:

A L E X  A M E N  0  S F ID E L IS
Aleksamenos wierny. — Jest to wymowny komentarz do na­
pisu pierwszego : nazwa bowiem Fidelis niemal wyłącznie chrze­
ścijan oznaczała 4 * *.

1 Minuc. Fel. Octavius, 2: „Caecilius, simulacro Serapidis deno­
ta to ,...  manum ori admovens, osculum labiis im pressit14.

2 Tertull. Apolog. XVI. „Nova iam Dei nostri in ista  proxime civitate 
editio publicata est, ex quo quidam frustrandis bestiis mercenarius no­
xius picturam  proposuit cum eiusmodi inscrip tione: Deus Christianorum 
0N0K0ITHE. Is erat auribus asiniis, altero pede ungulatus, librum ge­
stans et togatus. Risimus et nomen et formam11. Porównaj także Tert. I. 
Ad nationes, XIY, gdzie chrześcijanie są zwani: Asinarii, Asinicolae, i Mi­
nuc. Fel. Octavius, IX  i XXVIII. Zarzut czcicieli osła odziedziczyli chrze­
ścijanie po żydach.; odpierał go już Józef Flawiusz (Contra Apionem, 
lib. II, c. 8).

3 Zob. u K raus’a : Das Spottcrucifix vom Palatin, str. 12, 13 i Jieal- 
Encycl. artykuł: Spottcrucifix.

4 Je s t tu  jeszcze inny ciekawy napis. Pod imieniem Libanus czy­
tam y słowo episcopus. Widoczna, że koledzy żartem nazywali chrześci­
janina Libanusa biskupem. Zob. Rossi, Bullett. 1863, str. 72.
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Chrystusowi i jego słudze Aleksamenowi ? Odpowiedź na to 
pytanie daje nam miejsce jego znalezienia. Jestto  paedagogium 
czyli szkoła chłopców, urodzonych i wychowywanych w pałacu 
cesarskim na paziów b W  wielkiej części byli oni oczywiście 
poganami; ale znalazł się paź Aleksamenos, chrześcijanin, i jego 
to wiarę wyśmiewa kolega pogan in , kreśląc dla zabawki na 
ścianie bluźnierczy wizerunek jego Boga 1 2.

Pomnik ten pochodzi prawdopodobnie z owego czasu, 
kiedy kalumnia, źe chrześcijanie czczą osła, krążyła wśród po­
gan Afryki i Italii, a zbijali ją  apologeci chrześcijańscy Ter- 
tullian i Minucysz Feliks. W szyscy znawcy starożytności zga­
dzają się na to, że w żadnym razie nie jest późniejszy nad 
pierwszą połowę trzeciego wieku, w którym to czasie Tertul- 
lian woła z tryum fem : implevimus palatium —- pełno nas już 
w pałacu cesarskim !

Nasuwa się tu ważne pytanie, jak  Kościół formalnie pro- 
skrybowany tyloma paragrafami kodeksu kryminalnego, a nie­
nawiścią ludu ciągle zagrożony, mógł się nietylko ostać , ale 
nawet coraz więcej rozszerzać^ wśród niższych warstw społe­
cznych i wśród arystokracyi ?

W  pierwszym wieku, jak  widzieliśmy, zasłoniła go Opa­
trzność przywilejami, które prawodawstwo rzymskie przyznało 
synagodze; w drugim i trzecim obmyśliła mu inny tytuł i inną 
formę egzystencyi.

Opowiada Swetoniusz o Cezarze, że imperator ten roz­
wiązał wszystkie stowarzyszenia w Rzymie z jedynym  tylko 
wyjątkiem żydów i kolegiów, oddawna legalnie istniejących: 
Cuncta collegia, praeter antiquitus constituta, distraxit 3. Jego na­
stępcy zajęli takie same nieprzychylne stanowisko względem 
kolegiów, znajdujących się na prowincyi, ścigając surowemi

1 Visconti sądzi, że ta  sala była mieszkaniem przybocznej gwardyi 
■cesarskiej. W  takim razie byłyby napisy żartami żołnierskimi.

2 Porów, przytoczony powyżej, na str. 11, napis pompejailski, gdzie 
poganin zwie chrześcijańskiego nauczyciela mułe

3 Sueton. Caes. 42. Porów, także QpkrSCv. :
jakiokiŁ^
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karami nieposłusznych. Żeby zatem nie ściągnąć na siebie 
prześladowania, inskrypcye korporacyj z owych, czasów wspo­
minają wyraźnie o pozwoleniu cesarskim lub senatu, na mocy 
którego istnieją.

Collegia tria, quibus ex senatus consulto coire permissum est1. 
Trzy kolegia, którym wolno się zgromadzać na podstawie roz­
porządzenia senatu.

Collegium fabrum lignariorum, quibus ex S. C. coire permis­
sum est 2. Kolegium cieśli, którym wolno i t. d.

Tylko kolegia antiqua et legitima nie potrzebowały powo­
ływać się za każdym razem w swych napisach na pozwolenie 
władzy, istniały bowiem w zupełnym spokoju, zabezpieczone 
edyktami Cezara, Augusta, Trajana, Septymiusza, Sewera i in­
nych cesarzy. Jakież są te kolegia, i jaka ich natura i' orga­
ni żacy a ?

Marcyan, przywodząc w Digestach prawa przeciwne hete- 
ryom, dodaje, że nieprzyjazne owe eclykta nie odnoszą się by­
najmniej do kolegiów, utworzonych przez biednych (collegia 
tenuiorum). „Pozwala się ubogim łączyć się w kolegia i składać 
do wspólnej kasy datek miesięczny, byle się nie zbierali czę­
ściej jak  raz w miesiąc, aby pod imieniem korporacyi ubogich 
nie zgromadzało się kolegium niedozwolone. Rozporządzenie 
to dotyczy, według edyktu cesarza Sew era, nietylko Rzymu, 
ale także Ralii i prowincyj“ 3.

Niejasny ten passus kodeksu, w ścisłej zostający łączności 
z praw am i, które przyznawały prawną egzystencyę kolegiom 
starodawnym i legalnym , wytłómaczył pierwszy Mommsen 4 
przy pomocy napisu z r. 183 po Clir., znalezionego w r. 1816 
w Lanuwium. Pierwsza jego część podaje datę założenia w tern

x Corpus Inscriptionum Latinarum Berolini, 1872 ssq. T. V., n. 7781.
2 C. I. L. T. IX, n. 2213.
3 Sed perm ittitur tenuioribus stipem m enstruam  conterre, dum ta ­

men semel in mense coeant, ne sub praetextu liuiusmodi illicitum colle­
gium coeat. Quod non tantum  in urbe, sed et in Italia et in provinciis 
locum habere divus quoque Severus rescripsit. (Digest. XLVII, 22, 1).

4 Mommsen, De collegiis et sodalitatibus. Kiliae 1843, str. 87 i nast.
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mieście kolegium pod imieniem Diany i Antinousa; druga przy­
tacza ustęp rozporządzenia senatu, który określa bliżej, komu 
i pod jakimi warunkami wolno łączyć się w stowarzyszenie.

Napis brzmi jak  następuje:

M. Antonio Hibero P. Mummio cos. Kai. łan . collegium sa­
lutare Dianae et Antinoi constitutum, L. Caesennio L. f. Quir. 
Bufo dictatore I I I  idamque patrono. Kaput ex s. c. populi romani. 
Q u i b u s  c o i r e  c o n v e n i r e  c o l l e g i u m q u e  h ab  er  e l i cea t .  
Qui stipem menstruam-conferre volent in it collegium coeant, neque 
sub specie eius collegi nisi semel in mense coeant conferendi causa, 
unde defuncti sepeliantur i.

„Odezwa do tych wszystkich, którym wolno zgroma­
dzać się i być członkami stowarzyszenia. K toby chciał zło­
żyć miesięczny d a tek , niechaj przystąpi do tego kolegium. 
Niewolno jednak zgromadzać się częściej, z tytułu należenia 
do tego stowarzyszenia, jak  raz na miesiąc. Miesięczna wkładka 
przeznaczona będzie na sprawienie pogrzebu dawcy“.

Ostatnie zdanie mówi, że wkładka miesięczna (stipes men­
strua) idzie na pogrzeb sodalisa. Cel zatem stowarzyszenia jest 
pogrzebowy, więc i samo stowarzyszenie bractwem z chara­
kterem ściśle pogrzebowym. W prawdzie nie podaje nasz napis 
imienia stowarzyszenia: widoczna jednak , że zwało się ono 
Collegium funeraticium pod wezwaniem bóstw Diany i Antinousa. 
Ponieważ zaś przytoczony ustęp Digestów jest jakby dosłownem 
powtórzeniem rozporządzenia senatu, wyrytego na kamieniu 
lanuwskim, rzeczą jest tedy pewną, że Marcyan, mówiąc o przy­
wilejach, przyznanym kolegiom tenuiorum, ma na myśli collegia 
funeraticia, które znowu nie są ozem innem, jak  owemi sto­
warzyszeniami staremi i legalnemi, collegia antiqua et legitima.

Po Mommsenie rzucił na naturę tych kolegiów nowe

1 Zob. Mommsen 1. c. Porówn. także Łyskowski, Die collegia te­
nuiorum der Homer. Inaugural-Dissertation. Berlin. 1888, str. 10.



światło komandor de R ossi1. Przypatrzm y się im jeszcze bliżej— 
one to bowiem wytłómaczą nam i formę i ty tu ł egzystencyi 
wyznawców Chrystusa, a zarazem ich stosunek do państw a 
w tym peryodzie.

Cel ich — powiedzieliśmy już — jest ściśle pogrzebowy, 
a ztąd zwą się collegia funeraticia. Nazwę collegia tenuiorum no­
szą dlatego, że składały się głównie z członków ubogich, a na­
wet niew olników 2: jako zaś stowarzyszenia istniejące legalnie 
od dawien dawna, nazywają się collegia antiqua et legitima. Obok 
tych imion, wynikających z samej ich natury, przybierają nie­
raz jeszcze inne. Czasami mienią się czcicielami Jowisza, H er­
kulesa , Diany i Antinous a , A pollina, Eskulapa i Hygii i t. d. 
(Cultores Jovis, Herculis, Apollinis, collegium salutare Dianae et 
Antinoi etc.). Innym znów razem przyjm ują nazwę od miejsca, 
gdzie się towarzysze zbierali, n p .: collegium, quod est in domo 
Sergiae Paidinae — kolegium , które odbywa swe posiedzenia 
w domu Sergii Pauliny. Niekiedy wreszcie zwały się czcicie­
lami znakomitego dobrodzieja, żywego lub zmarłego, który dał 
im areę, czyli miejsce na wspólny cmentarz. W spólna cześć 
jakiegoś bóstwa była tylko dalszym celem tych stowarzyszeń. 
Napisy głoszą wyraźnie, że członkowie wiązali się w bractwo 
i składali do wspólnej kasy pewną sumę pieniężną, głównie 
w celach pogrzebow ych3, jako to : by kupić wspólną areę,

1 Rossi, Borna Sotterranea. T. I ,  str. 102 i nast. i Bullett. di arch. 
1865, n. 12. — Porówn. Kraus, Borna Sotterranea, str. 56. — Cte cle Cham- 
pagny, Les Antonins. T. III. Appendice, str. 437—-446. — Zell, Handbuch 
der rómischen Epigraphik. I I  Theil. Anleitung zur Kenntniss der rómischen 
Insćhriften. Heidelberg 1852, str. 237 i nast. — Becker Ferdinand, Boms 
altcliristliehe Coemeterien. Dusseldorf 1874, str. 26 i nast.

2 Zwłoki niewolników palono na stosach publicznych (ustrinae pu­
blicae), albo wrzucano je  do wspólnych dołów (puticuli, fossae communes) 
wraz ze zdechłemi zwierzętami i śmieciami. Doły takie odnaleziono na 
górze eskwilińskiej i innych miejscach. Jeśli tedy niewolnik (misera plebs, 
vilia mancipia) chciał ujść tak podłego pogrzebu, zostawał członkiem bra­
ctwa pogrzebowego.

3 „L’essenza dei privilegio concesso dalia legge ai tenuiori, era di 
potersi associare per pagare una stipe menstrua, e cosi avere uifarea, 
e eon questa procurarsi un luogo commune di sepoltura, che appellavasi 
area e locus sepulturae“. Zob. Rossi, B. S. T. I, str. 103.

30



31

zapewnić sobie uczciwy pogrzeb i czcić przez wspólne uczty 
i aniwersarze swoich zmarłych soclalisów.

Zarząd stowarzyszenia spoczywał w rękach osobnego wy­
działu (ordo), do którego, prócz protektora bractwa ('patronus, 
pater, mater collegii), należeli między innymi naczelnik (magister), 
kasyer (quaestor), pisarz i kursor. Członkowie nie piastujący ża­
dnego urzędu zwali się w przeciwieństwie do wydziału: populus 
albo plebs sodalitatis. W  obec trybunałów państwowych repre­
zentował i bronił spraw brackich syndyk stowarzyszenia.

Bractwo rozporządzało nieraz wcale pięknym majątkiem, 
który powstawał bądź z opłaty uiszczanej przez każdego 
członka przy wstępie do kolegium, bądź z wkładki miesięcznej, 
bądź z legatów bogatszych członków lub protektorów.

Przypatrzm y się wydatkom bractwa. Z wspólnej kasy 
(arca) zakupywano najpierw winnicę, której część obracano na 
cmentarz, a resztę na utrzymanie stróżów. Na cmentarzu sta­
wiano między innemi budynek (schola), przeznaczony na zebra­
nia i wspólne uczty, i urządzano go nieraz z wielkim przepy­
chem. Uczty odbywano często. Tak święcono np. wspólną bie­
siadą dzień założenia bractwa (dies, natalis collegii)  i dzień 
śmierci znaczniejszych dobrodziejów. Ucztą rozpoczynał swe 
urzędowanie nowo obrany przewodniczący bractwa; w niektó­
rych miejscach obchodzono także uroczyście dzień poświęcenia 
cmentarza (dies natalis monumenti). Osobny kalendarz podawał 
wreszcie porządek ceremonij i uroczystości, święconych rok­
rocznie na cześć bóstwa opiekuńczego.

Jeśli sodalis umarł, natenczas albo samo kolegium spra­
wiało' mu pogrzeb, albo wypłacało jego krewnym pewną kwotę 
na opędzenie kosztów pogrzebowych. Prócz tego rozdawał za­
rząd bractwa między osoby, co stawiły się na pogrzeb i po­
dobnie w rocznice śmierci, po kilka sesterców, a przy pogrze­
bach wybitniejszych członków, jeszcze chleb i wino. Takie libacye 
urządzały także dla uczestników pogrzebu pojedyńcze familie 
w swych mauzoleach pryw atnych; ztąd przepełnione były 
cmentarze prawie codziennie gośćmi, spragnionymi stypy.
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Otóż z ty  cli zwyczajów stowarzyszeń pogrzebowych, ja- 
koteż z przyznanych im przywilejów skorzystał Kościół, i sta­
nął w obec państwa jako kolegium funeraticium z chwilą, kiedy 
mu reskrypt Trajana odjął prawo własności i egzystencyi. 
Mógł zaś to uczynić tern śmielej, że instytucya ta  nie gwał­
ciła jego wiary i nie żądała odeń niczego więcej, jak  zgłosze­
nia się u prefekta miejskiego jako bractwa pogrzebowego, 
i podania rozmiarów cmentarzy; a natomiast miał zapewnione 
spokojne ich użytkowanie. Jakie mamy dowody na uzasadnie­
nie tego twierdzenia? Przytoczymy najważniejsze, opierając 
się tu  przedewszyśtkiem na pomnikowych foliach Rossfego.

Silnym dowodem jest najpierw fakt u t r z y m a n i a  s i ę  
i r o z s z e r z e n i a  K o ś c i o ł a ,  a jeszcze  więcej p o s i a d a n i a  
przezeń o b s z e r n y c h  p o s i a d ł o ś c i  z i e m s k i c h ,  w któ­
rych mieściły się chrześcijańskie cmentarze podziemne, znane 
tak  władzy jak  i pospólstwu. 'Wymieniamy na pierwszem miej­
scu te, których początek sięga jeszcze — jak  już wspomnie­
liśmy powyżej, — czasów apostolskich; są to katakum by św. 

^Domitylli, Pryscylli, Ostryana. Koszą one i w drugim wieku 
jeszcze imiona osób prywatnych, choć zwiększyły się w tym 

1 peryodzie bardzo, i przeszły na własność Kościoła. Obok nich 
powstało później w d r a g iS i l  trze mm wieku w samym Rzy­
mie kilkadziesiąt nowych cmentarzy, jak: Pretekstata, św. Se- 
bastyana, św. Agnieszki, św. H ipolita, Maksima, Jordanów 
i wiele innych. Kajwybitniejsze miejsce zajmowały katakumby 
św. K aliksta, które autor Filozofumenów zwie zoijxry/jp-ov per 
antonomasiam, jako oficyalne miejsce spoczynku biskupów 
rzymskich.

Położenie tych cmentarzy, jakoteż wewnętrzne ich urzą­
dzenie, najlepszą jest wskazówką, że były publiczne i znane 
władzy. Prawie wszystkie znajdowały się przy głównych dro­
gach konsularnych, w stronę których otwierały się też obszer- 
nemi bramami, o freskach, przypominających dekoracye pom- 
pejańskie lub fermów Tytusa. Zarówno wnętrze katakumb pełne 
było bogatej ornamentyki; ztąd wniosek, że ruch w nich mu­
siał być wielki. ‘Wchodziły tam kolegia fossorów, którzy bu-
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dowali te miasta podziemne, następnie malarze, rzeźbiarze, or­
szaki pogrzebowe, a wreszcie tłumy osób, co chciały zaczer­
pnąć u grobów męczenników siły do walki, jaka ich czekała. 
W szystko to działo się w oczach pogan, którzy tysiącami 
przechodzili codziennie koło bram nekropol chrześcijańskich, 
albo odbywali 'swe uczty pogrzebowe w pobliżu chrześcijań­
skich bazylik J.

Podobne cmentarze spotykamy także gdzieindziej: w Nea­
polu znajdują się stare katakum by św. Januarego tuż obok 
grobów pogańskich 2; w Kyrene leży wielki cmentarz chrześci- 
ski w pagórku, przepełnionym grobami niewiernych. Na in­
nych miejscach wznoszą się znowu grobowce pogańskie na 
terenie podziemnego cmentarza chrześcijańskiego.

W ażną jest tu  okoliczność, że rozmiary cmentarzy chrze­
ścijańskich najdokładniej przypominają nieraz pogańskie. Tak 
obejmuje np. area Luciny, najstarsza część katakumb św. Ka- 
liksta, podobnie jak  groby Scypionów, Cecylii Metelli i innych 
wybitnych osób, pochowanych przy drodze apijskiej, na fron­
cie (in fronte) 100 stóp rzymskich, a 230 w głąb (in agro).

Bractwa pogrzebowe stawiały na swych cmentarzach ró­
żne budynki, z których najważniejszym była schola, czyli za­
budowanie przeznaczone na wspólne zebrania i uczty. Podo­
bne budynki mieli także chrześcijanie nad swemi katakum bam i3. 
Zwały się one: cellae cimiteriales, cellulae, scholae, memoriae ma/r- 
tyrum, basilicae, i służyły za kościoły, w których odprawiała 
się w aniwersarze męczenników i w inne dnie najświętsza 
ofiara i uczty miłości czyli agapy. Uczty te odbywali chrze­
ścijanie w największym spokoju. Poganie nie zwracali bowiem 
na nie bliższej uwagi, sądząc, że jakieś pogańskie bractwo po­
grzebowe obchodzi swe święta kolegialne.

1 Katakumby n. p. św. K aliksta leżały w najbliższemu sąsiedztwie 
mauzoleów rzymskich i cm entarza żydowskiego.

2 Zob. Schultze Victor, Die Katakomben von San Gennaro dei Poveri 
in Neapel. Jena 1877.

3 Zachowane do dziś dnia na cmentarzu św. K aliksta ruiny dwóch 
zabudowań, znanych pod imieniem bazylik św. Cecylii i Sykstusa i św. So­
teris są właśnie resztkam i takich bazylik, zbudowanych w wieku trzecim.

Położenie prawne chrześcijan. 3
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Oprócz cmentarzy podziemnych odkrył de Rossi w Rzy­
mie jeszcze p u b l i c z n e  cmentarze chrześcijańskie, położone 
pod otwartem niebem (sub dio)  1, a które, podobnie jak  pier­
wsze, sięgają drugiego i trzeciego wieku. Istnienie podobnych 
cmentarzy w Afryce za panowania Septymiusza Sewera po­
świadcza Tertulian jawnie, mówiąc o cmentarzach kościelnych 
(areae sepulturarum nostrarum), jako o instytucyi wszystkim 
w Kartaginie znanej. Na jakiej prawnej podstawie posiadali 
publiczne te cmentarze? Jako chrześcijanie nie mieli prawa 
własności; mogli je  więc posiadać jedynie z tytułu bractwa po­
grzebowego. Że istotnie tak  było, dowodzi inne miejsce sławnego 
apologety, gdzie prawie opisuje organizacyę chrześcijańskiej 
gminy. „Zgromadzeniom naszym — powiada on, — przewo­
dniczą czcigodni starcy. Każdy z nas przynosi co miesiąc, 
kiedy i jak  chce, w miarę swej możności, pięniężny datek 
(stipem): albowiem nikt do tego nie bywa zmuszonym, tylko 
daje dobrowolnie. Zebrany pieniądz jest jakby funduszem po­
bożnym, bo nie trwonimy go na uczty, ani na pijatyki, ani na 
inne niepotrzebne zbytki, ale obracamy na utrzymanie i po­
grzeb ubogich, sierót, sług, starców, rozbitków, skazanych do 
kopalń, wygnańców i więźniów, cierpiących za sprawę Bożą“. 
Jest tu  więc mowa, podobnie jak  w konstytucyi bractw po­
grzebowych, o wydziale, o miesięcznej opłacie, o wspólnej ka­
sie, a co także ważne, tę samą nawet co u pogan spotykamy 
tu terminologię.

Kolegia pogańskie miały swój kalendarz (album, feriale)r 
zawierający spis dorocznych świąt i uczt brackich; miały też

1 „La primitiva sicurezza dei cristiani cimiteri, i quali nei piu an- 
tichi tempi ebbero ancbe vestiboli patenti e porte ornate cli iacciate mo- 
num entali, come quella omai celeberrima del cimitero di Domitilla, da 
principio non die’ consiglio di nascondere le tombe nelle parti piu interne 
e difese del sotterraneo: e se a queste cautele in alcun tempo si vienne, 
ció dec essere stato dopo tu rbata la quiete e piu volte in terro tto  il libero 
possesso di quelle necropoli nelle radicali persecuzioni della seconcla m eta 
del secolo terzo e dei primi anni IjuartoL Zob. R ossi, Ii. S. T. LU, 
str. 560. Porówn. także: JBtdlett. di archeol. crist. 1865, str. 90.
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podobne feriale i gminy chrześcijańskie h Różnica cała pole­
gała na tem, że poganie pisali w niem imiona swoich dobro­
dziejów, jak  n. p.: V III. idus Martias natali Caesenni. . .  patris — 
ósmego idów marcowych uczta, jako w dzień urodzin prote­
ktora Caesenniusza; albo: X III . hal. Sept. natali Caesenni Sil­
vani fratris — 13 kalendów wrześniowych uczta, jako w dzień 
urodzin brata Caesenniusza Silvanusa. Chrześcijanie natomiast 
podstawiali imionom pogańskim imiona swych męczenników: 
Kaliksta, Syksta, Agnieszki i innych. Kolegia pogańskie miały 
swych syndyków (quaestores collegii, actores), których obowiąz­
kiem było bronić spraw brackich w obec władzy i innych 
stowarzyszeń; miały także gminy chrześcijańskie takich syn­
dyków, a w Rzymie był nim pierwszy papieski dyakon 1 2.

Aby zaś żadna nie została wątpliwość co do organizacyi 
brackiej kościoła w drugim i trzecim wieku, przytaczamy na 
potwierdzenie naszej tezy kilka świadectw monumentalnych 
z tych czasów. Poczynamy od prześlicznego napisu, znalezio­
nego niedawno w starej maurytańskiej Cezarei, niedaleko dzi­
siejszego Cherchel w Afryce.

AREAM AT SEPYLCRA CYLTOR YERBI CONTYLIT
ET CELLAM STRYXIT SYIS CYNCTIS SYMPTIBYS 
ECLESIAE SANCTAE HANC RELIQYIT MEMORIAM 
SALYETE FRA TRES PYRO CORDE ET SIMPLICI 
EY ELPIYS YOS SATOS SANCTO SPIRITY

ECLESIA FRATRYM HYNC RESTITYIT TITVLYM M A-
[I-SEYERIAM C Y *

_____ E X  IN G -A S T E R I3.
1 „Io osservo — pisze Rossi, B. S. T. I, str. 210, — che perfino il 

feriale clella chiesa, 1’albo cioe clelle feste de’ m artiri poteva essere legal- 
mente compilato, e nei lunghi intervalli di quiete impunemente proposto“.

2 Zoh. Rossi, B. S. T. III, str. 511. „II diritto e l’uso generalissimo 
dei collegii funeraticii ci fa intendere, come i C ristiani, mentre vigevano 
le leggi che la loro religione e la loro coitio religionis causa dichiara- 
vano illecite, ció nondimeno poterono, tolleranti e talvolta assenzienti 
e cooperanti gli A ugusti, possedere cimiteri ed altri luoghi a nome co- 
mune dei loro corpus, cuvoooę; rappresentato quanto al possesso dai vescovi, 
quanto alVamministrazione pecuniaria clai diaconi, equivalenti ai quaestores col­
legii ed actores“.

Zob. Renier, Inscriptions de VAlgerie. Nr. 4025. Rossi, Bidlett. 1864,
3*
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Ewelpiusz Czciciel Słowa ofiarował areę na cm entarz i wystawił 
wyłącznie własnym kosztem kaplicę, którą zostawił Kościołowi 
świętemu. W itajcie, Bracia! czystem i pokornem sercem śle wam 
pozdrowienie Ewelpiusz, wam zrodzonym z Ducha Świętego. 

Zgromadzenie Braci odnowiło ten  napis.
U tw ór Asteriusza.

Przedostatni wiersz wskazuje, że nie mamy przed sobą 
oryginalnego napisu, tylko późniejszą jego kopię. Kiedy ona 
została w ykonaną, trudno z całą dokładnością oznaczyć, nie­
podobna bowiem odcyfrować znaków dołączonych do wiersza 
szóstego, w których właśnie kryje się potrzebna nam data. 
Zdaje się, że to nastąpiło z chwilą nastania pokoju za Kon­
stantyna W. Oryginał pochodzi w każdym razie jeszcze z pier­
wszej połowy trzeciego wieku. Został zas rozbity podczas 
prześladowania w r. 257, albo najdalej w r. 304. Porównajmy 
teraz ten napis z inskrypcyami bractw pogrzebowych pogań­
skich. Na ostatnich zwie się poganin: Cultor Jovis, Apollinis, 
lub też czcicielem jakiegoś innego bóstwa; nasz Ewelpiusz 
nosi także imię Czciciela — ale jego Bóstwem jest Ver­
bum. Dalej spotykamy w napisie cezarejskim nazwy: area, cella, 
■memoria, żywcem przejęte z dykcyonarza kolegiów pogrzebo­
wych pogańskich. Ewelpiusz kończy swój napis gorącem po­
zdrowieniem dla współwyznawców, którym daje piękne imię 
braci. Zgromadzeniem braci nazywają się także ci, co zni­
szczony ręką nieprzyjacielską monument zrestaurowali.

Zdaniem Bossfego właśnie ta  nazwa braci (fratres, aoskyoi) 
była oficyalnym tytułem, który chrześcijanie przybrali w obec 
państwa w chwili, kiedy zorganizowali się i zgłosili u poje- 
dyńczych rządów prowincyj, albo prefektów miejskich jako 
kolegium pogrzebowe b Braćmi byli bowiem we wierze i mi-

Str. 28 i Ii. S. , Tom I ,  str. 105 i 10G. K raus, Borna Sotterranea, str. 
58 i 59.

j i Cristiani fondando cemeteri communi a nome del loro corpo, 
assumevano la denominazione di fratres senz’ altro aggiunto. F ratelli essi 
erano nella fede e nella carita; di questo nome si gloriavano, perche loro 
proprio; non avendo giammai i pagani immaginato una sifiatta fratellanzaL. 
Spotykamy wprawdzie kilkakrotnie tę nazwę u kolegiów pogańskich; 
znaczenie jej i źródło je s t tam jednakże zupełnie odmienne. Braćmi zwą



łości; z imienia tego chlubili się, jako im wyłącznie przynale­
żnego z tej przyczyny, że o podobnem braterstwie poganie 
nigdy nawet nie śnili. „Tak my dajemy sobie nawzajem na­
zwę braci, której wy nam zazdrościcie, — odzywa się Minucyusz 
Feliks do czcicieli starych bogów, — jako dzieci jednego Ojca 
niebieskiego, jako wyznawcy tej samej wiary i dziedzice tych 
samych dóbr obiecanych^ h

Twierdzenie to uzasadnia Rossi jeszcze kilkoma innymi 
napisami afrykańskimi, azyatyckimi i rzymskimi, w których 
stale wraca ty tu ł fratres. I  tak  czytamy na drugim napisie ce- 
zarejskim, że kapłan W iktor zbudował grobowiec dla b rac i... 
hunc locum cunctis fratribus feci. Na greckim nagrobku, z końca 
trzeciego wieku pochodzącym, odzywa się Aureliusz Filippia- 
nus, że każdy, coby się odważył pochować w jego grobie je-

się np. członkowie stowarzyszenia fratrum Arvalium dlatego, że założy­
cielami tego bractw a miało być dwunastu synów Akki Laurencyi. Zob. 
Rossi, R. S. T. I, str. 107. Wielkiej wagi je s t także, co pisze w tomie 
trzecim, str. 512 i 513. „II vocabolo antonomastico fratres fu propio del 
sodalizio cristiano. A questa sentenza non fanno eccezione le epigrafi, 
nelle quali i collegbi od i commilitoni m utuam ente si appellano fratres; 
appellazione non propria ed antonom astica di quei corpi e sodalizi, ma 
a titolo di civile officiositd tra  le persone pari usitatissim a. II W illmanns 
(Exempla inscriptionum  la tina ram , n. 57) ad una epigrafe votiva pagana 
dedicata da un pater"deorum omnium cum fratribus et sororibus annota: pa­
ter, tratres, sorores ad cultum Mithrae pertinent. Ed in fa tti in un’ altra 
iscrizione dedicata al dio Arimanio (persiano) da un cotal Libella leo (leo 
qui significa uno dei gradi dei misteri mitriaci) sono ricordati i fratres. 
Se veramente in questi esempi fratres, sorores sono appellativi dei cultori 
di Mitra, io vedrei in essi una novella prova dell’ imitazione del linguag- 
gio cristiano negli ultim i secoli del paganesimo alie tata dai sacerdoti 
e dagli iniziati di quel culto; uno dei quali disse: ipse (Mithra) Christia­
nus est. Le allegati iscrizioni sono del secolo terzo volgente al quarto, 
o del quartou.

Czasami spotykamy na napisach chrześcijańskich obok oficyalnej 
nazwy „fratres“, tytu ły  równoznaczne: ecclesia fratrum , fraternitas, so­
dales tratres. Gdzie zaś okoliczności tego wymagały, mogli przybrać na­
zwę od miejsca, gdzie odbywali swe zgromadzenia, jak  np. „collegium 
tra trum , quod consistit in praediis Lucinae“, albo: „in domo Lucinae41.

1 „Sic nos, quod invidetis fratres vocamus, u t unius Dei paren­
tis homines, u t consortes fidei, u t spei cohaeredes41. M. Minucii Felicis, 
Octavius, ed. H urter. S. S. P atrum  Opuscula selecta. XV. pag. 91.

37
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szcze kogo innego, ma zapłacić za karę do kasy braci B00 
denarów.

E I AE TIS TOAMHSE ETEPON BAAEIN AGSEI TOIE 

AAEA<hOI£ i -  <ł>.

Podobne życzenie, by nie naruszono grobu syna Marka, 
zanosi do czytelnika jakiś Aleksander, sługa Cezarów (Augu­
storum servusj, na kamieniu, przechowanym w muzeum Kir- 
cliera w Rzymie.

PETO A BOBIS FRATRES BONI PE R  YNYM DEYM NE 
QYIS • Y II • TITELO M OLEstet POS ■ MORtem meam >.

Do przytoczonych już napisów, dołączamy wreszcie pię­
kny nagrobek niejakiej Agapy, znaleziony w katakumbach 
św. Pryscylli, a sięgający może jeszcze drugiego wieku:

Eucharis Est Mater Eius E t Pater Est (mi)
Vos Precor O Fratres Orare Sue  Quando Veni (iis)
E t Precibus Totis Patrem Natumque Rogatis
Sit Vestrae Mentis Agapes Carae Meminisse
TJt Deus Omnipotens Agapen In  Saecula Servet,

Nie zastanawiamy się tu  bliżej nad tym cennym nagrob­
kiem, omówimy go bowiem na miejscu innem', zaznaczamy 
ty lko , że zmarła Agape zwraca się w nim z prośbą o modli­
twę za spokój swej duszy do całego Kościoła, któremu daje 
piękne imię „bracit£ 2.

Moglibyśmy już poprzestać na przytoczonych dotychczas 
świadectwach; niepodobna jednak pominąć kilka faktów histo­
rycznych, zostających z naszą kwestyą w najściślejszym związku. 1 2

1 Małe litery są uzupełnieniem R ossrego.
2 Zob. Rossi, Inscriptiones Christianae urbis Romae saeculo septimo an­

tiquiores. Romae 1888. Tomus II, pag. XXX. Porówn. także: Duruy, Hi- 
stoire des Romains. T. 71, str. 150; Crivellucci, Storia delle relazioni tra lo 
Stato e la Chiesa. Bologna 1886, vol. I, pag. 58 i nast.
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Za panowania Aleksandra Sewera (223—235), wybudowali 
sobie chrześcijanie koscioł w Rzymie na placu za Tybrem. 
Z pretensyami do tego miejsca wystąpili tamtejsi szynkarze. 
Sprawa wytoczyła się przed forum samego cesarza, który od­
rzucił roszczenia szyhkarzy, oświadczając, że lepiej będzie, aby 
zamiast szynku stała świątynia, w której Bog będzie chwalony. 
„Zdaje mi się, powiada Rossi, — ze Aleksander Sewerus, 
pozwalając na wytoczenie tej sprawy spornej między szynkarzami 
a chrześcijanami, jak  gdyby jedni i drudzy istnieli na tej sa­
mej podstawie prawnej jako korporacya, i rozstrzygając ją  na 
koizysc ostatnich, musiał albo juz wcześniej, albo w tym sa­
mym akcie uznać legalną egzystencyę zgromadzenia wierny chfi. 
A trochę dalej określa uczony archeolog jeszcze bliżej swoje 
myśli w ten sposób: „Stowarzyszenia wzajemnej pomocy i po­
grzebowe były pretekstem i firmą (colore), pod którą- chrze­
ścijanie posiadali już przed Aleksandrem w wielu hmastach 
swoje cmentarze; ale za rządów tego cesarza i jego następców, 
przychylnych wyznawcom Chrystusa, ten titufas ryloml-H-s (ty­
tuł upozorowany) zJ śm  l e g n i e uznany i p lw o M n ^
do większej toleranoyi, która rozciągała się odtąd nietylko do 
cmentarzy, ale także do miejsc, przeznaczonych na zgromadze­
nia i nabożeństwa chrześcijan1.

Rie mniej ciekawe zdarzenie miało miejce w lat kilka 
lub kilkanaście później. W  r. 235 objął rządy państwa dziki

1 „Vero e, che Ulpiano suo prefetto del pretorio raccolse in un li­
bro tu tti i rescritti de’ principi contro i Cristiani; ma poicbe non ostante 
quei rescritti e quelle leggi, il corpo dei Cristiani nel secolo I I I  pote le~ 
galmente possedere, cio m ostra, che il mai talento di Ulpiano non im­
pedi ad Alessandro Severo di riconoscere quel diritto, e di tarło passare 
in re-giudicata per 1’aw enire. Io non m ’accingeró a svolgere, come il 
tem a vorrebbe, un punto di si alto momento. Formoleró soltanto il mio 
pensiero cosi; che le associazioni di mutuo soccorso e funeraticie furono 
a mio avviso il colore, sotto il quale ancbe prima di Alessandro Severo 
i fedeli possederono in molte citta dell’ impero i loro cemeteri; e che 
sotto Alessandro Severo e i seguenti principi amici de’ Cristiani quel 
titolo colorato fu legalmente riconosciuto, e fu pretesto ad una maggior 
tolleranza, che si estese anclie ai luoghi di convegno ed agli edifici de- 
dicati al nuovo culto». R  S. T. I, str. 105. ^  ^  '
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Grot Maksymin. "W tym  samym roku został skazany wraz z ka­
płanem Hipolitem na wieczne wygnanie do Sardynii papież 
Poncyan. Następcą Poncyana, który 28 sierpnia 235 r. złozył 
swą godność, wybrano 21 listopada tego samego roku Anterosa. 
Ten panował tylko dni 40 i miał następcą Fabiana (236—250), 
za którego rządów, 30 października r. 236, umarł w Sardynii 
Poncyan. In  eadem insida ądflictus, maceratus fustibus, defunctus 
est I I I  Ical. novernb. — czytamy w Liber Pontificalis

Ta sama kronika papieska, która nam opisuje przyczynę 
śmierci świętego wygnańca, dodaje: Quem beatus Fabianus ad­
duxit cum clero per navim et sepelivit in cymiterio Calistf via A p­
pia. Zwłoki jego sprowadził okrętem św. Fabian, otoczony 
swym klerem, i pocłiował je w katakumbach Kaliksta, przy 
drodze apijskiej. Jest tu  mowa, jak  widzimy, o solennej trans- 
lacyi Poncyana z Sardynii do stolicy. Eozumiemy, że Kościół 
dbał o oddanie tej pobożnej usługi swemu Naczelnikowi, tern 
więcej, że czuwał zawsze nad całością tego wielkiego monu­
mentu historycznego i dogmatycznego, jakim  są groby papie­
skie; ale jak  wytłumaczyć fakt ekshumacyi i przewiezienia 
publicznie w procesyi zwłok biskupa, którego władza skazała 
na deportacyę, a wreszcie o śmierć przyprawiła? Odpowiedź 
daje nam współczesny Poncyanowi prawnik rzymski Marcyan, 
przytaczając prawo dotyczące wygnańców. „Jeśli ktoś został 
deportowany albo wygnany na wyspę, to karze tej podpada 
jeszcze i po śmierci; i niewolno przewieść go ztam tąd i pocho­
wać na innem miejscu bez przedłożenia prośby cesarzowi, jak  
to kilkakrotnie orzekli Sewerus i Antoninus, i wielu o to pro­
szącym pozwoliliu 2. Za komentarz do tych słów może posłużyć 
wspomniane przez Tacyta zdarzenie: Lolliae Paulinae cineres 
reportari, sepulcrumque extrui (Nero) permisit3. Nero pozwolił na 1

1 Le Liber Pontificalia, ed. Duchesne, Paris 1885, pag. 145.
2 „Si quis in insulam deportatus vel relegatus fuerit, poena etiam 

post m ortem  m anet; nec licet eum inde transferre alicubi et sepelire 
inconsulto Principe, u t saepissime Severus et Antoninus rescripserunt et 
m ultis petentibus hoc ipsum indulseruntA Pigeat. XLVIII, 24, 2.

3 Annal. XIV, 12.
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sprowadzenie prochów wygnanej Lollii Pauliny i na wybudo­
wanie jej grobu.

"Wyjazd Fabiana do Sardynii w towarzystwie całego kleru 
rzymskiego, jakoteż przewiezienie zwłok Poncyana, nie mogły 
się odbyć potajemnie. Musiał Fabian prosić o łaskę, o której 
mówi Marcyan, i otrzymać takową. Kiedy się to stało? W  kwie­
tniu r. 237 powstali przeciw Maksyminowi dwaj Gordyanie, 
a po nich Clodius Pupienus Maximus i Coełius Balbinus. Za 
ich krótkich rządów, jak  również za panowania Gordyana III  
(238—244) ustało prześladowanie chrześcijan; translacya zwłok 
nastąpiłaby jeszcze w r. 237 albo w następnym, w dniu 13 
sierpnia.

Nagrobku Poncyana nie odnalazł dotychczas Rossi mię­
dzy gruzami katakumb św. Kaliksta, które wydały nam epita­
fia papieży: Anterosa, Fabiana, Lnoyusza i Eutychyana. Od­
krył tam jednak resztki innego napisu z trzeciego wieku, 
umieszczony na drzwiach krypty papieskiej, a uwieczniający 
pamięć złożenia wygnańca u boku swych poprzedników. — 
EN 0Ew META IlANTwv k i cswkwv IlONTIANE ZHCHC, Pon- 
cyanie, żyj w Bogu wraz z wszystkimi spoczywającymi tu Bi­
skupami (twoimi kolegami)! 1

Po Gordyanie i Filipie Arabie (244—249) nastali dwaj 
cesarze, którzy innem okiem patrzyli na kolegium chrześcijań­
skie. Nie uznawali oni jego charakteru bractwa pogrzebowego, 
widzieli w nieni jedynie niedozwoloną korporacyę religijną, 
a ztąd rozpoczęli srogie przeciw niemu prześladowanie. Sam 
jednak Decyusz nie targnął się jeszcze na cmentarze; dopiero 
W aleryan (253—260) wzbronił chrześcijanom do nich wstępu 
o s o b n y m  e d y k t e m  z r. 257. Za przekroczenie właśnie 
tego dekretu , zamordowanym został przez żołnierzy w kata­
kumbach Pretekstata papież Sykstus II  w chwili, kiedy tam 
spełniał najświętszą ofiarę.

Postępowanie W aleryan a nowym jest dowodem, że Ko­
ściół posiadał swe cmentarze legalnie, skoro do zawieszenia

1 Eossi, R. S. T. II, str. 73—80.
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jego prawa własności potrzeba było osobnego edyktu, nakazu­
jącego konfiskatę m ajątku kościelnego l. Stawia ten okrutnik 
straż u grobów, by czatowała przy nicłi, jak  niegdyś n grobu 
Chrystusa; zamyka wejścia, aby kościół, który tam w chwilach 
ciężkich prześladowań schodził z wszystkiemi swojemi święto- 
ściami, z pod ziemi już się nie wydobył; ale jak  ongi straż 
jerozolimska nie mogła przeszkodzić zmartwychwstaniu Ukrzy­
żowanego, tak  i żołnierze rzymscy nie zduszą, w grobach uczniów 
Zmartwychwstałego.

Ze śmiercią W aleryana odzyskali chrześcijanie wszystkie 
swoje dawniejsze prawa; syn jego G-allienus (260—268) roz­
porządził solennym edyktem, wydanym w r. 260 dla całego 
państwa, by wszyscy właściciele miejsc religijnych (loci reli­
giosi) : które przed aleryanem należały do kościoła, zwrócili 
takowe b i s k u p o m  miejscowych kościołów. Prócz tego we­
zwał niektórych biskupów, aby odebrali skonfiskowane cmen­
tarze. Loci religiosi były to domy modlitwy i kościoły parafialne 
w mieście. W  Ezymie odebrał je  z rąk władzy papież Dyonizy, 
który też dokonał nowego rozgraniczenia parafij miejskich, 
rozszerzył katakumby i wystawił na nich nowe budynki w miej­
sce zburzonych. Czynił to zaś tern swobodniej, że G-allienus 
sprzyjał wiernym już nie tylko jako członkom bractwa po­
grzebowego, ale wprost jako chrześcijanom.

Podobnie postępował z chrześcijanami cesarz Aurelian 
(270—275). Za ilustracyę do jego usposobienia posłużyć może 
znane zresztą zdarzenie. H eretyk Paweł z Samosaty, potępiony

1 Moltissimi kanno scritto suile chiese de’ Cristiani nei primi secoli 
e innanzi alla pace data da Costantino. II Tillemont crede, clie la bene­
vola propensione di Alessandro Severo verso il cristianesinio abbia dato 
ai fedeli occasione e franchezza di comprare o di erigere edifici destinati 
al loro culto. La tolleranza personale d’un imperatore non mi sembra suf­
ficiente a spiegare un fatto costante e legalmente riconosciuto dai succes­
sori di lui, anche dagli Augusti persecutori dei nome cristiano. Imperoc- 
che gli editti di persecuzione e di confisca non accennano al possesso di 
quei luoghi e dei cem eteri, come ad un possesso illegittimo ed abusivo, 
m a come ad un diritto, che si vuole abolire o sospendere. E Valeriano de­
creto soltanto, che i fedeli non si adunassero nei luoghi da loro appellati 
cemeteri. Zob. Rossi, R. S. T. I, str. 104.
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na synodzie w Antyocliii r. 269 i kanonicznie z swej stolicy 
złożony, nie chciał chrześcijanom antyocheńskim wydać domu, 
który był własnością kościoła. Pokrzywdzeni udali się z pro­
śbą do cesarza, by nieprawego posiadacza wypędził „z miejsca 
do kościoła należącegoc£ — tod TfjC ’E'x,yJ.7pćaę o’ńtoo, — co też 
uzyskali. Uchwała synodu została tu  wykonana przez urząd 
pogański; cesarz zawyrokował, że prefektura miejska ma od­
dać dom temu, który pokaże listy biskupów italskich, a zwła­
szcza rzymskiego l.

Ostatnie te dwa wypadki dowodzą jasno, że dokonało się 
już wielkie zbliżenie między państwem a Kościołem, że chry- 
styanizm znajduje się w przededniu tryum fu, a co najmniej, 
że niedaleka już chwila, w której Kościół przejdzie z tego dzi­
wnego położenia — nazwanego trafnie przez kr. Desbassayns 
de Kichemont: Vetat mixte et etrange de legalite et persecution2 — 
w stan normalny publicznego uznania. Nim to jednak nastąpi, 
musi przejść jeszcze jeden, ale już ostatni chrzest krwi.

W  r. 303 wybuchło straszne prześladowanie Dyoklecyana. 
Tysiącami szli wierni pod miecz lub na stos; kościoły zostały 
zburzone, cmentarze skonfiskowane. Równocześnie nastąpiła 
supresya hierarchii kościelnej. W ładza przestała uważać pa­
pieża za legalnego przedstawiciela korporacyi chrześcijan, gdy 
poleciła prefekturze miejskiej wykreślić jego imię z rejestru 
reprezentantów dozwolonych kolegiów. Legalne to interregnum 
(legalis cessatio episcopatus) rozpoczęło się za pontyfikatu Mar- 
cellina z początkiem r. 304 i trwało aż do r. 311, choć prze­
śladowanie ustało w stolicy już w r. 306. Od Marcellusa, na- 
stępcy Marcellina, żądał cesarz, aby złożył swą godność (ut 
negaret se esse episcopum); a ponieważ ten rozkazu nie usłuchał, 
poszedł na wygnanie. Podobny los spotkał w r. 310 albo 311 
papieża Euzebiusza. Zrazu ignorowała władza państwowa i jego 
następcę Milcyadesa, obranego w r. 311. Niezadługo otrzymał 
on jednak listy Maksencyusza, znoszące konfiskatę majątku 
kościelnego i uznające go tern samem znowu legalnym repre-

1 Euseb. Hist. eccl. VII, 30.
2 Les nouvelles etudes sur les catacombes romaines. Paris 1870, str. 223.
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zentantem Kościoła. Korzystając z rozporządzenia cesarskiego, 
wysłał Milcyades swych dyakonów z otrzymanymi listami do 
do prefektury miejskiej, gdzie też nastąpiła oficyalna restytu- 
cya wszystkich posiadłości, należących do corpus Christianorum, 
zasekwestrowanych przez Dyoklecyana.

W  dwa lata później, znany edykt medyolanski rozsze­
rzył przyznane przez ktaksencyusza Kościołowi rzymskiemu 
przywileje, na chrześcijan całego państwa-, a podnosząc uro­
czyście Kościół do rzędu osoby prawnej, zrównał jego religię 
w obec prawa z religią pogańską. Wszyscy, — nakazuje on, 
którzy nabyli domy modlitwy chrześcijańskie, czy od rządu 
czy od kogo innego, mają zwrocie takowe natychmiast chrze­
ścijanom ... A ponieważ chrześcijanie posiadali n i e  t y l k o  t e  
m i e j s c a ,  w których zwykli byli się zgromadzać, lecz także 
inne, które były własnością n i e  p o j e d y ń c z y c h  o s ó b ,  
ale należały do nich jako do korporacyi, więc i tych wszy­
stkich niniejszym dekretem zwrot nakazujemy '.

Streszczając cośmy dotychczas powiedzieli, położenie pra­
wne chrześcijan w trzech pierwszych wiekach przedstawia się 
w sposób następujący. Przez cały wiek pierwszy żył Kościół 
pod osłoną Synagogi i posiadał m ajątek wspólny, jużto pod 
imieniem sekty żydowskiej, już pod osłoną prawa prywatnego. 
W  rlmo-im i trzecim wieku krvł sie. rozszerzał i nosiadał obszerne

1 „Atque lioc insuper m  persona Christianorum statuendum  esse 
censuim us, quod si eadem loca, ad quae antea convenire consueverant, 
de quibus etiam datis ad officium tuum  literis certa antehac iorm a fue­
ra t comprehensa, priore tem pore aliqui vel a fisco nostro, vel ab alio 
quocunque videntur esse mercati, eadem christianis sine pecunia, et sine 
ulla pretii petitione, postposita omni frustratione atque ambiguitate, re ­
stituan tur . ..  E t quoniam iidem christiani non ea loca ta n tu m , ad quae 
convenire consueverunt, sed alia etiam habuisse noscuntur, ad jus corporis 
eorum , id est, ecclesiarum, non hominum singulorum, pertinentia , ea 
omnia lege, qua superius comprehendimus, citra ullam prorsus ambigui­
tatem , vel controversiam iisdem christianis, id est, corpori et conventi­
culis eorum reddi jubebis". Zob. Lactantius, Liber de mortibus persecutorum, 
ed. H urter. T. XXII, pag. 92, 93.
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-cmentarze pod formą bractwa pogrzebowego, zarejestrowanego 
w m etrykach policyi najprawdopodobniej pod im ieniem : fra- \  
ternitas, albo: ecclesia fratrum. Aby módz zorganizować się w ta- | 
kie stowarzyszenie, nie potrzebował nzyskać osobnego pozwo­
lenia władzy. Dość było zastosować się do uchwały senatu, 
która jasno określiła, komu i pod jakimi warunkami wolno 
było łączyć się w korporacyę: quibus coire, convenire collegiumque i' 
habere liceat.

Wiedziało państwo, źe poza firmą fraternitas kryje się 
coś więcej, niż zwyczajne bractwo pogrzebowe. Z jednej strony 
bowiem pospólstwo denuncyowało niejednokrotnie zgromadze­
nia chrześcijańskie jako zebrania czysto religijne, z drugiej, 
wstępowali chwilami apologeci otwarcie na trybunę, wyznając 
się członkami proskrybowanej przez Trajana religii chrześci­
jańskiej i żądając wprost, aby władza z nimi się porozumiała 
i wrogi edykt cofnęła. Polityka jednak kazała państwu zamy­
kać oczy na naturę religijną tych stowarzyszeń, i traktować 
je  jako bractwa czysto pogrzebowe, tern więcej, że czuło się 
bezsilnem w obec wzrastającej z dniem każdym liczby wy­
znawców Chrystusa, a mnożących się z każdym lat dziesią­
tkiem nieprzyjaciół postronnych1. W ytworzył się tym sposo­
bem pewien praktyczny modus vivendi, czyli, jak  A llard2 go 
nazywa, pewien rodzaj cichego konkordatu między Kościołem 
a rządem. Z tego układu państwo mogło zrzucić się każdej 
chwili, zedrzeć zasłonę z bractw chrześcijańskich, i skazać jako 
heterye na zagładę; ten stan rzeczy jednak o tyle był ko­
rzystnym dla poj edyńczych gmin chrześciajańskich i całego 
Kościoła, że zapewniał im w czasie normalnym regularną egzy- 
stencyę wraz z prawem własności. Kończymy słowami Momm-

1 Dobrze charakteryzuje tę politykę Aube, kiedy pisze: „Comme 
toute politique, la politique romainę avait des courbes et des replis in- 
finis; elle vivait de compromis, de dem i- mesures et d’expedients. Elle 
varia avec les temps, les circonstances et les moeurs publiques, ou pour 
mieux dire, s’y accommoda“. Histoire des Persecutions de 1’Eglise, str. 74.

2 Allard, Histoire des Persecutions pendant les deux premiers siecles 
d’apres les documents archeologiques. Paris 1885. Introduction.
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sen a : Erant quidem coitiones Christianorum illicitae, quicquid dicit 
Tertullianus, sed ideo tantum quod erant Christianorum. Abstrahu­
jąc bowiem od charakteru religijnego (qualitas religiosa) chrze­
ścijan, były ich wspólne cmentarze i korporacye koło tychże 
ugrupowane, wraz ze wspólną kasą i majątkiem nieruchomym, 
zupełnie legalne, o ile miały formę i organizacyę bractwa po­
grzebowego.



ROZDZIAŁ II.
Rozszerzanie się chrześcijaństwa w pierwszych wiekach.

§. 1. Osacly chrześcijańskie nad morzeni Śródziemnem.

Księga Jozue opowiada, że dwunastu mężów, wybranych 
z tylu pokoleń izraelskich, wyniosło na rozkaz Boży z Jo r­
danu dwanaście kamieni i ułożyło je  w miejscu, gdzie Izrael 
stanął obozem. „Aby był znak wpośród was — mówił do nich 
Jozue. — A gdy was będą pytać synowie waszy jutro, mó­
wiąc: co znaczą kamienie? Odpowiecie im : Ustały wody Jor- 
dano we pod skrzynią przymierza pańskiego, gdy szła przezeń: 
i dlatego położono te kamienie na pamiątkę synów Izraelo- 
wych, aż na wiekU J. I nowy Izrael —- Kościół Chrystusów — 
przechodzić musiał wody prześladowania. I  po nim zostały 
kamienie na świadectwo, którędy przechodził —- aż na wieki. 
Świadczą one głównie o obyczajach i zwyczajach starodawnych, 
o nowych ideach i stanie ducha owego społeczeństwa, które 
już owionęła ewangelia; ale i historya i wielkie zdarzenia 
współczesne wycisnęły na nich swe ślady. Co więcej ? Dla nie­
których chwil życia Kościoła, a zwłaszcza dla najstarszych 
peryoclów historyi kościołów narodowych i lokalnych, są te 
kamienne karty nieraz jedynem  prawie źródłem, tak, że słu­
sznie powiada de JRossi: „Gdzie historya. milczy, tam kamienie 1

1 Jozue IV, 6, 7. Ju tro  oznacza tyle, co w przyszłości.



mówią i monumenta12 1. N ieliczne, niepewne i pełne braków 
pomniki literackie przechowały się cło łiistoryi missyj pierwszych 
wieków. Jaką  drogą szła missya w pojedynczych krajach, 
w którem  miejscu przyjęła się najwcześniej nowa wiara? P y ­
tania to ciekawe, na które częstokroć jedne tylko kamienie 
dają nam odpowiedź. "Wprawdzie nie zawsze monumenta przy­
noszą coś now ego; ale i wtenczas nie są bez w artości, bo 
stwierdzają autentyczność i prawdomówność innych źródeł. 
Najmniejszy z nich nawet przynajmniej tę ma wartość, że' opo­
wiada o pierwszych zawiązkach chrystyanizmu w poszczegól­
nych prowincyach, miastach i wsiach. Ponieważ większa częśc 
tych źródeł kryje się jeszcze we wnętrznościach ziemi, niepo­
dobna przeto już dziś myśleć o odtworzeniu dokładnej mapy 
m issyj mej na ich podstawie. Z tego samego powodu artykuł 
nasz będzie zaledwie szkicem i krótkiem sprawozdaniem o do- 
tychczasowjmh głównych zdobyczach archeologicznych dla lii- 
storyi początków niektórych kościołów lokalnych, a zarazem 
zapowiedzią, czego w niedalekiej przyszłości spodziewać się 
należy po tych zabytkach , kiedy badania starożytności chrze­
ścijańskich znajdą we wszystkich krajach systematyczne opra­
cowanie. Poczynamy — jak  zapowiedzieliśmy w nagłówku — 
od krajów, położonych nad morzem Śródziemnem, a mianowi­
cie od Italii.

Już przed rokiem 60 istniała w Puteoli gmina chrześci­
jańska. Dowodem tego Dzieje Apostolskie, gdzie czytamy na­
stępujące słowa św. Pawła: „Przypłynęliśmy — opowiada Apo­
stoł — do Puteolów: gdzie znalazłszy bracią proszeni je ­
steśmy, abyśmy u nich przez siedm dni zamieszkali: a takeśmy 
szli do Rzymu “ 1 1 2. Nic nam jednak Księgi święte nie mówią, 
że prawie równocześnie znalazła ewangelia wstęp w pobliskiem 
Pompei i dopiero odkryte na murze starego domu pompejań- 
skiego satyry przeciw wyznawcom Chrystusa, pierwsze składają

1 „Ubi historia tace t, lapides loquuntur et m onum enta11. Zob. In­
scriptiones Christianae Urbis Romae. Romae 1857—61. T. I, pag. 163.

2 Dzieje Apost. XXVIII, 13, 14.
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świadectwo, że pod lawą Wezuwiusza i chrześcijanie znaleźli 
śmierć. Fakt, że w tein mieście zorganizować się mogła tak 
wcześnie gmina chrześcijańska, tern się tłumaczy, że istniała 
tam liczna, bogata i w życiu municypalnym żywy udział bio­
rąca synagoga1: a każda kolonia żydowska była już sama 
przez się punktem atrakcyjnym dla pierwszych missyonarzy 
chrześcijańskich. Można także przypuszczać, że niektórzy tam­
tejsi żydzi poznali nową naukę u samego jej źródła, w czasie 
swego pobytu na świętach wielkanocnych w Jerozolimie, albo 
też przez zetknięcie się z sąsiednimi Puteolczykami.

Zarówno milczą źródła literackie o początku kościoła 
neapolitańskiegp; natomiast monumenta najwymowniej poświad­
czają apostolski jego początek. Miasto to liczy bowiem aż 
siedm katakumb, chociaż jego ludność nie była liczna za cza­
sów cesarstwa rzymskiego. Najlepiej zachowane i najstarsze 
z nich są katakumby św. Januarego; w każdym razie jedna 
ich część sięga jeszcze czasów św. Jana A posto ła2. Że w Gir- 
genti, Syrakuzach i Naro na Sycylii istniały bardzo wcześnie 
gminy chrześcijańskie dowodzą niedawno odnalezione w tych 
miejscowościach stare cmentarze. Równie ważnym przyczyn­
kiem do historyi kościołów lokalnych są katakumby odkryte 
w Terni, Yulci, Otricoli, Spoleto, Chiusi, Medyolanie, w Julia 
Concordia i innych wielu miastach. Nie omawiamy ich bliżej, 
ponieważ większa ich część nie dość jeszcze jest zbadana. 
Dodajmy tylko, iż staro-chrześcijańskie cmentarze, rozrzucone 
po Italii, wskazują jasno, iż praca missyjna rozpoczęła się 
w tym kraju od zachodniego wybrzeża; na szczyty Apeninów 3 
wdarła się dopiero w czwartym i piątym wieku.

(3 Afryce wspomnimy tylko tyle, że z każdym rokiem 
rośnie tam materyał monumentalny, wydobywany z pod ruin

1 Z oh. Allarćl, Histoire des Persecations i t. cl. str. 60, 70.
Zoh. Schultze W iktor, Die Katakomben von San Gennaro dei Fo­

veri in Neapel. Jena 1877.
■! Zob. Schultze, Der theologische Ertrag der Katalcombenforschung. 

Leipzig 1882, str. 10.
Położenie prawne chrześcijan. 4
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starych świątyń chrześcijańskich, któremi niegdyś gęsto było 
zasłane północne jej wybrzeże.

W  obrębie kościoła greckiego znajdujemy stare cmenta­
rze chrześcijańskie na wyspie Melos, w Alexandryi, w Kyrene 
i w Salaminie na Cyprze. Także kościół ateński zyskał cenne 
dokumenta do swej historyi w starych źródłach epigraficznych1.

Doniosłe odkrycia wynagradzają sowicie poszukiwania 
archeologów w prowincyach Małej Azyi; —choć jednemu z nich 
bliżej się przypatrzmy. Jest to epitafium frygijskie, ważne źró­
dło do historyi, cenniejsze jeszcze dla dogmatyki chrześcijań­
skiej. Że we F rygii chrystyanizm zapuścił korzenie już w pier­
wszych dziesiątkach lat po śmierci Chrystusa, to żadnej nie 
ulega wątpliwości. Obficie siali tu ziarno ewangeliczne jużto 
sarni Apostołowie, już pierwsi ich uczniowie. Św. Paweł, Ma­
rek, Silas, Łukasz, Tymoteusz, P iotr — oto imiona pierwszych 
missyonarzy Natolii. Świadkiem wzrostu chrześcijaństwa w tych 
stronach jest także Pliniusz Młodszy. Ale może ów słynny 
reskrypt Trajana zatamował dalszy jego rozwój? Znamy odpo­
wiedź jaką na to pytanie dają źródła piśmienne drugiego 
i trzeciego wieku: patrzmy, co powiedzą monumenta. Dla 
lepszego zrozumienia rzeczy i ocenienia monumentu, na który 
przyjdzie nam się odwołać później, sięgamy trochę dalej, aby 
choć w krótkości opisać koleje, które w ciągu wieków prze­
chodził.

W  poezyi kościoła greckiego żyła pamięć wielkiego cu­
dotwórcy, biskupa Abercyusza; jego biografię obszerną, na 
podstawie starych aktów i hymnów kościelnych, skreślił znany 
hagiolog bizantyński Szymon Metafrastes 2. Czytamy tam mię­
dzy innymi następujące szczegóły: „Abercyusz, biskup liierapo- 
litański, przybył do Rzymu za panowania Marka Aureliusza 
i Lucyusza Werusa, i wyzwolił z mocy szatana córkę pier-

1 Zob. R itter, De compositione titulorum Christianorum 'sepulcralium 
■in corpore inscriptionum graecarum editorum. Berolini 1877. Dalej Bayet, 
De titulis Atticae Christianis antiquissimis. Commentatio historica et epigrapliica. 
Lutetiae Parisiorum  1878.

2 M etafrastes, zwany także Logoteta, um arł koło r. 960.
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wszego, Lucyllę. Opuściwszy Rzym. zwiedzał znakomite, stare 
kościoły chrześcijańskie, udał się do Syryi i Mezopotamii — 
i znalazł wszędzie, ku wielkiej swej radości, tę samą niepoka­
laną wiarę Chrystusową. Po powrocie ze. swej apostolskiej po­
dróży, dowiedział się od Chrystusa o bliskim swym zgonie. 
Przygotował więc sobie grób i napis grobowy. Poczem kładzie 
on jeszcze ręce na swego imiennika, wybranego następcą na 
stolicy hierapolitańskiej, żegna się z ludem i kapłanami, i umiera 
śmiercią świętych“ '. W  tej biografii przytoczył Metafrastes 
wspomniany napis grobowy Abercyusza, a wziął go, jak  sam 
powiada, z oryginalnego nagrobku, który jednak już za jego 
czasów był znacznie uszkodzony. Jak  przyjęła te wiadomości 
krytyka?

Tillem ont1 2 odrzucił całą biografię wraz z epitafium, jako 
bajeczną i zawierającą rzeczy, niegodne biskupa. Inaczej zapa­
trywał się na jedno i drugie znakomity Bollandysta O. Buck. 
Idąc za zdaniem Baroniusza3 4, który wydał o biografii Aber­
cyusza sąd o wiele przychylniejszy, staje O. B uck3 w obronie 
nagrobku i aktów, utrzymując, że jedno i drugie (w znacznej 
części przynajmniej) ma podstawę historyczną. Hiperkrytyką 
zgrzeszył znowu O. G arrucci3; według niego, sfabrykował Me­
tafrastes akta Abercyusza z jego napisu grobowego, a co gor­
sza, zepsuł i interpolował nawet sam napis. Odrzucił więc Gar­
rucci akta, zatrzymał tylko samo epitafium, a i z niego jeszcze 
niektóre wiersze wyrzucił, aby w ich miejsce wstawić własne 
dopełnienia, na domysłach tylko oparte. Przeciw tej jego kry-

1 Zobacz biografię Abercyusza w Acta Sanctorum. Bruxela 1858. 
T. IX, 21 i 22 October, str. 504 i nast. Zob. także Mignę, Patr. Grace. 
T. CXY. Je s t tu  biografia Abercyusza w języku greckim według m anu­
skryptu paryskiego (Parisinus 1484).

1 Tillemont, Illustrium Ecclesiae orientalis scriptorum citae et docu­
menta. Duaci 1636. T. II, str. 1 i nast.

:i Baronius, Annales ad annum 163. Lucae 1788. T. II, str. 214—217, 
num. 11—15.

4 Zob. znakomitą jego rozprawę w Acta Sanctorum l. c.
G arrucci, Melanges d’Epigrapliie ancienne. Paris 1856, str. 1 

i nast. Porówn. także jego artykuł w Civilta cattolica r. 1856 str. 685.
4*
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tyce wystąpił uczony Benedyktyn, zmarły niedawno kardynał 
P i t r a 1. Zestawiwszy wszystkie stare kodeksa, w których za­
chowane są akta Metafrasta, dowodził, że nie wolno odłączać 
napisu od biografii, ponieważ obydwa te dokumenta spoczy­
wają na gruncie historycznym: szczegóły podane przez M eta­
frasta opierają się na dawniejszych aktach, których już dziś 
nie posiadamy, i na hymnach kościelnych, które opiewały po­
dróż rzymską świętego biskupa i cuda przez mego tam zdzia­
łane. Abercyusz—konkluduje P itra—jest osobistością historyczną^ 
i należał do rzędu najwybitniejszych mężów swego czasu.

Znaczna część uczonych przyjęła zdanie Bucka i Pitry.. 
Brakowało jednak jeszcze do zupełnego stwierdzenia rzeczy 
świadectwa samego nagrobka, jako świadka od aktów niezale­
żnego, tern bardziej, że różne kodeksa odmienną podawały jego 
lekcyę. Nie długo go oczekiwano. W  r. 1882 znalazł Anglik 
Ramsay 2 w Hieropolis, mieście Frygii Szczęśliwej (Phrygia Sa- 
lu taris), blisko Synnady, nagrobek niejakiego Aleksandra, syna 
Antoniego, położony w r. 300 ery frygijskiej czyli w r. 216 po 
Chr., mieszczący w sobie sześć wierszy żywcem przejętych, 
z napisu Abercyusza. Napis Aleksandra jest następujący:

„Sławnego miasta obywatel ten monument wygotowałem 
jeszcze za życia, abym tu miał jawnie w swoim czasie łoże

1 P itra, Analecta Sacra. Typis Tusculanis. 1884. T. II, str. 162 
i nast. Zob. także Spicilegium Solesmense. Parisii 1852. T. I, str. 55 i nast.

2 Zob. artykuł Bam say’a: Les trois villes Phrygiennes: Brouzos, Hie­
ropolis et Otrous, w  Bulletin cle Correspondance Helleniąue. P aris 1882r 
str. 507 i nast.

3 L itery i słowa ujęte w nawias są na nagrobku w ytarte.

(Ε κ λ ε κ τ ή ς  πό(λ)εοις δ πολεί(της) τοΰτ’ έποίη(σα)
(Ζώ ν  Ι)ν ’ εχω  φ ανερ(ώ ς? ) σώ ματος ένθα θέσιν.
Οιίνομα Α λ έξα νδ ρ ος  Α ντω ν ίου  μ αθητής  ποίμενος άγνοΰ. 
Ού ρ.έντοι τύμβι») τις ε;ιω Γέτερόν τινα θήσει.
Ε Ιδ ’ οΰν, ' Ρω μαίω ν τ α (μ Χείω θ ήσε (ι) δισχείλια ('/ή'ρυσα 
Κ α ί (χ )ρη στή  πατρίο(ι) 'Ιεροπόλει χείλια  χρυσά.
Έ γράφ η  έ'τει τ '  μηνί ς '  ζόντος.
Ειρήνη παράγουσιν καί μνησκομένοις περί ήμών 3.
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dla mego ciała. Na imię mi Aleksander, syn Antoniego, a uczeń 
pasterza niepokalanego. Niech nikt w mym grobie nie po­
chowa kogo innego. W  razie przeciwnym niech za karę za­
płaci skarbowi rzymskiemu 2000 złotych, a nadto mej naj­
lepszej ojczyźnie Hieropolis złotych tysiąc. Pisano w r. trzech- 
setnym , miesięcu szóstym , jeszcze za mego życia. Pokój 
przechodniowi i wszystkim, co o mnie pam iętają“.

Teraz zabrał głos de E o ss i1 i Ludwik JDuchesne 2— i wy­
kazali po sumiennem zbadaniu napisu Aleksandra, jakoteż zna­
nego już od dawna z Metafrasta napisu Abercyusza, że oba na­
grobki zawierają kilka wierszy — na początku i na końcu— wspól­
nych, zaczerpniętych z epigrammatu starszego, — i że nadto na­
pis Aleksandra ma przynajmniej jeden wiersz, przejęty z epitafu 
Abercyusza. Albowiem autor napisu Aleksandra podstawił, nie 
oglądając się wcale na metrum epigrammatu, w miejscu imienia 
Abercyusza, dłuższe imiona: AAEEANAPOC ANTONIOY. Kon- 
kluzya ich jest następująca: ponieważ Aleksander zużytkował 
nagrobek Abercyusza, jako formularz do swego nagrobku, opu­
szczając zen to tylko, co było samemu Abercyuszowi właści- 
wem, — więc napis Abercyusza jest nietylko autentyczny, ale 
także starszy.

Prócz tego usunął znaleziony napis Aleksandra inną je ­
szcze trudność, nad której rozwiązaniem daremnie pracowali 
od dawna epigraficy. Nie mogli oni mianowicie znaleść miej­
sca dla Abercyusza w katalogu biskupów miasta H ierapolis3. 
Otoz nagrobek Aleksandra w skazał, że Abercyusza należy 
przenieść z Hierapolis, słynnej stolicy Papiasza, położonej nad 
rzeką Lykus we Frygii Pacatiana — do miasta Hieropolis, nieda­
leko Laodycei, we Frygii Szczęśliwej.

"Wnet i ostatnie znikły wątpliwości i uprzedzenia, jakie 
mieć mogli przeciw wywodom archeologów katolickich wszyscv 
ci, którym myśli dogmatyczne, wypowiedziane na pomniku

1 Zob. Bullet. 1882 str.
2 Zob. jego artykuł w Bulletin critique, 1882. str. 135 i nast.
3 P itra  umieścił go między Papiaszem  a Apollinaresem.
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Abercyusza, były nie na rękę. R am say1 odnalazł bowiem 
w czasie swej drugiej podróży po Frygii, przy Hieropolis, na 
ścianie termów, o których wspominają akta Abercyusza, część 
najważniejszą oryginalnego napisu naszego Biskupa, której au­
tentyczność najwięcej podawano w wątpliwość. (Zob. ten fra­
gment na tabi. I. n. 1).

Z jakiego czasu pochodzi ten nagrobek? Ponieważ epita­
fium Aleksandra, które jest kopią częściową napisu Abercy­
usza, pochodzi z r. 216 po Chr. — więc nagrobek Biskupa musi 
być dawniejszy. Pytanie, o ile jest starszy? Pierwszą wska­
zówkę daje nam tu  forma liter nagrobku Abercyusza, która 
jest odmienna i starsza od owej, którą widzimy w napisie Ale­
ksandra; drugą znajdujemy w aktach Abercyusza, które w zna­
cznej części są prawdziwe, i wprowadzają świętego męża w sty­
czność z Markiem Aureliuszem. Na podstawie tych danych 
wnosimy, że epitafium Abercyusza powstało raczej przed, ani­
żeli po r. 180 po Chr.2. Kamień ten stanowi, wraz z pokrewnym 
sobie nagrobkiem Aleksandra, cenny dokument historyczny, 
który nietylko stwierdza, że w połowie drugiego wieku były 
we Frygii kwitnące gminy chrześcijańskie, ale dowodzi nadto, 
że tam chrystyanizm, mimo edyktu Trajana, k r y ć  s i ę  n i e  
p o t r z e b o w a ł :  — albowiem oba nagrobki stały w miejscu publi- 
cznem. Dalej nakazują te napisy, jak  już powiedzieliśmy, prze­
nieść biskupa Abercyusza z Hierapolis, na listę biskupów mia­
sta Hieropolis, gdzie słynął w drugiej połowie drugiego wieku 
Marcellus Avircius, jako obrońca wiary przeciw błędom Mon- 
tanistow. Monumenta nie zostawiają już dziś najmniejsze] w ąt­
pliwości, że Abercyusz, autor naszego napisu, i Marcellus Avir-

1 z ° h  jego artykuł pod tytułem : The Cities and Bishopncs of Phry­
gia, w Journal of Hellenie Studies. 1883. str. 474 i nast. Zob. także Ligh- 
foot, The apostolic Fathers. Londin. 1885. P. II, vol. I. str. 476—485.

2 j?L ’ epigramma di Abercio dagli atti di lui ove e trascritto  e a t­
tribuito ai tempi di M. Aurelio; e niuna ragione ci consiglia a ritiutare 
cotesta notizia“. B. S. T. II, str. 337. Zob. także W iłpert, Principienfra- 
gen der chrislichen Archdoloaie. F reibura im Breisaau. 1889. str .55
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cius, o którym wspomina Euzebiusz w swej historyi, są jedną 
i tą  samą osobą b

§. 2. Missye w zachodnio-północnych prowincyach cesarstwa.

Około archeologii chrześcijańskiej we F rancy i największe 
położył zasługi uczony członek Akademii Le Blant. Przede- 
wszystkiem jego zbiory epigraficzne 1 2 stanowią prawdziwą in- 
trodukcyę — praeambula — do historyi Gallii chrześcijańskiej. 
W  poszukiwaniach swoich przekonał się, że najwięcej pomni­
kowych kamieni znajduje się u samego ujścia Rodanu, jakoteż 
w prowincyach doń przylegających, a z tych najstarsze należą 
do miejscowości nadmorskich Marsylii, Aubagne i Arles. Z czego 
wniosek, że religia chrześcijańska, która jeszcze w pierwszym 
wieku przypłynęła nad brzegi Rodanu na okrętach kupieckich 
i wojennych, szerzyła się w epoce przed Konstantynem głó­
wnie w prowincyach południowych. Natomiast w stronach pół­
nocnych kamienie są nieliczne i nowsze 3; znak, że ewangelia 
dopiero później tam dotarła.

1 Au che la storia ecclesiastica acquista luce dalia novella scoperta. 
La quale non solo confenno quanto diffuso e pubblico fosse il cristiane- 
simo nella Frigia circa il secolo 3°, ma inoltre ci insegna a trasferire il 
vescovo Abercio dalia celebre Jerapoli a Jeropoli nel distretto di Sin- 
nada. Quivi tiori Avircio Marcello ricordato nella storia ecclesiastica di 
Eusebio (V, 16) per un tra tta to  contra i Montanisti, dedicategli nei primi 
tempi di quelFeresia. Oggi diviene chiaro, ció che prim a era probabile 
congettura, 1’Abercio deirepigramm a e 1’Avircio Marcello dei tempo della 
controversia montanistica in Frigia essere sta ti la medesima persona. La 
translazione di Abercio da Jerapoli a Jeropoli tronca di netto le diffi- 
colta dei trovargli posto conveniente nella serie dei famosi vescovi Je- 
rapolitani della seconda m eta dei sec. 2nu. Bullett. cli archeol. crist. 1882?

. str. 81.
2 Le Blant, Inscriptions chretiennes de la Gaule anterieuures au V III 

siecle. T. I, Paris 1856. T. II, Paris 1865. Zob. także jego Manuel d’Epi- 
(jraphie chretienne. Paris 1869.

3 Inscr. T. II, Preface str. XLIV.
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Na tym kamieniu przechowała się cząstka hymnu m etry­
cznego, ułożonego na cześć męczenników Eutycheta i F o rtu ­
nata, Obaj ci święci, których imiona odsłania nam jedynie to 
epitafium, zostali prawdopodobnie spaleni — vim ignis passi 
sunt — równocześnie z męczennikami kościoła lyońskiego i wieii- 
neńskiego (r, 177), co potwierdza forma liter, która zupełnie 
przypomina napisy pogańskie z czasów HadryaiŚa lub pierw­
szych Antoninów. Umarli z modlitwą na ustach: Refrigeret nos 
qui potest— niech nam da ochłodę Wszechmocny. Kotwica, która 
napis zamyka, jest symbolem chrześcijańskiej nadziei.

Drugi pomnik pochodzi z miasta Grayole. Jest to sarko­
f a g 1 2, najcenniejszy z dotychczas znanych, rzeźbiony prawdo­
podobnie ręką grecką z końcem drugiego wieku. Żadne dzieło 
starożytne — powiada Le Blant -— nie maluje tak dobrze, jak  ten 
sarkofag, owych czasów, w których niejeden duch chromał je ­
szcze niezdecydowany między wiarą Chrystusa, a starem po­
gaństwem. Są bowiem na nim pomieszane sceny chrzęści] ań-

1 Zob. Rossi, Inscript. T. II, Prooemium, str. XI.
Zob. Le Blant, Etude sur les sarcophages ehretiens antiques de la 

ville d’Arles. Paris 1878, §. 2; Les sarcophages ehretiens de la Gaule. Paris 
1886, str. 157, tabi. LIX, fig. I. Porówn. także Garrucci, Storia delVArte. 
T. V, str. 105, tabi. 370. n. 2.
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Wiadomości te są częścią nowe, częścią potwierdzają to, 
co już wiemy o początkach staro-chrześcijańskiej missyi w Gra- 
llii ze źródeł literackich.

Ale zapoznajmy się choć z kilkoma monumentami gal- 
lickiemi. Poczynamy od napisu, znalezionego koło r. 1830 
w Mars3dii, a który wzbogaca martyrologium dwoma świętymi.
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skie z pogańskiemi. I  tak  widzimy tam rybaka ewangelicznego, 
co zarzuca wędkę słowa Bożego na rybkę — człowieka; dalej 
spotykamy kotwicę, niewiastę wśród drzew rajskich, i dobrego 
pasterza z owieczką na ramionach. Obok nich mamy obrazy, 
przejęte z sarkofagów pogańskich: jak  biust słońca, którego 
głowę zdobi siedm promieni, pedagoga z uczniem, i wreszcie 
postać męską w stroju filozofa z berłem w ręce.

Opuśćmy teraz brzeg morski, a udajmy się Rodanem na 
północ, Spotkamy tu  dwa wybitne miasta — W iennę i Lyon. 
Pierwsze było stolicą Allobrogów i należało do Gallia Narbo­
nensis— drugie było stolicą Seguzyanów w Gallia Lugdunensis. 
W  obu istniały stare gminy chrześcijańskie, w ciągłej zosta­
jące łączności z kościołami Małej Azyi. I  nic dziwnego: Azya 
je  założyła i obdarzyła dwoma znakomitymi biskupami, Pot}"- 
nem i Ireneuszem. Takim dowodem wymiany myśli jest n. p. 
okólnik, w którym gminy wienneńska i lyońska uwiadamiają 
chrześcijan Azyi prokonsularnej i Prygii o męczeństwie swych 
najlepszych dzieci za prześladowania Marka Aureliusza, Nie 
rozpisujemy się o tern obszerniej, jako o rzeczy dostatecznie 
zkądinąd znanej 1 ; nic nam jednak liistorya nie mówiła, że ko­
ściół grecki zapuścił swe zagony jeszcze dalej na północ—i do­
piero pomniki cmentarne pierwsze składają świadectwo, że ró- I 
wnie stara gmina chrześcijańska istniała w Augustodunmn, sto­
licy Eduów, a dzisiejszem Autun -.

Było to w r. 1839, kiedy robotnicy, zajęci pracą na cmen­
tarzu św. Piotra (Saint Pierre VEstrier; S. Petri a Via Strata) 
przy Autun, znaleźli płytę marmurową, w sześć części pękniętą, 
na której znajdował się grecki napis (Zob. Tabi. I, n. 2). Przy 
odkryciu byli obecni na cmentarzu Mgr. d’Hericourt, biskup

1 Zob. Pawlicki, „O początkach chrześcijaństwa11. W  Krakowie, 
1884, str. 56 i nast. Zob. także, de Boissieu, Inscriptipns antiques de Lyon. 
Lyon, 1846—54.

Augustodunum zwało się w języku celtyckim Bibracte. Caesar, de 
bello gal lico. 1.1, c. 23; 1. III, 23; 1. VII, 55. W  wiekach średnich otrzymało 
piękną nazwę Aedua Christi civitas i Celtica Borna. Za czasów Tacyta sły­
nęło naukami. Szkoły jego, które później upadły, odżyły znowu staraniem  
Konstantego Chloruśa.
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z Autirn, i ksiądz Devoucoux. Ostatni nabył płytę i przeniósł ją  
do miejscowego seminarymn, gdzie naonczas był profesorem 
słynny później kardynał ks. Pitra. Grdy tenże spostrzegł, że bra­
kuje jeszcze kilku odłamków napisu, pobiegł natychmiast na 
miejsce znalezienia, nie odkrył jednak nic więcej, prócz jednego 
małoznacznego kawałka. Należało teraz nagrobek odcyfrowac;: 
a było to nie łatwą rzeczą, ponieważ nie miał przed sobą na­
pisu całego a nadto niektóre litery mocno były zatarte. Mimo 
tych trudności P itra  podał wkrótce jego lekcyę, do której ob­
szerny dołączył komentarz. Artykuły jego 1 2 poruszyły najwybi­
tniejszych epigrafików ~ całej Europy, i tak  liczne a nowe wy­
wołały tłumaczenia i komentarze, że uczony Benedyktyn mógł 
już w kilka lat później napisać te słowa: „Zaledwo wyszedł 
na jaw, przed kilku laty wykopany na cmentarzu edueńskim 
napis, a już zewsząd dały się słyszeć słowa pełne głośnego 
podziwu, że niemasz chyba w całym skarbcu chrześcijańskich 
napisów drugiego, któryby temu dorównał i pod względem 
doniosłości treści, i co do piękności lorrny językow eju 3.

Położony został ten. napis przez niejakiego Pektoryusza. 
dla zmarłych rodziców i braci. Pierwotnie mieścił się, jak  się 
zdaje, na ścianie augusto duńskiego baptisterium, albo też na. 
familijnem manzoleum Pektoryusza, które znajdować się mu­
siało w pobliżu tegoż baptisterium. Podobnie jak  przy na­
grobku Abercyusza, zostawiamy szczegółowe rozpatrzenie się

1 Zob. Annales de pldlosophie chretienne r. 1839, str. 195; r. 1840,. 
str. 165; r. 1841, str. 7 i 85; r. 1842 str. 165; r. 1843, str. 232.

2 Lekcye icli i kom entarze zestawił P itra  w obszernej dyssert-acyi 
umieszczonej w Spicilegium Solesmense. Parisiis 1852. T. I, str. 554 i nast. 
Dziś napis ten m a już obszerną literaturę, którą zebrał najlepiej Polrl 
w swej rozprawie pod tytułem : „Das Iclithys-Monument eon Autunu. Ber­
lin 1880. Mit einer Lithographierten Tafel; W edług tej właśnie litografii 
sporządziliśmy odbitkę nagrobku. Zob. także Corpus Inscriptionum Grae­
carum. T. IV, str. 583. Garrucci, Melanges d’Epigraphie, str. 31 i nast.

„Vix in lucem erupit, paucis ab bine annis titulus ex agro Ae- 
duensi nuper effossus, quum una omnium laude et adm iratione conclama­
tum est, vix in toto inscriptionum  Christianarum thesauro, aliam unquam 
extitisse aut rerum pondere insigniorem, aut elegantia verborumu. Spicileg. 
str. 551.



w jego treści do części dogmatycznej naszej pracy: zazna­
czamy tylko, że jest on wymownem świadectwem, istnienia 
w Autun staro-chrześcij fińskiej gminy, która posługiwała się 
w liturgii językiem greckim i wyznawała tę samą wiarę, za 
którą przelewali swą krew chrześcijanie we "Wiennie, Lyonie, 
Marsylii, Rzymie, Smyrnie i Antyochii. Pchanie, z jakich on 
pochodzi czasów?

■ Niektóre wyrażenia tego napisu są wzięte z Homera; 
wiersze są dość dobre; cały język zdradza człowieka, obznajo- 
mionego z literaturą grecką. Musi więc pochodzić z czasów, 
kiedy ludność augustoduńska pisała jeszcze i rozumiała po gre­
cku, a więc z epoki Ireneusza; albowiem zaraz w następnych 
lat dziesiątkach ciągłe prześladowania w Grallii tak dalece wy- 
tępiły kościół g reck i, że Rzym musiał tam później wysłać 
drugą missyę, z którą rozpoczyna się kościół łaciński. Oprócz 
tej strony materyalnej czyli zewnętrznej napisu, każe go od­
nieść w czasy Ireneusza staro-chrześcijański symbolizm, który 
wieje z wiersza każdego; dalej jeszcze, ukryte pod tą  szatą 
symbolizmu myśli dogmatyczne i idee, wspólne z pomnikiem 
Abercyusza i z pismami Ireneusza. Te ostatnie zwłaszcza naj­
widoczniej wycisnęły na nim swe p ię tn o 1.

Przejdźmy teraz w okolice Renu. Tu znajdziemy liczne ka­
mienie chrześcijańskie w Trewirze — zkąd wniosek, że to miasto 
było w czwartym wieku główną stacyą missyjną dla ludów 
nadrenskich. Również Kolonia poszczycić się może cennymi 
napisami chrześcijańskimi. Wogóle dowiadujemy się z napisów,

1 W szystkim którzy twierdzą, że nasz napis nie sięga czasów 
prześladowań, odpowiada de R o ss i: „Qui titulum  Pectorii ad quartum, 
quintum, sextumve saeculum detrudi posse autumant, ne unum quidem 
titulum  proterunt aetatis serioris saeculo tertio, cui cum adeo antiqui 
saporis epigrammate eiusque arcana locutione similitudo vel affinitas ulla 
sit“. Inscript. T. II, str, XXI. W  drugim zaś tomie swej Roma Sotter. 
pisze na str. 337: ,,L’epigramma di Autun, qualunque sia l’eta in che ne 
fu inciso in p ietra l esemplare oggi superstite, ha un tale e tanto sapore 
di arcaismo, che eon molti dotti lo stimo eco manifesto della scuola 
greco-gallicana di Ireneo“. Aetas textus non dependet ab hodierno exem­
plare petrae -— quod potest esse restitu tum  post persecutionem Dio­
cletiani.
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że chrześcijańska missya pierwszych wieków posuwała się na­
przód drogami, które rzymski legionista budował, i nie wycho­
dziła prawie po za obręb grecko rzymskiej kultury. Ostatnie 
stacye legionów były zwyczajnie także ostatnimi pozycyami, 
do których docierali chrześcijańscy missyonarze.

W e W ęgrzech odkryto staro-chrześcij ański grobowiec 
w dawnem Sopianae, dzisiejszem Funfkirchen, w dolnej Pano­
nii. Są tam między innemi, następujące malowidła: św. Piotr 
i Paweł, magowie z darami, i Jonasz wyrzucony z okrętu w mo­
rze. W szystkie przypominają freski cmentarzy rzymskich, i zdają 
się pochodzić z wieku czwartego b

W  Hiszpanii każda nowa epoka historyczna ma swe po­
mniki w kam ieniach1 2; są tam bowiem napisy, które wyraźne 
noszą na sobie piętno prześladowań pogańskich — dalej kamie­
nie, które opowiadają o okrucieństwach Aryanów i rozpano­
sz emu się Gotów.

Już znacznie nowsze są kamienie Brytanii. Ale tam, po­
nieważ pojawiają się od samego początku w języku krajowym, 
m ają one wartość już nietylko dokumentów historycznych, lecz 
także najstarszych pomników literatury narodowej 3.

Wszakże nietylko do historyi rozszerzenia się wiary ka­
mienie są ważnem źródłem; poświadczają one z drugiej strony 
jej zamieranie i cofanie się w wielu okolicach— na co jeszcze 
zwrócimy uwagę.

§. 3. Upadek missyj.

Powiedzieliśmy już, że liczne kamienie znalezione w Tre- 
wirze, są najlepszym dowodem, że istniała tam w czwartym 
i piątym wieku kwitnąca gmina chrześcijańska. Otóż w drugiej

1 Zol). Rossi, Bullet. 1874, str. 150 i nast.
2 Zob. Hubner, Inscriptiones Hispaniae Christianae. Berolini 1871.
3 Zob. Hubner, Inscriptiones Britanniae Christianae. Berolini 1876.
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połowie wieku piątego i w wieku szóstym zupełny brak na­
grobków staje się widocznym. Ozem wytłumaczyć tę dziwną 
przerwę i to nagłe zubożenie nadreńskiego skarbca epigrafi- 
cznego? Chyba niczem innem, tylko brakiem chrześcijan w tych 
stronach. Nie ma kamieni, bo nie było wiernych. Prawdziwość 
tego wniosku potwierdza historya. Opowiada ona, że Trewir 
był w drugiej połowie piątego wieku narażony na ciągłe na­
pady Franków, i wpadł wreszcie w r. 464 w ręce dzikich Bi- 
puarów, którzy chrześcijan tamtejszych wymordowaliJ.

Podobnie w Hiszpanii znajdujemy wcale liczne nagrobki 
chrześcijańskie, zwłaszcza w stronach południowych kraju; 
od chwili jednak, kiedy W izygoci ponieśli klęskę pod Xeres 
de la Frontera, znikają kamienie na południu, a pojawiają się 
natomiast i mnożą w V III i IX  wieku w Asturyi i Galicjo, 
dokąd chrześcijanie przed Arabami się schronili'1 1 2.

Idźmy do Iłży mu. I tu  zostaje historya cmentarzy w naj­
większej harmonii z wypadkami współczesnymi. Do r. 410 wy­
dała stolica blisko 600 napisów chrześcijańskich o dacie pe- 
wnej, oprócz kilkunastu tysięcy niedatowanych. Tymczasem 
z lat 411 i 412 mamy zaledwie dwa lub trzy napisy z datami, 
a nie więcej także z lat następnych. Gdzie szukać powodów 
tej nagłej przerwy w łańcuchu kamieni? Oto leżą one w hi- 
storyi tych czasów. W  r. 410 spadła na stolicę straszna klę­
ska; zdobył i zrabował ją  barbarzyniec Alaryk. Nieszczęśliwi 
mieszkańcy rozbiegli się w wielkiej liczbie po Afryce, Egipcie 
i Azyi; ci zaś, co pozostali, nie mieli czasu myśleć o strojeniu 
grobów. Brak nagły kamieni— powiada B ossi—jest najlepszym 
dowodem, że zdobycie Bzymu przypada na r. 410, a nie na 409 3.

1 Zob. Łe Blant, Note epigraphique sur Vetat de VEglise de Treves 
apres Vinvasion des Ripuaires w Remie archeol. 1864. Porówn. Rankę, Welt- 
gescłiichte. Leipzig 1883. IV. Theil, I. Abth. str. 422.

2 Zob. artykuł Le B lant’a w Journal des Savants. 1873, str. 335—364.
„Vicle ergo quam bene cum Romanorum rerum  historia monu­

m enta et ipsa sepulcrorum epitapbia consentiant: nam horum series tunc 
subito abrum pitur et deinde to ta  perturbatur, cum ipsa Urbs inopinata 
Alarici irruptione ultimum paene excidium passa fastos jam  suos obsi-
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Od r. 589 do 600 nie znajdujemy znowu ani jednego 
datowanego epitafium. Bo też i w tycli latach wielkie katakli­
zmy i nieszczęścia nawiedzały wieczne m iasto: trapiły je  wy­
lewy Tybru, choroby zaraźliwe i napady Longobardów. W  na­
stępstwie ustało w tym czasie całe życie — nawet groby stra­
ciły mowę. Reliqua omnia silent, neque iam vocem edunt sepulcra.

~W siódmym wieku są napisy także bardzo rzadkie. I  nic 
dziwnego, bo w tych nieszczęśliwych czasach tak  lud jako też 
i obywatele, już prawie liter nie znali. Papież Agaton (678— 
681) własnych swoich legatów, których wysyła na sobór eku­
meniczny szósty, nazywa w liście do cesarza Konstantyna IV: 
idiotas homines — ludźmi niewykształconymi. „Przykazaliśmy 
im — pisze on między innemi — aby nie określali wiary kościoła 
rzymskiego swoim własnym rozumem, ale na podstawie pism 
starych Ojców kościoła, które to pisma daliśmy im do ręki; 
albowiem żadnego nie mamy do ich wiedzy zaufania14 k

Podobna przerwa nastąpiła także w VII i V III wieku 
w epigrafice gallickiej. Odpowiada ona dobrze długim fazom 
nieszczęść i zaburzeń, które spadły tam na państwo i kościół 
za panowania ostatnich Merowingów.

Milczenie grobów jest więc w ogóle wymownem świade­
ctwem zastoju tak  politycznego jak  i kościelnego życia.

dionibus, incendiis, vastitatibus coepit intexere . . . neque ulli tum  Romano 
civi id otii datum, u t epitapliia scribenda et lapidi incidenda curare po- 
tu e rit“. Inscript. T. I, str. 250. 251.

1 „Neque enim nobis eorum scientia'confidentiam  dedit, u t ad pia 
vestra  vestigia eos auderemus dirigere11. Zob. u Rossi’ego 1. c. str. 517.



ROZDZIAŁ III.

Wewnętrzne dzieje Kościoła.

§. 1. H ierarchia kościelna. Parafie Rzymu.

W szyscy wierni dzielą się na kleryków i laików. Podziału 
tego dokonał sam Chrystus, kiedy z pomiędzy swoich uczniów 
wyłączył dwunastu mężów, i wyposażył ich władzą nauczania, 
sprawowania sakramentów i rządzenia wiernymi. ISTa czele apo­
stolskiego kolegium postawił rybaka z Bethsaicly, Piotra. Apo­
stolat był najwyższym, a zrazu także jedynym  stopniem hierar­
chicznym w kościele, a kolegium apostolskie całą hierarchią. 
Jednakże wnet po śmierci Chrystusa wyłoniły się zeń, wraz 
z potrzebami nowego społeczeństwa, inne stopnie: jak  dyako- 
nat, presbyterat i episkopat. Że biskupi, presbyterzy i dyakoni 
górowali nad zwyczajnymi wiernymi nietylko godnością i wła­
dzą, ale także charakterem kapłańskim, który pasował ich na 
ludzi innego rzędu, dowodzą tego jasno księgi święte. W ystar­
czy usłyszeć zdanie dwóch Apostołów. „Choruje kto między 
wam i?— niech wwiedzie k a p  ł a n y  kościelne, a niech się mo­
dlą nad nim, pomazując go olejem w imię Pańskie “ b W  Dzie­
jach zaś i Listach apostolskich czytamy, że wierni trwali co­
dziennie w uczestnictwie łamania chleba eucharystycznego. 
A kto im ten chleb ofiarny sporządzał? Nikt inny, jeno ci, do 
których rzekł Chrystus w wieczerniku: to czyńcie na moją

1 L ist św. Jakóba Ap. Y, 14. 15.



pamiątkę. „A tej czci kapłańskiej, żaden sobie nie bierze, je ­
dno który bywa wezwań od Boga, jako A aronu b

W  jaki sposób przychodziło do nich to wezwanie boże? 
Osoby godne stopni duchownych wskazywał i wybierał zwy­
czajnie lud; zaś charakter kapłański i missyę otrzymywali bi­
skupi, presbyterzy i dyakoni od Ducha św. przez włożenie rąk 
Apostołów lub ich delegatów, to jest biskupów, już przedtem 
ordynowanych. Nazwy 7rpea(3ÓT£pO!. i stuozotcoi weszły w język 
kościelny z dykcyonarza żydowskiego i greckiego. Ponieważ, 
ani kolegium apostolskie ani żaden sobór nie określił formal­
nym dekretem ich znaczenia, więc były jakiś czas, w niektó­
rych przynajmniej miejscach, synonimami, i oznaczały już to 
prostych kapłanów, już kapłanów wyższego stopnia hierarchi­
cznego, czyli biskupów 1 2; choć jeszcze za życia pierwszego P a­
pieża znajdujemy biskupów, dobitnie odróżnionych od zwyczaj­
nych presbyterów w Jerozolimie, Efezie, Pilippi, Kolossach, 
Antyochii, Aleksandryi i Krecie. Jasny jednak przedział mię­
dzy presbyterami a biskupami występuje dopiero z chwilą zni­
knięcia z widowni dziejów apostolskiego kolegium. Jak  długo 
bowiem żyli Apostołowie, tak  długo też właściwie oni tylko 
byli biskupam i, czyli inspektorami i najwyższymi kierowni­
kami tak pojedyńczych gmin, jak  i całego chrześcijańskiego 
świata. To pewna, że koło połowy drugiego wieku urzęduje 
już wszędzie episkopat i wszędzie nosi też znamię instytucyi 
starej. Są biskupi w Syryi, w całej Małej Azyi, w Grecyi,. 
Afryce, Italii, Cfallii. Niektóre z tych kościołów posiadają na­
wet dokładny katalog swoich biskupów, który wykazuje, że- 
ostatni ich biskup zostaje w nieprzerwanej łączności przez 
swoich poprzedników z jednym  z Apostołów, od którego od­
nośna gmina wzięła początek. W  Rzymie n. p. było następstwo 
biskupów tak  dalece znane i chronologicznie dokładnie sklasy­
fikowane, że rachowano nieraz ważniejsze zdarzenia w kościele 
według panowania papieży. Koło biskupów zaś, którym w tym

1 List św. Paw ła Ap. do Żydów V, 4.
2 Zob. Duchesne, Origines du culte chretien. Paris 1889, str. 7.
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czasie ta  nazwa poczyna przysługiwać wyłącznie, grupowało 
się kolegium presbyterów, tworzące przyboczną radę bisku­
pią. Obok kapłanów występuje kler niższy.

Rzeczy te, o d jia w n a  znane w historyi, znajdują w na­
szych czasach najzupełniejsze potwierdzenie przez badania ar­
cheologiczne; z rumowisk cmentarzy wychodzą stare epitafia 
biskupów, kapłanów i duchowieństwa niższych stopni. Przyto­
czymy kilka przykładów.

Najstarszych epitafiów papieskich dotychczas nie odnale­
ziono; za to mamy bardzo stare nagrobki niższego ducho­
wieństwa. Papieży Anterosa, Fabiana, Eutychiana nazywają 
kamienie ich grobowe, umieszczone na ścianach kaplicy pa­
pieskiej, biskupami. W  tych  samych katakumbach kalikstyń- 
skich, w których znajduje się kaplica papieska, odkryto w krypcie 
Euciny nagrobki trzech kapłanów. Z jednego, który z pewno­
ścią pochodzi z drugiego wieku, doszedł nas tylko mały fra­
gment, a na nim litery PR. Skrócenie to dowodzi jasno, że 
nazwa icpeapÓTspoę miała w tym czasie już tak  ustalone zna­
czenie, że wystarczyło napisać tylko jej początkowe litery, 
aby każdy wiedział, że kamień zamyka grób kapłana b Pierw­
szej połowy drugiego wieku sięga także drugi nagrobek, zna- 
lezionv w katakumb an.h św A f r n i a o ^ t i  •

AYR • HELIODORVS • PRT 2

Aureliusz Heliodorus kapłan.

W  katakumbach zaś Ostryana znaleziono w najstarszym 
dziale następuj ące epitafium:

1 Rossi, E. S. T. I, str. 342.
2 Zob. Bullett. di archeól. crist. r. 1871, str. 31.
Położenie prawne chrześcijan. 5



1 Zob. Bułlett. r. 1871, str. 32.
2 Ter tuli. De praescr. 41, wyd. H urtera, str. 122.
3 Cypr. list 33.
4 „Hic regiones dividit diaconibus . . .  et multas fabricas per cyrni- 

beria fieri praecepit". Liber pontificalis, edit. Duchesne, str. 148.

CLAUDIUS ATTICIA
NUS • LECTOR 
ET • CLAUDIA 

. FELICISSIM A 
COIUX.

|----------i------------------------

Klaudyusz A ttycyanus Lektor i żona Klaudya Felicissima.

Miejsce znalezienia i piękny bardzo charakter pisma dowodzą,, 
że. napis Klaudyusza powstał jeszcze przed r. 1B0. Kamień ten 
wielkiej jest wartości; albowiem najstarszą wzmiankę o lekto­
rach, spotykamy dopiero w pismach Tertnliana 2 i Cypryana 3.. 
Tymczasem jest to epitafium o cały wiek starsze od Tertnliana, 
i dowodzi, że stopień ten hierarchiczny sięga prawie czasów 
apostolskich. Powiemy tu  jeszcze słów kilka, opierając się głó­
wnie na monumentach, o stosunku starych kościołów para­
fialnych rzymskich i ich kleru do podziemnych cmentarzy, po­
łożonych po za obrębem murów miejskich.

Pierwsze wiadomości o organizacyi chrześcijańskiej gminy 
rzymskiej znajdujemy w Liber Lontificalis pod rokiem 112. 
Czytamy tam, że papież Ew aryst podzielił tytuły czyli kościoły 
parafialne między swoje duchowieństwo. W edług tej samej 
kroniki, rozdzielił papież Fabian koło r. 240 dzielnice miejskie 
między siedmiu dyakonów, i ustanowił siedmiu subdyakonów, 
aby dozorowali notaryuszów kościelnych, których obowiązkiem 
było spisywać akta męczeńskie. Czuwał także Fabian troskli­
wie nad katakum bam i, i wybudował w nich i ponad niemi 
kaplice, przeznaczone na wspólne zgromadzenia i służbę b o ż ą 4. 
Po Fabianie położyli znowu zasługi koło urządzenia parafij



i cmentarzy papieże Dyonizy 1 (259—268) i Kajusz (283—296)2. 
P iaca icli organizacyjna została jednak zupełnie zniszczona 
przez prześladowanie Dyoklecyana; a ztącł musiał papież Mar­
celi, z chwilą nastania pokoju, na nowo parafie urządzić. 
„Ustanowił on — opowiada Liber Pontificalis — 25 tytułów 
w mieście, jakby  clyecezye, aby w nich mogli przyjmować sa- 
kram enta chrztu i pokuty wszyscy, co w tym czasie licznie 
się nawracali z pogaństwa. Prócz szafarstwa sakramentów, 
miały tytuły miejskie obowiązek grzebania męczenników^ 3.

Krótkie i niejasne zapiski starej kroniki papieskiej zna­
lazły potwierdzenie i objaśnienie przez badania archeologiczne 
Eossbego 4. Odkrył on ślady robót, wykonanych staraniem pa­
pieży Fabiana i Dyonizyusza we wnętrzu i nad ziemią kata­
kumb św. Kaliksta, i co ciekawsza, rzucił światło na pierwsze 
zawiązki pra.wa parochialnego, wykazując, że między tytułami 
czyli kościołami parafialnymi a cmentarzami zachodziła ścisła 
łączność. Cmentarzy większych posiadała stolica 26 z końcem 
trzeciego wieku; parafuj zaś liczyła 25. Każda parafia miała 
swój własny cmentarz, który zostawał pod juryzdykcyą paro­
cha i jego podwładnego kleru. To samo więc duchowieństwo, 
co zaopatrywało potrzeby duszne parafian za ich życia, opie­
kowało się także ich zwłokami i błogosławiło ich groby. 
Cmentarz zaś 26-ty — to katakumby św. Kaliksta. Ich admi- 
ms trący a spoczywała w rękach samego papieża, który zarzą­
dzał nimi przez swojego pierwszego dyakona.

Jakie mamy dowody na to, że administracya cmentarzy 
spoczywała w rękach kleru parafialnego? Przekonywują nas 
o tern wydobyte z katakumb epitafia kapłanów, dyakonów, 
lektorów i exorcystow, które opowiadają, że zmarli duchowni

1 „Hic presbiteris ecclesias dedit et cymiteria et parrocias diocesis 
constituit“. 1. c. str. 159.

2 L. c. str. 161.
2 „Hic fecit cymiterium Novellae via Salaria et XXV titulos in 

urbe Koma constituit, quasi diocesis, propter baptismum et paenitentiam 
multorum, qui convertebantur ex paganis, et propter sepulturam martyrum 
L. c. str. 164.

4 11 S. T. I, str. 197; T. III, str. 514. 620.
5*
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pracowali niegdyś przy parafii, która sąsiadywała z miejscem 
znalezienia napisów. Za przykład niecli posłużą dwa nagrobki, 
znalezione w katakumbach św. Domitylli. Pierwszy mówi, że 
zmarły Bazyliusz, był członkiem kleru parafii Fasciolae; drugi 
opiewa:

Pascentius Lector Tituli Fasciolae J.

Tu spoczywa Pascencyusz lektor ty tu łu  Fascyoli.

Fasciola jest to, zdaniem Rossfiego, dzisiejszy kościół św. 
Nereusza i Achileusza, stojący w pobliżu termów Karakalli, przy 
drodze apijskiej, wiodącej do cmentarza św. Domitylli.

Przy pomocy monumentów, odtworzył więc Rossi ciekawą 
kartę z historyi administracyi kościoła rzymskiego w epoce 
prześladowań.

§. 2. Ustęp z wojny domowej Kościoła w przededniu jego tryumfu.

W  katakumbach św. Kaliksta jest słynna kaplica, zwana 
papieską dlatego, że służyła za otficyalny grobowiec dla pa­
pieży trzeciego wieku. W  jej pobliżu odkrył Rossi w r. 1852 
inną kryptę, a w niej kilka odłamków marmuru, na których 
były wyryte słowa:

SCINDITYR, SEDITIO, EXEM P . . . ,  IN T P G . . . ,  EYS . . .

1 Bullett. 1875, str. 52. Je s t spór między archeologami o pochodze­
nie i znaczenie tego wyrazu. Jedni twierdzą, że pochodzi od imienia Fa- 
bioli, bogatej m atrony rzymskiej, która miała swój dom ustąpić na zbu­
dowanie w nim kościoła dla męczenników Nereusza i Achileusza; inni 
utrzym ują, że znaczy tyle co bandaż albo przepaska, która miała spaść 
tu ta j sw. P iotrow i z rany na nodze, kiedy uchodził z Rzymu przed prze­
śladowaniem Nerona — i że na pam iątkę tego wypadku nazwali chrze­
ścijanie to miejsce tym  wyrazem in Fasciola.
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? ......-

Przypomniały mu one znany już ocl dawna ze starych 
zbiorów epigraficznych napis, poczynający się od wiersza: 
Eusebius miseros docuit sua crimina flere —• i podsunęły równo­
cześnie myśl, że tu, a nie gdzieindziej, musiał się znajdować 
grób papieża Euzebiusza, który, według pozostałych zapi­
sków, oglądali na własne oczy starzy pątnicy chrześcijań­
scy w pobliżu papieskiego grobowca. I  nie omylił się. W  roku 
1856 odnalazł jeszcze przeszło czterdzieści fragmentów, które 
złożone w całość dały następujący epigram:

t  DAMASUS EPISCOPUS FECIT
HERACLIUS YITUIT LABSOS PECCATA E  OLERE 

EUSEBIUS MISEROS DOCUIT SUM CRIMINA FLE R E 

SCINDITUR PARTES POPULUS GLISCENT FURORE 
SEDITIO CAEDE BELLUM DISCORDIA LITES 

EXEM PLO PA RITER PU LSI FERITA TE TYRANNI 

INTEG RA CUM RECTOR SERVARET FOEDERA PACIS 

PER TU LIT EXILIUM  OMINO SUB IUDICE LAETUS 

LITORE TINACRIO MUNDUM VITAMQ RELIQUIT

EUSEBIO EPISCOPO ET MARTYRI.

Form a liter napisu jest podobna do owej, którą spoty­
kamy regularnie na wszystkich innych epigramatach papieża 
Damazego. Ponieważ jednak wykonanie szczegółów jest gor­
sze, więc domyślał się od razu Rossi, że nie ma przed sobą 
oryginalnego napisu Damazego, ale tylko późniejszą jego ko­
pię. I ta  hipoteza okazała się wkrótce prawdziwą; bo w gru­
dniu tego samego jeszcze roku wyszło na jaw, po usunięciu 
z krypty reszty ziemi i gruzów, kilka liter napisu pierwotnego, 
wchodzących w skład wyrazów: Exemplo, Integra, Pertulit—od 
których poczynają się wiersz piąty, szósty i siódmy napisu 
Euzebiusza. Dalsze poszukiwania dały jeszcze kilka innych
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cennych fragmentów, przy których pomocy mógł Rossi popra­
wić błędy, które wkradły się w kopię, i odtworzyć cały orygi­
nalny napis tak , jak  wyszedł z ręki Furyusza Dyonizyusza 
Filokalnsa f  przybocznego kaligrafa Damazego. Oryginał roz­
bity został jeszcze przez Longobardów, którzy w swych na­
padach na Rzym szerzyli spustoszenie nawet w cmentarzach, 
spodziewając się, że tam znajdą ukryte skarby. Kiedy zaś na­
pady barbarzyńców ustały, odrestaurował papież Wigiliusz 
(537—555) kaplice, w których leżały ciała znakomitszych mę­
czenników, i sporządził kopie zniszczonych napisów, którymi 
niegdyś Damazy ozdobił ich groby. Między innymi odnowił 
także kryptę i nagrobek papieża Euzebiusza. Ponieważ jednak 
jego kopista nie odnalazł wszystkich kawałków oryginalnej 
tablicy, a człowiekiem był niewykształconym, więc wślizgnęły 
się, jak  już powiedzieliśmy, w jego robotę braki i błędy. I  tak 
opuścił w niektórych miejscach litery; gdzieindziej znowu źle 
je  uzupełnił lub rozsunął, aby tylko wolne miejsce czemś na­
pe łn ił1 1 2. Z tej błędnej jego kopii sporządzili pielgrzymi nastę­
pnych wieków odpis, który nas doszedł w manuskryptach 
kilku starych zbiorów epigraficznych, że wymienimy tylko ko­
deks palatyńsko-watykański i klosterneuburgski. Z tych zbio­
rów znał go także Baroniusz. Ponieważ brakowało jednak 
w kodeksach wierszu pierwszego, który wymienia autora na­
pisu, jako też godność osoby, której był poświęcony; a co je ­
szcze ważniejsze, ponieważ napis opowiada zdarzenie, o k tó­
rym nie wspomina żaden historyk kościelny ani świecki,—więc 
słynny Oratoryanin nie chciał przypuścić, aby tu była mowa 
o papieżu Euzebiusza, i tw ierdził, że jest to raczej nagrobek

1 Uwiecznił on swoje imię po obu bokacli epigram atu, pisząc 
słowa: DAMASI SUI PAPPA E CULTOR ATQUE AMATOR FURIUS 
DIONYSIUS FILOCALUS SCRIBSIT. P isał Furyusz Dyonizy Filokalus 
Damazego, papieża swego czciciel i wielbiciel.—Je st to ten sam Filokalus, 
który w r. 354 zrobił nową, illustrowaną eclycyę kalendarza kościelnego. 
L itery jego można poznać łatwo wśród tysiąca po pewnych pow tarzają­
cych się ozdobach.

2 Sum zam iast s u a ; omino zamiast dom ino; Tinacrio zamiast T ri­
nacrio i t. d.
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jakiegoś kapłana tego samego imienia, z czasów Konstan­
tyna "W.

_ Imieg° byli zdania Tillem ont, Constant i Bollandyści. 
Oświadczyli się bowiem wprost za tern, że to epitafium prze­
chowało nam zdarzenie z życia papieża Euzebiusza, które dzi­
wnym wypadkiem uszło uwagi ojca historyi kościelnej. Euze­
biusza cezarejskiego. Zdanie to znalazło świetne potwierdzenie 
w odkryciu Rosskego. Oryginał brzmi, według jego uzupeł­
n ie ń J, jak  następuje:

DAMASUS EPISCOPUS FECIT
HERACLIUS VETUIT LABSOS PECCATA DOLERE 

EUSEBIUS MISEROS DOCUIT SUA CRIMINA FLE R E 

SCINDITUR IN PARTES POPULUS GLISCENTE FURORE 
SEDITIO CAEDES BELLUM DISCORDIA LITES 

EXTEM PLO PA RITER PU LSI FER ITA TE TYRANNI 

INTEGRA CUM RECTOR SERVARET FOEDERA PACIS 
PER TU LIT EXILIUM  DOMINO SUB JUDICE LAETUS 

LITORE TRINACRIO MUNDUM VITAMQ RELIQUIT 

EUSEBIO EPISCOPO ET MAETYEI.

Wiersz pierwszy i ostatni tworzą tytuł epigramatu.

Damazy Biskup położył (ten napis) Euzebiuszowi Biskupowi i Mę- 
czennikowi.

Heiakliusz bronił apostatom  żałować za grzechy. Euzebiusz (zaś) 
uozył tych nieszczęśliwych opłakiwać swe zbrodnie. Lud rozpada się na 
stronnictw a. W śród rosnącej wściekłości powstają rozruchy, m orderstwa, 
wojna, niezgody i spory. W tedy natychm iast obaj (Euzebiusz i Hera- 
kliusz) zostali wygnani przez dzikiego tyrana, chociaż Naczelnik (."Rector 
tj. Papież) strzegł całości przym ierza pokoju. Zniósł on wygnanie z we­
selem, oczy zwracając na swego Pana i Sędziego. Opuścił to życie i zie­
mię na wybrzeżu Sycylii.

1 B. S. T. II, str. 201 i nast.
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Jak  widzimy, opowiada epigram o zaburzeniach, wywo­
łanych w łonie kościoła kwestyami o praktykach pokutnych. 
Aby wyjaśnić tę sprawę, której ofiarą pada papież Euze­
biusz, przypomnieć musimy w krótkości walkę, jaką kościół 
w obronie karności pokutnej już wcześnie staczać musiał.

W  połowie drugiego wieku powstała we Erygii party  a 
rygorystyczna z Montanem na czele, która głosiła, że dla nie­
których rodzajów grzechów: zabójstwa, nieczystości i aposta- 
zyi—nie ma odpuszczenia. Miała ona swych zwolenników także 
w innych krajach. W  Afryce i Italii był jej głową słynny apo­
logeta T ertu llian; w Rzymie wznieciła ona jeszcze później 
poważne rozruchy, mianowicie, kiedy na jej czele stanął prze­
ciwnik papieża Korneliusza, antypapa Nowacyan.

Jakie stanowisko zajął kościół wobec tego przesadnego 
rygoryzmu, co kładł granice miłosierdziu bożemu? Potępił go 
ow pierwszej chwili jego ukazania się. Świadkami postępowa­
nia kościoła w tej sprawie są nam dzieła piśmienne i mo­
numenta.

Tak autor Filozofumenów miota się gwałtownie przeciw 
papieżowi Kalikstowi, i gorzkie czyni mu wyrzuty za to, że 
uczył, iż dla wszystkich grzechów, a więc i dla nieczystości, 
jest możliwe odpuszczenie. Przeciw temu samemu papieżowi 
napisał także Tertullian swój trak tat „o Czystości14, w którym 
zaprzecza Kościołowi władzy udzielania rozgrzeszenia tym  
wszystkim, co skalali się występkiem nieczystości.

Jako odpowiedź na te zarzuty, rzeźbił i malował kościół 
bardzo często w drugim i trzecim wieku na sarkofagach i gro­
bach swych dzieci, jako też na kielichach mszalnych, obraz 
Dobrego Pasterza, odnoszącego do owczarni na swych ramio­
nach zgubioną owieczkę. Widział te obrazy na kielichach Ter­
tullian *, albowiem wspomina o nich w swych pismach; znał 
także dobrze piękną parabolę ewangeliczną o dobrym paste­
rzu, która wysławia nieskończone miłosierdzie Boże nad grze-

1 Tertull. De pudicitia c. 7. ecl. Mignę, Patr. lat. T. II, str. 994
i nast.
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sznikiem, i—jako katolik jeszcze—uczył, że Chrystus, szukający 
zgubionej owieczki, przypomina każdemu kapłanowi najświętszy 
jego pasterski obowiązek łagodności i miłosierdzia względem 
grzesznika. Ale odkąd przeszedł do obozu Montana, zmienił 
swoje zapatrywania i uczył, że ta  owieczka, odszukana przez 
dobrego Pasterza, nie oznacza chrześcijanina grzesznika, lecz 
jedynie poganina, którego Chrystus przyprowadził światłem 
swej łaski do poznania prawdziwej wiary.

Obok tej sekty rygorystycznej powstało w Afryce w po­
czątkach trzeciego wieku inne stronnictwo pod przewodni­
ctwem kapłana No wat a i bogatego dyakona Feli cis simus a, 
która w drugą popadła ostateczność. Żądało bowiem, aby ko­
ściół przypuścił natychmiast i bez nałożenia pokuty napowrót 
do swej społeczności wszelkiego rodzaju apostatów od wiary 
(lapsi, sacrificati, thurificati, libellatici), jeżli tylko wykazać się 
mogą listami polecającymi od męczenników.

Jak  znowu wobec tych żądań zachował się kościół? 
Uwzględniał on zawsze prośby męczenników, którzy za Chry­
stusa krew przelewali lub w ciemnych jęczeli więzieniach, i na 
ich wstawienie się i listy polecające, w których za upadłych 
braci ofiarowywali własne cierpienia i zasługi, gotów był każdej 
chwili zmniejszyć należną apostatom karę: ale z drugiej strony 
żądał oznak szczerego nawrócenia się i pokuty, choćby krótkiej, 
przed przyjęciem ich do swej społeczności. Jego praktykę 
w tej mierze poznajemy najlepiej z pism św. Cypryana i z li­
stu ■*, który kler rzymski rozesłał do wszystkich kościołów 
w chwili, kiedy stolica apostolska po śmierci Fabiana (236—250) 
nie była obsadzona. Kościół rzymski — powiada okólnik — ma 
utartą już praktykę pokutną; nie odpycha nikogo, ale też 
z drugiej strony daleki jest od zbytniej i grzesznej pobłażli­
wości. Uczy, że odpuszczenie grzechów jest dla wszystkich, ale 
żąda wprzód od każdego pokuty, zanim mu otworzy drzwi 
swej owczarni.— Tą samą drogą środkową szli także następcy 
Fabiana, Korneliusz i Lucyusz, potępiając z jednej strony 1

1 Epist. Cień Romani inter Cypr. ep. XXXI.
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okrutny rygoryzm Tertulliana i Nowacyana, z drugiej zgubny 
laksyzm Nowata, co szeroko roztwierał bramy zepsuciu i apo- 
stazyi.

Pamięć tycli walk przechowały nam dzieła Ojców i sta­
rych pisarzy kościelnych. M c jednak nie wiedziała historya, że 
te same kwestye, dotyczące karności kościelnej, wywołały raz 
jeszcze krwawe zaburzenie w Kościele, i to w przededniu osta­
tecznego jego tryumfu nad pogaństwem; a ztąd powtarzamy 
z naciskiem, że wraz z epitafium Euzebiusza została odnale­
ziona cenna karta wewnętrznych kościoła zapasów.

Ale nie tylko za Euzebiusza, w początkach IY. wieku, 
zaburzali Kościół ci apostaci, których nazwać możemy epigo­
nami Ko w ata ; wichrzyli oni już za jego poprzednika, Marcela. 
Oto dokument historyczny1, na którym opieramy swoje twier­
dzenie.

VEKXDICUS RECTOR LAPSOS QUIA CRIMINA PLE R E 
PR A ED IX IT M ISERIS FU IT OMNIBUS HOSTIS AMARUS 
HINC FUROR HINC ODIUM SEQUITUR DISCORDIA LITES 
SEDITIO CAEDES SOLVUNTUR FO EDERA PACIS 
CRIMEN OB ALTERIUS CHRISTUM QUI IN PACE NEGAVIT 
FINIBUS EX PU LSU S PA TRIAE EST FER ITA TE TYRANNI 
HAEC BREV ITER DAMASUS VOLUIT COMPERTA R E FE R R E  
MARCELLI UT POPULUS MERITUM COGNOSCERE POSSET.

Miłujący prawdę Naczelnik był dla wszystkich nędzników gorzkim 
nieprzyjacielem dla tego, że kazał apostatom  opłakiwać ich zbrodnie. 
Z tąd wybuchły wściekłość, nienawiść, niezgoda, kłótnie, rozruchy, mordy, 
rozprężenie jedności (kościelnej). Dla zbrodni drugiego, co wyparł się 
Chrystusa w czasie pokoju, został Marceli wydalony z granic ojczyzny 
przez dżikiego tyrana. To zdarzenie chciał Damazy krótko opowiedzieć, 
aby potomność znała zasługi Marcela.

Jest to także epigram pióra Damazego, umieszczony 
przezeń nad grobem papieża Marcela w katakumbach św. Pry-

1 Lossi, R. S. T. II, str. 204.
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scylli. M e czytamy tu imienia herszta buntowników, którego 
zbrodnia była tern cięższa, że w czasie pokoju wyparł się 
wiary; natomiast wymienia nam je nagrobek Euzebiusza, który 
widocznie opowiada dalszy ciąg tego samego wypadku. Ofiarą 
zaburzenia padł Marceli, skazany przez cesarza Maksencyusza 
na wygnanie. Przegrana papieża wzbiła w dumę jego przeci­
wników; próbują więc raz jeszcze szczęścia za jego następcy 
i żądają odeń natychmiastowego przyjęcia, bez nałożenia im 
pokuty, do społeczności wiernych. Ponieważ Euzebiusz oparł 
się ich żądaniom, i według starych kanonów pokutnych, do­
magał się zadosyćuczynienia, rozruchy wybuchły na nowo, i to 
z taką gwałtownością, że spowodowały powtórną interwencyę 
władzy świeckiej; a ta, nie pytając, kto właściwym jest wi­
nowajcą, skazała na wygnanie tak  Herakliusza, jak i papieża 
Euzebiusza.

M e będziemy się już dłużej rozwodzili nad wartością tych 
kamieni. De Iłossi, a za nim wszyscy archeologowie katoliccy 1 2 3 
i protestanccy2 3, zowią je  jednem z najpiękniejszych odkryć 
epigraficznych. Odsłoniły one bowiem nam nietylko zaginioną 
ciekawą kartę z wojny domowej Kościoła, ale objawiły ró­
wnocześnie wielkość dwóch papieży, których pamięć zbeszcze- 
cili heretycy :i, a którzy zginęli w obronie tych samych prze­
pisów karności kościelnej, za które niegdyś gęsto padały po- 
twarze na Kaliksta i Cypryana. Są one i dlatego jeszcze wa­
żnymi dokumentami, że rzucają nowe światło na położenie Ko­
ścioła w państwie w przededniu zwycięstw Konstantyna. Do 
połowy trzeciego wieku walczy Kościół o byt, w czasach na-

1 „Höchst interessant is t jedenfalls, dass derartige interne Angele­
genheiten der Gemeinde im Stande waren die Aufmerksamkeit der bür­
gerlichen Macht auf sich zu lenken, und die Strafe der Verbannung auf 
die H äupter der Parteien herabzuziehen. Maxentius verfolgte den Bischof, 
nicht um der Kirche und der christlichen Religion einen Schlag zu ver­
setzen', sondern weil jegliche Bewegung und Aufregung der Geister Des­
poten unbequem zu sein pflegt“. Kraus, Koma Sotterranea, str. 188.

2 Zob. Piper, lieber den Kirchengeschichtlichen Geivinn aus Innschri- 
ften vornehmlich des christlichen Alterthums. Gotha. 1876. str. 82.

3 D onatysci zarzucali im apostaz;
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stępnycli, a zwłaszcza ocl chwili śmierci Dyokłecyana, poczyna 
nową walkę, która zakończy się dopiero z końcem świata — 
walkę o wolność nauczania. Marceli i Euzebiusz idą na wy­
gnanie nie tyle dla imienia chrześcijańskiego, ile raczej w obro­
nie tej zasady, że jedynie Kościołowi przysługuje prawo re­
gulowania karności kościelnej. Ci dwaj papieże,— pisze hr. Ri- 
chem ont1— których, pamięć wskrzesiła archeologia chrześcijań­
ska, przedstawiają się jako przodkowie owych arcykapłanów 
N. Zakonu, których jasny łańcuch jest w pamięci wszystkich, 
a którzy z nieustraszonem męstwem bronili aż do Piusa IX  -— 
my dodajemy aż do Leona X III — zasady, że Kościołem tylko 
Kościół ma rządzić.

§. 3. Położenie niewolników. f

Ze zgonem rzeczypospolitej zginęła w państwie rzym- 
skiem wolność obywatelska. Patrycyat tyle tylko miał własno­
ści, życia i honoru, ile na to dozwalał boski Cezar. Obok wol­
nych z urodzenia była w Rzymie wielka liczba wyzwoleńców; 
ci najczęściej byli bez grosza, a stąd skazani na pracę. Ponie­
waż jednak pracę uważali za hańbę, więc szukali takich zajęć 
i stanowisk pośrednich, jak  aktora, linoskoczka, astrologa, wró- 
żbiarza, gladyatora, tancerza, błazna, nierządnicy, kapłana lub 
kapłanki Izydy, Adonisa, Cybeli. Rzemiosła te popłacały lepiej 
i były nawet więcej szanowane, niż uczciwa praca.

Pod temi masami, które mniemały się być wolnemi, ję ­
czał ogromny tłum niewolników, pozbawionych wszelkiego 
prawa ludzkiego, a nawet miana człowieka. „Głupcze! — wroła 
Juwenal w jednej ze swoich satyr,—więc niewolnik jest człowie- 
kiem u? 2 Niewolnik nie miał duszy. Grecya nazwała go ciałem, 
"dma; Rzym nazywał go rzeczą, res.

y ' 1 Pichem ont, Les Cacatombes Bom, str. 223.
|  2 Juvenalis, Satyra VI. 221.



Celem jego życia było pełnienie woli swego właściciela: 
fantazya pana była mu. najwyższą modłą moralną i całą etyką; 
za ojczyznę miał stajnię. „Było to narzędzie, którem się po­
sługiwano bez ustanku i bez miłosierdzia, dopóki się nie zu- 
żyło. I  gdy sił już nie stawało niewolnikowi, a życie jeszcze się 
przedłużało, uciekano się do rady mądrego Katona, który na­
uczał, że takiego biedaka należało głodem umorzyć14 k

Nieco znośniejszą stała się dola. tych nieszczęśliwych 
w domach pogańskich pod wpływem religii żydowskiej i chrze­
ścijańskiej. Dowiadujemy się o tern z napisów grobowych, po­
chodzących z końca pierwszego wieku i lat następnych, a które 
panowie położyli swym niewolnikom. Oto z nich kilka:

Rozkoszy swojej . . . osierociłaś karmicielkę swoją. — Mamce. — 
Bratu mlecznemu.—Nauczycielowi.—Niewolnicy pełnej zasługi.—Benignu- 
sowi i Eustacyi, niewolnikom dobrze zasłużonym koło mej osoby. — i t. d.1 1 2

Jakie stanowisko zajął Kościół w obec tej piekącej kwe- 
styi społecznej? Chrystyamzm nie dążył nigdy do odmiany 
i podboju świata środkami rewolucyjnemi, albowiem wzbraniały 
mu tego jego naczelne zasady i jasny przykład łagodnego 
i cichego Mistrza, Szanował on owszem i szanuje instytucye 
polityczne i społeczne, i nawet cień prawa nabytego, gdziekol- 
wiekbądż takowy zastaje. W  sprawie niewolnictwa był o tyle 
jeszcze oględniejszym i ostrożniejszym, że niewola była nie- 
tylko raną i hańbą pogańskiego świata, ale równocześnie jego 
zastarzałą formą pracy, podstawą jego egzystencyi; każde więc 
zbyt gwałtowne uderzenie na tę instytucyę, której czas nadał 
był już pewne pozory prawa, byłby sprowadził niesłychany 
zamęt w calem społeczeństwie. Ztąd nie wydał Kościół for­
malnej proklamacyi, w którejby zniósł był jednym zamachem 
wszystkie prawa pana nad niewolnikiem, ale zaatakował od

1 Yeuillot: Jezus Chrystus. Warszawa. 1876/7, str. 391.
2 Deliciae suae... destituisti Mammam tuam.—Mammulae.—Collactaneo.— 

Praeceptori suo.—Ancillae bene merenti.—Benigno et Eustatiae, servis de se bene 
merentibus.— Alumnae. — Libertae Sanctissimae. — Więcej zob. hr. de Cham- 
pagny, Les Antonins. T. II, str. 126 i nast,
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samego początku, i to z całą siłą, icłee i obyczaje— i dążył do 
przeobrażenia całego społeczeństwa i zniesienia niewoli przez 
odrodzenie duchowe chlebodawców. Takiej powolnej, ale za to 
niepochybnej w dobrych następstwach akcyi, domagał się zre­
sztą wzgląd na dobro samego niewolnika. Trzeba było wprzód 
przekonać go, że jest człowiekiem, wyrwać z jego duszy jad  
zemsty i doprowadzić ją  do wewnętrznej równowagi,— zanim go 
całkowitą obdarzyć było można wolnością. W  przeciwnym ra­
zie zamiast uczciwych robotników, rzuconoby potwory na spo­
łeczeństwo. „We fam ilii— mówi hr. de Champagny— nie zgru- 
chotał kościół małżeństwa pogańskiego, choć na kruchych tylko 
i zgniłych spoczywało podstawach; w porządku politycznym 
nie zaprzeczył prawa zwierzchnictwa cezarom, choć ich władza 
we wielu względach była monstrualną; w porządku socyalnym 
dopuścił istnieć dalej niewoli, choć ona na najbezbożniejszych 
opierała się zasadach, a to dlatego, że czas nadał jej pewne 
pozory prawa, które stanowiło podwalinę całego pogańskiego 
światau 1.

Ale wejdźmy nieco w szczegóły tej cichej wojny, którą 
chrystyanizm rozpoczął przeciw niewolnictwu.

Na istotę niewoli złożyły się dwie rzeczy: pogarda czło­
wieka i pogarda pracy. Otóż te zasady napiętnował Kościół 
głośno, jako bezbożne, a postawił w ich miejsce dwa nowe, za­
sadnicze, idei niewolnictwa wprost przeciwne principia. Pierw- 
szem ogłosił, że wszyscy ludzie są równi w obec Boga; dru- 
giem nazwał pracę rzeczą chwalebną. Nie zniósł on przez to 
różnicy stanów, ani nie wystąpił przeciw różnym tytułom za­
leżności jednych od drugich, ale nauczył cały świat, że za zde­
ptanie ludzkich praw drugiego, czeka równa odpowiedzialność 
pana i niewolnika. Równocześnie wpływał na swe najlepsze 
dzieci, aby obdarzały wolnością swych niewolników. Oazy ta ­
kich familij, które starały się obejść się bez niewolników, były 
zapewne zrazu nie liczne; nawoływały one jednak przykładem 1

1 Zob. cytowane dzieło T. II, str. 134. Porównaj Broglie, L ’eglise 
et Vempire romain au IV. siecle. T. I, 162.
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swoim, inny cli do łagodnego obchodzenia się z niewolnikami, 
i były równocześnie w miniaturze modelem, na wzór którego 
miało się w przyszłości ukształtować całe społeczeństwo. Wziął 
więc Kościół z ręki swego boskiego założyciela już gotowe 
principia nowego ustroju społecznego, i nie omieszkał wszcze­
pić ich w duszę ludzkości; —- wydobycie z nich ostatecznych 
konkluzyj zostawił jednak powolnej pracy dziejów.

Te z niebieskich gumien na ziemię rzucone ziarna, wnet 
święte poczęły wydawać owoce. W  duszy niewolnika miejsce 
nienawiści zajęła miłość ku swemu panu, wraz z poczuciem 
swych obowiązków; bo chociaż częstokroć nie odzyskał cał­
kowitej wolności, to widział jednak, że Kościół tyle go ceni, 
co jego chlebodawcę, te same kładąc na jego czoło oleje św., 
i do tej samej przypuszczając go uczty eucharystycznej. Co 
więcej , mógł odtąd zostać nie,tylko małżonkiem i ojcem ro- 
dżiny, ale także kapłanem, biskupem a nawet papieżem, a więc 
przełożonym wolnych z urodzenia. Najbardziej jednak ujrzał 
się niewolnik podniesionym przez to, że Kościół prochy jego 
towarzyszy, którzy krew przelali za Chrystusa, wyniósł na swe 
ołtarze i modlił się do nich, jako potężnych orędowników 
u Boga. Dość powiedzieć, że św. Nereusz i Achileusz, dziewica 
lyońska Blandyna, Felicyta towarzyszka św. Perpetui, Bonifa- 
c y a , Marya , E w elpia, Em erencyana, i wiele innych świętych 
męczenników i męczennic — byli niewolnikami.

Ze także w usposobieniu panów nastąpiło przeobrażenie 
poglądów na niewolnictwo, dowodem monumenta cmentarne, 
z których dowiadujemy się, że panowie chrześcijańscy przyj­
mowali chętnie zwłoki swoich niewolników i wyzwoleńców do 
własnych grobów familijnych i poczytywali sobie za obowią­
zek traktować ich z łagodnością i słodyczą.

Jeden nagrobek opowiada n. p., że zmarła była wszystkim 
miłą, dla ubogich litościwą, dla niewolników łagodną: omnibus 
cara, pauperibus pia, mancipiis benigna1.— Inny opiewa: Tu spo­
czywa w pokoju błogosławionej pamięci Arenberga .. .  obdaro-

1 Zob. Le Blant, Inscriptions chretiennes de la Gaule. T. II, n. 450.
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wała wolnością sługę imieniem Mamiona, na wykupienie swej 
duszy z mąk czyśćowych b — Jeszcze inny wylicza aż sześciu 
niewolników, których w testamencie obdarzył wolnością nie­
jak i Manneleubus 1 1 2. . yA

Na nagrobkach zaś niewolników znikły jiraiyi^żupełnie, 
jeszcze w pierwszym wieku, nazwy: servus, libertus, liberta; za 
to zwą się wszyscy chętnie na napisach sługą bożym — servus 
Dei, famulus Dei. oooXoc too Jeoó. !/&/.,'■* f  $3

Ale mamy jeszcze jeden rodzaj dokumentów, który ciekawe 
rzuca światło na położenie niewolników w domach chrześcijań­
skich: są to bronzowe obroże, zlutowane lub zbite gw oźdźm i3, 
które wkładano na szyję niewolnikom, co zbiegli od swoich 
panów. Na obroży była zawieszona, a czasami do niej przybita 
blaszka z napisem, zawierającym adres właściciela. Adres ten 
podawał oprócz imienia, także stan, ulicę lub dzielnicę miasta, 
i żądał, aby każdy, co zbiega napotka, pochwycił go i odsta­
wił właścicielowi. Już sam widok takiej obroży sprawiał, że 
wołano: tene, tene, — chwytaj! Obróż takich i blaszek znaleźli 
i  opisali archeologowie dotychczas dwadzieścia i jednę, z któ­
rych jedna jest we Florencyi a reszta w Rzymie. Jedna 
z nich zrobiona z monety, z której starto wpierw podobiznę 
cesarza Konstantyna. Form a tych blaszek jest różna: są okrą­
głe, kwadratowe, prostokątne. Opisujemy z nich kilka, zaczy- 
nając od najciekawszej. Jest ona okrągła, o średnicy 0.053 m. 
i wisiała kiedyś na obroży niewolnika. Napis ma po obu stro­
nach, z których każdy podaje adres innego pana. Opiewają:

1 Tamże n. 374.
2 Tamże n. 379. Porówn. także Rossi, Bullet, di arćheol. crist. r. 1873, 

str. 40; r, 1874, str. 44.
2 Zob. Pignorio, De servis eorumgue miseriis. Padua 1613. „Hae la­

mellae, pisze na str. 21 — u t ego quidem sentio, clavis capitatis ad 
collaria affigebantur, u t indicio suo proderent fugitivos”. Zob. także F a­
bre tti, Inscriptionum antiquarum, quae in aedibus paternis asservantur, expli­
catio. Romae 1702, str. 522. Z nowszych zob. Rossi, Bullett, r. 1874, str. 40 
i nast. Lefort, B tudes sur les monuments primitifs cie la peinture chretienne 
en Italie et melanges archeologiques. P aris 1885, str. 263 i nast.
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Tene Me ^
ET  REVOCA ME IN 
FORO MARTIS AD 

MAXIMIANVM 
ANTIQVARI 

VM.

Trzymaj mię, i odstaw do Ma- 
ksymiana antykwaryusza * 1 na 

forum Marsa.

TENE ME QVI 
A FU G I ET REVO 

CA ME IN CELIMON 
TIO AD DOMV EA 

PID II V. C. 
BONOSO P.

Trzymaj m ię, ponieważ ucie­
kłem, i odstaw Bonozowi na 
górę Celius, do domu senatora 

Elpidiusza.

Okoliczność ta, że na tej samej blaszce znajdują się dwa 
adiesy, każe się domyślać, ze albo była z kolei na szyji dwóch 
niewolników, albo też jednego, który miał dwóch panów, Ma- 
ksymiana i Bonoza, i zbiegł obydwom. Na pierwszym napisie 
widzimy jeszcze dwa monogramy Chrystusa; na drugim jest 
tylko jeden. Forma pierwszego monogramu jes t starsza, a więc 
i cały napis dawniejszy2.

Zbiegłem. Trzymaj mię. Jeźli 
mię odstawisz do mego pana 

Zonina, dostaniesz łapówkę.

W e Frascatti w pobliżu Rzymu znaleziono niedawno na szyji 
szkieletu niewolnika ciasną obrożę, a na niej .następujący, w je ­
dnej linii pisany, napis:

Fugi Tene Me 
Cum, JRevocu 

Veris Me D M  
Zonino Accipis 

Solidum 3.

1 Antykw ary us z e zajmowali się przepisywaniem dzieł klasycznych 
i restaurowaniem  starych kodeksów.

1 Rossi odnosi adres Bonoza do końca czwartego lub samych po­
czątków piątego wieku. Bullett. 1874, str. 52.

3 Tabliczkę tę widzieliśmy w muzeum K irchera w Rzymie; je s t 
dlatego ciekawa, że obiecuje łapówkę temu, coby pochwycił zbiega.

Połozenift nrawnr» dir7o«oi:on r*
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Tene me et reboca me Approniano Palatino ad Mappa Aurea 
in Abentino quia fug ix.

Chwytaj mię, i odstaw do Approniana Palatyna do Mappa Aurea 
na Awentynie, bo zbiegłem.

Inne napisy proszą:

Revoca me in Via Lata ad Flavium d(ominum) m(eum). 
Revoca me in bia Lata ad GemelUu(m) medicu(m). Tene me qma 
fugi et revoca me domino meo Ronifatio Linario.

Odstaw mię memu panu Flawiuszowi na Via Lata. Odstaw mię 
lekarzowi Gremeliuszowi na Via Lata. Trzymaj mię, bo uciekłem i od­
staw memu panu Bonifaciuszowi, handlarzowi lnu.

Tene me quia fug(i) et reboca me Victori acoiito a dominicu 
Clementis1 2.

Trzymaj mię, bo zbiegłem, i odstaw akolicie W iktorowi, przy ko­
ściele św. Klemensa.

Reboca me in basilica Pauli ad Leone(m).
Odstaw mię Leonowi przy bazylice św. Pawła.

Z dwóch ostatnich napisów dowiadujemy się, że także 
niektóre kościoły i klasztory miały swoich niewolników. Uży­
wanie tych tabliczek rozszerzył pewien rodzaj zabobonu; przy­
pisywano im jakąś moc powstrzymania niewolnika od ucieczki. 
„Tabliczko, trzymaj mię, bym nie uciekU,— woła jeden napis: 
Bulla, tcne me ne fugia(m).

Z jakiej epoki pochodzą te monumenta? De Rossi twier­
dzi 3, że były w używaniu począwszy od K onstantyna W. aż

1 Zob. Academie des Inscriptions et Belles Lettres. Paris 1887. Tom XV. 
Bulletin d’Avril, Mais, Juin, str. 220. 221; reboca zam iast revoca, podobnie 
jak nieraz bia zamiast via; a dominicu zam. a dominico.

2 Ten napis rzuca światło na początek bazyliki św. Klemensa 
w Rzymie. Słowa dominicum używali chrześcijanie na oznaczenie swych 
św iątyń przed połową czwartego wieku, a później wyszło już z użycia; 
ztąd wniosek, że bazylika św. Klemensa istniała już w pierwszej poło­
wie wieku czwartego.

3 Bullett. r. 1874, str. GO.



do panowania Honoryusza i Arkadiusza. Największa ich część 
przypada na wiek czwarty; niektóre sięgają samych jeszcze 
jego początków, inne końca wieku czwartego, inne zaś odnieść 
należy do wieku p ią tego : — więc w ogóle te zabytki odnoszą 
do czasów w których górę bierze chrześcijaństwo.

Sam juz fakt istnienia takich obroz zdaje się dziwny, 
a dziwniejsza jeszcze rzecz, że na nich spotykamy monogram 
Chrystusa. Jakim  sposobem na narzędziu niewoli, na łańcuchu, 
co nieszczęśliwemu zamykał zbawczą ucieczkę, mogli chrze­
ścijanie umieszczać znak odkupienia? Czy to nie profanacya 
imienia i krzyża Chrystusowego? Tak by się zdawać mogło 
na pierwszy rzut oka; ale po głębszem zastanowieniu się przy­
znać musimy, ze podobnie jak  przytoczone powyżej nagrobki, 
tak i te zabytki starożytności chrześcijańskiej , są świadkami 
i pamiątkami wielkiej rewolucyi moralnej i przeobrażenia po­
glądów na kwestyę niewolnictwa. Opowiadają bowiem, że ko­
ściół, z chwilą nastania pokoju, przeniknął swym duchem pra­
wodawstwo rzymskie, i przynajmniej ulżył doli niewolnika tam, 
gdzie nie mógł obdarzyć go na razie pełną wolnością. Właściciel 
poganin wypalał schwytanemu zbiegowi niewolnikowi na czole 
znamię, które go raniło i na zawsze . hańbą piętnowało. Tę 
okrutną praktykę zniósł osobnem prawem K onstan tyn1, pod 
wpływem zakonu bożego, który głosił', że człowiek jest stwo­
rzony na obraz i podobieństwo boże. Miasto piętna na czole, 
otrzymał zbiegły niewolnik obrożę na szyję. I  mogło znajdo­
wać się na tej obroży imię Chrystusa, bo tylko temu imieniu 
zawdzięczał niewolnik złagodzenie swego losu; sub auspiciis 
Christi weszła w życie przykra obroża, ale z nią ustało sty- 
gmatyzowanie. Tak i tu  sprawdza się słowo mówcy chrześci­
jańskiego, że wolność jest wynalazkiem chrześcijańskim — i idzie 
za Chrystusem, dokąd on idzie, a znika z narodów wraz z jego 
zniknięciem.

1 Cod. Theod. IX , 40, 2. Cod. htst. IX, 47, 17. Prawo to odnosiło 
się głównie do skazanych do kopalń; ale korzystali zeń także zbiegli 
niewolnicy.

6*
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§. 4. R ehabilitacja pracy.

Praca mozolna spadła na ludzkość jako kara. Hańba tej 
kary nie leży jednak w tem, że człowiek pracy nużącej się 
podejmuje, ale jedynie w tem, że na nią przez grzech zasłu­
żył. Dowodem najlepszem, że sam Bóg do jarzm a pracy się 
zaprzągł, rodząc się w warsztacie biednego rzem ieślnika; od 
chwili, kiedy Chrystus wziął do ręki topór i dłuto, nikt nie 
śmie więcej gardzić pracą, i nikomu też nie wolno przed nią 
się usuwać. Jestto  przykazanie apostolskie, wyrzeczone do 
wszystkich: „jeźli kto nie chce robić, niech też nie j e “ 1. Chry- 
styanizm więc i tu  wielkiej dokonał zmiany przez to, że w miej­
sce przymusowej pracy niewolnika, postawił pracę wolną dzieci 
bożych. Że takiej pracy nie wstydzili się w ierni, świadkami 
znowu monumenta cmentarne. Dwie szczególnie karty wspa­
niałej księgi epigraficznej, rozwieszonej w portyku pałacu la- 
teraneńskiego w Rzymie, rzucają światło na pracę pierwszych 
chrześcijan: są to napisy pilastru dwunastego i szesnastego. 
Pierwszy wymienia wprost kilku rzemieślników chrześcijańskich; 
drugi charakteryzuje zajęcie zmarłego przez takie symbole, 
jak: młot, kielnię, nóż, nożyce, wagę, beczkę i t. d. Przywo­
dzimy kilka nagrobków, które prawie wszystkie pochodzą 
z katakumb św. Dorni ty  lii:

LOCUS ADEODATI 
PORCINARI ET ACUTU 

LAE SIBI BI. FECERUNT

Grób Acleoćlata, handlarza wieprzowiny, i Akutuli; przygotowali go sobie
za życia 2.

1 L ist II. św. Paw ła Ap. do Tessal. III., 10.
2 JBi(bi) zamiast vivi.
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FELICISSIM A
OLIARIA

Felicissim a, handlarka oliwy.

RVF VS TABELLA 
RYS DEPOSTVS IIII  IDV 

DEC

Tu leży archiw ista Rufus, pochowany pod dniem czwartym idów
grudniowych, fc fa Ą y ' JUl Mt /A oz

Bcmmerenti BonitatioScriptori G uxor.

Dobrze zasłużonemu Bonitacyuszowi, pisarzowi, gramatykowi, nagrobek 
ten położyła żona, Eliana.

Inne kamienie wymieniają notaryusza 1 1 2, kamieniarza, ko­
wala i t. cl. W  katakumbach Ostryańskich odkryto w r. 1879 
następujący napis żołnierza:

1 Je s t to num er 23 pilastru XII.
ĄNotaryuszów obowiązkiem było spisywać akta męczenników 

w czasie prześladowań.

i

Pu leży Polekla, która sprzedawała jęczmień przy Via Nov

DE BIANOBA

POLLECLA QVE ORDEV BENDET DE BIANOBA



LICINEUS M ILX P RETORIANUS 
AUR. PR IC E COIUGI . K. BENE 

M ERINTI IN PACE. COH. VI
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ru  spoczywa Liciniusz, żołnierz pretoryanin. Nagrobek ten położyła Au­
relia Price najdroższem u i dobrze zasłużonemu małżonkowi. Odpoczywaj 

w pokoju! Służył przy kohorcie 6.

To epitafium pochodzi jeszcze z czasów prześladowań, 
ponieważ Konstantyn zniósł pretoryanów, i dowodzi wraz z in- 
aemi, że chrześcijanie w wojsku służyli.

Często spotykamy w katakumbach napisy robotników 
wx1 stoyijV, to jest, fossorów. Fossores, xomdm', ttomćweę (od 
łtoTuaafiat, pracować) byli to grabarze chrześcijańscy, co przy 
świetle lampki, która była ich słońcem, budowali ulice i kry­
pty Rzymu podziemnego, i gotowali łoża zmarłym braciom. Że 
przynajmniej niektórzy z nich znali się na architekturze, do- 
tvodem najlepszym struktura kaplic i galeryj cmentarnych. 
Przytaczamy tu tylko jedno epitafium, które znajduje się w ka- 
3akumbach św. Domitylli, i zamyka grób naczelnika fossorów, 
Dyogenesa.

1 L ist 49 do Innocentego.

ru  leży fossor Dyogenes. Niech odpoczywa w pokoju. Pochowano go 
ósmego kalendów października.

W zmiankę o fossorach znajdujemy u św. Hieronima 1 
Epifaniusza; ale dopiero monumenta dają nam poznać lepiej 

eh organizacyę i stanowisko w kościele. I tak dowiadujemy 
ńę, że każda parafia miała swoje własne kolegium fossorów, 
itóre liczyło ośmiu, a nawet do dziesięciu członków. Kościół 
uważał ich za następców Tobiasza, szanował ich i przydzielił do 
deru. Zdaniem Rossfego zostawali mniej więcej w takim sto­
sunku do wyższych stopni hieiarchicznych, w jakim zo-
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stają dziś w zakonach bracia laicy do braci kleryków i ka­
płanów h

Oprócz fossorów miał stary Kościół jeszcze innych pra­
cowników, jak  malarzy i rzeźbiarzy; o tych jednak dopiero 
później wypadnie nam pomówić. Tn powtarzam raz jeszcze, 
źe nowym ideom o pracy, jakie ewangelia wprowadziła w spo­
łeczeństwo, odpowiada także nowy język grobowy: obok imie­
nia zmarłego spotykamy nieraz na nagrobkach epitety, które 
wstrętem przejmowały p o g a n 1 2. I tak na jednym nagrobku 
sławi mąż pracowitość żony:

Rufina Quae Mecum laboravit: Rufina która ze mną pra­
cowała. Na innych grobach czytamy epitety: epyoTuoui) — ope­
rarius, laboriosa, operosa 3.

§. 5. Cnoty starych chrześcijan.

Na równinach ognia — campi phloegci — gdzie legenda 
umieściła miejsce walki Tytanów z bogami Olimpu, zmartwych­
wstało z 17 wiekowego snu miasto Pompei. Rozwikłane z ca­
łunów śmierci, wtajemniczyło nas więcej w życie starych Rzy­
mian, niż stosy woluminów, spisanych ręką historyków; dało 
nam bowiem w miniaturze obraz cywilizacyi i moralności spo­
łeczeństwa I. wieku po Chr. Życie codzienne zostało tam 
schwycone jakby na gorącym uczynku; drobne wypadki cywi­
lizacyi, co gubią się zwyczajnie dla potomności dlatego, że hi­
storyk uważa sobie za ujmę zajmowanie się nimi, stają przed 
okiem widza w całej nagiej prawdzie. Tam wszystkie warstwy 
społeczne przemawiają do nas własnemi usty, na pozostałych

1 Roma Sotterranea. T. III, str. 533 i nast.
2 An quidpiam stultius, quam, quos singulos sicut operarios barba­

rosque contemnis, eos aliquid putare esse universos? Cicero, Tuscul. V, 
36; De offic. 142.

3 Rosi, Inscript. T. I, n. 62; R. S. T. III, str. 538.
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napisach, i malowidłach. Na ścianach koszar czytamy grube 
żarty żołnierskie; na pięknej lampie życzy sobie ktoś szczę­
śliwego nowego roku — annum nonum faustum mihi; na mie­
rze i wadze wypisał kupiec słowa zachęty: kupuj a będziesz 
miał — eme et habebis; w odezwie, pisanej na murze, polecają 
się cieśle i furmani pamięci edyla Marcelina — Marcdlinum 
aedilem lignarji et plostrarji rogant ut faveat. Na innym afiszu 
popiera niejaki Paratus kandydaturę przyjaciela Panzy na 
edyla; gdzieindziej znowu czytamy, że Priscus godny jest 
urzędu publicznego, jako człowiek młody, skromny i dla ka­
żdego usłużny; nieco dalej anonsuje właściciel swój hotel: łó­
żek kilka dobrych, a nadto wszystkie wygody. Na innem miej­
scu widzimy na murze dwa węże: znak to, że nam się tu  dłu­
żej zatrzymać nie wolno: młodzi i starzy, — mówią te węże — 
idźcie nieco dalej za mur, bo tego miejsca zanieczyszczać nie 
wolno. Tam znowu wylewa swą żółć wzgardzona dziewczyna: 
„nie lubisz brunetek, ale i tak do mnie wrócisz; ja  ci to prze­
powiadam —■ Venus Physica pompejańska b Spotykamy tu 
także często afisze teatralne, a nieraz całe zwrotki, wyjęte 
z celniejszych poetów.

Nic jednak nie maluje dosadniej zgangrenowania pompe- 
jańskich obywateli, jak  zachowane w kilku domach fresk i1 2. 
Nie jeden, co czytał T acy ta3 lub Swetoniusza4, pocieszał się 
może myślą, że ci historycy za nadto czarno skreślili stan mo­
ralny swej epoki; tymczasem mogą malowidła pompejańskie 
służyć za illustracye do owych stronic, na których Tacyt i Swe- 
toniusz opowiada, w jaki to sposób aktorzy i baletnice ba­
wiły Tyberyusza i Nerona. 'Pictura justificat historiam. Zmy­
słowość ta i troska o brzuch nie opuszczała poganina nawet 
w chwili śmierci — zabierał je  z sobą do grobu. Przekonywują 
nas o tein najlepiej ogólne sentencye, które umieszczał nie­

1 Zob. De Lagreze, Pompei. Les Catacombes. L ’Alhambra. Paris 
1S72-, str. 127 i nast.

2 Zob. H. Koux Aine, Herculanum et Pompei. Paris 1877. T. VIII.
3 Tacit. Annal. VI, 1.
4 Sueton. Tiberius. 43. 44, 45.
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raz przy końcu grobowego napisu. Oto kilka z nich . przy­
kładów:

Quod edi, bibi, medum habeo; quod reliqui, perdidi, „Tyle mego, 
co zjadłem i wypiłem; co zostawiłem, stracone Na innym na­
grobku zmarły nie ma do przechodnia innej prośby, jak  by 
mu grobu nie zanieczyszczał1 2; są także takie epitafy, gdzie 
nieboszczyk szydzi z ludzi i z bogów, albo rzuca tym ostatnim 
przekleństwo w oczy za to, że mu wydarli przedwcześnie przed­
miot jego miłości. Ale opuśćmy już dobytą niedawno z grobu, 
skamieniałą wszetecznicę; opuśćmy także groby pogańskie, 
z których prócz atmosfery trupiej, wieje zgnilizna moralna,— 
a przenieśmy się do chrześcijańskiego Pom pei, do Rzymu 
podziemnego, którego poszczególne dzielnice zwią s ię : cmen­
tarzem Kaliksta, Domitylli, P retekstata, Sebastyana, Komo- 
dylli, Pawła, Cyryaka, Pankracego, Kalepodyusza, W alentego 
i Juliusza, Bazylii, Maksyma, Trazona i Saturnina. Pryscylli, 
Ostryana, Agnieszki, Hippolita, Cyryaki i t. d. Znaleźliśmy w nim 
już cenne karty do najranniejszych dziejów Kościoła; może 
jego ulice powiedzą nam jeszcze coś o duchu, jakim oddy­
chało owo społeczeństwo, co budowało te cmentarze.

Najpierw jaśnieje na ścianach podziemi wielki spokój i re- 
zygnący a chrześcijańska. Nagrobki są nieraz tak proste, jak  
proste i ciche było życie chrześcijanina w epoce prześladowań — 
i nie mówią nic więcej, jak  tyle, co mówił męczennik przed 
sędzią: jestem  chrześcijaninem. Orbati non sunt, dona dedere 
Deo:1 nie zostali sierotami, — mówią rodzice, pełni poddania 
się woli bożej, na nagrobku swych zmarłych bliźniąt — zło- 
żyli je  w ofierze Bogu. Inni małżonkowie pocieszają się tern, 
że swą dziecinę dali Chrystusowi na przechowanie: Is Chri­
sto datus.

Opowiadają nam dalej epitafy o miłości dzieci ku rodzi­

1 Rogo tę viator, noli mi nocere. Ne quis hic urinam faciat. Qui 
hic unxerit aut cacarit, habeat deos superos et inferos iratos. Zob. Zeli, 
Handbuch zur rom. Epigraphik. i t. d. T. II, str. 342.

2 Zob. Rossi, Bullett. 1874, str. 138.
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com, o poświęceniu przyjaciela dla przyjaciela, o gościnności 
i miłosierdziu majętnego dla ubogiego.

Coniugi dulcissime (sic) Alexander fecit. Que (sic) numquam 
mecum discordia (sic) qua fidelis liaberc potuit. — „Nagrobek ten 
położył Aleksander ukochanej swej żonie, która, jako chrze­
ścijanka, zawsze ze mną żyła w z g o d z ie I n n e  napisy podno­
szą, że małżonkowie żyli z sobą w największym pokoju — sine 
laesione animi, semper concordes, sine ulla querella b Cynnamiusz, 
lektor parafii Fascyoli, nosi na nagrobku imię przyjaciela ubo­
gich. Często spotykamy także na grobach wyraz: alumnus — 
■0-peTUTÓę, który oznacza dziecię, porzucone przez rodziców po­
gan, a wzdęte na wychowanie przez miłosiernego chrześci­
janina.

Nigdzie tu  na ścianach nie dopatrzysz się jęku lub skargi 
przeciw prześladowcom, ani też śladu owego świętego oburze­
nia, którego nieraz pełne są pieśni Dawidowe. Daremnie byś 
tu  szukał psalmu: Quare fremuerunt gentes? 1 2 3— albo Usquequo, 
Domine oblivisceris me in finem? 3; nie znajdziesz nawet żalów, 
które wygnańcy izraelscy wyśpiewali w psalmie: Super flumina 
Babylonis4; — za to czujesz się w ciemnych galery ach jakby 
w królestwie Baranka, którego pełen słodyczy obraz, widny 
tu  na każdym kroku obok obrazu gołębicy, napełnia duszę 
pokojem, nadzieją, przebaczeniem, m iłością5. „Nocą — pisze 
jeden z najznakomitszych pisarzy naszego wieku — znosili tu 
w ierni, po każdej hekatombie złożonej w amfiteatrze Fla- 
wiuszów, przy świetle pochodni, święte szczątki umęczonych 
swych braci. Jedni liczyli ich rany, inni opowiadali cichym 
głosem o ich męstwie i zwycięstwach. Rozpaczy pośród nich nie 
było, bo stary Kościół nie płakał, ale ufał; każde ciało oddane

1 Zob. Rossi, Inscript. ćhrist. T. I, n. 194.
2 Ps. 2: „Czemu wzburzyli się poganie?“
3 Ps. 12: „Dokąclże Panie zapomnisz mię do końca?"
4 Ps. 136: „Nad rzekami babilońskiej ziemi, tameśmy siedzieli 

i płakali".
5 Zob. L ’abbe Bougaud, Lc Christianisme et les temps presents. Paris 

1878. T. HI, str. 41.
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w depozyt grobowemu łożu, było dlań nowym zadatkiem ry­
chłego tryumfu i apelacyą do sprawiedliwości bożej. I  tak mi­
jały  la ta . . .  i tak upłynęły trzy najpiękniejsze wieki w histo- 
ryi świata“ „Z uśmiechem na ustach — dodaje hr. de Cham- 
pagny * 2— szedł chrystyanizm po cierniach i rozpalonych węglach 
prześladowania, malując tern częściej na swych grobach Dobrego 
Pasterza, że nie malował nigdy Ukrzyżowanego, i mówiąc tern 
częściej o nagrodzie wiecznej, że milczał o swych cierpieniach“.

Przedewszystkiem są groby świadkami wielkiej pokory 
pierwszych wiernych, jakoteż owego pragnienia znoszenia zel­
ży wości dla imienia Chrystusowego. Z jednej strony bowiem
nie ma prawie nigdzie nazwy niewolnika lub wyzwoleńca _
a z drugiej znikły równocześnie wszelkie wspomnienia o go­
dnościach i urzędach świeckich, piastowanych przez zmarłego 
za życia; bardzo często nawet także patrycyusze pisali na na­
grobku tylko jedno imię, pomijając zupełnie swe nazwy i kwa- 
lifikacye rodowe, Nadto sam charakter niektórych staro-chrze- 
ścijańskich imion, zachowanych w katakumbach, świadczy naj­
lepiej o ich niskiem o sobie mniemaniu.

Poganie zapożyczali często swe imiona od bogów, i ko­
chali się w nazwach, które wyrażały wysokie jakieś idee, 
szczęście, cnoty, przym ioty duszy lub ciała; ztąd imiona: Ju­
piter, Jovius, J ovina, Apollo, Phoebes, Bacchus, Dionysius, Dianę, 
Janus, Mars, Martia, Mercurius, Hermes, Hermogenes, Minervinus, 
Palladius, Venerius, Aphrodisias, Olympius, Calliope, Augurius, 
Auspicius, Desideritis, Donatus, Expectatus, Faustmus, Felix, Fe­
licia, Felicissimus, Felicula, Firmus, Macarius, Magnus, Optatus, 
1 1 etiosa, Candida, Cale, Agathon, Amantius, Bonosus, Castus, Con­
cordia, Constantia, Clemens, Dulcitius, Facundus, Fulgens, Elegans, 
Charisius, Generosus, Innocentia, Lucia, Pudens, Sanctus, Callistus, 
Pulcheria, Venustus. Czasami zwali się znowu imionami ulubio­
nych kwiatów, jak: Flora, Florentius, Florentinus, Florida, Lau­
rina, Bosa, Narcissus i t. p.

Zob. Lacoidaire, Lettres ci un jeune homine, sur la ole chvetienne.
2 De Cliampagny, Les Antonius. T. II, str. 377.
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Prawie wszystkie te imiona spotykamy także u chrześci­
jan, którzy co dopiero wyszli byli z pogaństwa; zachowywali 
je  najczęściej w obec świata ze względów bezpieczeństwa, ma­
jąc  nieraz w domu i w kościele drugie imię, wyrażające jakiś 
dogmat lub cnotę chrześcijańską. Tak zwali się n. p. Anasta- 
sius, Athcinasius, Christianus, Christinus, Christophorus, Redempta, 
Redemptus, Reparatus, Salutia, Salvius, Soteris, Receptus, Restitu­
tus, Vitalis, Lucina, Refrigerius, Refrigeria, Agapetus, Agape, Irem, 
Pax, Charitas, Pistis, Ripis, Flpidus, Ispcs, Adeodatus, Angelica, 
Cyriacus, P?ns, Theophilus i t. d. Ale obok tych wszystkich 
nazw, czy przejętych od pogan, czy wyrosłych na gruncie do­
gmatów chrześcijańskich, a w kościele greckim czysto od świę­
tych starego zakonu branych, spotykamy nierzadko jeszcze na 
kamieniach grobowych inny, od powyższych zupełnie odmienny 
rodzaj imion,— ja k : Importunus, Malus, Alogius, Fugitivus, Proje­
ctus, Exitiosus, Injuriosus, Calumniosus, Contumeliosus, Stercus, 
Stercorius. Pytanie, z jakiego źródła wypłynęły te imiona śmie­
szne i podłe, zostające w tak uderzającem przeciwieństwie do 
pełnych elegancyi imion współczesnych czcicieli starych bo­
gów? Aby odkryć ich genezę, trzeba się rozczytać w paszkwi­
lach, które pisarze pogańscy i różne sekty z chrześcijaństwa 
wylęgłe, pisały w epoce prześladowań przeciw prawym wyznaw­
com Chrystusa,—jakoteż w odpowiedziach, dawanych przez tych 
ostatnich na czynione im niesłusznie obelżywe zarzuty. Zarzu­
cano wiernym ciemnotę i brak wszelkiego wykształcenia ‘, — 
ztąd wzięły początek takie imiona, jak: Alogius, Alogia, Insa­
pientia (głupi); obwołano ich ateuszami, nieprzyjaciółmi bogów 
i Cezarów1 2, — co dało początek nazwom: Injuriosus, Calu­
mniosus, Contumeliosus (niegodziwy); av Rzymie, Grali i i i Afryce 
składano na nich winę i odpowiedzialność za klęski publiczne 3,

1 Zob. Acta sińcem: S. Martyres Scillitani. str. 87. „Nolite furori 
huius insipientiae participes fieri“ ; Acta s. Maximi, str. 157: „Jam  resi­
pisce, miser, ab insipientia tu a“. Więcej przykładów zob. u Le B lant’a, 
Inscript. T. II, str. 6(i adnotatio.

- Zob. Tertull. Apolog. 10.
3 Zob. Tertull. 1. c. r. 40; Arnobius, adversus gentes I, 3.
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które w tych czasach często nawiedzały państwo, — a ztąd 
zwano ich: Importunus, Exitiosus, Malus, Maliciosus (zgubny). 
Resztę imion, jak: Projectus, ProjectiUus, Praejectus, Foedulus, 
Foedula, Fugitivus, Pm<s, Pecorius, Asella, Asellus, Asellicus’ 
AsellianuSy Asellius, yPohu, Porcella, Porcus, Porcia, Serpentia, 
Soricius (od sorex, mysz) Ima, Stercus. Ster corius, Ster cor ia 1 — 
(obrzydliwy, bydlę, gnój), podsunęła niewiernym pogarda ku 
chrystyanizmowi. Zrazu dawali chrześcijanom te imiona poga­
nie; wnet jednak wierni w nich się rozmiłowali, i ryli je  z upo­
dobaniem na swych tablicach grobowych, ciesząc się, iż mogli 
dla imienia Chrystusowego cierpieć zelżywość. Bluźnią nas — 
pisze Paweł św. do K oryn tów 2 -  a modlimy się. Staliśmy się 
jako plugastwa tego świata, śmieci wszystkich aż dotąd. . .  ale się 
tez i w uciskach chlubimy.

I tak każda okruszyna, co nosi na sobie ślady życia 
pierwszych chrześcijan, pięknie świadczy o ich pogodzie du­
cha, weselu i prawdziwem szczęściu wewnętrznem, jakie tylko 
głęboka wiara i szczera miłość Boga i bliźniego dać może.

§. 6. L iturgia pierwotnego Kościoła.

Kto chce napisać historyę mszy św., nie może nie po­
święcić swej uwagi katakumbom rzymskim. Tam znajdzie naj­
starsze ołtarze chrześcijańskie, owe tak zwane przez Rossfego 
sepolcri a mensa, które nie są niczem innem, jak  grobami, wy­
kutymi w tufie wulkanicznym na kształt prostokątnej skrzyni, 
lub sarkofagami, wstawionymi w otwór, wyżłobiony w ścianie 
podziemnej kaplicy cmentarnej. Nad skrzynią lub sarkofagiem, 
w którym mieściły się święte szczątki męczennika, znajduje

1 Zob. Le Blant, 1. c. str. 62; de Champagny, 1. c. T. II, str. 377; 
Becker, Die Inschriften der rómischen Katakomben, Grera 1878, str. 7; Bayet, 
De titulis Atticae christ., str. 35 i nast., B itter, De compos, tit. christ. str. 5.

2 L ist I, IY. 13; L ist do Rzym. V, 3.
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się framuga prostokątna albo półkolista, często pokryta malo­
widłami; nakrywa kamienna grobu albo też wieko sarkofagu, 
tworzyło menzę, na której sprawowano najświętszą Ofiarę. Cza­
sami jest w krypcie tylko jeden taki ołtarz i to naprzeciw 
drzwi wchodowych; niekiedy znajdują się także po ścianach 
bocznych.

Sam fakt, że są takie ołtarze w najstarszych działach 
cmentarnych jest bardzo ważny; dowodzi on bowiem, że nie 
było momentu, w którym by Kościół nie był odprawiał mszy św. 
i że każdy, co chce bronić Kalwina, wyrzucającego z kościoła 
ołtarze, jako inowacyę przeciwną czystej nauce Chrystusa, musi 
wprzód wmówić w siebie, że historya i cmentarze pierwszych 
wieków przekazały nam fałsze. W  katakumbach św. Kaliksta 
i Domitylli mamy dalej stare obrazy mszy i komunii św., i fresk, 
który rzuca światło na strój liturgiczny kapłanów przy końcu 
II i w początkach III  wieku; (zob. Tabi. I I  n. 2) jedno zaś 
z malowideł podziemia św. Pryscyli przedstawia akt uroczystych 
obłóczyn zakonnicy, dając równocześnie wyobrażenie o stroju, 
jakiego używały w wieku II  dziewice poświęcone Bogu.

Prócz tego mamy w podziemnych cmentarnych kaplicach 
wzory i plany pod bazyliki IY wieku, a nadto ślady konfesyo- 
nałów i katedr biskupich. W  ogóle nie wahamy się twierdzić, 
że niedaleka jest już chwila, kiedy z materyału pomnikowego 
będzie można zbudować, obok gmachu monumentalnej dogma­
tyki, gmach m onum entalnej, czyli osnutej na tle pomników 
liturgii h

Najwięcej światła rzucają katakum by na ceremonie po­
grzebowe pierwszych wiernych.

Żyd unikał najostrożniej wszelkiego zetknięcia się z tru ­
pem, jako rzeczą nieczystą; a jeźli przypadkiem zwłok się 
dotknął, stawał się nieczystym i potrzebował oczyszczenia pod 
karą śmierci. U Greków i Rzymian sam widok trupa zanie- 1

1 Zob. Rohault de Fleury, La Messe. E  tudes areheologiques sur ses 
monumeńts. Paris 1883. T. I; Corblet, Histoire dogmatique, liturgique et ar- 
cheologique du sacrement de Bapteme. Paris 1882, i tego samego au tora: 
Histoire dogm. litur. et areMol. du sacr. de VEucharistie. Paris 1885. T. I. II.
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czyszczął i unieważniał czynność religijną do tego stopnia, że 
musiała być przerwana i podjęta na nowo. Inaczej było 
u chrześcijan; wierni pozbyli się tych uprzedzeń i wstrętu do 
zwłok od samego początku, i z podobnym pietyzmem pielę­
gnowali i nieśli do grobu szczątki zmarłego brata, jak  Józef 
i Nikodem zwłoki swego Mistrza. Co Bóg przez mękę i śmierć 
swoją oczyścił, nikt nie śmiał uważać za nieczyste. O jednej 
tylko rzeczy pamiętali wierni bez ustanku, to jest, aby ciała 
swego niesliańbili nieczystością grzechu; zaś ciała oczyszczone 
pokutą były dla nich świątynią Ducha św. i zarodkami przy­
szłego chwalebnego zmartwychwstania. Nad łożem chorego 
czuwała jego rodzina i kapłan, który odmawiał modły, zupeł­
nie przypominające swą treścią dzisiejszą commendationem ani- 
mae, czyli modlitwy nad konającymi. Kiedy chory umarł, za­
mykali mu najbliżsi krewni oczy i usta, myli jego zwłoki i na­
maszczali olejkami, aby je  uchronić od szybkiego rozkładu; 
następnie obwijali w prześcieradła. Po dopełnieniu tych obo­
wiązków ze strony rodziny i fossorów, brał Kościół zmarłego 
w posiadanie, i niósł go publicznie — nieraz nawet wśród naj­
większego prześladowania — rękami swych grabarzy, wśród 
modlitw i śpiewu psalmów, do swych cmentarnych podziem i; — 
nigdy bowiem pogrzeb chrześcijanina nie był aktem prywa­
tnym, ale zawsze ceremonią religijną i kościelną. Na cmenta­
rzu odprawiał kapłan parafialny w budynku nad ziemią (cella, 
schola, memoria martyrhm), lub na najbliższym grobie męczen­
nika w kiypcie podziemnej mszę św. za nieboszczyka, która 
zwała się: sacrificium pro dormitione, pro refrigerio— ofiarą o sen 
spokojny, o ochłodę; przyjaciele modlili się tymczasem przy 
zwłokach, trzymając w ręce lampki gorejące, albowiem w ka­
plicy mała tylko ich liczba mogła się pomieścić. Po skończo­
nej ofierze odmawiał kapłan jeszcze nad zwłokami przepisane 
modły liturgiczne, i kończył cały akt pogrzebowy solennem : 
Requiescat in pace,— na co lud odpowiadał: Amen. Następnie cho­
wali fossorzy zwłoki do wykutego w ścianie, galeryi lub ka­
plicy grobu, posypywali je  cieńką warstwą wapna, aby wy­
ziewy nie zatruwały powietrza, i zamykali otwór kilkoma ce­
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głami albo też marmurową płytą. Jeźli zmarły był majętny, 
albo jeśli umarł męczennikiem, to artysta chrześcijański stroił 
nieraz jego grób w kwiaty i obrazy religijne; zaś na kamieniu 
grobowym pisał krewny, fossor lub rzeźbiarz, obok imienia 
ostatnie dla niego, pochwycone z ust kapłana, pożegnalne ży­
czenie: In Pace— w pokoju! W yrażenie to zajęło miejsce po­
gańskiego vale, lub: sit tibi terra levis (żegnaj nam, niech ci 
ziemia będzie lekką); a jeśli jeszcze czasami spotykamy na 
grobach chrześcijańskich słowo vale, to ochrzczone, jak  n. p. 
w formie:

T7ale miki kara (sic) in pace.
Cum spirita (sic) sancta in Christo h

Żegnaj mi droga w pokoju.
Z duszami świętych odpoczywaj w Chrystusie!

Jednym z najciekawszych rysów ludów starożytnych był 
zwyczaj wyposażania grobów różnemi przedmiotami, które za 
życia służyły zmarłemu już to cl o zabawy, już do jego zatru­
dnienia1 2. Spotykamy się z tym zwyczajem u Babiiończyków, 
Persów, Żydów, Egipcyan, Germanów, Gallów, Słowian; naj­
więcej jednak są przepełnione takiemi rzeczami groby greckie 
i etruskie. Mnożna tam znalesc wspaniałe zbroje, kosztowne 
szaty, meble, klejnoty, srebro i złoto, monety, narzędzia pracy, 
naczynia święte i przybory kuchenne, a nawet potrawy. Z ja ­
kiej myśli wyłonił się ten dziwny zwyczaj? Z przekonania, że 
grób jest drugiem mieszkaniem, w które zmarły wchodzi, abj^ 
tam nowe rozpocząć życie; z tej samej wiary, więcej lub mniej 
pewnej i jasnej, w życie pozagrobowe, co starym Germanom 
i Litwinom kładła na stosie obok ich zwłok ulubione im za 
życia rzeczy i istoty.

1 Zob. de Rossi, R. S. T. III, str. 132, 246, 497.
2 Zob. Raoul Rochette, Tableau des Catacombes. Paris 1837, str. 241 

i nast., Armellini, 11 cimitero di s. Agnese sulla Via Nomentana. Rom a 1880.
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Z przedmiotów, znalezionych już to wewnątrz, już też 
w wapnie zewnątrz grobów chrześcijańskich, a których znaczna 
część znajduje się dziś w chrześcijańskiem muzeum w W a­
tykanie, wymieniamy najpierw różnego rodzaju zabawki, — jak : 
kostki z kamienia i kości słoniowej, lalki, maski z terrakotty 
dzwonki z bronzu lub srebra, szklanne kaczki i kule, jelenie 
z bronzu i t. d. Dalej znaleziono w cmentarzach przybory to ­
aletowe,— jak: metalowe zwierciadła, naszyjniki, naramienniki 
szpilki do włosów, grzebienie, kolczyki, peruki, gemmy, kamee, 
pierścienie, kawałki drogich materyj, guziki i t. p. ^V muzeum 
Kirchera w Rzymie widzieliśmy pochodzącą z katakumb, na 
palec długą, rybkę z bronzu; usta jej przedziurawione dowo­
dzą, że była , niegdyś przez chrześcijankę noszona na szyji. 
Nadto znaleziono zewnątrz grobów naczyńka z krwią męczen­
ników i resztki szklanek, o dnach pokrytych cennemi symbo- 
licznemi rysunkami (zob. Tabi. I, n.4); a wewnątrz jeszcze ró­
żne narzędzia męki i najrozmaitsze lampki glmi ane, bronzowe, 
a nawet kilka srebrnych. Używano ich do oświetlenia ciemnych 
podziemi, przy służbie bożej i pogrzebach; niektóre z nich 
paliły się przed grobami zmarłych w rocznice ich śmierci. 
Kształt ich jest najrozmaitszy; najczęściej mają formę łódki. 
Na jednej takiej lampce bronzowej, przechowanej we Floren- 
cyi w gal ery i degli Uffizi, siedzi u steru łódki mężczyzna, 
i trzyma w prawej ręce zwój prawa, podczas gdy ręką lewą 
kieruje sterem; drugi stoi na przodzie łódki i modli się. Na 
maszcie znajduje się tablica, na której jest napis:

DOMINUS • LEG-EM 
DAT • VALERIO • SEVERO 

EU TRO PI • VIVAS

Pan daje prawo W aleryuszowi Sewerusowi; Eutropiuszu, 
żyj (w Bogu)!

Osoba, siedząca u steru, oznacza Chrystusa, który daje 
prawa żywota; mężczyzna zaś, który stoi na przodzie łodzi, 
jest obrazem Waleryusza i w ogóle każdego wiernego, co
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płynie w łódce Kościoła po szlakach, wytkniętych prawem 
bożem, bezpiecznie do portu szczęścia wiecznego.

Z krótkiego tego szkicu widzimy, że z materyału zawiera­
jącego się w ulicach i kryptach podziemnego Rzymu, możnaby 
zrobić bogaty i ciekawy traktat o zwyczajach pogrzebowych 
starego Kościoła.

§. 7. Archeologia jako uzupełnienie Patrologii.

Jeźli odkrycie jednego rękopisu, z tekstem jeszcze nie- 
drukowanym, a sięgającym pierwszych lat Kościoła, wywołuje 
naprężenie i ruch w całym świecie naukowym, który trw a tak 
długo, póki się o nim dosyta nie wygadają uczeni wszystkich 
krajów — to nic dziwnego, że z pewną gprączką i niecierpliwo­
ścią spoglądają wszyscy ku katakumbom, temu najstarszemu 
archiwum chrześcijaństwa, z którego co lat kilka wychodzi ja ­
kiś manuskrypt stary i dotychczas niezużytkowany. W artość 
tych rękopisów jest zaś tern większa, że nietylko historyę ko­
ścielną kompletują, ale objaśniają także nieraz ciemne ustępy 
Ojców Kościoła, uzupełniają zaginione z ich woluminów stro­
nice, dają katalog ich dzieł, i dostarczają ciekawych rysów do 
ich portretu życiowego. Z tych powodów zwie je  słusznie 
de Rossi osobnym rodzajem staro-chrześcijańskiej literatury 
i d o n i o s ł ą  c z ą s t k ą  p a t r o l o g i i 1. Jedne z tych manu­
skryptów zredagowali sami Ojcowie Kościoła, inne wyszły z pod 
ręki artystów chrześcijańskich lub fossorów: wszystkie zaś otrzy­
mały p r z y n a j m n i e j  c i c h ą  a p r o b a t ę  Kościoła naucza­
jącego.

Na pierwszem miejscu kładziemy epitafia Abercyusza 
z Hieropolis i Pektoryusza z Autun. Protestanci i katolicy sta-

1 „Quare hi titu li metrici habendi sunt tamquam genus quoddam 
proprium litterarum  Christianarum; et ipsius, u t dici solet, patrologiae 
pars haud spernenda". Inscript. T. II. str. VII.

|
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Wiają je  obok najpiękniejszy cli rozdziałów, wyjętych z dzieł 
najstarszych Ojców; jedni i drudzy zwią je  cennemi resztkami 
chrześcijańskich poematów dogm atycznych, które wraz z in- 
nemi podobnemi napisami tworzyły kiedyś osobny, bogaty 
dział literatury patrystycznej. Zaraz po tych epitafiach należy 
wymienić kilkadziesiąt fresków z II  i I II  wieku, które ucho­
dzić mogą za ilustracyę do niektórych rozdziałów Ojców Ko­
ścioła i starych pisarzy chrześcij ańskich. / /

Słyszeliśmy d a le j, że nagrobki Marcelusa i Euzebiusza 
kłam zadały oszczerstwom, które na tych papieży rzucili Do­
naty ści, pomawiając ich o odstępstwo od wiary. Ale nietylko 
tych dwóch papieży pamięć została oczyszczona przez pomniki 
cmentarne: po długich i mozolnych badaniach Bossfiego sta­
nęła także jasną i zrehabilitowaną w historyi pamięć papieża 
z I II  wieku, na którego czyny i charakter rzucił niesprawie­
dliwie plamę autor dzieła Filozofumenów, obwiniając go o sprzy­
janie błędom Noeta i rozluźnienie karności kościelnej 1 Jestto 
męczennik Kalikst św., człowiek o wielkiem sercu i nieugiętej 
woli, który przez długie lata wywierał wpływ największy na 
społeczeństwo swoich czasów. Nie myślimy kreślić na tern miej­
scu obszerniejszej jego biografii; znajdzie ją  czytelnik w zna- 
nem dziele Dóllingera: Hippolytus and Kallistus. My o tyle 
tylko dotykamy jego życia, o ile padło na nie nowe światło 
z katakumb. Już za papieża Zefiryna (199 — 217), zajmował 
on w stolicy wybitne stanowisko jako j^jSiwrdyakon Kościoła 
rzymskiego i jego prokurator i zastępca w obec władzy świe­
ckiej. Pod jego to okiem połączono podziemnemi g a le ram i 
w jer.en cmentarz areę Lucyny i areę Cecylii, i przemieniono 
tę ostatnią na oficyalny grobowiec biskupów rzymskich; jego 
ta l że staraniem zbudowano w tern podziemiu szereg krypt, 
z xanych dziś pod imieniem K a p l i c  S a k r a m e n t ó w ,  i ozdo­
biono je cyklem fresków, pod których osłoną kryją się na j­
głębsze tajemnice naszej wiary. W  uznaniu tych prac i za-

1 Zob. znakomitą rozprawę Rossi’ego w JBullełt. cli archeol crist. 
1864 str. 52; 1SGG str. 17 — 98.

7 *
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chodów, nazwali wierni cały ten cmentarz cmentarzem Ka- 
liksta, choć jego zwłoki pochowane zostały w katakumbach 
św. Kalepodyusza, przy drodze aurelijskiej. Niemałe także po­
łożył zasługi koło Kościoła przez mądre ustawy, któremi zor­
ganizował duchowieństwo rzymskie, uregulował praktyki poku­
tne, i zabezpieczył ważność małżeństwa, zawartego między 
niewolnikiem lub wyzwoleńcem a patrycyuszką rzymską. Oto 
przykład takiego mezaliasu, ważnego w obliczu Kościoła, a nie- 
uznanego przez prawo świeckie 1:

FLABIAE SPERANDAE COIVGI • SANCTISSIMAE • 
INCOMPARABILI MATRI OMNIVM • QVAE BIX IT 

MECY • ANNIS • N • X X V III • M • V III • SENE • VL 
LA • BILAE • ONESIFORVS • C • F  • COIVX • B 

EM ERENTI FEC IT

Flawii Sperandzie, żonie najcnotliwszej i niezrównanej, matce wszy­
s tk ic h . . .  położył ten napis Onesiforus, mąż niewiasty, pochodzącej ze 
szlachetnego rodu.

Cały interes tego napisu leży w skróceniach C • F  * , które 
de Rossi czyta: Clarissima Femina i sądzi, że Flawia Speranda 
pochodziła z cesarskiej rodziny Flawiuszów. Onesiforus (poży­
teczny, przynoszący pożytek), bez imienia rodowego, jest wi­
docznie niewolnikiem lub wyzwoleńcem. Napis ten znalazł się 
w katakumbach św. Domitylli i pochodzi z III  wieku.

Kalikst miał zaciętego przeciwnika w kapłanie H ip o lic ie :  
otóż i na tę osobistość rzuciły światło badania archeologiczne. 
Uchodził on przez wieki za biskupa z Portus rom anus; tym ­
czasem był on uczonym presbiterem rzymskim i antypapą mię­
dzy latami 222 a 235. Zwalczając błędy Noetusa i Sabelliusza 
o Trójcy św., popadł w subor dyn acyanizm, i uczył, że Chry­
stus niższy jest od Boga Ojca. Dopiero wygnanie i śmierć, 
poniesiona za wiarę, pojednały go z Kościołem i wyniosły na 
ołtarze. Papież Fabian sprowadził jego zwłoki ze Sardynii

1 Małżeństwa te zostały ogłoszone za nieważne uchwałą senatu za 
panowania Marka Aureliusza i Komodusa.



101

wraz ze szczątkami Poncyana, i pochował go na cmentarzu 
przy drodze tyburtyńskiej, nazwanym później cmentarzem Hi­
polita. Między innymi odwiedził jego grób poeta chrześcijań­
ski IV wieku, Prudencyusz; inny pielgrzym wypisał na ścianie 
jego cmentarza modlitwę, w której prosi męczennika o wsta­
wienie się do Boga za zmarłym przyjacielem Sydoniuszem.

E E F R IG E R I TIBI DO 
MNVS IPO LIT VS SID ...

Niech ci uprosi ochłodę św ięty Hipolit, Sydoniuszu!

Papież Damazy umieścił nad jego grobem epigram, w któ­
rym opowiada, że Hipolit był jakiś czas stronnikiem Nowa- 
tusa, ale kiedy prześladowanie zawisło nad Kościołem, nawró­
cił się i nawoływał lud, aby jedynie katolickiej trzymał się 
wiary. Za to głośne wyznawstwo wziął wieniec męczeński:

Hyppolitus fertur premerent cum iussa tyranni,
Presbyter in schisma semper mansisse Novati 
Tempore (pio gladius secuit pia viscera matris,
Devotus Christo, peteret cum regna piorum,
Quaesisset populus ubinam procedere posset —
Catholicam dixisse fidem sequerentur ut omnes.
Sic noster meruit confessor martyr ut esset.
Haec audita refert Damas us; probat omnia Christus.

W  r. 1B51 znaleziono na terenie cmentarza św. Hipolita, 
przy bazylice św. W awrzyńca za m uram i, wspaniałą statuę, 
dzieło III  wieku, przedstawiającą słynnego presbitera, jako nau­
czyciela, pełnego godności i spokoju, siedzącego na katedrze. 
Ha bokach katedry, która dziś znajduje się w L ateran ie , są 
wyryte tytuły znacznej liczby jego pism, jakoteż ułożony prze­
zeń cykl wielkanocny, obejmujący peryod czasu od r. 222—234. 
Ten katalog dzieł jest ważny bardzo — nietylko dlatego, że 
składa świadectwo o niezwykłym talencie tego męża, ale wię­
cej jeszcze z tego powodu, że daje nam, choć w drobnej czę­
ści, poznać u s t r ó j  t e o l o g i c z n e j  s z k o ł y  r z y m s k i e j .
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Że akademia duchowna, podobna do katechetycznej szkoły 
aleksandryjskiej i antyocheńskiej, istniała w stolicy, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości.

Przybywali do Rzymu z kolei prawie wszyscy nowatorzy 
z Afryki, Egiptu i A zy i; krzątali się tu  W alentyn, Marcyon, 
Cerdon, Prakseas, Karpokrates, Kleomenes, Artemas, Apelles, 
Sabelliusz i inni — i starali się o pozyskanie przez dysputy 
i eksegezę Pisma św. jak  największej liczby nowych zwolen­
ników. Na te ich roboty i zabiegi nie mógł Kościół patrzeć 
obojętnie, i musiał od samego początku przeciwstawić ich ka­
tedrze dobrze zorganizowaną szkołę teologiczną, której zada­
niem było, obok pozytywnej nauki, odpierać napaść i wykazać 
błędy niepowołanych doktorów. W  szkole tej uczyli po sobie 
tacy profesorowie, jak : św. Justyn, Rhodo, Kajusz, Hipolit, 
a prawdopodobnie także słynny nauczyciel H ipolita , św. Ire­
neusz. Nawet program naukowy tej akademii jest nam znany: 
mamy go na pomniku Hipolita. Z umieszczonego tam katalogu 
dzieł wnosimy, że komentowano w niej publicznie całe Pismo 
św., począwszy od Hexaemeron, a skończywszy na Apokalipsie 1.

W  kilku słowach chcemy tu jeszcze uczcić pamięć wiel­
kiego miłośnika katakumb, papieża Damazego. Umarł on w r. 
384, licząc lat blisko 80; urodził się więc w chwili, kiedy je ­
szcze ciepła była krew męczenników i wisiał jeszcze nad K o­
ściołem miecz prześladowcy Dyoklecyana. Napis, umieszczony 
przezeń na drzwiach bazyliki św. W awrzyńca, opowiada, że 
przy tej świątyni służył jego ojciec, jako notaryusz, lektor, 
dyakon i kapłan:

Hinc pater exceptor, lector, levita, sacerdos.

I on także poświęcił się służbie kościoła od pierwszej młodo­
ści 2. Jako notaryusz i archiwista Stolicy apostolskiej, zbierał

1 Zob. P itra, Analecta sacra. Patres Antenicaeni. Typis Tusculanis 
1884. T. II. str. X III; Rossi, Bullctt. 1866. str. 87 i nast.

2 Uczeni rzymscy utrzym ują za Tillemontem, że ojczyzną Dama­
zego je s t Rzym a nie Hiszpania. Zob. znakomitą dySertacyę profesora 
C arin fego : Epigrufia e paleografia del Papa JDamaso. Roma 1887.
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stare trądycye chrześcijańskiej gminy rzymskiej, i usłyszał nie­
jeden szczegół — jak  to sam wyznaje — o ostatnich chwilach 
życia męczenników z ust samych katów.

Percussor retulit Damaso mihi, cum puer essem.

„Opowiedział mi te szczegóły, mnie Dam azem u, kiedy jeszcze 
młodzieńcem byłem, ka tŁ‘ — czytamy w epigramacie, ułożonym 
przezeń na cześć męczenników św. Piotra i Marcelina.

Jako papież, dokonał wielkich restauracyj w podziemnych 
cmentarzach kościelnych, ozdobił kaplice i galerye, zbudował 
do nich obszerne schody i zaopatrzył w lucernaria, czyli otwory, 
któremi w podziemia wchodziło światło i świeże powietrze. 
Aby zas pamięć o znakomitszych kryptach nie zaginęła z chwilą, 
kiedy wierni przestali grzebać swoich umarłych w katakum­
bach, ozdobił groby męczenników epigramatami, których tre­
ścią było ich życie, cierpienia i śmierć za wiarę. Napisy te są 
czemś więcej, niż zwyczajnymi panegirykami na cześć męczen­
ników: mieszczą się w nich cenne karty liistoryi kościelnej, 
które zastępują nam, choć w drobnej częscipbwe akta lrtęn7reA- 
skie i archiwum Kościoła rzymskiego, które spłonęło pod ręką 
Dyoklecyana h I tak uczcił on epigramatami swych poprzedni­
k ó w : Sykstusa II, Korneliusza, Marcelusa i Euzebiusza— dalej 
męczenników: Januarego, Nereusza i Achileusza, Feliksa, H i­
polita, Agnieszkę, Prota i Jacka, Trazona, Piotra i Marcelina — 
i wielu innych Świętych, złożonych w Rzymie i poza Rzymem. 
Podajemy w całości dwa prześliczne elogia. pierwsze znajduje 
się do dziśdnia w Kaplicy Papieskiej i jest niejako publicznym 
dekretem, ogłaszającym urU et orbi kanonizacyę śpiących w tej 
krypcie papieży, kapłanów, męczenników i dziewic; drugie uwie­
cznia bohaterską śmierć młodzieńczego akolity Tarsycyusza. 1 1

1 Niektóre z tycli epigramatów przytoczył już B aroniusz; Zob. 
Annal. Ecclcs. ad annum 367 i 384.
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Jeźli pytasz, (kto tu  leży), to wiedz, że spoczywa na tem  miejscu 
całe mnóstwo pobożnych. Czcigodne groby kryją w sobie ciała Świętych, 
podczas gdy ich dusze podniosłe królują w pałacach niebieskich. Tu leżą 
towarzysze Sykstusa, którzy odnieśli zwycięstwo nad niepi’zyjacielem; 
tu  mnóstwo przewodników, co obsługiwali ołtarze pańskie. Tu spoczywa 
Kapłan, którego życie upłynęło na łonie długiego pokoju ; tu  święci W y­
znawcy, których nadesłała Głrecya. Tu młodzieńcy, dzieci i starcy i całe 
ich czyste potomstwo, co obrało dziewiczą czystość, jako lepszą cząstkę. 
Tu — przyznaję się — chciałem i ja  Damazy złożyć me kości, ale lęka­
łem się, abym nie zakłócił pokoju pobożnych prochów Świętych.

Rossi złożył ten epigram z drobnych fragmentów, po­
zbieranych między rumowiskiem Kaplicy Papieskiej '. Brakuje 
tylko tych części, które wydrukowaliśmy małemi literami, i te 
są uzupełnione ze starych zbiorów epigraficznych.

Pierwsze trzy wiersze poświęcił papież poeta wszystkim 
wiernym, którzy byli pochowani w cmentarzu Kaliksta; ogólną 
dedykacyą są także wiersze 8 i 9, które głoszą, że każdy wiek, 
stan i płeć ma tu swoich przedstawicieli. W yrażenie: congesta 
turba, przypomina owe egzekucye, w których masami palono 
lub rzucano chrześcijan zwierzętom na pożarcie1 2; ich kości cho­
wali wierni we wspólnych grobach, zwanych polyandria 3. Na-

1 Zob. Rossi, li. S. T. II, str. 229 i nast., a tabl. 2.
j Lactant, de mort. persec. c. 15, ed. H urter pag. 33: „Omnis sexus 

et aetatis homines ad exustionem rapti. Nec singuli, quoniam tan ta erat 
m ultitudo, sed gregatim  circumdato igni am biebantur itd.

3 Groby takie opisuje Prudencyusz: Peristeph. XI, 1 —17.

HIC CONGESTA IACET quaeRIS SI TYRBA PIORVM 
CORPORA SANCTORVM retinENT VENERANDA SEPVLCHRA 
SYBLIMES ANIMAS RAPYIT SIBI REGIA COELI 
HIC COMITES XYSTI PORtANT QYI E X  HOSTE TROPAEA 
HIC NVMERYS PROCERVm sERYAT qVI ALTARIA CHRISTI 
HIC POSITYS LONGA VIXiT QYI IN PACE SAceRDOS 
hiC CONFESSORES SANCTI QYOS GRAecia mISIT 
HIC iuVENES PYERIQYE SENes Castique nepOTES 
QYIS MAGE VIRGINEVM PLACYIT retinere pudOREM.
HIC PA TEOR DAMASYS YOLYI MEa condere mEMBRA 
seD CINERes tIMVI SANcTOS vexare niORVM.



stępnie wymienia Damazy w czterech hexametracli kilka zna­
komitych grobów historycznych, a na pierwszem miejscu te, 
w których spoczywali papieże, koledzy Sykstusa II. Słowo 
proceres znaczy tyle, co Pontifices, Papieże; Kapłanem, który 
po nastaniu długiego pokoju rządził Kościołem, jest Melchya-
des. Z wyznawców, którzy do Rzymu przybyli z Grecy i,..są
nam znani z imienia męczennicy: Hipolit, Adryas, Maria, Neo 
i Paulina.

Napis Tarsycysza jest następujący:  ̂ v ”

Par meritum quicumque legis cognosce duorum,
Quis Parnasus rector titulos post praemia reddit, 
ludaicus populus Stephanum meliora monentem 
Perciderat saxis tulerat qui ex hoste trophaeum 
Martyrium primus rapuit levita fidelis.
Tarsicmm sanctum Chris t i  Sacramenta  gerentem  
Cum male sana manus premeret vulgare profanis

Ipse Animam potius voluit dimittere caesus 
Prodere quam Canibus rabidis coelestia membra.

Ktokolwiek jesteś, co czytasz ten epigram, wiedz, że równe są za­
sługi obu (Szczepana i Tarsycyusza), którym  papież Damazy po ich zwy­
cięstwie poświęca napis. Naród żydowski ukamienował Szczepana, który 
go nawoływał do lepszego życia, i odniósł za to tryum f nad nieprzyja­
ciółmi. Głębokiej w iary lewita pierwszy wziął wieniec męczeński.

rI arsycyusz święty niósł eucharystyę — a kiedy wroga ręka chciała 
mu ją. w ydrzeć, aby porzucić na pastwę poganom , . . . on wolał raczej 
pod ciosami postradać życie, niż wydać psom wściekłym boże członki.

Tarsycyusz spoczywał w VII wieku wraz z papieżem Ze- 
firynem w bazylice nad cmentarzem św. Kaliksta, poświęconej 
św. Sykstusowi i Cecylii; później zostały jego relikwie prze­
niesione do kościoła św. Sylwestra. Oryginalnego napisu świę­
tego młodzieńca nie mamy; znamy go tylko ze starej, niedo­
kładnej kopii średniowiecznej. Niepodobna czytać tych wierszy 
bez głębokiego wzruszenia. Tarsycyusz, którego Damazy przy­
równuje do męczennika Szczepana, wolał postradać życie, ani­
żeli wydać poganom na zbeszezeszezenie Ciało i Krew swojego

1 0 5
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Boga, które niósł jako w ia ty k — jak  pięknie opowiada w swej 
Fabioli kardynał Wiseman — więźniom chrześcijańskim w wi­
gilię ich śmierci męczeńskiej. Wiersz ostatni jest wspaniałem 
świadectwem wiary wieku Tarsycusza i Damazego w rzeczy­
wistą obecność Chrystusa w Najśw. Sakramencie; Eucharystya 
nosi nazwę niebieskich członków — coelestia membra.

§. 8. Chrześcijaństwo i P atrycyat rzymski h

Podobnie jak  w Palestynie, nadstawiali i w Rzymie naj- 
chciwiej ucha maluczcy na naukę Jezusa z Nazaretu. Ale 
i klasy wyższe niezupełnie były obojętne na owe rapsody, co 
od czasów Tyberyusza coraz częściej i głośniej płynęły z J u ­
dei, niosąc spragnionym życia pozagrobowego wieści o nie­
śmiertelności duszy i odrodzeniu całej ludzkości, już nie przez 
taurobolie i kriobolie, ale przez Krew samego Boga-Człowieka. 

/Oto, co opowiada Pismo św. o nawróceniach osób znako­
mitszych :

Pod krzyżem bił się w piersi setnik, mówiąc: „Zaisteć, 
ten był synem Bożym “ 1 2. W  Cezarei nawrócił się z całym 
swym domem Korneliusz, rotmistrz roty włoskiej 3, który nosi 
imię jednej z najpierwszych rodzin rzymskich; w Paplios na 
Cyprze, uwierzył, „zdumiewając się nad nauką Pańską“, „czło­
wiek mądry “, prokonzul Sergiusz Paulus 4. W  Rzymie prze­
kroczyło chrześcijaństwo progi cesarskich pałaców już za Ne­
rona. „Pozdrawiają was — pisze Paweł św. do Filipenzów —

1 Zob. o tej kwestyi dwie znakomite rozprawy, umieszczone w Prze­
glądzie Polskim. Morawski Kazimierz, „Chrześcijaństwo i patrycyat rzym- 
skiu. Przegląd, r. 1878. T. 47, str. 358 i nast.; PaAvlicki, „Wycieczka do 
św. Petroniliu. Przegląd, r. 1878. T. 49, str. 157 i nast.

2 Mat., r. XXVII, w. 54.
3 Dzieje Apost., r. X.
4 Tamże, r. X III, w. 1 u2.
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wszyscy święci: a zwłaszcza, którzy są z cesarskiego domu11 (
0  innych zdobyczach Apostołów między patrycyatem  rzym­
skim, zamilczały księgi święte z obawy, aby nie naraziły oso­
bistości, znanych u tronu, na prześladowanie. Za to powstają 
dziś — kiedy wszelkie niebezpieczeństwo dla owych wyznaw­
ców Chrystusa znikło — po X V III wiekowym śnie, co raz to 
nowi świadkowie z kamienia, aby wyjawić ich imiona i dopo­
wiedzieć to, co opuściły pisane dokumenta.

Czytamy u Tacyta że w r. 58 oskarżono Pomponię 
(Irecynę, żonę słynnego zdobywcy Brytanii, Aulusa Plaucyu- 
sza, o sprzyjanie obcym zabobonom (superstitio externa). Sta­
wiona przed sąd familijny, została Graecina przez męża uznana 
niewinną. Długo jeszcze potem żyła — opowiada dziejopisarz — 
ale w ciągłym smutku i żałobie.

Od dawna już przypuszczali uczeni, że Pomponia była 
chrześcijanką. Albowiem zarzuty sprzyjania obcym zabobonom
1 ciągłego smutku, które spotkały żonę Plautusa, czynili po­
ganie tylko chrześcijanom. Otóż to, co do niedawna było je ­
szcze hipotezą, stało się po odkryciach archeologicznych, po­
czynionych w ostatnich dziesiątkach lat w katakumbach św. 
Kaliksta, prawie pewnikiem historycznym. Odnalazł tam Eossi 
między innemi w oddziale, który nosi imię krypty Ludny, 
a sięg'a jeszcze czasów apostolskich, nagrobki chrześcijańskie 
dwóch Pomponiuszow Bassów — i trzeci, na którym czytamy 
imiona 11 ogTrcmoę PpYjxeivoc. Pochodzą one z wieku drugiego, 
i uwieczniają pamięć trzech krewnych Pomponii Grecyny. 
Bassowie bowiem i Grecinowie były to dwie gałęzie szczepu 
Pomponiuszow, który wszedł znowu w bliską koligacyę z ro­
dem Cecyliuszów od chwili, kiedy Kwintus Cecyliusz adopto­
wał słynnego przyjaciela Cycerona— Pomponiusza Attyka. Ale 
od kogo otrzymała swą nazwę krypta Ludny? Czy nie istnieje 
jakaś łączność między Pomponią Grecyną a imieniem Luciny? 
Bossi sądzi, że Lucina, od której otrzymał nazwę familijny 1

1 Filip., r. IV, w. 22.
- Tacyt, Annałów księga X III, rozclz. 32.
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cmentarz Pomponiuszów, a Pomponia Grecyna, jest jedną i tą 
samą osobą, która w świecie zwała się Grecyną, podczas gdy 
w Kościele nosiła imię Luciny 1, czyli Oświeconej na chrzcie św. 
światłem prawdziwej wiary.

Imię Luciny spotykamy niejednokrotnie w dziejach mę­
czeńskich. Tak pogrzebała matrona Lucina św. męczenników 
Processa i Martyniana, Pawła Apostoła i inne ofiary prześla­
dowania nerońskiego. W  Martyrologium rzymskiem czytamy 
pod dniem 30 czerwca: „urodziny Luciny, uczennicy Apo­
stołów “ 1 2.

W edług Cycerona, miała przy tej samej drodze apijskiej 
swoje groby familijne sławna senatorska rodzina Cecyliuszów 
(gens Caecilia). Cycero nie oznaczył dokładnie położenia gro­
bowca, pisząc tylko, że znajduje się niedaleko miasta; dziś 
wiemy, że mieścił się na terenie katakumb św. Kaliksta, tuż 
przy grobach Pomponiuszów— a przekonały nas o tern naj­
pierw znalezione tu w początkach naszego stulecia kolumbaria 
i epigrafia pogańskich członków rodu Cecyliuszów, a następnie 
podziemny cmentarz Cecyliuszów chrześcijańskich, który de 
Possi odkrył w pobliżu krypty Luciny. Mierzy on 250 stóp 
z przodu (in fronte), a 100 w głąb (in agro). Oprócz licznych 
nagrobków Cecyliuszów i Cecylianów, znaleziono w nim na­
pisy Pomponiuszów, Attyków, Emiliuszów, Korneliuszów, się­
gające drugiego, trzeciego i czwartego wieku. Pochodzenie se­
natorskie tych osób, poświadcza dołączona do imienia kwalifi- 
kacya: vir clarissimus, Xa|X7rpoiaxoę, femina clarissima. P rzyta­
czamy kilka: Octavius Caecilianus vir clarissimus. — Attica cla­
rissima femina. — Ilofmovio? Botaooę XajxTcpoTato?. — Caeciliana 
honesta femina. — Pompeia Octabia Attica Caeciliana clarissima 
puella. — Q. Caecilius Maximus Clarissimus Puer. Do najpię­
kniejszych należy napis następujący, który pochodzi z po­
czątku trzeciego wieku:

1 Lucina pochodzi od lux. Neofitów zwano w starym  Kościele illu­
minati. Zob. łiossi, li. S T. 1. str. 314- i nast., T. II, str. 360 i nast.

2 „natalis Lucinae discipulae Apostolorum1'.
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Położył ten nagrobek Fronton. Tu spoczywa sługa boży Septy- 
miusz P retekstatus Cecylianus, który żył godnie. Jeźli Ci służyłem , nie 
będę tego żałował, i wielbić chcę Twoje imię. Oddał duszę Bogu, licząc 
la t 30 i miesięcy sześć.

Obok wymienionych imion, które często także spotykamy 
w krypcie Luciny, są tu  jeszcze nagrobki Annii Faustyny, 
Licynii Faustyny, Acylii Wery, Anniusza Katona, pochodzą­
cych z cesarskiej rodziny Antoninów. Między temi wszystkiemi 
rodami, których epitafia wyliczyliśmy, zachodziły stosunki po­
krewieństwa i powinowactwa, a cały obszar, który dziś zaj­
muje area Luciny i Cecylii, była niegdyś posiadłością wielkiej 
rodziny Cecyliuszów, której głównymi spadkobiercami była li­
nia Pomponiuszów Bassów. Łaskawego czytelnika, żądnego 
obszerniejszych wiadomości o Cecyliuszach, odsyłamy do dzieł 
Rossfiego; nam spieszno powiedzieć jeszcze choć słów kilka
0 najpiękniejszym klejnocie i ozdobie tego rodu — dziewicy/
1 męczennicy Cecylii.

Świętą tego imienia znaliśmy już oddawna z aktów mę­
czeńskich. Ma ona tam wspaniałe tytuły: ingenua, nobilis, cla­
rissima1 2 3 4 — wolna z urodzenia, córa wielkich urzędników i sena­
torów. Ponieważ jednak w tok jej dziejów wkradło się kilka 
błędów i niedokładności, więc protestanci odrzucili je  zupełnie, 
przecząc nawet istnienia takiej męczennicy. Dopiero odkrycia

1 Przez omyłkę wyrzeźbił kamieniarz w słowie T llEPCTHCa literę 
C zamiast E.

2 suzapiOTYjao) zamiast eû apLOTYjow.
3 Zob. Rossi, B, S., T. II, str. 116.
4 Zob. u Rossi’ego „Del vero testo elegii a tti di s. Ceciliah. B. S.. 

T. II. Pręfaz. pag. XX XIV —XL.

Φ Ρ Ο Ν Τ Ω Ν  έποίησεν
σ ί Μ Π Ί Μ Ι Ο ϋ  · Ι ΙΡ Α ιτ ε ξ σ τ Α Τ Ο ς  κ Α ΙΚ λ -α ν ό ς  

Ο  Δ Ο Γ Α Ο Ο  · Ί Ό Γ  θ εο Γ  Α Ξ Ι Ω ϋ  β ΐώ σας  
Ο Γ  Μ Ε Τ Ε Ν Ο Η ϋ Α  · Κ Α Ν  Ω Δ Ε  Ο Ο Ι  Τ Π Ε Ρ Ο Ί Ή Ο α  » 

Κ Α Ι  ΕΓκ|ρισΤΗϋΩ 2 * Τ Ω  Ο Ν Ο Μ  Α  Τ Ι Ο Ο Γ  * ΙΙΑ ρέδω χε  
Τ Η Ν  Ψ Γ Χ ή ν  τΩ  Θ Ε Ω  · Τ Ρ Ι Α Ν Τ Α  Τ Ρ ΙΩ ν  ετών 

Ε Ξ  · Μ Η Ν Ω Ν  3



cmentarne naszych czasów zadały cios śmiertelny tej hiper- 
krytyce, i wykazały, ze większa część szczegółów życia naszej 
Świętej, zachowanych w aktach, spoczywa na gruncie ściśle 
historycznym.

Kaplica, w której niegdyś były złożone jej święte szczą­
tki, jest do dziś dnia zachowana w katakumbach św. Kaliksta 
obok krypty papieskiej, i do dziś dnia nosi jej imię. Spoczy­
wała ona tu w towarzystwie wymienionych już Cecyliuszów, 
Cecylianów, Pomponiuszów, Emiliuszów, Korneliuszów, w ro­
dzinnym cmentarzu podziemnym, który za papieża Zefiryna 
(199—217) przeszedł na własność Kościoła, i otrzymał nastę­
pnie nazwę cmentarza kalikstyńskiego h

W edług aktów męczeńskich, była chrześcijanką od dzie­
ciństwa. W ydana za mąż za szlachetnego młodzieńca W ale- 
ryana, wyznaje mu, że innego już oddawna ma oblubieńca, 
któremu wieczną ślubowała czystość. Następnie przekonywa 
W aleryana świętą wymową o całej nicości bałwochwalstwa, 
i taką wielką zapala miłością ku Chrystusowi, że tenże wraz 
z swym bratem Tyburcyuszem daje wkrótce życie w obronie 
nowej wiary. Razem z nimi umiera za Chrystusa oficer Ma­
ximus, świadek pełnej męstwa śmierci obu świętych braci.

Niedługo także Cecylia czekała na koronę męczeńską. 
Prefekt miejski, aby uniknąć rozruchów i zbiegowiska, chciał 
ją  najpierw umorzyć gorącem w jej własnej sali kąpielowej 1 1 2; 
kiedy to mu się jednak nie powiodło, ponieważ Bóg cudem 
zachował przy życiu swą sługę, jak  niegdyś cudem ocalił 
młodzieńców w piecu ognistym, wtedy skazał ją  na ścięcie. 
Trzy razy ciął liktor jej szyję toporem, jednak za każdym ra­

1 Równocześnie przeszła area Łaciny na własność Kościoła. Pod- 
\ czas gdy jednak area Luciny zachowała swoje pierwotne im ię, to area 
i Cecyliuszów otrzym ała nazwę cm entarza kalikstyńskiego. Obu tych dzia­

łów cm entarnych używał kościół swobodnie już oddawna: aż do Zefi-
I ryna posiadał je  pod imieniem prywatnem osób, które je  założyli, zaś 

od początku I II  wieku posiadł je pod imieniem dozwolonego bractw a 
pogrzebowego.

2 Sala ta  je s t do dziśdnia zachowana. Można tam także zobaczyć 
resztki rur, któremi para dochodziła w to miejce z caldarium.
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zem tak niezręcznie, że Cecylia żyła jeszcze dwa dni i dwie 
n o c y 1. Na wieść o jej męczeństwie zbiegli się wierni tłumnie 
do jej domu, aby umaczać gąbki we krwi świętej, i zabrać 
z sobą kosztowną relikwię. Trzeciego dnia z rana zjawił się 
u łoża umierającej papież Urban, w którego ręce Cecylia zło­
żyła całe swe mienie i opiekę nad wszystkimi swoimi bie­
dnymi ; p o tem , umocniona błogosławieństwem papieskiem, 
zwróciwszy oblicze ku ziemi i wyciągnąwszy przed siebie 
ręce, zasnęła na prawym boku snem śmierci. Tak uśpioną 
złożono jeszcze tego samego dnia wieczorem do trum ny cy­
prysowej, i pochowano w grobach familijnych Cecyliuszów 
przy Via Appia. Tyle akta.

Po sześciu wiekach odszukał grób Męczennicy papież 
Paschalis, i otworzywszy trumnę, znalazł jej święte ciało nie- 
zepsute. Była ubrana w bogate, złotem tkane szaty; u nóg 
miała lniane, krwią zbroczone chusty. Paschalis wyścielił — 
jak  sam opowiada — trumnę jedwabną materyą, nakrył święte 
zwłoki gazą, włożył trumnę cyprysową w sarkofag marmu­
rowy, i przeniósł w r. 821 do miasta na Transtevere, do ko­
ścioła, zbudowanego w jej dawnem mieszkaniu.

Kiedy w r. 1599 kardynał Sfondrati ten kościół odnawiał, 
natrafili pod wielkim ołtarzem robotnicy na dwa marmurowe 
sarkofagi. Jeden mieścił w sobie relikwie męczenników: Wa- 
leryana, Tyburcyusza i Maksyma; w drugim spoczywała w pier­
wotnej cyprysowej trumnie nasza Święta. Ciało jej zachowało 
po XIY  wiekach całą piękność i świeżość. Oblicze miała zwró­
cone do dna sarkofagu, ręce spuszczone przed siebie; leżała 
tedy w tej samej pozie w jakiej umarła, i w jakiej ją  nie­
gdyś ułożył do spoczynku biskup Urban, a następnie Pascha­
lis I. Mógł ją  oglądać cały Rzym, bo przez cztery tygodnie 
była wystawiona na widok publiczny2. Potem zamknięto jej

1 Prawo pozwalało tylko na trzy cięcia.
2 Między innymi widzieli św iętą Męczennicę kardynał Baroniusz 

i słynny tw órca archeologii chrześcijańskiej, Antoni Bosio. Ohąj zosta­
wili także dokładny protokół z tego, co widzieli.
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1 Zob. R. S. T. II, rozdz. X IX —X X III, st.r. 113 i nast.
2 R. S. Str. 1G7 i nast.

sarkofag i grób w sam dzień św. Cecylii w obecności papieża 
Klemensa VIII. Nad grobem wystawił kardynał Sfonclra^wspa­
niały ołtarz, pod ołtarzem zaś umieścił piękną statuę, dłuta 
Stefana Maderny, która przedstawia świętą dziewicę w tej sa­
mej postawie, w jakiej ją  artysta na własne oczy oglądał, 
leżącą w sarkofagu, jak  to sam wryznaje w napisie umieszczo­
nym nad grobem:

En Tibi Sanctissimae Virginis Caeciliae Imaginem 
Quam Ipse Integram In Scpulchro Jacentem Vidi,
Eamdem Tibi Prorsus Eodem Corporis Situ Hoc 

Marmore Expressi.
Oto daję ci w tym m arm urze obraz najświętszej dziewicy Cecylii 

w tej samej wykuty postawie, w jakiej ją  na własne oczy widziałem 
świeżą, spoczywającą w grobie.

Pytanie, kiedy sw. Cecylia poniosła śmierć męczeńską? 
De R ossi*, Kraus 1 2 i inni, idąc za martyrologium Adona, twier­
dzą, że zginęła koło r. 177, za prześladowania Marka Aureliu­
sza i Kommodusa. Papieżem był naonczas Eleuteryusz; zaś 
Urban, którego akta zwą mylnie papieżem, był gdzieś bisku­
pem poza Rzymem, i zastępował tylko chwilowo w urzędo­
waniu Eleuteryusza.

Z Cecyliuszami była spokrewniona senatorska rodzina K o r­
n e l i u s z ó w  E m i l i u s z ó w  P u d e n s ó w ,  która miała swój pałac 
w dzielnicy patrycyuszów (Vicus Patricius), niedaleko bazyliki 
Matki Boskiej Większej, w miejscu, gdzie dziś stoi kościół św. 
Pudencyany. W edług dobrze ugruntowanej tradycyi, była to 
jedna z najstarszych arystokratycznych rodzin rzymskich, która 
szeroko roztworzyła podwoje swego domu dla nowej religii. 
Trudno dziś oznaczyć, kto pierwszym był dla niej apostołem : 
może ów rotmistrz Korneliusz, którego Piotr św. ochrzcił 
w Cezarei wraz z całym jego domem. Składała się ta  rodzina 
z kilku osób, z których znane, są nam z imienia: sędziwa ma-
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trona Pryscylla, syn jej senator Pudens i dzieci tegoż: Pu- 
dencyana, Prakseda, Tymoteusz i Nowatus. U niej to, według 
tej samej tradycyi, znalazł zaraz po swoim przybyciu do sto- 
licy schronienie książę Apostołow, P iotr św. Jeźli prawdziwą 
jest hipoteza, że rotmistrz z Cezarei pochodził z tej samej 
rodziny, to Piotr zawitał w progi Pudensa już jako dobry zna­
jom y i przyjaciel domu. „A gdzie Piotr, tam jest kościół^. Tu 
zatem pod Eskwilinem było jakiś czas serce Rzymu chrześci­
jańskiego, i tu  mieściła się najpierw katedra Piotrowa, z któ­
rej pierwszy papież sterował gminą rzymską i nawą całego 
Kościoła. Staraniem Praksedy stanął w tern miejscu w r. 143 
Kościół, który otrzymał nazwę tytułu Pasterza (titulus Pa­
storis).

Stare te tradycye znalazły w ostatnich czasach najzupeł- 
niejsze potwierdzenie przez odsłonięcie znacznej części fami- 
lijnego cmentarza Pudensow. Leży on przy drodze Salaryj- 
skiej Nowej ( Via Salaria Nova), i ma swą nazwę od matki 
Pudensa, św. Pryscyli. Grób Pudensów mieścił się w samem 
centrum cm entarza; koło nich ułożyli się w sąsiednich gale- 
ryach i kaplicach krewni, a dalej ubodzy — przyjaciele za ży­
cia i po śmierci. Sarkofagów, w których spoczęli Pudensowie, 
już dziś niema; zniszczyli je  w Y i VI wieku dzicy Gotowie 
i Longobardowie. Z licznych epitafów zasługują na wspomnie­
nie nagrobki Akwilina, Akwili i Pryski, prawdopodobnie przy­
jaciół sw. Pawła, których zasługi Apostoł w swych listach 
podnosi kilkakrotnie. Godną uwagi rzeczą jest także ta  okoli­
czność, ze właśnie w cmentarzu Pudensów spotykamy w naj­
starszej ich części 5 czy 6 razy na nagrobkach z I  i począt­
ków II  wieku wypisane najpiękniejszym alfabetem imię Piotra 
(Petrus — I1ETP0C), podczas gdy we wszystkich innych ka­
takumbach razem wziętych znajdujemy je zaledwie kilka razy, 
i to dopiero na grobach III i IV wieku h Nowy to chyba do­
wód, że książę Apostołów pozostawał w styczności z Puden- 
sami. Snąć wierni, którzy należeli do kościoła domowego Pu- 1

1 Zob. Rossi, Bullett. r. 1884—5, str. 77.
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densów, z wdzięczności i przywiązania ku św. Piotrowi, o to 
imię przy Chrzcie św. prosili.

Atoli wszystkie dawniejsze zdobycze bledną w obec od­
kryć, dokonanych w tym cmentarzu w latach ostatnich. Od­
słonięto bowiem w pierwotnej jego części obszerną kryptę, 
a w niej liczne inskrypcye łacińskie i greckie, które noszą 
imiona Acyliuszów Glabryonów, Werusów, Waleryuszów, Rufi­
nów (Acilii Veri, Acilii Valerii, Acilii Ru fini). Epitafia te przy­
wodzą nam na pamięć Acyliusza G-labryona, konznla z r. 91, 
o którym pisze Dio Kassyusz |, że został skazany na śmierć, 
wraz z wieloma znakomitymi mężami, za sprzyjanie zabobo­
nom żydowskim. Już dawno przeczuwali historycy w tym kon- 
zulu chrześcijania; teraz opowiadają nam groby, że nietylko 
on sam, ale cała jego rodzina uwierzyła w Chrystusa.

Pudensowie mieszkali pod Eskwilinem; gdzie mieli swoję 
siedzibę Glabryonowie ? Przy ulicy, która wiedzie od Kolos- 
seum do bazyliki św. Jana  na Lateranie, między górą Celius 
a Eskwilinus, stoi kościół św. Klemensa. Uchodził on do nie­
dawna jeszcze za tę  samą świątynię, którą na tern miejscu 
widział w IV wieku św. Hieronim. Tymczasem ostatnie bada­
nia dowiodły, że bazylika, do której wchodzi się wprost z ulicy 
przez obszerny dziedziniec, jest budowlą z końca X I lub po­
czątków X II wieku; pod nią dopiero znajduje się owa świąty­
nia, o której mówi Hieronim św., i służy niejako za funda­
ment górnej. Nosiła ona już w IV wieku, kiedy stała 
nad ziemią, imię św. Klemensa. „Pamięci Klemensa — pisze 
w r. 392 św. Hieronim — strzeże do dziśdnia w Rzymie na 
jego cześć zbudowana świątynia“ 1 2. Dlaczego w tern właśnie 
miejscu bazylikę poświęcono pamięci wielkiego papieża? 
W  wieku IV nie stawiano męczennikom lub wyznawcom świą­
tyni, jeno w tych miejscach, gdzie znajdował się ich grób, lub 
z któremi łączyło ich inne jakieś wspomnienie. Grobu św. Kle-

1 Dio Cassius, Histor. LXVII, 14.
2 „Memoriam Clementis usque liodie Romae extructa ecclesia cu- 

stodit“. De viris illustr.



115

mensa w tem miejscu nie było — dopiero bowiem św. Cyryl 
i Metody przynieśli jego święte zwłoki do Rzymu; zatem 
inna jakaś po nim pamiątka musiała wywołać tę świątynię. 
W edług Liber Pontificalis, pochodził św. Klemens z dzielnicy 
Celijskiej : otóż bardzo wiele przemawia za tem, że właśnie na 
murach ojczystego domu Klemensa stanęła w IV wieku bazy­
lika jego imienia. Resztki, należące najprawdopodobniej do 
tego domu, znaleziono w ostatnich dwudziestu latach pod 
absydą bazyliki dolnej : są to dwa pokoje, z których główny 
ma 6 metrów i 25 centimetrow długości, a 6 m. szerokości, 
drugi 5 m. długości, a 2 m. szerokości. Ornamentyka jest stuk- 
kowa; z fresków wymieniamy grupę Fedry i Hipolita. W szy­
stko przemawia za tem, że pochodzą z wieku I, lub począ­
tków II. Schodzi się do nich z bazyliki starożytnemi schodami. 
Pod nawą starej bazyliki są resztki murów, sięgające jeszcze 
początków rzeczypospolitej lub czasów królewskich; zaś do 
opisanych dwóch pokoi przylega obszerna sala, licząca 10 m. 
długości a 6 m. 25 cm. szerokości, i mająca wejrzenie groty. 
Było to w III wieku spelaeum, czyli miejsce zebrania czcicieli 
Mitry. Jakim  sposobem dom ten, którego mury słyszały głos 
św. Klemensa, i przez dwa blisko wieki służyły za kościół 
wiernym, mógł przejść nagle w ręce pogańskie? Został on 
prawdopodobnie skonfiskowany chrześcijanom w czasie jednego 
z prześladowali I II  wieku, i oddany przez władzę zwolenni­
kom boga perskiego, którzy go przemienili w grotę. Dopiero 
z chwilą tryumfu Konstantyna, wróciło to miejsce w ręce K o­
ścioła, który nie omieszkał wystawić na murach starego domi­
nicum nowej, wspaniałej bazyliki, na cześć świętego męczen­
nika i pierwotnego tego gmachu właściciela 1.

Ojcem św. Klemensa był, podług Liber Pontificalis, pa- 
trycyusz Faustinus — to cognomen, który spotykamy w rodzi­
nie Acyliuszów G-labryonów; zkąd wnosić można, że Klemens * 8

1 Zoh. Mullooly, Saint Clement, pope and martry. Roma 18G9. Roller,
8. Clement de Borne. Paris 1873. Rossi, Bullett. 1863, 1864, 1865, 1867, 1870, 
str. 125 i nast.
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pochodził z tego samego rodu, co konzul tego imienia, a stare 
sanctuarium Klemensa jest gniazdem Glabryonów.

W szystkie dotychczas wyliczone imiona dowodzą, że chry- 
styanizm licznych dokonał zdobyczy między kwiatem arysto- 
kracyi rzym skiej; nieprawdopodobnem jednak wyda się może czy­
telnikowi zdanie, że niewiele brakowało, by jeszcze w I wieku 
zasiadł na tronie cesarskim chrześcijanin. Domicyan miał brata 
stryjecznego Tytusa Flawiusza Klemensa, który miał za żonę 
siostrzenicę cesarzy Tytusa i Domicyana, a wnuczkę W espa- 
zyana — Flawię Domityllę. Jakiś czas cieszył się Klemens 
względami Domicyana, który go w r. 95 zamianował konzn- 
lem, a jego synów, Domicyana i W espazyana, adoptował i prze­
znaczył na swych następców. W tem zmienia cesarz nagle swe 
zapatrywania, i skazuje Klemensa na śmierć, a żonę jego Do­
mityllę na wygnanie na wyspę P an d a ta ry ę1, jako winnych 
zdrady bogów ojczystych i przyjęcia zwyczajów żydowskich2— 
właściwie chrześcijańskich 3. Swetoniusz wyjawia nam jeszcze 
inną plamę Klemensa: mianowicie jego „wielkiej wzgardy go­
dną gnuśność i nieczynność!4 u. Ten sam zarzut niedołęstwa 
spotkał już o kilkanaście lat wcześniej Tytusa Flawiusza Sa- 
binusa, ojca konzula Klemensa, a brata cesarza W espazyana, 
„Był to człowiek łagodny, — pisze o nim Tacyt — który brzy­
dził się rozlewem krwi i mordami. Przy końcu życia obwiniali 
go jedni o gnuśność, a wielu znowu uważało go za człowieka 
umiarkowanego i oszczędzającego krew obywateli ,>u. Jakim

1 Pandatarya leży między wyspą Ponza a Iscłiia, naprzeciw  Gaety 
dziś zwie się S. Maria.

2 Zob. Dio Cassius, Hist. Horn. lib. 67. Eodem anno (95) Domitia­
nus, cum alios multos, tum  vero Flavium  Clementem consulem (etsi is 
consobrinus eius erat, ac Flaviam Domitillam, et ipsam Domitiani con­
sanguineam uxorem habebat) m orte affecit, illato ambobus crimine in 
deos: quo crimine et plures alii, qui ad mores Judaeorum  aberraverant, 
damnati sunt; quorum pars occisa est, pars spoliata facultatibus. Domi­
ti lia tantum  in Pandatariam  relegata est.

3 Porówn. co powiedzieliśmy na str. 11 i 12.
4 Sueton. Domit, XII, „contemptissimae inertiae14.

Tacit. Hist, III, 65, 75, „mitem virum abhorrentem  a sanguine et 
caedibus . . .  in fine vitae alii segnem, multi m oderatum  et sanguinis ci­
vium parcum credidere41.
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sposobem mógł ten arystokrata, konzul i prefekt, żołnierz 
i nieposzlakowany obywatel zasłużyć nagle na zarzut niedołę­
stwa i gnuśności? Flawiusz Sabinus był prefektem stolicy za 
prześladowania nerońskiego, i jako taki nie mógł nie zetknąć 
się z przedstawicielami i przewódcami chrześcijan rzymskich. 
Zapewne z ust Piotra i Pawła poznał nową w iarę , przyjął 
Chrzest św., i nie mogąc od tej chwili pogodzić obowiązków 
chrześcijańskich z czynami politycznego życia, które nawskróś 
było przesiąknięte obrzędami bałwochwalczymi, cofnął się na 
ustronie, aby w cichości chwalić swego Boga. Postąpił on tu 
jak  większa częśc chrześcijan pierwszych wieków, i dlatego 
ściągnął na siebie zarzut obojętności na dobro publiczne — 
zarzut, jaki poganie czynili stale jedynie wyznawcom Chry­
stusa '. Gdyby zresztą były jakie wątpliwości względem Aviary 
prefekta Sabinusa, to jednak faktem jest niezaprzeczonym, że 
jego syn Klemens i synowicą Domitylla dali świadectwo krwi 
Chrystusowi. Pewną niemniej jest rzeczą, że także wnuczka 
Sabinusa poniosła śmierć męczeńską za nową wiarę. Dla le­
pszego przeglądu podajemy (str. 118 i 119) drzewo genealogi­
czne Flawiusz ów.

Początki tego rodu są niskie. Wywodził on się od Ty­
tusa Flawiusza Petrona, mieszczanina z Reate, który w bitwie 
pod Pharsalus był centuryonem. Syn Petrona, Tytus Flawiusz 
Sabinus miał z żony Wespazyi Poili dwoje dzieci: Tytusa 
Flaw. Sabinusa, znanego nam już prefekta z r. 67, i Tytusa 
Flaw. W espazyana, który w r. 69 został cesarzem. W espazyan 
miał dwóch synów, późniejszych cesarzy Tytusa i Domicyana, 
i córkę Domityllę; Sabinusowi zaś dała żona Plaucya (?) córkę 
Plautyllę i synów Tytusa Flaw. Sabinusa i Tytusa Flaw. K le­
mensa, z których pierwszy ożenił się z Julią, osławioną córką 
cesarza Tytusa, a drugi z Domityllą, córką tego samego imie­
nia siostry Tytusa i Domicyana. Losy Klemensa i jego żony 
są nam już znane ; o ich synach, a domniemanych następcach 
Domicyana nic nie wiemy: znikli oni zupełnie z widowni dzie­
jowej z chwilą potępienia rodziców. Męża Plautylli nie znamy; 1

1 Tertul. Apol. 4u2: „infructuosi in negotiis dicimur “.



118

TYTUS FLAW . SABINUS 
żona PLAUCYA (?) f  1

TYTUS FLAW . SABINUS PLAUTYLLA +
żona JU LIA m ązż ?

TYTUS FLAW . KLEMENS 
żona FLAW . DOMITYLLAj

FLA W IA  D O M ITY LLA f W ESPAZYAN j  DOMICYAK 
dziewica i męczennica

TI

za to świeci jasno w pamięci Kościoła imię jej córki, Flawii 
Dom i tyli i — i jeźli Cecylię nazwaliśmy ozdobą rodu Cecyliuszów, 
to Domitylli należy się miano najpiękniejszego kwiatu w ro­
dzie Fławiuszów. Została ona przez Domicyana skazana na 
wygnanie na wyspę Poncyę 2, gdzie też, według opowiadania 
dziejów męczeńskich jej wiernych sług Nereusza i Achileusza, 
poniosła śmierć wraz z swemi służebnicami. Zwłoki jej zostały 
złożone w sarkofagu w mieście Terracina. Imię tej świętej dzie­
wicy i męczennicy było przez wieki powtarzane tern częściej, 
ponieważ od niej otrzymały swą nazwę katakumby św. Domi­
tylli, cmentarz rodzinny chrześcijańskich Fławiuszów, który 
sięga czasów apostolskich i najlepszym jest świadkiem, że pod­
czas gdy W espazyan i jego synowie składali ofiarę bogom 
Panteonu, to rodzina jego brata służyła Jezusowi z Nazaretu.

Starzy pielgrzymi chrześcijańscy, którzy w V, VI i na-

1 Krzyżyk kładziemy przy osobacli, o których wiemy albo domy­
ślamy się, że były chrześcijanami.

2 Zob. Euseb. II. E. I I I ,  14. Poncya była, podobnie jak  wysepka 
P andatarya, zwykłem miejscem deportacyi członków rodziny panującej.
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TYTUS FLAW IUSZ PETRO 
żona TERTULLA

TYTUS FL. SABINUS 
żona W ESPAZYA POLLA

LLAI

TYTUS FL. W ESPAZYAN cesarz 
żona FLAW IA DOMITYLLA

FLAW IA (Polla albo 
Petronilla?) f

^ENSj^YTUS FL. W ESPAZYAN cesarz TYTUS FL. DOMICYAN ces. FL. DOMITYLLA f

CYAK |

I. ARRECYNA TERTULLA żona D O M lfrSTLO N G IN A
II. MARCYA FURNILLA

mąz

JU LIA
żona Tyt. Flav. Sabinusa

FLAW IUSZ 
umarł dzieckiem

FL. DOMITYLLA f  
żona T. Flaw. K le­

mensa

stępnych wiekach zwiedzili wszystkie sanctuaria rzymskie, oglą­
dali ten cmentarz o pół mili od miasta, w pobliżu katakumb 
św. Kaliksta. Że tern miejscem jest dzisiejsza posiadłość lir. de 
Merode, zwana Tor Marancia, położona przy drodze ardeatyń- 
skiej w tym punkcie, gdzie ją  przecina nowoczesna droga delle 
sette chiesc, wiodąca do bazyliki św. Pawła za murami — dowo­
dem znalezione tu już dawniej i w ostatnich czasach napisy, 
z których jeden mówi, że jakiś Sergiusz Korneliusz Julianus 
otrzymał w tej ziemi z łaski Domitylli (ex indulgentia Flaviae 
Domitillae)  a reę , wynoszącą 35 stóp in fronte a 30 in agro. 
Z innych kamieni wymieniamy fragment tablicy, na której wiel- 
kierni literami są wyrzeźbione słowa:

SEPVLCRVM FLAVIORVM

a dalej nagrobek, wypisany najpiękniejszym greckim alfabetem:

■ <1>A • CABE1N0C • KAI •
• TITIANH • AAEA<l>0I

W spomniany tu Flawiusz Sabinus i siostra jego Tycyana byli 
zapewne wnukami prefekta Sabinusa.
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Przypatrzm y się teraz najważniejszym kryptom tego 
cmentarza.

W  r. 1865 odkryto tu, po zniesieniu pagórka, resztki bu­
dynków, z których najstarszym jest portyk o klasycznych for­
mach, wykuty jeszcze w I  wieku w stoku skalistego wzgórza. 
Nad bramą przedsionka były ozdobne czworokątne ramki 
z terrakotty; tu  mieścił się niegdyś napis: Sepulcrum Flaviorum. 
Po dwóch czy trzech schodach schodzi się do obszernej kry­
pty, która światło odbiera przez drzwi weno do we i ma po ka­
żdej stronie dwie framugi do sarkofagów. Sklepienie i ściany 
ozdobione są wieńcami z winnych liśc i, wśród których igrają 
ptaki i skrzydlate amorki, a tu  i owdzie wyglądają małe siel­
skie obrazy. Niestety, w przeszłym wieku barbarzyńskie ręce 
jakichś nieproszonych miłośników sztuki wycięły wiele meda- 
lioników, zostawiwszy wśród girland ohydne czarne dziury: to 
jednak, co pozostało, jest tak  świeże miłe i delikatne, że prze­
wyższa wszystko, co dotąd widziano w katakumbach, a nawet 
słynne stukaterye w grobach przy drodze latyńskiej z II  wieku. 
Trzeba się cofnąć aż do willi Liwii ad gallinas albas i do ko 
lumbaryów z czasów A ugusta , żeby znaleść coś podobnego ; 
zkąd wniosek konieczny, oparty na dobroci rysunku i metodzie 
malowania, że one także z tegoż pochodzą wieku l.

Obok części dekoracyjnej ocalało też na ścianach kilka 
fresków treści czysto chrześcijańskiej, jak: Daniel, stojący 
w lwiej jamie z rękami wzniesionemi w niebo — rybak, wycią­
gający rybę na wędce — arka Noego z wracającym gołębiem — 
dobry pasterz a przy nim koza i owieczka oparta o drzewo — 
wreszcie dwie osoby, siedzące na sofce, przed któremi stoi 
stół trójnożny, zastawiony rybą i trzema chlebami.

Bogatą tę kryptę , w której spoczywali przed wiekami 
we wspaniałych sarkofagach potomkowie Flawiusza Sabinusa, 
zwiedzali ze czcią pobożni wszystkich wieków, kreśląc na pa­
miątkę swe imiona na tynku ścian. Między innymi wypisali 
tu  własnoręcznie swe imiona dwaj Święci: Fr. Lconardus a Fortu 
Mauritio Miss. i G-ioo. Batt. De Iiossi.

1 Zob. powyżej przytoczony artykuł ks. Pawlickiego str. Kil).



121

Po obu bokach portyku są ruiny zabudowania, pochodzą­
cego z końca II  lub początków III  wieku. Skrzydło po stronie 
lewej składa się z kilku pokoików, w których znajduje się 
studnia ocembrowana i wielki zbiornik na wodę z mniejszym 
basenem; obok studni są widoczne ślady schodów, które pro­
wadziły na piętro, do mieszkania stróża cmentarza (castos mo­
numenti). Skrzydło prawe jest przestroną salą ze siedzeniami 
dokoła, i służyła do odprawiania styp pogrzebowych czyli agap b

W  Liber Pontificalis, martyrologiach i zapiskach starych 
pątników włoskich, francuskich, niemieckich i angielskich znaj­
duje się wzmianka, że na terenie cmentarza św. Domitylli stoi 
bazylika sw. Petronili, córki św. Piotra. Akta męczeńskie do- 
dają, że w tern także miejscu pochował niejaki Anspicyusz, 
przy grobie św. Petronili, ciała męczenników Nereusza i Aclii- 
leusza “. Otóż na siady tej bazyliki natrafił de Rossi już w r. 
1858; ale dopiero w r. 1873 i 1874 udało się mu odsłonić ją  
zupełnie. 'Wybudowano ją  w głębi ziemi i to między r. 390 
a 395. Aby zrobić dla niej miejsce, zburzono dwa piętra ka­
takumb, a fundamenta oparto na trzeciem, najniżsżem. W  ba­
zylice samej znalazł de Rossi kilka fragmentów napisu, który 
papież Damazy ułożył niegdyś na cześć św. Nereusza i Aclii- 
leusza, jako też kilka połamanych, białych kolumn marmuro­
wych. Na jednej z nich jest wykuty mężczyzna w tunice i pła­
szczu; ręce jego są w tył podane i przymocowane do pala 
z belką poprzeczną; na niej wisi wieniec, symbol zwycięstwa, 
które męczennik odniósł nad nieprzyjaciółmi Boga i własnej 
duszy. Za męczennikiem stoi żołnierz w krótkiej tunice, z clila- 
mydą, zarzuconą przez barki, i chwyta prawą ręką swą ofiarę, 
podczas gdy lewą wznosi krótki miecz rzymski. Nad tą sceną 
jest napis: Acilleus. Na kawałku innej kolumny znalazł wy­
rzeźbione nogi, należące bez wątpienia do drugiej figury, nad 
którą mieścił się napis: Nereus. Kolumny te dźwigały wraz 1

1 Porówn. powyżej str. 33.
„Eorum corpora rapuit Auspicius . . .  et in praedio D om itillae. . .  

seppelivit via Ardeatina a muro Urbis milliario uno et seniis jux ta se­
pulcrum, in quo sepulta fuerat Peronilla“. Acta SS. Nerei et Achillei.
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z dwoma innemi baldachim nad wielkim ołtarzem, pod którym 
znajdowały się zwłoki obu męczenników. Tu u icli grobu wy­
głosił Grzegorz W. w dzień ich urodzin dla nieba swą X X V III 
homilię, gdzie powiedział między innemi: ,,Ci Święci, u k t ó ­
r y c h  g r o b u  s t o i m y ,  wzgardzili uciechami świataL

A gdzie mieścił się sarkofag Petro nili, tytularnej świętej 
Kościoła ? Stał on prawdopodobnie we fram udze, wykutej 
w absydzie bazyliki. Sarkofagu tego, podobnie jak  i szczątków 
Nereusza i Achileusza, już tu  dziś niema. Ciała obu braci leżą 
w kościele, który nosi ich imię i stoi na miejscu, gdzie był 
niegdyś stary kościół parafialny Fascioli; sarkofag zaś Petro- 
nili znajduje się w kościele św. Piotra. Przeniósł go ztąd P a­
weł I , kiedy w r. 755 zrabowali Longobardowie katakumby 
św. Domitylli, i umieścił w bazylice Księcia Apostołów dla­
tego, że całe wieki średnie mylnie uważały Petronilę za córkę 
św. Piotra. Sarkofag ten pierwotny wydobyto w r. 1474 pod­
czas odnowienia ołtarza, i odczytano na nim te słow a:

AURELIAE PETRONILLAE FILIA E DULCISSIMAE

Aurelii Petronili córce najdroższej.

Aurelia jestto  nazwa możnego-rzymskiego rodu; Petronilla zaś 
jest formą zdrobniałą, pieszczotliwą, nie z Petrus utworzona, lecz 
z Petro(onis), zupełnie jak  Domitilla z Domitius lub Flavilla 
z Flavius. Przydomek Petro miał Tytus Flawiusz, dziad cesa­
rza W espazyana— i zdaje się, że ten przydomek był w chrze­
ścijańskiej linii Flawiuszów niekiedy używany. Ztąd domyśla 
się de R ossi, że Petronila albo rodziła się z którego Flawiu- 
sza i A urelii, albo z Aureliusza i F law ii: w obu razach mógł 
jej się dostać ten przydomek, a w jednym  i drugim razie miała 
prawo do familijnego grobu Flawiuszów, zwłaszcza że ten był 
na jej gruncie. Prawdopodobnie była córką św. Piotra w tern 
znaczeniu, w którem tenże nazywa św. Marka swoim synem. 
Przypuściwszy z legendą, że Piotr św. ją  nawrócił, nie zdzi­
wimy się, że imię jej zajaśniało nadzwyczajnym blaskiem, któ­
rego przyćmić nie zdołało nawet sąsiedztwo męczenników.
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W szak z jej pamięcią łączyła się bytność Księcia Apostołów 
w Rzymie i krew cesarskiego roclu, a może pierwsze dziewi­
ctwo poświęcone Bogu w stolicy świata 1.

Jeszcze jedna bardzo stara krypta na tym cmentarzu 
zasługuje na naszą uwagę: jestto  obszerny grobowiec Amplia- 
tów. Pierwotne jego freski, który cli ślady można jeszcze roze­
znać na ścianach, nie przedstawiają żadnej myśli specyficznie 
chrześcijańskiej; są to krajobrazy, przedstawiające sceny z ży­
cia pasterskiego, pawie, winograd i inne dekoracye. W  marcu 
r. 1881 znalazł tu de Rossi na ziemi dwie ciekawe tablice mar­
murowe: na jednej z nich czytamy w dużych i pięknych lite­
rach, przypominających typ pisma z czasów Flawiuszów, wy­
ry ty  goły napis: AMPLIATI (grób Ampliata); drugi jest dłuż­
szy i brzmi:

1 Pawlicki, 1. c. str. 108. Dokładny opis tych katakum b da nam 
Rossi w IV tom ie swej 1i o ma Sotterranea.

Aurelii Bonifacyi, żonie niezrównanej, prawdziwej czystości nie­
wieście, która żyła lat 35, miesięcy 2, dni 4, godzin (i, położył ten na­
grobek Aureliusz Ampliatus wraz z synem Gordyanem.

Charakter tego napisu jest odmienny od pierwszego; de 
Rossi odnosi go do wieku drugiego. Aureliusz Ampliatus, mąż 
Bonifacyi był prawdopodobnie synem lub wnukiem pierwszego 
Ampliata, który znowu był niewolnikiem; albowiem na jego 
nagrobku brak wszelkiego imienia rodowego, a powtóre, nie 
spotykamy wcale między patrycyatem  rzymskim Ampliatów. 
Jakim  sposobem mógł niewolnik dostąpić tego zaszczytu, że 
królewska rodzina Flawiuszów, dała mu już nietylke grób

AYRELIAE • BONIFATIAE 
CONIVGrl • INCOMPARABILI 

VERAE • CASTITATIS FEM INAE 
QVAE • VIXIT • ANN • XX V • M • H  • 

DIEB • IIH  • HOR • VI 
AVREL • AMPLIATVS * CVM 

GORDIANO • FILIO



124

w swej posiadłości, ale pozwoliła na wystawienie obszernej 
kaplicy familijnej? 0  mężu tego imienia znajdujemy wzmiankę 
w liście św. Pawła do Rzymian. Śle mu tam Apostoł gorące 
pozdrowienie, kiedy pisze: Pozdrówcie Ampliata, mnie najmilszego 
w Pana '. Otóż zdaje się nie ulegać prawie już żadnej wątpli­
wości, że przyjaciel Pawła jest tą  samą osobą, której grób 
odnaleziono w podziemiach św. Domitylli. Był to widocznie 
człowiek znakomity w chrześcijańskiej gminie rzymskiej, i dla­
tego pozwolili mu Flawiusze spocząć po śmierci w swojem są­
siedztwie.

Opuśćmy już pagórki położone między drogą apijską 
a ardeatyńską, w których wnętrzu kryje się cmentarz Kaliksta 
i Domitylli, a przenieśmy się w strony północne miasta, na 
drogę nomentańską. Po lewej jej stronie, nieco poza drugim 
kilometrem od Porta Pia, leżą katakumby św. Agnieszki, jedne 
z najciekawszych dlatego, że w nich znajduje się jeszcze prze­
szło 800 grobów nie otworzonych, ze szkieletami nietkniętymi 
od chwili, kiedy je  tu złożono. Nazwę swą otrzymał ten cmen­
tarz od szlachetnego rodu dziewicy i męczennicy Agnieszki. 
Kiedy ona śmierć poniosła, trudno oznaczyć z całą pewno­
ścią. Przeciw zdaniu historyków, którzy utrzym ują, że pa­
dła ofiarą prześladowania Dyoklecyana, świadczy historyczny, 
zachowany w oryginale, dokument IY wieku: jest to epigram 
papieża Damazego na cześć św. Agnieszki, który podaje nam 
kilka szczegółów z ostatnich chwil jej życia. „Niesie podanie,— 
fama refert — czytamy tam na wstępie, że rodzice nieśli nie­
gdyś do grobu Agnieszkę wśród żałobnych śpiewów licznie 
zgromadzonych wiernych^. Potem opowiada napis o nieustra- 
szonem męstwie młodziutkiej chrześcijanki i przykryciu jej 
świętego ciała, obnażonego na rozkaz sędziego, cudownym 
sposobem przez jej własne włosy. Kończy się zaś epigram 
piękną modlitwą, w której Damazy oddaje siebie przemożnej 
opiece wielkiej męczennicy 2. 1

1 L ist do Rzym. XVI, 8. 2 Napis brzmi w całości:
„Fama refert sanctos dudum retulisse parentes 
Agnem cum lugubres cantus tuba concrepuisset
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Autor epigramatu urodził się w r. 304 i służył, — jak po­
wyżej powiedzieliśmy — od pierwszej młodości Kościołowi rzym­
skiemu jako notaryusz. Gdyby tedy Agnieszka była zginęła 
w prześladowaniu Dyoklecyana, Damazy byłby niemal świad­
kiem naocznym jej śmierci; a jako taki nie byłby pisał w jej 
napisie, że o tern, co wie o jej śmierci, dowiedział się ze sta­
rego podania. Najprawdopodobniej poniosła więc nasza Święta 
śmierć męczeńską, za prześladowania "Waleryana w r. 257, i zo­
stała pochowana na cmentarzu rodzinnym, którego pierwotne 
jądro sięga jeszcze czasów Nerona. Znalezione w tym najstar­
szym dziale napisy z I  i początków I I  wieku, każą się domy­
ślać, że Agnieszka pochodziła ze szlachetnego rodu Klodiuszów, 
który przyjął Chrzest — podobnie jak  Pudensowie — z ręki 
św. Piotra. Prócz najstarszych grobów, przemawia za prawdzi­
wością naszego zdania także stara i dobrze uzasadniona tra- 
clycya, według której książę Apostołów ukazywał się przez 
czas dłuższy i chrzcił w odległym zaledwie o 300 kroków od 
posiadłości i katakumb św. Agnieszki, cmentarzu Ostryana. 
Ciało św. Dziewicy leży do dziśdnia na tern samem miejscu, 
gdzie je  rodzice pochowali; zaś oryginalny napis grobowy do­
stał się do narodowego muzeum w Neapolu i opiewa:

AGNE• SANC 
I TISSIMA

Nutricis gremium subito liquisse puellam 
Sponte trucis calcasse minas rabiemque tyranni 
Urere cum flammis volvisset nobile corpus 
Viribus immensum parvis superasse tim orem ,
Nudaque profusum crinem per membra dedisse,
Ne Domini templum facies peritura videret.
O v e n e r a n d a  mi l i i  s a n c t u m  d e c u s  a l m a  p u d o r i s  
U t  D a m a s i  p r e c i b u s  f a v e a s  p r e c o r  i n c l y t a  m a r t y r “.
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Tak więc prawie każdy rok przynosi nowe uzasadnienie 
i nowy komentarz do słów Tertnliana: „Wczorajsi jesteśmy, 
a już wszędzie nas pełno : po miastach, na wyspach, w zam­
kach . . .  w pałacach, senacie i na forum“ J. Lepiej także rozu­
miemy po archeologicznych badaniach lat ostatnich odezwanie 
się innego znakomitego apologety: „A wiedzcie, że n ie  z sa ­
m ego  g m in u  składa się nasze społeczeństwo przez to, że gar­
dzimy waszemi godnościami i purpuram i14 2. Zaledwo kilka do­
tychczas przetrząśnięto katakum b, a już na pewno twierdzić 
możemy, że niedaleka jest chwila, kiedy będzie można ogłosić 
światu rodzaj Almanachu Grothy szlachty rzymskiej, co jeszcze 
przed Konstantynem przyjęła chrześcijaństwo. Żadnej warstwy 
nie będzie tam brakow ało; na czele jaśnieć będą książęta 
i księżniczki z panującej rodziny Flawiuszów; po nich przyjdą 
grupy osób mniej albo więcej bliskie krwią lub powinowa­
ctwem A ntoninom ; potem nastąpią potomkowie arystokracyi 
republikańskiej, osobistości, co piastowały najwyższe godności 
w państwie, konzulowie i senatorowie. Pomiędzy innemi znaj­
dziemy tam imiona Oktawianów, Cecyliuszów, Korneliuszów, 
Emiliuszów, Bassów, Emilianów, Juliuszów, Maksymów. Dowie 
się także świat, że niedalecy potomkowie Attyka, przyjaciela 
Cycerona, jakoteż słynnego Azyniusza Polliona byli już chrze­
ścijanami. W  ciekawym tym Almanachu będzie można ozna­
czyć także nieraz z całą pewnością dzielnicę, w której znajdo­
wały się pałace tych patrycyuszów, jakoteż miejsca, gdzie 
umarłych swoich grzebali 3.

1 Apolog. c. 10.
2 Minucyusz Feliks, Octavius: „Nec de ultim a statim  plebe consi­

stimus, si honores vestros et purpuras recusam us“. c. 31, ed. H urter pag. 90.
3 Zob. Richemont 1. c. str. 79.



ROZDZIAŁ .

Życie artystyczne Kościoła.

§. 1. Sztuki piękne u kolebki chrześcijaństwa.

U art chretien, trJ que nons le trouvons dans les cataeombes 
etait donc nne religion. Sztuka chrześcijańska, taka jaką znajclu 
jem y w katakumbach, była więc religią.— Ta konkluzya, do któ 
rej doszedł przed 50 laty po dłuższych badaniach znakomita 
znawca starożytności, protestant Raoul Rochette 1, tłómacz] 
czytelnikowi najlepiej powód, dla którego kładziemy na ten 
miejscu nieco dłuższy rozdział o życiu artystycznem sta 
rego Kościoła: ma on nam służyć za pomost i za podstaw* 
pod część drugą, dogmatyczną, naszej pracy. Nim jednak wni 
kniemy głębiej w treść cmentarnych zabytków sztuki, musimy 
wpierw odpowiedzieć na kilka pytań, które koniecznie doma 
gają się rozwiązania. Pierwsze odnosi się do czasu powstanh 
staro-chrześcij ańskiej sztuki.

Zdaniem starych protestantów zrodził się kult Świętych 
a z nim także sztuka kościelna, dopiero z chwilą tryumfu Kon 
stantyna; pierwotne chrześcijaństwo sztuki nie znało. Pod ha 
słem tedy oczyszczenia Kościoła ze zabobonnych naleciałość 
i powrotu do czystego chrystyanizmu trzech pierwszych wie 
ków, odnowili reformatorzy stare bizantyńskie zaburzenia iko

1 Tableau des Cataeombes dc Borne. Paris, 1837, str. 1(55.
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noklastyczne w wieku XV I na zachodzie, i wyrzucili Świętych 
nietylko z wiary, ale i z świątyń, z pracowni malarskich i rze­
źbiarskich.

Zupełnie inaczej zapatrują się na początki sztuki kościel­
nej protestanci naszego wieku. „Dziwić się trzeba, — pisze je ­
den z n ic h 1 — źe jeszcze w ostatnich czasach znalazło się 
kilku protestantów, którzy powtarzają w swych dziełach starą 
piosnkę o nienawiści i wstręcie pierwszych chrześcijan do sztuk 
pięknych Z tego powiedzenia widzimy, źe prawie na całej 
linii nastąpił w obozie protestanckim odwrót; głosy, które silą 
się jeszcze na wynalezienie powodów przypuszczenia, źe stary 
Kościół zamknął drzwi przed sztuką, i stłumił u siebie wszelki 
jej objaw, należą już tylko do wyjątków 1 2.

Jak  zpałeżTi się uczeni katoliccy w obec tego ciężkiego 
zarzutu, czynionego im przez protestantów, że Kościół rzym­
ski odstąpił od czystej wiary Chrystusa, przyjmując do swych 
świątyń i ołtarzy malowidła i rzeźby Świętych? Postawili oni 
od samego początku jasno i stanowczo zasadę, że Kościół ni­
gdy nie był wrogiem sztuk pięknych, i nigdy też nie czuł się 
związanym owem prawem Mojżeszowem, którem Prawodawca 
S. Zakonu zakazał żydom pielęgnowania u siebie wszelkiej 
sz tuk i3. W  obec braku znajomości malowideł katakumb owych, 
robili jednak teologowie rzymscy protestantom  pewne — dziś

1 Zob. Śchultze, Der theol. Ertrag i t. d. str. 26.
2 Berliński profesor P iper odkrył dwie przyczyny tego w strętu 

pierwszych chrześcijan ku sztuce; jedną był — jego zdaniem — ów za­
kaz, którym  Mojżesz wzbronił żydom uprawiać sztukę, a którym  i chrze­
ścijanie byli skrępowani; drugą zaś byt stan ówczesnej sztuki pogań­
skiej, k tóra spodlona i dogadzająca jedynie bydlęcym chuciom ludzkim, 
musiała wzbudzać tylko w strę t u zdrowszej części społeczeństwa. Zob. 
jego Mythologie der christlichen Kunst. T. I ,  str. 2. Zob. także artykuł 
Gruneisen’a: Zur Archdologie der christlichen Kunst w Tubinger Kunstblatt. 
r. 1831, str. 109 i nast'., gdzie autor twierdzi, że Kościół nie objął odrazu 
całości zadania i misyi, jaką nań włożył jego założyciel, i zapoznał pię­
kny stosunek, zachodzący między religią a sztuką dlatego, że wszystkie 
jego siły zabsorbowała praca nad wewnętrznem odrodzeniem ludzkości.

Zakaz ten opiewał: „Nie uczynisz sobie ryciny, ani żadnego po­
dobieństwa, które je s t na niebie i t. d.“ Exod. NX, 4.

V
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najzupełniej niepotrzebne ustępstwo. Posługiwanie się sztuką 
w celach religijnych — mówili oni, — jakoteż przypuszczenie 
obrazów do użytku świątyni, nie należy do istoty religii chrze­
ścijańskiej, lecz do rzędu owych rzeczy, które są zostawione 
do swobodnej dyspozycjo Kościoła, Mógł tedy Kościół stosownie 
do chwili i okoliczności ograniczyć lub nawet zakazać na czas 
jakiś swoim dzieciom zajmowania się sztuką. — Poty prawda nie­
wątpliwa; ale ztąd mylne wyciągali następstwa: Kościół — utrzy­
mywali oni, — o d r o c z y ł  i s t o t n i e  na  r az i e  p r z e p r o w a d z e ­
ni e  w p r a k t y c e  o w e g o  o g ó l n e g o  p r i n c i p i u m ,  według 
którego nowa wiara była w zasadzie przyjaciółką i protektorką 
sztuk pięknych, i nie pozwolił w pierwszych czasach rozwinąć 
się u siebie życiu artystycznemu; uczynił to zaś z obawy, abj^ 
nowonawróceni nie popadli napowrót w bałwochwalstwo, patrząc 
codziennie w domu i świątyni na wizerunki Boga lub Świętych h 
Ustępstwo to robili protestantom teologowie katoliccy nawet 
wtedy jeszcze, kiedy słynny Bozyusz odkrył już i ogłosił światu 
w pierwszej połowie XV II wieku całe mnóstwo pomników sta­
rochrześcijańskiej sztuki; a wpływała na wyrzeczenie takiego 
zdania ta  okoliczność, że stare freski cmentarne były dla nich 
jeszcze jakby alfabetem zamarłego języka, którego sekretów ani 
czasu powstania odgadnąć nie umieli. I głównie dopiero badania 
Rossfego wykazały, że bardzo znaczna część starych zabytków 
artystycznych, o niesłychanie głębokiej treści religijnej, zawdzię­
cza swój początek owej właśnie najrapnfejszej dobie życia Ko- n 1!( 
ścioła, w której przez wieki wszyscy zwykli byli widzieć tylko 
wielką próżnię i brak wszelkiego śladu życia artystycznego. 1 1

1 „Illud certo non praeterm ittam  — pisał z końcem XVI wieku teo­
log katolicki, Lilius Gyraldus — nos (dico Christianos), u t aliquando R o­
manos fuisse sine imaginibus in prim itiva quae vocatur Ecclesia". Histo­
ria Deorum, Syntag. e d i t  Ba s i i .  1580. T. I, pag. 14. W wieku przeszłym 
wydał Józef Frova de Vercelli, kanonik lateraneński i profesor teologii 
w Rzymie, obszerną rozprawę o obrazach, w której następujące znajdu­
jem y zdanie: „Latet ne aliquem adhuc, quod superius adfirmabam, vide­
licet t r i b u s  p r i m i s  Ecclesiae saeculis v ix  u l l a m  sacram imaginem exti- 
tisse". Zob. w znanem już dziele hr. de Richemonta: Les Catacombes Bo- 
maines, str. 273, 274.

9
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Po długiej i mozolnej pracy udało się temu opatrznościowemu 
człowiekowi otworzyć przystęp do najciekawszych cmentarnych 
galeryj podziemnych, w który cli do dziś dnia wystawione są 
prace patryarchów sztuki chrześcijańskiej, stworzyć szereg kry- 
teryów do odnalezienia czasu powstania malowideł, i dać nam 
do ręki klucz do odcyfrowania ich treści. Na podstawie tycli 
prawideł, których głęboką trafność uznali najznakomitsi znawcy 
starochrześcijańskiej sztuki, jak  Yitet, Lenormant, Kugler, Nortli- 
cote, Brownłow, Welcker, Garrucci, odniósł on niektóre freski 
cmentarza św. Domitylli, Pryscylli, krypty Lucyny, do końca
I i w same początki II  wieku. W ykazał dalej, że sztuka wieku
II  przewyższa sztukę Iii-go  i TY-go wieku nietylko bogactwem 
treści i tecłmicznem wykonaniem motywów, ale także ilością 
utworów; a ztąd wyciągnął wniosek, że sztuki piękne nie wkra­
dły się do Kościoła cichaczem i jakby przypadkowo, ale były 
przedmiotem, którym interesowały się powszechnie wszystkie 
stany.

Powodów tego ogólnego zainteresowania się ze strony 
wiernych sztuką, odnaleść nie trudno. Kto zna nieco głębiej 
ducha chrystyanizmu, ten postawi a priori twierdzenie, że K o­
ściół musiał już u swej kolebki otoczyć się sztukami pięknemi. 
W szak on czcicielem i krzewicielem prawdziwego piękna — 
a ztąd między nim a sztuką związek jest naturalny, konieczny. 
Dlań artykułem wiary była prawda, że pierwszym artystą jest 
Bóg, architekt i malarz, co tak pięknie urządził wszechświat 
pod miarą, liczbą i wagą. On uczył, że ten Mistrz, zawsze go­
towy przelać na stworzenie swoje promienie chwały, jem u je ­
dynie należnej,, wyjawił bezpośrednio ludzkości sekreta archite­
ktury, kiedy Mojżeszowi podał plan do pierwszej świątyni — i że 
tyle razy odsłania tajemnice sztuki, ilekroć wlewa w dusze wy­
brańców te wyjątkowe charismata: głębokie poczucie piękna, 
potrzebę i siłę naśladowania twórczej potęgi bożej, przez danie 
bytu arcydziełom farby lub rzeźby. A skoro raz uznał Kościół 
ten talent twórczy za siłę dodatnią w człowieku, to nie mógł 
ani na chwilę obchodzić się z nim po macoszemu, i nie dać mu 
sposobności działania i ujawnienia się na zewnątrz; albowiem
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obowiązkiem jego nie tamować, ale prowadzić wszystkie ta ­
lenta swych dzieci ku ciągłemu, harmonijnemu rozwojowi1. 
Zresztą już sama potrzeba skłaniała Kościół od pierwszej chwili 
do wzięcia w opiekę sztuk pięknych: one to bowiem musiały wy­
stawić mu dom boży, odpowiadający duchowi ewangelii — a po­
tem stworzyć mu ołtarz, ambonę, chrzcielnicę, naczynia święte, 
szaty liturgiczne i wszystkie inne ozdoby tego domu, mieszka­
nia Pana Zastępów.

Inny powód, dla którego Kościół już w pierwszych latach 
swego istnienia otaczał opieką sztuki piękne, leżał w duchu 
owych czasów. Świat starożytny do tego stopnia był przyzwy­
czajony do form artystycznych, że nawet najzwyczajniejsze rze­
czy, jak  naczynia kuchenne, ciężarki do wagi, marki teatralne, 
były w swoim rodzaju dziełami sztuki; tern chętniej zaś widział 
rzeźby i freski na placach publicznych, w salonach i grobowcach. 
Grdyby tedy Rzymianin, po przyjęciu chrztu, musiał był nagle 
zerwać wszelką styczność ze światem artystycznjnn, byłby się 
prawdziwie czuł pokrzywdzonym; a takiej krzywdy Kościół nie 
potrzebował, ani mógł się dopuścić. „W ykluczając z pogaństwa 
i żydowstwa to wszystko, ale to stanowczo, co było fałszem, 
lub mogło stać się niebezpiecznem — napisał przed kilku laty 
jeden z naszych znawców sztuki, — a pozwalając bez eksklu- 
zywności i ciasnoty duchowej na to, na co pozwolić sumiennie, 
mogło, chrześcijaństwo stanęło odrazu w prawdzie zupełnej
1 w miłości, gdy się tak chętnie do potrzeb i godziwych przy­
zwyczajeń natury ludzkiej stosowało “ 2.

1 Die alte Kirche, — pisze Kraus. — hatte keine berechtigte Anlage 
und Neigung des Menschen zu unterdriicken unternom m en; sie kat das 
astethische Gefuhl trefllich m it der Religion zu vereinen und der K unst 
ikrę Stellung in der Kircke zu geben gewust: es w ar die natlirlicke 
C o n s e q u e n z  d e r  k a t k o l i s c k e n  A u f f a s s u n g  v o n  N a t u r  u n d  
G n a d e  und der Kircklichen Lehre, dass durch die Erbsiinde z war die 
naturlichen K rafte des Menschen geschwacht, aber keineswegs die Anlage 
zum Gottlichen aufgehoben worden sei. li. S. str. 220.

2 Zob. piękny artykuł ks. Skrochowskiego: „Pierwsze ołtarze chrze- 
ściańskie“. Przegląd Powszechny r. 1887. T. XVI, str. 199. Porówn. także: 
Lehner, Pie Marienverehrung in den er sten Jahrhunderten. S tu ttgart 1886.
2 Auli. 283.

9’
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Sztuka klasyczna odżyła raz jeszcze i doszła nawet do 
pewnego stopnia powtórnego rozkwitu za panowania Flawiu- 
szów, Trajana, Hadryana i pierwszych Antoninów. W  tym cza­
sie wzrosła też w stolicy liczba artystów; a z tych przyjęli nie­
którzy — idąc za przykładem swych możnych protektorów, — 
chrześcijaństwo, i poświęcili swe talenta ozdobieniu podzie­
mnych kaplic i galeryj cmentarnych. Imion ich i bliższych 
szczegółów życia nie znamy: to wszakże pewne, że byli w naj- 
większem poszanowaniu w Kościele h

Po tych kilku ogólnych uwagach o początkach sztuki 
chrześcijańskiej, nasuwa się pytanie: z jakiej szkoły wyszli 
pierwsi artyści Kościoła, i według jakich pracowali wzorów?

§. 2. Stosunek sztuki starochrześcijańskiej do klasycznej.

Na pytanie, z jakiej szkoły wyszła sztuka starochrześci­
jańska, odpowiadają zgodnie wszyscy miłośnicy studyów kata- 
kumbowych, że wyszła ze szkoły grecko-rzymskiej. Rozchodzą 
się jednak ich zdania, gdy chodzi o bliższe określenie stosunku 
tej sztuki do klasycznej, i o oznaczenie, co chrystyanizm wniósł 
w nią ze swego, a co przyjęła ona z pogańskiej. Stają tu  na­
przeciw siebie dwie głównie szkoły: katolicka i protestancka, — 
choć o szkole protestanckiej, jak  umiarkowańsi między nimi 
sami przyznają, w ścisłem słowa znaczeniu właściwie mowy 
być nie może 2. Quot capita, tot sensus — sprawdza się i tu ta j:

stronicy 132 — von einer protestantischen Scliule zu sprechen; denn m ehr 
oder weniger gehen ihre Y ertreter alle yerschiedene Wege, wie Raoul- 
Rochette, Miinter, Piper, Victor Schultze, R o ller... wahrend die katho- 
lische Schule ein festgefugtes System der Auslegung und Darstellung bat, 
dem sich auch die mehr selbstandig urtheilenden Glelelirten, wie z. B. der 
P reiburger Prot. Krauh anzuschmiegen wissen“.

1 Zob. Rossi, H. S. T. I. str. 196 i nast.
2 Zob. dzieło protestanta Pohla: Die attchństliche Fresko und Mosailc-

Malerei. Leipzig 1888. „Es ist iiberhaupt m it wenig R echt — pisze on na
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każdy z nich chce być oryginalnym, i knje własny system o po­
czątkach pierwotnej sztuki kościelnej, choć nieraz ani jednego 
nie oglądał monumentu.

Do najskrajniejszych protestantów, piszących o katakum­
bach, należy profesor historyi w Głreifswaldzie, W iktor Schultze. 
Jego zdaniem, była chwila, kiedy sztuka w Kościele była czysto 
pogańska; dopiero w połowie II  wieku począł w niej element 
chrześcijański przeważać, choć jeszcze i we freskach z tych 
czasów nie trudno odnaleść reminiscencye poganizmu i.

Myśl mistrza rozprowadzili dalej dwaj jego uczniowie, 
Hansenclever i Achelis, którzy w dwóch paszkwilach 2 *, pełnych 
arogancyi i napuszytości, ogłosili urbi et orbl, że oni dopiero 
odkryli jedynie prawdziwą drogę do wytłumaczenia genezy 
i odcyfrowania treści starokościelnej rzeźby i malarstwa. System 
Rossi’ego jest i musi być fałszywy, bo gdyby okazał się pra­
wdziwym, to zostałaby przezeń potwierdzona dogmatyka rzym­
ska. Oto kwintessencya ich rozumowania. Ostateczny argument 
brzmi u obu zazwyczaj: Schultze locutus est -— mistrz powiedział; 
a gdy przeciwnik zda się jeszcze dychać, Achelis, jako najmłod­
szy, ma strzał jeszcze jeden — „zobacz u Hasencleverau.

Jak  obaj zaś pojmują na seryo badania archeologiczne 
dowodem własne słowa Achelisa, że nietylko katakumb nigdy 
nie widział, ale nawet dzieł Rossfego nie czytał'*; oraz wyzna­
nie Hasenclevera, który przyparty w ostatnich miesiącach do 
muru przez dzielnego ucznia Rossfego, W ilperta4, wyznał, że

1 „Die christliche K unst is t auf dem Boden der antiken K unst ent- 
standen, liat diese zur Voraussetzung. E s  gal )  e i n e  Z e i t ,  w o d i e  
K u n s t  d e r  K i r  c h e  die unverandert heidnische w ar'1. Zob. jego: Die 
Katalioinben. Leipzig. 1882. str. 90.

2 Der altchristliche Grdberschmick. Din Beitray zur ckristlichcn Ar- 
chdoloyie, von Dr Adolf Hasencleyer, P astor in Braunsohweig. B raun- 
schweig 1886.

D r Hans A chelis: Dos Symbol des Fisches und die Fischdenlcmdler der 
rdmischen Katukomben. Marburg. 1888.

Zob. I. c. str. 3. 4.
1 Zob. przytoczone ju ż : Principienfrayen derchristl. Arehdoloyie, i dalej: 

(w linii) Nochmals Frincipienfragęn der chmtlichen Arehdoloyie, Separat-Ab- 
druck aus der Bdmischen Quartalschrift. Jahrgang 1890. Roni 1890.
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zajmuje się archeologią tylko dla wytchnienia, w chwilach wol­
nych od pracy parafialnej.

Aby zaś nas nikt nie posądził, że mówimy o naszych prze­
ciwnikach uniesieni ślepą gorliwością pro domo suci, — przypa­
trzymy się jeszcze ich pracom trochę bliżej, a potem przyto­
czymy wydany na nich wyrok przez protestanta Pohla.
/  Utrzymują oni, że w pierwszych wiekach o sztuce i arty- 

/ stach chrześcijańskich ani mowy być nie może; tak  zwana sztuka 
/  chrześcijańska była tylko echem pogańskiej i bezdusznem jej 
/ naśladowaniem, tak co do formy jak  i co do treści, a malarze 
t i rzeźbiarze kościelni, zwykłymi rzemieślnikami, co bezmyślnie 

reprodukowali utwory klasyczne. Jeźli ich jaki chrześcijanin 
najął, aby mu grobowiec familijny ozdobili malowidłami, to mu­
sieli odbyć wprzód pielgrzymkę do grobów pogańskich; tam 
znaleźli na ścianach jużto sceny mitologiczne, już krajobrazy 
lub proste znaki ornamentacyjne, które następnie przenosili 
żywcem do cmentarzy chrześcijańskich, i powtarzali przez dłu- 

I gie lata na grobach, jako czystą dekoracyę. Dopiero znacznie 
\ później poczęto zastępować obrazy mitologiczne scenami, za- 
\  czerpniętemi z biblii, i podsuwać równocześnie myśli chrześci- 
\  jańskie nawet owym freskom, które pierwotnie prostą tylko 
"«były ornamentacyą.

Powstanie tej, jakby umyślnie nieprzychylnej chrystyani- 
zmowi teoryi o początkach starochrześcijańskiej sztuki tłómaczy 
nam najlepiej ów ustęp książki Hasenclevera, w którym wypo­
wiada swe poglądy na powstanie chrystyanizmu w ogóle, twier­
dząc, że nie jest on owocem objawienia, lecz tylko dalszym eta­
pem na drodze rozwoju ducha ludzkiego, a zwłaszcza pewnym 
rodzajem ewolucyi z filozofii platońskiej i z żydowszczyzny1. Kto

1 Mann niuss m it der Einfiigung der altchristlichen K unst in den 
Zusammenliang der gesammten Kunstentw ickelung wirldicli E rnst mach en, 
muss speciell die Bedeutung des altcliristliclien Graberschmuks zu eifas- 
sen suchenim  engsten Zusammenliang m it demjenigen der antik-romischen 
W elt. W enn w ir das tliun, so folgen w ir damit nur der h i s t o r i s c l i e n  
B e t r a c h t u n g s w e i s e  i i b e r  d i e  E n t s t e l i u n g  u n d  A u s b i l d u n g  
d e s  C h r i s  t e n t  l i u m s,  wie solche in unseren Tagen erwacht ist. Der 
historische Sinn unserer Zeit hat ja  aucli die neuere Theologie ver-
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takie postępowe ma pojęcie o powstaniu swej religii, komu teo­
logia chrześcijańska jest tylko dalszym naturalnym rozwojem 
przedchrześcijańskiej, — temu zapewne nie trudno także było do­
patrzyć się dalszego ciągu poganizmu w pierwotnej sztuce ko­
ścielnej. Uchwycił się zaś Hasenclever za Schultzem tej teoryi 
tem chętniej, że schlebiał sobie, iż obali nią jednym  zamachem 
wszystkie konkluzye, jakie ze studyów nad monumentami sztuki 
katakumbowej historycy i teologowie katoliccy wyprowadzają 
dla historyi początków chrześcijaństwa, pierwotnego ustroju 
i wiary Kościoła rzymskiego; innemi słowy: chciał stać się 
Straussem i Renanem między archeologami chrześcijańskimi, 
i wnieść czemprędzej rozkład w tę nową umiejętność, która 
groźną wypowiedziała wojnę protestanckiemu racyonalizmowi. 
Hasło Szultzego, Achelisa i Hasenclevera da się w ten sposób 
sformułować: „Niech pierwotna sztuka kościelna będzie raczej 
pogańską, niżby się pokazać miało, że jest katolicką^.

„Przyznać musimy — pisze Pohl — że jeszcze żaden tłu­
macz starochrześcijańskich malowideł nie uporał się z monu­
mentami tak  łatwo, jak  Hasenclever, który rości sobie preten- 
sye, że on jeden rozwiązał rzecz dobrze. My jednak żadną 
miarą na jego poglądy o niewolniczej zależności nastarszej 
chrześcijańskiejjsztuki od klasycznej godzić się nie m ożem y'“...

mocht, das Christenthum  in die gesammte Geistesentwickelung des Men- 
schengeschlechts einzureihen, ein Bestreben, welcb.es von der rómischen 
Kirche bis zum heutigen Tage griindlich ignorirt wird; sie betrachtet die 
E ntstehung des Christentlmms wie eineii deus ex machina, und ist darum 
auch nicht im Stande, dem m it der antiken K nlturw elt bestehenden Zu- 
sammenliang des altchristlichen K ulturlebens auf seinen einzelnen Ge- 
bieten nachzugeben. Und doch hat jene historische Betrachtungsweise 
neue teologische Disciplinen geschaffen, wie das Leben Jesu  und die neu- 
testamentliclie Zeitgeschicbte; sie hat uns gezeigt, wie die antike Philo- 
sophie w e s e n t l i c b e  F o r m e n  dargelichen hat, in denen die Entwicke- 
lung der dogmatisclien und etbischen Lehrsysteme der Kirche und einzel- 
ner Vater erwachsen ist. W er wird leugnen konnen, dass fur d ie  Chr i -  
s t o l o g i e  d i e  l e t z t e n  W u r z e l n  im Platonism us liegen? 1. c. str. 16.

1 „W ir miis sen gestelien, dass sich auf eine so leichte A rt und Weise 
bislier nocli kein Ausleger altchristliclier Bildwerke die Saclie zurechtge- 
legt liat, welcher m it der Pratension Hasenclevers diesen W eg ais den 
a l l e i n  r i c l i t i g e n  bezeichnet. W eder der Ansicbt von der Abbangigkeit
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)bok Pohla, zbliżają się do poglądów szkoły katolickiej 
fa powstanie katakumbowej sztuki i jej stosunku do współcze­

snej sztuki rzym skiej: zmarły niedawno profesor berliński Piper,1 
pastor francuski Roller 2 i Ferdynand Becker 3.

Kiedy mówimy o szkole katolickiej, nie mamy na myśli 
wszystkich archeologów katolickich starszych i nowszych, lecz 
tylko poważnych współczesnych badaczy starożytności chrześci­
jańskich, pracujących według zasad i metody Idossfego: jak  Le 
Blanfa, Grarruccfiego, P itrę , Spencera Northcofia, Brownlowa, 
M artigny’ego, Krausa, W ilperta, Stevensona — i kilku innych. Za 
punkt wyjścia przyjęła ta  szkoła słowa Raoula Rochetfa: un 
art ne s’improvise pas — sztuka nie powstaje w jednej chwili. Po­
dobnie, jak  swe epitafia chrześcijanie pisać musieli gotowym 
już alfabetem, i jak  Kościół nie mógł w jednej chwili stworzyć 
całkiem nowego języka teologicżnego, ale musiał wtłaczać swe 
dogmata w istniejący już język łaciński i grecki, — tak nie mógł 
także w jednym momencie powołać do życia z gruntu nowej 
i oryginalnej pod każdym względem sztuki; a ztącl też już 
a priori spodziewać się trzeba pewnej zależności sztuki chrześci­
jańskiej od klasycznej. Pytanie jak  daleko sięgała ta zależność?

Przy każdym utworze sztuki należy rozróżniać dwie rze­
czy: technikę i treść. Można pytać: co obraz przedstawia, i jak  
rzecz przedstawia? Technika — to materyalna strona obrazu: 
doskonałość rysunku, harmonia farb, rozmieszczenie przedmiotu 
głównego i jego akcessoryów, słowem — rama, strój zewnętrzny,
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der altchristlichen K unst nacłi dieser Seite hin, no  cli d e r  S c h l u s s -  
f o l g e r u n g ,  die er daraus zieht, kónnen wir uns anschliessen. Die Ent- 
scheidung der neueren kfassischen Archeologie in Betreff des rómischen 
Graberschmuckes ist fur die D eutung des Bilderschmuckes der Katakom- 
ben durchaus nicht massgebend, ganz abgesehen davon, das Hasenclever 
diese Entscheidung falsćh aufgefasśt hatu 1. c. str. 141.

1 Zob. jego: Einleitung in die monumentale Theologie, Gotlia 1862; 
Mythologie und Symbolik der, christl. Kunst. W eimar 1847—51, B. I, II. /ji rr

2 Roller Theodor, Lcs Catacombes de Home. Histoire de Vart et des
croyances religieuses pendant lcs premier s siecles du Christianisme. Paris ISSiS 
Yol. I. II. X

•' Die Wand und Deckengemdlde der ram. Katakombcn. Gera 1876; Die 
Darstellung Jesu Christi unter dem Bilde des Fisches. Breslau 1866.
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i zewnętrzna powłoka myśli czyli treści. Sztuka klasyczna miała 
technikę już gotową, wyrobioną na niezliczonych arcydziełach 
pędzla i dłuta; zaś treść czerpała najczęściej ze skandalicznych 
kronik mieszkańców Olimpu lub też ze skażonego życia co­
dziennego.

Rzecz jasna, że artyści chrześcijańscy mogli ze szkoły 
klasycznej przejąć to tylko, co nie sprzeciwiało się ich prawi­
dłom wiary i moralności — a więc jedynie trądycye techniki 
grecko-rzymskiej; musieli zaś odrzucić i odrzucili stanowczo od 
pierwszej chwili treść pogańską, zastępując ją  duchem i ide­
ami, zaczerpniętemi z ewangelii. Jest więc w starych kreacyach 
sztuki kościelnej pewien, powiedzielibyśmy, synkretyzm, czyli 
pewne pomieszanie pierwiastków chrześcijańskich z pogańskimi; 
te ostatnie są jednak tylko akcessoryami, 1 podczas gdy istota 
obrazów, czyli ich dusza i treść, jest czysto chrześcijańska- 
Idziemy dalej — i twierdzimy, że nawet i ta strona techniczna 
nie przeszła żywcem do sztuki chrześcijańskiej. Artyści ko­
ścielni, imając się form artystycznych już gotowych i napełnia­
jąc je  nową treścią, — przenikali je równocześnie nowym du­
chem, wyzuwali z grubego materyalizmu i przeistaczali w formy 
chrześcijańskie. Tym sposobem weszła wprawdzie sztuka kla­
syczna do chrześcijańskiej, jako ważny element składowy, ale 
pod każdym względem przerobiona, oczyszczona, uduełiowniona 
i wszechstronnie zmodyfikowana. Co więcej? — Od pierwszej 
zaraz chwili wydała sztuka kościelna cykl obrazów — wymie­
niamy tu tylko Madonnę z Dzieciątkiem i Izajaszem, adoracyę 
Magów i Zwiastowanie — które treścią i formą zarazem na 
wskroś są chrześcijańskie, i którym nic podobnego nie odpo­
wiada w utworach klasycznych.

Z drugiej strony jednak chętnie przyznajemy, że na ścia­
nach cmentarnych i w rzeźbie sarkofagowej znalazło pomie­
szczenie także kilka myto w pogańskich; stało się to jednak 
dlatego tylko, że z tych opowieści mytologicznycli uleciała

1 Pod akcessoryami rozumiemy formę zew nętrzną, a głównie ele­
menta czysto dekoracyjne.
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z czasem treść pogańska, i zeszły one do rzędu zwyczajnych 
allegoryj. Do takich figur, żywcem przejętych ze sztuki pogań­
skiej, należą: Amor i Psyche, Ulisses, przywiązany do masztu 
swego okrętu i słuchający śpiewu syren, a wreszcie tracki śpie­
wak Orfeusz, 1 co potęgą tonów rwał za sobą lasy, b owsfrzy- 
mywał rzeki w ich biegu, i więził u swych stóp dzikie zwie­
rzęta. Siedzi on zwyczajnie między drzewami, na głowie ma 
czapkę frygijską, w ręce trzyma cytrę, podczas gdy u jego 
nóg spoczywają pawie, gołębie, żółwie, konie, owce, lwy i węże. 
Ulubiony ten przez całą starożytność myt, przyjął Kościół w cykl 
swych malowideł dla głębszego powodu: widział on w Orfeuszu 
typ Chrystusa, w którego królestwie, według wyrażenia Izajasza, 
„wilk z jagnięciem a pard z koźlęciem legać będzie 2“. Jeden 
Chrystus, — mówi pięknie św. Klemens aleksandryjski, — przed 
wszystkimi Orfeuszami, którzy kiedykolwiek żyli, ujarzmił naj­
trudniejsze do ujarzmienia zwierzę, to jest: — człow ieka3.

"Wypada nam jeszcze dopowiedzieć choć słów kilka o stro­
nie technicznej starochrześcijańskiej sztuki. Oto, jeźli sztuka ko­
ścielna przewyższa współczesną klasyczną pod względem tre­
ści o tyle, o ile światło góruje nad ciemnością, — to pod wzglę­
dem materyalnej doskonałości i wykonania pojedyńczych fre­
sków stoi w ogóhiości niezaprzeczenie niżej. Jakie mogą być po­
wody tej niższości? Pierwszy leży chyba w tern, że Kościół miał 
mniej zdolnych artystów niż szkoła pogańska; drugiego szukać 
należy w pewnych trudnościach, z któremi walczyć musieli artyści 
kościelni, a których nie znali klasyczni. I  tak, pomijając już tę 
okoliczność, że stosownie do ducha ewangelicznej treści musieli 
dopiero dostrajać formę zewnętrzną, — nadto pracowali w wa­
runkach o wiele gorszych od swych kolegów pogańskich, bo 
w miejscach ciasnych i wilgotnych i zdała od światła dzien-

1 Dotychczas odkryto w katakumbach cztery obrazy Orfeusza: 
dwa u św. Domitylli, jeden w cmentarzu św. Kaliksta, a jeden u św. 
Pryscylli.

2 Isaj. D. XI, w. (i.
3 Ciem. Alexandr. Cohortatio ad (jentes. Edit. Oxoniensis 1715 str. 

4, n. 2.
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nego Choć z drugiej strony mamy w najstarszym dziale cmen­
tarza Domicylii, Lucyny, Pretekstata, Pryscylli kilka fresków, 
które prawie liiczem nie ustępują współczesnym utworom klasy­
cznym; już znacznie niżej stoją obrazy I II  i IV w. Z w ogóle: 
im dzieło sztuki bliższe jest czasów apostolskich, tern wyższe 
miejsce zajmuje w hierarchii dzieł pędzla i dłuta; im zaś wię­
cej od nich oddalone, tern niższe jest nietylko pod względem 
wykonania, ale nieraz także uboższe treścią.

Sztuka chrześcijańska szła więc drogą wprost przeciwną 
od etruskiej, greckiej i innych; podczas gdy bowiem te ostatnie 
zaczęły swój żywot od prób lichych pod względem rysunku 
i ubogich co do farby, i dopiero z czasem się rozwinęły, — to 
przeciwnie chrześcijańska kwitnie u samego początku, a upada 
już w drugiej połowie wieku III. Dziwne to zjawisko tern się 
tłumaczy, że w I i I I  wieku — jak już powiedzieliśmy — dźwi­
gnęła się jeszcze na chwilę z upadku sztuka klasyczna, która

1 Jeszcze inny powód podaje lir. Biclieinont, Les Catacombes, str. 490. 
„Nie dziwimy się wcale — pisze on — tej niższości pod względem tech­
niki sztuki chrześcijańskiej od klasycznej, ponieważ ideał estetyczny i ar­
tystyczny nie mógł hyc ani powołaniem ani też najgłówniejszą dążnością 
owej epoki, w której tak obficie płynęła krew chrześcijańska. Równocześnie 
jednak bezstronny sędzia musi przyznać, że sztuka katakumkowa je s t 
ważnym etapem na drodze do owego ideału chrześcijańskiego, który po 
długich latach próby i doświadczenia, robi takie olbrzymie kroki, jak  od 
Giotta do F ra  Angelika, od F ra  Angelika do Rafaela1'. — „Et cependant 
devons-nous renoncer a reconnaitre dans f a r t  des catacombes une etape 
vers cet ideał chretien, qu’apres des longs siecles d’epreuves on poursuivra 
a pas de geant de Giotto a fra Angelico, de fra Angelico a Raphael, et 
dont ia perfection, plus liaute que tou t efiort, fera a jam ais 1 alimenti 
riionneur et le desespoir de ceux, qui y aspirent! Rien lfiest plus loin de 
ma pensee. L ’art chretien est avant tou t une porte p o u r  f a i r e  e n t r e r  
1’e s p r i t  dans le monde surnaturel; c’est un discours a la fois eclatant et 
silencieux, charge d’exalter les grandes verites et de provoquer aux gran­
des vertus. F leurissant surtou t sur les deux classes de monuments places 
comme s u r  l a  f r o n t i e r e  du  v i s i b l e  e t  de  1’i n y i s ih l e ,  les eglises 
et les tomheaux, il a pour mission de rendre visihles en quelque mani ere 
les ohjets de la foi, de faire penser, aimer, prier. O r l ’a r t  d e s  c a ta -  
c o m h e s  a r e m p l i  m a g n i f i q u e m e n t  s o n  r o l e  d a n s  c e t t e  s u b l i m e  
v o c a t i o n ;  i l  a a c c o m p l i  ce q u ’on  m e  p e r m e t t r a  d a p p e l e r  s o n  
d e v o i r  i n a t i n a l “.
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swą szatą zewnętrzną za wzór służyła pierwotnej sztuce ko­
ścielnej.

Zwłaszcza krajobrazy i dekoracya wieku I i początków 
II, nie ustępuje prawie w niczem freskom pompejańskirn. Ta 
sama w nich metoda grupowania różnych elementów, ten sam 
sposób rozmieszczenia akcessoryów i ornamentyki w stosunku 
do przedmiotu głównego. Przedmiot główny zajmuje zwyczajnie 
miejsce honorowe, jak  środek sklepienia lub ściany, a koło niego 
dopiero rozłożona jest ornamentyka, co prostotą swych linij 
przypomina często gust helleński. W  ornamentyce uwydatnia 
się pewna płodność, twórczość i rozmaitość. Znajdziesz tam 
wazy pełne owoców, girlandy, karyatydy z koszami kwiatów 
na głowie, różnego rodzaju ptactwo, delfiny i potworki morskie; 
gdzieindziej widne sceny z życia pasterskiego, skrzydlate amorki 
i geniusze, winne gałęzie, winobranie, a często także perso- 
nifikacye pór roku.

§. 3. Jaki je s t główny charakter starokościelnej sztuki?

Punkt to kardynalny w archeologii chrześcijańskiej, który 
dawno już rozwiązał de Rossi, wykazawszy, że m a l o w i ­
d ł a  i r z e ź b y  pierwszych czterech wieków Kościoła są 
prawie w y ł ą c z n i e  n a t u r y  s y m b o l i c z n e j 2. Znaczy 
to, że Kościół katakumbowy wyrażał swe idee porządku nad-

1 Zób. Kugler, Handbueh der Gesćhichte der Malerei. Leipzig 1867. 
„Die Raum vertheilung — pisze on w. T. I, na str. 53 — unii die Decora- 
tionweise der Bilder, setzen sie den besten 'Wandgemiilden aus der Zeit 
des Kaiserreiches an die Seite, sowie die Arabesken an die. Grenjalde in 
Pompeji und die Bader des Titus erinnern“.

Inny znawcy sztuki, — Yitet — tak opisuje stronę techniczną kilku 
fresków: „Par la combinaison des formes, par riiarm onieuse variete des 
coideurs, ce genre de decoration n’est pas inferieur au systeme de Pom­
pei; seulement il n ’en a pas la grace et la gaiete“. Journal des Saoants. 
r. 1866, str. 90; Porówn. także Kras. li. S. str. 217 i nast.

2 Zdaniem K rausa 95"/„ z wszystkich malowideł katakiunbowych 
jest natury symbolicznej. Zob. Real-Kncyldo)). der ćhristl. Alterthumer, a rty ­
kuł : Lazarus, stron. 287.
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przyrodzonego przez figury i godła, których mu dostarczały 
królestwo roślinne, zwierzęce i przedmioty życia codziennego1. 
Z obrazu każdego płynie myśl podwójna: pierwsza rodzi się 
w duszy bezpośrednio, skoro tylko oko spocznie na malowi­
dle, a wyraża ona albo jakieś zdarzenie historyczne, albo też 
szczegół z życia codziennego i otaczającej nas przyrody. Nie 
wolno jednak widzowi na tern poprzestać i zadowolnić się już 
tą  pierwszą myślą: ma ona naprowadzić go na myśl drugą, 
od pierwszej wprawdzie różną, ale zostającą w związku z nią 
bądź naturalnym bądź konwencyonalnym. I tak rzeźbiąc n. p. 
kotwicę na grobie zmarłego, nie rzeźbił jej artysta w tym 
celu, aby żyjącym przypominała kotwicę z żelaza, ale żeby 
obrazem była nadzieji chrześcijańskiej, którą zmarły w życiu 
i przy śmierci pokładał w Bogu; gołąbek z gałązką oliwną 
w dzióbku był obrazem duszy chrześcijańskiej, spieszącej po 
odniesionem zwycięstwie nad nieprzyjaciółmi zbawienia do przy­
bytków niebieskich, gdzie czeka na nią pokój wieczny.

Oprócz tego posługiwała się jeszcze stara sztuka, dla od­
dania i uzmysłowienia dogmatów kościelnych, scenami z życia 
codziennego i faktami historycznemu St. Zakonu. Bybołostwo 
symbolizuje opowiadanie Ewangelii i chrzest; Daniel, najczęściej 
nagi między lwami, i trzej młodzieńcy w piecu ognistym, są 
obrazem męczennika, skazanego dzikim zwierzętom na pożarcie, 
i figurami przyszłego zmartwychwstania ciał. Inny fresk przed­
stawia Mojżesza w chwili, kiedy laską uderza w skałę na puszczy. 
I tu także zamierzał stworzyć artysta coś więcej, niż zwyczajny 
obraz historyczny; chciał mianowicie —-jak  to później jeszcze 
zobaczymy, — by ten Mojżesz, wyprowadzający cudem wodę ze 
skały dla spragnionego Izraela, symbolizował Chrystusa Cudo­
twórcę i Dawcę wszelkiego życia nadprzyrodzonego, a dalej

1 „Unter symbolischen Bildern vestelien w ir solche, — pisze 
Kraus, — in welclien der deni Auge dargebotene Gegenstand niclit sei- 
ner selbst wegen dargestellt ist, sondern aut' einen anderen Gedanken 
hinweisen soli, der von dem dargestellten Objekt zwar verse,hieden ist, 
aber docli, sei es in naturlicher sei es in conventioneller Beziehung zu 
ihm steh t“. B. S. str. 234.



142

jeszcze Mojżesza N. Zakonu to jest, Piotra św. którego zadaniem
jest, prowadzić wiernych, przez pustynię 
tego życia do ziemi obiecanej, i zasilić 
icli we wodę łaski bożej, wyprowadzonej 
ze skały Chrystusa.

Cały ten symbolizm znajdujemy 
w starej rzeźbie chrześcijańskiej. Oto 
dwa przykłady.

Na dolnym fryzie sarkofagu pre­
fekta Rzymu, Juniusza Bassusa, który 
znajduje się w podziemiach bazyliki św. 
Piotra i pochodzi z r. 359 po Chr., wi­
dzimy następujące sceny:

Miejsce trzech młodzieńców w piecu 
ognistym zajmuje owieczka. Owieczka 
uderza laską w skałę i wyprowadza 
wodę, podczas gdy inna pije. Znowu 
inna owieczka rozmnaża laską chleb na 
puszczy; owieczka stawia dalej nogę 
na głowie drugiej, podczas gdy gołąbek 
wylewa na tę ostatnią strumień światła, 
co widoczną zawiera alluzyę do chrztu 
Chrystusa w Jordanie. Owieczka odbiera 
ze cżcią zakon pański; owieczka wreszcie 
wzbudza laską z grobu zmarłego Łaza­
rza do życia. Zastąpienie postaci ludzkiej 
przez owieczkę, dowodzi oczjwuście cl^a- 
rakteru symbolicznego tych scen; a więc 
też dowodzi, że i tam gdzie te same 
sceny z ludzkiemi postaciami znajdu­
jemy, to samo symboliczne znaczenie 
ma miejsce.

Na innym sarkofagu aresztują św. 
Piotra żołnierze Heroda w chwili, kiedy 

on spragnionym żydom wyprowadza wodę ze sk a ły 1. W  jednym
Exod. XVII, 6.
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obrazie, a właściwie nawet w jednej figurze, są tu  złączone 
czyny dwócli osób: Mojżesza i Piotra — oddalonych, od 
siebie wiekami, ale zbliżonych godnością i posłannictwem wzglę­
dem powierzonych sobie ludów. Czasami znowu przedstawia 
jedna i ta  sama rzeźba czyny tej samej osoby, chociaż one nie 
miały miejsca w tym samym czasie. Zjednoczenie to i wyraże­
nie pod szatą jednej kreacyi kilku wypadków historycznych, 
nazwał 0 . Głarracci T. J., autor znakomitego dzieła o pierwo­
tnej sztuce kościelnej, kompenetracyą h

W  tern tłumaczeniu i przyznaniu starej sztuce chrześci­
jańskiej charakteru symbolicznego, widzą protestanci największe 
dla siebie niebezpieczeństwo. Jak  sobie tedy radzą? — Schultze 
wykreślił jednym  zamachem, nie siląc się wcale na uzasadnienie 
tego czynu, znaczną liczbę malowideł z listy obrazów symbo­
licznych, sprowadzając je  do rzędu czystej dekoracyi; innym zaś 
którym już symbolizmu żadną miarą odmówić nie mógł, pod­
suwa tłumaczenie najdowolniejsze.

Znacznie dalej poszli w tej destrukcyjnej pracy Hasen- 
clever i Achelis. Ich zdaniem związek między sztuką kościelną 
a współczesną klasyczną jest najściślejszy; a ponieważ sztuka 
klasyczna nie była symboliczną, ale tylko czystą ornamen­
tyką, — więc i chrześcijańska, jako jej ciąg dalszy, nie ma 
charakteru symbolicznego, lecz zwyczajną jest tylko dekoracyą. 
Jest wprawdzie — przyznają —■ w katakumbach kilka sym­
bolów, ale te dostały się tam zupełnie przypadkowo i bez ja ­
kiejkolwiek myśli głębszej.

Usiłując obronić swe zdanie i nie dopuścić, aby archeologo­
wie wydobywali z malowideł głębszą treść teologiczną, ucieka się 
Hasenelever do takich przypuszczeń, jak  n. p., że artysta a wła­
ściwie rzemieślnik — omylił się, kiedy obok Mojżesza, wypro- 1

1 „L’uso di unire insieme, e in una persona o in un gruppo, espres- 
sioni ed azioni di tempi e di luoglii e di persone diverse; il qual modo 
dbnventare io cłiiamai eon nu ovo vocabolo compenetrare, e diró compe- 
netrazione 1’opera che si fa di unire in una sola persona istorie diverse, 
ow ero  azioni e tem pi e luoghi diversi". Storia della Arie Gristiana nei 
primi otto secoli della Ghiesą. Prato 1881. T. I, str. 41.
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wadzającego wodę ze skały, napisał imię Piotra (Petrus). Na 
innem miejscu fałszuje wprost Pismo św., aby tylko nie przy­
znać, źe Cudotwórca i Zakonodawca St. Testamentu symboli­
zuje urząd św. Piotra i jego Następców. I  tak twierdzi, że osoba 
którą jacyś ludzie więżą w oliwili, kiedy ona wyprowadza wodę 
ze skały, nie oznacza wcale św. Piotra, ale tylko wyłącznie 
Mojżesza, którego lu d  iz r a e ls k i  uwięził i z n ie w a ż y ł c z y n n ie  
za to, że nie zaspokoił natychmiast jego ż ą d ań 1. Tymczasem 
fakt uwięzienia św. Piotra nie ulega najmniejszej wątpliwości2, 
podczas gdy w XY II rozdziale Księgi W yjścia czytamy ty lk o  
o s z e m ra n iu  ludu przeciw swemu przewódzcy.

Jak  zaś Achelis pojmuje na sery o studya nad sztuką, 
pokaże następujący przykład.

W Krypcie Luciny, u św. Kaliksta, jest bardzo stary fresk, 
który przedstawia żywą rybę, niosącą na grzbiecie kosz, uple­
ciony z wikliny. W  koszu tym widzą wszyscy k i lk a  c h le b ó w , 
podobnych kształtem zupełnie do owych bochenków, które 
Izraelici zwali mappala i składali jako ofiarę w ręce kapła­
nów i f la s z e c z k ę  z c z e rw o n e m  w in e m 3. Co czyni Achelis? 
Oto, by zniszczyć zdanie katolików i kilku protestantów, któ­
rzy w tym chlebie i winie widzą postacie eucharystyczne, 
oświadcza spokojnie, że tam  f la s z e c z k i  n iem a , i naznacza 
następnie temu obrazowi, pełnemu głębokiej symboliki, miejsce 
między figurami czysto dekoracyjnem i4 * * * * * *.

1 Zob. Der altchristl. Graberschmuck, str. 257.
2 Dz:eje Apost. X II, 3.
3 Flaszeczka, napełniona czerwonem winem, przegląda przez ple­

cionkę. Zdaje się, że św. Hieronim miał przed oczjuna podobny obraz, 
kiedy pisał: „Nikt nie je s t bogatszy od człowieka, który nosi przy sobie 
Ciało Chrystusa w koszyku plecionym, a jego krew w szklannym kielichu11. 
Epist. 125 ad Rustic.

4 „Alle Schwierigkeiten (w wytłumaczeniu znaczenia tego fresku)
verscliwinden, sobald man d e n  r o t h e n  E l e c k ,  ais Z u f a l l i g k e i t  ir-
gend welcher A rt ansieht, und ilim fur die Erklarung kein Gewicht beilegt,
Der Korb ist darni ein Brodkorb, und zwar eben derselbe, wie er bei den
Speisungswundern in den benachbarten Sakramentskapellen stets erscheint.
W ir werden dann dies Bild fur eine in dekorativer Absicbt gektirztere Dar-
stellung des Speisungswunders hąlten m ussen“ 1. c. str. 94, 95.
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W strzymujemy się od wydania powtórnego sądu o tej 
pisaninie, której brak już nie tylko wszelkiej podstawy kry­
tycznej, ale nawet sumienności, i która jest obliczona chyba 
jedynie na zupełną niewiadomość i łatwowierność ogółu czy­
telników protestanckich, a wskażemy jeszcze na źródła, z któ­
rych wypłynął symbolizm katakumbowy, i na wzory, według 
których się wykształcił i rozwinął.

Kraus upatruje główny powód tego przepełnienia kata- , 
kumbowej sztuki symboliką w tern, ze pierwotna sztuka ko­
ścielna opiera się ściśle na kulcie, kult spoczywa na dogmacie, 
a każdy dogmat Kościoła ma charakter symboliczny b

Pewien rodzaj symbolizmu czyli mowy figurycznej znaj­
dujemy w każdym języku. Musi zaś człowiek uciekać się don 
zwłaszcza wtedy, kiedy chce dobitnie i wyraziście wypowie­
dzieć prawdy nadzmysłowe i idee porządku moralnego. Oprócz 
tego symbolizmu naturalnego spotykamy w księgach świętych 
starego zakonu jeszcze inny symbolizm; służy on tam bardzo 
często już nietylko za pomost do przejścia ze świata fizycznego 
w świat moralny, ale staje się jakby piedestałem ku wznie­
sieniu się duszy w świat nadprzyrodzony.

Nie wzgardził tą  tradycyjną i ulubioną przez lud żydow­
ski formą wyrażania myśli Chrystus i stroił bardzo często pra­
wdy dogmatyczne i etyczne w szatę symbolizmu. Dosc wspo­
mnieć owe piękne parabole o królu i dłużniku, o zakopanym 
talencie, o weselu i sukni godowej, o mądrych i głupich pan­
nach i t. d., w których Zbawiciel rozwija najpierw opowiada­
nia zmyślone, aby następnie z nich wysnuć prawdę o króle­
stwie niebieskiem.

Czasami podsuwa Chrystus znaczenie symboliczne i pro­
rocze także scenom z życia realnego. „Nie bój się — mówi 
do Szymona Piotra, kiedy ten, zdumiony obfitym połowem ryb, 
rzucił się do nóg Zbawiciela -—- odtąd już ludzi łowić będzieszw 2.

W reszcie kładąc nacisk na ścisłą łączność między Sta- 1 2

1 Kraus, Kie aUchristlime Kunst, str. 20G.
2 Łuk. V, 10.

10
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rym a Nowym Testamentem, odsłania nam Chrystus symbolizm 
wyższego rzędu, t. zw. figury biblijne i uczy nas, że baranek 
wielkanocny, wąż miedziany na puszczy i Jonasz w brzuchu 
ryby, były to figury Mesyasza.

Za przykładem Mistrza poszli Apostołowie. Piotr św. wi­
dzi mistyczny związek między wodami potopu i arką Noego, 
a łódką Kościoła i źródłem chrzcielnem h Św. Paweł przywo­
dzi noc wyjścia z Egiptu, przejście morza Czerwonego, mannę, 
wodę, wyprowadzoną ze skały na puszczy 1 2 i t. d. i upatruje 
w tych zdarzeniach symbole tajemnic N. Przymierza.

W reszcie przyczynił się naszem zdaniem do wywołania 
staro-chrześcijańskiego symbolizmu, obok powodów już przy­
toczonych , rozkaz Zbawiciela: Nie dajcie psom świętego, ani
miećcie pereł waszych przed wieprze: by ich snadź nie podepta,U no­
gami swemi, i obróciwszy sic, aby was nie roztargali 3. Gęsto pa­
dały na wiernych i ich religię potwarze i szyderstwa ze strony 
żydów; małpowali obrzędy Kościoła czciciele Mitry, Gnostycy 
i Manichejczycy; aby tedy uchronić swoje świętości od zbe- 
szczeszczenia, widzieli się wierni zmuszeni do wytworzenia so­
bie na czasy prześladowań osobnego, dla nich tylko zrozumia­
łego języka hieroglificznego.

§. 4. Gdzie szukać klucza do odcyfrowania treści dzieł starochrześcijań­
skiej sztuki?

W edług zdania niektórych protestantów, pierwsi artyści 
chrześcijańscy byli tylko zwyczajnymi rzemieślnikami, którzy 
reprodukowali bezmyślnie na grobach chrześcijańskich strój 
grobu pogańskiego. Ile razy zaś chcieli stworzjm coś nowego

1 List I św. P iotra, III, 20. 21.
2 L ist I  do Korynt. X, i —6.
3 Mat, VII, 0.
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i wyrazić dziełem sztuki jakąś myśl chrześcijańską, to praca 
ich tak źle zwyczajnie im się udała, ze wydobycie tej myśli 
zpod powłoki farb prostem jest niepodobieństwem.

M e zgadzają się na te skrajne poglądy znani nam już 
protestanci: Pohl, Becker i Roller, i utrzym ują, że starzy 
artyści Kościoła czerpali natchnienie do swych utworów głó­
wnie z Pisma św. .i z dzieł najstarszych Ojców i pisarzy ko­
ścielnych. Klucza tedy do zrozumienia katakumb owych pomni­
ków sztuki nie należy szukać gdzieindziej, jak  w tych samych 
źródłach, które im dały początek.

Ogólna ta  teza jest prawdziwa i pisze się na nią chętnie 
każdy archeolog katolicki; ale niestety, protestanci gdziekol­
wiek Pismu św. inne niż my podsuwają znaczenie, tam i z fre­
sków dowolne zupełnie wysnuwają myśli.

Przeciwnie szkoła katolicka według stałego system u—-jak  
to sami przyznają protestanci — egzegetuje monumenta sztuki. 
Oto główne principia, postawione przez R ossfego :

Główną kopalnią, z której artyści chrześcijańscy brali 
treść do swych kreacyj, było zawsze Pismo św.: księgi święte 
należy tedy uważać za pierwszy i główny klucz do odcyfro- 
wania treści pomników cmentarnych.

Czasami są malowidła tak jasne , że same się tłómaczą; 
niekiedy znowu wystarczy porównać obraz nieznany z innemi 
freskami tej samej lub sąsiednich kaplic podziemnych, aby od­
gadnąć jego myśl przewodnią.

Innym razem dostarcza nam potrzebnego wyjaśnienia na­
pis, umieszczony przy fresku. Jeźli zaś zostaje jeszcze pewna 
wątpliwość co do znaczenia obrazu, wtedy pytać należy o radę 
Ojców i pisarzy kościelnych. Przedewszystkiem zaś radzić się 
trzeba pisarzy s t a r s z y c h  lub współczesnych: oni to bowiem 
głownie przyczynili się swemi dziełami do wytworzenia szeregu 
m yśli, który bezsprzecznie także wywarł wpływ potężny na 
wyobraźnię twórczą artystów. M e wolno tu  też lekceważyć 
wskazówek Ojców, którzy żyli kilka lub kilkanaście dziesiątek 
lat po powstaniu obrazu; przelewali oni bowiem bardzo czę-

10*



148

sto na papier tradycye dawniejsze, których, nie spisali autoro- 
wie starsi.

Uczony Le Blant odkrył jeszcze jedno ważne bardzo źró­
dło , z którego brała swą treść pierwotna sztuka chrześcijań­
ska. Starzy mistrzowie pytali — mówi on — Kościół o radę, 
co mają malować na grobach podziemnych, a Kościół objawiał 
im całe głębiny myśli w modłach liturgicznych, zwłaszcza 
w modlitwach, odmawianych przy konających i w officium de­
functorum. Modlitwa za konających, której pełny tytuł opiewa: 
Commendatio animae, quando infirmus in extremis est, sięga tre­
ścią z pewnością jeszcze czasów krwawych prześladowań; na 
szklannym talerzu, znalezionym w Podgoricy w Albanii, a po­
chodzącym z wieku Y, znajdujemy wprost z niej wyjęte ustępy. 
„"Wyzwól Panie — modlił się kapłan w Ordo commendationis 
animae — z więzów duszę sługi tw ego, jako ocaliłeś Noego 
z wód potopu. Amen. Wyzwól duszę... jako wyprowadziłeś 
Abrahama z Ur w H aldei.. .  jako wyzwoliłeś Joba z jego 
m ą k ... jako wyrwałeś Izaaka ze stosu ofiarnego i z ręki jego 
ojca A braham a... w yzw ól... jako uwolniłeś Daniela z jaskini 
lw ie j... jako ocaliłeś trzech młodzieńców z pieca ognistego 
i z ręki złego króla“ . . .  A za kapłanem malował na grobie ar­
tysta chrześcijański Daniela we lwiej jamie, Joba na gnojowi­
sku, Izaaka z wiązką drzew, Noego w arce, jako symbole dusz, 
co doznały już miłosierdzia Bożego, lub też wyczekują jeszcze 
z tęsknotą wybawienia z czyścowego ognia.

Że także rzeźbiarze korzystali z liturgicznych modlitw 
K ościoła, dowodem do dziśdnia zachowane płaskorzeźby sar­
kofagowe i napisy grobow e, z których dwa najpiękniejsze tu 
kładziemy.

Hic requiescit Succssa c. m. f  (clarissimae memoriae femina). 
In somno pacis cum (si)gno fidei...

Jestto  nagrobek Sukcessy, niewiasty z rodziny senator­
skiej. Formuła: in somno pacis cum signo fidei — śpij snem po­
koju, naznaczona znakiem wiary 7— wzięta jest prawie żywcem 
z kanonu rzymskiego, gdzie kapłan modli się: Memento etiam,
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Domine, famulorum famularumque tuarum, qui nos praecesserunt 
c u m s i g n o  f i d e i  et  d o r  m i u n t  i n s o m n o p ac i s.

Na fragmencie napisu, znalezionego w Lyonie, czytamy: 
Ut inter Electu . . .  aby między w ybranym i...  Słowa te są 

zaczerpnięte ze starej modlitwy kościelnej : Ut inter electos ju ­
beas adgregare — prosimy, abyś go między wybranymi umieścić 
raczył.

Dłuższy ten nieco paragraf poświęcamy omówieniu treści 
starochrześcijańskich zabytków sztuki, które dla łatwiejszego 
przeglądu dzielimy na pięć klas. Pierwsza obejmuje symbole 
ideograficzne, druga obrazy allegoryczne, trzecia obrazy histo­
ryczne, których tłem są zdarzenia z dziejów Starego i Nowego 
Przymierza, czwarta obrazy liturgiczne, piąta ikonografię Chry­
stusa, Matki Bożej i Świętych Pańskich. 1 Podział ten na klasy 
jest zupełnie prawdziwy i uzasadniony; to jednak podnieść 
należy, że jeden i ten sam obraz możnaby nieraz także do 
innej zaliczyć klasy, a to dlatego, że pomiędzy niektóremi 
kreacyami pierwotnej sztuki zachodzi pewne pokrewieństwo 
i łączność wewnętrzna.

Pod symbolami ideograficznemi rozumiemy szereg znaków 
artystycznych, wyszukanych przez Kościół w tym celu , aby 
wyrażały pewne dogmata chrześcijańskie.

Zaczynamy od hierogliźu k o t w i c y .  Spotykamy go na 
najstarszych tablicach grobowych i zabytkach sztuki, jako 
symbol nadziei. Czasami przypomina kształtem swym krzyż — 
więc podstawę chrześcijańskiej nadziei. Znaczenie jego tłóma-

1 Opieramy się przy tym  podziale głównie — za przykładem Spen­
cera Northcota, K rausa i innych — na pracach de Rossfego, a zwłaszcza 
na jego Borna Sottcrranea T. II, str. 308—360.

>. 5. Różne rodzaje pomników sztuki.

a) Symbole ideograficzne.
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czą nam nietylko Pismo św. 1 i Ojcowie K ościoła2, ale też 
same nagrobki, na których obok kotwicy znajdują się takie 
imiona zmarłego jak: Spes: Elpis, Elpidius, Elpisusa — Nadzieja.

Równie stary jak  kotwica jest hieroglif g o ł ę b i a  — sym­
bol Ducha św., jakoteż uświęconej przez niego duszy, co  
u w o l n i o n a  j u ż  z w i ę z ó w  c i a ł a ,  uniosła się do ojczyzny 
niebieskiej. Że ten znak artystyczny ma także to drugie zna­
czenie, dowodem nagrobek, na którym  dwa gołąbki, z gałązką 
oliwną w dzióbku, są zwrócone do monogramu C hrystusa: nad 
tym, co jest po stronie lewej, mieści się napis Benem , nad drugim 
Sabbatia; zaś nad imionami czytamy słowa: Palumbus Sine F el*— 
gołąbku bez żółci. A ponieważ gałązka oliwna jest symbolem 
pokoju, a monogram Chrystusa zastępuje Jego święte Imię — 
więc cała kompozycya mówi: W enero i Sabacyo, gołąbki bez 
żółci, wasze dusze odpoczywają już w pokoju w Chrystusie.

Dosyć często spotykamy na grobach g o ł ą b k i ,  k t ó r e  
d z i ó b i ą  g r o n o  w i n n e ;  są one symbolem duszy chrześci­
jańskiej, która cieszy się szczęściem rajskiem.

Niekiedy widzimy ten hieroglif w połączeniu z innemi 
jeszcze symbolami, jak  z kotwicą formy krzyżowej i z owie­
czką. (Zob fig. 3). O w i e c z k a  symbolizowała w przeciwsta­
wieniu do gołąbka, chrześcijanina, który starać się jeszcze 
musiał na tej ziemi o pokarm duszny i cielesny; cała kreacya 
znaczy tedy, że pod tym kamieniem spoczywa chrześcijanin, 
którego dusza dostała się na łono Boże dlatego, że za życia 
pokładał całą nadzieję w krzyżu Chrystusowym.

P a w ,  f e n i k s  i k o g u t  symbolizowały dogmat nie­
śmiertelności duszy i znartwychwstanie ciał.

1 Paw eł św. powiada, że chrześcijanin pokłada bezgraniczną na­
dzieję w obietnicach Bożych; „którą (nadzieję) mamy j a k o  k o  t w i c ę  
duszy, bezpieczną i mocną, i wchodzącą aż we wnętrzności zasłony“. 
L ist do Żydów VI. 19.

2 Cłem. Alex. Paedag. III, 106.
Zob. de Rossi, JR. S. II, str. 311; Inscript. T. I, str. 421, n. 937. 

W yrażenie to spotykamy częściej w epigrafice chrześcijańskiej; czasami 
stoi zamiast palumbus słowo palumba albo palumbulus. Zob. np. w m u­
zeum lateraneńskiem na pilastrze VIII, num er 9.



151

Z a j ą c  był symbolem znikomości życia, lew siły, koń 
stojący lub w biegu oznaczał chrześcijanina, zdążającego drogą 
przykazań bożych do mety czyli do ojczyzny niebieskiej. J e ­
leń był obrazem duszy wzdychającej do potoków rozkoszy 
niebieskiej.

Często widzieć można na epitafach, freskach i sarkofa­
gach postać niewiasty modlącej się z rękami podniesionemi 
w górę. Figura ta  znana w archeologii chrześcijańskiej pod 
nazwą Orante (modląca się), symbolizuje jużto duszę zmarłego 
już Bogarodzicę, już też Oblubienicę Chrystusową i Matkę 
wszystkich wiernych — Kościół św. f

M o n o g r a m  C h r y s t u s a ,  złożony w różnej formie 
z greckich liter X  i P, symbolizuje osobę Zbawiciela lub 
także krzyż.

Z emblematów wziętych z królestwa roślinnego oznacza 
g a ł ą z k a  o l i w n a ,  jak  już powiedzieliśmy powyżej, tyle, co 
często na grobach napotykana formuła: Pax, Pax tecum, Pax 1

1 Zob. de Rossi, B. S. T. II, str. 324; Porówn. także jego: Imma- 
cjini scelte delta Beata Vefgine Maria tratte dalie Catacombe Romane. Roma 
18(53. Li elf IMe Darstellungen der allerseligsten Jungfrau and Gottcsgebdrerin 
Maria auf den Kunstdenhndlern der KataJcomben. F reiburg im Br. 1887, 
str. 115—197; W ilpert, Zeitsćhrift fur Kath. Thcologie. X II Jahrg. Aprilheft.

Fig. 3. Nagrobek z krypty św. Luciny.
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tibi, — Pokój z tobą! Potwierdza to , umieszczony niejedno­
krotnie nad gałązką oliwną napis : Pax

W i e n i e c  i g a ł ą z k a  p a l  m o w a  są symbolami zwy­
cięstw a, które zmarły odniósł nad śmiercią i nieprzyjaciółmi 
swej duszy.

L i l i a  jest godłem czystości; d r z e w a  w ogóle symbo­
lizują raj i jego szczęście.

Ze sprzętów życia codziennego, l a m p k a  i l i c h t a r z  
s i e d m i o r a m i e n n y  jest symbolem Chrystusa, co światłem 
swej nauki rozprószył ciemności grzechu. O k r ę t  jest obrazem 
życia ludzkiego i Kościoła Chrystusowego.

Inne symbole pomijamy; powiemy jeszcze tylko słów kilka 
o najważniejszym znaku w całej symbolografii chrześcijańskiej, 
którym jest h i e r o g l i f  r y b y 1 2. Znajdujemy go na nagrobkach, 
malowidłach, sygnetach, lampach i najstarszych sarkofagach. 
Byłto symbol tak dalece ulubiony przez pierwszych wiernych? 
że w II  i w początkach III  wieku wchodził on w skład pra­
wie wszystkich głębszych kompozycyj artystycznych; rzadziej 
spotykamy go w drugiej połowie wieku III, a w wieku IV po­
czyna już tracić cechę symboliczną i schodzi powoli do rzędu 
czystej dekoracyi3. Niekiedy zamiast hieroglifu figurycznego, 
występuje słowo greckie IX0 TS (Ichthys)  —- P y b a ; czasami 
znowu obok hieroglifu figurycznego stoi także alfabetyczny.

Pytanie w jaki sposób Kościół przyszedł w posiadanie 
tego symbolu? Niektórzy badacze starożytności sądzą, że ar­
tyści chrześcijańscy przejęli go ze sztuki klasycznej, gdzie 
ulubioną figurą był delfin, uważany przez całą starożytność

1 Zob. np. w muzeum lateran. pilaster XV. n. 64.
2 Ten symbol ma dziś już obszerną literaturę. Najlepiej omówił go 

kardynał P itra  i de Rossi. Zob. ich prace w Spicilegium Solesmcnse. P a­
risiis 1855 T. III, str. 545—562; T. IV, str. 497 i nast.

3 „Usus huius symboli ad primaevam spectat ecclesiae aetatem, 
u t eius quasi proprius fuit — et medio iam saeculo IV pene obsolevit14. 
De Possi, Spicii. Solesm. 1. c. Zob. też jego Bulletino di archeol. crist. r. 
1864, str. 10, gdzie pisze: „alineno in Pom a il pesce effigiato a guisa di 
segno arcano e geroglifico cadde in disuso fin dalia prima m eta incirca 
dei secolo 4na.
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za przyjaciela człowieka i za zbawcę rozbitków morskich, jak  
to pięknie wypowiada poetyczny myt o Aryonie. Chrześcijanie — 
utrzymują oni dalej — przywłaszczywszy sobie znak, przeszli 
wkrótce z gatunku do rodzaju, i widzieli w każdej w ogóle 
rybie symbol Zbawiciela świata.

Jednak większa część archeologów, z Rossim 1 na czele, 
przyznaje hieroglifowi ryby początek, czysto chrześcijański, 
i kilka podaje źródeł, z których się tenże w yłonił; wymieniamy 
na razie tylko jedno. W ierni widzieli w pięciu literach, które 
tworzą greckie słowo 1X012 początkowe litery pięciu słów: 
Myjaooę XpiaTÓę 0eoo Tióę Somjp, w których krótko jest stre­
szczone całe jądro kościelnego Credo, bo idea Odkupienia, 
oparta na wierze w dwie natury Chrystusa, złączone w jednej 
osobie Syna Bożego; ztąd poczęli jeszcze w czasach apo­
stolskich uważać rybę za symbol Chrystusa, a równocześnie 
mieli ją  za znak (sacra tessera), po którym w czasach prześla­
dowania między sobą się poznawali. Ale jakie mamy na to 
dowody, że pierwsi chrześcijanie widzieli istotnie w znaku 
ryby symbol Zbawiciela świata?

W ypowiadają to jasno najpierw same m o n u m e n t a .  
W  Modenie znaleziono stary nagrobek, na którym obok ryby 
czytamy słowa: IXCTCMffrjp (Ichthys Soter) —  Ryba Zbawiciel. Na 
rybce, która służyła za ozdobę szyji, mieści się nap is: CQCAI<f 
(Sozais) — Zbaw mię (rybko)!

Znaczenie tego hieroglifu tłómaczą nam dalej O j c o w i e  
i najstarsi pisarze kościelni. Xptaxog ó Tpojtouoę Xeyó^og iyd-óg 
(Chrystus zwany figurycznie rybą) — pisze Origenes2. „Rybą

1 „L’arcano t/Jbę ebbe origini propriamente ed es clusi vam ente cri- 
stiane". Bullett. r. 1870, str. 70.

1 Orig. in Matth. ed. de la Rue T. III, pag. 584. Podobnie tłóma- 
maczą ten hieroglit także inni Ojcowie. Posłuchajm y jeszcze co inówi św. 
Optatus i Augustyn. „Piscis nomen secundum appellationem graecam in 
uno nomine per singulas litteras turbam  sanctorum nominum continet, 
1X011, quod est latinum Jesus Christus, Dei Filius Salvator". Deschism. 
Donat. II I, 2. „Horum autem graecorum quinque verborum, — pisze 
wielki biskup z Hippony — quae sunt T^oooę Xpictóę 0 śoo Tioę Sowfp 
(quod est latine Jesus Christus Dei Filius Salvator) si primas litteras
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najpierw złowioną — powiada św. Hieronim — w której 
ustach znaleziono drachmy dla ty c h , co podatek wybierali, 
jest Chrystus, którego krwią wykupiony został pierwszy Adam 
i Piotr, a z nimi wszyscy g rz e sz n ic y N ie k tó rz y  Ojcowie wi­
dzą także figurę Chrystusa w owej rybie, której wątrobą 
i żółcią młody Tobiasz zwyciężył szatana i przywrócił wzrok 
ślepemu ojcu. Klasycznym jest tu wreszcie ustęp Tertulliana: 
„My rybki — pisze on — rodzimy się na wzór naszej Pyby 
Jezusa Chrystusa w wodzie, i bez tej wody żyć nie możemy“ '.

Słowa te są szczególnie ważne, gdyż najjaśniej wskazują, 
że hieroglif ten miał jeszcze drugie znaczenie: raz był on 
symbolem Chrystusa, Zbawiciela świata — a powtóre symbolizo­
wał wiernych, którzy rodzą się w Chrystusie Jezusie, niby 
rybki, w wodzie chrztu, na żywot łaski. Za Tertullianem woła 
św. Ambroży: „Rybą jesteś o człowiecze! Nie lękaj się, o do­
bra rybko, wędki P io tra ; nie zabija ona, lecz uświęca...“ Odsła­
nia nam tu równocześnie mąż święty jedno ze źródeł, któremu 
wierni zawdzięczają imię ryby, a są niem słowa Zbawiciela, 
który nazwał Apostołów rybitwami ludzi2, a Kościół przyró­
wnał do sieci3, wpuszczonej w morze i zagarniającej różnego 
rodzaju ryby.

Główny powód, dla którego Kościół jednym  i tym sa­
mym hieroglifem symbolizował Chrystusa i chrześcijanina, 
widzi de Rossi w owem bliskiem pokrewieństwie, w które 
wierny wchodzi z Synem Bożym przez przyjęcie ewangelii, 
a głównie przez pożywanie ciała mistycznej ryby.

Rzadko jednak zjawia się znak ryby na starych pomni­
kach odosobniony1; najczęściej znajdujemy go w połączeniu 
z innemi figurami.

iungas; erit k/ftbę, id est piscis, in quo nomine mystice intelligitur Chri- 
stus“. De civit. Dei. X V III, i23.

1 Tetull. De Bapt. cap. I. Patrol, lat. ed. Mignę, T. I, str. 1197.
2 Mat. IV, 19; Łuk. V, 10.

Mat. X III, 47.
4 Na rzymskich nagrobkach spotykamy ledwie 8 razy goły napis 

i^frbę a na iłO hieroglif figuryczny; zaś na wszystkich innych znachodzi 
się w towarzystw ie innych symbolów. Zoh. De łtossi, Spicileg. Soles m. 
T. III, str. 560.
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I  tak najpierw bardzo starą jest kompozycya ryby z ko­
twicą, i oznacza to samo, co napis alfabetyczny: Spes in CJiri- 
stOj Spes in Deo, Spes in Deo (Jhristo, — nadzieja w Chrystusie, 
nadzieja w Bogu, nadzieja w Bogu Chrystusie. Kombinacyę 
wspomnianą widzimy na nagrobku Licynii Amiaty, który znaj- 
duje się w muzeum Kirchera i pochodzi z II  albo z początków 
III  wieku. Dajemy go w całości:

D wieniec M 
IX0TC • ZQNTQN

Rybka. Kotwica. Rybka.

LICINIAE AMIATI BE 
NE M ERENTI VIXIT

Słowa tyhoę Covtoiv — ryba żyjących — oznaczają Zbawi­
ciela. Dwie rybki umieszczone pod niemi i zwrócone ustami 
do kotwicy są symbolem zmarłej L icynii, która wzięła wie­
niec nagrody wiecznej, ponieważ całą nadzieję pokładała 
w Chrystusie, źródle i początku wszelkiego życia duchowego.

W  Luwrze w Paryżu — w dziale starożytności chrześci­
jańskiej (musee chretien) — jest sarkofofag z II  wieku, który 
niejaka Livia Nicarus kazała wyrzeźbić dla swej siostry Liwn 
Primitywy. Pod napisem stoi Dobry Pasterz z odnalezioną 
owieczką na ramionach, podczas gdy dwie inne owieczki znaj- 
dują się u jego stóp. Dalej widzimy na prawym krańcu sar­
kofagu rybę a na lewym kotwicę.

Jeszcze więcej chrześcijańskich symbolów mieści się na 
znanym nam już sarkofagu z Grayole jest tam bowiem rybak 
ewangeliczny, co na wędkę słowa Bożego łowi rybkę-człowieka, 
kotwica, Dobry Pasterz z owieczką na ramionach i Orante 
wsrod drzew. Ostatnia figura symbolizuje tu zmarłego, którego 
już Chrystus odniósł na swych ramionach, jako dobrą owie­
czkę, do szczęścia rajskiego.

Czasami spotyka się rybę w otoczeniu go łąbka, który 1

1 Porówn. powyżej str. 56, 57.
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trzym a w dzióbku gałązkę oliwną. (Zob. fig. 4). Gołąbek 
oznacza — jak  już powiedzieliśmy, duszę — która w nagrodę za 
życie otrzymała niebo ; ryba symbolizuje Chrystusa. Cały ten 
hieroglif jest równoznaczny z formułą alfabetyczną: Spiritus 
in Pace et in Christo— Duch twój niech odpoczywa w pokoju 
i w Chrystusie!

Przynajmniej na trzech monumentach dźwiga ryba na 
grzbiecie okręt mistyczny, czyli swój Kościół święty. Tę samą 
m yśl, że Chrystus jest fundamentem i sternikiem swego K o­
ścioła, wyraża piękniej jeszcze lampa bronzowa, kształtu łódki, 
znaleziona w Porto. Na łódce króluje IX0TS, trzymający 
w ustach chleb eucharystyczny. Lampa ta  jest wpaniałą epo- 
p e ą , która głosi, że Kościół żyje jedynie z Jezusa — Eucha- 
rystyi, i że tego pokarmu nigdy mu nie niedostaje, albowiem

Fig. i. Nagrobek z najstarszej części cm entarza św. Pryscylli.

Chrystus jest i będzie z nim i w nim aż do skończenia 
wieków.

Kompozycyę ryby z koszem chleba i winem na grzbiecie, 
z którą tak źle się obszedł Achelis, poznaliśmy w starej kry­
pcie Lucyny. Wino i chleb, — postacie eucharystyczne, — wska­
zują, że to nie zwyczajna ryba, ale Jezus - Hostya. Tę samą 
kombinacyę ryby z chlebem znajdujemy na nagrobku nieja­
kiego Sythrophiona z Modeny. Dwie rybki, zwrócono do sie­
bie , trzym ają tam w ustach dwa chleby, podzielone znakiem 
krzyża na cztery części (®) — podczas gdy między niemi 
znajduje się w jednej linii jeszcze pięć podobnych chlebów. 
Rybki symbolizują Sythrophiona — chleby eucharystyę, po­
karm zmarłego za jego życia i zadatek przyszłego zmartwych­
wstania.
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b) Obrazy allegoryczne.

Klasa ta  stanowi już wyższy stopień w logicznym roz­
woju symbolografii chrześcijańskiej, i jest niejako przejściem 
ocl znaków ideograficznych do szerokich kompozycyj artysty­
cznych. Za tło służą jej parabole ewangeliczne; oto kilka przy­
kładów.

„Jam jest winna macica: wyście latorośle1*, — rzekł Chry­
stus do swoich uczniów 1. Starzy artyści stworzyli ilustracyę 
do tych słów Zbawiciela, malując i rzeźbiąc często na monu­
mentach grobowych gałązki winne. Czasami tworzą winne 
latorośle na freskach i starych lampach wieniec koło figury 
Dobrego Pasterza lub monogramu Chrystusa.

Kilka razy spotyka się na freskach katakumb owych mą­
dre i głupie panny; czasem są tylko pierwsze i symbolizują 
dusze zbawionych.

Kreacyą czysto chrześcijańską i opartą jedynie na sło­
wach Chrystusa, jest figura Dobrego Pasterza. Doszła nas 
ona na ścianach i sufitach katakumb owych, a dalej podobnie 
jak  ryba, na szkle, lam pkach, sygnetach, sarkofagach i na­
grobkach. Niekiedy Dobry Pasterz stoi lub siedzi wpośród 
swoich owieczek, czasami pieści jednę z nich, a najczęściej 
dźwiga zbłąkaną na swych ramionach. F igura ta  — a zwłaszcza 
kompozycya ostatnia — była z jednej strony głośnym prote­
stem przeciw przesadnej surowości heretyków względem cięż­
kich grzeszników 2 3, ą z drugiej strony wymowną homilią, która 
narzucała się wiernemu prawie na każdym kroku, przypomina­
jąc mu dobrodziejstwa Odkupienia i owe przepaści miłosierdzia 
Bożego, co tak  długo szuka grzesznika, póki go nie odnajdzie 
i nie sprowadzi w ramiona Zbawiciela. „Wyznawajcie Pana 
głosi ona z Psalmistą — bo dob ry : bo na wieki miłosierdzie 
jego“ ?.

1 Jan  XV, 1—G.
2 Porówn. powyżej st.i\ 72.
3 Ps. CXVII, 1.
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c) Obrazy historyczne.

Podstawą tego cyklu obrazów jest historya biblijna. My­
liłby się jednak bardzo, ktoby sądził, że na ścianach katakumb 
i sarkofagach odnajdzie wszystkie' albo przynajmniej znaczną 
ilość wypadków zaczerpniętych z Ksiąg św iętych; są tam 
tylko sceny nieliczne i stale powtarzające się, które z pomię­
dzy mnóstwa zdarzeń Kościół wskazał swoim artystom dlatego, 
że widział w nich symbol i figury swych naczelnych dogma­
tów, a zwłaszcza tych, które w trzech pierwszych wiekach na 
pierwszy plan były wysunięte.

Do najstarszych obrazów tej klasy zaliczamy figurę 
N oego, któremu gołąbek przynosi gałązkę oliwną. Już sam

sposób przedstawienia tego zdarzenia 
biblijnego najlepszym jest dowodem, 
że ono w starej sztuce kościelnej ma 
znaczenie symboliczne. Brak w całej tej 
kreacyi ścisłości historycznej. Noe stoi 
najczęściej w arce czworobocznej , i to 
tak ciasnej, że wypełnia ją  prawie cał­
kiem swoją osobą. (Zob. fig. 5). Czasami

t i g  5. Noe. Fresk z katak. j es^ w  a rc e  zamiast mężczyzny niewiasta, 
św. Agnieszki. . . . .  . .

a obok mej w jednym  okazie znajduje się
imię: „Julianah Co znaczy ten obraz? "Wody potopu, ów chrzest 
starego św iata , co spłukał z ziemi brudy grzechowy, symboli­
zują według słów św. P io tra 1 wodę chrztu N. Testam entu; 
arka jest obrazem Kościoła, poza którym , podobnie jak  poza 
arką biblijną, niemasz ocalenia; zaś Noe jest obrazem chrześci­
janina, który oczyszczony wodą chrzcielną — niby potopem — 
otrzymał od Ducha św. różczkę oliwną pokoju wewnętrzego, 
i płynie bezpiecznie w Korabiu Kościoła do przystani niebie­
skiej. Ta sama kom pozycya, wyrzeźbiona na kamieniu grobo­
wym, wypowiada nadzieję, że zmarły chrześcijanin spoczął już 
w pokoju wiecznym.

1 List I. św. P iotra III, 20. 21.
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Dosyć często znajdujemy na sarkofagach rzymskich, gal- /* r? c,(j^ 
lickich i hiszpańskich Adama i Ewę, zasłaniający cli nagość 
swoją ręką lub liściem figowym; wąż zwodziciel okręcił się 
koło drzewa i trzyma w ustach jabłko. Obraz ten przypominał 
wiernym kilka pierwszorzędnych artykułów wiary, jak : stwo­
rzenie, upadek i odkupienie. Drzewo rajskie symbolizuje we­
dług Ojców przykazania Boże, które jeśli przekraczamy, sta­
jem y się nagimi jak  Adam i E w a, tracąc łaskę poświęcającą, 
tę najpiękniejszą ozdobę naszej duszy.

Także ofiara Kaina i Abla przedstawiona jest na płasko­
rzeźbach sarkofagowych; ofiara Abla była figurą Chrystusa.
Kain zaś był obrazem zdrajcy i męźobójcy szatana.

Do najczęściej spotykanych kreacyj na starych zabytkach 
chrześcijańskich należy cykl obrazów z historyi proroka Jona­
sza. Z tych jedne uprzytomniają chwilę wrzucenia go w mo­
rze, drugie scenę połknięcia przez rybę, a inne uprzytomniają 
Wyrzucenie go na ląd i spoczynek w cieniu bluszczu. Każda 
z tych scen z osobna i wszystkie razem są dobitnem kazaniem 
o powołaniu wszystkich ludzi bez wyjątku do Kościoła i zba­
wienia, i równocześnie zapowiedzią powszechnego ciał zmar­
twychwstania.

Cztery rzeki rajskie symbolizują cztery ewangelie; manna 
na puszczy jest figurą eucharystyi; Zuzanna, przedstawiona 
jako jagnię między dwoma wilkami, jest obrazem prześladowa­
nego Kościoła a zarazem typem zmartwychwstania; Izaak, 
stojący obok ojca z wyciągniętemi ramionami, obrazem jest 
krwawej, a częściej jeszcze, bezkrwawej Ofiary N. Zakonu;
Mojżesz, składający obuwie przed zbliżeniem się do krzaku 
gorejącego, symbolizuje, zdaniem Ojców, wiernego, co przy 
chrzcie św. wyrzeka się szatana i świata.

Ponieważ charakter starochrześcijańskiej sztuki jest pra-  ̂
wie wyłącznie symboliczny, więc daremno byśmy się w cmen­
tarzach z czasów prześladowania oglądali za scenami czysto ' 
h i s t o r y c z n e m i  z dziejów Kościoła. W yjątek stanowią tylko 
katakumby św. Kaliksta, gdzie jedną jedm iąynaleziono ilustra- 
cyę do aktów męczeńskich. Przed sędzią, na którego obliczu *
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maluje się gniew, stoją dwaj chrześcijanie i zdają się składać 
odważnie wyznanie swej wiary. Za nimi widzimy kapłana po­
gańskiego z wieńcem na głowie (sacerdos coronatus), który od­
dala się niezadowolony i pałający zemstą. Obraz znajduje 
się w kaplicy męczenników Parteniusza i K alocerusa; mozebną 
tedy jest rzeczą, że przedstawia ich przesłuchanie i zasądzenie 
na śm ierć1.

d) Obrazy liturgiczne.

Na tę kategoryę obrazów złożyły się wszystkie poprze­
dnie : pierwsza dostarczyła symbolów ideograficznych — druga 
allegoryj — trzecia faktów biblijnych. Symbole, allegorye i cuda 
grupują się tu koło rytów sakramentalnych, aby z jednej 
strony zakryć takowe przed okiem niew iernych, a z drugiej 
strony uzmysłowić i odsłonić tern lepiej wtajemniczonemu 
w sekreta starochrześcijańskiej symboliki całą ich działalność 
i skuteczność.

Malowidła te zapełniają głównie pięć k ryp t, przjdegają- 
cych bezpośrednio do tylekroć już wspomnianej kaplicy pa­
pieskiej w cmentarzu św. Kaliksta; krypty te mają nazwę 
kaplic sakramentów. Najstarsza z nich powstała z końcem II, 
ostatnia w początkach III  wieku. Ich dekoracyą kierował naj­
prawdopodobniej dyakon papieża Zefiryna a późniejszy Na­
czelnik Kościoła św. K alikst; nigdy bowiem żaden artysta 
świecki nie był w stanie wznieść się o swej mocy do tak 
wzniosłych i głębokich kompozycyj teologicznych, jakie zaraz 
zobaczymy.

Dla łatwiejszego przeglądu i omówienia, zawartych w tych 
kaplicach malowideł, oznaczył de Rossi pojedyńcze krypty li­
terami A2, A3, A j, A., Afi 2. Najlepiej zachowane są freski

1 Zob de Rossi, R  S. T. II, str. 219—221. Tav. XXI.
2 Zob. R. S. T. II, capo X II: „Dei cinque cubicolo adornati di 

pitture simboliche alludenti principalm ente ąl b a tt esimo ed all’eucaristia“ 
str. 328, tabi. X I—XVII. Zob. też Rossfego, Epistola ad J. Bapt. Pitra 
w Spicil. Solesm. T. III, str. 564 i nast.
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w kaplicach A2 i A3; w trzech innych bardzo są uszkodzone. 
Z pozostałych resztek łatwo jednak domyśleć się można, że 
zawierały prawie ten sam cykl hieratyczny, co kaplice A2 i A3.

Opiszemy dokładniej tylko kaplicę A3, jako najstarszą. 
Na ścianie, w której mieszczą się drzwi po lewej ręce (zob. fig. 6 ,

ściana a), widzimy najpierw postać człowieka, wyprowadzającego 
laską strumień wody żywej ze skały. W  każdej z następnych 
trzech ścian są wykute po dwa groby prostokątne; przestrzeń 
wolną między temi grobami wypełniają malowidła. I  tak na

11
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ścianie lewej (b) są trzy freski, z których pierwszy przedstawia 
człowieka łowiącego na wędkę ryby w strumieniu, drugi 
mężczyznę, który w tej samej wodzie chrzci chłopczynę, 
a trzeci uzdrowionego u sadzawki Bethesda paralityka, który 
odnosi na ramionach swe łoże.

Ścianę środkową (c)1 leżącą naprzeciw drzwi, zdobią znowu 
trzy kompozycye. "W pierszej widzimy na trójnogu chleb i rybę; 
po lewej stronie trójnoga stoi człowiek odziany tylko w płaszcz, 
i trzym a prawą rękę wyciągniętą nad rybą. Ramię i część 
piersi ma obnażone. Po prawej stołu stoi Orante — niewiasta 
z podniesionemi do modlitwy rękami. Dalsza scena przedsta­
wia ucztę. Do stołu, na którym leżą dwie ryby, zasiadło sie­
dmiu mężczyzn; przed stołem stoi na ziemi ośm koszy, na­
pełnionych chlebami. W  trzecim fresku poznajemy Abrahama 
z Izaakiem. Obaj mają wzniesione do modlitwy ramiona; przy 
nich jest na ziemi baran i wiązka drew. Na obu końcach tej 
ściany stoi fossor z motyką w ręce.

Cała ściana prawa (d) jest zniszczona; zachowały się tylko 
jeszcze malowidła na prawej stronie u wejścia (e). Jest tu  mia­
nowicie dwóch mężczyzn, jeden nad drugim: niższy czerpie 
wiadrem ze studni wodę,— drugi czyta w zwoju pergaminowym.

Nad opisanymi freskami jest na każdej z trzech ścian 
głównych (b: c, d) jeszcze jeden obraz. Pierwszy przedstawia 
wyrzucenie Jonasza z okrętu, na drugim wyrzuca go ryba 
z paszczy, na trzecim spoczywa już prorok w cieniu bluszczu.

Ten sam prawie cykl powtarza się w kaplicy A2. Męż­
czyzna wyprowadza wodę ze skały,— rybak zarzuca wędkę na 
rybkę, — a dalej siedzi u stołu, zastawionego rybami na dwóch 
talerzach , siedmiu nagich m ężczyzn, podczas gdy obok stołu 
stoi siedm koszów pełnych chleba. Ścianę prawą zapełnia scena 
wskrzeszenia Łazarza. Na środku sufitu jest umieszczony Do­
bry Pasterz, a w koło niego historya Jonasza, i trójnóg zasta­
wiony rybą i dwoma chlebami; obok trójnoga stoi znowu 
siedm koszów chleba.

W  kaplicy A6 nie ma biesiadników; za to jest tam obok 
stołu 12 koszów chleba.
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Kto nam wyjaśni te freski? Klucza do zrozumienia tego 
hieratycznego malowidła dostarcza nam Tertullian; a jego zda­
nie jest w tej rzeczy tern cenniejsze, że przebywał w Rzymie 
właśnie w tym czasie, kiedy nasze freski kalikstyńskie po­
wstały, i zapewne je  nieraz na własne oczy oglądał. Powstaje 
on w księdze „O chrzcie “ przeciw niejakiej Kwintilli, która 
rozsiewała po Kartaginie takie błędy, że woda przy chrzcie 
jest niepotrzebna, — i pisze: „My rybki rodzimy się na wzór na­
szej Ryby Jezusa Chrystusa we wodzie i poza tą  wodą żyć 
nie możemy; ztąd bezbożna Kwintilla, która zresztą wcale nie 
ma prawa nauczania, wynalazła skuteczny sposób zabijania 
rybek — wyjmując je  z wody“ Z tych słów łatwo się już 
dom yśleć, że w dwóch pierwszych freskach na ścianie lewej 
mamy przed sobą d u c h o w e  u r o d z i n y  r y b k i ,  którą naj­
pierw chwyta na wędkę słowa Bożego rybak ewangeliczny 
par excellence— św. Piotr, aby ją  następnie ochrzcić w wodach 
chrztu św. Taką rybką, złowioną przez biskupa Delfina, mieni 
się św. Paulin z Koli. „Pamiętam Delfinie, — pisze on do tego 
męża świętego — że jesteś mi nietylko Ojcem, ale i Piotrem  
zarazem: boś ty  zarzucił na mnie wędkę, abyś mię wyciągnął 
z głębin gorzkich bałwanów tego świata, jako zdobycz na me 
zbawienie — abym umarł ciału, dla którego żyłem, a żył od­
tąd Bogu, dla którego byłem umarłym“. Prosi następnie Del­
fina o modlitwę, aby łask, które przez jego ręce na chrzcie 
św. otrzymał, nigdy nie utracił — i kończy: „Jeśli rybką jestem 
tw oją, to winienem mieć w ustach drogi denar, na którym 
jaśnieć ma miasto wizerunku i napisu Cezara, żywy i życio­
dajny obraz wiecznego króla, to je s t: prawdziwa wiarau 2. 1 2

1 „Sed nos pisciculi secundum IX0TN nostrum  Jesum  Christum in 
aqua nascimur, nec aliter quam in aqua permanendo salvi sumus. I ta  
Quintilia m onstrosissima, cui nec integre quidem docendi ius erat, optime 
norat pisciculos necare, de aqua auferens“. De Baptismo, cap. I, ed Mi­
gnę. Patrol, lat. T. I, pag. 1197.

2 „Meminimus te  non solum patrem , sed et Petrum  nobis factum 
esse : quia tu  m isisti hamum ad me de profundo et amaris huius saeculi 
fluctibus extrahendum , u t captura salutis efficerer: et cui vivebam na-

l f
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Neofita jest tu  przedstawiony jako dziecko; ale nie dla­
tego, żeby artysta chciał był w istocie w tej krypcie wyma­
lować chrzest niedorostka, lecz z tego jedynie powodu, że nowo 
ochrzczeni nosili w pierwotnym Kościele nazwę dzieci — 
pueri albo infantes; i pięknie — bo w źródle chrzcielnem zro­
dzili się na nowe życie łaski.

A zkąd znowu to źródło chrzcielne wzięło początek ? Zo­
stało wyprowadzone ze skały (na ścianie, w której znajduje 
się wnijście do kaplicy), — skałą zaś jest Chrystus: Petra 
autem erat Christus — powiada św. Paweł w liście do Koryn­
tó w 1, tłómacząc figuralne znaczenie owej skały na puszczy, 
z której Mojżesz wyprodził wodę dla spragnionych żydów 2. 
Tertullian zwie wody, wypływające ze skały, wprost wodami 
chrztu (aquae baptismi). A kogo przedstawia osoba, co wypro­
wadza wodę ze skały? Jest to Mojżesz N. Testam entu■— Piotr 
św., żyjący w swych następcach. Freski nasze wprawdzie tego 
nam wprost nie mówią, ale dowiadujemy się o tern z dzieł 
Ojców Kościoła, których zdania streścił krótko Prudencyusz, 
kiedy św. Piotra nazwał p r z e w ó d z c ą  n o w e g o  I z r a e l a ,  
Dalej stwierdzają to samo płaskorzeźby sarkofagowe, na któ­
rych żołnierze Heroda aresztują św. Piotra w tej samej chwili, 
kiedy spełnia urząd M ojżesza, wyprowadzając wodę ze skały: 
a jeszcze dobitniej trzy malowidła na szkle, gdzie obok osoby, 
wyprowadzającej wodę ze skały, jest napis Petrus 3. W szystkie 
te malowidła i rzeźby opierają się na owych miejscach Pisma 
św ., gdzie Chrystus Piotra przeznacza na f u n d a m e n t ,  na 
k l u c z n i k a  i N a j w y ż s z e g o  P a s t e r z a 4 swego Kościoła.

turae m orerer; u t cui m ortuus eram, viverem Domino. Sed si piscis tuus 
anni, debeo ore pretiosum  praeferre denarium, in quo non Caesaris figura 
et inscriptio, sed Kegis aeterni viva et vivificans imago praefulgeat, fides 
scilicet veritatis". Paulini Nol. Epist. ad Delphinum XX, 6. Ed. Migne, 
Patr. lat. T. LXI, pag. 250.

1 L ist I. św. Paw ła do Koryntów, X, 3.
2 De Bapt. c. IX, Migne, Patr. lat. T. III, coi. 1210.
3 W szystkie dowody razem zestawimy w paragrafie o prymacie 

rzymskiego biskupa.
4 Mat. XVI, 18. 19; Jan  XXI, 15 i nast.



Obdarzając go bowiem takiemi godnościami i przywilejami, dał 
tern samem jem u przed wszystkimi innymi przywilej i władzę 
szafowania skarbami, które z boku Jego wypłynęły. W ierzyła 
zaś cała starożytność w ten jego przywilej do tego stopnia, 
że nie uważała za żywego członka ciała Chrystusowego ni­
kogo, ktoby zkądinąd, jak  z rąk Piotrowych lub z rąk, zostają­
cych z Piotrem w łączności biskupów, był wziął wodę chrztu 
św., która uchodziła powszechnie za początek i fundament 
wszelkich łask nadprzyrodzonych — yapię|xauov fifhov apyri %at 
TCYftYj. „Wzywa Pan, — pisze św. Cypryan 1 — aby każdy, co 
ma pragnienie, przyszedł i pił ze strumienia wody żywej, która 
z jego żywota wypłynęła. Dokądże pójdzie spragniony: czy 
do heretyków, u których niemasz źródła wody żywej,— czy też 
do Kościoła, który jest jeden, i słowem Chrystusa zbudowany 
na jednym, który też jego klucze otrzymał?^ To samo wypo­
wiada pięknie św. Augustyn wraz z innymi biskupami afry­
kańskimi w liście do papieża Innocentego I. „My nie chcemy — 
pisze on — wzbogacić naszemi potoczkami twego obfitego 
strumienia (wiary); pragniemy tylko otrzymać od ciebie po­
twierdzenie, że i nasz acz maluczki strumyczek wiedzy, z tego 
samego, co i twój strumień, wypłynął źródła ?“ 2 „Od św. P io­
tra  — odpowiedział Innocenty na to wyznanie wiary wielkiego 
biskupa z Hipony — wzięła początek cała powaga i władza 
rzymskiej stolicy, i z niego to wypłynęły wszystkie kościoły, 
jak  strumienie ze wspólnego źródła“ 3.

Ostatni fresk tej ściany przedstawia uzdrowionego u sa­
dzawki owczej paralityka. Jakie on tu  ma znaczenie? Niektó­
rzy archeologowie widzą w nim symbol sakramentu poku ty ; 
zaś de Possi, a z nim wielu najpoważniejszych znawców sta-

1 „Quo venturus est, qui sitit, utrum ne ad haereticos, ubi fons et 
fluvius aquae vitalis omnino non est, an ad ecclesiam, quae una est et 
desuper unum, qui et claves eius accepit, Domini voce fundata?" Ad Ju- 
baianum, Epist. LX XIII. Migne, Patr. lat. I I I ,  coi. 1116. Zob. też de Rossi, 
P. S. T. II, str. 332.

2 August. Epist. CLXXVII.
3 Między listam i św. Aug. CLXXXI.
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rożytności chrześcijańskiej, idąc za zdaniem Ojców uważają go 
za symbol sakramentu ch rz tu , a tern samem za dalszy ciąg 
tego hieratycznego łańcucha, którego pierwszem ogniwem jest 
mistyczna skała Jezus Chrystus. „ Sadzawka owcza powiada 
Tertullian — figurą jest chrztu, a uleczenie cielesne i duszne 
paralityka, obrazem odpuszczenia grzechów przy chrzcie św.“ l 2. 
Podobną myśl wypowiada św. Optatus, kiedy pyta D onatystów : 
„Zkądże wy macie anioła, któryby poruszył źródło?44 Jakie zaś 
ma na myśli źródło, sam tłómaczy, dodając: „Chciejcie przy­
najmniej późno zrozumieć, że jesteście strumieniem odciętym 
od źródła, które wypłynęło ze skały Chrystusa14 2.

Zdanie Rossfego przyjmujemy tern chętniej, że za niem 
przemawiają także stare napisy grobowe i cała praktyka Ko­
ścioła świętego, który po chrzcie nie prowadził neofity do sa­
kramentu Pokuty, ale go bezpośrednio karmił eucharystyą, 
— jak  to zresztą na następnym fresku zobaczymy.

Mamy więc na tej ścianie chrzest aż w trzech obra­
zach , z których pierwszy — scena rybołostwa — jest jego 
a l l e g o r y ą ,  trzeci, t. j. uzdrowienie paralityka, s y m b o l e m ,  
a środkowy g o ł y m  a k t e m  c h r z t u ,  który i dlatego jeszcze 
bardzo jest ciekawym, że cennych dostarcza wiadomości do 
h i s t o r y i  r y t u  t e g o  s a k r a m e n t u 3. Chrzczący kładzie 
rękę na głowę nagiego chłopca, stojącego po kolana w wodzie; 
z głowy zaś chłopczyny ścieka struga wody, — znak to, że 
udzielający chrztu wylał ją  wprzód na chrześnika, zanim nan 
położył rękę. Podobne sceny mamy jeszcze na trzech in­
nych monumentach. I  tak na szklarni ej tacy, znalezionej 
w r. 1876 w termach Dyoklecyana w Rzymie, woda spływa 
z naczynia, umieszczonego w górze, na głowę dziewczynki, na 
którą kładzie rękę matka chrzestna lub też dyakonisa; równo­
cześnie zstępuje na ochrzczoną gołąbek — Duch św. — trzym a­
jący w dzióbku gałązkę oliwną. Po prawej ręce dziecka stoi

1 De Bapt. c. V, Mignę, Patr. lat. T. III, col. 1205.
2 Optatus Milev. De sćhism. Donat. II, 6.
3 Zob. de E ossi, B. S. T. I I ,  str. 333; Bullett. cli ar cli. crist. 1876 

str. 8, 55. Porówn. Corblet, Histoire... de Bapteme. T. II, str. 572.
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osoba z nimbem koło głowy, ubrana w tunikę i płaszcz. Dru­
gie dwa monumenta — srebrna łyżka, sięgająca początków 
VI wieku i stary kamień grobowy — pochodzą z Akwilei. Na 
pierwszym chrzczący chwyta w miskę wodę, którą z dzióbka 
wypuszcza gołąbek, aby nią następnie polać głowę dziecka, sto­
jącego w miednicy. Zaś na nagrobku stoi chłopczyna w pły- 
tkiern naczyniu między dwoma mężczyznami, z których jeden 
dotyka się głowy dziecka, podczas gdy drugi, z nimbem na 
głowie, wskazuje wodę, na ochrzczonego spływającą z koła, gdzie 
wśród gwiazd znajduje się gołąbek. Kompozycyę okala następu­
jący napis: INNOCENTI SPO (Spirito) QUEM EL E  GUT DOMS 
PAUSAT IN PACE FID EL IS X  KAL. SEPTEM BRES: Nie­
winnej duszy, którą Pan przeznaczył do zbawienia. Odpoczywa 
w pokoju, ochrzczony X  Kalendów września.

W ymienione monumenta świadczą dostatecznie, że w III 
i następnych wiekach udzielano w R z y m i e  i c a ł e j  I t a l i i  
sakramentu chrztu przez z a n u r z e n i e  p o ł ą c z o n e  z p o l e ­
w a n i e m  (immersio cum aspersione).

Przejdźmy do ściany następnej. Zapełniają ją  trzy sceny, 
które znowu tworzą całość i są równocześnie dalszym ciągiem 
poprzednich. Z Ojców Kościoła wiemy, że po chrzcie św. za­
stawiał Kościół neoficie bezpośrednio ucztę z Ciała i Krwi 
Syna Bożego. Ta uczta czeka też neofitę na naszych freskach; 
zachodzi tylko pytanie, kto ją  przygotuje ? Oto przyrządza ją  na 
pierwszym fresku ten sam kapłan, co przed chwilą dopełnił 
chrztu chłopczyny; kapłana bowiem, a nie kogo innego, przed­
stawia człowiek, ubrany w sam tylko płaszcz i wyciągający 
ręce nad chlebem. „Nie potrzeba, jak  być choć trochę obzna- 
jomionym ze starochrześcijańskim symbolizmem, — powiada 
de Rossi — aby zaraz na pierwszy rzut oka poznać w tej 
scenie akt konsekracyi; wkładanie bowiem rąk, a przynajmniej 
prawicy, było w liturgii kościelnej zawsze znakiem konsekracyiul. 
A na innem miejscu dodaje: „Ślepym chyba być musi, kto 1

1 „L’imposizione d’ambe le mani e della sola destra nella cristiana 
liturgia b sempre stata un segno consecratorio“. B. S. T. II, str. 340.



tu  nie widzi konsekracyi eucharystycznej. W szystko bowiem 
przemawia za tern, że to nie jest zwyczajny stół, ale euchary­
styczny — a między innemi, ten na sposób filozofów ubrany 
asceta, czyli raczej kapłan, który wyciąga rękę nad ofiarą11 
Kiedy de Rossi w swem dowodzeniu powołuje się na strój ka- 
likstyńskiego ofiarnika, opiera on się głównie na Tertułlianie, 
który świadczy, że klerycy z końcem II  i w początkach 
TTT wieku przyjęli płaszcz filozofów pogańskich, i wysławia ten 
płaszcz, jako strój jedynie odpowiedni dla kapłanów chrześci­
jańskich 2.

Obok chleba leży na trójnogu ryba. Nie jestto ryba zwy­
czajna, ale ten sam mistyczny Ich thys, co w krypcie Luciny 
dźwiga na grzbiecie w koszu Ciało i Krew własną pod posta­
ciami chleba i wina, i który na nagrobku Licynii Amiaty daje 
się rybkom jako IXOTC ZQNTQN — t. j.: jako pokarm żywota. 
Leży on zaś na stole dlatego, aby powiedzieć, że chleb na 
trójnogu, poświęcony mocą słów sakram entalnych, które wy­
rzekł nad nim kapłan, nie jest już chlebem zwyczajnym , ale 
przeszedł w samą istotę Ryby — Jezusa Chrystusa. „Ichthys 
— powiada de Rossi — czy niesie na grzbiecie chleb i wino, 
czy leży na stole obok chleba, czy wreszcie wymalowany pod 
ręką konsekrującego kapłana: jestto Chrystus w eucha-
rystyi — słodki pokarm Zbawicielowyu ".

1 Spicii Sol. T. III, Epist. ad Pitram, str. 567: „Qui ipsam eucha­
ristiae consecrationem heic non videt, caecus omnino sit oportet; non 
enim solitaria iam illa mensa est, quam, tam en de eucharistia in terpre­
tandam  esse praeclara indicia suadebant, sed et philosophico more pal­
liatus asceta, sive potius sacerdos adest, et manus im ponit, quo unice 
gestu significari eucharistia p o tu it .. ."  Porówn. także Corblet, Histoire... 
de VEucharistie, T. II, str. 477 i nast.

2 De pallio, c. III. Strój ten niezupełny i niewłaściwy porzucili je ­
dnak kapłani chrześcijańscy niezadługo, ho już w 50 lat później gani 
św. Cypryan ten brak skromności u filozofów pogańskich i to chełpienie 
się o b n a ż o n ą  piersią — i staw ia im na przykład nauczycieli chrześcijańskich, 
którzy nie słowy, ale w czynach są filozofami, i mądrość swą okazują 
na zewnątrz nie strojem, ale prawdą. Cyprian, de bono patientiae, c. 1—2.

3 ,,’k/dbę sive ille panem et vinum dorso sustinet, sive in mensa 
cum pane positus, sive sub ipsa consecrantis sacerdotis manu depictus 
est, Christus in Eucharistia est, dulcis Salvatoris cibus". Spicii. 1. c.
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A kim jest niewiasta, która ze wzniesionemi w niebo rę­
kami asystuje kapłanowi, sporządzającemu ucztę? Jestto  symbol 
Kościoła ', personiikacya wszystkich wiernych, co razem z ka­
płanem ofiarują Bogu Ojcu bezkrwawą Ofiarę i uczestniczą 
w mistycznej uczcie zastawionej neoficie. Malarz, przedstawiając 
Kościół pod symbolem niewiasty — O rantk i, ilustrował tylko 
myśl Apostoła narodów, który zwie Kościół św. niepokalaną 
Oblubienicą Chrystusową1 1 1 2. Ta sama myśl apostolska przyświe­
cała także artyście V wieku, kt^ry na mozaice w kościele 
św. Sabiny na Awentynie umieścił pod dwoma niewiastami 
podpis: Ecclesia ex gentibus i Ecclesia ex circumcisione; co znaczy, 
że pierwsza figura symbolizuje wiernych, nawróconych z pogan, 
a druga chrześcijan, nawróconych z żydów.

Dalszą kompozycyę osnuł artysta na dwóch faktach ewan­
gelicznych. Uczta siedmiu przedstawia mianowicie ucztę Apo­
stołów nad jeziorem Gfenezaret, a stojące obok stołu kosze 
przypominają cudowne rozmnożenie chleba na puszczy. Czemu 
te a nie inne cuda ewangeliczne znalazły pomieszczenie w tym 
cyklu obrazów kalikstyńskich ? Odpowiedź łatwa. Stało się to 
dlatego, że te zdarzenia zostają w ścisłym związku z dopiero 
omówionym stołem eucharystycznym.

Przypomnijmy sobie fakt pierwszy. Było to po zmartwych­
wstaniu Chrystusa. Apostołowie w liczbie siedm iu, zebrali się 
na rybołostwo nad jeziorem Genezaret; jednak po całonocnej 
pracy nic nie ułowili. „A gdy było rano, — opowiada dalej 
ewangelia — stanął Jezus na brzegu: wszakoż nie poznali 
uczniowie, że był Jezus. Rzekł im tedy Jezus: Dzieci, a macie 
ryby? Odpowiedzieli mu: Ńie. Rzekł im: Zapuśćcie sieć po 
prawej stronie łodzi, a najdziecie. Zapuścili tedy: a już nie 
mogli jej ciągnąć przed mnóstwem ry b ... Gdy tedy wyszli na 
ziemię, ujrzeli węgle nałożone, i r y b ę  n a  n i e  w ł o ż o n ą  
i c h l e b .  Rzekł im Jezus: Przynieście z ryb, któreście teraz 
pojmali. W stąpił Symon Piotr, i wyciągnął sieć na ziemię,

1 De Rossi, JR. S. T. II, str. 339.
2 L ist cło Efez. V, 23 i nast.
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pełną wielkich ryb, sta piącidziesiąt i trzech. A choc ich tak 
wiele było, nie podarła się sieć. Rzekł im Jezus: Pójdźcie 
obiedwajcie. A żaden z siedzących u stołu nie śmiał go spy­
tać: ktoś ty  jes t: wiedząc iż Pan jest. I przyszedł Jezus, 
i w z i ą ł  c h l e b ,  a d a w a ł  i m  t a k ż e  i r y b ę

Ojcowie Kościoła uważają ten cudowny połów za proro­
czy symbol owego drugiego rybołostwa, przy którym Aposto­
łowie mieli zarzucić sieci na cały świat, a w uczcie Aposto­
łów widzą figurę i zapowiedź biesiady eucharystycznej. Co wię­
cej? Św. Augustyn, komentując przytoczony z ewangelii św. Jana 
ustęp, mówi wyraźnie, że owa upieczona ryba, podobnie jak  
i ów chleb, który Chrystus dał uczniom na pokarm , oznacza 
samego Chrystusa, za nas um ęczonego: piscis assus, Christus 
passus 1 2 3. Podobnie tłómaczy to miejsce św. Prosper akwitanski, 
kiedy zwie Chrystusa „wielką Rybą, która sobą samą (ex se 
ipso) nakarmiła uczniów i dała się całemu światu jako Ichthysu 3.

X)o biesiady nad jeziorem Genezaret zasiadło siedmiu 
uczniów: Chrystus był ósmym. Na naszym fresku widzimy 
tylko siedmiu ucztujących; — gdzie jest Zbawiciel? Nie brak 
go i tutaj : jest obecny jako sakramentalny Ichthys.

Podobnie też cud rozmnożenia chleba na puszczy, który 
przypominają kosze napełnione chlebami, uchodzi powszechnie 
u Ojców 4 za symbol i zapowiedź eucharystyi. Na jeden je ­
szcze szczegół warto zwrócić uwagę. Podczas, gdy ucztujących 
na naszych freskach zawsze jest siedmiu 5, to liczba koszów

1 Jan  XXI, i —13.
2 S. Aug. in Joh. Evang. Tract. 123, ser. 2, III, 2460, ed. Gaum.
3 S. P rosper Aq., De promiss. et praedic. Dei, II, 39.
4 Zdania Ojców zestawił dobrze P itra, Spicileg. Solesm. III, 525. 

Zob. także de Rossi, JR. S. II, str. 349, 350.
5 Prócz tych uczt kalikstyńskich, do których stale zasiada siedmiu 

tylko mężczyzn, a które są symbolem Sakramentu Ołtarza, mamy w ka­
takumbach jeszcze inny rodzaj biesiad, w których bierze udział d o w o l n a  
liczba osób o b o j e j  p ł c i .  Tak siedzi np. w cmentarzu św. P io tra  i Mar- 
cellina u stołu kształtu  podkowy niewiasta między dwoma mężczyznami; 
u dwóch krańców stołu są jeszcze dwie niewiasty, które jednak zdają 
się nie brać udziału w uczcie. Na stole niema żadnych potraw, bo we­
dług zwyczaju rzymskiego, stawiano takowe nim je  podano biesiadnikom,
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prawie ciągle się zmienia. W  kaplicy A3 jest ich ośm, w A2 
siedm, w Afi dwanaście. Musi i to mieć głębszy powód. Chciał 
mianowicie artysta przez to rozmyślne odbieganie od opowia­
dania ewangelicznego wyrazić, że jem u nie szło o ścisłe od­
danie faktu historycznego, ale jedynie o stworzenie obrazu 
symbolicznego, wypowiadającego myśl, którą najpierw sam 
Chrystus temu zdarzeniu cudownemu podsunął, a za nim wszy­
scy tłomacze Pisma św.; chciał malarz, aby te kosze pełne 
chleba wołały, że obiecana eucharystya jest już na stole. Na 
ostatnie dwa freski, przedstawiające ucztę siedmiu i cudowne 
nakarmienie zgłodniałej rzeszy na puszczy, rzucają także 
światło odkryte w r. 1864 w katakumbach w Aleksandryi ma­
lowidła z IV wieku. W  środku obszernej kompozycyi stoi 
Chrystus w otoczeniu Apostołów Piotra i Andrzeja; ostatni 
podaje Zbawicielowi misę z rybkam i, przed Chrystusem stoją 
kosze z chlebami. Po prawej stronie tegoż obrazu przedsta­
wione jest wesele w Kanie, po lewej jest uczta kilku osób, nad 
któremi czytamy słowa: TAI ETAOfTAI TOT XT EI0JONTEI — 
pożywający błogosławieństwa Chrystusa h

Co znaczy ten napis? Był w starym Kościele zwyczaj, 
że z chleba, który lud składał jako ofiarę na ołtarz, kapłan 
konsekrował tyle, ile potrzeba było do komunii w iernych; re­

na małym, okrągłym stoliku, zwanym cibilla albo mensa escaria, który też 
na naszym fresku je s t w półkolu, utworzonym  przez stół główny. Na 
stoliku leży ryba i clileb, przy stoliku stoi w krótkiej tunice niewolnik, 
który trzym a w ręce puhar (cyathus) i czeka na rozkazy biesiadników. 
Jakie zadanie mają do spełnienia obie niewiasty, wypowiadają umie­
szczone nad niemi napisy: IRENE DA CALDA (Irene, podaj ciepłej 
wody) — AGAPE MISCE MI (Agape, podaj mi wina, rozcieńczonego wodą).

Inna uczta je s t u św. Domitylli na fresku z końca I  lub początku 
II  wieku. Dwie osoby, ubrane w togi, siedzą na sofie; przed niemi je s t 
okrągły stół trójnożny z rybą i trzem a chlebami, obok stołu stoi nie­
wolnik i trzym a w ręce prawdopodobnie puliar z winem.

Obie opisane biesiady, przypominające życie familijne wiernych, 
nie są już symbolem eucharystyi, ale raczej obrazem bankietów niebie­
skich czyli szczęścia, które płynie z posiadania i oglądania tw arzą w twarz 
Pana Boga.

1 Zob. de Rossi, Bullett. di arek. crist. 1865. Nr. S, str. 57 i nast.
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sztę tylko błogosławił i rozdawał między kler i tycli wier­
nych, którzy eucharystii nie przyjęli. Te chleby święcone 
zwano eulogiami. Ale tego samego wyrażenia używa św. Pa­
weł S tudzież św. C y ry l1 2, w którego stolicy biskupiej ten fresk 
się znajduje, na oznaczenie euchafystyi. A co nasz artysta miał 
na myśli, kiedy pisał słowo eulogia ? Chciał widocznie powie­
dzieć, że biesiadnicy pożywają Najświętszy Sakram ent: czego 
najlepszym dowodem scena rozmnożenia clileba i rybek i prze­
miany wody w wino w Kanie — dwa cuda i dwie uczty, 
w których Ojcowie upatrują figurę i przedsmak kielicha N. Te­
stamentu. Nie bez znaczenia jest i ta  okoliczność, że malowidło 
znajduje się w kaplicy nad samym ołtarzem, na którym spra­
wowano najświętszą Ofiarę.

Trzeci fresk na tej samej ścianie przedstawia ofiarę Izaaka. 
Ta jest zwykle przedobrażeniem Chrystusa, niosącego krzyż 
na Golgotę, czyli krwawej Ofiary N. Zakonu; w tern miejscu 
jednak ofiara Izaaka jest t i g u r ą  O f i a r y  b e z k r w a w e j ,  
czyli Mszy św. Za taką uważali ją  niejednokrotnie Ojcowie 
i uważa Kościół św., kiedy np. w Kanonie zestawia trzy ofiary 
St. Testamentu i modli się: „Przyjmij Boże tak  mile ten chleb 
i kielich N. Testam entu, jak  mile przyjąłeś dary chłopięcia 
swego Abla i ofiarę patryarchy naszego Abrahama, i tę, którą 
Ci ofiarował najwyższy kapłan Twój Melchizedechfi Za zapo­
wiedź Najświętszego Sakramentu bierze także ofiarę Izaaka, 
kiedy śpiewa we Mszy św. na Boże C iało:

Ecce panis Angelorum, factus cibus viatorum :
Yere panis filiorum, non m ittendus canibus.
In  figuris praesignatur, cum Isaac imm olatur:
Agnus Paschae deputatur: datur manna patribus.

Takiego tłómaczenia tego fresku domaga się dalej ścisły 
związek między pojedynczymi malowidłami całej kompozycyi.

1 L ist I  do Koryntów  X, 16: „To - ot% . ov  Vqę zbloy.aę o soXoToó}j.ev, 
oayt ■xotvuma t o o  odpaToę t o ó  Xptotvii eotiv14.

2 Zob. M artigny’eg-0 , Dictionaire des Antiquites Chretiennes. Paris 1877, 
str. 294, a rtyku ł: „EulogiesA
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W reszcie obrazy, przypominające mękę Zbawiciela, dopiero 
później się wogóle pojawiają.

Mamy tedy na ścianie środkowej Mszę św. w dwóch obra­
zach : zapowiedź jej i rzeczywistość, — i dwóch ofiarników: 
kapłana N. Zakonu w płaszczu filozofa, i jego figurę, Abra­
hama, w którego sercu popłynęła już Krew Syna.

Główny obraz na prawej ścianie (d) jest zniszczony; po­
nieważ jednak w kaplicy A2 jest na tern samem miescu fresk, 
przedstawiający wskrzeszenie Łazarza, więc nie omylimy się, 
twierdząc, że ta  sama scena była także w kaplicy A3. Łazarz 
stoi przed grobem w postaci niedorostka: znak to znowu, że 
i tu  nie myślał artysta o ścisłem oddaniu postaci historycznej 
przyjaciela Chrystusowego, ale chciał raczej stworzyć osobę 
idealną — chrześcijanina w ogóle. Obraz ten jest tylko uzu­
pełnieniem i wykończeniem cyklu, a wywołały go słowa Zba­
wiciela: „Jam jest chleb żywy, którym z nieba zstąpił. Jeźliby 
kto pożywał tego chleba, żyć będzie na wieki. A chleb, który 
ja  dam, jest moje ciało za. żywot świataa h

Kogo zaś oznacza osoba, czytająca w zwoju pargamino- 
wym, obok której był w kaplicy A2 fossor, i druga, co wiadrem 
czerpie wodę ze studni ? Zdaniem Kossfego 1 2, chciał artysta 
w tych obrazach uwiecznić pamięć osób, co kierowały budową 
i strojem tych kaplic. Mamy tedy przed sobą może samego 
Kaliksta; w jego otoczeniu słusznie znajduje się fossor — wy­
konawca jego planu i myśli. Studnia zaś, z której druga osoba 
czerpie wodę, jest symbolem — wedle Origenesa 3 — mistycznego 
sensu Pisma św., który dobywają zpod łupiny słowa Nauczy­
ciele Kościoła.

Zostaje nam jeszcze do powiedzenia słów kilka o zna­
nych nam już obrazach Jonasza. Ten sam cykl, który znajduje 
się w krypcie A:), spotyka się także w innych kaplicach z tą  
tylko różnicą, że na miejscu sceny wrzucenia proroka w mo-

1 Jan  św. VI, 51.
2 B. S. T. H, str. 346.
3 Orig. in Numer. hom. XII.
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rze znajduje się w kaplicy A2 okręt, miotany burzą, a w nim 
kilka osób. Z tych jedna stoi u steru, druga modli się u przodu 
okrętu; zaś w obłokach widać postać inną, która zdaje się 
spieszyć z pomocą modlącemu się. Okręt jest obrazem K o­
ścioła 1, który przebija się przez wrogie żywioły tego świata, 
kierowany ręką Opatrzności, czyli niesiony jak  to pięknie 
głosi fresk z krypty Luciny — na grzbiecie symbolicznej Ryby, 
Chrystusa. Osoba, modląca się, jest symbolem chrześcijanina, 
który przez chrzest dostał się do mistycznego okrętu, nakar­
miony przy trójnożnym stole eucharystycznym Ciałem i Krwią 
swojego B oga, płynie spokojnie do portu wieczności. Obok 
okrętu walczy z bałwanami człowiek in n y : obraz niewier­
nego , co poza łódką Kościoła tonie na wieki. Zas cały cykl 
obrazów Jonasza symbolizuje z jednej strony rozliczne burze 
i próby tego życia, a z drugiej nadzieję niechybnego zmar­
twychwstania i odpocznienia w Bogu.

Na suficie w kaplicy A3, a więc niejako w samem jej 
centrum, jest obraz Dobrego Pasterza wśród owieczek i drzew 
rajskich. I  słusznie: Dobry Pasterz, początek i koniec wszel­
kiego życia kościelnego, jest bowiem punktem wyjścia tak  dla 
sceny chrztu, jakoteż dla eucharystyi i wskrzeszenia Łazarza.

Nim pożegnamy ten  hieratyczny cykl malowideł, któremu 
słusznie wspaniałej epopei należy się nazwa, rzućmy nań okiem 
raz jeszcze i starajmy się ująć go w jednę całość.

Ze skały Chrystusa wyprowadza wodę chrztu, a z nią 
wszelkie łaski, Piotr św.; ten sam P io tr, rybak xat’ e|b$}v, 
chrzci następnie w wyprowadzonem przez się źródle ułowioną 
na wędkę Ewangelii rybkę — chrześcijanina. Przez chrzest 
stała się ta  rybka członkiem mistycznego ciała Jezusa Chry­
stusa — Kościoła św., a tern samem otrzymała prawo karmie­
nia się prawdziwem Ciałem R yby-Zbaw iciela, którą znowu 
Piotr św., Arcykapłan par excellence. N. Testam entu, przypra­
wia, jako pokarm na trójnogu. Pożywając Rybę-Chrystusa, otrzy- 1

1 Oprócz zdań Ojców przemawia za nasżem tłumaczeniem także 
krzyż, widny na maszcie okrętu w kaplicy A6.
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muje chrześcijanin potrzebne do przebycia morza tego świata 
siły, a równocześnie zadatek przyszłego zmartwychwstania, któ­
rego zapowiedzią jest zmartwychwstały Łazarz i Jonasz, wy­
rzucony z brzucha ryby.

Godnym uwagi jest także paralelizm, zachodzący między 
cyklem obrazów, pomieszczonych na lewej ścianie, a cyklem 
na środkowej. Pierwsza daje nam chrzest w trzech obrazach: 
jego alegoryę, symbol i wizerunek; w trzech także freskach 
roztacza artysta przed okiem widza na ścianie środkowej eu- 
charystyę, malując obok aktu konsekracyi, ucztę siedmiu Apo­
stołów nad jeziorem Genezaret i ofiarę Izaaka — symbole i za­
powiedzi Najświętszego Sakramentu ł.

Przedstawia się więc w kaplicach kalikstyńskich pra- 
wdziwa synteza mistycznej teologii I I  i I II  wieku, a z nią j 
najpiękniejsza faza i karta starokościelnej sztuki. Tu dopiero 
poznajemy, do jakiej potęgi twórczej zdołał wznieść się duch ) 
chrześcijańskich artystów, i z jaką umiejętnością umieli zesta­
wiać prosty hieroglif z obrazami cudów i parabol biblijnych 
na oddanie i uzmysłowienie liturgicznych czynów. Zwłaszcza 
kaplica A3 przedstawia się jako punkt kulminacyjny staro- ’ 
chrześcijańskiego symbolizmu, tego hieratycznego i hieroglifi- 
cznego zarazem języka heroicznych wieków Kościoła, który ; 
dziś wydaje się może niejednemu trudnym i zawiłym, ale zro­
zumiałym był i łatwym dla chrześcijan katakumb ow ych, któ­
rzy pod tą  samą symboliczną osłoną zwykli byli słyszeć w ho- j 
miliach i katechezach prawdy wiary z ust swych nauczycieli.

Oprócz omówionego cyklu kalikstyńskiego, mamy w ka­
takumbach jednę jeszcze głęboką kompozycyę liturgiczną, do 
ostatnich czasów źle tłómaczoną. Są to trzy freski z III wieku 1

1 Nie chcemy jednak powiedzieć, jakobyśm y w jednym  z tych 
obrazów mieli w ierny portre t Komunii św. z trzech pierwszych wieków. 
Kościół nie byłby się nigdy zgodził na wymalowanie takiego portretu 
z obawy, aby nie narazić na zbezczeszczenie najśw iętszych tajemnic 
wiary. Uczta siedmiu je s t tylko zapowiedzią — powtarzam y — i figurą 
biesiady eucharystycznej, podobnie jak  symbolem Komunii św. było po­
żywanie cudownie rozmnożonego chleba na puszczy.
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w cmentarzu św. Pryscylli, których rozumienie zawdzięczamy 
ks. Wilpertowi. Na pierwszym biskup, siedzący na katedrze, 
podaje dziewicy welon zakonny; drugi przedstawia tę samą 
chrześcijankę już w pełnym stroju ówczesnych zakonnic; na 
trzecim siedzi Madonna, mając Dzieciątko u piersi. Tylko głę­
boko myślący artysta zdolny był stworzyć taką trylogię: bi­
skup, który co dopiero dopełnił obłóczyn, zdaje się wskazywać 
na Madonnę i mówić do chrześcijanki, co lepszą w owczarni 
Chrystusowej obrała cząstkę: „Dziewico, oto wzór do naśla­
dowania dla ciebie!“

e) Ikonografia Chrystusa, Bogarodzicy i Świętych Pańskich.

Autentycznych portretów Chrystusa ani też Najświętszej 
Jego Matki nie mamy; nie miała ich też starożytność chrze­
ścijańska, czego dowodem słowa św. Augustyna, że za jego 
czasów przedstawiano Zbawiciela w sposób najrozmaitszy 1. 
Powodu, dla którego Kościół pierwotny nie uwiecznił w opisie 
lub sztuce wiernych rysów swego Założyciela, odkryć nie tru ­
dno : obraz taki byłby musiał stać się wprost przedmiotem 
najgorętszego kultu — rzecz bardzo niebezpieczna w czasie, 
kiedy bałwochwalstwo miało w świecie przewagę. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że już w wiekach prześladowania istniały 
obrazy Chrystusa. Św. Ireneusz pisze, że Karpokracyanie mieli 
wizerunki Zbawiciela ze srebra i złota; od Lampridyusza dowia­
dujemy się, że cesarz Aleksander Sewerus miał w swej domo­
wej kaplicy między innemi także obrazy Abrahama i Chrystusa.

Na najstarszych freskach cmentarnych widzimy Zbawi­
ciela juźto jako Dziecię na łonie swej M atki, już jako mło­
dzieńca bez zarostu. Takim spotykamy Go np. w krypcie Lu- 
ciny, na fresku z końca I  lub początków II  wieku, w chwili, 
kiedy otrzymuje chrzest w Jordanie z ręki św. Ja n a , a gołą­
bek, wyrażający Ducha św., przynosi Mu w dzióbku gałązkę

1 „Dominicae facies carnis innumerabilium cogitationum diversitate 
variatur e t fingitur “. De Trinit. VIII, 4.
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oliwną. Takim widzimy dalej Zbawiciela u św. Agnieszki, w oto­
czeniu Apostołów, a nadto w scenach, gdzie przemienia wodę 
w w ino, rozmnaża clileb i ry b k i, leczy niew iastę, cierpiącą 
krwiotok, przepowiada Piotrowi upadek, wskrzesza Łazarza.

Oprócz tego posiadamy Chrystusa w katakumbach jeszcze 
pod obrazem Orfeusza, Dobrego Pasterza, owieczki i ryby. 
Popiersi Chrystusa mamy kilka, żadne z nich jednak nie jest 
starsze nad wiek Y. Najwięcej znane jest popiersie z kata­
kumb św. Domitylli, które nawet za model służyło Leonardowi 
da Vinci, Rafaelowi i Carraccfemu. Chrystus ma twarz nieco 
podłużną, rysy poważne, ale łagodne, brodę krótką i rzadką, 
włosy w środku głowy przedzielone i spadające w lokach na 
ramiona. Obraz ten przypomina znacznie wizerunek Zbawiciela, 
skreślony w znanym liście Lentulusa, rzekomego poprzednika 
Poncyusza Piłata. Dalej mamy dwa popiersia w katakumbach 
św. Poncyana przy Via Portuensis, jedno w cmentarzu św. (lau­
di oz a w Neapolu i mozaikę z Y wieku w bazylice św. Pawła 
za murami. Obrazów męki i śmierci Zbawiciela Kościół przed 
Konstantynem nie malował. Pierwsze sceny z męki, jak  poj­
manie, Chrystus w Ogrojcu, stawienie przed Piłatem, zaparcie 
się Piotra, znajdujemy dopiero na sarkofagach IV i V wieku. 
Śmierć Zbawiciela przedstawiano w IV wieku w ten sposób, 
że malowano lub rzeźbiono baranka u stóp krzyża lub z krzy­
żem na głowie.

Najstarszy obraz Ukrzyżowanego wyszedł z ręki poga­
nina, a jest nim znana nam już karykatura palatyńska. W  ka­
takumbach spotykamy wizerunek Chrystusa na krzyżu do­
piero na fresku z VI lub VII wieku, mianowicie w jednej 
z krypt cmentarza św. W alentyna przy Via Flaminia b Ucierpiał

1 Zob. Liell, Die Darstell. der allersel. Jfirngfrau. . . ,  str. 313, 314. 
Britiscli Museum posiada obraz Ukrzyżowania o wiele starszy, bo 
z V wieku. Jestto  płaskorzeźba, wykonana w kości słoniowej; po le­
wej stronie krzyża stoi żołdak, co przebił bok Zbawiciela, po prawej 
Matka Bolesna i św. Ja n ; dalej wisi na drzewie Judasz. Bardzo też stary 
wizerunek Chrystusa na krzyżu posiada Florencya; znajduje on się w sy­
ryjskim rękopisie ewangelij Babulasa z r. 586. Zob. Kraus, Uber Begriff) 
Umfang, Gesckichtc der ćhristlićhen Archdologie. F reiburg im Breisgau 187!J. 
Broszura, str. 26 i 54.

12
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on wiele przez restauracye, dokonane w przeszłym wieku; opis 
jego zawdzięczamy głównie Bozyuszowi, a z nowszych bada­
czy Marticchi’emu. Zbawiciel jest ubrany w tunikę bez ręka­
wów, sięgającą aż do stóp; tylko ramiona i nogi ma gołe, koło 
głowy, skłonionej w stronę praw ą, jest nimb, nogi stoją obok 
siebie na podstawce, ślady gwoździ widne tylko w dłoniach. 
Po jednej stronie krzyża stała Matka Bolesna, po drugiej znaj­
duje się św. Jan. Na krzyżu był podług Bozyusza napis: 
IESYS • R E X  • IYDEORTJM; nad krzyżem było umieszczone 
słońce i księżyc; obok księżyca jeszcze napis: ŁYNA.

W zmianka o tych najstarszych wizerunkach Chrystusa 
nasuwa nam pytanie: co  t e ż  z r o b i ł a  p i e r w o t n a  s z t u k a  
d l a  u w i e l b i e n i a  M a r y i ?

W  IV i Y wieku złożyła hołd Matce Bożej poezya, opie­
wając Jej chwałę i cnoty pieśniami św. Efrema, Balaeusa, Ra- 
bulusa na Wschodzie, w hymnach św. Paulina z Noli, Pruden- 
cyusza i Seduliusza na Zachodzie. Ale wcześniej jeszcze od 
poezyi poszły w służbę Maryi sztuki piękne, czego świadkami 
znów katakumby, które, acz dziś są tylko wielką ruiną 1, prze­
chowały nam jednak jeszcze blisko sto obrazów Bogarodzicy 
we freskach, w rzeźbach i w malowidłach na szkle. Dzielimy 
je, idąc za Liellem 2, na dwie główne grupy, z których pier­
wsza przedstawia Maryę, j a k o  D z i e w i c ę ,  druga, j a k o  B o ­
g a r o d z i c ę .

Pierwszą grupę reprezentują przeważnie malowidła na 
szkle, czyli t. zw. fondi albo vetri d’oro. Ciekawy ten dział stąro- 
kościelnej sztuki nosi nazwę złotych szkieł d latego , że obraz 
jest wykonany na złotym listku, umieszczonym na dnie szklanki. 
Kielichów takich używali wierni przy ucztach , a szczególnie 
podczas uroczystości Świętego, którego obraz na ich dnie się

1 Najwięcej ucierpiały groby znakomitsze, bo przez całe wieki były 
narażone na grabieże barbarzyńców, którzy w nieb szukali ukrytych 
skarbów; a że właśnie na grobach osób bogatszych najwięcej było dzieł 
sztuki, więc i one przepadły na zawsze z chwilą, kiedy grób został 
zniszczony.

2 Liell, 1. c. str. 115.
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mieścił. W yrabiano je  w sposób następujący. Na oczyszczonem 
i wygłaclzonem dobrze dnie szklanki kładziono złoty listek 
i przymocowano go zwyczajnie gumą; na tym listku rysowano 
następnie igłą lub innem jakiemś ostrem narzędziem figury, 
napisy i różne ozdoby. Potem  zbierano z dna wszystko złoto, 
zostające poza konturami figur, tak  że zostawały tylko same 
figury złote, a reszta dna była przeźroczysta. (Zob. Tabi. I, fig. 4.). 
Niekiedy posługiwano się przy rysunku jeszcze farbą zieloną, 
niebieską, czerwoną i białą. Kiedy rysunek był już wykoń­
czony, przylutowano do dna szklanki, dla uclironienia go od 
zniszczenia, szklarnią płytę lub podstawkę b W szystkie wyroby 
tego rodzaju dotąd znane, z wyjątkiem trz e c h 1 2, znaleziono 
w katakumbach rzymskich, jużto wewnątrz, już zewnątrz gro- ' 
bów. W ciśnięte zewnątrz grobu, w wapno jeszcze świeże, słu­
żyły one za ozdobę, lub też — podobnie jak  monety, pierście­
nie, muszle — za znaki, ułatwiające odnalezienie grobu zmar­
łego przyjaciela lub krewnego.

W ażna jest rzecz wiedzieć, w jakim czasie Rzym chrze­
ścijański te szkła produkował? Powiedzieliśmy, że pochodzą 
prawie wyłącznie z katakumb rzymskich; a ponieważ rzeczą 
jest dowiedzioną, że po r. 409 już nie grzebano w cmentarzach 
podziem nych, ale nad ziem ią, więc granica ostateczna, poza 
którą nie były w używaniu, już znaleziona. Pytanie, o ile są 
starsze nad r. 409? Nie znajduje ich Rossi na grobach I, II 
i pierwszej połowy III wieku; za to Bosio widział pięć na gro­
bach , które odnieść należy między lata 250 a 350. Resztki 
trzech innych znalazł Rossi w katakumbach Ostryańskich, obok 
napisu z r. 291, a jedno w cmentarzu św. Piotra i Marcelina 
w sąsiedztwie trzech medalionów cesarza Maksymiana (286-305). 
Na podstawie tych danych, jakoteż opierając się na stylu ry­
sunku, charakterze napisu i stroju figur, wnoszą archeologowie 
katoliccy, że wyrób tych. szkieł przypada głównie na drugą 
połowę III  i pierwszą połowę IV wieku 3.

1 Zob. Garrucci, Vetri ornati. Roma 1S64.
2 Z tych trzech clwa pochodzą z Kolonii, a jedno z Akwilei.
3 De Rossi, Bullett. di arclieol. critst. 1864, str. 81.
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Otóż na ty  cli złotych szkłach spotykamy Najświętszą 
Dziewicę w postawie Orantki, czyli osoby modlącej się, z rę­
kami rozkrzyżowanemi lub też wzniesionemi w górę. Na szkle, 
przechowanem w muzeum watykańskiem, stoi Orantka między 
dwoma drzewami w jednej tunice, dochodzącej aż do stóp 
i w drugiej krótszej , przepasanej koło b ioder; na ramionach 
dźwiga płaszcz, spięty sprzączką na piersiach, ręce ma niefo- 
remnie wielkie, głowę otacza nimb i napis Mara. Na drugiem 
szkle tegoż muzeum , czytamy już poprawny napis Maria. W  mu­
zeum Borgianum Propagandy stoi po prawej ręce Niepokalanej 
św. Piotr, po lewej św. Paw eł; na innych Najświętsza Panna 
ma u swego boku św. Agnieszkę.

Drugi dział obrazów Bogarodzicy przedstawiają freski ka- 
takumbowe i płaskorzeźby sarkofagowie, na których mamy 
różne sceny z życia Matki Najświętszej, jak : Zaślubiny, Zwia­
stowanie, Nawiedzenie, Boże N arodzenie, Ofiarowanie, pokłon 
Magów, Znalezienie Dzieciątka w świątyni, Maryę na godach 
w Kanie i inne. Nie wymieniamy wszystkich, bo nie mamy 
wcale zamiaru dać na tern miejscu szczegółowej ikonografii 
Najświętszej Panny; zwrócimy tylko uwagę na najstarsze i pod 
względem dogmatycznym najważniejsze obrazy, a do tych za­
liczamy wyobrażenia Zwiastowania, adoracyi M agów, Maryi 
z prorokiem Jezajaszem , i dwa freski, przedstawiające Matkę 
Bożą samą z Dzieciątkiem na łonie.

Najstarszy obraz Zwiastowania 1 znajduje się na suficie 
w jednej z krypt cmentarza św. P ryscylli, który dla licznych 
obrazów Bogarodzicy nazwaćby można cmentarzem Maryi. 
Trudno opisać go dokładnie, gdyż bardzo jest zniszczony. Ma­
ry a siedzi w krześle, przypominającym stare katedry biskupie 2, 
ubrana w długą tunikę z welonem na głowie. Przed Nią stoi 
Archanioł Gabryel i wskazuje ręką na Dziewicę. Znawcy sztuki 
klasycznej i kościelnej odnoszą ten obraz do czasów św. Jana 
Apostoła; w każdym razie nie powstał później jak  w pierwszej

1 Zob. Liell, 1. c. Tabi. II, n. 1 i str. 199.
2 Na 40 obrazach adoracyi zajmuje Bogarodzica tę samą katedrę.
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połowie II  wieku. Przemawia za tem także reszta fresków, zdo­
biących tę kaplicę, jak : cykl obrazów z historyi Jonasza, 
wskrzeszenie Ł azarza, Dobry P aste rz , a przedewszystkiem po 
mistrzowsku wykonana ornamentyka. Oprócz fresku pryscyl- 
liańskiego mamy jeszcze obraz Zwiastowania w katakumbach 
św. Domitylli z końca IY wieku, i drugi w Rawennie na sar­
kofagu z początków wieku V.

Równie stary jak  obraz Zwiastowania jest drugi fresk 
u św. Pryscylli, w tak zwanej K a p l i c y  g r e c k i e j 1, przed­
stawiaj ący a d o r a c y ę  M a g ó w 2. Zajmuje on tam miejsce 
najwybitniejsze, bo luk naprzeciw drzwi. Bogarodzica siedzi 
na krześle, z Dzieciątkem Bożem u łona; przed Nią są trzej 
magowie z darami. Trzy inne obrazy adoracyi pochodzą z pier­
wszej połowy III  wieku. U św. Domitylli zapełnia ta scena 
miejsce między dwoma grobami, wykutymi w ścianie 3. Mary a 
siedzi na zwykłej katedrze w żółtawej dalm atyce, na głowie 
ma jasny, spadający na ramiona welon. Dzieciątko, ubrane 
w ciemną tunikę, siedzi na łonie Matki i wyciąga wraz z Nią 
prawicę ku nadchodzącym, po dwóch z każdej strony katedry, 
magom. W  rękach trzym ają wielkie misy z daram i, których 
natury jednak poznać niepodobna. W  katakumbach św. Piotra 
i M arcelina4 5 jest Marya bez welonu, a magów tylko dwóch. 
Niosą oni także na misach dary, ale nie złoto, kadzidło i mirę: 
jeden przynosi lalkę; co inni mają, i tu trudno oznaczyć; gdzie­
indziej składają w podarunku gołąbki i wieńce. W  cmentarzu 
św. Trazona i Saturnina 3 jest magów trzech. Inne sceny ado­
racyi pomijamy i dodajemy ty lko, że takowe znajdują się na 
kilkunastu sarkofagach w Lateranie, dalej w niemieckiem Campo 
Santo w Rzymie, w muzeum Kirchera, w Rawennie, Ankonie,

1 Nazwę Gappella greca otrzym ała ta  krypta od robotników, dla 
znalezionych tu  licznie napisów greckich.

2 P ierw szy ogłosił ten obraz L iell; zob. Tabi. II , n. 2 i str. 225.
3 Zob. de Rossi, Immagine scelte della Beata Vergine Maria . .. Tav, 

II, I II ; Liell, Tabi. III, str. 227.
4 Zob. Liell, Tabi. IV, str. 232; de Rossi 1. c. Tav. V.
5 Liell, fig. 16, str. 236.



182

M edyolanie, Syrakuzach, na kilku sarkofagach w Arles i na 
wielu innych miejscach. Z tych niektóre pochodzą z końca III, 
reszta z IY i Y wieku.

Obrazy te  ważne są ciekawe już nietylko jako wize­
runki Bogarodzicy, ale i dlatego, że rzucają światło na p o c h o ­
d z e n i e ,  c h a r a k t e r  i l i c z b ę  m a g ó w .

Starzy artyści ubierają zazwyczaj swe figury w strój rzym­
sk i; wyjątek pod tym względem stanowią tylko Orfeusz, trzej 
młodzieńcy w piecu ognistym, Daniel, męczennicy Abdon i Sen- 
nen, a wreszcie magowie. Ich ubiór składa się ze spiętej u bio­
der tuniki, płaszcza, spodni, butów i frygijskiej spiczastej czapki. 
Powód tego wyróżnienia nie może chyba być inny jak, że ar­
tysta chciał te osoby przedstawić w ich stroju narodowym, 
czyli w stroju kraju, w którym się urodzili, żyli lub z którego 
przybyli; a jeźli magom dał ten sam strój co Persom : Abdo- 
nowi i Sennenowi, co Danielowi i trzem jego towarzyszom, 
to chciał przez to powiedzieć, że wszyscy trzej przybyli do 
Chrystusa z Persyi. Sztuki piękne są tu  więc w zgodzie z tra- 
dycyą Ojców Kościoła, którzy także Persyę uwarzają za oj­
czyznę magów.

Te same monumenta głoszą da le j, że magowie byli kró­
lam i1. Noszą oni bowiem— jak  powiedzieliśmy— tensam  strój co 
Daniel i trzej młodzieńcy i męczennicy Abdon i Sennen, któ­
rych Piśmo św. i Akta męczeńskie 2 zwią książętami i królam i; 
strojem tedy chciał także w scenach adoracyi wyrazić artysta, 
że i magowie byli książętami albo królami.

Liczby magów nie podaje ani ewangelia ani też najstarsi

1 Wiadomość, że magowie byli królam i, podaje dopiero w VI w. 
słynny Cezaryusz, biskup z Arles. .Słowo król miało w starożytności nie­
raz zupełnie odmienne znaczenie niż dzisiaj. W  Odyssei czytamy, że na 
małej wyspie Itace było aż kilku królów (^aath^sę); u Persów  mieli ty tu ł 
króla satrapowie, a o Danielu opowiada nam Biblia, że Nabuchodonozor 
uczynił go książęciem nad wszystkiem i krainami babilońskiemi i przeło­
żonym nad urzędnikami — nad wszystkie mędrce babilońskie. Zob. Da­
niel, II, 48; VI, 2—4.

2 Zob. Acta Sanctorum, T. VII, dzień 30 lipca, str. 131.
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Ojcowie i dopiero pisarze V w ieku1 powiadają, że było icli 
trzech. Otóż stare monumenta uzupełniają i tu  pomniki lite­
rackie i dowodzą, że tradycya o magach trzech , acz spisana 
dopiero w wieku V, sięga jeszcze czasów apostolskich; albo­
wiem aż na 56 monumentach spotykamy ich stale w liczbie 
trzech , a tylko w trzech wypadkach odstąpił artysta od zwy­
kłej liczby i wymalował raz dwóch, drugi raz czterech a trzeci 
raz aż sześciu. Uczynił to zaś jedynie dlatego, że w pierwszym 
razie miał miejsca za mało i nie mógł pomieścić jak  tylko dwóch, 
w drugim zaś i trzecim miał miejsca próżnego za wiele i dla­
tego wymalował czterech a względnie sześciu.

Zostały nam jeszcze do omówienia dwa bardzo cenne freski 
Maryi. Pierwszy (zob.Tabl. II, n .l), najciekawszy, jest niestety dziś 
już w bardzo złym stanie. Mieści on się u św. Pryscylli, w kry­
pcie, położonej nieco na południowy zachód od znanej nam już 
kaplicy greckiej. Marya siedzi w tunice o krótkich rękawach, na 
głowie ma welon, u piersi nagie Dzieciątko. Po Jej prawicy 
stoi mężczyzna, ubrany tylko w płaszcz i wskazuje prawą ręką na 
gwiazdę, która znajduje się niemal nad samą głową Bogarodzicy, 
zaś w lewej ręce trzyma zwój, z którego jednak zaledwie śladu 
dziś dostrzedz można. Jestto  Izajasz, prorok, przepowiadający 
przyjście Chrystusa Światłości, co oświeci wszystkich, mieszka­
jących w krainie ciemności2. Z jakiego czasu pochodzi ten 
obraz? Jego styl, czystość rysunku, dobór farb, dalej historya 
kaplicy 3, w której się znajduje, charakter sąsiadujących z nim 
napisów, jakoteż pobliskie, najstarsze symbole kotwicy i palmy, 
przemawiają jednogłośnie za jego powstaniem jeszcze w czasie 
kwitnącej sztuki. Znawcy jak  O. Marchi, malarz Minardi, uczony 
Vitet, de Rossi 4 i inni odnoszą go do końca I  lub samych po-

1 Leon W. hom. I  in Epiph. c. 1; zob. też u Rossfego Images etc. 
str. 11.

2 Isaj. IX, 2; LX, 19, 20.
3 Leży ona w najstarszej części cmentarza Pudensów.
4 „Quest’ affresco — pisze de Rossi — ha 1’im pronta d’un secolo 

si coito e florente in fatto di arti belle, che quando nfim battei in esso 
la prim a volta, mi parve vedere uno dei piu vetusti saggi di cristiana 
p ittu ra , che sieno nei nostri c im iteri. . .  Quanti dotti e periti nella co-
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czątków II  wieku. Przyznał to także anglikański profesor uni­
wersytetu oxfordzkiego, kiedy, zapytany przez Rossfego o wiek 
naszego fresku, powiedział: antiqua superstitionum semina! — 
stare ziarno zabobonu. — Powiedz raczej ze sw. Cypry anem . 
dodał de Rossi — O tenebrae ipso sole lucidiores / — o ciemności 
jaśniejsze nad słońce I

Do cennych obrazów Maryi, przedstawiających ją  jako 
Bogarodzicę, zaliczamy także opisaną już powyżej kompozycyę, 
w której biskup daje zakonnicy Najświętszą Dziewicę za przy­
kład do naśladowania.

Drugi fresk znajduje się w katakumbach Ostryana i zaj­
muje łuk nad grobem. Bogarodzica jest przedstawiona jako 
Orantka z rozłożonemi rękami; przed sobą ma Syna. Ubranie 
Jej składa się z czerwonej tuniki i niebieskiego płaszcza, na 
głowie ma jasny welon, na szyji sznur kosztownych pereł. P izy  
obu Jej rękach jest umieszczony monogram Chrystusa; znak 
to, że obraz pochodzi z czasów Konstantyna.

Ikonografia Świętych Pańskich jest na starych zabytkach 
skąpo reprezentowana. W krypcie Luciny mamy św. Jana 
Chrzciciela, na kilku sarkofagach IV i Y wieku spotykamy 
u boku Bogarodzicy św. Józefa, dalej Apostołow i czterech 
Ew angelistów 3, i na szkłach i medalionach rzymskich sw. 
Agnieszkę i św. Wawrzyńca.

Na jednę jeszcze rzecz zwracamy szczególniejszą uwagę 
naszych czytelników. Nie podała nam starożytność portretu 
Chrystusa ani też wiernego wizerunku Najświętszej jego Matki, 
ale prawie pewni być możemy, ze doszły nas na starym me­
dalionie, przechowanym w bibliotece watykańskiej, prawdziwe 
portrety książąt Apostołów św. Piotra i Pawła. Medalion ten, 
znaleziony przy końcu zeszłego wieku w cmentarzu sw. Do-

gnizione dei monumenti greco-romani hanno contemplato questo affresco, 
tli anno stimato non posteriore ai primi Antonini e forsę anche assai 
anteriore44. JBullett. di arcli. evist. 1880, str. 20, 21.

1 Zob. W olter, Les Catacombes. Paris 1872. Introcluction, pag. XI.
2 Zob. Rossi, Images... Tay. VI; Liell, Tabi. VI, str. 33(5.
3 P łyną oni razem z Chrystusem w łódce na sarkofagu, znalezio­

nym w Spoleto. Zob. Bullett. 1871. Tav. VII, n. 1.
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mitylli, liczy koło trzech, cali średnicy. Staranne i pod każdym 
względem znakomite wykonanie głów jest najlepszym dowo­
dem, że pochodzi najprawdopodobniej jeszcze z czasów pano­
wania Flawi uszów h Piotr ma włos głowy i brody krótki i kręty 
(zob. Tabi. I, n. 3) 1 2, twarz okrągłą, rysy grube i gminne galilej­
skiego rybaka. Twarz Pawła jest ściągła i pełna szlachetnej po­
wagi, czoło wysokie; orli nos zdradza odwagę, żywy tem pera­
ment i pewność siebie. Czaszka jest cała goła, broda znacznie 
dłuższa niż u św. Piotra. Pełen życia i wybitny wyraz twarzy obu 
Apostołów odpowiada dobrze ich usposobieniu, jakie nam skre­
śliło Piśmo św .; cały portret zgadza się także z opisem obu 
Świętych, pozostawionym nam przez greckiego historyka Nice- 
fora Kallistę 3.

Obok tego portretu posiada biblioteka watykańska jeszcze 
drugą płytę bronzową, pochodzącą także z katakumb św. Do- 
mitylli. Część, na której mieściło się popiersie Paw ła, zostało 
odb ite ; pozostała głowa św. Piotra zdradza robotę IY wieku. 
W  ostatnich czasach znaleziono w katakumbach św. Agnieszki 
jeszcze trzecią p ły tę , także z bronzu — tym razem formy 
kwadratu z płaskorzeźbami św. Piotra i Pawła; ponieważ wy­
konanie jest jeszcze gorsze niż na poprzedniej, więc i ta  nie 
jest starsza nad drugą połowę IV lub początek Y w ieku4.

1 Zob. de Rossi, Bullett. di circlt. crist. 1864, str. 82 i nast.; JRómische 
Quartalschrift, 1888, artykuł Swobody, str. 279 i nast.; Kraus, B. S. str. 337, 
JReal-Encycl., str. 607.

2 Fotografię tę zdjęliśmy w prost z płyty watykańskiej.
3 Niceph. Callisti, Hist. eccl., II, 37.
4 Zob. de Rossi, Bullett. di arch. crist., r. 1887, str. 130 i nast. 
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CZEŚĆ II.

ARCHEOLOGIA JAKO ŹRÓDŁO DOGMATYKI.





ROZDZIAŁ I.

Dogmatyczna doniosłość pomników.

§. 1. Kiedy wogóle mają m onumenta w artość wiarogodnych źródeł?

„Pytaj się starego wieku — upomina znękanego Joba Bal- 
dad, jeden z jego przyjaciół — i dowiaduj się pilnie pamięci 
ojców; a oni cię nauczą: będą mówić i z serca swego wypu­
szczą wymowy“ b Posłuszni temu wezwaniu starego mędrcy, 
poszliśmy na zwiady do dawnych cmentarzysk, aby u starych 
wieków dowiadywać się pamięci naszych ojców w wierze. I  do­
pytaliśmy się — jak  świadczą karty poprzednie — rzeczy cie­
kawych dla historyi królestwa Bożego na ziemi i odgrzeba­
liśmy w podziemnych rumowiskach nowe myśli do dziejów cy- 
wilizacyi całej ludzkości. Zwłaszcza ziemia Rzymu, tego Campo 
Santo całego świata, — jak  ją  pięknie zwie Chateaubriand — 
złożonego z prochów umarłych i szczątków pogruchotanych 
państw, ciekawych i nowych dostarczyła historycznych zdoby­
czy do mało znanej pierwszej doby życia Kościoła — do epoki 
krwawych prześladowań. Archeologom chrześcijańskim udało 
się odsłonić, powiemy, niejako same fundamenta Kościoła. Pod 
wpływem ich wyników naukowych stają dziś przed nami trzy 
pierwsze wieki chrystyanizmu odświeżone, odmłodnione, jaśniej­
sze i zrozumialsze.

1 Księga Job., VIII, 8. 10.
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Ale czy już niczego więcej, prócz pewnej sumy szczegó­
łów historycznych., po tych starych chrześcijańskich grobowi- 
skach i ich pomnikach spodziewać się nam nie wolno? Odkry­
cia archeologiczne, poczynione w naszym wieku na historycznych 
ziemiach ludów przedchrześcijańskich, nietylko zbogaciła?ich 
dzieje nowemi faktam i, lecz pozwoliły nadto wglądnąc w ich 
przekonania religijne. Dość wspomnieć, że z nekropol egipskich 
wyszły cenne ułamki rytuału pogrzebowego' ludów, któremi 
niegdyś rządzili Faraonowie. Na wydobytych z gruzów Mezo­
potamii cegłach i walcach glinianych i metalowych doszły nas 
pieśni ludowe i podania religijne szczepów semickich, osiadłych 
niegdyś wmkoło wdeży Babel; — a podania te są tern cenniej­
sze, że można w nich dosłuchać się łatwo echa owej mowy 
Bożej, w której Stwórca wykładał pierwszemu rodzicowi i pa- 
tryarchom obowiązki, jakie ma ludzkość względem nieba, i że 
z ich dźwięków można już dziś, bez pomocy biblii, złożyć małą 
biblię. Przeorana ziemia Dodony dostarczyła nam ołowianych 
tabliczek, z których jedne zawierają szereg pytań, stawianych 
wyroczni przez jednostki i całe państwa, drugie mieszczą od­
powiedzi bóstwa — niby jasne, a przecież dwuznaczne ł. Z gro­
bów starego (Jorncto wydobyto szczątki liturgii ludów etruskich. 
Niepodobna zaś opowiedzieć na tern miejscu, ile światła padło 
z odkrytych w naszych czasach inskrypcyj italskich na teolo­
gię starych Rzymian. Powiemy tylko, ze na kamieniach Romy 
odnaleźli uczeni całe modlitwy, śpiewy liturgiczne, formuły ślu­
bów do bogów i bogiń, spisy kapłanów i świąt uroczystych, 
inwentarze przedmiotów świętych, statuty różnych korporacyj 
religijnych ń Tak przechowały nam np. tablice marmurowe, 
wykopane w Rzymie, w gaju Braci Arwalskich, akta tegoż sto­
warzyszenia religijnego, a w nich ciekawe wiadomości o jego 
świętach, ofiarach, stroju liturgicznym, ceremoniach i formułach, 
przepisanych przy przyjmowania do bractwa nowych członków

1 Zob. Hevue archeologique. Paris 18S3. T. II, str. 354 i nast.
2 Zob. Zell, Handbuch der roni. Epigr. II. Theil, str. 153.
3 Zob. Henzen, Acta fratrum Arvalium. Berolini 1874.



A są to wszystko w większej części rzeczy, — powtarzamy 
i tutaj — o których współczesne pomniki literackie albo zu­
pełnie milczą, albo też niedokładne tylko i pobieżne podają 
zapiski.

Jeżli takie bogactwa tradycyj religijnych mieszczą się 
w cmentarzyskach pogańskich, to czyż stare nekropole chrze­
ścijańskie nic nam nie powiedzą o wierze tych co je  budowali 
i nawiedzali? W szak Kościół-Matka zstępował do nich codzien­
nie w osobie swych kapłanów, by tam w łożach grobowych 
swe zmarłe dzieci ułożyć i zaśpiewać im jako kołysanki do 
snu długiego i spokojnego psalmy i hymny liturgiczne. I przy­
jaciele pozostali schodzili często do tych podziemi z sercem 
przepełnionem życzeniami i z modlitwą na ustach za swoich 
ukochanych, co już dopłynęli na łódce Kościoła wojującego 
do brzegu wieczności! Czy wszystkie te modły prywatne i pu­
bliczne, których treścią nie co innego być mogło, jelio pragnie­
nia i nadzieje pozagrobowe, przepadły wraz z ostatnim ich 
echem dla nas nazawsze? Czy dalej żaden z owych artyku­
łów wiary, za które niejeden z mieszkańców tych podziemi 
krew swą przelał w cyrkach rzymskich, nie wyrył się tu na ścia­
nie słowem jakimś lub znakiem symbolicznym? Częściową od­
powiedź na pytania te dał nam już rozdział, który traktował
0 stroju katakumb rzymskich. Słyszeliśmy tam, że w najstar­
szych utworach sztuki kościelniej niejedna myśl religijna i nie­
jeden dogmat leży spowity. I na kilku nagrobkach doczyta­
liśmy się już śladów niektórych artykułów dzisiejszego Credo 
kościelnego; teraz jednak dowiemy się rzeczy jeszcze ważniej­
szych, i przekonamy się, że cmentarze chrześcijańskie nie mniej, 
lecz owszem daleko więcej przynoszą szczegółów i świadectw 
dla korpusu teologii chrześcijańskiej, niż pogańskie dla wierzeń
1 teologij pogańskich.

Możemy zaś tern śmielej zużytkować te pomniki staro­
żytności chrześcijańskiej dla dogmatyki kościelnej, że sam 
Chrystus, Apostołowie i Ojcowie przyświecają nam w tej rze­
czy przykładem i uczą , że żadną okruszyną, na której wyci­
snęła się jakaś myśl ludzka, gardzić nie wolno. „Pokażcie mi

1 9 1
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monety czynszową66 — powiedział Zbawiciel do żydów, gdy ci 
radzili się go obłudnie, czy godzi się płacić cesarzowi podatek. 
A kiedy mu dali grosz, pyta dalej, czyj na nim jest napis? Od­
powiedzieli: cesarski. „Oddajcież tedy — wnosi Chrystus — 
cesarzowi co jest cesarskiego, a Bogu co jest bożego“ b Mógł 
Pan Jezus powiedzieć to samo bez zażądania monety, ale wo­
lał wziąść do ręki tego świadka z kruszcu, który był w posia­
daniu wszystkich, i dopiero na podstawie jego napisu określić 
stosunek królestwa bożego do królestwa tego świata. Gdzie­
indziej 2 powołuje się Chrystus na żonę L o ta , jako na doty­
kalny pomnik karzącej sprawiedliwości bożej ; powiadamy do­
tykalny, — bo według świadectwa kilku Ojców, ów słup solny, 
w który przemienił Bóg nieposłuszną, miał istnieć jeszcze za 
czasów Zbawiciela. Piotr św. przywodzi w swem kazaniu w J e ­
rozolimie grób Dawida. Prawdą je s t, — woła on — że Chry­
stus zmartwychwstał, albowiem Dawid, śpiewak pański, „któ­
rego grób jest u nas, aż do dnia dzisiejszego16, przepowiedział, 
„iż ani zostawion jest w piekle, ani ciało jego ujrzało zepso- 
wania66 3. Św. Pawłowi w mowie do Ateńczyków służy za punkt 
wyjścia i pomost do przejścia w świat idei nadprzyrodzonych, 
ołtarz pogański. „Mężowie Ateńczycy — woła on — we wszy- 
stkiem was widzę jakoby zabobonniejszymi. Albowiem chodząc 
i patrząc na bałwany w asze, nalazłem też o łtarz , na którym 
było napisano Nieznajomemu Bogu. Co tedy nie znając chwa­
licie, to ja  wam opowiadam66 b

Za przykładem Mistrza i Apostołów poszli Ojcowie i pi­
sarze kościelni. Św. Justyn 5 w swej polemice z poganami po­
wołuje się na ich napisy, jako dosadne świadectwa ich spo­
dlonego i bałwochwalczego ducha. Klemens A leksandryjski0 
mówi o Gnostykach, że nie lepsi od Sardanapala, którego 
sposób myślenia dobrze charakteryzuje nagrobek: ta  ot’ ir/oi 
oaA lipor,'ov . . .  — tyle m ego , co zjadłem. Tertullian 7 widzi 1

1 Mat. XXII, 16-21. 2 Łuk. XVII, 32.
3 Dzieje Apost. II, 29. 1 Tamże XVII, 22, 23.
5 Apol. I, 35. li Stroni, lib. II. 7 Dc pallio, II.
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w Sodomie i Gomorze żywych świadków gniewu Bożego 
Inni pisarze stawiają niepokutującym przed oczy ruiny Jero­
zolimy. Euzebiusz i św. Hieronim głoszą, że prawdziwość fa­
któw biblijnych poręczają groby M aryi, siostry Mojżesza, Jo- 
zuego, Dawida, Maehabeuszów, które jeszcze w IV w. poka­
zywano

Po tych kilku uwagach ogólnych przystępujemy już do 
określenia bliżej wartości pomników.

Uczeni stawiają zabytki starożytności chrześcijańskiej 
w jednym  rzędzie z dokumentami pisanymi: stąd też tesame 
do nich, co do ostatnich, stosować należy kanony krytyczne, 
ile razy idzie o określenie ich znaczenia i wartości. Nie wolno 
powoływać się w dowodzeniu — głosi reguła naczelna kry­
tyki historycznej — na żaden pomnik pisany, tak  długo, póki 
jego autentyczność i wiarogodność nie zostały dostatecznie wy­
kazane. Podobnie nie śmfe teolog posługiwać się żadnym fre­
skiem, rzeźbą, napisem, jako świadkiem wiary, dopokąd ich au­
tentyczność i prawdomówność są podejrzane. A czy można 
w tej rzeczy dojść do pewności? Można. Albowiem znaczna 
część starokościelnycli pomników doszła nas w utworach o r y- 
g i n a l n y c h ,  i przechowała się nawet w tychsamych miej­
scach , dla których były przeznaczone, i w których umieściła 
je  ta  sama ręka, co je  s ta r z y ła .  My też w naszej pracy pra­
wie wyłącznie takimi tylko posługiwać się będziemy pomnikami, 
które przechowały się w oryginale; a jeźli kiedy wypadnie powo­
łać się nam na jakiś monument, znany tylko z odpisu, uczy­
nimy to wtedy dopiero, kiedy jego wiarogodność najmniejszej 
nie będzie ulegała wątpliwości.

Drugi kanon żąda poznania czasu powstania pomnika. 
Bzecz ta  dałaby się załatwić bez najmniejszych trudności, gdyby 
autorowie byli wypisali obok swego dzieła rok jego wykonania. 1 1

1 Zob. u Pipera, Einle.it. in  die monum . Tkeologie, str. 103.
13
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Ponieważ jednak tego malarze i rzeźbiarze nigdy nie uczynili, 
więc badacze starożytności chrześcijańskich musieli oglądać się 
za pewnemi kryteryam i, które by im zdradziły, jeźli już nie 
sam rok powstania pomnika, to przynajmniej stulecie lub część 
stulecia, w którem tenże wykonany został.

Sta,re monumenta kościelne rozpadają się na dwie główne 
klasy, t. j . : na dzieła sztuki i napisy. Dla lepszego przeglądu 
podamy najpierw kryterya, które służą za chronometr dla pier­
wszych, a potem wskażemy znaki, przy pomocy których ozna­
czyć można czas powstania epitafów. K ryterya tedy dla po­
mników sztuki są dwojakie: w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z n e .

Z kry tery ów w e w n ę t r z n y c h ,  t. j. tych, które się wy­
snuwają z samego obrazu, jest przedewszystkiem rozstrzyga­
jącym styl utworu. I  tak, jeźli kompozycya katakumbowa przy­
pomina stylem freski pompejańskie i te np., które do dziśdnia 
przechowały się na ścianach domu cesarzowej Liwii na Pala- 
tynie i w łaźniach Tytusa na górze Eskwilińskiej, to odnieść 
ją  należy do końca I  wieku, a co najpóźniej do czasu Hadryana 
lub najbliższych jego następców. Pierwszym chronometrem są 
tedy dla fresków katakumb Owych utwory sztuki klasycznej, 
których czas powstania jest nam znany. Również sarkofagi 
chrześcijańskie są tern starsze, im lepsze jest ich wykonanie. 
Obok stylu obrazu i dobroci wykonania jego szczegółów, jest 
dalej cechą wielkiej starości symbolizm: im bliżej bowiem cza­
sów K onstantyna, tern zmniejsza się także widocznie coraz 
bardziej liczba kompozycyj symbolicznych, a ich miejsce zaj­
mują kreacye historyczne.

Jeźli te kryterya wewnętrzne nie wystarczają i wiek obrazu 
zostaje jeszcze wątpliwym, to przywołujemy na pomoc kry­
terya, które możemy nazwać z e w n ę t r z n e  m i, jak: pobliskie 
napisy grobowe, oraz symbole, jak  nimb i monogram Chrystusa. 
Wiele zależy także na tern, aby znać czas powstania kaplicy 
lub galeryi, w której fresk się mieści. Nimb zjawia się w sztuce 
chrześcijańskiej dopiero z końcem III  w.; jeźli tedy Święty 
jakiś ma go na głowie, to znak, że obraz nie może pochodzić 
z pierwszej połowy III  w., a mniej jeszcze z w. II. Podobnie



jest rzeczą pewną, że monogramu Chrystusa używali chrze­
ścijanie p u b l i c z n i e 1 dopiero od chwili zwycięstwa Kon­
stantyna W .; obraz tedy, na którym  się ten znak znajduje, 
nie może być dawniejszym od w. IV lub V.

Jak  oznaczyć wiek nagrobków? Jeźli epitaf nosi na so­
bie datę konzularną lub też inną jakąś wyraźną wskazówkę 
chronologiczną, to czas jego powstania da się prawie zawsze 
z całą dokładnością oznaczyć; trudniejsza rze c z — jednak dziś 
już nie niemożebna — gdy tych znaków chronologicznych 
niema. De Rossi i Be Blant, badając niezależnie od siebie stare 
napisy cmentarne, wysnuli zgodnie z nich samych szereg pra­
wideł, które pozwalają zawsze, choć w przybliżeniu, określić 
czas ich wykonania. I  tak znaleźli, że styl prosty i jędrny, 
pewna obawa, wyglądająca z monumentów, aby słowem ja ­
kiemu nie zdradzić niewiernym tajemnic wiary, piękna forma 
liter, starorzymski system trzech imion, częste pomijanie liczby 
lat życia, stare aklamacye: Pax, In  Pace, Vivas in Deo, in Chri­
sto, In  Domino, Gum Sanctis, Spiritum tuum Deus refrigeret, in 
refrigerio, refrigera eum spirita sancta, pie seses, — Pokój, w pokoju, 
żyj w Bogu, w Chrystusie, w Panu, ze Świętymi, niech Bóg 
twej duszy da ochłodę, w ochłodzie, miej ochłodę z duszami 
Świętych, żyj szczęśliwie, — a dalej takie symbole ideograficzne, 
jak: kotwica, gałązka palmowa, gołąbek, ryba z gołąbkiem lub 
kotw icą, są znamionami charakterystycznemu napisów trzech 
pierwszych wieków 2. Przeciwnie znamionuje pomniki w. IY 
i V rozwlekłość i napuszystość; styl traci dawną prostotę

1 Przed K onstantynem  W. spotykamy monogram tylko bardzo 
rzadko. Na kilku napisach katakumbowych I II  wieku stoi jako compen­
dium scripturae (siglum) za słowa: Christus albo Iesus Christus. Tak czy­
tam y np. na nagrobku kalikstyńskim : Pax Domini et ^  cum Faustino 
Attico. Zob. de Rossi, Buli. di arch. crist. 1882, str. 105; P  C. T. II, str. 317 
i n as t.; Inscript. T. I, str. 10.

2 Zob. de Rossi, Inscript. T. I, Praefatio, str. CX i nast. Porówn. 
także tegoż autora dyssertacyę: U museo epigrafico cristiano Pio-Lateranense, 
w dziele: Triplice Ommaggio alla Santita di Papa Pio IX  nel suo giubileo 
episcopale offerto dalie tre romanc accademie... Roma 1877, pag. 128. Zob. 
dalej: Le Blant, Inscript. chret. de la Gaule. T. II, Preface.

1 3 *
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i jędrność, obok imienia zmarłego mieści się liczba lat, dni i go­
dzin jego życia, dzień śmierci i pochwały: mirae bonitatis at­
que sanctitatis, minae industriae atque bonitatis, mirae innocentiae 
atque sapientiae 1 — duszy, która odznaczała się dziwną dobro­
cią, świętością, niewinnością, mądrością i t. p. Z koncern IV w. 
zjawiają się nadto, a w czasie następnym nachodzą stale foi- 
muły: hic positus, hic iacet, hic quiescit, hic requiescit2 tn  zło­
żony został, tu  spoczyw a.. .  Gdy wymienione kryterya dosta­
tecznie sprawy nie rozwięzują, usuwają pozostałe wątpliwości 
— podobnie jak  przy pomnikach sztuki — historya krypty 
lub galeryi, w której napis się znajduje lub znajdował, i są­
siadujące z epitafem freski, których wiek jest często zkądinąd 
znany. Nie bez wartości jest także marka fabryczna, wyciśnięta 
niejednokrotnie na cegłach, zamykających otwor grobowy.

Inny kanon krytyki żąda dokładnego odcyfrowania mo­
numentu i dobrego zrozumienia tak  pojedynczych wyrażeń na­
pisu, jakoteż całej treści pomnika. W  jaki sposób do tego się 
dochodzi? Oto należy zestawie i porownac napisy niezrozu­
miałe i ciemne z jasnemi i zrozumiałemi. Nieraz także pada 
światło na malowidła i rzeźby z napisów i odwrotnie znowu
częstokroć ułatwiają nam pomniki sztuki zrozumienie epitafów. 
Nadto pytać trzeba o radę Pismo św., starych Ojców, Pisarzy 
kościelnych i modlitwy, które wchodziły w skład pierwotnych 
liturgij pogrzebowych. IV tych samych także źródłach szukać 
należy — jak  już powyżej powiedzieliśmy — klucza do zro­
zumienia treści malowideł i rzezb cmentarnych.

Jeźli autentyczność i wiarogodność monumentów nie ulega 
żadnej wątpliwości, wiek ich jest znany, lekcya ustalona, i tresc 
odnaleziona — to przyznać im trzeba, ile razy przedstawiają 
j akieś prawdy religijne , charakter w i a r o g o d n y c h  ś w  i a d- 
k ó w  c z y l i  d o k u m e n t ó w  h i s t o r y c z n y c h  — a to tern 
cenniejszych, że zachowane są w autografach i sięgają czasów 
św. Jana Apostoła, Polikarpa, Hegezypa, Ireneusza, Cypryana.

1 Zob. de h o s s i , Inscript. T. I ,  n. 98, 99, 125, 174, 183, 225, 309.
2 Zob. tamże n. 210, 445, 495... 224, 435, 479... 305, 422, 436.
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Godności tej nie odmawiają im też ani katolicy ani protestanci. 
Jak  wiele ci ostatni dla swej teologii po nicli się spodziewają, 
okaże kilka cytatów, wyjęty cli z ich dzieł. „Między history- 
cznemi źródłami teologii — pisze P ip e r1 2 — znajduje się pe­
wna klasa, na które dotąd nie dość zwrócono uwagę, a które 
bardzo przyczynić się mogą do rozwoju teologii wogóle, a w szcze­
gólności protestanckiej : są to pomniki sztuki clireścijańskiej. 
Albowiem sztuka, która się w Kościele zrodziła i temuż przez 
całe średnie wieki wierną pozostała, odzwierciedla w swycli 
dziełach owego ducha chrześcijańskiego ; którym ją  Kościół 
natchnął: ujawnia się w niej i ruch religijny i charakter mo­
ralny każdego stulecia11. „Nieraz — powiada on dalej — te 
monumenta cenniejsze są nawet od współczesnych pomników 
literackich, albowiem podczas gdy dzieła Ojców uwidoczniają 
ruch dogmatów, o ile tenże się odbywał w górnych tylko war­
stwach chrześcijańskiego społeczeństwa — a mógł nie dotknąć 
samego jądra Kościoła, czyli niższych składników społecznych — 
to dzieła sztuki pozwalają nam wglądać w skarbnicę wiary 
samego ludu. Z jego to ducha zaczerpnęli treść do swych 
utworów artyści, a stąd też w nich tylko czystą odnaleść mo­
żna w iarę , i bez nich niemasz całej teologii. Już tedy sam 
instynkt zachowawczy nakazuje protestantom  pielęgnować ar­
cheologię chrześcijańską i wzbogacać jej zdobyczami swe prze­
konania religijne. Albowiem Kościół ewangelicki nie od refor- 
macyi dopiero się datuje; jest on tak stary jak  sam chrystya- 
nizm: i gdziekolwiekbądż na obszarze całego Kościoła gałązka 
jakaś z nasienia apostolskiego wyrosła, to ona tegoż Kościoła 
ewangelickiego jest własnością, i jego też teologii jest obo­
wiązkiem przeszczepić takową na swój grunt, aby dla niej ro­
dziła owoce11 2. Mniej teologii niż Piper odnajduje w napisach

1 Mythologie der christl. Kunst. T. I, Przedmowa, str. VII.
2 Tamże str. X X IV : „AVie mm die Denkmaler der K unst mit denen 

der L iteratur sicli gegenseitig e rlau tern , so is t von Seiten der evangeli- 
sclien Tlieologie niclit allein ein Akt der Gereclitigkeit gegen eine grosse 
Grescliiclrte, sondern im  I n t e r e s s e  d e r  Se l b  s t e r h a l t u n g ,  dass sie 
m it den dort dargebotenen Anschauungen ihr cbristliches Bewusstsein
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i dziełach, sztuki znany nam już historyk i archeolog W iktor 
Schultze, choć zresztą i on przyznaje, że monumenta, o któ­
rych mówimy, są źródłem bardzo ważnem nietylko dla dzie­
jów Kościoła, lecz także do historyi dogmatów. Z nich dopiero 
nieraz dowiadujemy się jego zdaniem — w którym czasie 
i w jakim  stopniu przeciekły niektóre dogmata ze sfer teolo­
gicznych w niższe warstwy chrześcijańskie b One to także

bereichere. D e n n  d i e  e v a n g e l i s c h e  K i r c h e  d a t i r t  n i c h t  e r s t  
s e i t  d e r  R e f o r m a t i o n ,  s i e  i s t  so  a l t ,  a l s  d a s  C h r i s t e n t h u m  
s e i h s t :  und wo irgend in der gesamm ten Kirche ein Reis aus aposto­
lischem Samen entsprossen is t, das gehört dieser Kirche an und es ist 
Pflicht ihrer Theologie, es zu verpflanzen, damit es für dieselbe F rucht 
bringe“. Zas na str. 12 powiada: „Es ist offenbar, dass jene Denkmäler 
(Kunstdenkmäler) gleichsam D o c u m e n t e  s i n d  z u r  G e s c h i c h t e  d e s  
c h r i s t l i c h e n  G l a u b e n s  u n d  d e s  k i r c h l i c h e n  D o g m a ,  dessen 
Gegenstände in ihnen veranschaulicht w erden“. Ciekawe je s t takze, co 
pisze w broszurze: Über die Gründung der christlich-archäologischen Kunst­
sammlung bei der Universität zu Berlin und das Verhältniss der christlichen 
zu den klassischen Alterthü/mern. Ein Vortrag gehalten zu Berlin am 2. Octob. 
1850. Berlin 1851, str. 49: „Und zwar haben sie (die Kunstdenkmäler)
neben den geschriebenen Quellen die Bedeutung, dass sie n i c h t  b l o s s  
z u r  B e s t ä t i g u n g  u n d  E r w e i t e r u n g ,  s o n d e r n  a u c h  z u r  w e ­
s e n t l i c h e n  E r g ä n z u n g  d i e n e n ,  in zweifacher R ichtung: einestheils 
geben sie Kunde von Zeiten und Gegenden, wovon die anderen Quellen 
gar nichts oder nur vereinzeltes aussagen; sodann, und das ist das wich­
tigste, e r s c h l i e s s e n  s i e  d e n  H a u s h a l t  d e r  G e m e i n d e  (wofürihnen 
in der L itera tur weniges zur Seite steht, wie z. B. der Brief der Ge­
meinden zu Lyon und Vienne und den Acten der P erpetua und Felicitas), 
während die sonstigen Quellen auf der Höhe der Hierarchie stehend, jene 
m eist versäumen oder nur indirect berücksichtigen“.

1 „Für die Geschichte des Dogma’s bieten die Katakombendenk­
mäler nur geringe Ausbeute ..  . Nur insofern sind uns die Denkmäler 
vereinzelt auch hier von W erth , als sie uns zeigen, wann und bis zu 
welchem Grade bestim m te dogmatische Anschauungen aus den theolo­
gischen Kreisen nach unten durchsickerten und in das Gem eindebewusst­
sein einzugehen anfingen. Doch handelt es sich dabei vorwiegend um 
Monumente späterer Zeit. Indes reicht hier und dort der dogmengeschicht­
liche W erth  der Monumente auch weiter. So z e i g e n  s i e  a u s n a h m s ­
l o s  i n n e r h a l b  d e r  G e m e i n d e  d i e  V o r a u s s e t z u n g  d e r  r e a l e n  
G e g e n w a r t  C h r i s t i  i m hlg.  A b e n d m a h l ,  w a s  z u  w i s s e n  u n s  
v i e l  w i c h t i g e r  i s t ,  a l s  d i e  E r k e n n t n i s s  d e r  V o r s t e l l u n g e n  
d e r  a l t k i r c h l i c h e n  T h e o l o g e n  h i e r ü b e r  s c h w a n k e n “. Zob. Der 
theologische Ertrag, str. 21. Na innem miejscu pisze: „Die glänzenden Re-
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tłómaczą nam jasno — o czem dzieła Ojców milczą lub tylko 
mgliste zawierają wskazówki — że mianowicie kult Świętych 
i relikwij wziął początek w pogańskim kulcie Manów.

Francuskim protestantom przedłożył rezultaty badań ka- 
takumbowych w dwóch tomach in folio pastor Teofil ftoller h 
Nie mówimy za wiele, dając tej pracy nazwę pam fletu, k tó­
rego cel nie inny, jeno przeciwstawienie dogmatyzmowi kato­
lickiemu negatywnego dogmatyzmu protestanckiego. I  dlatego 
w łaśnie, że dzieło to ma cechę wybitnie polem iczną, nie od 
rzeczy będzie powiedzieć o niem jeszcze słów kilka. Autor

sultate der römischen Ausgrabungen haben die Katakombenforschungen 
zu einer Bedeutung erhoben, deren Tragw eite, über das Gebiet der 
K unstforschung und Archäologie hinausgehend, bis an das innerste Mark 
brennender theologischer Fragen heranreicht“. Die Katakomben von San 
Gennaro. Vorwort. — Nieco lepiej niz Schultze ocenia dogmatyczna war- 
tosc monumentöw Pohl. „W ir können die Bilder nicht, — powiada on — 
wie Schultze und Andere es wollen, nur in den engen Rahmen sepulcraler 
Beziehungen hineinzwängen. W ir geben zwar zu , dass der natürliche 
Gedanke an den Tod und die christliche Auferstehungshoffnung die u r­
sprüngliche Veranlassung zu ihrer Schöpfung w aren, w ir sind aber der 
Ansicht, dass in den christlichen Grabmalereien wie in den antiken d e r  
g a n z e  L e b e n s k r e i s ,  s e i n  H o f f e n  u n d  G l a u b e n ,  zum Ausdruck 
gebracht wurde . . .  Die Bilder erscheinen uns umsomehr als ein Ausfluss 
des festgew urzelten christlichen Bewusstseins der Menge, wie als ein 
pädagogisches M ittel der Kirche, den christlichen Gedanken in den Un­
gebildeten zu pflegen. Der ganze altchristliche Bilderkreis s e t z t  e i n e  
g e n a u e  K e n n t n i s s  der heil. Schrift voraus, und w ir erblicken in ihm 
einen deutlichen Hinweis auf diejenigen Einflüsse, die in jener Zeit für 
die Herausbildung der christlichen Gedankenwelt massgebend waren. 
W ir wissen ja ,  dass die Gemeinden auf das Lesen und die Auslegung 
der heil. Schrift grosses Gewicht legten. Es ist auch schon darauf hin­
gewiesen worden, dass man aus dem Vorkommen bestim m ter Bilder auf 
die Verbreitung gewisser Schriften schliessen darf, so z. B. auf die des 
Johannesevangelium s, des H irten des Hermas u. a. m.“. Die altchristl. 
Fresko- u. Mosailt-Malerei, str. 106, 167. ^ s. y.i ).(?}

1 Des Catacombes de Korne. Paris 1881. Vol. I, II. W artosc dogma­
tyczna przyznaje on monumentom kätakumbowym zaraz w przedmowie 
do tornu I ,  kiedy na str. I I  pisze: „Les catacombes ne sont pas une
viellerie qui n ’ait d’im portance que pour les arclieologues: elles sont une 
page d’histoire qü il est indispensable que les religions modernes aillent 
verifler leurs titres“.
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przyznaje sam, że dziś w studyum nad monumentami katakum- 
bowemi ani kroku zrobić niepodobna bez pomnikowych, dzieł 
de Rossi’ego. Jego też obiera sobie za przewodnika w swej 
pracy i jego zdania powtarza bez wahania tyle razy, ilekroć 
teologia protestancka pozostaje w zgodzie z katolicką; gdzie 
zaś obie się rozchodzą, tam prostym frazesem zbywa dowody 
mistrza archeologii, jako słabe i błahe. Nadto, ile razy napis 
jakiś wyraźne zawiera świadectwo dla dogmatyki rzymskiej, 
tyle razy przenosi go lekkiem sercem z wieku III  w IV i na­
stępne, aby tylko dowieść, że kult Świętych zrodził się dopiero 
z końcem III  i w początkach IV w., że czyściec jest wytwo­
rem czasów Konstantyna, że Mariolatria powstała w V w. i że 
wreszcie w tym samym czasie wzrosły pretensye i rola ducho­
wna biskupów rzymskich. Bez zarumienienia się fałszuje też 
orzeczenia Ojców, rzuca plamy na ich charakter i gwałtem 
podsuwa im myśli reformatorów XIV  w. 1. W ogóle całe roz­
działy o niczem nie mówią innem , jak  o stopniowem psuciu 
się wiary i mnożeniu się dogmatów pod wpływem sporów 
i dysput teologicznych 2 3. Dzisiejszy katolicyzm jest widocznie 
zboczeniem od liturgicznych rytów pierwotnego Kościoła i od 
owej prostej i czerstwej wiary ludowej (simple et robuste fol), 
co nie obejmowała nic więcej, jak  tylko najpierwsze elementa 
chrystyanizmu, które i dziś jeszcze spotykamy na dnie wszy­
stkich społeczeństw chrześcijańskich.

Ile prawdy jest w tych deklamacyach, zobaczymy, czy­
tając niezadługo monumenta: na teraz posłuchajmy, jaki sąd 
wydal o tych zdaniach racyonalista Anbe, nie podejrzany wcale 
o sprzyjanie nauce Kościoła katolickiego. „Teza ta  — o psu­
ciu się stopniowem wiary, powiada on — nie zrodziła się by­
najmniej z bezstronnej analizy faktów, ale nieraz takową wy­
przedziła i skrzywiłaa 3.

1 Zob. 1. c. vol. II, str. 242, 243.
2 Zob. 1. c. vol. II, str. 364, Conclusions.
3 Zob. Bemte des deux Mondes. Paris 1883, T. 58, str. 365. ,Zaś na 

str. 368 Aube taki wydaje ogólny sąd o pracy Roli er a: „C’est un livre
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Pomijamy zdania reszty protestantów, albowiem wszyscy 
prawie tak  samo zapatrują się na monumenta, uważając je  za 
wytwory, a tern samem za wiarogodne świadectwa wiary lu­
dowej ; a pytam y dalej o naturę ty  cli no wy cli świadków teo­
logicznych.

§. 2. Pomniki są, autentycznym  kanałem, świadkiem i sędzią wiary.

Protestanci widzą w epitafach i zabytkach starej sztuki 
kościelnej historyczne tylko i czysto ludzkiej powagi świade­
ctwa chrześcijańskiej wiary; my idziemy dalej i twierdzimy, 
że w tych pomnikach wydobyła archeologia z wnętrza ziemi 
autentycznych świadków dogmatycznych, uczestniczących w nie­
omylnej i nadprzyrodzonej powadze Kościoła nauczającego, 
stanowiących zbiorowo jedno z źródeł teologicznych — locus 
theologicus.

Oto dowody, któremi tezę naszą uzasadniamy.
I. Domaga się przyznania pomnikom cmentarnym godno­

ści i stopnia autentycznych świadków dogmatycznych n a t u r a  
f a k t ó w  i i d e i ,  o których składają świadectwo. I  tak, opo­
wiadają nam te pomniki nietylko takie rzeczy, jak, że Kościół 
miał już w I  i I I  w. swoich artystów i swe własne galerye 
obrazów, ale odsłaniają równocześnie p r z e k o n a n i a  r e l i ­
g i j n e  chrześcijan z epoki prześladowań. Niekiedy dają nam 
nawet wprost f o r m u ł y  d o g m a t y c z n e  k o ś c i o ł ó w  l o ­
k a l n y c h .  Tak czytamy u św. Kaliksta na nagrobku z III  
wieku następujący napis: -/pi? CTINA II EN @EQ KAI XPICTQ 
niCTETCACa .. . C. TOIC ANFEAOIC 1. Ostatnie słowa epi- 
tafu przypominają łacińską formułę nagrobkową: accersitus ab

de bonne foi assurement, mais c’est un liyre de foi plus dogmatique et 
plus m ilitante que je  lfeusse voulu, et q u i p o r t e  a c l i a c u n  d e  s e s  
c k a p  i t r  es  la tracę de preoccupations qui ne sont pas purem ent liisto- 
riques“.

1 Zob. de Rossi, B. S. T. II, tabi. KLIII, n. 39.



202

angelis; ztąd wypada takie znaczenie całego napisn: Chrystyna (?), 
która wierzyła w Boga i w Chrystusa, została wzięta do nieba 
przez aniołów. Rzecz jasna, że tu  mamy przed sobą formułę 
wiary, która aluzyę zawiera do dwóch pierwszych artykułów 
Składu Apostolskiego: W ierzę w Boga O jca ... wierzę w J e ­
zusa Chrystusa. Symbol, który odmawiać musieli katechumeni 
w kościołach Wschodu i całego prawie Zachodu, poczynał się 
od słów : TUGTstko się Iva Jsov i t. d., — credo in unum Demu, 
wierzę w jednego Boga; tymczasem czytamy na nagrobku 
Chrystyny w aryan t: ev łkto zamiast się \>sdv, a nadto niemasz 
na naszym epitafie słowa: ho. — unwn. Jak  wytłómaczyć tę 
odmianę? Czy należy ją  przypisać samowoli rzeźbiarza, czy 
wywołał ją  też głębszy jakiś powód? Od Rufina z Akwilei 
i św. Ambrożego dowiadujemy się, że kościół rzym ski, idąc 
za starą, czasów przednicejskich sięgającą tradycyą, przedkła­
dał swym katechumenom symbol bez słowa unum i że za przy­
kładem Rzymu mawiał także kościół akwilejski częściej: credo 
in JDeo niż credo in Deum. Odkryliśmy już tedy i genezę for­
muły nagrobku Chrystyny : nie ukuł jej dowolnie rzeźbiarz, 
ale przeniósł tylko na kamień lokalną formułę wiary, której 
kościół rzymski używał w początkach i koło połowy I II  w. 
Jeszcze i dla innego powodu jest ten napis dogmatyczny bar­
dzo ważny. Autor Filozofumenów 1 oskarża papieży Zefiryna 
i Kaliksta, że oni pomieszali Boga Ojca ze Synem i wyrzucili 
ze Składu W iary rozłączną partykułę %o.l, która na to we­
szła w symbol, by odróżniała od siebie trzy boskie Osoby 
i głosiła, że Syn nie jest Ojcem, a Ojciec i Syn nie są Du­
chem św.; tymczasem zjawia się właśnie w cmentarzu Zefi­
ryna i K aliksta, na grobach wychowanych przez nich wier­
nych, pełna formuła wiary, w której nie brak także rzeczonej 
partykuły 2.

II. M i e j s c e  z n a l e z i e n i a .  Monumenta znajdują się

1 Zob. o tern obszernie w Bullett. 1866, str. 80 i nas
2 Zob. de ftossi, Ii. 3. T. II, str. 302 i 303.
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bowiem w cmentarzach, które zawsze uchodziły za miejsca 
święte i kościelne i zostawały pod kontrolą i zarządem pa­
pieża. Do nich schodził chwilami cały K ościół, aby tam na 
grobach, ustrojonych w epitafy i freski, odprawiać Najświętszą 
Ofiarę i dopełniać w chwili ciężkiego prześladowania wszystkich 
innych obrzędów religijnych. Niepodobna tedy przypuszczać, 
żeby przy takiej wizycie jego nauczyciele nie byli odczytali 
napisów i nie oglądali malowideł, a w następstwie nie byli 
usunęli wszystkiego, coby obrażało prawdziwą wiarę Chrystu­
sową; a tern samem już pom niki, które się w podziemnych 
sanktuaryach utrzymały, muszą być we wszystkiem zgodne 
z nauką Kościoła. Nie bez znaczenia jest także tą  okoliczność, 
że obok napisów i fresków dogm atycznych, pochodzących 
z II  i I II  w., umieścił papież Damazy w IV w. swoje na cześć 
męczenników epigramy; te napisy są bowiem niejako pieczę­
cią, którą Najwyższy Pasterz zatwierdził treść epitafów i są­
siednich fresków. i

i natchnienie do swych kompozycyj. Mamy tu  najpierw na
myśli hom ilie, które biskupi nieraz w samych katakumbach 
wygłaszali do swoich wiernych, między którymi znajdowali się 
także malarze i rzeźbiarze, a następnie większe dzieła Ojców 
i Doktorów Kościoła, jakoteż wspomniane już kilkakrotnie of­
ficia pogrzebowe.

IV. Z a l e ż n o ś ć  s t a r o c h r z e ś c i j a ń s k i e j  s z t u k i  
i jej przedstawicieli od urzędu nauczycielskiego Kościoła. Za­
leżności tej nie chcą żadną miarą uznać nowsi protestanci, 
przeczuwając, że z takiego ustępstwa wyniknęłyby największe 
niebezpieczeństwa dla ich symbolu wiary. Najstarsza sztuka 
kościelna wyszła — ich zdaniem — wprost z ludu i dla ludu 
też tylko została stworzona. Nigdzie jej nie widzimy — mówi 
Pohl — podległej cenzurze i aprobacie kościelnej ; zrodziła ją  
wiara i natchnienie jednostki ku radości wszystkich. Stosunek 
ten zmienił się dopiero z chwilą tryumfu Kościoła i dopiero 
w wieku Konstantyna przestała sztuka być wyrazem fantazyi

III. X a fibr a ź r ó d e ł ,  z których artyści czerpali treść
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ludowej, a zeszła na narzędzie władzy nauczającej, stając się 
ilustraeyą dogmatyki kościelnej *.

Innego zdania są archeologowie katoliccy. Nie posuwają 
się oni wprawdzie w swoich poglądach na stosunek artystów 
do Kościoła tak daleko, jak  Eaoul-K ochette, który postawił 
skrajne twierdzenie, że jak  w Egipcie myśl teokratyczna za­
kuła sztukę w kajdany, do tego stopnia, że uczyniła z niej 
proste narzędzie, kierowane jedynie ręką rutynowanych ka­
płanów, — tak i w chrześcijaństwie idea religijna, a właściwie 
ręka kapłana kreśliła według własnej myśli pierwsze modele 
obrazów, które potem niewolnik naśladował niewolniczo. Po­
dług katolickich archeologów, artyści ówcześni zostawali nie­
wątpliwie pod dozorem i wpływem Kościoła: jeżli bowiem 
Kościół od początku surowej poddawał cenzurze wszystkie 
pism a, traktujące o religii, to nie mamy powodu do przypu­
szczenia, jakoby nie czuwał równie troskliwie nad czystością 
myśli i natchnienia swoich artystów. Zależność ta  jednak nie 
była tego rodzaju, aby krępować miała wszelką samodzielność 
twórczą artysty. Kościół wskazywał tylko ogólnie cykl przed­
miotów, które się nadawały do ustrojenia grobów; wybór zaś 
tem atu w wypadkach pojedynczych należał albo do artysty, 
albo też do familii zmarłego. Nadto było zostawione najczę­
ściej natchnieniu i woli artysty wykonanie akcesoryów, i cała 
strona techniczna; a mógł Urząd nauczycielski uczynić to tern 
snadniej, że artyści owych czasów, jako ludzie pełni ducha 
wiary, nioby nie byli stworzyli, coby czystością natchnienia nie 
było odpowiadało treści całego obrazu.

Mamy jednakowoż ślady, które dowodzą, że ta  kontrola 
Kościoła sięgała czasami znacznie dalej. I  tak  wystarczy być''

1 „Nirgends sehen w ir sie (die Kunst) unter der Approbation der 
Kirche gestellt, sie is t aus dem Antrieb des Einzelnen zur Freude Aller 
geschafien. Ofter tr i t t  wolil in ihr, wie in  manchen Grabliallen, Gallerien 
und Salen d ie  Z u s a m m e n w i r k u n g  d e r  G e m e i n d e  h e r y o r ,  s e l t e n  
d e u t e n  a b e r  i l i r e  C o m p o s i t i o n e n  a u f  e i n e  b e s o n d e r e  t k e o l o -  
g i s c h e  o d e r  g a r  k i r c l i l i c h e  L e i t u n g  h in .  E rs t in  der s pater en 
Epoclie wird das Yerhaltniss ein um gekehrtes“. Die altcliristl. FresJco- u. 
Mosaik-Malerei, str. 193.



bez uprzedzeń innowierczy cli, aby przyznać, że przy strojeniu 
ltaplic sakramentów nie szedł artysta za własnem natchnie­
niem, ale był prostym wykonawcą planu, podanego przez zna­
komitego kapłana-teologa. Żaden artysta — powiada Kraus 1 — 
nie posiadał tyle wykształcenia, aby mógł z taką łatwością 
i pewnością siebie rozwinąć i przeprowadzić myśl teologiczną 
przez tak  długi cykl malowideł; mamy tu przed sobą kompo- 
zycyę inspirowaną przed Urząd nauczycielski Kościoła i wy­
konaną pod najściślejszym jego dozorem.

Za dowód zależności służy także ta  okoliczność, że pe­
wne obrazy powtarzają się stale przez całe wieki; były to wi­
docznie takie, do których Kościół dostarczył osnowy, a nastę­
pnie, jako po swej myśli wykonane, zatwierdził.

Na podstawie przytoczonych dowodow konkludujemy, że 
monumenta s ą k a n a ł e m ,  ś w i a d k i e m  i s ę d z i ą  wiary, ka­
nałem ( traditionis rivulus) —  ponieważ w nich przypłynęła do 
nas staraA radycyadogm atyczna Kościoła, świadkiem (fidei te­
stis) — ponieważ poświadczają tożsamość naszej wiary z wiarą 
chrześcijan wieku I ,  IT i I I I ,  sędzią (judex, instrumentum pro- 
oandcię fidei.) — ponieważ wyrokują z jednej strony o wierze 

’ pierwotnego Kościoła wierzącego i nauczającego, a z diugiej
0 prawdziwości i nieskazitelności nauki i wiary Kościoła na­
szych czasów. Kanał to wprawdzie tylko nieznaczny (medium 
particulare) w porównaniu z głównemi źródłami wiary, świadek 
pomocniczy (testis subsidiarius), a sędzia podrzędny, niemniej 
jednak uczestniczący w nadprzyrodzonej powadze Kościoła
1 niemniej ważny d latego , że wypłynął z głównego kanału 
wiary, że opiera się o świadków pierwszorzędnych i w ścisłej 
zostaje łączności z Sędzią pierwszym, t. j.: z nieomylnym 
Urzędem nauczycielskim Kościoła.

Posłuchajmy w tej sprawie głosu choć kilku uczonych ka­
tolickich. Znakomity Antoni Bozyusz, twórca archeologii chrze­
ścijańskiej i jak  go de Rossi nazywa, Kolumb Rzymu podzie­
mnego, określił temi słowy cel, a temsamem znaczenie malowi-

1 Borna Sott., str. 826.
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deł katakumb ow ych: „Nie bez głębszej myśli — pisze on — 
ani dla zaspokojenia próżności, malowali te obrazy w czasach 
prześladowań ludzie pełni głębokiej pobożności. Czynili to ra­
czej w tym celu, aby sobie uprzytomnić główne tajemnice wiary, 
wskazać, że wypełniły się figury Star. Zakonu, rozbudzić w so­
bie pogardę rzeczy doczesnych i samego nawet życia i pra­
gnienie męczeństwa, natchnąć się nadzieją chwały i bratnią mi­
łością, a szczególnie, aby pobudzić się do naśladowania Świę­
tych i czci obrazów...“ b W ydawca dzieł Bozyusza, Oratoryanin 
Severani, nazywa katakumby arsenałem, zkąd nowa wychodzi 
broń na zwalczenie herezyi1 1 2. Jak  wysoko cenił cmentarne mo­
numenta współczesny Bozyuszowi BaroniusZj dowodem najle­
pszym , że nieraz powołuje się na nie w swych Bocznikach 
K ościoła3, jako na cenne dokumenta historyczne i dogmaty­
czne. Sto lat po Baroniuszu uczony ScipinJEaffei^ twórca kry- 
r) W l t o j tyki epigraficznej, napiera na papieża Benedykta XIV, aby za- 
a-tpJ  ło^ył muzeum chrześcijańskich napisów. „Nie o to tylko idzie — 
pisze między innemi — aby przyjść w pomoc miłośnikom stu- 
dyów archeologicznych; ale stare monumenta dostarczą potę­
żnej broni przeciwko nieprzyjaciołom Kościoła, dogmata i kar­
ność kościelna znajdą w nich potwierdzenie“ 4.

Jasno także wypowiedział swoje zapatrywania de Bossi, 
nad ktorego nikt nie zna lepiej ducha i treści chrześcijańskich 
monumentów. „Bozkwit archeologii chrześcijańskiej w naszym 
wieku. —- mówi on — jest może antidotum , które nam Opa­
trzność podała na zwalczenie rozlicznych błędów i na zgoto-

1 Zob. Borna Sotterranea: com pita, disposta et accresciuta dal P. 
Giov. Severani. Romae 1050, 1. IY, str. 541.

2 Tamże, Przedmowa.
3 Annal. Eccl. Augustae Vindelicorum, 1738. Ad an. 57, str. 577 i nast.; 

ad an. 216, T. III, str. 382, n. X IV; ad an. 3G7, T. IV, str. 22G, 227.
4 „Neque de recreandis solummodo piorum animis ac de sacrae 

eruditionis cultoribus iuvandis agitur. sDoginata ipsa catholica incorruptam-
j que disciplinam mirum est, quantum contra veteres recentesque oppu- 
j gnatores monumenta antiqua confirment, corroborent, patefaciant14. Mu­
seum Veronense. Romae 1749. Zob. w Dedykacyi dzieła Benedyktowi XIV.
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wanie nowych tryumfów prawdzie i wierzeu 1. A na innem 
miejscu pisze: „Chociaż kamienie grobowe nie mogły być uwa­
żane ani w starożytności, ani w żadnym innym czasie za kom- 
pendyum katechizm u, a mniej jeszcze za konlpendyum teolo­
gii dogmatycznej, to nie brak w nich jednak widocznych alluzyj do 
niektórych artykułów Składu apostolskiego“ 1 2 3.

Poglądy te archeologów na wartość pomników podzielają ■ 
najzupełniej teologow ie, choć nie uwzględnili oni — powie­
dzielibyśmy —- w swych pracach wyników badań archeologi­
cznych w tym stopniu, w jakim na to zasługują. Przed laty 
trzydziestu, pierwszy poświęcił monumentom w swej teologii 
dogmatycznej kilka kart znany O. Perrone T. J. „Ponieważ 
malowidła, rzeźby sarkofagowe, napisy, groby i inne tego ro­
dzaju zabytki — napisał — sięgają samej kolebki chrześcijań­
stw a, mają tedy siłę przekonywania tak  wielką, że pozyskały 
Kościołowi nawet wielu tak ich , których nawrócić nie mogły 
ani Pismo św. ani wyroki soborów“ Nie wolno nam także 1 2 3

1 Zob. Przedmowę do Bullett. di arcli. erist. 1863.
2 „Benche le lapidi sepolcrali ne in antico ne in verun altro tempo

sieno sta te  mai un compendio del catechismo e molto meno di domma- 
tica teologia, pure in esse n o n  m a n c a  a l c u n a  m a n i f e s t a  a l l u s i  o n e  
a n c h e  a l  t e r z o  a r t i c o l o  d e l  c r e d o 11. Zob. Triplice Onimag., str. 117. 
W  II  t o m i e # . ” , str. 302, tłóm aczy nam, dlaczego używa wyrazu „allu- 
sioni11 a nie innego: „Ho adoperato a bello studio le parole „allusioni
dommatiche11 imperocche i titoli sepolcrali di loro natura non sono de­
stinati ad insegnarci gli articoli della fede professata dai primi tedeli; 
m a ad alcuni di quegii articoli possono farę o fanno piu o meno aperta 
allusione11. Porówn. także: Epistola ad J. B. Pitra, Spicii. Solesm. T. III, 
str. 560, i tamże T. IV, str. 512j Inscript. christ. T. I, Praefatio, str. V.

3 „Cum enim eiusmodi docum enta ad primordia ipsa christianae 
religionis assurgant, vim prae se ferunt ad persuadendum  maximam, ita  
u t non pauci, qui aut sanctorum  Patrum  scriptis aut conciliorum decretis, 
aliisque id genus argumentis permoveri non potuerunt, victi demum anti­
quissimis bis monumentis veritatem  agnoverint, et eiuratis, quibus im ­
buti erant, erroribus, se ad Ecclesiae catholicae sinum receperint. Vix 
enim aliquod fidei catholicae dogma est ex iis quae protestantes veluti 
no vitia inventa, et romanas praestigias, foedam que papismi corruptionem 
traduxerant, quod non firm etur his monumentis antiquitatis11. Zob. Prae­
lectiones Theologicae, ed. Mignę, T. II, Caput III. De mediis singularibus



pominąć zdania zmarłego niedawno, uczonego kardynała Fran- 
zelina. „Zdawałoby się, powiada on — że te monumenta 
już z swej natury mniej są zdolne i stosowne do dania świa­
dectwa naszej wierze, aniżeli księgi pisane; jednakże nieraz 
działają one bardziej przekonywająco na nasz rozum, niż te 
ostatnie, bo nietylko w literach przedstawiają duszy pewne 
idee — jak  to czynią księgi — ale roztaczają przed jej oczyma 
w dziełach sztuki akty liturgiczne, życie religijne i kult sta­
rych chrześcijan" h

Z najnowszych teologów niemieckich przyznają starym 
zabytkom cmentarnym godność autentycznych świadków do­
gmatycznych pomiędzy innymi Scheeben 2 i Heinrich 3.

quibus antiqua traditio transm issa est atque cognoscitur, pag. 1251 et seq. 
Na str. 1196 przytacza monumenta jako świadków czci relikwij, na str. 
1213 i nast. jako świadków kultu obrazów; w T. I, str. 838 powołuje się 
na nagrobki jako na oczywiste dowody, że stary Kościół modlił się za 
umarłych, w ierzył w istnienie czyś ca, czcił i zanosił modlitwy do Świętych.

1 „Huiusmodi monum enta (sculpta, picta, architectonica) licet per 
se minus apta videantur ad distinctam  notionem doctrinae ac professionis 
exhibendam, quam libri scripti; aliquando tamen etiam vividiore luce 
velut percellunt animos, quia non solum litteris eo modo u t libri ideas 
menti exhibent, sed actus ip so s , vitam religiosam cultumque veterum  
Christianorum naturali artis repraesentatione oculis subjiciunt". Tractatus 
de divina traditione et scriptura. Romae 1870, str. 128. Następnie przytacza 
kilka malowideł jako świadectwa dla ^eucharystyi i prym atu biskupów 
rzymskich. Zob. dalej jego trak ta t; Ide Deo Trino secundum personas, 
str. 213 i nast. — Porówn. także H urter, Theologiae dogmaticae compen­
dium. Oeniponte 1883. T. I, str. 126; Stornaiuolo, Dell’ importansa delle 
ultime scoperte ne’ cimiteri cristiani di Roma. Napoli 1875, str. 3.

2 Handhuch der katholischen Dog mutile. Freiburg im Breisgau 1873. 
T. I, str. 164, 165.

3 Dogmatische Theologie. T. II, str. 86: „Auch der positiven Theo- 
logie konnen sie werthvolle untersttitzende Beweise liefern — obwohl der 
T*?aditionsbeweis der katholischen Dogmen auch ohne diese archaologi- 
sche Entdeckungen aus noch reicheren, klaręren und autoritatsvolleren 
Zeugnissen feststeht". Zob. także Grillwitzer, Die Wdlichen Darstellungen 
in den romischen Katalcomben ais Zeugen fur die Wahrheit der katholischen 
Lelire. Graz 1876, str. 3; W olter Maurus, Die romischen Katakomben und 
ihre Bedeutung fur die katholische Lelire von der Kirche; Broschuren-Verein, 
II. Jahrg. Nr. 7. F rankfurt a./M. 1866, Die rom. Katcdc. und die Sakramente 
der kath. Kirche. Brocli. Nr. 9 u. 10; Hettinger, Apologie des Christenthums. 
II. B., I. Abth., str. 500; II. B., II. Abth., str. 566, adnot. 3.
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Jeszcze jedno ciekawe nasuwa się tu  p y tan ie , mianowi- 
w icie, d l a  i l u  dogmatów kościelnych monumenta składają 
świadectwo ?

„Gdybyś kiedy zamierzał zestawić starochrześcijańskie po­
mniki grobow e, aby wybudować z nich pewien rodzaj teo­
logii monumentów, — powiedział raz do piszącego de Rossi — 
pam iętaj, nie obiecywać z nich za wiele zgóry, ale pozwól, 
aby one raczej same za siebie m ó w i ł y D o  wypowiedzenia tego 
zdania, skłoniły Mistrza bardzo ważne powody. Jeźli bowiem 
protestanci widzą w pomnikach wogóle za mało prawd wiary, 

) znowu niektórzy drugo i trzeciorzędni archeologowie kato- 
ccy i kompilatorowie dzieł Rossi’ego poszli zadaleko, twier- 
ząc, że z odnalezionych dotychczas monumentów można zbu- 
&wać całą dogmatykę katolicką. Działali oni tu zapewnie 

w najlepszej w ierze, ale zbytnim entuzyazmem zaszkodzili 
tylko własnej sprawie i ściągnęli na całą szkołę Rossi’ego naj­
cięższe zarzuty. Protestanci bowiem wysuwają w polemice 
te przesadne ich zdania na pierwszy plan i wołają: patrzcie! 
tak  uczy szkoła rzymska i tak nadużywa archeologii dla swych 
celów wyznaniowych!

My tedy, idąc skromniejszą, ale zato pewniejszą drogą, 
nie głosimy, że odnajdziemy w monumentach całą ka to ­
licką teologię: nam wystarczy, jeźli w nich odkryjemy
do niektórych przynajmniej artykułów wiary alluzye. I  nie 
mamy zresztą prawa domagać się od nich świadectwa dla 
wszystkich prawd wiary, albowiem pomniki cmentarne nigdzie 
nie miały, ani mieć mogą za zadanie, przekazania potom­
ności całego Składu wiary. Ztąd. też niesłusznie chcą pro­
testanci wyzyskać przeciwko nam milczenie, jakie stare 
groby zachowują o niektórych dogmatach katolickich, jakoteż 
niejasny ich sposób mówienia, twierdząc, jakoby brak pewnych 
dogmatów na ścianach cmentarnych był dowodem, że one 
dopiero po zwycięstwie Konstantyna weszły w Credo kościelne. 
Żądać od pomników grobowych — powtarzamy raz jeszcze — 
wykładu choćby kompedyum tylko całej teologii, znaczy roz­
myślnie zapoznawać naturę tych dokumentów. Nikt nie idzie

U
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na cmentarz, aby tam z kamieni nauczyć się całego kate­
chizmu! Do jednej tylko rzeczy mamy ścisłe praw o, mia­
nowicie, aby pomniki cmentarne jasne rzucały światło na 
nadzieje pozagrobowe chrześcijan; ale odkryjemy w nich — 
jak  zaraz zobaczymy ;— jeszcze coś więcej, niż sam tylko 
materyał do Eschatologii katolickiej, a z drugiej strony prze­
konamy się, że nie świadczą ani za jednym dogmatem inno- 
wierczvm.



ROZDZIAŁ II.

Wiara w Boga w Trójcy, Stworzenie i Odkupienie.

§. 1. Jedność Boga.

Chrześcijaństwo jest per excellentiam kultem jednego Boga; 
jego zwolenników zwano „cultores Deiu — czcicielami Boga, 
a nazwę tę, jako najszczytniejszą swą chlubę umieszczali 
wierni jeszcze na swych grobach.

Mesuri in Deu(o)  crcde(di)t... Mezuryusz wierzył w Boga, 
czytamy u św. K aliksta1 na grobie z czasów Dyoklecyana. 
Napis ten jest wyraźnem echem starej modlitwy pogrzebowej, 
w której kapłan błagał B oga : „Eis proficiat in aeternum, quod 
in tc speraverunt et crediderunt “ — niech im to wyjdzie na 
pożytek wieczny, iż w tobie pokładali nadzieję i w ciebie 
wierzyli.

Podobny nagrobek podaje Arm ellini2 ze zbioru napisów 
Boldetti’ego.

CASSUS YITALIO QUI VIXIT 
ANN LV III MENSIBUS IX  

DIES X  BENME (sic) F IL  FECERUNT 
IN PACE QUI IN UNU DEU (sic) 

CREDEDIT (sic) IN PACE
i

1 Zob. de Rossi, B . S . T. III, str. 60 i 61.
2 Armellini, L e  catacombe romane. Roma 1880, str. 170.

14*
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Kassus WitaliO) który żył la t 58, miesięcy 9, dni 10; 
dobrze zasłużonemu ojcu (ten nagrobek) położyli synowie.
Niech odpoczywa w pokoju, który wierzył w jednego Boga.
W  pokoju!

Na pilastrze V III w portyku pałacu lateraneńskiego 
czytamy następujące epitafy z końca III lub początku IV 
wieku.

IN NOMEN • D EI • GORGONI 
IN PACE CUM PARENT 

N IIII  ET MESIS • N • VI • ET DI 
Q VIXIT ANIS DIES XLHL Q VIV

W  imię Boże! Glorgoniuszu odpoczywaj w pokoju wraz
z rodzicami....

Napis ten jest nadtłuczony i pochodzi z któregoś cmen­
tarza podziemnego; znajduje się na pilastrze V III na pierw- 
szem miejscu. Od tej samej formuły: In  Nomine Dei poczyna 
się także drugi z rzędu epitaf, który znalaziono w katakum ­
bach Cyryaki.

Pięknem wyznaniem wiary w jednego Boga są także 
aklamacye z czasów prześladowań, które znajdujemy na pila­
strze IX.

Podajemy z nich kilka w tym porządku, w jakim są 
numerowane w Lateranie, i z tym i samymi błędami ortogra­
ficznymi.

n. l.

VIDUA P FELICISSIM A 
IN DEO VIVES

Tu spoczywa wdowa Felicissima. Żyć będziesz w B o g u ! 

Ten nagrobek pochodzi z cmentarza Cyryaki.
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n. 2.

URSINA 
VIBES DEO

Ursyno, żyć będziesz w Bogu!

Napis, wykonany pięknemi literami, pochodzi z któregoś 
cmentarza podziemnego.

n. 3 . .....................................

ZII ev 0£co

Żyj w Bogu! (Pochodzi z kat. Hermesa), 

n. 6.

FAUSTINA DULCIS 
BIBAS IN DEO

Faustyno słodka, żyj w Bogu ! (Z kat. św. Agnieszki).

M E M 
Y T Y L IY S  (?) CALLIG-ONUS 

SEM PER- IN D • YIYAS 
DULCIS ANIMA

Pamięci. (V) Kalligonus. Zawsze żyj w Bogu słodka duszo!
(Z któregoś cm entarza podziemnego).

Porównaj tu  także, co powyżej powiedzieliśmy na str. 
201 o nagrobku Chrystyny.

§. 2. Trzy Boskie Osoby.

O s o b ę  B o g a  O j c a  rzadko tylko spotykamy na naj­
starszych pomnikach. Na sarkofagu lateraneńskim, pochodzącym
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z początków XV wieku, stwarza wraz z Synem i Duchem sw. 
Ewę. Na nagrobku z III  wieku, znalezionym w katakumbach 
św. Domitylli, czytamy Jego imię obok imienia Syna i Ducha 
św. Za to są bardzo liczne epitafy, poświadczające wiarę 
starych chrześcijan w bostwo Jezusa Chrystusa.

Poczynamy od napisów pilastru IX.

n. 17
REGINA YIBAS 

IN DOMINO 
ZESU (sic)

Regino, żyj w Panu Jezusie!

Ta sama form uła, która na poprzednich nagrobkach 
wyraża wiarę w Boga, jako dawcę żywota wiecznego: vivas 
in Ueo — tu i w następnych używa się o Chrystusie: vivas 
in Domino Jesu i t. p.

Nagrobek powyższy pochodzi z któregoś cmentarza, 
położonego przy drodze salaryjskiej nowej ; dla pięknego 
pisma należy go odnieść do w. IU.

Z końca I II  wieku pochodzą dwa nagrobki, naznaczone 
numerem 20 i 28.

IN 1  ASELLUS D

W  Chrystusie Panu Asellus! 
(Pochodzi z katakumb Cyryaki).

BICTORI NA IN
PACE ET IN ic

W iktoryna w pokoju i w Chrystusie!
(Z kat. Cyryaki. W środku tablicy je s t wyrzeźbiony korzec, który na 

poucza o zatrudnieniu zmarłej).
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Na tablicy 21 czytam y:

(T)ERRE (sic) R ECEPIT CORPUS LIVI

ANIMA CHRISTO REDDITA EST.

Ciało Liwiusza przyjęła ziemia...
Dusza została zwrócona Chrystusowi.

Początków IH  wieku sięgają następujące dwa napisy 
u św. Kaliksta:

AUGrYRINE IN 
DOM ET £

Augmine in Domino et Jem Christo) — Augurynie odpoczywaj w Panu 
i w Jezusie C hrystusie!

PA X  DOMINI ET £  
CUM FAUSTINO ATTICO

Pokój Pana i Chrystusa niech będzie z Faustynem  A ttykiem ! 1 2

Monogramy Chrystusa są w obu wypadkach skróccnieih 
skróceniem pisma — compendium scripturae.

Z TTT wieku pochodzą nagrobki greckie, znalezione u św. 
Domitylli. Słowa, pisane małemi literami, są uzupełnieniem 
Rosshego.

LIP IMA • META ■ IM 
AE • 01TATPOC • Koi 

MQMEN01 Ev l>s 
Q K I PIH

1 Zob. de Rossi B. S. T. II. str. 303, a tahl. XXXIX, n. 30.
2 Tamże str. 303, a tahl. XLVII, n. 52.
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Prim a wraz z swą córką śpią w Bogu, Panu C hrystusie.1

Drugi opiew a: BONfiCE BON£2C£2 TUł KOIM£2MENOI EN 
K£2 (xopitp) HM(to)N /tsw XPcaup.

Bonoze Bonozowi synowi, spoczywającemu w Panu naszym Bogu 
Chrystusie.

Kilka pięknych epitafów mamy także na pilastrze VIH.

D EP - I N N £  
CACCABONIANI X  • KAVC 

QUI YIXIT • ANN • I  • M • H  
DIES • X X I • PALUM PULUS 

SINE FEL(e) IN PAGE

Pochowany został w imię Jezusa Chrystusa Kakabo- 
nianus X  kalendów sierpnia, który żył jeden rok, miesięcy 
dwa, dni 21. Gołąbku bez żółci odpoczywaj w pokoju!

Napis jest z końca III  wieku; pochodzi z kat. Cyryaki.

Markowi....  zasłużonemu.... Odpoczywaj w poko ju ,
w imieniu Jezusa Chrystusa!

Jest z końca I II  lub początku IV wieku. Z tego samego 
czasu pochodzą napisy, oznaczone numerem 6 i 4, z których 
pierwszy głosi, że Hermaniskus (?) żyje w Bogu Panu Chry­
stusie: EPNAEICKE.. ZHC EN 0EQ KTPEIQ XPEICTB2 

Drugi opiew a:

AEQVnTO • IN £  DEO • INNOFITO 
BENEMERENTI QUI • VIXIT 

AN • XXVI • M • V • D • n n  ■ DEC • III • NON • AVO

1 Zob. Buli. 1881, str. 65. W  drugiej linii wypisał rzeźbiarz przez
omyłkę literę E zamiast C (s).

2 Z o b .  d e  B o s s i ,  B u lle t t .  18 6 6 , s t r . 8 1 .

n. 9.

n. io. MARCO... VENEM ERENTI

IN PACE • IN NOMINE £
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Ekwicyuszowi — w Jezusie Chrystusie Bogu — Neolicie 
dobrze zasłużonemu, który żył la t 26, miesięcy 5, dni 4.
Umarł I II  nonów sierpnia.

Pochodzi z kat. św. Cyryaki.

Na kilku napisach IY wieku, znajdujemy słowo Ichthys, 
hieroglif Chrystusa-Boga. Tak czytamy na pilastrze VIII,

n. 12.

i k  0  r  c
BONO ET INNOCENTI FILIO 

PASTORI • Q • V • X. . A . N . TTTT 
M • V • D • XX.... VITALIO 

ET MARCELLINA PARENT 
(palma.)

Jezus Chrystus Syn Boga Zbawiciel.
Dobremu i niewinnemu synowi Pastorow i, który żył la t 4, 
miesięcy 5, dni 20... W italio i Marcelina, rodzice, nagrobek 

ten położyli.

n. 13.

CECILIUS • MARITUS • CECILIAE 
PLACIDINAE • COIUGI OPTIME 
MEMORIAE • CUM QUA • V IX I ANNIS X  
BENE • SENE (sic) ULLA QUERELLA 1H0TC

Napis ten położył małżonek Cecylius Cecylii Placy- 
dynie, żonie najlepszej pamięci, z którą żył la t 10 dobrze 
i bez najmniejszego nieporozumienia. Jchthys.

Pochodzi z cmentarza Bazylii, przy drodze salaryjskiej 
starej.
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Nie brak także napisów, składających świadectwo o wierze 
starych chrześcijan w b ó s t w o  D u c h a  św.  I tak  czytamy 
u św. Kaliksta piękny nagrobek, zachowany w oryginale, 
a położony w pierwszych latach I II  wieku.

CAR(o) KYRIACO 
F IL  DULCISSIMO 
VIBAS (sic) N SPIRITO (sic) SAN

Drogiemu Cyriakowi, synowi najsłodszemu.
Żyj w Duchu św ! I

Pokrewny nagrobkowi Cyryaka jest w muzeum Kirchera 
napis Prota, o którym czytamy, że odpoczywa w Duchu św. 
Bogu — ev affop. 7tve0jj.au hsoo.1 2 ^  ^ A/Py) Ww

Le Blant podaje napis z Y wieku, na którym  znajduje 
się inwokacya do Ducha św.: „Aiutit Spiritus/" 3 — niech ci 
pomoże Duch św. Aiutit jest gminne wyrażenie zamiast 
adjuvet.

§. 3. Trójca św.

W  katakumbach św. Domitylli znaleziono na pierwszem 
piętrze, niedaleko krypty Ampliata napis, na którym mieści 
się najpełniejsza ze wszystkich formuł wiary w Trójcę sw., 
jakie na epitafach trzech pierwszych wieków spotykamy. 
Brzmi ona — według uzupełnień Rossi’ego -  jak  na- 
stępuje:

1 Zob. de łtossi, B. S. T. I I ,  str. 304, a tabi. ALI n. 20. Im itacya 
tego napisu je s t w Lateranie na pilastrze VIIL, n. 5.

2 Zob. de łtossi, Tripl. Ommacj. str. 117.
2 Le Blant, Inscr, T. II., str. 372, n. 583. A.



IYCYNDIANYS... credidit in 
CEISTYM IESYm vivit in patr 
E  ET FILIO  ET ISPiritu sancto

Jukundianus... w ierzył w Chrystusa Jezusa, żyje w Ojcu 
i Synu i w Duchu św.

Starszy również nad czasy Konstantyna jest napis, 
pochodzący z Aieta, w prowincyi Oosenza, na którym także 
mamy inwokacyę wszystkich trzech Osób Boskich.

IN DD • ET  SPIBITO SANO • IYLIANO2

In  Deo, Domino E t Spiritu Sancto Juliano — Julianowi, 
w  Bogu, w  Panu i w Duchu św.

Już znacznie późniejszy, bo może z końca Y wieku, jest 
nagrobek, który Zaccaria 3 w swym zbiorze napisów przywodzi.
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HIC EE  QUIESCIT IN  SOPNO PACIS 
A G ELPEEG A  ANCILLA CHEISTI 
QUAE YISCIT (sic) AN PL  • M • XY HI . 
CEEDO DEUM PATEEM  CEEDO 
DEUM FILIUM  CEEDO DM SPIEITU  
SANCTU CEEDO Q NOBISSIMO (sic)
DIE EESUEGAM.

Tu spoczywa we śnie pokoju Agelperga, służebnica 
Chrystusa, która żyła la t mniej więcej 18. W ierzę w Boga 
Ojca, wierzę w Boga Syna, wierzę w Boga Ducha św., 
wierzę także, że w dzień ostateczny zm artwychwstanę.

1 Zoh. de Rossi, Bullett., 1881, str. 66.
2 Zoh. Bullett., 1876, str. 92.
3 Zoh. Mignę, Theologiae Cursus Completus, T. V. str. 325.

t
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§. 4. Stworzenie i Odkupienie.

Różni heretycy II  i I II  wieku głosili, że m aterya jest 
albo już z siebie złą , albo utworem złego pierwiastka. P rze ­
ciw tej nauce protestował Kościół nie tylko w kazaniach 
i pismach, lecz także dziełami sztuki, które jasno przedstawiają 
boski początek ludzkiego rodzaju. Widzimy to najlepiej na 
sarkofagu, znalezionym w Rzymie, w bazylice św. Pawła za 
murami, przy kopaniu fundamentów pod konfesyę; dziś znaj­
duje on się w chrześcijańskiem muzeum lateraneńskiem. 
Lepsze od innych wykonanie każe odnieść ten sarkofag 
w początki IV w ieku, a tern samem myśli w nim zawarte są 
spuścizną po epoce dawniejszej. De Rossi zwie go dla bogatej 
treści teologicznej „najwspanialszą epopeą chrześcijańskiego 
dogm atuu ; O. Garrucci „piękną homilią o najgłówniejszych 
prawdach naszej w iary“ f

Ma on na przodzie dwa p iętra, (zob. fig. 7.) z których 
każde jest podzielone na dwie części: górne piętro dzieli 
muszla (imago ćlypeataj, zawierająca portrety zmarłych mał­
żonków ; dolne obraz, przedstawiający Daniela pomiędzy 
dwoma lwami.

Pierwsza scena po lewej ręce wyobraża Trójcę św. 
w postaci trzech mężów, równego wieku, stwarzających Ewę 
z boku śpiącego na ziemi Adama. P y tan ie , która z tych 
postaci którą Osobę Boską przedstawia? De Rossi, a za nim 
Kraus i wielu innych sądzą, iż osoba siedząca na tro n ie , 
nakrytym draperyą i zajęta jakoby głównie stwarzaniem, jest 
Bogiem Ojcem, bo Jem u szczególnie należy się siedzenie na

1 „Essa e un omelia dicliiarativa dei principali punti di nostra fede, 
essa u una confessione in bocca ai fedeli quivi sepolti di quelle verita 
che danno loro la vita eterna“. Storia della Arte Crist., Yol. I. str. 47. 
Jego rysunek daje na tabi. CCCLXV, n. 2.

Zob. także de Rossi, Bullett. di ardi, crist., 1865, str. 69; Kraus, 
R. 8., str. 163 — 167. W  języku polskim napisał o nim gruntow ną mo­
nografię ks. Skrocliowski. Zob. Przegląd Powszechny, 1886, T. XII, str. 
38 — 56 i 244 — 261.
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tronie i Jem u też zwykle przypisują Ojcowie stworzenie, tak 
jak  Synowi odkupienie a Ducłiowi św. uświęcenie. Gest ręki 
tej figury wskazuje, że mówi; zapewnie wypowiada owe słowa: 
„Uczyńmy człowieka na wyobrażenie i na podobieństwo nasze“ fi 
Drugą Osobą Boską, według tych samych archeologów, jest 
postać, która kładzie rękę na głowę Ewy i wykonywa wolę 
Ojca, dopełniając bezpośrednio aktu stwarzania, według słów 
ewangelisty: „Wszystko się przez nie (Słowo) stało: a bez 
niego nic się nie stało, co się stało “ 1 2. Ztąd trzecia postać, 
stojąca za tronem , jest Duchem sw ., który łaskami swemi 
wynosi pierwszych rodziców do stanu nadprzyrodzonego.

Inaczej pojmuje rzecz Garrucci. Opierając się na nauce 
Ojców, którzy w o l ę  stworzenia zwykle przypisują Bogu Ojcu, 
w y k o n a n i e  Synowi, a u d o s k o n a l e n i e ,  czyli u ś w i ę- 
c e n i e  Duchowi św., utrzymuje on, że artysta, zostający 
widocznie przy wykonaniu tej głębokiej kompozycyi pod 
wpływem i natchnieniem Kościoła, „musiał najbliżej człowieka 
postawić Ducha św., jako tego , który przychodzi niejako 
ostatni i ostatnią przykłada rękę, bo u ś w i ę c a  dzieło; dalej 
tego, który to dzieło w y k o n y w a ,  Syna; a dopiero za nimi 
tego, który c h c e ,  aby dzieło było wykonane, Boga Ojca, 
przedstawić bezczynnym, a zaś tego, który w y k o n y w a  
i tego który u ś w i ę c a ,  przedstawić jako działających“ 3. 
A ztąd osoba stojąca za tronem jest Ojcem, siedząca Synem 
a ta, która kładzie rękę na Ewę Duchem św .4.

Obraz najbliższy Trójcy św. jest ilustracyą do I II  roz­
działu Genezy. Wąż, trzymający w ustach owoc zakazany, 
wskazuje, że grzech pierworodny codopiero został spełniony. 
Pierwsi rodzice, osłoniwszy nagość swój ę liściem , słuchają 
wyroku B ożego, który nieposłusznym ogłasza Syn Boży,

1 Gen. I, 26.
2 Św. Jan, I, 3.
3 Zob. Przegląd Poiv., str. 252.
4 Tłumaczenie Garrucci’ego przyjął także i poparł wywodami teo­

logicznymi kardynał Franzelm. Zob. jego trak ta t: De Deo trino. Romae 
1869. str. 213 i nast.



223

obiecany w tej oliwili Messyasz — bo jego a nie kogo innego 
przedstawia znana nam już z fresków postać młodzieńcza, 
stojąca między Adamem a Ewą. Daje on pierwszemu rodzi­
cowi kłosy zboża, które przypominają jednę z kar grzechu — 
ciężką pracę koło uprawy ziemi; Ewie zaś przeznacza baranka, 
jako symbol domowego zajęcia przy kądzieli. Oba dary mają 
jeszcze drugie, głębsze znaczenie: kłosy są mianowicie sym­
bolem mszy św. i eucharystyi, a baranek jest figurą owego 
Baranka, który męką .i śmiercią swoją ma, według obietnicy 
Bożej, zetrzeć głowę węża.

Na pierwszej połowie dolnego piętra tegoż sarkofagu 
widzimy obietnicę rajską już spełnioną: obiecany Baranek- 
Odkupiciel siedzi już na łonie drugiej Ewy, ujarzmicielki 
szatana i przyjmuje odwiedziny trzech mędrców, którzy 
przedstawiają narody pogańskie, wracające po długiem kuła­
ctwie na drogach grzechu do jedynego prawdziwego Boga. 
Najświętsza Panna siedzi na podobnej katedrze, jak  w górze 
jedna z Osób Boskich, ale tron nie jest nakryty; chciał artysta 
przez to z jednej strony powiedzieć, że Marya — acz została 
wyniesiona do najwyższej po Bogu godności macierzyństwa 
Bożego — nie przestała jednak być stworzeniem, a z drugiej 
strony uwydatnić obok boskiego początku i natury Dzieciątka 
także jego naturę i pochodzenie ludzkie z Niewiasty. Osoba 
stojąca po za tronem Matki Bożej przedstawia według 
Rossfego Ducha św., „z którego Najświętsza Dziewica po- 
częła“ ; według innych wyobraża św. Józefa.

Tuż obok sceny adoracyi magów uzdrawia Zbawiciel 
ślepego, który jest obrazem każdego człowieka, w ślepocie 
grzechu na świat przychodzącego, jakoteź całej ludzkości, która 
siedziała w ciemnościach bałwochwalstwa, a dopiero oświecona 
światłem nauki Bożej, na drogę prawdy powróciła. Zwój 
pisma, który Chrystus trzym a w ręce, wskazuje albo jego 
boskie posłannictwo, albo też ewangelię, która jedna ma moc 
rozpraszania ciemności fałszu.

Druga część górnej kondygnacyi przedstawia trzy cuda 
Zbawiciela. Chrystus przemienia laską — symbolem najwyższej
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władzy — wodę w wino w K an ie ; rozmnaża chleb i ryby na 
puszczy; wreszcie wskrzesza Łazarza, na prośbę jego siostry 
M aryi, ^tóra do nóg Zbawiciela przypadła. Figura Łazarza 
jest utłuczona, ale można ją  łatwo uzupełnić według innych 
podobnych płaskorzeźb i fresków, na których tenże Łazarz 
stoi w grobie kształtu kapliczki. W szystkie trzy sceny tworzą 
jednę całość: dwie pierwsze są figurą eucharystyi, trzecia
zaś — wedle słów Zbawiciela — wynikiem pożywania Ciała 
i Krwi Syna Bożego.

Wielkiej wagi była w wieku IY i jest jeszcze część 
czwarta naszego sarkofagu. Mamy tu  przed sobą wspaniały 
trak tat o Prymacie św. P io tra , stworzony na t o , aby był 
protestem przeciwko Donatystom i wszystkim ich następcom, 
co wślad za nim i, rozdzierają jednolitą suknię Kościoła i nie 
chcą uznać Biskupa rzymskiego Zastępcą Chrystusa na ziemi. 
Wrócimy jeszcze do tej kompozycyi niezadługo; tu zazna­
czamy tylko, że symbolem najwyższej władzy św. Piotra, jest 
odziedziczona po Chrystusie laska, którą zresztą tylko w ręku 
Zbawiciela spotykamy. Na pierwszym obrazie upewnia nas, 
stojący u nóg Apostoła kogut, że tu  Chrystus przepowiada 
Piotrowi trzykrotny upadek. Książę Apostołów podnosi rękę 
do u s t , by tym gestem powiedzieć: P an ie , będę milczał — 
„choćby mi też z tobą przyszło umrzeć, nie zaprę się ciebieu b 
Dalej prowadzą Piotra do więzienia dwaj żołnierze Heroda, 
których łatwo poznać można po cylindrowych żydowskich 
czapkach. W  ostatniej scenie spełnia P iotr swe najwyższe 
posłannictwo, wyprowadzając pod osobą M ojżesza, Nowemu 
Izraelowi wodę łaski ze skały Chrystusa.

Środek dolnego piętra zajmuje — jak  już powiedzie­
liśmy — Daniel między lwami, któremu prorok H abakuk, 
w postaci chłopięcia, niesiony za włosy ręką B ożą , przynosi 
kosz chleba. Jest on podobnie jak  Łazarz obrazem zmar­
twychwstania c ia ł; chleby oznaczone krzyżem , są figurą 
eucharystyi. Trudno powiedzieć, kim jest osoba po prawicy

1 Mat. XXVI, 35.
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Daniela: niektórzy widzą w niej Opatrzność Bożą, czuwającą 
nad prorokiem, by mn zwierzęta szkody nie wyrządziły.

Oto i usprawiedliwiona nazwa najwspanialszej epopei 
i najpiękniejszej homilii o naczelnych artykułach wiary, jaką 
temu sarkofagowi dali znawcy. Najgłówniejsze bowiem prawdy 
chrześcijańskie są tu  przedstawione nietylko jasno, ale ułożone 
w dziwnie piękną całość, tak, że jeden wysnuwa się z drugiego 
najlogiczniej. I  dlatego znowu podnieść musimy, że jak  
w kaplicy sakramentów, tak  i tutaj właściwym twórcą był 
jakiś teolog a rzeźbiarz tylko wykonawcą jego myśli. 15

15



ROZDZIAŁ III.

Sakr amenta św.
§. 1. Chrzest i Eucharystya.

Ikonografię obu tych sakramentów omówiliśmy już do­
statecznie, kiedy opisaliśmy stare obrazy liturgiczne 1. Słysze­
liśmy tam, że pomniki sztuki rzucają obficie światło na hi story ę 
ry tu  sakramentu chrztu i dowodzą jasno obecności Chrystusa 
w eucharystyi na mocy przeistoczenia chleba w Ciało a wina 
w Krew mistycznej ryby. Teraz przytoczymy najprzód osobne 
świadectwa epigraficzne dla chrztu i osobne dla eucharystyi, 
a potem przywiedziemy takie pomniki, które świadczą równo­
cześnie za jednym  i drugim sakramentem.

Daremno byśmy na kamieniach szukali nazw : baptismus, 
eucharistia, confirmatio — chrzest, eucharystya , bierzmowanie 
i t. d. Starzy artyści byli, podobnie jak  wszyscy inni wierni, 
związani najściślej prawem sekretu (disciplina secreti, arcani), 
które nakazywało jaknajwiększą w mowie i piśmie ostrożność, 
aby żadnem słowem nie zdradzić niewiernym tajemnic wiary: 
ztąd używali oni w napisach, miasto rzeczonych słów, takich 
wyrażeń, j a k : accipere, percipere, consequi, acceptio, consecutio, 
TtapdSoaię — otrzym ać, dostać , dostąpić, otrzym anie, dostą-

Epigraftczne świadectwa dla sakramentu chrztu.

1 Zob. str. 160 i nast.
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pienie. Formuły te — któremi też posługiwali się często 
Ojcowie i Pisarze kościelni, były zrozumiałe dla wierny cli, nic 
zaś nie mówiły poganom, a przynajmniej nie pozwalały im 
wniknąć głębiej w tajemnice chrześcijańskie.

Oto pierwszy pom nik:

PASTOr eT tlTIANA Et MARCIANA ET CHReSTe (?) 
maRCIANO FILIO BENEMERENTI IN D • N  •
FECeruNT QUI YIXIT ANNUS III M  • II ■ ET Dies....
QUI GRATIAM ACCEPIT D • N
DIE III KAL oCTOBRES ...Y10 (?) PATERNO • II • COSS •
ET REDEdit XI KAL Easdem

YIBAS INTER SANCTIS....1

Pastor, Tycyana, M arcyana i Clireste (?) położyli ten 
nagrobek dobrze zasłużonemu synowi Marcyanowi, spoczy­
wającemu w Chrystusie, Panu naszym. Żył la t 12, mie­
sięcy 2, dni.... Otrzymał łasicę Pana naszego X II Kalendów 
października, za konzulatu... I I  Paterny, a um arł X I Kalen­
dów tegoż miesiąca.

Kamień ten, znaleziony w katakumbach św. Kaliksta,

rozbity; części wypisane małemi literami, uzupełnił de Rossi.
Chrzest zwie się na nim: „gratia Domini nostriu. Formułę 
reddidit (debitum vitae) spotykamy często na nagrobkach: 
znaczy tyle, co umarł.

Z tych samych czasów albo nieco późniejsze są także 
następne nagrobki; pierwszy znajduje się w Lateranie na 
pilastrze IX, pod 1. 39, drugi p. 1. 41.

1 Zob. de Rossi, Inscr. T. I. n. 10.

Żyj między Świętymi....

czy też Pretekstata, pochodzi z roku 268 albo 279. Jest dziś

1 5 *



228

FLORENTIUS FILIO SUO APRONIANO
FECIT TITULUM BENEMERENTI Q YIIIT
A N N U I  ET MENSES NOYE DIES QUIN
QUI CUM S O L D U 1 AMATUS A  MAIORE SUA ET YIDIT
HU NC MORTI CONSTITUI2 ESSE PETIY1T DE ECCLESIA UT FIDELIS

DE SAECULO RECESSISSET.

Florencyusz położył ten napis swemu synowi Apro- 
nianowi, dobrze zasłużonemu, który żył rok, miesięcy 9, 
dni 7. Był on bardzo kochany przez swą babkę, która też, 
gdy go widziała bliskim śmierci, żądała dlań od Kościoła,

* aby mógł zejść z tego świata chrześcijaninem.

Nie o co innego mogła tu  troskliwa babka prosie dla 
swego wnuka Kościół św., jak  o chrzest, bo tylko ten sakra­
ment czyni człowieka chrześcijaninem (fidelis).

Nagrobek Aproniana jest świadectwem chrztu in extremis, 
czyli udzielonego w godzinę śmierci, a nadto dowodem, że 
tego sakramentu udzielano w starym Kościele nietylko doro­
słym, ale także dzieciom.

sIMBLICIO BENEM ERENTI QUI VIXIT 
aNNIS • L I • ET  POST ADOEPTIONE SUA 
. . . n s  * X X V I • E E P  V • NONAS PEB  IN PACE

Symplicyuszowi, dobrze zasłużonemu, k tóry  żył la t 51, 
a po otrzym aniu (chrztu) la t 26. Został pochowany Y Nonów 
lutego. W pokoju!

Nagrobek ten rozróżnia dwie epoki w życiu Sympli- 
cyusza: lata życia przed i po otrzymaniu chrztu (antę et post 
adceptionem suamj.

1 Soldu zamiast solide, bardzo.
2 Constitum zamiast constitutum.
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Inny napis opiew a:

HIC EST POSITA FORTUNIA QUAE YIIIT AN • PLUS 
MINUS III * PARENTES POSUERUNT . CONSECUTA 
EST D • VI * DEPOSITA VIII • KAŁ • AUG

Tn spoczywa F o rtu n ia , k tóra żyła la t mniej więcej 
trzy. Nagrobek położyli rodzice. Otrzymała (chrzest) VI 
a została pochowana V III Kalendów sierpnia. 1

Na innych, nagrobkach czytamy:

EUFRONIA PERCEPIT III * ID • APRIL
PASCASIUS PERCEPIT I I  • KAŁ • IAIAS
CRESCENTIAE Q * V * A * XXXIII • ACCEPIT * III • KAŁ * JUL
LEONTIUS.... FIDEM ACCEPIT2

Eufronia otrzym ała (chrzest) I II  Idów kwietnia.
Paskazyusz otrzym ał (chrzest) X I Kał. maja.
Krescencya, która żyła lat 33, otrzym ała (chrzest) I II  Kał. lipca. 
L eoncyusz__  otrzym ał chrzest.

Napis gallicki wymienia, jako skutek chrztu, odpuszcze­
nie grzechów.

FOEDULA... CRIMINA DEPOSUIT FONTE RENATA DEL 3

Fedula... złożyła występki odrodzona w źródle bożem.

Formuła tego nagrobku przypomina słowa Tertu lliana: 
„Felix sacramentum aequae nostrae, qua abluti delictis pristinae 
caecitatis, in vitam aeternam liberamur.“ 4— Błogosławiony sakra­
mencie naszej wody, w której obmyci z grzechów dawnej 
ślepoty, otrzymujemy prawo do żywota wiecznego.

1 Zoh. de Rossi, Bullett., 1869, str. 25.
2 P ilaster IX, n. 40.
3 Zob. Le Blant, Inscript. T. U, n. 412.
4 De Bapt. c. I. Mignę, Patr. lat. T. I, str. 1197.
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Często spotykamy na nagrobkacli słowo: „neophytah

CONSTANTIA VIRGO IN PACE NEOFITA 
VICTOR, NEOPHYTUS 80 DIERUM

K onstancya dziewica. Odpoczywaj w pokoju neofitko !
W iktor neofita od dni 80.

Mamy także nagrobki, na których zmarli zwią się 
dziećmi — infantes, pueri 1 — choć w rzeczywistości byli nieraz 
dorosłymi a nawet starcami. Chciał rzeźbiarz przez to słowo 
wyrazić, źe leżący w tym grobie, umarli w dzieciństwie 
duchownem (infantia spiritualis), które trwało dni osm, od 
solennego chrztu wielkanocnego aż do pierwszej niedzieli po 
Wielkanocy, zwanej b i a ł ą  dlatego, że w dniu tym  składali 
neofici szaty białe, otrzymane na chrzcie na znak odzyskanej 
niewinności duszy. 2 3 Napisy są tu w zgodzie — jak widzimy 
z freskami, na których ochrzczony także pzedstawiony jest 
jako dziecko.

Świadectwo epigraficzne clla Eucharystyi.

■ ■ W
Dwaj pisarze kościelni — Hincmar i Frodoard — zacho­

wali nam piękny napis, ułożony przoz św. Remigiusza i umie­
szczony przezeń na kielichu mszalnym, złożonym jako w o t u m  
Panu Bogu. Jest on wprawdzie znacznie późniejszy od innych, 
które przytaczamy, nie mniej zasługuje dla głębokiej treści, 
aby tu  nie był pominięty.

HAURIAT HINC POPULUS YITAM DE SANGUINE SACRO 
INIECTO AETERNUS QUEM FUDIT VULNERE CHRISTUS 
REMIGIUS REDDIT DOMINO SUA VOTA SACERDOS

1 Są tu  napisy w zupełnej zgodzie z listami św. Paw ła, gdzie 
Apostoł głosi, że od chrztu poczyna się drugie — nowe życie. Zob. L ist 
do Rzym. VI, 4., L ist do Tyt. III, 5.

2 Zob. de Rossi, Tripl. Ommag. str. 124.
3 Zob. powyżej str. 164.
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Niech lud czerpie życie z K rwi Najświętszej, znajdu­
jącej się w tym  kielichu, którą wylał z zadanej rany Chry­
stus odwieczny. Remigiusz kapłan składa Bogu dar ślubo­
wany.

Kielich ten — pisze Hincmar 1 —- przechował się aż do 
naszych czasów, aż z konieczności przetopiony, został użyty 
na wykupienie z niewoli chrześcijan, aby srebro kielicha wy­
kupiło z ręki smg szatana, Normanów — tych, których z mocy 
ciemności wykupiła wylana Krew Chrystusa.

Wspólne świadectwa epigraficzne dla Chrztu i Eucharystii.

Nagrobki Abercyusza i Pektoryusza.

Historyę tych dwóch drogocennych napisów skreśliliśmy 
już powyżej 2, gdzie powołaliśmy się na nie, jako na ważne 
dokumenta do historyi missyj pierwszych wieków. Teraz pod­
damy je z kolei analizie, aby z nich wydobyć całą treść teolo­
giczną. Napis Abercyusza kładziemy najprzód w takich wier­
szach, w jakich — sądząc z pozostałego oryginalnego odłamku 
(Zob. Tabi. I, n. 1) — był początkowo wypisany na kamieniu, 
potem dajemy tekst całego poematu, przeważnie w hexame- 
trach, według uzupełnień Kosstego 3, dokonanych przy pomocy 
znanego nam napisu Aleksandra 4, oraz na podstawie starych 
kodeksów5, rozrzuconych po najpierwszych bibliotekach Europy. 
Części, wydrukowane małemi hterami, są wzięte z manuskryp­
tów. Oryginalną kompozycyą Abercyusza są hexametry, po­
cząwszy od 3 — 18. Dwa pierwsze wiersze, ułożone w me­
trum elegiackiem, jakoteż cztery hexametry ostatnie (19 — 22),

1 V ita S. Remigii. Zob. u Le B la n fa : Inscr. T. I, u. 336.
2 Zob. str. 50 i nast.
3 Zob. Inscript. christ. T. II, str. XV i nast.
4 Zob. powyżej str. 52..
3 Z tych przeszło dwadzieścia zostało napisanych przed ośmioma 

i dziewięcioma wiekami. Z dziewięciu kodeksów paryskich pochodzi 
pięć z X I wieku, dwa z XII, jeden z X III w. Z czterech, znajdujących 
się w Moskwie, jeden je s t z X wieku, trzy  z X I w. Zob. u P itry , Ana­
lecta Sacra. T. II, str. 164.
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ε κ Λ Ε Κ Τ Η Σ  Π Ο λ ε Ω Σ  Ο  Π Ο Λ Ε 1  
της τ Ο Γ Τ  Ε Π Ο ΙΗ σ α  
ζών ΐ Ν  Ε Χ Ω  καιρφ (?)
Σ Ω Μ Α Τ Ο Σ  Ε Ν Θ Α  Θ Ε Σ ΙΝ  

5 . Ο Τ Ν Ο Μ  Αβέρκιος ων ό
Μ Α Θ Η Τ Η Σ  Π Ο Ι Μ Ε Ν Ο Σ  Α Γ Ν Ο Γ  
ος βόσκει προβάτων άγέλας  
ορεσιν πεδίοις τε 
οφ θαλμούς ος έχει μεγάλους 

10. πάντη καθορώ ντας  
ούτος γάρ ρ? έδίδαξε 
(τ ά  ζω ής) γράμματα  πιστά  
Ε ΙΣ  Ρ Ω Μ ΙΙν  δς έπεμψεν 
Ε Μ Ε Ν  Β Α Σ ίΛ Η α ν  ά.θρήσαι 

15. Κ Α Ι  Β Α Σ ΙΛ ΙΣ σ α ν  ΙδεΤν χρυσόσ —  
Τ Ο Λ Ο Ν  ΧΡυσοπέδιλον  
Λ Α Ο Ν  Δ  Ε Ι Δ Ο Ν  Εκεί λαμπράν  
Σ Φ Ρ Α Γ Ε Ι Δ Α Ν  Εχοντα  
Κ Α Ι  Σ Γ Ρ Ι Η Σ  Π Ε δον  είδα 

20. Κ Α Ι  Α Σ Τ Ε Α  Ι ΙΑ ν τα  Νίσιβιν  
Ε Γ Φ Ρ Λ Τ Ι Ι Ν  Δ ΙΑ β ά ς  πάν —
Τ Η  Δ Ε Σ Χ Ο Ν  Σ Γ Ν Ο μ ίλ ο υ ς  
Π Α Γ Λ Ο Ν  Ε Χ Ω Ν  Ε Π Ο . . . .  
Π Ι Σ Τ Ι Σ  Π άντη  δε προήγε 

25. Κ Α Ι  Π Α Ρ Ε Θ 1 ΙΚ Ε  τροφήν 
Π Α Ν Τ 1 Ι  Ι Χ Θ Τ Ν  Α Π Ο  πηγής  
Π Α Ν Μ Ε Γ Ε Θ Η  Κ Α Θ α ρ ό ν  ον 
Ε Δ Ρ Α Ξ Α Τ Ο  Π Α Ρ Θ Ε ν ο ς  άγνή 
Κ Α Ι  Τ Ο Υ Τ Ο Ν  Ε Π Ε δ ω κ ε  φί —  

30. Λ Ο Ι Σ  Ε Σ Θ ειν  διά παντός  
οίνον χρηστόν έχουσα  
κέρασμα διδοΰσα μετ’ άρτου 
ταΰτα παρεστώς ειπον 
Α β έρ κ ιος  ώδε γραφήναι

p r z e ją ł  A b e r c y u s z ,  j a k o  o g ó ln e  f o r m u ły  n a g r o b k o w e ,  z  in n y c h  
w s p ó łc z e s n y c h  lu b  s t a ry c h  e p it a fó w .
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35. spSopmoaxov exog x a l  

Ssoxepov fĵ ov dXyjftdig 
xaboP ó vowv so£aixo órcśp 
’A(3sp%ioo Tcdg 6 aovtpSog 
Ol MENTOI TrMBw Tl£ EMG 

40. ETEPON TiNA 0HSE1
EIAOTN PGMAIGN TAp.EIG 
©HSEI AISXEIAIA /P^SA 
KA1 XPHETH QATPIAt IEPO 
I10AEI XEIAIA XPIXA.

lExXsxxYig rcoXetog o TioXstxYjg xoox’ s7roi7]aa 
Cwv IV syoj xaipip (?) awpiaxog sv&a 'frsatv. 
odvo|x’ ’Apspw.og wv, ó p.aib]X7]g ixoipivog aYVOo, 
og póâ sŁ 7rpo(3dxcov crfsXag opsat,v ireSioig xs

5. ocf&aXjxoDg og e y e i  [ i z ^ d X o u q  T z d v v q  âD-opar/rag’ 
ooxog ydp pi’ IStSa|e (td Coyrjg?) ypdp.p.ara Ttiai: d m 

slg Pojp.TjV og Izep ŝv sjxsv paaOcrjav a&pTjaat. 
xai [BaaiXiaaav ISeiv ypoaooioXov ypoaousBiXov 
Xaov o’ sioov exsi Xapitrpdv acppayslSav syovta.

10. %ac Sopr/ję xcsSov eISa %at aaxsa xcdvxa, Nlatfkv,
Eocppd r t p  §ca(3dg • Ttavxrj 5’ sayov aovo(plXoog) •
IlauXov lycov S7TO. . . .,  xctaxig icdvxY] Ss Teporas,
%ou Tcapŝ yjxs xpocpjV Txavxy] lŷ DV dico % r^ 'f\q  

TtavpLSYŝ Y], xaftapov, ov l§pd£axo rcapfrsvog d ^ r q .
15. % cd xooxov S7cś8a)%e cptXotg saftsiv §id rctmóg,

otyov ypyjoirov syouaa; ■xipaap.a StSooaa p.sx’ apxoo. 
xaoxa Ttapsaaog sluov ’A(3śpw.oę d)8e Ypa^yar 
spSopdjxoaxov sxog %at Ssoxspov 7]yov dXrĵ wg. 
xaolF o vowv sogacxo orcep ’ A(3epxioo 7uag o aovtpSog* 

20. od pivxot x6p.jjo) xtg spwp exepov xiva iWpsr
sl 8’odv, Pwpwuwv xap.siw {Wjasi SiaytXta ypoad,
% a i Xp̂ atY] xcaxplSi 'IsporcoXec. y jX io . xp âa.

Sławnego m iasta obywatel ten nagrobek wygotowałem 
jeszcze za życia, abym tu  miał w swoim czasie łoże dla mego 
ciała. Na imię mi Abercyusz, uczeń niepokalanego Pasterza, 
który pasie stada owiec na górach i równinach i ma oczy 
wielkie, wszystko widzące. Ten nauczył mnie zbawiennych



słów w iary; on posłał mnie do Rzymu, abym oglądał miasto 
królewskie i p rzypatrzył się królowej, odzianej w złotą szatę 
i złote mającej obuwie. I  widziałem tam  lud o świetlanem 
znamieniu. I  oglądałem równiny Syryi i wszystkie miasta, 
a między innemi Nizibis, po przeprawieniu się przez Eufrat; 
wszędzie zaś znalazłem braci, Paw ła mając... A w tej drodze 
była mi wszędzie przewodnikiem W iara, która też wszędzie 
zastawiała mi jako pokarm Rybę ze źródła, bardzo wielką 
i czystą, którą ujęła Dziewica niepokalana i dała przyjacio­
łom na zawsze na pożywienie, mając wyborne wino i dając 
je  zmieszane (z wodą) wraz z chlebem. To, obecny (przy 
grobie) Abercyusz dyktowałem, aby tu było wypisane — 
licząc la t 72. Każdy, co te słowa rozumie i tej samej, co 
ja, je s t myśli (wiary), niech się modli za Abercyusza.

M ech nikt w mym grobie nie pochowa kogo innego.
W razie przeciwnym niech za karę zapłaci skarbowi rzym ­
skiemu 2000 złotych a nadto mej najlepszej ojczyźnie Hie- 
ropolis złotych tysiąc.

Na wstępie (w. 1. 2.) zaznacza zmarły Biskup, aby za­
pewnić swemu grobowi opiekę praw a, iź jest obywatelem 
znakomitego miasta. W  trzecim wierszu wymienia swe imię. 
Ponieważ tej części nagrobku w oryginale nie posiadamy, 
więc musimy takowe uzupełnić z kodeksów: w jednych zwie 
się lApśpzioę, na dwóch watykańskich 'Asipxtog. Na kilku innych 
napisach frygijskich znalazł Ramsay imię 'AB1PKI0N W  dru­
gim wierszu stoi na nagrobku Aleksandra słowo cpavspwę; we 
wszystkich kodeksach czytamy zaiptb.

Dalej określa Abercyusz bliżej swą własną godność, jakóteż 
charakter swego Mistrza, kiedy zwie go niepokalanym i wszystko 
widzącym Pasterzem, który swemi dużemi oczyma ogarnia 
życie i cierpienia całego Kościoła i każdej pojedynczej duszy. 
Jest w tych słowach piękne wyznanie wiary w Bóstwo Chry­
stusa.

W  wierszu szóstym jest we wszystkich kodeksach luka, 
którą P itra  wypełnił słowem : td Ccorjg, Ramsay w yrazem : 
8i8dax(ov. Tć £torję Ypduuata rciata — życiodajne słowa wiary, 
oznaczają tu Pismo św.

Trzy następne wiersze (7. 8. 9.) są wspaniałem świa­
dectwem dla Prym atu rzymskiego Kościoła i jego Biskupa.

234
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Opowiadają nam one o podróży Abercyusza ad limina Aposto­
lorum, odbytej z natchnienia tego samego Pasterza, który go 
nauczył prawd żywota. Celem tej pielgrzymki było oglądanie 
strojnej w złoto królowej — paaiXyjav -a&pfjaai %<y.i (3aa0aaaav 
iSslv. Pierwszy tytuł oznacza stolicę świata, mniej zrozumiałym 
jest wyraz fiadXtaaa, ale tłumaczą go nam dalsze słowa, w któ­
rych Abercyusz wymienia, jako najpiękniejszą ozdobę tej 
królowej, lud, o świetlanem jakiemś znamieniu — Xaov 8’el8ov 
exel Xajwcpav -o^pavelSav s/ovta. JBasilissa oznacza nie co innego, 
jak  Kościół rzymski, odziany w najcenniejsze klejnoty praw­
dziwej wiary i miłości. Tego samego prawie porównania co 
nasz napis, używają także Pismo św, i Ojcowie, kiedy Kościo­
łowi dają chlubne imiona Oblubienicy, ustrojonej w naszyjniki 
i najpiękniejszej królowej — Sponsa ornata monilibus suis, 
Regina formosissima. lypaYiSa Xa|x(3aVEiv albo 'tffparfiCea&at znaczy 
otrzymać znamię niezatarte. W yrazu acppayię używa św. Jan 
w księdze Objawienia, kiedy mówi, że widział anioła, mającego 
pieczęć Boga żywego : xat eTSov aXXov ayysXoo. . b/ovza. acppaytha 

Cwvroę h Św. Cyryl jerozolimski nazywa chrzest duchowną 
i zbawienną pieczęcią — TivsDp.auxYjv acppa t̂Sa xai ator/jpiov 1 2. Co 
oznacza to słowo na naszym nagrobku ? Duchesne rozumie 
przez nie znamię chrztu św., de Rossi znak krzyża i na cały 
świat głośną wiarę gminy rzymskiej ; zaś Garrucci sądzi, że 
autor napisu miał tu przedewszystkiem na myśli stolicę Pio- 
trową, dla której lud rzymski stał się per eminentiam „narodem 
świętym, ludem wybranym, miastem kapłańskiem i przodują- 
cem całemu światu“ 3 *. Tłumaczenia te bynajmniej nie wyklu­
czają się nawzajem , ale uzupełniają; bo nie dla innego 
powodu rozsławił św. P a w e ł1 już sto lat wcześniej wiarę 
Rzymu i nie dlaczego innego ma św. Ignacy dlań takie piękne 
tytuły, ja k ; a&opumtpiaToę, o&ercaivog, aĄisnksdxto?, a^iayvog, xai 
xpoxahrjpivrj nję agct.Tirfi5, — jak tylko dlatego, że ta  jego

1 Księga Objawienia, VII, 2. Porówn. także r. IX, 4.
2 Catecb. I. Mignę, Patr. Graec. T. X X XIII, str. 373. n. III.
3 Leon W. hom. in Nativ. S. S. Apostolorum Petri et Pauli.
1 L ist do Rzymian I. 8.
5 Zob. u Pitry, Analecta Sacra T. II, str. 169 i nast.
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wiara, zaszczepiona przez św. Piotra, rosła niepokalana pod 
okiem następnych Papieży na wzór i przykład wszystkiemu 
światu.

Co mogło skłonić świętego Biskupa do opuszczenia swojej 
owczarni na czas dłuższy i to w chwili, kiedy spory montanisty- 
czne, jak  wiemy z historyi, wstrząsły kościołami Azyi? W szak jego 
wiara była dobra, bo jak  sam wyznaje, wziął ją  za pośredni­
ctwem któregoś z uczniów apostolskich, z ust samego Chrystusa 
(otkoę Yap pSiSaie...): czemuż tedy jeszcze w późnej starości 
naraża się na niewygodę i niebezpieczeństwa? Abercyusz 
przedsięwziął tę podróż na daleki Zachód dlatego, iż wierzył, 
że wszystkie kościoły, nawet takie, które bezpośrednio zostały 
założone przez któregoś z Apostołów, powinny pytać się 
ciągłe, co wierzy Rzym i według jego wiary regulować swą 
wiarę. Mąż święty poszedł tu za przykładem swych wielkich ziom­
ków Polikarpa i Hegezypa, co także podążyli do Rzymu, aby 
przypatrzeć się zbliska owej Opoce Piotrowej, która w sprawie 
sporu o święcenie Wielkanocy, wstrząsnęła całą Azyą. W  oso­
bie Abercyusza składa cały W schód hołd poddaństwa Zastępcy 
Chrystusa na ziemi. Że nie próżna ciekawość i chęć oglądania 
skarbów i piękności pogańskiej Romy zawiodła świętego 
starca do stolicy świata, ale pragnienie umocnienia się w wie­
rze Piotrowej, dowodem jego dalsza podróż apostolska aż nad 
brzegi Eufratu, w której największą dlań było pociechą, że 
wszędzie, dokądkolwiek zawitał, znalazł tę samą, którą Rzym 
wyznawał, Chrystusową wiarę.

Trudno odgadnąć znaczenie pierwszej połowy dwuna­
stego wiersza, ponieważ trzecie słowo było wytarte i nieczy­
telne już przed wiekami, kiedy dawny życiopisarz naszego 
Biskupa jeszcze cały kamień oglądał na własne oczy; może 
Abercyusz chciał powiedzieć, że w tej pielgrzymce był mu 
przykładem i przewodnikiem św. Paweł.

Z czterech wierszy następnych (13—16) dowiadujemy 
się, że Abercyusz, jakoteż wszystkie gminy, które zwiedził, 
wierzyły, tak  jak  my dzisiaj, iż Jezus Chrystus obecny jest 
w Najśw. Sakramencie prawdziwie, istotnie i rzeczywiście pod
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postaciami cłileba i wina na mocy przeistoczenia. W iara 
(IlISTIS) — opowiada święty pielgrzym , — zastawiała mi 
w każdem zgromadzeniu chrześcijan ucztę z Ryby, wielkiej 
i czystej, pochodzącej ze źródła. W iemy już, ze tą  R ybą nie 
jest kto inny, jak  Jezus Chrystus Syn Boży Zbawiciel. Słowa: 
atcó TCYj-p]ę zawierają widoczną alluzyę do wód Jordanu, zaś 
epitet Ryby i t a każe się domyślać, że muszą być 
jeszcze rybki małe (pisciculi), które tę nazwę otrzymały 
dlatego, że zrodziły się także w źródle i w tern źródle otrzy­
mały coś z natury wielkiej, czystej Ryby Bożej. Aby zaś 
i najmniejsza nie pozostała wątpliwość co do natury tej Ryby, 
której boski początek i pochodzenie wypowiada już samo to 
jej imię symboliczne, opisuje dalej jej narodzenie z Najświęt­
szej Panny, mówiąc, że tę Rybę ujęła Dziewica niepokalana 
(ov ISpd^aTo luap&evo? aywj) h I  tę to R ybę, którą Najświętsza 
Panna w swym żywocie nosiła, otrzymywał Abercyusz jako 
posiłek. A kto mu ją  sporządzał? Ta sama IIIETIE uosobiona, 
czyli Kościół św., ta  która była mu w podróży gwiazdą prze­
wodnią, a która także w kaplicy Sakramentów assystuje 
podobnemu jak  Abercyusz kapłanowi, przyprawiającemu chleb, 
leżący na trójnogu, na Ciało mistycznej Ryby.

Ta tylko między naszym nagrobkiem a freskiem kalik- 
styńskim zachodzi różnica, że na ścianie w kaplicy A 3 neofita 
otrzymuje eucharystyę p o d  j e d n ą  t y l k o  p o s t a c i ą ,  pod­
czas gdy Abercyuszowi zastawiał Kościół Ciało Ryby p o d  
o b i e m a  p o s t a c i a m i :  chleba i wina, zmieszanego z wodą — 
olvov p̂7]OTÓv eyowa, xspacspia SiSooaa p.sP aproo. Słowo ■xipaap.a * 2 
(mieszanina) świadczy, że zwyczaj dolewania do wina mszal­
nego wody, sięga samych początków chrześcijaństwa.

Że słowa 7rapfiśvoę ayvyj brać tu  należy w dosłownem 
znaczeniu i rozumieć przez nie Bogarodzicę M aryę, dowodzi 
już sama konstrukcya zdan ia , która odróżnia tę Niepokalaną 
Matkę Syna Bożego, co r a z  t y l k o  dała światu Rybę Zba­

] Apaooeofl-at znaczy pochwycić, objąć.
2 Kepavvueiv znaczy mieszać.



wiciela, od drugiej Niewiasty, Kościoła, która występuje na 
nagrobku pod imieniem HISTIE i przyprawia wiernym (cpiXoig)1 
b e z  u s t a n k u  — Sta rcaytoę — tę sarnę mistyczną Rybę. 
Nagrobek wyznaje otwarcie Maryę Pannę B ogarodzicą, gło­
sząc, że porodziła Ichthysa — Syna Bożego.

W  wierszu dziewiętnastym prosi Abercyusz czytelnika 
o memento za swą duszę. Podobną prośbą do przechodnia 
kończy się napis A leksandra: E'.pk/)V7] Tcapa-fooaiv y,at ;j.V7]axopivotg 
ftepl rj|xwv. Oba te ustępy literatury cmentarnej świadczą o wie­
rze starych chrześcijan w s k u t e c z n o ś ć  m o d l i t w y  ż y w y c h  
z a  u m a r ł y c h ,  a tern samem o wierze w i s t n i e n i e  
c z y s c a.

W iersze 20. 21. 22 są ogólną formułą, przejętą z epita- 
fów pogańskich; oddaje w nich święty Biskup swój grób 
opiece prawa i żąda ukarania grzywną każdego, coby się 
poważył naruszyć spokój jego prochów, przez pochowanie 
w jego grobie innego zmarłego.

Ostatni wiersz podaje nazwę rodzinnego miasta Aber- 
cyusza. W  kodeksach czytamy 'JkpjjbcoXtg (Hierapolis), zaś na 
nagrobku Aleksandra depÓ7coXię (Hieropolis).' Ponieważ fragment 
nagrobku został znaleziony przy Hieropolis, więc nie ulega 
dziś już żadnej wątpliwości — jakto już powiedzieliśmy po­
wyżej — że na kamieniu stało imię Hieropolis a nie H ie­
rapolis.

Napis Aleksandra wymienia jeszcze, że kamień grobowy 
położono w r. 300 ery frygijskiej czyli w r. 216 po Chryst.; 
prawie na pewno przyjąć możemy, że i nagrobek Abercyusza 
miał przy końcu podany rok, w którym został wykonany.
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1 (I):Xo:ę znaczy tyle co 'initiatis, wtajemniczonym w m isterya chrze­
ścijańskie.
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Ryby niebieskiej, boski rodzaju, sercem nabożnem 
używaj, stawszy się między śmiertelnikami uczestnikiem 

< nieśmiertelnego źródła wód, co boży m ają początek. Pie- 
• lęgnuj, przyjacielu, tw ą duszę nieśmiertęlnemi wodami m ą­

drości, dającej bogactwa. Zbawiciela świętych słodki bierz 
pokarm, jedz chciwie Rybę mając w rękach.

Ichthys, nasyć więc, błagam cię, Panie i Zbawicielu!
Niech słodko odpoczywa matka, proszę cię, o Światłości 
umarłych. Aschandyuszu, Ojcze mój, memu sercu najdroższy 
wraz z Matką ukochaną (?) i braćmi moimi, niech pokój 
Ichthysa będzie z tobą i pamiętaj o twoim Pektoryuszu.

. . .  .. ■ . I , . ; ,
Nagrobek ten pochodzi najpóźniej z pierwszej połowy 

III  wieku i rozpada się na dwie części, różniące się od siebie 
układem metrycznym, językiem i treścią. Pierwsza część, 
napisana językiem klasycznym , obejmuje trzy dwuwiersze 
(dystychy) metrem elegiackiem, i jest ułamkiem większego 
hymnu kościelnego lub też poematu dogmatycznego, który 
początek swój zawdzięcza może jeszcze czasom apostolskim. 
Stoi ona na czele napisu, jako katolickie wyznanie wiary 
zmarłego.

Część druga ma już charakter ściśle grobowy, i składa 
się z czterech hexametrow i jednego pentametru. Poświęcił

ΙΧΘΓΟΣ Ουρανίοο θεΙΟΝ ΓΕΝΟΣ ΗΤΟΡΙ ΣΕΜΝΩ 
ΧΡΗΣΕ- ΛΑΒΩν πηγήΝ ΑΜΒΡΟΤΟΝ ΕΝ ΒΡΟΊΈΟΙΣ 
ΘΕΣΠΕΣΙΩΝ ΓΔΑΤωΝ ΤΗΝ ΣΗΝ ΦΙΛΕ ΘΑΑΤΤΕΟ ΨΓΧήν 
ΓΔΑΣΙΝ ΑΕΝΑΟΙΣ ΠΛΟΓΤΟΔΟΤΟΓ ΣΟΦΙΗΣ 
ΣΩΤΗΡΟΣ ΑΓΙΩΝ ΜΕΛΙΗΔΕΑ ΛΑΜΒΑΝε βρώσ-ν 
ΕΣΘΙΕ ΠΙΝΑΩΝ ΙΧΘΓΝ ΕΧΩΝ ΠΑΛΑΜΑΙΣ 
ΙΧΘΓΙ ΧΟρταζ’ ΑΡΑ Λ1ΛΑΙΩ ΔΕΣΠΟΤΑ ΣΩΤερ 
ΕΤ ΕΓΔΟΙ ΜΗΤΗΡ ΣΕ ΑΙΤΑΖΟΜΕ ΦΩΣ ΤΟ ΘΑΝΟΝΤΩΝ 
ΑΣΧΑΝΔΙΕ πατΕΡ ΤΩΜΩ ΚΕχαΡΙΣΜΕΝΕ ΘΓΜΩ 
ΣΓΝ Μητρί γλυκερή καί άδελφείΟΙΣΙΝ ΕΜΟΙΣΙΝ 
Ιχθύος εΐρήντβ σέο ΜΝΙΙΣΕΟ ΠΕΚΤΟΡΙΟΤΟ.

NAGE0BEK PEKTOEYUSZA
(Zob. Tabi. I, n. 2.)
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ten napis syn Pektorynsz zmarłemu ojcu Aschandyuszow il, 
nieznanej nam z imienia matce i braciom. Aschandyusz był 
zapewne znakomitym obywatelem augustoduńskim i dobro­
dziejem tamtejszej gminy chrześcijańskiej, jak  ongi senator 
Prudens opiekunem gminy rzymskiej.

Za tem, że pierwsze sześć wierszy są tylko cząstką 
większego dydaktycznego poematu, który opiewał najważ­
niejsze tajemnice wiary, przemawia, prócz różnicy w języku, 
treści i metrum, także i to, że początkowe litery pierwszych 
pięciu wierszy tworzą akrostych IX01S. podczas gdy litera 
E  wiersza szóstego nie składa się już w akrostych z następ- 
nemi. De Rossi widzi w niej raczej początek nowego akrostychu 
EAHIS (Elpis — Nadzieja), którego dwa dalsze dystychy są 
opuszczone a zastąpione właściwym nagrobkiem Pektoryusza. 
Trafną i głęboką myśl Mistrza potwierdzają epitafy rzymskie, 
na których Ryba mieści się obok kotwicy, (1X0TE — EAIIIłi), 
jakoteż freski kalikstyńskie, na których Ryba jest podstawą 
nadziei w zmartwychwstanie ciał. Słusznie też powołuje się de 
Rossi, dla poparcia swej hipotezy, na gwiazdę kościoła gallic- 
kiego, św. Ireneusza. W  pismach swych walczy słynny biskup 
lyoński przeciw Gnostykom, którzy magicznemi jakiemiś za­
klęciami małpowali chrzest i ucztę eucharystyczną Kościoła, 
przecząc równocześnie zmartwychwstaniu ciała, i woła: IX0TS — 
EATTIS: jest zmartwychystanie ciał, bo jest uczta, w której 
Bóg samym sobą nas karmi. „Jak bowiem to, co z swej natury 
jest chlebem, otrzymawszy zaklęcie boże, już nie jest zwy­
czajnym chlebem, ale eucharystyą, składającą się z dwóch 
rzeczy: ziemskiej i niebieskiej, tak ciała nasze dlatego, że 
pożywają eucharystyę, już nie ulegają zniszczeniu, czerpiąc 
z niej nadzieję zmartwychwstania2W. 1 2

1 Niektórzy są tego zdania, że nie Pektoryusz położył ten  nagro­
bek zmarłemu ojcu Aschandyuszowi, ale Aschandyusz zmarłemu Pekto- 
ryuszowi. Rzecz to mniejszej wagi, nie zmieniająca wcale treści napisu.

2 'Q ę yap  & k o  y r j ę  u p r o ę  TCpoaXr.<[j.j3avd|j.svoę tyjv  sxxXvjcnv x o o  0 s o 5 ,  ooy.eti 

x o iv6ę  apToę sa t lv , aXX’ s o ^ a p icm a , 8óo 7ipayjj.«TU)V aDVsaTY]y.oIa; im yećou  te  x a i  

o5pavtou‘ o u t u ) xod t & au>jj.ata vjpaiv jj.eTaXc<fj.p«voVTOc r /ję  s ii^ a p ia n a ę , jj.vjy.ETi elvco
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Na czele nagrobku stoi IX 0TI, jako alpha i omega, 
początek i koniec wszelkiego życia nadprzyrodzonego. Na
nagrobku Abercynsza Ichthys miał epitet zwfiślye&yję __ tu
zowie się oopdvtoę. Ten Ichthys ma dzieci, a są niemi 
rybki — chrześcijanie, nazwani pięknie rodzajem bożym —- 
łte!ov yśvoę — dlatego, że, aczkolwiek śmiertelne z siebie 
(sv gporeoię), zaczerpnęły w tern samem źródle chrzciel- 
nem, które w kaplicy sakramentów wypływa ze skały Chry­
stusa, coś z boskiej natury niebieskiej Ryby

Przez nieśmiertelne wody mądrości, dającej bogactwa, 
rozumieć należy Pismo św .2.

Po chrzcie należy się neoficie uczta. Miał ją  wierny 
w kaplicy A 3 u św. Kaliksta, znajdował ją  Abercyusz w każdej 
gminie chrześcijańskiej, — nie brak jej i w naszym poemacie. 
A ustęp ten, opiewający naturę tej uczty, jest tak jasny, że 
po tern, co dotychczas powiedzieliśmy, żadnego nie potrzebuje 
kom entarza: pokarmem jest znowu Ryba, Ciało naszego Boga, 
Zbawiciela świata. Nagrobek Abercyusza mówił o obu posta­
ciach eucharystycznych: epitaf Pektoryusza odsłania nam 
stary zwyczaj przyjmowania komunii św. n a  r ę c e  p o d  
p o s t a c i ą  c h l e b a 3.

Oto najstarsze świadectwa dla eucharystyi, zaczerpnięte 
z literatury kościelnej :

Dokeci — pisze św. Ignacy do chrześcijan miasta Smyr­
ny — wstrzymują się od eucharystyi i modlitwy dlatego, 
iż nie wierzą, że eucharystya jest tern samem Ciałem 
Obrońcy naszego Jezusa Chrystusa, które za grzechy nasze * 1

tpłkcpTd, ty]v Ihńhct rfję etę a’tffivaę ayaotacecuię eyovta“. Adv. liaer. lib. IV, 
c. 18. n. 5. Mignę, Patr. cjraec. T. VII, str. 1028. Prześlicznie zwie także 
św. Ignacy antyoch. eucharystyę: „pharmacum immortalitatis, antidotum 
eius, quod est non moriu —  ,,Tva dpxov xX u> V T eę, o ę  ecrtv cpappaxov atkwaataę, 
d v x t o o T o ę  tou iirj ditofravetv, aXku £j/v Iv T/jaoO Xptatu) Sta rcavto'ę“. Epist. ad 
Eplies. XX. Migne, Patr. gr. T. V. pag. 661.

1 XpYjoe w drugim wierszu zamiast /yqaai od ypdopat, je s t imperat, 
aoristi; podobnież mamy w 8 wierszu XtraCofre zam. XtiaCoptat.

2 © d lite o  w wierszu trzecim ma tu  to samo znaczenie, co u św. 
Paw ła w liście do Efezów V, 29, t. j. fovere, ogrzać, pielęgnować.

3 lltvdtov zam. Ttetvdtov ; ea8re ittvdtuv — czyli jedz pożądliwie.
16
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poniosło mąkę i które Ojciec swą łaskawością z martwycli 
wskrzesił4.

Św. Justyn, filozof męczennik, tak w swej apologii, po- 
danej cesarzowi Antoninowi Pobożnemu w roku 138, opisuje 
ucztę eucharystyczną pierwszych chrześcijan: „Po wspólnych 
modlitwach pozdrawiają się wszyscy wierni wzajemnym poca­
łunkiem : „Potem przełożonemu braci przynoszą chleb i kielich 
z wodą i winem, które on przyjąwszy, sławę i chwałę Ojcu 
wszech rzeczy zasyła przez Syna i Ducha sw., a eucharystyę 
(dziękczynienie) wielu słowy odprawia za doznane od Niego 
dobrodziejstwa. A gdy skończył modlitwę i eucharystyę, cały 
lud obecny radośnie odpowiada: A m en! Po tern wszystkiem tak 
zwani dyakonowie każdemu z obecnych dają cząstkę z euchary­
stycznego chleba, z wina i z wody, a nieobecnym także zanoszą 
I  tłumaczy następnie cesarzowi mąż św., że eucharystya, którą 
przyjmują, nie jest bynajmniej zwyczajnym chlebem, ani zwy- 
czajnem winem, ale prawdziwem Ciałem i prawdziwą Krwią 
owego Jezusa, który wziął na się naturę ludzką, aby nas odkupić!2

Zaś w kanonie starej mszy gallikańskiej następującą 
znajdujemy modlitwę: „Mając tedy w pamięci mękę i cho­
wając przykazania Jednorodzonego, prosimy Cię Ojcze ‘Wszech­
mogący, abyś tym rzeczom stworzonym (chlebu i winu), 
które leżą na twym ołtarzu, wlał ducha uświęcenia, aby przez 
przeistoczenie niebieskiego i niewidzialnego sakramentu, chleb 
ten przemienił się w Ciało, a kielich przeistoczony w Krew, 
zawierał pełnię wszelkich łask i był uzdrowieniem dla wszyst­
kich, którzy go przyj m ują“ 3. -

4 Ab eucharistia et oratione abstinent; eo quocl non confiteantur 
eucharistiam carnem esse Servatoris nostri Jesu  Christi* 1, quae pro pec­
catis nostris passa est, quanl P ate r sua benignitate suscitavit1'. L ist do 
Smyrn. r. VII.

1 Apolog. I, n. 65.
2 Tamże n. 66. ,/Exeivot) toa oap/.oKOtYjUsvTQi Trpoó xcd adpxa xat aifia 

£8i8ax4-/)fJ.ev etvat“. Porówn. Pawlicki, O początkach chrześcijaństwa, str. 60.
3 „Recolentes igitur (passionem) et servantes praecepta unigeniti 

deprecamur pater omnipotens u t his creaturis altario (sic) tuo superpo­
sitis spiritus (sic) sanctificationis in fu n d as, u t per transfusione (sic) 
caelestis adque inuisibilis sacramenti panis hic m utatur, in carnem (sic)
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Obok tej modlitwy mszalnej, która sławi Jezusa Chry­
stusa, jako cudownego lekarza w eucharystyi, postawić jeszcze 
należy przytoczone przed chwilą świadectwo św. Ireneusza, w któ- 
rem eucharystyę prześlicznie łączy ze zmartwychwstaniem ciał.

Przytoczyliśmy tych kilka głosów na tern miejscu dla­
tego, aby wykazać, że nie mniej jasno, jak  pomniki pisane, 
przemawiają kamienne i malowidła za katolickim dogmatem 
o rzeczywistej obecności Jezusa Chrystusa w Najśw. Sakramen­
cie z bóstwem i człowieczeństwem swojem, n a  m o c y  p r z e ­
i s t o c z e n i a  chleba w Ciało, a wina w Krew Jego Najświęt­
szą. Odtąd żaden teolog, który w traktacie o Eucharystyi 
powoływać się będzie na św. Ignacego, Justyna i Ireneusza, 
nie pominie i tych zabytków cmentarnych, których powaga 
jest nieraz większa niż jednego lub drugiego starego Nauczy­
ciela kościelnego dlatego, iż nie przemawia przez nie jednost­
ka, ale c a ł y  K o ś c i ó ł  w najodleglejszych swych zakątkach 
t y m s a m y m  s y m b o l i c z n y m  j ę z y k i e m  w nich swą 
naukę wiary wykłada,

W ejdźmy jeszcze raz do kaplic sakramentów. Tam przy 
trójnogu, na którym kapłan sprawuje najśw. Ofiarę, stoi 
Matka-Kościół. Jej ręce podniesione dowodzą, że przemawia. 
Nam się zdaje, że śpiewa hymn — i to nie inny, jeno ten 
sam, który Pektoryusz wyrył na nagrobku swych rodziców. 
Ułowiła ta  Matka ręką swego kapłana rybkę, nauczała jej 
prawd wiary, a potem zaprowadziła do źródła chrzcielnego. 
Chrzcząc, śpiewa cztery pierwsze wiersze naszego nagrobku, 
które nazwać możemy hymnem na cześć chrztu, a w którym 
opiewa dziwną moc tego sakramentu i zdolność przerabiania 
istoty grzesznej w dziecię boże. Po tej kąpieli jeszcze więk­
sze gotuje dla rybki bogactwa duchowne. Oto bierze neofitę 
za rękę i prowadzi — podobnie jak  pod imieniem I1IXTIX 
prowadziła Abercyusza — do trójnoga i tu na widok uczty, 
sporządzonej ręką kapłana, intonuje hymn na cześć euchary­
styi: „Bierz, jedz i pij chciwie pokarm i napój, który ludzkim

et calex (sic) translatus in sanguine, sit to tius gratia, sit sumentibus 
medicina11. Zob. Mone, Latein. u. griecli. Mesśen. Missa III. str. 21.

16*
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oczom przedstawia się jako chleb i wino, a jest w rzeczywi­
stości prawdziwem Ciałem i prawdziwą Krwią tego Zbawi­
ciela, którego z Duclia św. poczuła Niepokalana Bogarodzica 
(§v ISpd̂ aTO Tcapffivoc apdj).

Neofita przyjął już słodki pokarm Zbawiciela świętych 
([xsXirjoea ppwaiv aairyjpoę afiliov): zjednoczenie z Bogiem na ziemi 
dokonane. Ależ ma ono, według słów Chrystusa — „kto po­
żywa tego chleba, żyć będzie na wieki !" 1 — przetrwać całą 
wieczność! O tein powie nam druga częsc nagrobku, ktoiy 
nazwiemy hymnem na cześć zmartwychwstania.

Pierwszych sześciu wierszy lekcya zupełnie jest ustalona 
za to wielkie przedstawia trudności złożenie części drugiej; 
zwłaszcza wiersz siódmy nazwano słusznie krzyżem tłumaczy 
tego napisu (crux interpretum), albowiem najzdolniejsi filologo­
wie i archeologowie próbowali na nim swoich sił — a może 
wszyscy bezskutecznie. Najlepszem zdaje się być uzupełnienie 
Pohl’a, który czyta: Nyfiui y ó p r f  apa... i tłum aczy: Rybo, na­
karm mnie więc, błagam, Panie i Zbawicielu!2 Czytanie to 
przyjmuje także W ilpert, ale bierze wyraz yopm£eiv w tern 
znaczeniu, jakie ma w kazaniu Chrystusa Pana na górze: 
„Maxdpioi ol Tcewamsę %al oejjameę dy  8aaiooóvY]V, ózi aotot yop- 
Taad^aovrai“ — Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawie­
dliwości: albowiem oni będą n a s y c e n i t .  j.: posiędą Boga. 
Jego zdaniem nie prosi tu  Pektoryusz za sobą, ale zanosi 
modły do Ichthysa, aby tenże nasycił w zupełności zmarłych 
rodziców i krewnych, przypuszczając ich jak  najprędzej do 
oglądania Boga. Przez takie tłumaczenie jest związek między 
wierszem siódmym i następnymi i znowu między częścią drugą 
nagrobku a pierwszą zapewniony. Pierwsza część zajmuje się 
dwoma najgłówniejszymi sakramentami: chrztem jako kondy-

1 Jan  IY, 58.
2 Zob. Das Ićhthys-Monument non Autun, stron. 10. P itra  czyta: 

TyOó'. -/eóo’t ' apa — i tłum aczy: Aci piscem mea effundatur oratio. Spicii. 
Sol. T. IV, str. 00; według Garrucci’ego brzmi wierz siódmy: T/,%, /p.ok 
dpapa, XtXaujjxa’., oearcoxa EwtYjp: 0  piscis, ecce manus paratas, teneam te 
Domine Salvator. Mól. cVEpigr. str. 47.

3 Mat. Y, 6.



cyą sine qua non, i eucharystyą, jako zadatkiem szczęśliwego 
zmartwychwstania; zaś część druga jest zastosowaniem tej 
prawdy ogólnej do poszczególnego wypadku, t. j. do rodziny 
Pektoryusza 1.

Wiersz ósmy jest jednym  z najpiękniejszych dla tytułu 
jaki Pektoryusz daje Rybie, zwiąc ją :  cpok to Javovtwv —  

światłością umarłych. Za komentarz do tego tytułu służyć 
mogą słowa św. Ireneusza,: „Światło Ojca niebieskiego jaśnieje 
w ciele S yna; z ciała Syna przechodzi promienne do n a s ; 
i tym sposobem człowiek, otoczony światłem Ojca, staje się 
nieśmiertelnym“ 2. „Jam jest światłość światła! “ 3 — powie­
dział o sobie sam Chrystus. Lumen meum Christe — Chrystusie, 
światłości moja —- wołają m ęczennicy4. Ten sam przydo­
mek dają Zbawicielowi także inne nagrobki gallickie i rzym­
skie. A podobnie jak  Pektoryusz za swoich rodziców, modli 
się Kościół w kanonie mszalnym za wszystkie swoje zmarłe 
dzieci: „Daj im, prosimy Cię Panie, i wszystkim spoczywają­
cym w Chrystusie, miejsce ochłody, światłości i pokoju“. 
Ipsis Domine, et omnibus in Christo quiescentibus, locum refrigerii, 
lucis et pacis: ut indulgeas, deprecamur 5.

Jakże bardzo różnią się tu znowu treścią nagrobki 
chrześcijańskie od pogańskich, z których wygląda często roz­
pacz, lub conajmniej cicha skarga na wieczne, głębokie ciem­
ności, ogarniające tych, którzy kiedyś byli, a o których nikt 
nie miał pewności, ażali są. „Przechodniu, nie chciej mi zło­
rzeczyć, bo nie mogę się bronić w ciemnościach“ — czytamy 
na jednym  z takich kamieni u Le Blanta, podczas gdy inny 
powiada: „Tu spoczywam w ciemnościach, nieszczęśliwa dziew­
czyna, Zmyrna 6.

1 Zob. W ilpert, Principienfragen, str. 57.
2 Ady. liaer. lib. IV. c. 20. n. 2. Mignę, Patr. graec. T. VII, str. 1033.
3 Jan, VIII, 22.
0 Acta sine. Mart. ed. a. 1713. str. 586.
5 Porówn. także Saleram, p. G-elazego, M uratori: Liturg. rom. T. I. 

str. 7J9, 760, 761.
6 Viator noli milii maledicere, nequeo in tenebris respondere.—
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Pektoryusz jest o swoich ukochanych zmarłych spokojny, 
bo ufa, że jeżeli jeszcze nie doszli do światłości wiecznej, to 
przyspieszy tę  chwilę modlitwą, do Iclithysa.

W  10 wierszu nie stał, zdaniem ks. Davin, przymiotnik 
'(krzepy, ale znajdowało się tam raczej imię matki Pektoryusza; 
myśl ta  zdaje nam się szczęśliwa i uzasadniona.

Myfjdso stoi w 11 wierszu zamiast pvrjaoa albo [xvf^hrjtt 
i przypomina formułę nagrobkową rzym ską: Cum Sanctis in 
pace! — ze Świętymi w pokoju!

W  trzech ostatnich wierszach wypowiada Pektoryusz 
wiarę w „Świętych obcowanie1*. Z jednej strony bowiem prosi 
Iclithysa o niebo dla swego ojca, matki i braci, a z drugiej 
poleca się równocześnie ich pamięci i modlitwie, aby sam 
także mógł po śmierci dostać się do światłości wiecznej.

Mając teraz przed oczyma nagrobki Abercyusza i Pekto­
ryusza oraz freski kalikstyńskie, widzimy, że one składają 
piękne świadectwo dla następujących dogmatów katolickich:

I. Świadczą, że Jezus Chrystus jest Bogiem i Człowie­
kiem , zwiąc go Synem B ożym , Pasterzem niepokalanym 
i wszystko w idzącym , Panem i Zbawicielem , słodkim pokar­
mem pod postacią chleba i wina, Światłością umarłych.

II. Że Kościół rzymski był w II. i III. wieku uważany 
za Mistrzynię wszystkich wiernych, a jego Biskup za Nie­
omylnego Nauczyciela i Zastępcę Chrystusa na ziemi.

III. Że chrzest jest pierwszym i najważniejszym sakra­
mentem, który obmywa duszę z wszelkich grzechów i czyni 
ją  przez łaskę poświęcającą uczestniczką natury bożej, i że 
Kościół udzielał w pierwszych wiekach tego sakramentu przez 
zanurzenie połączone z polewaniem.

IV. Że stary Kościół wierzył w rzeczywistą obecność 
Jezusa Chrystusa w Najśw. Sakramencie na mocy przeistocze­
nia, że udzielał Komunii św. jużto pod jedną, już pod obiema

Hic jaceo infelix Zmyrna puella tenebiis. Zob. Le Blanfc, Inscr. chret. de 
la Gaule, T. I. str. 1—3.
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postaciami sakramentalnemi, że do wina dolewał trochę wody, 
że kładł Komunię św. wiernym na ręce.

Y. Że Księgi Pisma św. są spisane z natchnienia Ducha 
św. — albowiem zawarte w nich prawdy prawdziwie uboga­
cają duszę, zapewniając jej zbawienie.

YI. Że szczęśliwe zmartwychwstanie ciał jest skutkiem 
pożywania Eucliarystyi.

YII. Że pierwotny Kościół modlił się za umarłych, a więc 
wierzył w istnienie czyśca, a równocześnie prosił i spodziewał 
się pomocy od Świętych w niebie.

Oprócz tego dowodzą oba nagrobki, że Wschód i Zachód 
posługiwały się tymsamym tajemniczym językiem i temi 
samemi formułami liturgicznemi, i że nietylko Gnostycy i inni 
heretycy mieli swoje hymny dogmatyczne (carmina dogmatica), 
ale także Kościół katolicki ujął już u swej kolebki najważ­
niejsze prawdy wiary w formę- poetyczną.

Nie zdziwi się już teraz żaden z naszych czytelników, 
kiedy usłyszy, że najznakomitsi badacze starożytności chrze­
ścijańskiej i znawcy języka greckiego, dają jednemu i drugiemu 
napisowi tak piękne nazwy, jak: priscae aetatis gemmula, poemation 
elegantia graecanica venustissimum, venerandum Christianae antiqui­
tatis et 0(j\>o§o£(aę ovrwg monumentum, nobilissima sancti
Irenaei ecclesia non indignum, pretiosissimum monumentum tradi­
tionis de sanctissimo eucharistiae sacramento, symbolum fidei... perła 
najstarszej poezyi chrześcijańskiej , poemat zalecający się 
wytworną greczyzną, monument pełen powagi z cechą wy­
bitnie katolicką i godny przesławnego kościoła św. Ireneusza, 
najcenniejszy pomnik traclycyi o Najśw. Sakramencie, symbol 
wiary, i t. p. f  1

1 Zob. Spicil. Solem. T. I, str. 551, 563; O. Buck, Acta Sanet. T. IX, 
str. 492; Franciszek Lenorm ant (syn) w Melange cl’ archeologie, Paris 1856 
Yol. IY ; de Itossi, Inscr. Christ. T. II, pag. XX. i nast.



1. De Rossi odkrył w starym zbiorze napisów, przecho­
wywanym w bibliotece publicznej w Verdun, następujący epi­
gram, ułożony najprawdopodobniej przez papieża Damazego 
i umieszczouy przezeń na ścianie chrzcielnicy, przy grobie 
św. Piotra w W atykanie h

Istic insontes caelesti flumine lotas 
Pastoris summi dextera signat oves 
Huc undis generate veni quo sanctus ad, unum 
Sqriritus ut capias te sua dona vocat 
Tu cruce suscepta mundi vitare procellas 
Disce magis monitus hac ratione loci.

Na tern miejscu ręka Najwyższego Pasterza namaszcza 
niewinne owieczki, oczyszczone w niebieskiem źródle. Tu 
przyjdź, zrodzony w źródle, dokąd woła cię Ducli św., abyś 
wszystkie jego otrzym ał dary. Otrzymawszy krzyż, ucz się 
unikać burz życia, pam iętając zawsze na świętość tego 
miejsca.

Pierwszy wiersz wysławia źródło chrzcielne, jako mające 
moc oczyszczania z brudów grzechowych; reszta epigramu jest 
hymnem na cześć bierzmowania i wymienia tego sakramentu 
s z a fa rz a , z n a k  w id z ia ln y  i ła s k ę  n ie w id z ia ln ą . Gdziein­
dziej zwyczajnym jego ministrem był Biskup; w Rzymie 
udzielał go sam Papież (Pastor summus), znacząc czoło bierz­
mowanego znakiem krzyża św. — dextera signat oves... tu cruce 
suscepta...

Akt bierzmowania oddaje autor napisu słowem: signare; 
Grecy mówili: cscpporpCecv. Samo bierzmowanie nosiło nazw y: 
signaculum dominicum, chrisma spiritualis unguenti, unctio, un- 1

1 Zob. de Rossi Bullett. di arcti, crist., 1S69 str. 30. Z tegoż rocz­
nika czerpiemy także inne napisy, które tu  przytaczamy.

24 8
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guenti mysterium, chrisma sanctum, chrisma salutis, a?p<rpc, yptaua, 
[xopov. Od słowa signare, miejsce, na którem Papież w bazylice 
watykańskiej udzielał bierzm ow ania, siedząc na katedrze św. 
Piotra, nazwane zostało signatorium.

Jako łaskę sakramentalną bierzmowania podaje napis 
dary Ducha św. (dona sua ad unum), a zwłaszcza dar męztwa 
do zwalczenia pokus i niebezpieczeństw życia. Podobnie uczy 
św. Cyryl jerozolimski, „że chrzest św. i mistyczny balsam 
dają moc do zwalczenia wrogich potęg“ b

2. Na nakrywie sarkofagu niejakiego Katerwiusza i Se­
weryny w Tolentino czytamy:

QUOS D EI SACERDOS PROBIANUS LAYIT ET T jm

K tórych kapłan Boży Probianus obmył i namaścił.—
Probianns był biskupem.

Jest tu mowa o dwóch oddzielnych sakramentach: słowo 
flavit1-1- odnosi się do chrztu, „unxit„ do bierzmowania. Podob- 
nemi słowy poeta Prudencyusz charakteryzuje chrześcijanina, 
który przyjął sakrament chrztu i bierzmowania: lotus et
unctus —  „obmyty i namaszczonyŁ‘ 1 2 — i św. Grzegorz Turo- 
neński, kiedy mówi, że jest obmyty i namaszczony balsamem: 
„Ablutus et balsamo unctusu 3.

3. Zwyczajnie otrzymywali wierni w pierwszych czasach 
sakrament bierzmowania zaraz po chrzcie św. — czego dowodem 
między innemi epigram Dam azego; dwa następne nagrobki 
głoszą, że udzielano tego sakramentu także oddzielnie.

1 „Sacrum baptism a et mysticum unguentum dat vim ad debel­
landas adversarias po testa tes41. Catech. Mystagogica III. De Sacro Chris­
mate. Mignę, Patr. graec. T. X X XIII, n. IV. pag. 1089.

3 Apotheosis contra Judaeos.
2 Zob. obszerniej u Rossi’ego 1. c. str. 2U2.
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D • P.
YALE • QUI LEG ER IS 

LIBENS 
PICENTIAE 
LEGITIM AE 

NEOPHYTAE 
DIE • Y • KAL • SEP 

CONSIGNATAE 
A LIBERIO PAPA 

MARITUS 
UXORI

BENEM ERENTI 
DUPLICEM  

SACROPHAGUM 
CUM TITULIS 

HOC LOCO

POSUIT

Bądź pozdrowiony, który to czytasz. Picencyi Legi- 
tymie, neofitce, która 5. Kalendów września została na­
maszczona przez papieża Liberyusza, żonie dobrze zasłu­
żonej położył ten napis małżonek...

Nagrobek ten, pochodzący ze Spoleto, przytoczył już 
Baroniusz w swych Rocznikach Kościoła, jako cenne świade­
ctwo dla bierzmowania1. Neophyta znaczy tyle, co ochrzczona; 
otóż ta  neofitka otrzymała później z ręki samego papieża 
Liberyusza namaszczanie — consignata — czyli bierzmowanie. 
Ponieważ to był fakt dla całej rodziny zaszczytny, więc mąż 
zmarłej uwiecznił go na kamieniu grobowym.

4. Jeszcze jaśniej zaznacza oddzielne przyjęcie obu 
sakramentów napis Maurusa.

Annal. Eccl. ad an. 367. Aug. Yindel. 1738, T. IV, str. 2S27.
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DEPOSITUS PU ER  MAURUS ANNO 
RUM QUINQUE MENSORUM TRES 
NONS AUGUSTAS BIMUS TRIMUS 

CONSECUTUS EST.

Tu spoczywa chłopczyk Maurus, który żył la t 5, i 3
miesiące. Umarł S Nonów sierpnia, otrzym awszy w roku 
drugim i trzecim.

Bima trima dic dos reddita, bima trima die legatum solutum 
est, były formuły prawnicze rzymskie na oznaczenie, że część 
posagu lub legatu została wypłacona w drugim a reszta 
w trzecim roku. Prawie ta  sama formuła znajduje się na 
naszym napisie i g łosi, że Maurus otrzymał coś w drugim 
i znowu coś w trzecim roku życia. W yraz consecutio, consecutus 
est, oznaczał w tajemniczym języku pierwszych chrześcijan 
przyjęcie sakramentu chrztu lub bierzm ow ania1; a ponieważ 
epitaf rozróżnia dwie daty tajemniczej konsekucyi, więc wido­
czna, że Maurus otrzymał w drugim roku życia chrzest 
a w trzecim bierzmowanie.

5. POSTUMIUS EUTHEMION FID EL IS QUI GRATIAM 
SANCTAM CONSECUTUS EST PR ID IE NATALI SUO.

Postum iusz Eutemion, chrześcijanin, który otrzymał 
łaskę hożą w wigilię swych urodzin.

E pitaf Picencyi rozróżniał dwa stany zmarłej : neofita — 
consignata, podobnie czytamy na nagrobku Postum iusza: fide­
lis — ochrzczony, i „gratiam sanctam consecutus est“, co nie 
może znaczyć co innego, jak  bierzmowany.

6. Następujący napis jest cząstką epitafu króla Klodwika 
i pochodzi z końca Y wieku.

1 Dowodem, że także sakram ent bierzmowania był objęty prawem 
sekreta, je s t list Innocentego I-go do Decencyusza, biskupa w Gubbio, 
gdzie papież, odpowiadając na postawione mu pytania, nie wymienia 
jednak formuły sakram entu bierzmowania z obawy zdradzenia jej n ie­
w iernym — n e  p r o d e r e  v i d e r e t u r .  Zoh. Coustant, Epist. Rom. Pont. 
str. 885.
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MOX PURGATUS AQUIS ET CHRISTI FONTE RENATUS 
FRAGRANTEM  GESSIT INFUSO CHRISMATE CRINEM.

W net oczyszczony w wodzie i odrodzony w źródle Chrystusa 
Głowę miał pachnącą po wylaniu na nią chryzmu.

7. W  słynnym zbiorze epigraficznym palatyńsko-waty- 
kańskim jest napis, który wysławia jakiegoś Mareasa, jako 
mężnego obrońcę wiary i przywilejów stolicy apostolskiej 
w oliwili wielkich przewrotów, które wygnały papieża z Rzymu.

Digne tenes praemium Marea pro Nomine XP1  
Vindice quo vixit sedes apostołka,
Praesulis in vicibus clausisti1 pectora saeva 
Ne mandata patrum perire2 ulla fides 
Tuque sacerdotes docuisti erismate sancto 
Tangere bis nullum judice posse Deo 
Te (quaerunt omnes te saecula nostra requirunt 
Tu fueras meritus pontificale decus 
Pauperibus largus vixisti nulla reservans 
Dedisti multis quae modo solus habes.
Hoc tibi care pater (justa) pietate notavi 
Ut religan t 3 cuncti tam 4 bene clarus eras.

W ielką cieszysz się już nagrodą, Mareasie, dlatego, że 
w imieniu Chrystusa broniłeś praw  stolicy apostolskiej. 
Rządząc w zastępstw ie Naczelnika, uśmierzyłeś wzburzone 
piersi, aby się nic z w iary Ojców nie uroniło. Ty także 
uczyłeś kapłanów, że n a  m o c y  z a k a z u  s a m e g o  B o g a  
n i e  w o l n o  n i k o g o  n a m a s z c z a ć  c h r y z m e m  św. d w u ­
k r o t n i e .  Twe imię je s t na ustach wszystkich, ciebie wy­
sławiają nasze czasy, boś prawdziwie był ozdobą stolicy 
biskupiej: chojny dla ubogich bez granic, rozdawałeś wielom, 
co sam teraz posiadasz. To wypisałem, Ojcze najdroższy, 
z sercem pełnem czci, aby wszyscy dowiedzieli się o twych 
zasługach.

1 Clausisti może zamiast domuisti.
2 Związek domaga się, aby poprawić na perderet ulla fides.
3 Religant zamiast relegant.
4 Tam zamiast quam.
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Kto był ten Mareas ? Ciekawą tę kwestyę rozświeca zna­
leziona niedawno w kościele Matki Boskiej na Transtevere 
duża płyta marmurowa, na której, chociaż już bardzo jest 
starta, można jeszcze odczytać napis :

REQUIESCIT IN PACE MAREAS P B 4
SI

QUI V IX IT ...  poST BALI IN DC • I I I 2

Spoczywa w  pokoju kapłan Mareas... um arł w r. 555.

W  tym samym roku 555 umarł na wygnaniu w Syraku- 
zach, po dziesięcioletniej nieobecności w R zym ie, papież 
Wigiliusz. Posłał on z Katanii w Sycylii do swej stolicy 
biskupa W alentyna i kapłana Ampliata, aby jego imieniem 
sprawowali rządy w Rzymie; obaj dostali się jednak do nie­
woli, gdzie Totilas kazał W alentynowi uciąć ręce. K to ujął 
w ich, miejsce rządy w zastępstwie wygnańca papieża? Z na­
pisu dowiadujemy się, że w owych ciężkich czasach, kiedy 
Cioto wie oblegali i rabowali stolicę, sterował Kościołem rzym­
skim kapłan Mareas. Zasłużył on się koło Kościoła nietylko 
uśmierzeniem podwładnego ludu, ale więcej jeszcze tern, że 
ocalił czystość wiary, potępiając tych wszystkich, którzy 
w nieobecności papieża wbrew tradycyom kościelnym wpro­
wadzili zwyczaj udzielania dwukrotnie sakramentu bierzmo­
wania. Ze Mareasowi szło istotnie o całość sakramentu a nie 
o jakieś tylko namaszczenie czysto rytualne, jakiego później 
udzielali przed chrztem Sardowie na mocy pozwolenia Grze­
gorza W., dowodem słow a: judice Deo tangi chrismate sancto 
bis nullum posse — t. j. wzbrania namaszczać powtórnie nie na 
mocy przepisu kościelnego, ale na podstawie zakazu samego 
Boga.

Chryzmo jest tu  nazwane świętem; dlaczego, wyjaśnia 
nam pięknie św. Cyryl jerozolimski. „Jest to chryzmo święte — 1

1 Presbyter.
- Post consulatum Basilii indictione III.
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pisze on — duchownym amuletem dla ciała i obroną dla 
duszy “ 1. Pamiętaj, powiada on nieco wyżej 2, abyś nie myślał, 
że masz przed sobą prosty i zwyczajny olejek; albowiem jak  
cbleb eucharystyczny po wezwaniu Ducha św. nie jest już 
zwyczajnym chlebem, lecz Ciałem Chrystusa, tak i ten święty 
olejek, po odmówieniu nad nim modlitwy, nie jest więcej 
zwyczajnym balsamem, ale podarkiem C hrystusa. . .  I gdy 
widzialnym olejkiem namaszcza się ciało, dusza otrzymuje 
dawcę życia — Ducha św.

8. Jako uboczne świadectwo, że Kościół udzielał też 
sakramentu bierzmowania zaraz po chrzcie św., może także 
służyć nieco dłuższy napis grecki, położony przez męża nie­
jakiej Plawii, zwolenniczce gnostycyzm u3. Znaleziono go koło 
roku 1850 przy drodze katyńskiej; dziś znajduje się w mu- 
zem Ki roli era. Kształt jego liter wskazuje, że należy go od­
nieść raczej do III  niż do IV wieku. Pomijamy ustępy, 
w których zmarła odsłania swe przekonania gnostyckie ; dla 
nas jest najważniejszy wiersz drugi, gdzie Mawia powiada, że 
„po oczyszczeniu w źródle, została namaszczona nieskazitel­
nym i czystym balsam em :

A O r i P O I C  X P E IC A M E N H  X P  MTPON A dM IT O N  A F N O N .

Z dzieł O jców4 wiemy, że poganie i sekty gnostyckie, 
aby zniszczyć chrześcijaństwo, starały się przeciwstawić ewan­
gelii ewangelię, wprowadzając w swe obrzędy religijne 
oczyszczania i namaszczania na wzór kościelnego chrztu 
i bierzmowania. To samo poświadczają nagrobki pogańskie, 
na których przechowały się formuły przejęte niemal żywcem 
z teologicznego dykcyonarza chrześcijańskiego. Renatus in

1 „vEon ydp tooto f)(pća}j.a) to  dycov, irveofJLaTixov otó[xatoę <ptAaxTYjpiov, y.al 
pr/.iję Gu>rr]p'.ov“ . Cathech. Myst. III. Mignę, 1. c. n. V.

2 L. c. sfer. 1089, n. II.
3 Zob. de Hoss i 1. c. str. 30; Corpus Inscr. Graec. Vol. IV. n. 9595, a, 

str. 594; Civilia Cattolica 1858. Ser. 3, vol X., str. 357.
4 Zol). Iren. adv. haer. I, 18.



aeternum — odrodzony na wieki, powiada n. p. epitaf zwolen­
nika kultu M itry ; a na innych czytamy : taurobolium percepi... 
taurobolium accepit — otrzymałem... otrzymał oczyszczenie we 
krwi w ołu i. Do rzędu tych nagrobków, które nazwać mogli­
byśmy parodyą chrześcijańskich, należy także napis F law ii; 
słowa: Xoótpoię ypsioa|j.śvY] Xp'.oxoD piupov acpfircov, cqvov — przypo­
minają bowiem chrzest katolicki i bierzmowanie, które neofita 
otrzymywał częstokroć zaraz po wyjściu ze źródła chrzcielnego, 
wedle wyrzeczenia Tertulliana: egressi de lavacro perungimur
benedicta unctione 2.

§. 3. P okuta kanoniczna. Dobre uczynki.

Że Kościół żądał od grzesznika zadosyćuczynienia za 
grzechy, popełnione po chrzcie św., dowodem nagrobki pa­
pieży Marcelusa i Euzebiusza, którzy, jak  widzieliśm y3, poszli 
za to na wygnanie, że uczyli nieszczęśliwych apostatów 
„opłakiwać swe grzechy

W  zgodzie z kamieniami rzymskimi są napisy gallickie, 
które przechowały nam pamięć pokut, trwających nieraz długie 
lata. I  tak czytamy u Le B lan ta4 następujący epitaf z r. 520:

EPITA PHIUM  CABUSAE BELIGTOSAE
QUI (sic) EGrIT PE  NE TE NIT AM (sic) ANNUS VIGENTI
ET DUOS.

Nagrobek zakonnicy Karuzy, która czyniła pokutę
przez la t 22.

Nazwa „religiosau każe się domyślać, że Karuza przyjęła 
strój zakonnicy, aby według starych kanonów pokutnych 
zadosyć uczynić za swe przewinienia.

1 Zob. Le Blant, Inscr. T. II. str. 71.
2 Tle Bapt. c. VII.
3 Zob. powyżej str. 71 i nast.
4 Inscript. T. II. n. 6G3. str. 549. Porówn. także n. 696, 708.
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Inne kam ienie1 opowiadają nam o długoletnich piel­
grzymkach, które zmarły odbył dla zmazania kary grzechowej 
jużto dobrowolnie, już z rozkazu Kościoła. Kościół bowiem dawał 
nieraz grzesznikowi do ręki kij, wór żebraczy, list zapewniający 
mu u kapłanów i w klasztorach przytułek, ogień, chleb i wodę 
i wysyłał do grobów Świętych, a równocześnie modlił się 
także sam, aby Bóg sprowadził upadłego do domu poprawio­
nym i oczyszczonym.

Z napisu, umieszczonego na posągu Hipolita w Rzy­
mie, dowiadujemy się, że post był w III  wieku zwyczajem 
ustalonym, i publicznem przygotowaniem do świąt W ielka­
nocnych.

Przywiedliśmy już powyżej napisy, które głoszą, że 
obdarzenie wolnością niewolnika jest lekarstwem i zbawie­
niem dla duszy; tu  przytoczymy jeszcze jeden podobny 
epitaf z roku 487, który dlatego jest ciekawym, że w nim 
jest wzmianka o wyzwoleniu sześciu osób testamentem zna­
komitego męża Manneleubusa 2.

HIC REQUIESCIT YIR VENERABILIS MANNELEU- 
BUS, QUI V IX IT ... OBIIT IN P A C E ... BOETIO VERO 
CLARISSIMU CONSULE. RELIQUIT LIBERTUS ID EST 
SCUPILIONE, GrERONTIUM, BALDAREDUM, LEUVERA, 
OROVELDA, IDELONE.

Tu spoczywa mąż czcigodny, Manneleubus... Umarł 
w pokoju za konsulatu Boecyusza. Zostawił wyzwoleńcami 
Skupiliona, Geroncyusza, Baldareda, Leuwerę, Oroweldę, 
Idelona.

1 Zob. n. 17, 615.
2 Zob. Le Blant, 1. c. n. 379.
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§. 4. Kapłaństwo.

W  III  rozdziale części I. omówiliśmy ogólnie, głównie 
ze stanowiska historycznego, stosunek kleru do reszty wier­
nych i wykazaliśmy, że zasadnicza różnica, zachodząca między 
jednymi a drugimi, sięga czasów apostolskich. Teraz przesłu­
chamy świadectwa kamieni, że nietylko wyższe, ale także 
wszystkie niższe stopnie hierarchiczne istniały dawno przed 
Konstantynem "W.

1. Z napisów papieży z epoki prześladowań odnaleziono 
dotychczas w katakumbach następujące cztery fragm enta:

ANTEPES Em 
<t>ABlANOC EUI JVR 
AOTKIC
E r r r x j A N o c  Enic

Skrócenie NR (Martyr) jest na nagrobku Fabiana wyryte 
znacznie mniej głęboko, niż reszta jego epitafu. De Rossi 
wnioskuje ztąd, że może już w połowie m  wieku nie było 
wolno pisać na grobach męczenników tytułu „Martyr“ bez 
uprzedniego pozwolenia papieskiego i przyznania zmarłemu 
officyalnie przez Kościół czci m ęczennika; a ponieważ po 
śmierci Fabiana tron papieski był nieobsadzony przez mie­
sięcy 18, więc i przyznanie ze strony Najwyższej W ładzy nie 
mogło nastąpić natychmiast; zaczem dopiero po upływie 
jakiegoś czasu inną ręką została dopisana kwalifikacya „IRar- 
tyr“. Epitaf Fabiana byłby w takim razie najstarszym monu­
mentem uroczystej kanonizacyi i publicznego ogłoszenia mę­
czeństwa l.

1 Przytaczam y tu  w całości ten ważny ustęp Rossfego : „II titolo 
solenne di m artire ed ił culto ecclesiastico, che a quel titolo era con- 
giunto, non si davano pubblicamente e, diró cosi, officialmente a l i b i t o  
d e i  f e d e l i  e d e g l i  a u t o r i  d e l l e  i s c r i z i o n i  sepolcrali. Notissimo 
e il fatto aw enu to  in Cartagine innanzi alla persecuzione di Diocleziano, 
e che fu prima scintilla dei grande incendio dello scisma dei Donatisti. 
Lucilia m atrona cristiana fu ripresa dali’ arcidiacono Ceciliano ed mcqr.se 
grave censura dei vescovo, perche nell’ alto di ricevere la communione

17
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2. Z napisów, poświęconych zmarłym biskupom, zasłu­
guje na wzmiankę epitaf Flawinsza Latyniusza, który znaj­
duje się w kościele św. Faustyna w Brixen h Jest on dlatego 
ciekawym, że wymienia stopnie, przez które Latynus doszedł 
do godności arcykapłana.

FL  • LATINO * EPISCOPO 
AN * III  • M • VII • PRAESB 
AN • XV • EXORC • AN • X II 
ET LATIN1LLAE • ET • FLA  
MACRINO * LECTORI 
FL  • PAULINA NEPTIS

Flawiuszowi Latynowi, który był biskupem lat 3 i m ie­
sięcy 7, kapłanem la t 15, egzorcystą lat 12, i Latynilli i F la­
wiuszowi Makrynowi lektorowi położyła ten  napis wnuczka 
Paulina.

Latyniusz żył prawdopodobnie w wieku I I I ;  jednak na­
grobek został może znacznie później położony h

baciava le reliquie nescio cuius hominis mortui, et si martyris, sed necdum 
vindicati. (Optat. De schism. Donat. 1. 16.): Non bastavo adunque il solo 
martirio per avere gli onori di m artire; f a c e v a  d’u o p o  c h e  a l c u n  
a t t o  d e l l ’ e c c l e s i a s t i c a  a u t o r i t a  r i c o n o s c e s s e  ed  au .ten .ti-. 
c a s s e  (vindicaret) q u e l  t i t o l o .  Quest’ atto era senza dubbio la regi- 
strazione dei nome dell’ ucciso per la fede tra  quelli dei m artiri nel 
canone della commemorazione liturgica; registrazione, cire senza il de­
creto o il consenso dei vescovo non poteva essere fatta. Percio Ci- 
priano prendeva esatte informazioni di coloro cbe perivano nelle carceri 
per nome di Cristo e dei giorno di loro morte, e li iscriveva nel canone 
delle commemorazioni predette. Laonde essendo vacata la sede aposto- 
lica per circa un anno e mezzo dopo Fabiano, ed essendo sta ti ad’ ele- 
zione ed al giudizio dei successore di lui differiti molti ecclesiastici ne- 
gozii, come dalie lettere dei clero romano apprendiamo, p a r r n i  p r o b a ­
b i l e ,  c h e  a n c h e  i l  s o l l e n n e  r i c o n o s c i m e n t o  de i  t i t o l o  di  m a r ­
t i r e  d o v u t o  a Fabiano s i a  s t a t o  r i s e r b a t o  al  s u c c e s s o r e ;  e per­
cio la voce MARTYR sia stata aggiunta ali’ epitaffio qualche tempo 
dopo la sepoltura dei santo. Se la mia opinione e giusta, Pepigrafe, di che 
disputo, sara il piu antico e il piu im portante monumento a noi per- 
venuto della vindicazione, ossia canonizazione, dei m artiri.“ B. S. T. II. 
stron. 61.

1 Zob. Corp. Inscr. Lat. T. V. n. 4846; de Rossi, Bullett. 1876, str. 91.



3. U św. Kaliksta znaleziono następujący epitaf z pierw­
szej połowy III  wieku l.
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AIONTCIOr
IATPOT

flPECBITEPOr

Grób Dyonizyusza lekarza i kapłana.

Na ścianie obok schodów, które prowadzą do wnętrza 
bazyliki św. Agnieszki za murami, czytamy epitafy dwóch 
innych kapłanów.

LOCUS VALENTINI PRAESB.

Grób kapłana W alentyna.

LOCUS MAXIMI 
PRESBY TERI

Grób kapłana Maksyma.

U św. Pawła przy drodze Ostyjskiej jest nagrobek ka­
płana Bazylego, który przynależał do tytułu Sabiny:

LOCUS PRESBY TERI BASILI TITU LI SABINE

4. Dyakonów kładziemy tu tylko dwa epitafy, albowiem 
są o nich bardzo częste wzmianki u Ojców.

1 Zob. de Rossi, JR. S., T. I. Tav. XXI. 9, a str. 31G. Napisy greckie 
spotykamy nietylko w Grecyi, Azyi Małej, Egipcie, ale także w Gallii, 
całej Italii i w Rzymie. Nowy to dowód, że język grecki bardzo był 
w używaniu w całym pierwotnym  Kościele.

16*
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CUBICULUM D U PLEX  CUM ARCISOLIIS ET LUMINARE 
JUSSU P(a)P(ae) SUI MARCELINI DIACONUS ISTE 
SEVERUS FECIT, MANSIONEM IN PACE QUIETAM.

Podwójną kryptę z arkosoliami i z otworem dla 
wpuszczenia światła i powietrza zrobił z rozkazu papieża 
swego Marcelina dyakon Sewerus, aby miał odpocznienie 
spokojne...

Napis ten znajduje się w katakumbach św. Kaliksta 
i pochodzi z pomiędzy roku 29B a 304.

Zaś w muzeum lateraneńskiem mamy na pilastrze X, 
n. 15 następujący nagrobek:

VERECUNDIAE 
...  CONIUGrI 

F E L IX  DIACON.

Żonie W erekundyi położył ten nagrobek dyakon Feliks.

0  subdyakonach znajdujemy pierwszą wzmiankę u św. 
Cypryana1 i w liście papieża Korneliusza, pisanym w r. 252 
do Fabiana, biskupa A ntyochii2; znacznie później wspomi­
nają o nich kamienie. Z epitafów datowanych najstarszy po­
chodzi z r. 448.

HIC QUIESCET APPIANUS SUBDIA CONUS QUI VIXIT ANNU(s) 
XXXII DIES XXVIII D III IDUS APRI CON POSTUMIANI VC.

1 Epist. X X IV  ad Clerum. „Cyprianus presbyteris et diaconibus 
fratribus salutem.. Fecisse me autem  sciatis lectorem Saturum et hypo- 
diaconum Optatum confessorem... Zob. także Epist. I I I  ad presbyteros et 
diaconos Romae consistenses.

2 Zob. u Euzebiusza II. E. VI, 43. W  tym  liście podaje papież 
listę kleru rzymskiego. Powiada on, pisząc o heretyku Nowacie: rErgo 
ille Ewangelii v in d ex , ignorabat unum Episcopum esse oportere in 
Ecclesia catholica. In qua tam en sciebat (quomodo enim illud nescire 
potuisset?) presbyteros quidem esse sex et quadraginta, septem autem 
diaconos totidemque subdiaconos, acolythos duos et quadraginta, exorcistas 
et lectores cum ostiariis quadraginta duos.“



Grób akolity Romana.

7. O lektorze, jako o stopniu ustalonym w Kościele, 
wspomina pierwszy Tertullian ; otóż prawie o wiek wcześniej

1 Zob. Cypr. Epist. X X XII, XXXIV, LXXIX.
2 Zob. Bullett. cli arcli. crist. 1863. str. 61; Zob. Le Blant, Inscript. 

T. I, n. 36.
3 „Ordinationes eorum (haereticorum) temerariae, leves, inconstan­

tes nunc neophytos conlocant, nunc saeculo obstrictos, nunc apostatas

1,00118 ΒΟΜΑΝΙ ΑΟΟΕΙΊΊ

ΙΝ ΡΑΟΕ ΑΒΜΰΑΝΤίυΒ ΑΟΟΕ
ΒΕΟ · ()ϋΑ1\ΤΕ ΤΤ ΥΕ8ΤΙΧΕ (}ϋΙ ΥΙΧΓΓ ΑΧΧ XXX
1)ΕΡ IX Ρ ΧΑΤ 801 ΙΑΕΟΙ ΜΕΧ8Ε ΟΟΤ * ΙΧΙ) · XII

ϋΒ 8ΙΝ ΙΑ Ν 0 δϋΒϋΙΑ ΟΟ ΝΟ... ςίΤΙ Μ ΕΒ ϋΙΤ  
8ΑΝ0Τ0ΒΙΤΜ 8 0 0 ΙΑ Β Ι 8 Ε Ρ ϋ Ε 0 Κ Ι8  Ρ08ΤΠΤ Ε ϋ Ρ ϋ Ε Α  

ϋϋΕ Ο ΙδδΙΜ Α  ΟΟΧΓΐυΧ.

Tu spoczywa subdyakon Apianuś, który żył la t 32, 
dni 28. Umarł I II  Idów kwietnia, za konsulatu Postumiana.

Jeszcze późniejszy jest nagrobek z Trewiru, który po- 
laje Le Blant w swym zbiorze napisów.
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Ursyanianowi, subdyakonowi... który zasłużył, aby był 
pochowany u grobu Świętych, położyła żona Lupula.

6. Z tych samych ź róde ł1 2 3, co mówią nam o istnieniu 
stopnia subdyakonów przed Konstantynem, dowiadujemy się 
także o akolitach. Dosyć częste są także o nich wzmianki na 
nagrobkach.

W  pokoju, Abundancyusz, akolita dzielnicy czwartej, 
tytułu W estyny, który żył la t 30...

Z wieku IV albo V pochodzi napis następujący 2 3:
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spotykamy lektorów na epitafacłi. Równie stary a może 
i starszy, jak  znany nam już nagrobek Klaudyusza Atycynsza, 
jest epitaf lektora Fawora, znaleziony w najstarszej części 
cmentarza św. Agnieszki i wypisany najpiękniejszym alfa­
betem. De Rossi odnosi go do pierwszej połowy II  wieku 1: 
zgadza się na to także R oller2.

Między imieniem Fawora a słowem lector leży kotwica. 
Ta płyta marmurowa zamykała, jak  się zdaje, wspólny grób 
dwóch krewnych tego samego imienia.

Inne nagrobki wymieniają lektorów, przynależnych do 
parafii Fascyoli, Pudencyany, Euzebiusza i t. d. Najczęściej 
przyjmowano ten stopień w wieku chłopięcym : Św. Epifaniusz 
i św. Feliks, biskup Noli, zostali lektorami w roku ósmym, 
Julian apostata chłopięciem był lektorem kościoła nikomedyj- 
skiego, napis gallicki wspomina o lektorze trzynastoletnim :

Severus Lector Innocens Qui Vixit In  Face Annis Tredece — 
Sewerus, lektor niewinny, który żył w pokoju lat 1 3 3.— 
Ale mamy także nagrobki starszych lektorów: niejaki Rufin 
miał przy śmierci lat 31, także Fawor, sądząc po długości 
szkieletu, musiał byó w wieku dojrzałym.

8. Nic nad to pewniejszego — pisze anglikanin Bing- 
ham, wcale nie podejrzany o sprzyjanie katolicyzmowi — jak  
że za życia Apostołów i w czasach następnych władza egzor- 
cyzmowania czyli wyrzucania czartów, była pełnym cudu

nostros, u t gloria eos obligent, quia veritate non possunt.... Itaque alius 
hodie episcopus, cras alius : hodie diaconus, qui cras lector. De praescr. 
42. Porówn. co powiedzieliśmy powyżej, str. 66.

1 Zob. Bullett. 1871, str. 34.
1 Les Catacombes... T. I, str. 186.
* Zob. M artigny’ego, Diet. des Antiq. ed. II, str. 417.

v
FAVOR FAOR LECTOR
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darem Ducha św. '. Inaczej zapatruje się na instytucyę egzor­
cystów, Roller, i piorunuje zwłaszcza przeciw temu, że Kościół 
nadał z czasem władzę wyrzucania czartów osobnej klasie kle­
ryków. „Hierarchia kościelna — pisze on — m niem ała, że 
odziedziczyła pewien rodzaj siły magicznej ; a ztąd nic dzi­
wnego, że poganie oskarżali chrześcijan o uprawienie magii, 
skoro sam Kościół dał do tego powód. Da się jednak postę­
powanie Kościoła w części usprawiedliwić — dodaje pobłażli­
wie — albowiem żyjąc wśród społeczeństwa na wskroś zabobon­
nego, nie mógł uchronić się całkowicie od zabobonu1 2.

Roller, jak  widzimy, ma poglądy zupełnie postępowe; 
nie myślimy też wcale ich prostować — nam wystarcza fakt, 
który on sam przyznaje, że stopień egzorcystów istniał już 
w starym Kościele. Obok Ojców i synodów poświadczają to 
samo groby. Tak powiedział nam już epitaf Latynusa, że 
zmarły biskup był egzorcystą przez lat 12. Z krypty Lucyny 
pochodzi następujący napis z IH  wieku:

PAULUS E X O R C ISTA ... 
D EP • MARTYRIES ...

Paweł, egzorcysta, pochowany obok męczenników.

Początków IV wieku sięga epitaf, znaleziony w kata­
kumbach św. Kaliksta 3:

1 „Nihil certius est, quam quod apostolorum aetate et proxime 
insequutis temporibus potestas exorcisandi seu eiiciendi daemonas ple­
num miraculis Spiritus sancti donum fuerit". Antiquitates Ecclesiasticae, 
ed. II, Halae Magdeburgicae 1751. Yol. II, str. 19 i nast.

2 „Qui peut reprocher aux chretiens de ces temps recules quel- 
ques erreurs causees par leur ignorance relative des lois de la nature 
quand les paiens etaient livres corps et ame aux plus abjectes super- 
stitions?... Mais, il est curieux de constanter ici que 1’Eglise avait voulut 
perpetuer et reglem enter ce qui ne pouvait etre qu’ un privi lege... La 
hierarchie se crut depositaire d’ une sorte de pouvoir magique". Les 
Oatac. T. I. str. 187, 196.

3 De Rossi, Bullett. 1868, str. 11.
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CELER I • E X  
OR C • CUM 
COMPARE SUA 
IN PACE

Grób egzorcysty Celera i jego żony. W pokoju!

W  katakumbach Trazona i Saturnina jest napis egzor­
cysty, wypisany w wapnie koło grobu 1.

Na pilatrze X, n. 18 w portyku pałacu lateraneńskiego 
czytam y:

Zbudował ten grób egzorcysta Primus.

9. Nie brak także epitafów ostyaryuszów. Le Blant po­
daje następujący nagrobek z Trew iru , odnoszony do IV. 
wieku 2:

HIC QUIESCIT 
UESATIUS US 
TIAEIUS QUI • VI 
X IT • AN ■ LX V II • CUI 
EX SU PEEIU S • F I 
LIUS TETULUM POSUIT

MACEDONIU
EXOECISTA DE KATOLIKA.

Macedoniusz, egzorcysta Kosciota katolickiego.

PEIM US EXOECISTA 
FECIT

1 Zob, Armellini, Le Catae. JRorn. str. 189.
2 Inscr. T. I, n. 292.



Tu spoczywa Ursacyusz, ostyaryusz, który żył la t 67 
i którem u położył nagrobek syn Eksuperyusz.

10. Przy końcu kładziemy jeszcze napisy kleryków osta­
tniego rzędu, czyli fossorów '.

TERENTIU S • FOSOR 
PRIM ITIVE • COIUGI 

ET • SIVI

Terencyusz, tbssor, zbudował ten grób dla swej żony 
i dla siebie.

Napis znajduje się w muzeum later, na pilastrze X. n. 22. 
Podaliśmy go ze /wszystkimi błędami ortograficznymi.

Często opowiadają nam napisy z drugiej połowy IV. 
wieku, że wierni kupowali sobie za życia groby od fossorów. 
Tak czytamy na pilarze X, n. 24:

SERVULUS EMIT BISOMU 
A LEONTIU FOSSORE

Serwulus kupił grób na dwie osoby od fossora Leoncyusza. 

Numer 26 głosi:

CONSTANTIUS ET SOSANNA 
SE VIVI LOCUM SIBI EMERUNT 

PRAESENTIS A$i> OMNI(bus) EOS 
SORES

Konstancyusz i Zuzanna kupili sobie grób za życia 
w obecności całego kolegium fossorów 1 2.

1 Porówn., co o fossoracb powiedzieliśny na str. 86.
2 O  p o d o b n e m  k u p n i e  m ó w i ą :  n .  2 3 , 2 7 .
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§. 5. Małżeństwo. Stan Dziewictwa.

1. Społeczeństwa podstawą jest rodzina. Aby inódz od­
nowić ludzkość, musiał Chrystus odrodzić wprzód i podnieść 
małżeństwo i zrobić je  kontraktem  świętym, opartym na pod­
stawie nadprzyrodzonej. I  dokonał tego boski Zakonodawca, 
stawiając prawidło, aby mąż w małżeństwie był Chrystusem, 
a niewiasta wobec niego to samo zajęła stanowisko, jakie 
zajął Kościół-Oblubienica wobec swego boskiego Oblubieńca.

Ani wątpić nie można, że te nowe przepisy ewange­
liczne łatwy znalazły przystęp do serca niewiast chrześcijań­
skich. W ynurzyły one też niejednokrotnie swe szczęście na 
nagrobkach, stawianych mężom, jak  n. p . :

VOLUSIA MARTINA VERISSIMO CONIUG-I 
BENE MERENTI.... DE QUEM (sic) NULLAM 
QUERELLAM DETULI.

W oluzya M artyna najlepszemu mężowi, dobrze zasłu­
żonemu... k tóry mi nigdy najmniejszego nie zrobił wyrzutu.

Kładzie mu tedy — jak  powiada dalej — ten nagrobek, 
aby się wywdzięczyć za miłość i przywiązanie kn sobie: Tlob 
amorem et affectionem erga se“.

Ale i mężowie pojęli i praktykowali naukę Chrystusa 
i uważali żonę za podarek boży. Tak mówi n. p. na pilastrze 
IX. n. 38, pozostały mąż o swej zmarłej żonie Albanie, że 
mu ją  Bóg dał z swej łaski, jako podarek święty: „ Quod milvi 
Sanctum te dederat divinitus autor“ l.

Na kilku szkłach złotych, które służyły zapewne przy 
ucztach weselnych, mamy przedstawiony akt zaślubin 2. Oblu­
bieńcy podają sobie prawice; pomiędzy ich głowami jest 
monogram Chrystusa na wyrażenie, że małżeństwo chrześci­
jańskie dokonywa się w Chrystusie i sakramentem jest wiel-

1 Na pil. IX, n. 38.
2 Zob. Martigny, Diction. str. 446, 447.
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kim w Kościele h Na innych szkłach kładzie Chrystus wieńce 
na głowy oblubieńców.

Podczas gdy u pogan rozwody były bardzo częste, wy­
sławiają mężowie chrześcijańscy nieskalaną cnotę swych mał­
żonek. Oto kilka w zorów: Coniugi fidelissimae, Comparti castae, 
Coniugi pudicissimae, Castissimi pudoris circa maritum, Quae 
vixit mecum inculpabiliter et cum suavitate dulcissime — żonie 
najwierniejszej, towarzyszce czystej, małżonce najcnotliwszej, 
żonie, która nienaruszoną mężowi zachowała wiarę, która żyła 
ze mną niepokalanie i w najsłodszej przyjaźni.

Mamy także epitafy, które m ów ią, że małżonkowie żyli 
przez całe życie w czystości dziewiczej.

VINCENTIA IN ±  
PETAS PRO PHOE 
BE ET PRO VIR 
GUNIO E 

JUS

Wincencyo, odpoczywaj w Chrystusie! Módl się za 
Febę i za jej męża dziewiczego1 2.—- Nazwa „ Virginius'-1 znaczy 
tu  i w napisie następnym  tyle, co virgo.

Napis pochodzi z katakumb św. Kaliksta i jest z wieku 
III. Monogram Chrystusa stoi tu  jako compendium scripturae.

Piękny jest także epitaf z roku 291, który podaje de 
Rossi w swym zbiorze napisów 3.

E x Virginio tuo bene nieco (sic) vixisti libenter 
conjuga (sic) innocentissima Cervonia Silvam. Refrigera 
cum spirita sancta (sic). I)cp(osita) Kal. Apr. Tiberi 
Ano I I I  E t Dioni Coss.

1 List św. Paw ła do Efezów V, 32; I. do Kor. VIII, 39.
2 Zob. de Rossi, B. S. T. II, str. 304, T. III. str. 320.
3 Zob. Inscr. T. I, n. 17.
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De Rossi parafrazuje: Bene vixisti mecum, qui fui Virgi­
nius tuus, id est: coniiix a virginitate et virginius mansi, i tłu­
maczy :

Dobrze i mile ze m ną, dziewiczym mężem twoim, 
żyłaś żono niepokalana Cerwonio Silwano. Odpoczywaj 
z duszami Świętych. Pochowana Kalendów kwietnia, w trze­
cim roku konsulatu Tyheryusza i Dyona.
2. 'Według Rollera stan dziewictwa jest objawem choro­

bliwego ascetyzmu głów egzaltowanych, który początek swój 
i rozwój zawdzięcza głównie literaturze apokryficznej, jak : 
Klementynom, Aktom Tomasza i Tekli. Najlepiej ujawnił on 
się w M ontanizmie, a z czasem herezya ogłoszoną została 
nauką prawowierną mimo wysiłków kilku głów roztropniej­
szych i wbrew orzeczeniom kilku soborów h

Tym wrogim poglądom na celibat i stan dziewictwa 
możemy przeciwstawić zdanie znanego nam już protestanta 
Binghama, który bynajmniej nie uważa dziewictwa za jakiś 
objaw niezdrowy w chrześcijaństwie i przeciwny naturze, ale 
za naturalne i proste następstwo nauki ewangelicznej. „Jak 
poprzednio wykazaliśmy — powiada on — że w Kościele byli 
asceci, zanim rozwinęły się i ustaliły zakony, tak  tutaj win­
niśmy zaznaczyć, że Kościół miał także dziewice, które pu­
blicznie i uroczyście złożyły ślub dziewictwa, zanim życie 
zakonne, a nawet jego imię znane były na świecie“ 1 2.

Za św. Pawłem, który najwspanialszy na cześć dziewic

1 „En resume le origines cle ce mcd sont hien du temps des perse- 
cutions, mais son plein epanouissement fut plus tardif. La source pre­
mierę n ’en avait pas ete des plus pures ni des plus orthodoxes: la 
litterature apocryphe, reflet des tendances populaires, influa singuliere- 
ment sur developpement de fascetism e. Les Clementines sont mepri- 
santes pour le mariage, lec Actes de Thomas prechent 1’abstinence aux 
epoux, ceux de Thecla font de la virginite la vertu  par excellence. Ce 
fut un hot m ontant dont le montanisme devint une manifestation. L ’he- 
resie finit par devenir orthodoxie, en depit des efforts de quelques esprits 
sages et de quelques conciles“. Les Catae. T. II, str. 141.

2 „Quemadmodum supra ostendimus, fuisse in Ecclesia ascetas 
pridem antequam ulli monachi fuerin t; ita hoc loco notandum  est, fuisse 
in eadam virgines p u b l i c e  e t  m a n i f e s t e  v i r g i n i t a t e m  p r o f e s s a s ,  
antequam vita monastica vel nomen eius in mundo innotueritu. Zob. 1. c., 
vol. III, str. 96.
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napisał panegiryk, uważali je  stale Ojcowie za najpiękniejszy 
kwiat i najprzedniejszą cząstkę w owczarni Chrystusowej. Ich 
liczba mnożyła się z dniem każdym — sam Rzym liczył już, 
obok kilku W estalek, setki dziewic dobrowolnych, czystych 
wdów i małżonków. W  czasie prześladowań żyły one w pry­
watnych, własnych domach; z chwilą nastania pokoju rozpo­
częły życie wspólne zakonne. To pewna, że koło połowy IV 
wieku istniały już w Rzymie konwikty dziewic i wdów, urzą­
dzonych na wzór późniejszych klasztorów.

Poświęcenie dziewic odbywało się solennie i publicznie 
w kościele, gdzie też Biskup wkładał im strój zakonny, któ­
rego ważną częścią był welon, zwany velamen sacrum, zkąd 
pochodzi formuła: „velare virginem'-'', równoznaczna z wyraże­
niem : consecrare virginem Dco. Ilustracyę takich uroczystych 
obłóczyn poznaliśmy już w katakombach św. Pryscylli h

Na kamieniach grobowych dziewice noszą nazw y: Virgo
sacra, Ancilla Dei, Virgo Dei, Ancilla Christi, Ancilla Dei et 
Christi, Deo sacrata puella — Dziewica poświęcona, służebnica 
boża, dziewica boża, służebnica Chrystusa, służebnica boża 
i Chrystusa, Bogu poświęcona dziewica. Napisy gallickie zwią 
je :  Puellae Dei, famolae Dei, puellae sanctimoniales — dziewice 
boże, służebnice boże, dziewice święte. Od pierwszej połowy 
VI wieku przyby wa im nazw a: Religiosa —- zakonnica.

W  Rzymie znaleziono najwięcej nagrobków dziewic na 
Agro Verano, z czego wnioskujemy, że na tern miejscu miało swój 
cmentarz jakieś rzymskie asceterium \  Podajemy dwa, z któ­
rych pierwszy jest z r. 434, drugi z r. 464: 1

+
DEPOSITIO SANCTAE VIRGIN 
X I KAL APRIL ASPARE ET ARIOBIN

1 W ięcej św iatła na stanowisko dziewic w pierwotnym Kościele 
rzuci obszerna, wkrótce ukazać się mająca monografia ks. W ilpefta, 
w której znakomity uczeń Rossfiego da nam kilka dotąd nieznanych lub 
źle zrozumianych obrazów chrześcijańskich dziewic.
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Pogrzebanie świętej dziewicy X I Kalendów kwietnia. 
Za konsulatu Aspary i Ario w inda1.

QUIESCIT IN PACE PRAETEXTATA 
VIRGO SACRA DEPOSITA D * VII 
ID • AUG • CON • RUSTICI ET OLYBII

Tu spoczywa w pokoju P retekstata , dziewica poświę­
cona. Pochowana... za konsulatu Rustyka i Olybiusza.

Z katakumb św. Cyryaki, położonych, na temsamem 
Agro Verano, przy bazylice św. W awrzyńca za inurami, po­
chodzi następujący piękny epitaf z IV wieku:

ADEODATAE DIGNAE ET M ERITAE VIRGINI 
ET QUIESCIT HIC IN PACE IUBENTE XPO ETOS

Adeodacie, godnej i zasłużonej dziewicy. Spoczywa tu  
w pokoju wezwana przez swego (oblubieńca) Chrystusa

Na napisie z roku 362, znalezionym w katakumbach św. 
Kaliksta, ma zmarła dziewica piękny epitet — gołąbka bez 
żółci 1 2 3.

MIRAE BONITATIS SECUNDE 
QUAE VIXIT PURA EID E ANNOS 
VIGINTI PUDICA CESSAVIT 
IN PACE ID VIRGO FID ELIS 
BENEM ERENTI QUIESCIT ID IUL 
PALUMBO SINE PE L E  M ET N.

1 Zob. de Rossi, Bullett. 1803, str. 72. Znacznie starsze są nieraz 
nagrobki dziewic niedatowane.

2 Bullett. 1863, str. 77.
3 Zob. Bullett. 1868, str. 6. 7.
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Dziwnej dobroci Sekundzie, która żyła w prawdziwej 
wierze lat 20. Umarła czysta. W  pokoju, dziewico wierna! 
Dobrze zasłużonej — spoczęła tu  Idów lipcowych.— Gołąbce 
bez żółci. Za konsulatu (?) M amertyna i Newity.

Na nagrobku z Medyolanu, pochodzącym z r. 409, a po­
święconym dziewicy Pryncypii, która umarła w 15 roku życia 
i Deuteryi, która zeszła z świata, licząc lat 21, jest wzmianka, 
że druga leży z welonem na głowie: Jacet cum cap et e (sic) 
velato '.

Oto jeszcze kilka przykładów napisów gallickich:

HIC REQUIESCIT IN PACE BONAE 
MEMORIAE EUSEBIA SACRA DO PU ELLA  
CUIUS PROBABILIS VITA INSTAR 
SAPIENTIUM PUELLARUM  SPONSUM 
EM ERUIT HABERE XPM 
CUM QUO RE(surget?)

Tu spoczywa w pokoju błogosławionej pamięci Euze­
bia, poświęcona Panu dziewica, której życie przykładne za­
służyło sobie mieć na wzór mądrych panien za oblubieńca 
Chrystusa, za którego mocą też zm artwychwstanie 1 2.

Napis jest w kościele w Aosta.

Famola Dci Dulcitia.—- Służebnica boża D ulcycya3. 

Nagrobek pochodzi z r. 564 albo 599.

Scurpillosa Religiosa. — Skurpiloza, zakonnica4. 

Napis pochodzi z wieku VI.

1 Zob. Armellini, Le Catac. rom. str. 201.
2 Zob. Le Blant, Inscr. T. II, n. 392.
3 Zob. Le Blant, tamże, n. 409.
4 Tamże, n. 435.
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FLOREDA

SANCTIMONIALIS

Floreda, zakonnica. 

Kamień jest z wieku Y.

§. 6. Ostatnie Pomazanie.

Le Blant podaje w swym zbiorze epitaf, pochodzący 
z roku 492, uważany ogólnie za świadectwo dla Sakramentu 
Ostatniego Pomazania 1 1 2.

HIC IN PACF QUIESCIT
ADIUTOR QUI POST
ACCEPTAM POENITENTIAM
MIGRAVIT AD DOMINUM
ANN ■ LXV MENSES VII DIES XV
DEPOSITUS S • D • IV KAL • JANUARIAS
£  ANASTASIO V ■ C • CONSULE

Tu spoczywa w pokoju Adjutor, który po przyjęciu 
ostatniego pomazania, przeniósł się do Pana, licząc lat 65...
Za konsulatu Anastazyusza.

Tej samej formuły: „accipere poenitentiamu używają sy­
nody i Nauczyciele Kościoła na oznaczenie sakramentu cho­
rych. „ Qui recedunt de corpore poenitentia accepta. . czytamy

1 Zob. Boissieu, Inscriptions antiques de Lyon. Lyon 1846-—54. n. 676.
2 Inscr. T. II. str. 487, n. 623.



w kanonie III  pierwszego synodu w Orange. A św. Grze­
gorz Turoneński pisze: Marek... zdjęty nagle boleścią w boku, 
ogolić głowę i przyjąwszy ostatnie pomazanie (poenitentiam 
accipiens), ducha wyzionąłu 1.

1 „Marcus... subito lateris dolore detentus, caput totondit, atque 
p o e n i t e n t i a m  a c c i p i e n s ,  spiritum  exhalavitu, Hiat. Franc. VI, 28. 
Porown. takze de Rossi, Inscr. T. I. str. XLV, n. 400. 433.

18

9 7 3



ROZDZIAŁ IV.

ftzeczy ostateczne. Kult Świętych.

§. 1. Zm artwychwstanie ciał.

Na grobie przy Via Latina w JEŁzymie czytano niegdyś 
epitaf następujący:

Non nomen, non quo genitus, non unde, quid egi;
Mutus in aeternum  sum cinis, ossa nihil.
Non sum, non fueram, genitus tamen e nihilo sum;
Mitte, nec exprobres singula: talis eris b

Nie pytaj o me imię, kto mię rodził, zkąd jestem , co 
zdziałałem; niemym jestem  na wieki prochem, garścią kości, 
niczem. Nie masz mnie, nie byłem, począłem się z nicości. 
Przejdź, a nie czyń mi w yrzutów : takim będziesz.

Napis ten charakteryzuje dobrze stan moralny rzym­
skiego społeczeństwa w epoce cesarstwa; większa bowiem 
część ludności straciła była wiarę w życie pozagrobowe, 
a gdzie się jeszcze utrzymała, tam była mglista, chwiejna 
i niepewna.

Inaczej zupełnie był usposobiony chrześcijanin owych 
czasów. Posilony wijatykiem i umocniony Ostatniem Pomaza­
niem — accepta poenitentia — umierał on spokojnie z głęboką 
wiarą w sercu, że z chwilą śmierci poczyna się dlań życie 
nowe, lepsze, które wieńcem jest i nagrodą za życie doczesne. 1

1 Zob. Bosio, fioma Sott. 1. III. c. 24.
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Tę wiarę w nieśmiertelność duszy wypowiadają formuły 
nagrobkowe: icapeS&nce djv ’\>'r/rp tij) Oeu), anima Christo reddita 
est, vitam reddidit in pace Domini, accersitus ah angelis, ac­
ceptus apud Deam cum sanctis — oddał duszę Bogu, dusza 
wróciła do Chrystusa, umarł w pokoju bożym, wzięty od 
aniołów, przyjęty na łono boże wraz ze Świętymi, jakoteż 
słowa: accersio, accersitio, adcersio — przyjęcie na łono boże1.

Przejęty tą  wiarą w życie pozagrobowe, nazwał Kościół 
pięknie śmierć swoich Świętych urodzinami dla nieba — na- 
talitia.

Ale Kościół nietylko wierzył w wieczne życie duszy: 
jego naczelnym dogmatem była wiara w zmartwychwstanie 
ciała, wyrażony pięknie i głęboko w samej nazwie miejsca 
spoczynku umarłych. Koi[i7jr^piov — coemeterium — cm entarz, 
znaczy tyle co dormitorium, quietorium, sypialnia. Słowo to — 
pisze Grerbet2 3 4 5 — jest jednym  z cudów mowy chrześcijań­
sk ie j3 4 5; a podsunął je  swym uczniom sam Chrystus, kiedy 
o swym zmarłym przyjacielu powiedział: „Łazarz śpi“. Z ust 
Zbawiciela przeszło ono w listy św. Pawła, gdzie wyraz ,rso)u- 
nusu (sen) jest prawie synonimem śmierci. „A nie chcemy 
bracia, — pisze Apostoł do Tessalończyków — abyście wie­
dzieć nie mieli o tych, którzy z a s n ę l i ,  iżbyście się nie smu­
cili, jako i drudzy, którzy nadzieje nie m ają 4U.

Za Apostołami powtarzają Ojcowie: „U chrześcijan śmierć 
nie jest śmiercią, ale snem i spoczynkiemu 5.

Tym samym językiem, co Pismo św. i Ojcowie, przema­
wiają groby.

Εονώαη Βονώσφ  υίώ κοιμωμένφ  
Έ ν  ΚΩ(κορίω) ήμ,(ώ)ν -θ-εφ ΧΡ (ιστφ )

1 Zob. de Rossi B. S. T. II, str. 302; Tripl. Omm. str. 119.
- Esquisse de Borne cliretienne. Paris 1863. ed. III, T. II, str. 241.'
3 Jan  XI, 11.
4 L ist I  do Tessal. IV, 13.
5 Zob. św. Hieron. list 29.

1 8 *
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Bonoza położyła ten nagrobek synowi Bonozowi, który, 
śpi w naszym Panu i Bogu Chrystusie.

Epitaf pochodzi z katakumb św. D om itylli; Rossi odnosi 
go do wieku I I I 1.

DULCISSIMA STERCORIA FILIA QUI (sic)
DIXIT • (sic) AN • II • MEN • IIII * IN PACE DOMINI DORMIAS

Najdroższa córka Sterkorya, która żyła lat 2, miesięcy 
4. Śpij w pokoju P an a !2 3 4.

....JACES IN PACE SOPORE '
MERITA RESUR(ges) TEMPORALIS TIBI DATA REQUETI0

...Spoczywasz snem spokojnym, — zm artwychwstaniesz 
jakeś zasłużyła, chwilowy tylko dany ci spoczynek!3 4

Zmartwychwstanie ciał opowiadają także takie figury, 
spotykane często w katakumbach, jak : Job, Jonasz, Łazarz, 
feniks i paw.

Obok wyrazów: %oc[i7]rrjptov, xoi^dtai, exoipjjfb], mamy 
jeszcze inną piękną i głęboką innowacyę w języku pogrze­
bowym starych chrześcijan. Situs, positus, compositus — mawiał 
poganin o pogrzebaniu swoich zmarłych, zwiąc równocześnie 
grób domem wiecznym — domus aeterna, zaś chrześcijanin 
mówił i pisał na grobach: depositus, depositio, zatdDeaię. „Jest 
w prawie rzymskiem — powiada Gaume — wyraz uświęcony 
na oznaczenie depozytu, to jest przedmiotu, powierzonego 
jakiej osobie, z obowiązkiem zwrotu onego. Depozytaryusz nie 
jest przeto właścicielem rzeczy poruczonej jego straży: nie 
może jej używać, ani nadużywać, ani zatrzymywać bezwarun­
kowo. Wyraz, oznaczający ten czyn, jest właśnie tym, który 
chrystyanizm wybrał na oznaczenie czynu, przez który powie­
rzamy ziemi ciało j ej dziatek: depositus, depositio /.

1 Bullett. 1881, str. 1(>5.
2 Tamże.
3 W  muzeum later, na pilastrze IX, n. 38.
4 Historya Katakumb. W arszawa 1854, str. 100.
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Partykuła „dcu jest na pierwszy rzut oka nic nieznączą- 
cym przydatkiem, w rzeczywistości zaś wyraża cały przedział, 
jaki dzielił eschatyologię chrześcijan od pogrzebowej teologii 
pogan. „Depositum custodi!u — strzeż tego, coc powierzono, 
pisał św. Paweł do Tymoteusza b Depositum custodi — prze­
chowaj mi czas jakiś to ciało, mawiał wierny, ile razy odda­
wał na przechowanie ziemi zwłoki przyjaciela.

I  tak z każdego grobu zdaje się dolatywać nas to samo 
wyznanie wiary, które Wiseman kładzie w usta swej boha­
terki: vNon omnis moriaru — nie wszystek umrę! Po za gro­
bem jest ręka, która zbieże każdą cząstkę, rozprószonego 
mego ciała; po za grobem jest potęga, która wezwie cztery 
wiatry niebieskie, by oddały aż do ostatniego proszku po­
piołów moich, które uniosły. Tą potęgą — to zmartwych­
wstały Je zu s1 2 — „pierwiastki tych, którzy zasnęli “ 3 4.

§. 2. Czyściec.

„Panie, — pyta psalmista — któż będzie mieszkał w przy­
bytku twoim? albo kto odpocznie na górze twojej świętej? 
Ten, który w chwili przejścia na łono wieczności jest bez 
zm azy.— Qui ingreditur sine macula b Jeśli nic skalanego do 
nieba wnijść nie może, to dokądże pójdą dusze, które lekko 
tylko zawiniły wobec sprawiedliwości bożej, lub też jeszcze 
nie całkowicie odpokutowały karę za ciężkie, ale już daro­
wane przewinienia? Tradycya całej ludzkości uważa takie 
dusze za zdolne do oczyszczenia jeszcze po rozłące z ciałem, 
i powiada, że sędzia umarłych śle je  na czas jakiś na miejsce 
pokuty, aby tam oczyściły swe szaty, zanim wejdą do eli-

1 List I  do Tymot. VI. 20.
2 Fabiola, str. 188.
3 L ist I. św. Paw ła do Kor. XV, 20.
4 Ps. XIV, 1. 2.
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seum — na owe gody, na których Jan  św. widział wszystkich 
zaproszonych w szacie niepokalanej 1 O istnieniu czysca roz­
prawia P la to  2, śpiewa W erg ili3; nim się cieszyli -— jako 
dogmatem serca — pierwsi chrześcijanie i z lubością ryli ten 
dogmat na swych grobach.

Oto przykłady na poparcie naszego twierdzenia. Poczy­
namy od krótkich, ale pełnych wiary formuł, które dzielimy 
na dwie klasy: jedne są twierdzące i wypowiadają przeko­
nanie, że jeśli zmarły nie jest jeszcze w niebie, to z pewno­
ścią tam się dostanie, jak  n. p . : Vives in Deo, Vives cum 
Sanctis, Spiritus tu(us) in bono, — żyć będziesz w Bogu, żyć 
będziesz ze Świętymi duch twój odpocznie w szczęściu.

W  drugich, które są o wiele liczniejsze od pierwszych 
żyjący objawiają życzenia, prośby, modlitwy o spokój duszy 
swoich zmarłych. Tu należą: Vivas in Deo: Vivas in Domino,
Semper in Deo vivas, ZH EN 0EQ, Vivas in Spirito San(eto)1 
In Domino Jesu Christo, Vivas in aeterno, —• żyj w Bogu, żyj 
w Panu, na wieki żyj w Bogu, żyj w Duchu Świętym, w Panu 
i w Jezusie Chrystuste, żyj na wieki! Mvrja&rpi Kupis, My/ja-ib] 
6 Jsóę EupsviYjg 4

Vivas in pace, Te cum pace, Te in pace, In  padem, In  pace 
et in nomine (Christi), Spiritus tu(us) in ( i)rene, T<o 7tvsó[xau 
slpVjVTj, EiprjVY] zfi óuyfj oou, ’Ev e!pY]V7] aoo zo rcvsu;xa, ’Ev sipfjvr, 
|xsta T(i»v ayicov —  żyj w pokoju... w pokoju i w imieniu Chry­
stusa, duch twój niech odpoczywa w pokoju, ....w pokoju i ze 
Świętymi.

LEONTI P  
AX A FRA 
TRIBUS 

VALE

1 Księga Objaw. XIV, 5.
2 De republ. X, 46.
3 jEneida, VI, 735 i nast.
4 W  muz. lat. na pilast. IX, n. 12.
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Leoncyuszu, bracia życzą ci pokoju. Żegnaj nam !

Napis ten pochodzi z katakumb św. P ryscylli; Rossi od­
nosi go do końca II  lub początków III wieku b

W yraźnem echem modlitw liturgicznych, zanoszonych za 
umarłych, są następujące ep ita fy :

In pace spiritus Silvani _ amenj W  pokoju niech odpoczywa 
duch Silwana amen. JBettoni in pace Deus cum spiritum 
tuum: Bettoni w pokoju! Bóg niech będzie z duchem twoim.

Tu należą dalej aklam acye: Spiritum tuum Deus refrige­
ret, Deus Christus Omnipotens refrigeret spiritum tuum, In refri­
gerio, In refrigerium, Refrigera cum spirita sancta 1 2, — Niech Bóg 
twej duszy da ochłodę, niech cię Bóg ochłodzi, Chrystus Bóg 
Wszechmocny niech duszę twą ochłodzi, w ochłodzie, miej 
ochłodę z duszami Świętych.

W  tych westchnieniach proszą Pana Boga pozostali 
przyjaciele dla zmarłych o ochłodę; wierzyli tedy, że dusze 
mogą jeszcze nie być w niebie, lecz znajdować się w miejscu 
expiacyi, gdzie cierpią upał, a zkąd wydobyć je  mogą przez 
swe modlitwy.

JRefrigeri jest frazes ludowy zamiast refrigeret3, podobnie 
jak  w napisach pompejańskich valia, peria stoi zamiast valeat, 
pereat; odpowiada on greckiemu y.arcejrr/yiv, avoucaueahat, osło­
dzić, dostąpić odpoczynku. Formuły refrigera, refrigeret i t. d. 
były w używaniu w trzech pierwszych wiekach, albowiem de 
Rossi nie znalazł ich ani razu na 1340 datowanych nagrob­
kach, pochodzących z czasów Konstantyna i następnych. 
Światło na ich znaczenie rzucają także Ojcowie, kiedy mo­
dlitwę za umarłych zwią ochłodą duszy — spiritus refrige-

1 Zob. Bullett. 1864, str. 12.
2 Zob. Bullett. 1863, stron. 4 i nast.; 1877 str. 30; de Rossi, Inscr. 

T. I, n. 17 i T. II. str. 5.
3 Nagrobki zawierają jeszcze wiele innych frazesów ludowych, 

ciekawych dlatego także, że w skazują, jak  w V i VI wieku wyrabiały 
się z języka łacińskiego narzecza romańskie, a zwłaszcza język fran­
cuski. 1 tak spotykamy często na kamieniach słow a: ispiritus, ispes, ischola, 
istudimn — z których powstały wyrazy: esprit, espoir, ecole, etude.
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rium 1, i współczesna litu rg ia2, która głosi, że mszy św. na­
stępstwem j e s t  o c h ł o d a  — ad obtinendum refrigerium.

Nie wystarczają protestantom te świadectwa dlatego, że 
w nich nie ma słowa purgatorium — czyściec. Stary Kościół — 
powiada Roller — nie znał takiej mszy za umarłych, jaką dziś 
ma Kościół katolicki. Ofiara jest już z swej natury tylko 
dziękczynieniem; —- we mszy tedy, o której wspomina Ter- 
tullian i Cypryan, składał Kościół Bogu tylko podziękowanie 
za wyzwolenie duszy z więzów ciała i niebezpieczeństw tego 
świata. A jeśli składał ofiarę w tym duchu, w jakim ją  dziś 
Bogu zanosi Kościół rzymski, to naśladował mylnie ofiary 
pogan, składane diis manibus — cieniom umarłych 3.

Kównież nie chcą przyznać archeologowie protestanccy, 
jakoby powyżej przytoczone formuły nagrobkowe były mo­
dlitwami za umarłych. A gdyby tak było —• to brak jednakże 
tym błaganiom charakteru officyalnego, bo w urzędowej 
liturgii Kościoła nie spotykamy prośby o refrigerium, czyli 
o wybawienie z czyśca, aż dopiero z końcem Y wieku.

Co stare liturgie mówią, słyszeliśmy przed chwilą; jeśli 
zaś przytoczone dotychczas nagrobki nie są aktami strzeli­
stymi wiary starych chrześcijan i nie rozstrzygają rzeczy — 
oto jeszcze jaśniejsze epitafy !

DIXIT ET IIOC PATER OMNIPOTENS CUM PELLERET A D A M  
DE TERRA SUMPTUS TERRAE TRADERIS H U M A N D U S  
SIC NOBIS SITA FILIA EST AGAPE CHRISTI FIDELIS 
BIS DENOS SEPTENIQ ANNOS EMENSA QUIESCIT 
HAEC ILLI PER CHRISTUM FUERAT SIC PLENA SENECTUS

1 Tert. De cor. inii. I I I ; De testim. animae IV ; Cypr. list. XX XIX
2 Zob. Mone, IV. msza gali. stron. 83. P rzy ofiarowaniu we mszy 

III  prosił kapłan: „Haec oblatio in X P I (Christi) corpore et cruore con­
versa proviciat, defunctis ad r equiem fiat, offerentibus ad mercidem 
maniat. sumentibus ad salutem p. d. nm“, Tamże str. 19. Podobnie czy­
tam y w Sakram entarzu pap. Gelazego: „Ut digneris Domine, dare ei 
locum lucidum, l o c u m  r e f r i g e r i i  et quietis“.

n „II est meme tres probable, que ce sont ces usages antique,



EUCHARIS EST MATER PIUS ET PATER EST MI 
VOS PRECOR 0 FRATRES ORARE HUC QUANDO VENITIS 
ET PRECIBUS TOTIS PATREM NATUMQUE ROGATIS 
SIT VESTRAE MENTIS AGAPES CARAE MEMINISSE 
UT DEUS OMNIPOTENS AGAPEN IN. SAECULA SERVET

Prawie dosłownem powtórzeniem poprzedniego jest roz- 
tłuczony napis następny l, z którego zachowały się tylko ka­
wałki, wydrukowane dużym alfabetem ; resztę uzupełnił Rossi 
z nagrobku Agapy.

...Dul(c)essi (?)
. . .  yos precor o fratres oEARE HUC QUAnclo 

Venitis et precibus totis patrem natumque rOGATIS Sit vestrae 
luenTIH SAnctae animae meMINissE UT DEUS 
OinnipoteNS ....niAECIA IN saeCULA SErvet.

entres autres les sacrifices aux manes des morts, si usuels sur les 
tombs des paiens, qui ont donnę occasion a celle offrande pro defunctis, 
que les chretiens pratiquerent dans un sens assurem ent hien different. 
T o u t  se  p e r p e t u e  en se t r a n s f o r m a n t 41. Les. Catae. T. I, str. 232. 
Zob. także str. 296.

1 Tylko w dziewiątym wierszu je s t imieniu Agapy podstawione 
imię Marcyi, przez co m etrum  zostało zepsute. Ale i w epitafium Agapy, 
wypisanem na dwóch tablicach, je s t zepsuty wiersz trzeci i nie mógł 
wyjść takim z ręki pierwotnego autora epigram u; ztąd wniosek, że 
także pomnik Agapy nie je s t oryginalnym epigramem, ale zaczerpniętym 
ze starszego napisu, który opiewał śmierć, jako karę za grzech. Zob. de 
Rossi Inscr. T. II, str. XXX.
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Powiedział i to Ojciec Wszechmocny, kiedy Adama 
pędził (z ta ju ) : z ziemi wzięty, ziemi zostaniesz oddany na 
na pochowanie. Stosownie do tego praw a leży tu  nasza 
córka A gape, uczennica C hrystusa , przeżywszy lat 34, 
przeznaczonych jej przez Chrystusa.

Eucharys je s t moją matką, Pius ojcem. W as błagam, 
o bracia, ile razy tu  przychodzicie i we wspólnej modlitwie 
prosicie Ojca i Syna —- wspomnijcie także na drogą wam 
Agapę, aby Bóg W szechmocny zachował Agapę na wieki.



282

De Kossi znalazł te epitafy w cmentarzu św. P ryscy lli; 
oba są prawie współczesne nagrobkom Abercyusza i Pekto- 
rynsza. Są one cenne bardzo dlatego, że świadczą', iż Kościół 
katakumb owy solenne w swej liturgii zanosił modlitwy za 
umarłych — bo o takie modlitwy proszą braci zmarła Agape 
i Marcya. Form uła: „precibus totis Patrem Natumque rogatis... ut 
Deus Agapen in saecula servet“, przypomina słowa kanonu: „Te 
igitur clementissime Pater, per Jesum Christum Filium tuum Do­
minum nostrum supplices rogamus ac petimus.A

Nieco mniej dawny od poprzednich jest napis, który 
znajduje się w muzeum later, na pilastrze IX, pod 1. 10.

LUCIFERE COIUGI DULCISSIME OMNEN (m)
DULCEDINEM C U M  LUCTUM MAXIME
MARITO RELIQUISSET MERUIT TITULUM
INSCRIBI UT QUISQUE DE FRATRIBUS LEGERIT ROGET I)EU(in)
UT SANCTO ET INNOCENTĘ SPIRITO AD DE UM SUSCIPIATUR.

Lucyferze, żonie najdroższej i najsłodszej, k tóra naj­
większą żałobą męża okrywszy, zasłużyła na nagrobek, aby 
każdy z braci, co czytać będzie, prosił Boga, aby Bóg przy­
ją ł św iętą i niewinną duszę do siebie.

Więcej świadectw na istnienie czysca zobaczymy w na­
stępnym paragrafie.

fi. 3. Niebo, K ult Świętych.

Kamienie, które zaraz przytoczymy, mówią wprost tylko 
o modlitwie, jaką pozostali żyjący zanosili do męczenników, 
ale temsamem mówią pośrednio o czci Świętych i dowodzą, 
że Kościół pierwotny wierzył, iż niektóre dusze byw ają na- 

: tychmiast po opuszczeniu ciała przypuszczone do oglądania 
Pana Boga twarzą w twarz.
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AURELIUS GEMELLUS • QUI B IX IT  • ANNOS 
ET • MESES • V III • DIES X V III • MATER FILIO  
CARISSIMO BENEM ERENTI FEC IT  IN PA(ce) 
COMANDO BASILLA • INNOCENTIA GEM ELLI

Aureliusz Gemellus, który żył la t i miesięcy 8, dni 1S. 
Matka synowi najdroższemu, dobrze zasłużonemu położyła. 
W  pokoju! Polecam ci Bazylio niewinność (niewinnego) 
Gemeliusza.

DOMINA BASILLA COMMANDAMUS 
TIBI CRESCENTINUS ET MICINA 
FILIA(m) NOSTRA(m) CRESCENftinain V) 
QUE VIXIT MENSES X  ET DES

Pani B azjd lo! polecamy ci K rescentyn i Micyna, 
naszą córkę Krescentynę, która żyła miesięcy 10, dni... i
Oba napisy, znalezione w katakumbach męczennicy Ba­

zylii, sięgają końca I II  lub samych początków IV wieku, dziś 
znajdują się w muz. later, na pilastrze YTTT pod 1. 16 i 17. 
Na pierwszym poleca Świętej matka zmarłego syna Aureliu­
sza, na drugim strapione małżeństwo porucza jej opiece swą 
córeczkę Krescencyę.

Kwalifikacya Dominus, Domina, zópioę, %ópta znaczyły na 
nagrobkach III  w. i w początkach IY wieku tyle, c o : Męczen­
nik albo Święty. Najpierw zwano m ęczenników: „Martyres", 
później honoris causa „ Domini1̂  potem Domini Sancti. Sama 
kwalifikacya „Sanctus— aY'-oę“, w znaczeniu Święty zjawia się : 
na grobach dopiero w IY i Y wieku. Na najstarszych epita- 
fach jest wyraz sanctus, sanctissimus, równoznaczny z epitetem 
carissimus, amantissimus — naj droższy.

W  tych samych katakumbach św. Bazylii przy drodze 
Salaria Vetus znalazł Bosio fragment epitafu z następującą 
inw okacyą:
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SEVERUS FLENS DEPRECOR IPSE (Deum...)
ET BEATA(m) BASILLA(m) UT VOBIS PRO M(eritis...

Sewerus, płacząc, proszę Boga... i świętą Bazylię, aby 
wam wedle zasług 1....

Następny napis znajduje się w katakumbach św. Pre- 
tekstata, wyryty koło grobu w wapnie, póki toż jeszcze było 
świeże; jest starszy nad wiek IV.

SPIRITUM maxiMI R E FR IG ER I IANUARIUS AGATOPUS 
FELICISSIM us MARTYRES

Duszę Maksyma ochłódźcie męczennicy January, Aga- 
topus i Felicissimus.

Sw. January, najstarszy z siedmiu synów św. Felicyty, 
zginął w r. 162. Agatopus czyli właściwie Agapitus i "Felicis­
simus, dwaj dyakoni papieża Sykstusa U, zostali wraz 
z tymże w r. 258 zamordowani przez żołnierzy cesarza W ale­
ry ana. Krewni, chowając Maksyma w sąsiedztwie wymienio­
nych męczenników, proszą ich o wstawienie się za duszą 
zmarłego do Boga.

W  czasy Septimiusza Sewera odnosi de Rossi następu­
jący napis, pochodzący z katakumb św. Kaliksta:

IANUARIA BENE R E FR IG EPA  ET ROGA PRO NOS.

Januaryo, spoczywaj szczęśliwie w chłodzie i módl się 
za nami.

W  katakumbach św. Hipolita znalazł Bosio nap is: 

R E FR IG ER I TIBI DOMNUS IPPOLITU S SIDoni.

Niech ci uprosi ochłodę męczennik Hipolit, Sydoniuszu !

Tytuł „Domnusu dowodzi, że napis pochodzi z końca IH  
albo z samych początków IV wieku 2.

1 Zob. Bullett., 1875, str. 23.
2 Tamże.
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Podobne modlitwy i inwokacye odnajdujemy w osobnej 
klasie inskrypcyj , znanej powszechnie pod nazwą graffiti 
albo proscynema b Są to napisy, wykonane na murze nożem, 
lub jakiemś innem , ostrem narzędziem. Najwięcej takich 
graffitów mają katakumby św. Kaliksta, gdzie je  wykonali 
pielgrzymi, którzy przychodzili do Rzymu, począwszy od 
końca wieku III, dalej przez cały wiek IY i następne, aby 
uczcić groby męczenników. "Widzimy je  tam zaraz u stóp 
schodów, wiodących na drugie piętro cmentarza i dalej na 
ścianach galeryj i krypt, przez które dochodzi się do słynnej 
kaplicy papieskiej. De Rossi dzieli je  na trzy k lasy 2. Klasa 
pierwsza zawiera gołe tylko imiona własne. Klasa druga 
składa się ze znanych nam już aklamacyj : Vivas, Vivas in
Deo Christo, EAIA BIBAS IN AEQ — żyj, żyj w Bogu Chry­
stusie, Eliaszu żyj w Bogu! Najpiękniejszym pomiędzy nimi  
jest grafit dłuższy, rozrzucony na kilku miejscach, i poświę­
cony pamięci niejakiej Sofronii. Zaraz u wnijścia do kata­
kumb czytamy: Sof ronią vibas cum tuis — Sofronio żyj wraz 
z tw oim i! Kilka kroków dalej napisał ten sam pielgrzym : 
Sof ronią vivas in Domino — Sofronio żyj w Panu! Przejęty 
jedynie myślą o swej drogiej Sofronii, ryje tenże w następnej 
kaplicy słowa: Sofronia dulcis vives semper in Deo — Sofronio 
słodka, zawsze żyj w Bogu; wreszcie pisze trochę niżej, już 
spokojniejszy i pełen otuchy, że Pan Bóg jego życzenia wzglę-

2 Włoskie słowo graffiti pochodzi od ypdtpeiv, pisać — zaś npooxóvefj.a od 
TCpoay.uvstv, całować, słać komuś pocałunek, czcić pocałunkiem — oznacza 
napisy treści religijnej. Podobne do naszych grafity znaleziono także 
w wielkiej liczbie w Pompei, na piramidach Egiptu, na pagodach indyj­
skich, świątyniach greckich, skałach synaickich i na wielu innych miej­
scach znakomitych, zwiedzanych przez starych pielgrzymów. Główna 
różnica między grafitami pogańskimi a chrześcijańskimi w tern leży, że j 
ostatnie są zwyczajnie gorącą modlitwą o spokój duszy żywych lub 
umarłych, podczas gdy pogańskie takie zawierają notatki, jak ; Sarapion 
syn Arystomaka, a lbo : J a  Panolbeos z Heliopolis podziwiałem groby 
królewskie i wspomniałem na wszystkich moich, i t. p. Zob. Gąston 
Boissier, Promenades archeologiques. Romę et Pompei. Paris, 1880, stron. 
151 i nast.

1 B. S. T. II, str. 13—19; str. 381—390. Tav. XXIX, XXX.
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dem Sofrcmii spełni: Sofronia vives (Deo) — Sofronio, żyć 
będziesz w B o g u !

Mamy tu  widocznie przed sobą wzruszającą historyę 
zbolałej duszy, która po stracie kochanej żony, siostry lub 
matki, z dalekich może przybyła stron, aby znaleść ukojenie 
u grobów tych, co najwięcej cierpieli dla Chrystusa.

W ażniejsze od poprzednich są dla nas grafity klasy 
trzeciej ; zawierają one bowiem już wprost modlitwy, skiero­
wane do pochowanych tutaj męczenników, a zwłaszcza do 
św. Sykstusa, którego święte zwłoki, po zgonie męczeńskim 
w cmentarzu św. Pretekstata, przeniesiono do kaplicy papie­
skiej. Przytaczamy kilka przykładów:

Marcianum Successum Severum Spirita sancta in mente 
habete et omnes fratros nostros: Marcyana, Sukcesa, Sewera 
i wszystkich naszych braci, miejcie w pamięci dusze święte!

Petite spirita sancta ut Verecundus cum suis bene naviget: 
Proście dusze święte o pomyślną żeglugę (do Afryki) dla 
W erekunda i jego przyjaciół.

Petite pro me Eustachfi)um: módlcie się za mną Eustachym!

....Otia petite... et pro parente et pro fratribus eius. Vibant 
cum bono: Proście o odpocznienie... i dla ojca i dla jego braci. 
Niech żyją szczęśliwie.

AIONTEIN EIC MNIAN EXETAI — Miejcie w pamięci Dyonizyę!

Na samych drzwiach krypty papieskiej, a więc prawie 
tuż u grobu św. Sykstusa, czytamy Sancte Susie, a trochę 
niżej Sus te San(cte)— Święty Sykstusie!

Jedna inwokacya zachowała się w całości: Sancte Suste 
in mente habeas in horationes Aurelium Bcpertinu(m): Święty 
Sykstusie, pamiętaj w swych modlitwach o Aureliuszu Re- 
pertynie.

W  innej prosi k to ś : Sancte Suste abc in oratione.... Święty 
Sykstusie, pomnij w modlitwie...
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Wiele grafitów jest niedokończonych dlatego, że fala 
nadpływających nowych pielgrzymów uniosła z sobą piszącego; 
niektórych niepodobna odcyfrować. A wszystkie świadczą 
wymownie o uczuciach, jakie napełniały piersi najstarszych 
pątników chrześcijańskich.

W  katakumbach św. Hipolita czytamy między innemi 
w galeryi, która wiodła do grobu tego Świętego, dwa razy 
p rośbę :

Hyppolyte in mente habe Petrum peccatorem 1.

Hipolicie, pamiętaj o grzeszniku Piotrze!

W  cmentarzu św. Domitylli jest następujący grafit z IV 
wieku:

Spirita Sancta 
in mente habete 
bassum (pecca) to 
rem cum suis 

omnibus.

Dusze święte, miejcie w pamięci Bassusa, grzesznika
wraz z całą jego rodziną2.

Na zakończenie tej pięknej litanii napisów i inwokacyj, 
przytaczamy jeszcze jeden, który się głównie odnosi do ka­
plicy papieskiej :

Gerusale civitas et ornamentum martyrum D l (Domini) cuius...

Jerozolimo miasto i ozdobo męczenników pańskich...

1 Zob. Bullett., 1883, str. 103.
2 Prócz w artości dogmatycznej, mają grafity jeszcze piękne zna­

czenie dla Mstoryi. Są one bussolą w cmentarnych galeryach i słupami 
przewodnimi, które wskazują, jaką drogą szły karawany pielgrzymów 
do krypty papieskiej i innych głównych sanktuaryów. Jedynie przy ich 
pomocy zdołał de Rossi w krótkim bardzo czasie odszukać tak wiele 
słaWnych grobów. Tak odgadł n. p. z modlitw, jakie pątnicy zanoszą 
u św. K aliksta do św. Sykstusa, że ten Męczennik nie gdzieindziej zna­
lazł spoczynek, jeno obok swych poprzedników Fabiana, Anterosa, Euty- 
chiana.
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Napis nie jest dokończony, lecz zdradza jasno, jakie 
uczucia rozpierały duszę pielgrzyma na myśl, że znajduje się 
już w bliskości największego sanctuarium, cmentarza św. Ka- 
liksta. Niepodobna było nazwać piękniej grobowca papieży, 
jak  przedsionkiem niebieskiej Jerozolimy.

Czas powstania grafitów klasy ostatniej oznaczyć nie 
tru d n o ; jest w nich w ogóle styl epigraficzny III  wieku. Tak 
mówił n. p. językiem klasycznym pielgrzym, który nap isa ł: 
Otia petite pro parente et pro fratribus eius; vivant cum bono. 
Starą jest także grecka formuła: się g|e£av s^sls. Dalej grafit: 
„ TJt Verecundus cum suis bene navigetw, przypomina napisy 
pompejańskie, gdzie czytamy: „ Optet sibi, ut bene naviget
Stare są także wyrażenia: „Spirita sancta“ i „omnes fratres 
n o s tr o s i przywodzą na myśl znane nam już większe nagrobki, 
gdzie zmarli zwracają się z prośbą d o : „cuncti fratres, ecclesia 
fratrum , cuncta fraternitasu h

Pięknym dowodem kultu Świętych są dalej tablice, 
znajdujące się dziś w muzeum lateraneńskiem, które w IY 
i Y wieku złożono Męczennikom, jako votum.

Sanctis marturibus Papro et Mauroleoni Domnis votum redo ^

Świętym męczennikom Papronowi i M auroleonowi,
Panom, składam jako ślub w Chrystusie.

Proclinus et Ursus presbyteri tituli Byzanti 
sancto martyri Sebastiano ex voto fecerunt:

Proklinus i Ursus, kapłani parafii Byzancyusza, poło­
żyli ten kamień, jako votum, na cześć świętego męczennika
Sebastyana.

Czasami zwracają się na nagrobkach żywi z prośbą 
o pomoc do swych zmarłych niewiniątek lub innych osób, 
których zbawienia byli pewni.

1 Na podstawie tedy stylu, charakteru imion i historyi galeryj, 
w których grafity się znajdują, odnosi de liossi większą ich część do 
IV, a niektóre nawet do końca III  wieku.

2 Na pilastrze I, n. 7.
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[xOr TEKNION Crjg Iv 0sij)
KAI MEXPI oję Cwyję [xoo sd̂ od 
REPI EMOr KAI rcept...

Dziecię moje, żyj w Bogu, i jak  długo żyć będę, 
módl się za mną i za...

Napis pochodzi z III  w ieku1.

V IC T O R ... ANIMA 
INNOCens vivas iNTER SANO 
TIS ET IUSTIS et in oratlONIBUS 
TUIS PETAS PRO NOBIS

Wiktorze.... duszo niewinna, żyj między Świętymi 
i sprawiedliwymi, i proś w swoich m odlitwach za nami.

Napis jest z wieku III  i pochodzi z katakumb św. Do- 
m ity lli2 3 4.

AURELIUS AGAPETUS ET AURELIA 
FELICISSIM A ALUMNAE FELICITA TI 
DIGNISSIMAE QUE VICSIT (sic) ANNIS X X X  
IPPE T E  PRO CELSINIANU COIUGEM

Aureliusz Agapetus i Aurelia Felicyssyma Felicycie, 
najgodniejszej wychowanicy, która żyła lat 30. I  módl się 
za małżonkiem Celzynianem 'K

1 Zob. de Bossi, B S. T. II, str. 276.
2 Zob. Bullett. 1881, str. 62.
3 Na pil. VIII, n. 18.
4 Tamże, n. 21. Ippete stoi zam iast et pete.

19

Módl się za rodzicami twemi Matrono M atronata :)...

PETE PRO PARENTES TUOS 
MATRONA MATRONATA 
QUE V IX IT ...
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GENTIANUS FID EL IS IN PACE QUI VIX 
IT  ANNIS X X I MENSES VIII DIES 
XV I ET IN ORATIONIBUS TUIS 
ROGES PRO NOBIS QUIA SCIMUS TE IN 1

Tu spoczywa w pokoju chrześcijanin Gen cy an u s, 
który żył la t 21, miesięcy 9, dni 16. W  modlitwach twych 
proś za nami, albowiem wiemy, żeś je s t u Chrystusa k

Na osobną wzmiankę zasługują jeszcze następujące cenne 
nap isy :

PAULO FILIO MERENTI
IN PACEM TE SUSCIPIANT OMNIUM ISPIRITA SANCTORUM 

QUI VIXIT ANNOS . II . DIES....

Pawłowi, synowi zasłużonemu. Niech do wieczystego 
pokoju ciebie przyjm ą dusze wszystkich świętych. K tóry 
żył lat 2, d n i12....

Sanctae Laurenti suscepta(m) (h)abeto anima(m eius).

Św. W awrzyńcze, przyjmij jego d u szę3.

\ |A  Jestto koniec nagrobku, pochodzącego prawdopodobnie 
z katakumb św. Cyryaki; dziś znajduje on się w muzeum 
w Neapolu.

W  bazylice św. W awrzyńca in ągro verano znaleziono 
napis, sięgający, prawdopodobnie jak  poprzednie, wieku IV.

„ Cuique pro vitae suae testimonium sancti martyres 
apud Deum et Christum erunt advocati}1-.

Każdemu — stosownie do świadectwa jego życia — 
będą święci męczennicy u Boga i Chrystusa obrońcam i4. 1 2 3 4

1 Tamże, n. 14.
2 Bullett. 1875, str. 18.
3 Tamże, str. 23.
4 Bullett. 1864, str. 33.



Podobnie mówią napisy gallickie:

A  terra ad martyres: Z ziemi do męczenników!

Pax tecum... inter Sanctis. . . Pokój z to b ą . . . między 
Św iętym i.. A.

Tym napisom dobrze odpowiada kilka fresków, bardzo 
ważnych pod względem dogmatycznym.

W  pokoiku, położonym tuż za absydą bazyliki św. Pe- 
tronili, jest fresk, przedstawiający dwie niewiasty. Jedna 
w postawie Orantki, z rękami wzniesionemi do modlitwy, jest 
ubrana w szeroką dalm atykę, z długim welonem na głowie. 
U nóg i boku ma kwiaty i drzewa, a po prawej ręce nap is: 
VENERANDA DEP(osita) VII • IDUS • IANUARIAS.

Druga bez welonu, jest młodsza i ma na sobie dwie 
bogate tuniki i p łaszcz; i podczas gdy prawą rękę wznosi 
nad ramieniem W enerandy, z gestem zapraszającym, lewą 
wskazuje na obok stojące pudło, napełnione zwojami perga­
minowymi. Głowę otacza napis: PETRONELLA MART(yr).

Czas powstania rego fresku da się prawie najdokładniej 
oznaczyć. Ponieważ brzegami zachodzi na sąsiedni nagrobek 
niejakiej Karuzy, który jest z r. 356, więc musi od tegoż być 
nowszy, — jednak niewiele, albowiem stylem zupełnie przy­
pomina malowidła z połowy IV wieku.

Nietrudno także odgadnąć jego znaczenie. Kwiaty i drzewa 
symbolizują raj, do którego Petronila, jako główna patronka 
tego miejsca, W enerandę zaprasza i wprowadza. W skazując 
na zwoje pargaminowe, które znowu są symbolem ksiąg 
świętych i chrześcijańskiej wiary, Petronila zdaje się mówić: 
oto czemu zawdzięczasz n iebo! Ufna w pomoc św. Dziewicy, 
przygotowała sobie W eneranda grób w bliskości jej świętych 
szczątków, a fresk wyraża, że pomoc ta  byłą skuteczną1 1 2. 
Kwalifikacya „Martyru, którą Petronila ma na obrazie, była

1 Zob. Le Blant, Inscr. n. 541, 558.
2 Zob. Pawlicki, Przegląd PolsJd, 1878, T. 49, stron. 1GG; ćle Rossi, 

Bidlett. 1863, str. 79, 1872, str. 39, 40, 1873, str. 96.
1 9 *

291



292

widocznie n malarza równoznaczna z nazwą „sancta11, albo­
wiem według tradycyi umarła nasza Święta śmiercią na­
turalną.

Nie mniej piękny i głęboki fresk, pochodzący również 
z IV wieku, mamy w katakumbach św. Cyryaki. Zmarła dzie­
wica stoi tam w pośrodku dwóch świętych, którzy rozchylają 
przed nią kurtynę, zamykającą mieszkanie niebieskiego Oblu­
bieńca i zapraszają, aby weszła do ra ju 1.

Na sarkofagach gallickich i rzymskich wprowadzają 
zmarłego do nieba Apostołowie św. Piotr, i P aw eł2 3.

Niepodobna zaiste, stworzyć piękniejszej ilustracyi do 
epitafu: In  pacem te suscipiant omnium ispirita Sanctorum, i do 
kościelnego responsorium : Subvenite Sancti Dei —  oraz do 
antyfony: In  paradisum deducant te Angeli, in tuo adventu susci­
piant te martyres et perducant te in civitatem sanctam Jcrusalcm!

Tu też powiedzieć należy choć słów kilka o c z c i  r e- 
l i k w i j  i o b r a z ó w  w pierwotnym Kościele.

Akta męczeńskie przechowały nam pamięć niewiast rzym-
I sk ich , które idąc za przykładem Magdaleny, Maryi Salome, 

Maryi Kleofasowej — czcicielek zwłok Jezusa —■ z narażeniem 
i własnego życia zbierały święte resztki po męczennikach, 
i Bazylissa, Anastazya, Perpetua, Felicyta, Lucina, siostry Pu- 
I dencyana i Prakseda, Plautylla — oto najdawniejsze czcicielki 

relikwij, — których imiona, niby jasne gwiazdy, świecą nad 
skrwawioną kolebką Kościoła.

Z tych samych dziejów męczeńskich dowiadujemy się, 
że pozostałe po św. Ignacym w cyrku rzymskim kostki, wierni 
zebrali ze czcią w prześcieradła i przenieśli do Antyochii, 
jako skarb nieoszacowany — a>Y]aaopóę bxvprpoz.

Ale nie mniej wymownie, jak pomniki pisane, świadczą

1 Zob. Lefort, Etudes sur les monum. str. 83.
2 Garracci, Storia delt’ arte, Tabl. 380, n. 3; Tabl. 316, n. 4.
3 „Solae duriores sanctarum  eius reliquiarum partes relictae et 

Antiochiam ablatae sunt, atque depositae, u t t h e s a u r u s  i n a e s t i m a ­
b i l i s  ob m artyris gratiam  Sanctae Ecclesiae relictaek Mignę, Tatr. gr. 
T. Y. str. 986.
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o czci relikwij kamienie Bzymu, Worcelli, Akwilei, Kolonii, 
Trewiru, Tours, Lyonu, Clermont, Yienne, Yaison, Arles i miast 
afrykańskich. Kładą one często nacisk na to, jako na okolicz­
ność ważną, że zmarły został pochowany w sąsiedztwie mę­
czennika. Tn należą n. p. takie zwroty: Ad sancta(m) mar- 
tiira(m) Agnetem, Ad sanctos, In  Joco Sanctorum, In  loco sancto, 
Retro sanctos, Sanctis sociata, Martyribus sociata, Sanctorum so­
ciata sepulcris, ’Ev equo [iaptupu.), Ai Ippolitmn, Ań sanctum Cor­
nelium,, etc.1: Pochowany przy świętej męczennicy Agnieszce, 
obok Świętych, w miejscu Świętych... poza Świętymi, w towa­
rzystwie Swiętych-Męczenników, u grobu Świętych, w świę­
tej konfesyi, przy św. Hipolicie, Korneliuszu, i t. d.

Powód, dla którego wierni cisnęli się w sąsiedztwo mę­
czenników i nie wachali się niszczyć częstokroć malowideł, 
umieszczonych nad grobami tychże, odsłaniają nam monu­
menta i pomniki literackie.

Niejaki Pantagatus otoczył swój grób relikwiami, aby 
zyskać w męczennikach opiekunów i orędowników u Pana 
Boga 2 3.

1 Zob. Bullett. 1875. str. 22; Le Blant, Inscr. T. II, str. 227.
2 Zob. Le Blant, tamże, n. 492, str. 218.
3 Zob. Bullett. 1875, str. 22.

„O, męczennicy! — woła św. Grzegorz Naz. w epigra­
macie, ułożonym na cześć swej zmarłej matki Nonny, — 
przyjmijcie tę wielką ofiarę, to ciało umartwione i u ł o ż o n e  
o b o k  w a s z e j  k r w i !

„Wszystkich męczenników z największą pobożnością 
czcić powinniśmy, mówi św. Maksym Turon., a zwłaszcza 
owych, których relikwie posiadamy... Ci bowiem są naszymi 
szczególniejszymi przyjaciółmi i p r z y j m u j ą  nas  w ch w ili, 
k i e d y  o p u s z c z a m y  c i a ł o .  Przejęci tą  wiarą, wprowa­
dzili już nasi Ojcowie piękny zwyczaj grzebania zwłok w są-

Μάρτυρες άλλ’ ύπόοεχθε θύος ρήγα, την πολύμοχθον 
Σάρκα καί ύμετέροις αΓμασιν εσπομένην
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siedztwie kości Świętych, abyśmy uszli karania i wiecznych 
ciemności, otoczeni opieką tych, których piekło się lęka, 
i których oświeca światło Chrystusa^ h

Św. Paulin z Noli widząc, że zwyczaj grzebania zmar­
łych w bliskości Świętych coraz więcej się upowszechnia, 
zasięgnął w tej sprawie rady św. Angustyna i zap y ta ł: „czy 
duszy zmarłego przynosi jaką korzyść to, że jego zwłoki zo­
stały pochowane przy konfesyi Świętegou. Na co odpowie­
dział wielki biskup Hippony, że miejsce o tyle przyda się 
umarłemu, o ile jego świętość nakłania żywych do polecenia 
nieboszczyka blisko spoczywającemu Świętemu. A nieco dalej 
dodaje: „że już sam wybór tego miejsca świętego i pobożna 
ufność, jaką ono wzbudza w duszy, jest pewnym rodzajem 
modlitwy i zbawiennej prośbyw 2.

Jako szczęśliwy wypadek zapisywali wierni pilnie tę  
okoliczność, że pogrzeb zmarłego przypadł na dzień urodzin, 
t. j. śmierci, Świętego, lub w wigilię, albo też w dzień po 
jego urodzinach dla nieba.

Na nagrobku dziesięcioletniego dziecka czytamy słowa: 
„nutricatas Deo, Christo, marturibus“ 3. Formułę tę wyjaśnia 
nam św. Paulin z N oli4 i poeta P rudencyusz5, kiedy mówi, 
że pobożni rodzice zwykli byli ofiarować Bogu swe dziecię 
u grobu męczenników, aby od samej młodości, jak  niegdyś 
Samuel, służyło niebu.

Kamienie opowiadają nam ta k ż e , że kości Świętych 
strzegą bram miejskich i świątyń, że wierni przynosili z sobą 
do domu ze swych pielgrzymek do grobów Świętych różne 
pamiątki, jak : wosk ze świec i oliwę z lamp, które płonęły 
przed konfesyą, kawałki tkanin, które okrywały groby lub 
ciała męczenników, wodę, którą obmyto ich sarkofagi, i t. p .6. 1 2 3 4 5

1 Hom. 81. edit. Romae, 1784, str. 262; Zob. także św. Hieron. 
Liber contra Vigilantium n. 8. Mignę, Patr. lat. T. X X III, pag. 346.

2 De cura pro mortuis, c. IV, V.
3 Zob. De Rossi, Tripl. Ommag. str. 110.
4 Natal. s. Felicis X III, v. 261—263.
5 Peristeph. III, v. 518—28.
c Zob. Le Blant, Inscr. T. II, Preface LXXXIV, n. 503, 592, 186.
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Pięknem świadectwem troskliwości i czci, z jaką zbie­
rano relikwie męczenników, jest napis, znaleziony w Mastar 
w Numidyi, 30 kilometrów od starego Mileve.

TERTIUM  IDUS £  IUNIAS DEPOSI 
TIO ORUORIS SANCTORUM MARTYRUM 

QUI SUNT PASSI SUB PRESIDE PLORO IN CIV 
ITATE MILEYITANA IN DIEBUS TU RIFI 

CATIONIS INTER QUIBUS HIC INNOC 
IN PACE

Trzeciego Idów czerwca złożenie krwi świętych mę­
czenników, którzy zginęli za rządów Florusa w prowincyi 
milewitańskiej, za dni składania na ofiarę kadzidła. Między 
nimi ten niewinny... w pokoju '.

Florns był rządcą Numidyi za prześladowania Dyokle- 
cyana. Napis został położony zaraz po zwycięstwie Konstan­
tyna W.

Nie co innego wreszcie, jak  głęboka cześć ku relikwiom, 
skłaniała Kościół od samych początków do sprawowania ofiary 
na grobach lub sarkofagach męczenników. Na tychsamych 
grobach wyrosły z nastaniem pokoju —■ jako naturalna ich 
wegetacya, wspaniałe świątynie, poświęcone czci tychże Świę­
tych. I jeśli później, kiedy katakumby spustoszały, Kościół 
naruszył spokój tychże kości, uczynił to jedynie dlatego, aby 
je  zebrać do trumien złotych i wynieść na ołtarze, gdzieby 
bez ustanku były bliskie Ciała i Krwi Chrystusa, dla którego 
męczennicy życia nie żałowali.

A czy katakumby dostarczają jakich dowodów, że wierni 
pierwszych wieków o d d a w a l i  c z e ś ć  o b r a z o m ?

„W trzech pierwszych wiekach chrześcijaństwa — pisze 
Bingham — używanie obrazów było w Kościele niedozwolo- 
nem; dokumenta stwierdzające tę rzecz są tak jasne, że trzeba

1 Bullet. 1875, str. 163.
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prawdziwie być ślepym, aby temu przeczyć. Dopiero Paulin 
z Koli i inni, jem u współcześni mężowie, wprowadzili do Ko­
ścioła obrazy z końcem wieku IV, a to tylko jeszcze pry­
watnie i stopniowo. Zaś kult obrazów jest o całe wieki 
późniejszy od słynnego biskupa z Koliw 1.

Zdanie Binghama podziel ab w zupełności protestanci 
niemieccy. Dziś — jak  już słyszeliśmy — zmienib taktykę, 
i przyznają, że niektóre freski są niemal współczesne urodzi­
nom chrześcijaństwa w Rzymie, ale nie mniej uporczywie 
utrzymują, że wielki zabobon czci obrazów począł się w Ko­
ściele dopiero z r. 692. (Synod Truli. c. 82).

Zarzut zabobonu, który nam protestanci ciskają w oczy, 
polega albo na nieznajomości katolickiej nauki, albo też — 
co gorsza — na złej wierze i nieuczciwości. Każdy bowiem 
mały katechizm katolicki mówi jasno, że cześć nie odnosi się 
do farby lub kamienia, ale do Boga i Świętych, wyobrażo­
nych na obrazie. Ze zaś kult obrazów jest tak dawny, jak  
starą jest sztuka chrześcijańska, dowodem ta okoliczność, że 
wizerunki Chrystusa, Matki Bożej i Świętych znajdują się 
w cmentarzach, — więc w miejscach świętych — a nieraz 
nawet nad grobami męczenników, gdzie msza św  się odpra­
wiała. W  katakumbach Ostryana jest n. p. obraz Madonny 
z Dzieciątkiem nad ołtarzem, w temsamem miejscu, gdzie 
dziś w naszych kościołach stoi krucyfiks. Od TertuUiana 
wiemy, że Kościół umieszczał obraz Dobrego Pasterza na 
kielichach mszalnych. „Sam fakt, pisze Kraus, że obrazy znaj­
dują się w miejscach przeznaczonych na służbę bożą, jest 
najlepszym dowodem, że w ścisłym zostawały stosunku do 
kultu “ 1 2. Bo i czy mogli wierni spoglądać inaczej „na te 
malowidła, jak z uczuciami czci, podziwu i miłości ?u A na

1 Antiguit. Eccl. Vol. III, str. 296.
2 „Da der Gebrauch der Bilder seit den ersten drei Jahrlm nder- 

ten uber jeden Zweifel erwiesen, da die Ausschmuckung der gottes- 
dienstlichen und Coemeterial Anlagen der alten Christen m it Bildwer- 
ken eine Thatsache ist, so ergiebt sich von selbst, dass die an diesen 
Orten angebrachten religiosen K unstvorstellungen in engster Beziehung
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mnem miejscu powiada: że najmniejszej nie ulega wątpliwości, 
iż używano w starym Kościele obrazów, jako właściwych 
przedmiotów kultuw h

Innym dowodem czci obrazów jest dla nas słynny 
X X X V I kanon synodu elwirskiego z r. 306, zakazujący uży­
wania obrazów w świątyniach, zakaz, na który powoływali 
się i odwołują jeszcze protestanci, jako na dobitne świade­
ctwo, że stary Kościół nie cierpiał u siebie dzieł sztuki, 
a mniej jeszcze czesc im oddawał. Tymczasem tego zakazu 
nie wywołała niechęć biskupów ku malowidłom, ale jedynie 
mądra troskliwość, aby kościoły, wybudowane nad ziem ią, 
a z mmi także obrazy Świętych, nie uległy zbeszczeszczeniu 
ze strony pogan. Gdyby bowiem wstręt ku obrazom Świę­
tych był dał początek wspomnianemu zakazowi, to jak  
wytłumaczyć fakt, że już w kilka lat później i przez cały 
wiek IV i V sztuka chrześcijańska kwitnęła w Hiszpanii, 
io wilie jak  w Italii, Gallii i Afryce? Saragossa i inne miasta 
hiszpańskie, jeszcze dziś poszczycić się mogą licznymi starymi 
sarkofagami, które nie ustępują współczesnym rzymskim, ani 
pod względem bogactwa myśli, ani też co do strony wy­
konania.

Tak tedy starodawną jest zasada i praktyka: p r z e z  
Ś w i ę t y c h  d o  B o g a ,  — której początek lekkiem sercem 
Melanchton odniósł w czasy Grzegorza W. W edług Rollera 
powstanie inwokacyi Świętych jest już znacznie wcześniejsze; 
jego zdaniem, tylko w trzech pierwszych wiekach, nie znał 
Koscioł tej praktyki, w wieku IV wiedziały o niej jednostki, 
a w V w. wśliznęła się już do ohcyalnej liturgii Kościoła. 
Mogła ona między ludem istnieć nawet trochę wcześniej,

zu dem Cultus standen. K onnten die Glauligen anders, ais mit Gefuhlen 
der Ehrźurcht, der Bewunderung, der Liebe zu diesen Gemalden auf- 
blicken?“ Real Encijćl. artykuł: Bilderverelirung, str. 160. 161.

„Die Gesetzmassigkeit in dem Cyclus der altchristlichen Kuńst- 
voi stellungen lasst aut eine einheitliche liieratiscłie Kegel, auf eine von 
der Kii che uberwacłite i1 radition scliliessen; aucli ist kein Zweifel an 
dem Gebrauch der Bilder, ais eigentlicher Cultgegenstande“. Lehrbuch der 
Kirćhen-Gesehichte, I II  Aufi. Trier-Lintz, 1887. str. 123.
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zanim dostała się do nauki doktorów, bo każdy zabobon po­
czyna się zwykle u dołu.

W ogóle zawdzięcza Kościół katolicki kult Świętych po­
gaństwu, które dokonało na nim pewnego aktu zemsty, wno­
sząc w Creclo kościelne — za sponiewieranie swych bogów 
i heroów — nowych półbożków h

Podobnie tłumaczy powstanie naszego dogmatu Renan. 
„Rozpędził chrystyanizm bogi Olimpu, ale ponieważ musiał 
zaludnić czemś niebo, więc porobił sobie w ich. miejsce Świę­
tych, koło których utworzyła się z czasem cała religia niższa, 
nie małą nadając monoteizmowi malowniczość i rozmaitość14 2.

Dla nas przeciwnie jest ten artykuł o czci Świętych, tyle 
zbeszczeszczony przez heretyków, podobnie jak  dogmat o ist­
nieniu czyśca, dogmatem rozumu i serca — który samo Niebo 
swym wskazuje nam przykładem i własną zaleca praktyką. 
Jakże bowiem nie czcić tych, których sam Pan Bóg uczcił 
szczególniejszą przyjaźnią i szczególniejszemi już tu na ziemi 
nawiedzinami, i jak  nie korzystać z przyjaźni Świętych i nie 
mnożyć próśb swoich o ich przyczynę, kiedy sam Bóg przez 
nich schodził i schodzi do ludzkości, jakby po szczeblach 
cudownej drabiny Jakóbowej, i przez ich ręce i usta, jako 
przez dobry przewodnik, błogosławieństwa swoje przelewa?

Nie lęka się wierny zarzutu, że czcząc Świętych, ujmę 
czyni i krzywdę czci bożei, bo umie odróżniać cześć godziwą 
od fałszywej apoteozy, — i ilekroć uchyli czoła przed Świę­
tymi, tyle razy szepce w duszy: wielbiąc Świętego, Twoje, 
o Boże, Avychwalam dary i Twoje sławię zwycięstwa. „Jeżeli 
cnoty i przymioty, którymi Święci jaśnieli za życia •—- mówi 
Bollandysta — są dla nich zaszczytem i ch lubą, to o ileż 
ztąd większa na Boga spada chwała, że im udzielił tych 
darów i strzegł opatrznie, aby ich dobrze użyli44 :1. 1 2 3

1 Les Catacombes, T. II, str. 189.
2 Etudes d’Histoire relic/ieuse, 6-e ed. P a iis  1863, str. 301 i nast.
3 Praefatio ad acta Sanctorum. Venetiis 1734, T. I, str. III.
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§. 4. K ult Matki Bożej.

Kult Najświętszej Panny stworzył sam Bóg, kiedy ode­
zwał się do Niej przez usta swego anioła, jak  do nikogo nie 
przemówił z ludzi: „Zdrowaś Mary o ! łaskiś p e łn a , Pan
z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastam i!“ Trójca 
św. sławi tu Niepokalaną Dziewicę temisamemi słowy, co 
i Owoc Jej żywota, i ten sam otrzymuje Marya przydomek, 
co i Messyasz obiecany.

Za przykładem Boga poszli ludzie, czcią największą 
otaczając tę, którą im wiara ukazywała jako Matkę Odkupi­
ciela i jako stworzenie, zajmujące w ekonomii zbawienia ca­
lem swem wyposażeniem nadprzyrodzonem i całem swem 
życiem stanowisko najwybitniejsze obok Syna.

Tej czci, jaką już za życia Jej, otaczali Maryę przyja­
ciele Chrystusa, głośny dała wyraz owa niewiasta z ludu, co 
zaw ołała: „jBłogosławiony żywot, który cie nosił, i piersi, któreś 
ssal“ h

Jak  kult Maryi powstał razem z kultem Jej Syna, tak 
też razem z nim szerzyć się musiał i szerzyć się będzie aż do 
skończenia wieków — jak  to dobrze o sobie sama przepo­
wiedziała Dziewica.

Ze czcią największą mówi w I wieku św. Ignacy antyo- 
cheński, że „Jezusa Chrystusa — naszego Boga — nosiła 
w swym żywocie M arya“ 2.

W  II. wieku daje Jej św. Ireneusz piękny tytuł, o r ę ­
d o w n i c z k i  E w y  — advocata Evae , który stał się odtąd 
liturgicznym tytułem Maryi, i mówi o Niej, że uratowała 
cały świat od zguby 3.

W  III  wieku Origenes, Tertullian, św. Cypryan, papież 
Feliks, kładą główny nacisk na Jej godność macierzyństwa 1 2 3

1 Łuk. XI, 27.
2 „'0 jap Hsoę 7jp.u>v 'l7]ao5ę ó XpiGToe Ixooifop-qlB) otco Maptaę x« t’ 

oixovofuav 0eoó, ex orcśpp.atoę; piv Aa|3c8, JIveDfj.atoę 5Ł dJoo“. Mignę, P atr. 
gr. T. V. S. Ignat. Epist. ad Ephes. str. 659.

3 Adv. haer. V, 19; Porówn. także, III. 3, 4, 9, 21, 22, 24.
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bożego, zwiąc naukę głoszącą, że Marya porodziła Boga, 
apostolską.

W  wieku IY wzrósł kult Maryi do tego stopnia, że św. 
Epifaniusz musiał kreślić mu już granice. „Należy czcić 
Maryę — woła on, — adorować trzeba tylko Ojca, Syna 
i Ducha św.; Maryi adorować nie wolno “ h Całą Maryologię 
owych czasów i wiarę w potęgę pośrednictwa Najświętszej 
Dziewicy wypowiada najlepiej modlitwa, przypisana św. Efre­
mowi. „Nienaruszona — tak się on modli — niepokalana, bez 
zmazy, najczystsza Dziewico i Bogarodzico, Maryo, Królowo 
wszystkich, kotwico rozpaczających, nasza najchwalebniejsza, 
najlepsza i najdoskonalsza Pani, wznioślejsza nad duchy nie­
bieskie, jaśniejsza nad promienie słońca i błyskawice, chwa­
lebniejsza niż Cherubiny, bystrzejsza od wielookich duchów 
i niezrównanie sławniejsza, niż wszystkie zastępy niebieskie, 
jedyna nadziejo ojców, chlubo proroków, nagrodo Apostołów, 
chwało męczenników, wesele Świętych i światłości cnotliwych, 
korono dziewic i wszystkich Świętych... Tyś Boga zrodziła 
i Człowieka; Dziewico przed porodzeniem, Dziewico w poro­
dzeniu, Dziewico po porodzeniu!... Tyś nas pogodziła z Chry­
stusem Panem, najsłodszym swym Synem, Tyś grzeszników 
i opuszczonych jedyna Pośredniczka i Pomocniczka, Tyś roz­
bitków najpewniejszym portem... Pod Twą obronę uciekamy 
się o Bogarodzico! chroń nas i strzeż pod skrzydłami Twej 
litości i Twego zmiłowania, i zmiłuj się nad nami, skalanymi 
brudem grzechowym, którzy licznymi występkami obraziliśmy 
Boga, naszego Stwórcę i Sędziego... bo z łona matki my 
nędzni twoi poddani a Tyś, o Pani, naszą Opiekunką.“ 1 2.

Na tę wiarę czterech pierwszych wieków powołał się 
się sobór efezki, kiedy Maryi przyznał uroczyście tytuł Boga­
rodzicy — OsoTÓttoę

Mimo licznych głosów starych Nauczycieli Kościoła, 
mimo, że już sam głos serca m ów i, że kto chce czcić syna

1 Ado. łiaer. 79, 7.
2 Zob. u Liella, 1. c. str. 59.
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nie śmie urągać matce, protestanci nie mają ani słowa uwiel­
bienia dla Tej, którą sam Bóg uczcił przez usta swego anioła. 
Odczuł tę krzyw dę, jaką Maryi wyrządza kościół refonno- 
wany, protestant, który napisał te piękne słowa, pełne żalu 
i skargi: „Za każdym innym, co raz opuścił tę łez dolinę, 
wolno nam zawołać, ilekroć tylko cłicem y: A.ve pia anima — 
pozdrawiamy cię duszo droga — tylko Maryi tego powiedzieć 
nie wolno, — byłoby to już po katolicku!“ h

Niestety, należą takie głosy, przychylne Maryi, do rzad­
kich wyjątków. Znaczna część protestantów szuka początku 
czci Matki Bożej w kulcie Demetry, Junony, Astarty, Izydy, 
Cybeli, "Wenery!

A co mówią monumenta na te bluźnierstwa ?
Do niedawnych jeszcze czasów byli nawet uczeni kato­

liccy tego zdania, że obrazy Bogarodzicy z Dzieciątkiem na 
łonie, poczęto malować dopiero po soborze efezkim ; tym ­
czasem wiemy dziś, że sztuka głosiła Maryę Bogarodzicą już 
w I i II  wieku. Znane nam sceny Zwiastowania, Adoracyi 
Magów, Madonna z Izajaszem, Niepokalana Dziewica, asystu­
jąca u św. Pryscylli uroczystym obłóczynom chrześcijańskiej 
dziewicy — są to wszystko kompozycye dogmatyczne, które 
jedynie kult Maryi wywołał, i które znowu miały za cel głó­
wny, rozbudzenie tej czci i uwielbienia dla Bogarodzicy we 
widzach. O dowody na uzasadnienie naszego twierdzenia nie­
trudno.

Sam rozum mówi, że zanim artysta zabrał się do wyma­
lowania obrazu Maryi, musiał wprzód zapytać się dogmatyki 
katolickiej, kim jest Marya i jakie Ona ma znaczenie w eko­
nomii odkupienia. Tu usłyszał, że Marya jest tą  Niewiastą, 
o której Bóg wyrzekł w raju, że zdepcze głowę węża, o któ­
rej wieścił prorok, że pocznie i porodzi Emanuela, która gdy 
jej anioł ofiarował macierzyństwo Boże, wypowiedziała ono 
tak ważne dla całego świata — fiat!, która porodziła Zbawi­
ciela świata bez utraty panieństwa, która pod krzyżem Syna 1

1 Dietlem, Evangel. Ave Maria, Halle 1862. VII.
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stojąc, wszystkie bóle Odkupienia razem z Nim przebolała, 
która z śmiercią nie utraciła godności i przywilejów Matki 
Syna Bożego, ale zająć musiała w niebie stanowisko Pośred­
niczki między .ludzkością a Bogiem. Dopiero na podstawie 
tych danych wykołysał artysta w swej duszy ideał natury 
czysto religijnej — Matki Dziewicy, i jeśli następnie ten ideał 
uwiecznił na murach cmentarnych, to nie w innej myśli, jak, 
by przez swój obraz uczcić jego pierwowzór — Maryę, i wy­
wołać tę samą cześć, podziw i uwielbienie we widzu, jakie 
dla Niej we własnem nosił sercu. Ten zamiar zdradził arty ­
sta nawet takim drobnym szczegółem, jak, że w swych kom- 
pozycyach usadowił Bogarodzicę nie na zwyczajnem krześle, 
ale na owej cathedra honoris, którą na rzeźbach sarkofagowych 
zajmuje jedna z trzech Osób Boskich. Nie w innej także 
myśli ubierał na freskach ubogą Maryę w naszyjniki z pereł 
i w bogaty strój ówczesnych matron rzymskich, jak, by żywo 
stawić przed oczy widzowi Jej chwałę, bogactwo i moc 
u Boga.

Tylko człowiek — w którego sercu od młodości wycho- 
dowano sztucznie nienawiść ku katolickiej Madonnie — może 
twierdzić, że te obrazy Bogarodzicy-Dziewicy, umieszczone 
w miejscach świętych, żadnego na widzach nie robiły wra­
żenia. Każdy inny przyzna, że wierny nie mógł przejść koło 
obrazu Maryi, nie pozdrowiwszy Jej choćby krótkiem we­
stchnieniem.

Cennymi dokumentami kultu Maryi są także malowidła 
na szkłach zło tych1, na których Najświętsza Dziewica wystę­
puje w postaci Orantki — czyli Pośredniczki między nami 
a Bogiem. W idna na tych monumentach wiecznie niezmienna 
nauka Kościoła, opiewająca, że Mary a jest Orantką i tylko 
Orantką, a sam Dobry Pasterz Zbawicielem, czyli innemi 
słowy, że Mary a tylko się modli, a sam Bóg łaskę dawa.

W  inny — a powiemy — wcale szczęśliwy sposób, wy­
kazał dogmatyczną wartość obrazów Maryi znany nam już 1

1 Na kilku szkłach je s t obok Najś. Dziewicy napis „Mariau. Zob. 
powyżej str. 180.
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archeolog Jozef Liell, któremu zawdzięczamy najlepszą o iko­
nografii Matki Bożej monografię. Znalazł on, że między obra­
zami Maryi a staremi modlitwami za umarłych, najściślejsze 
zachodzi pokrewieństwo, i że 80 fresków i płaskorzeźb Boga­
rodzicy wypowiada te same myśli, co stare officia defunctorum. 
W  tych ostatnich modlił się Kościół: „Ty, któraś poczęła
Jezusa w swym żywocie i porodziła bez- u traty panieństwa — 
jedyna Matko-Dziewico, zrób użytek ze swej macierzyńskiej 
władzy i proś Syna, aby dusze tych, co Cię Bogarodzicą 
znają, zapisał w księdze żywota i przyjął coprędzej do ra­
dości wiecznych... Ty, której anioł zwiastował narodzenie Syna 
Bożego, którą Izajasz nazwał obłokiem, na którym spoczął 
Chrystus, słońce... proś Syna swego i Boga, aby zmarłemu dał 
odpoczynek wieczny^ 1; — a za modlącym się kapłanem ilu­
strował artysta myśli rytuału pogrzebowego w tym jedynie 
celu, aby na widok obrazu Bogarodzicy skłonić widza do 
powtórzenia za Kościołem : Ty, któraś poczęła Jezusa w swym 
żywocie... Ty, której anioł zwiastował... zrób użytek ze swej 
macierzyńskiej władzy i wyproś duszy zmarłego przyjęcie do 
radości niebieskich.

"Wszystkie tedy obrazy Maryi — konkludujemy — świad­
czą o istnieniu Jej kultu już w trzech pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa. Nie chcemy przez to powiedzieć, jakoby 
nabożeństwo ku Bogarodzicy miało być w epoce prześlado­
wań równie wielkie jak  dzisiaj. Czyniąc różnicę między nabo­
żeństwem, a nauką w iary2, która jest nabożeństwa podstawą, 
twierdzimy tylko, iż dogmat, opiewający, że Maryi po Bogu 
cześć się należy największa, żadnego nie doznał, ani mógł

1 Zob. Liell, 1. c. str. 386—404. Resztki tych modlitw przechowało 
nam stare euchologium, czyli grecki rytuał pogrzebowy.

2 Ta różnica między dewocyą, a nauką wiary uwydatnia się naj­
lepiej w historyi kultu św. Józefa. Od początku bowiem wierzył cały • 
św iat katolicki w świętość i zasługi przybranego ojca Jezusa Chrystusa
i od początku sławił jako sprawiedliwego, a jednak je s t głębsza wzglę­
dem Niego dewocya względnie nową, i kiedy zwiększać się poczynała, 
dziwili się ludzie, czemu się to prędzej nie stało, i czemu dopiero w na­
szych czasach mąż święty stanął tuż u boku Maryi?
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doznać przyrostu, albowiem wyszedł on już zupełnie wykoń­
czony z ręki Boga, kiedy Jej ofiarował godność Matki Zbawi­
ciela św iata; zaś pobożność ku Maryi mogła wzrastać i wzra­
stała bez przestanku w ciągu wieków, podsycana coraz to 
nowemi praktykami religijnemi. Z tern wszystkiem twierdzić 
możemy śmiało, że kult Maryi dzisiejszy jest tylko echem jej 
kultu za czasów św. Ignacego i Ireneusza.

Łatwo się domyśleć, że przeciw takiemu zużytkowaniu 
obrazów dla dogmatyki katolickiej, całą siłą protestują prote­
stanci, ale w całej zaciętej przeciwko nam walce ani jednego 
nie są w stanie przytoczyć poważnego argumentu.

Oto, aby ułatwić sobie pracę, wykreślają najpierw kilka 
najcenniejszych fresków z listy obrazów Maryi. Nie w id z im y  
powodu — pisze Hasenclever — dla któregobyśmy mieli fresk, 
uważany przez katolików za Madonnę z Izajaszem, brać za 
co innego, jak  za zwyldą scenę familijną. Artysta, aby pocie­
szyć stroskaną matkę chrześcijankę, której dziecię było za­
pewne w tejsamej pochowane k rypcie , wymalował ją  ze 
zmarłem niemowlęciem u piersi, a obok niej nauczyciela 
gminy, lub też męża, wskazującego rozpaczonej żonie gwiazdę 
pociechy. Tak samo obrazkiem z życia rodzinnego jest owa 
niewiasta, co u św. Pryscylli przypatruje się obłóczynom za­
konnicy !

Nie miał na tyle odwagi Roller, aby tak lekko uporać 
się z Madonną i Izajaszem; chcąc jednak osłabić znaczenie 
tej kompozycyi, zbywa ją  kilku takiemi frazesami jak, że 
Marya, pełna wdzięku, jest tu bez wszelkiej pretensyi i zajęta 
jedynie Synem. Nigdzie nie ma tu śladu Matki Boskiej kato­
lickiej, ani owej ubóstwianej czasów późniejszych duchowego 
zaćmienia, a mniej jeszcze owej Niepokalanej, która dziś 
króluje na obrazach ołtarzowych. Marya nie ma tu  żadnej 
roli duchownej ; kult cały nie do niej się zwraca, ale jedynie 
do S yna; a to, że wogóle weszła w kompozycye pierwotnej 1

1 Der altchrist. Graberschm. str. 243, 244,
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sztuki kościelnej, tem się tłumaczy, że Dzieciątko jeszcze bez 
matki obejść się nie m ogło1.

Każdy widzi, ile w tych słowach mieści się przesady. 
My bynajmniej nie twierdzimy, jakoby tu artysta chciał był 
ołtarz Maryi przeciwstawić ołtarzowi Chrystusa, albo żeby 
Matkę Najświętszą w ten sposób na pierwszy plan był w y­
sunął, by przyćmiła blask Dziecięcia; nie zapominamy tylko, 
że kto chce dobrze czcić Syna, nie może nie czcić Matki i że 
Maryi ołtarz jest ołtarzem Chrystusa.

Za pewne dokumenta Maryolatryi uważa Scliultze do­
piero szkła złote, w których Marya —- jego zdaniem —- po raz 
pierwszy występuje sama, bez boskiego Dzieciątka, a więc już 
wprost dla siebie czci żądająca i rzeczywiście czczona. Aby 
zaś dla protestantyzmu żadne z tych szkieł nie wynikło nie­
bezpieczeństwo, ogłasza bez skrupułu, że ich fabrykacya wy­
wołaną została dopiero edyktem soboru efezkiego, który 
pierwszy wprowadził cześć bałwochwalczą M aryi2.

Tak protestanccy archeologowie przeciwstawiają niezbi­
tym faktom powtarzane przez wieki frazesy i deklamacye, 
i tylko czasami wymknie się szczerszym z pomiędzy nich na 
widok omszałych obrazów, głos: Antiqua superstitionum semina! 3-

1 Les Catae. T. I, str. 85; T. II, str. 374.
2 Zob. Arćhaól. Studien. str. 210.
3 Porówn. powyżej str. 184.



ROZDZIAŁ V.

Jedność Kościoła i Prymat.

§. 1. Łączność duchowna w Kościele.

W  poprzednim rozdziale poznaliśmy liczne napisy, świad­
czące pięknie o wierze pierwszych chrześcijan w duchowną 
łączność trzech cząstek jednego Kościoła Chrystusowego, to 
jest: Kościoła wojującego na ziemi, cierpiącego w czyścu 
i tryumfującego w niebie. Prześlicznie mówi o tej jedności 
także następujący napis:

MAGUS PUER INNOCENS 
ESSE IAM INTER INNOCENTIS (sic) COEPISTI 

4- QUAM ST A VILES (sic) TIVI (sic) HAEC VITA EST 
QUAM TE LETUM EXCIPET (sic) MATER ECCLESIAE DE hOC 
MUNDO REVERTENTEM OOMPREMATUR PECTORUM 
GEMITUS STRUATUR FLETUS OCULORUM. (Palma)

„M atusie, chłopczyno niewinny, dostałeś się już mię­
dzy niewinnych w niebie! Jakże stałe to tw oje nowe życie! 
Z jakiem szczęściem przyjmuje cię Matka-Kościół, pow ra­
cającego z tego świata! Niech serca zbolałe zamilkną,— oczy 
niech przestaną łzy wylewać!111. 1

1 Na pilastrze IX, pod liczbą 31.
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Tu Kościół tryumfujący odbiera niejako wprost w swoje 
ramiona duszę niewinnego dziecięcia z objęć Matki-Kościoła 
wojującego. E pitaf napisany jest wprawdzie nieco szumnym 
już stylem, przypominającym nagrobki wieku IY, ma jednak 
formuły starsze i zdania wzięte prawie dosłownie z księgi św. 
Cypryana: „De lapsisu, „Z jakąż radością przyjmuje was na 
swoje łono Matka-Kościół, wracających szczęśliwie z b o juU£—  
odzywa się tam wielki biskup kartagiński do wyznawców, 
którzy w czasie prześladowania mężnie stali przy Chrystusie; 
a dalej, mówiąc o apostatach, powiada, że to gorszy wróg 
duszy, niż sam prześladowca, który uczy ich, „aby piersi 
żadnego nie wydały jęku, oczy żadnej nie wylały łzy, ani też 
żadna długa i pełna pokuta nie przebłagała obrażonego ciężko 
za ich odstępstwo od wiary, B oga“ 1 2. Napis nasz poprawia 
nawet niedorzeczną lekcyę rozdziału XV I księgi Cypryanowej: 
statuatur fletus oculorum, na struatur fletus oculorum.

Nie mniejszy nacisk, jak  na obcowanie ze Świętymi 
w niebie, kładą monumenta na ważny obowiązek strzeżenia 
jedności i łączności między członkami Kościoła wojującego 
na ziemi.

Na rzymskich pomnikach znaleźliśmy częste aklamacye : 
Vivas in Deo, ZE EN ©EQ; zaś na afrykańskich czytamy pra­
wie stale: IN PACE VIXIT, VIXIT IN PACE, ZHIASA EN 
EIPHNH — żył w poko ju3. Epitafy rzymskie składają ży­
czenia na przyszłość, życzą pokoju p o z a  g r o b e m ,  podczas 
gdy afrykańskie zatwierdzają widocznie, że zmarły żył w po­
koju z a  ż y c i a .  Czy ta  właściwość formularza epigraficznego 
Afryki jest czysto przypadkowa, czy też została może wywo­
łana głębszym jakimś powodem? Odpowiedź na to pytanie 
daje nam historya Kościoła afrykańskiego. Nigdzie pokój

1 „Quam vos laete sinu suo excipit m ater Ecclesia de praelio re­
verten tes1'. De lapsis, c. II. Mignę, Patr. lat. T. IV, pag. 480.

2 „Ut com primatur pectorum  gemitus, sta tuatur tletus oculorum, 
nec Dominum, graviter offensum, longa et plena poenitentia deprecetur". 
c. XVI; Migne. str. 494.

3 Zob. Odpowiedź K,ossi’ego na list P itry  w Spicii. Sol. T. IV, str. 
509 i nast.

20*
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i jedność kościelna nie zostały tak gwałtownie naruszone, jak  
właśnie w Afryce, od samego początku wieku IY przez Dona- 
tystów, a następnie przez aryanizm, zawleczony tam przez 
Wandalów. W śród tych nieszczęśliwych zamieszek Biskupi 
ze zdwojoną gorliwością przypominali wiernym w pismach 
i kazaniach ważność komunii z Kościołem rzymskim, a wierni 
pojęli naukę swych Pasterzy, strzegli tej jedności, jako skarbu 
najdroższego na ziemi, za życia, i rozumiejąc, że całe szczęście 
zmarłego w tern spoczywa, że zeszedł ze świata w jedności 
katolickiej, pisali mu na grobie, jako chlubę i obronę przed 
nieprzyjacielem duszy, iż żył w pokoju — z Kościołem.

Na napisach rzymskich spotykamy formułę : Vixit in pace, 
tylko 11 razy, i to na grobach cudzoziemców. Oto przykład 
z roku 462.

DEPOSITUS HERILA  
COMES IN PACE PID E I 
CATHOLICE YII • KAL 
AUG • QUI VIXIT ANN 
PL • M • L  • DN • SEYERI AUG 

PRIMO CONS

„Tu leży hrabia Herila, pochowany w jedności wiary 
katolickiej V II Kalendów sierpnia. Żył lat mniej więcej 50; 
za pierwszego konsulatu Sewera A ugusta4' f

Jest to nagrobek Gota — jak  wskazuje imię. Herila 
zaznacza dlatego tak silnie swą katolickość, ponieważ znaczna 
część Gotów była naonczas aryańską.

Istniało więc u starych chrześcijan, jak  świadczą ich 
pomniki, poczucie jedności Kościoła, ale zkąd czerpali tę 
jedność i jak  pojmowali jej warunki? Na to pytanie dwojaka 
jest odpowiedź, — i jedną i drugą dają nam znowu kamienne 
pomniki. Najprzód czerpali oni jedną wiarę z jednych źródeł

1 Zob. De Rossi, Inscr. T. I, n. 807, str. 351.
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Objawienia, z podania kościelnego i z Pisma św.; a potem 
uznawali jednego najwyższego nauczyciela prawdy i szafarza 
łaski Bożej, Namiestnika Chrystusowego.

Epitafy, które głoszą, że Kościół udzielał chrztu dzie­
ciom, które zaledwie kilka dni, albo miesięcy liczyły, i wierzył, 
ze Chrystus jest cały, z bóstwem i człowieczeństwem, obecny 
rzeczywiście i istotnie w komunii św. tak pod jedną, jak  
pod obiema postaciami sakramentalnemi, dowodzą, że jednem 
ze źródeł wiary katolickiej była zawsze tradycya kościelna; 
zaś wszystkie inne napisy i malowidła świadczą, iż drugiem 
głównem źródłem, z którego Kościół czerpał swą naukę, było 
Pismo św. Dobitnie wyrażają tosamo płaskorzeźby sarko­
fagowe.

Na fragmencie nakrywy z IV wieku, znalezionego w Spo- 
leto ', Chrystus, obok którego wypisane jes t imię IESYS, 
płynie w łódce, z której zachowały się mniej więcej dwie 
trzecie części. W  tejże łódce z Chrystusem są jeszcze trzy 
osoby wiosłujące: najbliższa Zbawiciela jest nazwana MAR­
CUS, druga LUCAS, trzecia IO A N N ES; za św. Janem  musiał 
być jeszcze, na części utłuczonej św. Mateusz. Mamy tu  przed 
sobą mistyczną łódkę Kościoła, zdążającą do przystani zba­
wienia,, jak  to wskazuje latarnia; kieruje łódką sam Zbawiciel, 
wioślarzami są ewangeliści, symbolizujący naukę Chrystu­
sową, — podstawę życia chrześcijańskiego i przewodniczkę 
w duchownej żegludze życia. Chrystus Pan podnosi rękę, nau- 
czając z łódki rzeszę; „a gdy przestał mówić, — czytamy 
u św. Łukasza — rzekł do Szymona: zajedź na głębią, a za­
puście sieci wasze na połówu 2. Ten Szymon Piotr znajdował 
się także na naszej nakrywie i spełniał rozkaz Zbawiciela, 
zapuszczając sieci w morze, ,,bo łódź, iv którą wszedł Chrystus, 
hyła Szymonowau -l Podobnie Piotr zapuszcza sieci z łódki, 
u której steru siedzi Zbawiciel, na bardzo starej płaskorze­
źbie wykonanej w kości słoniowej, a wydanej przez Buona- 1 2 3

1 Zob. Bullett. r. 1871. Tav. VII, n. 1, str. 123 i nast.
2 Łuk. V, 4.
3 Łuk. V, 3.
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ro ttfeg o 1. Pięknie tłumaczy św. Maksym Turoneński, dlaczego 
Chrystus wybrał łódkę Piotra a nie inną: „albowiem łódką tą 
jest Kościół, a Chrystus jest w łódce tego tylko Kościoła, 
w której P iotr został przeznaczony na Nauczyciela“ 2,

Biblię, jako źródło wiary, przedstawia także stary sarko­
fag z A rles3, na którym Chrystus siedzi w pośrodku swoich 
uczniów. Glest prawej Jego ręki wskazuje, że przemawia; 
w lewej trzyma otwartą księgę, na której są wyryte słowa: 
DOMINUS LEGEM  DAT — Pan daje prawo. Pomiędzy 
uczniami, stojącymi po prawicy, jeden podaje zwój, na któ­
rym wypisane jest jego imię MATTEVS, drugi trzyma taki 
sam volumen z napisem MAPCVS. Z osób, umieszczonych po 
lewej stronie, jedna rozwija zwój z napisem LVCANVS, na 
innej księdze stoi nap is : IO ANNIS. Jak  widzimy, ewangelie są 
tu  umieszczone w tym porządku, jaki przyjął św. Hieronim 
wbrew zwyczajowi starego tłumaczenia, tak zwanej Itali. 
W  tymsamym porządku znajdują się też ewangeliści na sar­
kofagu z Apt przy Awinione 1 2 3 4.

Spotykamy także na monumentach cmentarnych obrazy, 
przedstawiającehi storyę bałwana Bela i smoka, jakoteż dzieje 
czystej Zuzanny5. Epizody te są zaczerpnięte z ksiąg deute- 
rokanonicznych, które protestanci wyrzucili z pisma św., i do­
wodzą, że Kościół tak księgi deuterokanoniczne zarówno, jak  
protokanoniczne uważał za słowo Boże.

A teraz, co było w starym Kościele łącznikiem wszyst­
kich wiernych, i kto był najwyższym Tłumaczem podania 
i Pisma św., i Sędzią nieomylnie wyrokującym w chwilach 
nieporozumienia co do rzeczy zbawienia? Odpowiedź na to 
pytanie, znajdziemy w paragrafie następnym.

1 „M edaglioni“ str. 395; zob. u Rossfego 1. c.
2 S. Maximi Oper. ed. Rom. 1784, pag. 639—646.
3 Zob. Le Blant, Inscr. T . U, n. 542, str. 276.
4 Zob. B ulle tt. r. 1868, str. 93; r. 1866, str. 34, 35.
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§. 2. P rym at rzymskiego Biskupa.

Na wzgórzu watykanskiem stał, według Pliniusza 1, od­
wieczny dąb, uważany za święty przez pospólstwo dlatego,
że mu przepowiadał przyszłość. Od tych wyroczni (vaticinia)__
powiada Aulus G ellius2 — i bóstwo, które miało tu  swą 
świątynię i całe wzgórze otrzymało nazwę watykańskiego. Za 
czasów Tacyta okolica W atykanu zamieszkaną była jedynie 
pizez biednych garncarzy; wszyscy inni stronili od tego wzgó- 
iza, jako od miejsca zapowietrzonego — locus infamis. Jakże 
wielkie z czasem nastąpiło tu przeobrażenie! Miasto świątyni 
pogańskiej — piętrzy się tu  dziś ku niebu świątynia Boga 
prawdziwego, miejsce dębu, któremu cześć bałwochwalczą 
oddawał zabobonny tłum , zajmuje drzewo żywota — krzyż 
święty; miasto fałszywej wyroczni, jest tu  dziś prawdziwa 
wyrocznia Boża w osobie następców św. Piotra. Dziś wie­
rzymy, że ten P iotr sw., żyjący w Biskupach rzymskich, jest 
także fundamentem, na którym spoczywa jedność Kościoła 
Chrystusowego, a równocześnie nieomylnym Sędzią w rzeczach 
wiary; ale czy ta  wiara w prymat Piotra była także wiarą 
pierwszych wieków chrześcijaństwa? Czy znali ją  i uwzględ­
nili w swych kreacyach starzy artyści i epigraficy kościelni?

Otóż pozostałe malowidła i płaskorzeźby dowodzą, że 
dogmat o pierwszeństwie Piotra, był jednym  z ulubionych 
tematów pierwotnych artystów Kościoła. Między 380 malowi­
dłami na szkle, które wydał O. Garrucci, spotykamy św. Piotra 
i Pawła aż na 80 obrazach ; okoliczność to ważna, bo świad­
cząca z jednej srony o gorącej miłości i nabożeństwie starych

„Vetustior autem Urbe in Vaticano ilex, in qua titulus aereis 
litteris etruscis, religione arborem iam tum  dignam fuissse significat1'. 
Plin. Sec. Sistor, natur. 1 . XVfi c. 87. Posnaniae 1845, str. 480.

2 agrum Vaticanum, et eiusdem agri deum praesidem appella­
tum  acceperamus a vaticiniis, quae vi atque instinctu eius dei in eo 
agro fieri solita essent". Noctes Atticae, 1. XVI, c. 17, Coloniae 1541 
stron. 599.

Zob. Garrucci, T etvi ornati di figurę in orof trovati nei cimiteri dei 
cristiani primitivi di Roma. ed. 2-a Roma 1874. Tabi. X, X I X H  X III 
XIV, XV, X FI, X X I i nast.
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Rzymian ku wielkim Apostołom, a z drugiej strony, potwier­
dzająca fakt historyczny, który głównie cześć tę rozbudził, — 
mianowicie, że św. Piotr i Paweł w Rzymie nauczali i mę­
czeńską śmiercią tamże zginęli. Czasami wieńczy ich głowy £
Chrystus nimbem, lub koroną dębow ą1; czasami znowu stoi 
w pośrodku nich Bogarodzica, albo ukochana Święta Rzy­
mian — męczennica Agnieszka 2.

Na niektórych szkłach widzimy samego tylko Piotra, 
wyprowadzającego wodę ze skały. Aby zaś i najmniejszej nie 
zostawić wątpliwości, że to Książe Apostołów, a nie kto inny 
spełnia ten cud, wypisał artysta na trzech szkłach imię 
Piotra — Petrus. Ti tych szkieł dwa, znajdują się w bibliotece 
watykańskiej, (zob. jedno z nich na tabi. I, n. 4 ) 3, a trzecie, 
znalezione w Podgoritza w Albanii, jest teraz w Paryżu. Na 
ostatniem, które jest właściwie szklanną tacą, opiewa cały 
napis: „Petrus virga percussit fontes ciperunt (sic) currere.u —
Piotr uderzył laską, wody poczęły wybiegać. Zdanie to jest
wyjęte z IV księgi mojżeszowej 4; z tą odmianą, że imieniu ^
Moyses jest podstawione imię Petrus. Tacę albańską odnosi de
Rossi do końca IY w., a szkła watykańskie do końca III  lub
początku IY w ieku5. W szystkie trzy te zabytki są bardzo
ważne, albowiem dają nam klucz do zrozumienia podobnych
scen na freskach i sarkofagach, na których nie ma podpisu
obok osoby, spełniającej ten cud.

Na sarkofagach spotykamy św. Piotra więcej jak  120 
ra z y ; zwyczajnie mieszczą się tam obok siebie trzy następu­
jące sceny z życia Apostoła, powiązane z sobą w jednę, 
głębszą kompozycyę: 1) Chrystus przepowiada Piotrowi jego 
upadek ; 2) pojmanego Apostoła prowadzi do więzienia straż 
Heroda; 3) Piotr wyprowadza ze skały wodę dla spragnio­

1 Tamże, tabl. 170, n. 5; ta li. 1791 n. 2; tabl. 181, n. 1, 2, 3, 4, 5,
6; Zob. także tabl. 182, 183, 184, 185 i nast.

2 Tamże, tabl. 178, n. 6, 7; tabl. 190 n. 1, 2, 3, 4, 5.
3 U G arrucclego, Storia, T. III, tabl. 179, n. 9. Opis na str. 145.
4 Exod. IY, 11: „Cumque elevasset Moyses manum, percutiens 

virga bis silicem, egressae sunt aquae largissimae11.
5 Zob. Bullett. v. 1S77, str. 83.
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nych Żydów. Tak widzimy te trzy sceny obok siebie na 
omówionym już słynnym sarkofagu lateraneńskim z IV  w ieku; 
znajdujemy je też razem na innych sarkofagach tegoż mu­
zeum *, a dalej na podobnych pomnikach w G erona1 2, Medyo- 
lan ie3, N arbonie4, M arsylii5, A rles6, na kilku sarkofagach 
hiszpańskich i na wielu innych miejscach. Prócz analogicz­
nych scen na szkłach złotych, inne jeszcze przytoczyć mo­
żemy okoliczności, świadczące za tern, że i na fresku ka- 
likstyńskim osobą, wydobywającą wodę ze skały, jest Książe 
Apostołów, i że wszystkie wspomniane trzy obrazy na sarko­
fagach, przedstawiają historyę tego samego św. Piotra. I  tak :

I. Na niektórych sarkofagach scena druga i trzecia są 
zlane niejako w jeden obraz, albowiem osobę, wyprowadza­
jącą ze skały wodę, aresztują zbiry Heroda w tejsam ej 
chwili, kiedy ona zajęta jest spełnieniem tego cudu.

II. Rysy twarzy, fryzura, wreszcie strój osoby, której 
Chrystus przepowiada upadek, a którą nikt inny nie jes t jeno 
Piotr, jak  to wskazuje, stojący u nóg jego kogut, są prawie 
zawsze tesame, co u człowieka, którego w niewolę biorą 
żołnierze, jak  i tego, który dobywa cudownie wodę dla spra­
gnionego ludu. Brodę ma niedługą, włos głowy gęsty; ubrany 
jest w tunikę i płaszcz.

III. Mężowie, którzy więżą Piotra, są taksamo ubrani, 
jak  owi, którzy piją wodę, wypływającą ze skały. Ich strój 
składa się z tuniki, przepasanej u bioder, z długich spodni, 
butów i cylindrowej, żydowskiej czapki, która była w uży­
waniu za czasów Chrystusa.

IV. W ażnymi szczegółami są wreszcie pewne atrybuta, 
czyli oznaki, przydane niemal stale osobie, o którą nam 
chodzi, dla odróżnienia jej od wszystkich innych. I  tak trzyma

1 Zob. Garrucci, Storia, tabl. 318, n. 1; 223, n. 4—0; 380, n. 4.
2 Tamże, tab. 313, n. 1; 318, n. 4.
3 Tamże, tabl. 315, n. 5.
4 Tamże, tabl. 318, n. 5.
5 Tamże, fabl. 352, n. 1.
6 Tamże, tabl, 340, n. 5; 380, n. 3.
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ona nieraz na sarkofagach zwój praw ewangelicznych, a jeszcze 
częściej ma w ręku laskę.

Po uporaniu się z ważną kwestyą tożsamości osoby, 
pytamy o znaczenie tej trylogii. Nigdzie w Dziejach Nowego 
Testamentu najmniejszej nie ma wzmianki o cudownem wy­
dobyciu przez św. Piotra wody ze skały dla spragnionego 
ludu. Biblia zna jeden tylko taki cud, zdziałany przez Moj­
żesza na puszczy. Zkądże znalazła się tedy ta  scena w hi- 
storyi Piotra? Rzuca światło na tę rzecz św. Paweł, kiedy 
pisze, że owo cudowne zdarzenie na puszczy ma obok zna­
czenia historycznego jeszcze znaczenie drugie, figurycźne. 
„Albowiem nie chce bracia, — powiada on do Koryntów — 
abyście wiedzieć nie mieli, iż ojcoivie nasi wszyscy pod obłokiem 
byli, i wszyscy morze przeszli. 1 wszyscy byli ochrzczeni w Moj­
żeszu, to obłoku i w morzu. I  wszyscy jedli tenże pokarm ducho­
wny. I  wszyscy pili toż picie duchowne : (a pili ze skały duchownej, 
która za nimi szła: a skała była Chrystus.) “ '. Przejście przez 
morze Czerwone i woda wydobyta ze skały są w Piśmie św., 
u Ojców i w dziełach sztuki figurą chrztu i wody chrzcielnej. 
Ale św. Paweł powiada: „a to wszystko przydało sic im w fi­
gurze“ 1 2 3; musi tedy i Mojżesz być figurą jakiejś przyszłej 
osoby. Tak rozumowali wierni pierwszych wieków, a rozumo­
wania swoje wypowiedzieli jasno, kiedy na monumentach ry ­
sowali i rzeźbili w miejsce Mojżesza Chrystusa albo Piotra. 
Posłuchajmy, co w imieniu wszystkich mówi św. Augustyn. 
„Figurą — rzecze on — była skała nieruchoma, figurą była 
laska, która uderzyła skałę, figurą woda wypływająca, figurą 
wreszcie Mojżesz wątpiący — ożyją? Piotra, kiedy zaparł się 
po trzykroć Chrystusau 3. Mojżesz, figura Chrystusa, był prze­
wodnikiem, prawodawcą, sędzią narodu izraelskiego i pośred­
nikiem między nim, a Bogiem; tern wszystkiem był w oczach 
pierwszych chrześcijan św. Piotr, a nawet czemś więcej, bo 
między Piotrem, a Chrystusem stosunek zachodzi ściślejszy

1 L ist I. clo Kor. X, t —4.
2 Tamże, w. 11.
3 Sermo CCCLII, 3. Patr. lat, T. XXXIX, str. 1551.
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i głębszy, niż między pogromicielem Faraona, a Messyaszem. 
Mojżesz sam opoką nie był, „bo slcala — wedle Apostoła — 
była Chrystusu / zaś Piotr otrzymał im ię, a z imieniem wła­
sności opoki, kiedy usłyszał od C hrystusa: VA ja  tobie powia­
dam, iżeś ty jest opola: a na tej opoce zbuduję Kościół mój: 
a bramy pielielne nie zwyciężą go !u K Jednemu tylko Mojże­
szowi, — że widoczny ten paralelizm rozwiniemy dalej — dał 
Bóg w St. Zakonie moc wyprowadzenia wody ze skały dla 
spragnionego ludu; jednem u też tylko Piotrowi w Zakonie 
Nowym dana została moc zaopatrywania Nowego Izraela we 
wody łask sakramentalnych, wypływających za dotknięciem 
laski Piotrowej ze skały Chrystusa. Do tych wód symbolicz­
nych prawdziwej wiary i wszelakich łask bożych, które wy- 
pływają ze źródła Chrystusa, za pośrednictwem Jego Na­
miestnika św. Piotra, czynią także alluzyę słowa tacy albań­
skiej, kiedy mówią: „Piotr uderzył laską, źródła bić poczęły“. 
To utożsamienie syna Jony z Mojżeszem i przedstawienie go 
w czynności symbolicznej, dowodzi nadto, że artysta nie miał 
tu na oku Piotra jako jednostkę, ale że tak powiemy, całą 
dynastyę Piotrową i dogmat, że ta dynastya piastuje wobec 
ludu bożego wszystkie godności i urzędy, jakie nad Izraelem 
sprawował Mojżesz.

Piotr. św. ma w ręku — jak  już powiedzieliśmy— laskę, 
która jest symbolem władzy. „Będziesz rządził pogany Jasia 
żelazną, — mówi Bóg do swego Syna — a jako naczynie garn- 
carshe pokruszysz jef  1 2. Tę laskę widzi także Jan  św. w swem 
Objawieniu 3 w ręku Chrystusa, na znak najwyższej władzy 
nad wszystkiemi narodami ziemi. W  Starym Zakonie piastuje 
ją  tylko Mojżesz, jako symbol mocy cudotwórczej i zastę­
pstwa Pana Boga wobec Żydów i F araona4. W  Zakonie

1 Mat. XVI, 18.
2 Ps. II, 9.
3 Apokal. XIX, 15. Porówn. także r. II, 27.
4 „Aaron będzie mówił za cię do lu d u , i będzie usty twemi, a ty 

mu będziesz w tych rzeczach, które ku Bogu należą. Laskę tę też weż- 
mij w rękę twoją, którą czynić będziesz znaki“. Exod. IV, 16, 17.
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Nowym dzierży laskę, na freskach katakumb owych i sarkofa­
gach, Chrystus, i nią przemienia w Kanie galilejskiej wodę 
w wino, lub budzi nią do życia zmarłego Łazarza. Obok 
Chrystusa dzierży ją  tylko sam Piotr św., a co dziwniejsza, 
ma ją  nawet w chwili, kiedy mu Chrystus przepowiada upadek; 
i w chwili, kiedy go do więzienia prowadzą żołnierze Heroda. 
Chciał artysta przez to widocznie powiedzieć, że jeden tylko 
Piotr otrzymał od Chrystusa dla siebie i następców swoich 
pełnię władzy nauczycielskiej, kapłańskiej i królewskiej — a tej 
żadna moc ziemska — choćby ich wolności pozbawiła — odjąć 
im nie może, i nie tracą jej mimo własnych grzechów i ułom­
ności.

Ho omówionych już obrazów, przybywa w IV i V wieku 
inna jeszcze scena z życia św. Piotra, która dalszym jest 
stopniem owego paralelizmu, jaki wierni pierwszych czasów 
upatrywali między Księciem Apostołów, a Mojżeszem. Na kilku 
freskach z III  i IV wieku otrzymuje Mojżesz z ręki Bożej 
tablice zakonu1; zaś przynajmniej na 24 sarkofagach, jakoteż 
na kilku szkłach złotych Piotr św. odbiera od Chrystusa 
zwoje prawa, w ręce zasłonięte płaszczem 2. Przypomina to 
rzymski zwyczaj, według którego cesarze, wysyłając urzędni­
ków na prowincyę, aby tam w ich imieniu sprawowali rządy, 
wręczali im kodeks, a ci przyjmowali go, na znak czci d]a 
imperatora, we fałdy płaszcza 3. Podobnie na sarkofagu late- 
raneńskim Elizeusz odbiera w ręce osłonięte płaszcz, który 
mu w spadku zostawia wniebowzięty E liasz4. Czasami czy­
tamy na kodeksie, który Chrystus wręcza P io trow i: DOMINUS 
DAT LEGEM , albo: DOMINUS DAT PACEM — Pan daje 
prawo, Pan daje pokój. W  scenach wyprowadzenia wody 
artysta kładł główny nacisk na to, że Piotr jest Głową,

1 Zob. Garrucci, Storia, T, str. 335 i nast. a tabl. 143, n. 1; 144, 
n. 1; 261, n. 4.

1 Tamże, tabl. 323, n. 4 —-6; r. XX. Le Blant, Etudes sur les sarc. 
(VArles, tabl. IX, str. 16; Tegoż autora: Les sarc. chret. de la Gaule. Tabl. 
XII, n. 4, str. 38; de Rossi, Bullett. r. 1868, str. 40.

3 Zob. Cicero, pro Coelio, c. 5.
4 Zob. Kraus, B. S. str. 363, fig. 62.
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Wodzem, pośrednikiem między Bogiem a ludzkością i roz- 
dawcą łask (dispensator gratiarum); tu  chce powiedzieć, że Chry­
stus, dając mu do ręki kodeks zakonu, według którego rządzić 
ma powierzoną sobie prowincyę królestwa Bożego, mianuje 
go swoim W i k a r y m  c z y l i  Z a s t ę p c ą  n a  z i e m i .

Prawie równocześnie ze sceną otrzymania kodeksu, poja­
wia się na sarkofagach Rzymu, Rawenny, Arles, Awinionu, 
inna scena, na której Piotr odbiera z ręki Chrystusa w zwoje 
płaszcza klucze królestwa niebieskiego h

Cóż protestanci mówią na te obrazy? Słyszeliśmy już, 
jak  obrazy św. Piotra traktuje H asenclever1 2. Jego zdaniem, 
imię Piotra zamiast Mojżesza, wypisane trzy razy na szkłach 
złotych zamiast obok osoby, wydobywającej wodę ze skały, 
wkradło się tylko przez nieświadomość, albo omyłkę malarza. 
Podobnie zapatruje się na tę rzecz Schultze. Przypuśmy 
zresztą — powiada tenże — że tu -artysta w głębszej myśli 
i ze zrozumieniem rzeczy wypisał imię Piotra, to jednak trzy 
te wypadki żadnego nie mogą mieć znaczenia wobec 60 prze­
szło innych obrazów, gdzie tegoż imienia n iem a, i gdzie 
osobą spełniającą ten cud nie jest Piotr, jeno Mojżesz, albo 
C hrystus3. Również nie Piotrem, jeno Mojżeszem jest osoba 
aresztowana na sarkofagach, w chwili, kiedy wydobywa wodę 
ze skały, bo w Piśmie św. stoi jasno, że Żydzi swego wodza 
uwięzili i zniew ażyli4.

Nas takie tłumaczenia nie dziwią; znajdujemy u Hasen- 
clevera jeszcze kilka innych, nie mniej oryginalnych. Obok 
osoby, siedzącej na sarkofagu lateraneńskim na tronie i stwa­
rzającej E w ę, widzi Schultze dwóch aniołów; odrzuca znów 
to tłumaczenie, jako śmieszne, Hasenclever i powiada, że na 
katedrze siedzi Atene, przemieniona przez rzeźbiarza w męż­
czyznę, zaś dwie drugie osoby są na to tylko, aby wypełniły

1 Zob. Gar rac ci, Storia, tabl. 313, n. 3; 319, n 3, 4; 330, n, 5; tabl. 
345, n. 2; Bullett. r. 1870, str. 73.

2 Porównaj powyżej str. 143, 144.
3 Zob. Archdol. Studien, str. 169.
4 Ze w Piśmie św. żadnej nie ma wzmianki o uwięzieniu Mojże­

sza, powiedzieliśmy już na str. 144.
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próżne miejsce 1. Na obraz Madonny z Izajaszem n św. Pry- 
scylli, naprowadziła malarza mitologiczna scena Demetry, nio­
sącej chłopczynę Jacchosa 2, a ofierze Abrachama dała począ­
tek ofiara Ifigenii. Niechaj wierzy kto może! Hasenclever jest 
przekonany, że spełnił swoje zadanie, bo woła z tryumfem: 
„Tak tedy każdy widzi, na jak  kruchych podstawach spo­
czywa wyniosły gmach apologetycznych wycieczek, jaki na 
trzech szkłach złotych wybudowali rzymscy archeologowie“ 4.

Pawłowi Fickerowi, najmłodszemu z archeologów prote­
stanckich, najwięcej zawadza laska, atrybut prawie stały Piotra 
na sarkofagach południowej Graliii, zwłaszcza w scenie, kiedy 
mu Chrystus przepowiada upadek; pociesza on się jednak 
tern, że ta  laska jest może dodatkiem późniejszym, bo trudno, 
aby część tak wypukła mogła była się u trzym ać! 5

Nie lepiej broni swej sprawy Roller. W ie on od Re- 
nana6, że cała historya pobytu Piotra w Rzymie jest legendą, 
która zawdzięcza swój początek takim apokryfom, jak  n. p. 
Aktom Piotra i Pawła. Aby zaś nikt nie ważył sobie wyżej 
znanego świadectwa św. Ireneusza7, w którem tenże głosi 
supremacyę Kościoła i Biskupa rzymskiego nad całem chrze­
ścijaństwem, nad orzeczenie Renana, podaje najpierw w wąt­
pliwość autentyczność tego miejsca św. O jca8. „A choćbyśmy

1 Zob, Der altchristl. Grdberschmuck, str. 254.
2 Tamże, str. 223.
3 Tamże, str. 217.
4 „Somit ist ćlie Grundlage fur das stolze Gebaude apologetischer 

Ausfilhrungen, welche man auf romischer Seite an jene drei Goldglaser 
angekniipft bat, sehr schwach und diirftig. Yollends willkurlicb aber ist 
es, ans solchen vereinzelten Ausnalimen nun einen Schluss auf alle 
Darśtellungen des Quellwunders zu macben“. Tamże, str. 215.

5 Die Quellen fur die Darstellung der Apostel in der altchristUchen 
Kunst. Leipzig 1887, str. 94.

0 Powołuje się tu  Roller głównie na konferencye Renana, miane 
w Londynie w r. 1880. W  r. 1873 uważał Renan jeszcze opinię o poby­
cie i śmierci św. P iorra w Rzymie za prawdopodobną. Zob. L ’Anteclirist. 
Paris, 1873, str. 186 i 556.

7 „Ad hanc enim ecclesiam propter potentiorem  principalitatem 
necesse est omnem convenire ecclesiam, boc est eos, qui sunt undique 
fideles... Adv. haer. III, 3.

8 Les Catae. T. II. str. 243; zob. także dopisek n. 3.
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nawet przyznali, pisze dalej, że tekst całego dzieła jest auten- 
tyczny, to nie wolno nam o tem zapomnieć, że Ireneusz za­
wadził w swej podróży na Zachód o Rzym, przejął się tamże 
tradycyą lokalną, według której gmina rzymska zawdzięczała 
swój początek Piotrowi i Pawłowi i przeszczepił następnie 
takową do Galii, jedynie ze względów praktycznych. Jako 
biskup Lyonu potrzebował bowiem punktu oparcia w walkach 
z gnostycyzm em ; a że Wschód był zadaleko, więc nie pozo­
stało mu nic innego, jak  zyskać sobie opiekę i poparcie 
Rzymu, przez proklamowanie go kościołem św. Piotra “h

Kto nie zawahał się rzucić plamy na charakter jednego 
z najznakomitszych Ojców Kościoła, ten pewnie nie będzie 
przebierał w środkach walki, aby tylko módz zburzyć wy­
wody archeologów katolickich, którzy odnajdują naukę Ire­
neusza w starych pomnikach cmentarnych. W ażną dla nas 
jest rzeczą wiedzieć, ze Roller uznaje rzeczywiście w scenie 
wyprowadzenia wody tak na szkłach, jak  i na sarkofagach 
osobę P io tra ; znaczenia jednak większego tym pomnikom 
odmawia dlatego, że pochodzą według niego dopiero z końca 
IY i V wieku. Niczego zresztą nie mają dowodzić na korzyść 
R zym u; bo chociaż są już na nich ślady wzrastających 
uroszczeń papieskich, to nigdzie jednak monumenta nie uznają 
papieża za kamień węgielny, ani też za założycioła K o­
ścioła, i nigdzie też Piotr nie wyprowadza źródła łask sakra­
mentalnych z własnego łona, jeno z łona Chrystusa. „Dziwna 
rzecz, pisze on na innem miejscu — że łaska, symbol władzy, 
znajduje się w rękach Piotra właśnie w chwili, kiedy ma się 1

1 )R e pas sage fut-il absolument authentique, n ’oublions pas qu’ Ire- 
nee, quoique venu d’Orient, avait passe par Ronie, s’y etait inspire de 
la tradition locale, et que, devenu eveque de Lyon, au fond de 1’ Occi­
dent, il devait sentir les inconvenients de 1’isolement. Le besoin de se 
rattacher a 1’Eglise la plus voisine s’imposait a lui. La superiorite de la 
tradition romaine ne pouvait que s e x a g e r e r  d a n s  l a  p e n s e  e de  c e t  
e s p r i t  p l u s  p r a t i q u e  q u e  p h . i l o s o p h . i q u e. D e p o u r v u  d e s  s e n s  
critique, comme ses contemporains, il n ’hesitait pas a attribuer a 
Pierre autant qu’ a Paul la fondation de 1’Eglise de R o m e t Tamże, 
stron. 234.



wyprzeć swego Mistrza; co więcej, tą laską dotyka się on 
nawet koguta zdrady. Czy to wypływ niewiadomości artysty, 
który nie dość zdawał sobie sprawę z nielogiczności takiej 
kontradykcyi, — czy też następcy Piotra uważali się za spad­
kobierców jakiejś władzy, legowanej przez Chrystusa, nawet 
w przypadku — niestety aż nadto sprawdzonym — niedocho­
wania wiary Chrystusowi! Czy wreszcie przeciwnie — mamy 
tu widzieć przypadkową ironię, której sens jest tak i: „Uwa­
żaj ty, co przywłaszczyłeś sobie władzę Chrystusa, bo i ty  go 
zdradzić możesz !u Teologowie rzymscy — dodaje on — tłu­
maczą ten dziwny szczegół w ten sposób, że Chrystus prze­
powiedział Piotrowi w tej samej chwili jego nieomylność 
w wierze, kiedy przepowiedział jego chwiejność P '.

Przytoczyliśmy dosłownie te nieco dłuższe ustępy z dzieł 
naszych przeciwników nie dlatego, jakoby one były godne 
zacytowania, ale jedynie z tego powodu, że są najlepszem 
świadectwem dla Prym atu Biskupów rzymskich i najgłośniej­
szą reklamą dla szkoły Rossfego. Albowiem ten tylko może 
zdobyć się na podobne frazesy i szyderstwa, kto czuje się 
zupełnie bezsilnym wobec niewzruszonych argumentów, k tó ­
rych prawdziwości w zaślepieniu sekciarskiem uznać nie chce.

Z monumentów epigraficznych kładziemy tu napis me­
tryczny, który biskup Achilles umieścił z początkiem Y wieku, 
w wybudowanej przez się, w pobliżu Spoleto, świątyni na 
cześć św. Piotra. Epigram  ten wielkiej jest wartości dlatego, 1

1 „Ce qu’ ii y a de curieux, c’est que la verge du pouvoir se trouve 
entre ses mains, precisem ent au m oment ou il va renier son m aitre; 
bien plus, elle touclie le coq du reniem ent. Est-ce pure inadvertance de 
1’artiste qui n ’aurait pas ete attentif a 1’inconvenance de cette contra- 
diction? Ou bien faudrait-il subtiliser encore? Les successeurs de P ierre 
pretendraients-ils a un pouvoir legue par Chist, nieme dans le cas, he- 
la s ! trop averes,, d’ infidelite ? Serait-ce au contraire une ironie fortuite 
dont on pourrait tirer cet av is : „Prends gardę, toi qui t ’est empare du 
pouvoir de Christ, le reniem ent ne t ’est pas impossible! Tamże, str. 271.

320
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że potwierdza starą tradycyę o pobycie i męczeństwie Księcia 
Apostołów w .Rzymie, i sławi jego naczelną władzę nad całym 
Kościołem 1.

Magna quidem servat venerabile Roma Sepulcrum 
In  quo pro X P I  nomine passus obit. . .

Quidnam igitur mirum magno si culmińa Retro
Quolibet existant aedificata loco
Cum quae per totum celebratur Ecclesia mundum
In fundamento fixo Retro maneat
Namque illi Reus Ipse Caput qui corporis extat
Propterea Petrae nomen habere dedit
Dicens esto Petrus quoniam fundabo super te
Quam mihi nunc toto molior orbe domum
In te per cunctas consistit Ecclesia gentes
Vincit et inferni carceris imperium
Namq datis clavibus caelorum claudere portas
E t reserare dedit pro meritis hominum
Quaecunque in terris fuerit sententia Petri
Haec erit in coelis scripta notante Deo
Dixit enim Tu es magno mihi nomine Petrus
E t tibi coelorum fortia claustra dedi
Hac ditione potens terra coeloque Petrus stat
Arbiter in terris Ianitor in superis.

Zaiste sławny grób ma u siebie Rzym czcigodny, 
gdzie dla imienia Chrystusowego umarł śmiercią męczeńską 
Piotr... Cóż tedy dziwnego, że na cześć wielkiego P iotra 
wznoszą się wszędzie wspaniałe świątynie, kiedy Kościół, 
wysławiany na każdem miejscu, spoczywa na niewzruszonej 
podstawie P io tra? Albowiem jem u sam Bóg, który G-łową 
je s t ciała, dlatego dał imię Piotra, mówiąc: bądź Piotrem, 
bo na tobie wybuduję mój dom, który rozmiarami swemi 
m a objąć świat cały. Na tobie — pośród wszystkich naro­
dów Kościół mój spoczywa i przez ciebie kruszy potęgi 1

1 Napis ten  je s t zachowany w kodeksie palatyńskim. Achilles był 
Biskupem w Spoleto w r. 419. Zob. Bullett. r. 1871, str. 116, 117.

21
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podziemnych więzień; albowiem dając ci klucze, dał władzę 
otwierania i zamykania bram nieba, stosownie do uczyn­
ków ludzkich. Jakikolwiek z ust P io tra  zapadnie na ziemi 
wyrok, taki będzie zapisany w niebie za zgodą Bożą, albo­
wiem Bóg powiedział: ty mi jesteś o wielkiego znaczenia 
imieniu Piotrem , i tobie powierzyłem potężne zamki niebie­
skie. W yposażony taką władzą, potężnym je s t P io tr na 
ziemi i na niebie; — rozjemcą na ziemi, a stróżem  w niebie.

1 „Neque non potes scire in urbe Roma Petro primo cathedram 
episcopalem esse collocatam, in qua sederit omnium Apostolorum caput 
P e tru s; unde et Cephas appellatus est: in qua una cathedra unitas ab 
omnibus servaretur, ne caeteri Apostoli singulas sibi quisque defende­
rent, u t iam schismaticus et peccator esset, qui contra singularem ca­
thedram  alteram  collocaret/' De scliism. Donat. 1. II, c. 2. A dalej czy­
tam y (r. III): „Ergo cathedram unicam, q u a e  e s t  p r i m a  de  d o t i b u s ,  
sedit prior P etrus; cui successit L inus, Lino succesit Clemens... Zaś 
w r. VI i IX powiada: Ig itur de dotibus supra dictis cathedra est (ut 
diximus) prima, quam probavimus per Petrum  esse nostram... et per ca­
thedram  Petri, quae nostra est, per ipsam, et caeteras dotes apud nos 
esse". Mignę, P atr. lat. T. XI, str, 958.

Jako pierwszy k le jn o t, zdobiący prawdziwy Kościół 
Chrystusa, wymienia św. Optat w walce przeciw Donatystom, 
katedrę Piotra. Ona to stanowi pierwsze ogniwo w łańcuchu 
jedności, wiążącym między sobą wszystkich biskupów, i znowu 
wszystkich razem z następcami Piotra. „Katedra ta  — po­
s ia d a  mąż św., — jest przez Piotra (to jes t: przez łączność 
z biskupem rzymskim) naszą; a przez katedrę Piotra, która 
jest naszą, mamy i resztę znamion (dotes)u 1.

Tę katedrę Piotrową wysławiają bardzo często Ojcowie, 
a Kościół uczcił ją  nawet dwoma świętami, z których jedno 
obchodził i obchodzi w dniu 18 stycznia, a drugie 22 lutego. 
W yrażenie „katedra Piotrow a“, było już w epoce prześlado­
wań terminem technicznym na oznaczenie naczelnej władzy 
biskupiej nad całym Kościołem. I  św. Augustyn głównie tę 
władzę najwyższą czyli duchowną katedrę ma na myśli 
w kazaniu na święto katedry Piotrowej, które za jego cza-
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sów nosiło nazw ę: dies natalis Sedis S. Petri Bomae (urodziny 
stolicy św. Piotra w Rzymie), — kiedy powiada, że ta  uro­
czystość została wywołana pragnieniem uczczenia pamięci 
założenia w dniu tym przez św. Piotra fundamentów pod 
Kościół rzymski i powszechny i objęcia przezeń rządów 
stolicy l 2.

Ale czy zawsze słowa: „Cathedra Petri11, ile razy tylko 
je  napotykamy w ustach Ojców brać należy jedynie w zna­
czeniu duchownem i symbolicznem, t. j. na oznaczenie urzędu 
pasterskiego Papieża? Otóż stara tradycya i pomniki kościelne 
dowodzą, że Ojcowie, mówiąc o katedrze Piotrowej, obok jego 
najwyższej godności pasterskiej, mieli także na myśli katedrę 
m ateryalną; tudzież, że obom wspomnianym powyżej uroczy­
stościom dały początek dwie katedry materyalne, czczone, 
jako drogie relikwie po Księciu Apostołów. Oto najpierw 
pomniki literackie — które wszelką w tej rzeczy usuwają 
wątpliwość!

Od Bedy dowiadujemy się, że Ceadwalla, król W estsa- 
ksonów, przybył po swem nawróceniu przez W ilfryda do 
Rzymu, aby tam przyjąć chrzest, i że papież Sergiusz, po 
jego śmierci (w r. 689) położył mu w kościele św. Piotra na­
stępujący epitaf:

„Król Ceadwalla, waleczny w b o ju , opuścił wszystko
z miłości ku Bogu, aby odwiedzić P io tra  i oglądać stolicę
Piotra, i przyjąć z; jego źródła chrzcielnego wodę, oczyszcza­
jącą z brudów grzechowychu 2.

W prawdzie możnaby utrzymywać, że tu pod imieniem 
Piotra należy rozumieć następcę księcia Apostołów — Sergiu­
sza, a znowu pod nazwą „stolicy Piotrow eju miasto Rzym, 
jako siedzibę papieską, — ale następne świadectwa powiedzą 
nam, że Ceadvilla zwiedził grób Piotra i oglądał przytem 
jego katedrę materyalną, umieszczoną przy tymże grobie.

Ennodyusz z Pawii takie koło roku B00 kładzie do ust 
nawróconej Romie słowa: „Oto teraz mokre stopnie ślą do

1 Zob. Sermo 15 de Sanctisu w brewiarzu na dzień 22 lutego.
2 Zob. u K rausa B. S. str. 571.

21*



krzesła kurulnego apostolskiej konfesyi, ubranych w bieli (neo­
fitów), i wśród gęstych łez radości zostają podwojone dary, 
których Bóg miłosierny udzielił “ 1.

Ennodyusz opisuje tu  scenę, jak  po otrzymaniu chrztu 
biegną rozradowani neofici z chrzcielnicy watykańskiej wprost 
do biskupa, siedzącego na katedrze przy konfesyi, aby z jego 
ręki otrzymać sakrament bierzmowania. Najlepszym dowodem, 
iż Ennodyusz ma tu  na myśli katedrę materyalną, jest to, że 
daje jej nazwę krzesła kurulnego, i wskazuje najdokładniej 
gdzie ona stała.

Świadectwo Ennodyusza uzupełnia znany nam już epi­
gram, ułożony najprawdopodobniej przez papieża Damazego 
i umieszczony przezeń na ścianie watykańskiej chrzcielnicy 2:

Istic insontes coelesti flumine lotas 
Pastoris summi dextera, signat oves ...

To samo wypowiada inny napis, przeznaczony przez 
tegoż Damazego, dla tego samego baptisterium :

Una Petri Sedes Unum Verumque Lavacrum.

Jedna stolica P iotrow a i jedna prawdziwa kąpiel.

Dalej czytamy na nagrobku papieża Syrycyusza, następcy 
D am azego:

Fonte Sacro Magnus Meruit Sedere Sacerdos.

Arcykapłan siadywał u świętego źródła na krześle, które 
tu postawił Damazy i na którem też siedział pierwszy. Dla 
tej to katedry, stojącej u chrzcielnicy, nazwał Prudencyusz 
całe baptisterium „katedrą apostolskąu.

1 „Ecce nunc a d  g e s t a t o r i a m  s e l l a m  apostolicae confesionis 
uda m ittun t limina candidatos, et uberibus gaudio exactore fletibus col- 
lata Dei beneficio dona gem inantur1'.. Apologeticum pro Synodo. Migne, 
Patr. lat. T. LX III, str. 20G.

2 Porównaj powyżej str. 248.
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Teraz wiemy już, że nie co innego, jak  materyalną ka­
tedrę, rozumieć należy na nagrobku Ceadwalli przez owa, sie­
dzibę Piotrową, której nie mógł nie widzieć królewski neofita 
w chwili, kiedy wychodził ze źródła chrzcielnego.

Kiedy w drugiej połowie IY wieku Donatyści wysłali 
z Afryki jednego ze swych zwolenników na biskupa do 
Rzymu, aby powiedzieć mogli, że tamże mają swego biskupa 
a temsamem są w jedności z biskupem rzymskim, św. Optat 
milewitański w. walce przeciwko nim wylicza najpierw kato­
lickich biskupów R zym u, którzy na tejże samej zasiadali 
katedrze, począwszy od Piotra aż do Syrycyusza (S8&=—398),- 
a potem pow iada: „Jeśli teraz zapytam się waszego biskupa 
Makrobiusza, gdzie on w Rzymie siedzi jako biskup, to czyż 
może powiedzieć, że na katedrze Piotra, której może nawet 
nigdy oczyma nie oglądał, i do konfesyi, jako odszczepieniec 
się nie przybliżył!“ 1 Z przytoczonych słów wynika, że za 
Damazego i Syrycyusza każdy mógł w Rzymie oglądać 
krzesło biskupie, przechowywane tamże jako spuściznę po 
Piotrze.

Nie brak także świadectw z epoki prześladowań. Nie­
znany autor poem atu : „przeciwko MarcyonowP 2, kładzie na 
czele katalogu biskupów rzymskich przy końcu III  księgi 
następujące wiersze:

Mac cathedra Petrus qua sederat ipse locatum 
Maxima Iioma Linum primum considere iussit.

Na tej katedrze, na której siedział osobiście sam Piotr,
wszechwładny Rzym usadowił najpierw Linusa.

Niezbity dowód, że poemat ten pochodzi jeszcze z III

1 „Sed et habere vos in urbe Roma partem aliquam d ic itis ; ra ­
mus est vestri erroris, protentus de mendacio, non de radice veri­
tatis. Denique si Macrobio dicatur, ubi illic sedeat, numquid potest 
dicere in cathedra P etri?  quam nescio si vel oculis novit, et ad cuius 
memoriam non accedit quasi schism aticus?" Ad Parmenian. II, 4. Migne, 
Patr. lat. T. XI, str. 950.

2 Poem at ten je s t zwykle dołączony do dzieł Tertulliana.
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wieka, widzi de Eossi w tem, że wiersz 228 pierwszej księgi 
poematu:

Quam Dominus mira sapientia fecit et arte,

jest prawie dosłownie powtórzony na nagrobku, położonym 
w katakumbach św. Kaliksta przez dyakona Sewera pomiędzy 
r. 295—304.

I  św. Oypryan zdaje się mieć na myśli, oprócz urzędu 
biskupiego św. Piotra, jego tron materyalny, ile razy mówi, 
że kto katedrę Piotra, na którym jest wybudowany Kościół, 
opuszcza, nie może się więcej uważać za członka Kościoła 
Chrystusowego.

Jeszcze jaśniej, niż św. Oypryan, wskazuje na tę kate­
drę materyalną Tertullian, kiedy wzywa heretyków, aby swą 
naukę porównali z wiarą kościołów, założonych przez Apo­
stołów. „Idź — odzywa on się — do kościołów apostolskich, 
w których stoją jeszcze na swem miejscu tesame stolice, na 
których zasiadali Apostołowie... jeśli mieszkasz blisko Italii, to 
masz Ezym, — szczęśliwy, bo w;eń wraz z swą krwią, całą 
naukę wlali Apostołowie; w nim św. Piotr dostąpił zaszczytu, 
że umarł śmiercią podobną do Chrystusowej, a Paweł święty 
został umęczony na wzór św. Jana (Chrzciciela)u h Tertullian 
oglądał zapewne tę ka ted rę , którą wysławia na własne oczy 
w grotach watykańskich, gdzie znajdować się musiała do 
czasu, zanim ją  Damazy przeniósł do chrzcielnicy.

Tak tedy długi szereg świadectw, ciągnących się wstecz 
od V II aż do II  wieku, w którym żyli uczniowie apostol­
scy, a przeciw którym żaden z heretyków współczesnych 
nie protestuje, przemawia za tem, że Ezym przechowywał 
u siebie materyalną katedrę św. Piotra. W  dniu 22-go lutego 
przez całe wieki średnie przenoszono ją  uroczyście przed 
wielki ołtarz bazyliki św. Piotra, i tam zasiadał na niej 
papież. Dopiero Aleksander VII zamknął ją  przed dwustu laty 
we wspaniałym tronie z bronzu, podtrzymywanym we wiel- 1

1 De praesci'. 36.
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kim ołtarzu przez czterech wielkich Ojców Kościoła: św. 
Am brożego, A ugustyna, Atanazego i Chryzostoma. W  roku 
1867, jako w 1800-letnim jubileuszu męczeństwa Księcia 
Apostołów, wystawił ją  Pius IX  na kilka dni w bazylice 
św. P iotra na widok publiczny, aby wszyscy drogą tę re­
likwię oglądać i uczcić mogli. "Wtedy to też zdjął z niej 
Rossi fotografię, według której następnie sporządzony jest 
nasz rysunek , który tu dla lepszego zrozumienia opisu4, 
kładziemy.

Fig. 8. K atedra św. P io tra  w Rzymie.

Krzesło jest zbudowane z dwojakiego drzewa: cztery silne 
nogi, jakoteż horyzontalne spojenia tychże nóg, są z żółtego 
dębu; pola przednie, tylne i boczne i oparcie z tyłu zrobione 
są z drzewa akacyowego. Kogi, wyłożone miejscami także drze-

1 Opis ten  podajemy według Rossi’ego. Zob. Bullett. r. 1867, stron. 
36 i nast.
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wem akacyowem, były niegdyś czworograniaste, dziś bardzo są 
zniszczone zębem czasu i ręką pielgrzymów, którzy z nich łu­
pali kawałki, jako relikwie. Cztery kółka, umieszczone w gór­
nych częściach nóg, sprawiają, że to krzesło przedstawia się 
jako, sella gestatoria, podobna do tej, na której dziś niosą pa­
pieża podczas niektórych uroczystości. Na przedniem polu 
znajdujemy umieszczone, na drzewie akacyowem, w trzech 
rzędach, po sześć tabliczek z kości słoniowej, a na nich, wy­
ryte, prace Herkulesa; niektóre z tych tabliczek są odwrócone — 
znak to, że pierwotnie mieściły się gdzieindziej. Listewkami 
z kości słoniowej ozdobiona jest także ściana tylna i oparcie, 
z tą  różnicą, że obrazy są na nich rzeźbione i przedstawiają 
walki zwierząt, centaurów i ludzi. "Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa te listewki zrobione były wprost dla dekoracyi 
części akacyowych krzesła. W  środku tympanonu znajduje się 
wizerunek cesarza w koronie, któremu, umieszczeni po obu 
stronach aniołowie, podają korony i palmy: w prawej ręce 
trzyma on złamane berło, w lewej, kulę. De Eossi widzi w nim 
Karola W., lub któregoś z jego następców. Styl bizantyński 
oparcia i jego ornamentyka, z kości słoniowej, zdradza dzieło 
z czasów Karola W.; płyty z pracami Herkulesa odnosi Grar- 
rucci do wieku X I; według Eosskego zaś są one znacznie star­
sze, niż reszta ornamentacyi, jednak nie dawniejsze od I-go 
wieku.

Zdaniem katolickich archeologów tylko części dębowe 
wraz z kółkami są pozostałością z autentycznej katedry św. 
Piotra; wszystko zaś inne jest dodatkiem późniejszym. W e­
dług starej tradycyi miał św. Piotr otrzymać krzesło w dowód 
czci i wdzięczności od nawróconego przezeń senatora Pudensa; 
nie twierdzimy jakoby ta  właśnie katedra, którą opisaliśmy, 
była owym podarkiem patrycyusza rzymskiego, ale też z dru­
giej strony zaznaczamy, że i najsurowsza krytyka żadnego 
nie jest w stanie przytoczyć argumentu przeciwko pochodze­
niu tych części dębowych z czasów apostolskich. Nie osłabia 
naszego zdania n. p. zarzut, że wierni nie byliby nigdy na 
relikwii po św. Piotrze umieścili dekoracyj mitologicznych,
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albowiem podobne ornamentacye spotykamy nie rzadko w wie­
kach średnich na e w an g eli ar z ach, relikwiarzach i innych przed­
miotach świętych. Nie mamy też najmniejszego powodu do 
przypuszczenia, że pierwotna katedra Piotrowa została w wie­
kach średnich zastąpiona inną, nową; krzesło bowiem, wysta­
wione w r. 1867 ku czci publicznej, odpowiada zupełnie owej 
sedia gestatoria, o której z koncern wieku "V" mówi Ennodyusz.

Wspomnieliśmy już, że na cześć katedry św. Piotra ob­
chodził Kościół dwa święta: jedno 18 stycznia, drugie 22 lu­
tego. Pierwsze nosi w starym martyrologium Hieronima, — 
którego pojedyncze części pochodzą jeszcze z epoki prześla­
dowań,- a pierwsza recenzya przypada na początki wieku IV,— 
dalej w martyrologiach V III wieku i w brewiarzu rzymskim, 
nazwę: „Festum Cathedrae s. Petri, qua Pomae primum sedit “ — 
Uroczystość katedry św. Piotra, na której najpierw w Rzymie 
siedział. Drugie święto zwie się w martyrologiach wieku VIH 
i czasów następnych, jako też w brewiarzu: „Cathedra Petri 
in Antio chia “ albo „apud Antiochiam/"; n i e  m a  z a ś  t e g o  
d o d a t k u  w p o m n i k a c h  d a w n i e j s z y c h  n a d  w i e k  
VIII. W  liturgii Grzegorza W. zwie się ten dzień krótko: „Ca­
thedra Petri“, a w jednym manuskrypcie: „Cathedra Petri in 
Pioma“] za czasów Leona W. nosi nazwę: „Pies Apostoł iu — 
Dzień Apostoła; w kalendarzu Buchera z wieku IV czytam y: 
»  V I I I  hal. wart. natale Petri de cathedra“ — 8 kalendów marca 
urodziny Piotra od katedry. Św. Augustyn i Ambroży ani sło­
wem nie wspominają w swych kazaniach, mianych w to święto, 
o katedrze antyocheńskiej. Nie ma również tej wzmianki sa- 
kramentarz gocko-gallicki, który na ten dzień ma osobną mszę, 
na uczczenie objęcia w dniu tym przez św. Piotra rządów nad 
Kościołem. Nie zna wreszcie w dniu tym żadnego święta na 
cześć katedry Piotra w Antyocliii kalendarz antyocheński z X H I 
wieku. Jakim  tedy sposobem dostał się ten dodatek do ka­
lendarzy kościelnych z wieku V III i następnych?

De Rossi sądzi, że dodali tę nazwę pisarze galliccy, któ­
rzy w V III wieku kopiowali stare martyrologium rzymskie. Nie 
znając starych trądycyj rzymskich, nie umieli sobie wytłuma-
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czyć, dlaczegoby katedra rzymska, czczona uroczyście w dniu 
18 stycznia, miała mieć drugie jeszcze święto w lutym, i dla­
tego nazwali to ostatnie katedrą św. Piotra w Antyocłiii.

Mimo tej zmiany w kalendarzu święcił dalej Rzym, aż do 
XY I wieku, w styczniu i lutym święto „Katedry Piotra w Rzy­
mie “, i dopiero papież Paweł IY, chcąc usunąć tę mniemaną 
sprzeczność, nakazał bullą ;;Ineffabilis“ z roku 1557, w styczniu 
święcić święto „katedry Piotra w Rzymie “, a w lutym obcho­
dzić uroczystość na cześć „katedry Piotra w Antyochhh.

Sprzeczność ta — zdaniem Rossi’ego, — w rzeczywistości 
wcale nie istnieje i znika zupełnie, jeżeli przyjmiemy, że K o­
ściół rzymski miał u siebie dwie materyalne katedry po św. 
Piotrze: jednę w bazylice watykańskiej, a drugą w katakum ­
bach Ostryana, gdzie Piotr św., według trądycyi, podczas swego 
pierwszego pobytu w Rzymie za Klaudyusza, miał w chwili 
prześladowania nauczać i udzielać chrztu. Dla tej ostatniej 
okoliczności nazywał się także ten cmentarz źródłem Piotra 
(Fons Petri), albo „ad Nymphas, ubi Petrus baptizabatu. Święto, 
obchodzone 18 stycznia miało za przedmiot właśnie tę katedrę 
ostryańską, na której Piotr św. n a j p r z ó d  s i e d z i a ł  — „qua 
primum Pomae sedit“. Formuła „ubi primum sedit1)  a w dwóch 
manuskryptach „ubi prius sedit“ v) wskazuje, że ta  katedra była 
pierwej używana, i jest widocznie przeciwstawieniem do ja ­
kiegoś posterius, czyli do katedry watykańskiej, na której pó­
źniej — może po powrocie do stolicy za Nerona — siedział, 
i którą następnie cały świat chrześcijański czcił w dniu 22 lu­
tego, jako symbol ustanowienia na stałe episkopatu św. Piotra 
w Rzymie, i objęcia równocześnie rządów nad całym K o­
ściołem.

Obok starej tradycyi, która powiada, że Piotr mieszkał 
czas jakiś w katakumbach Ostryana, a raczej w pobliskiej po­
siadłości Pudensów, przemawia jeszcze za zdaniem Rossi’ego 
liistorya tego cmentarza. Wprawdzie niektóre jego części po-

1 Nigdy zaś nie czytamy: „ubi primus s e d it co znaczyłoby jedy­
nie, że P iotr był pierwszym biskupem rzymskim.
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chodzą z wieku III  i IV, ale są w nim takie działy, których 
epitafy, ornamentyka, styl epigraficzny, imiona starych ro­
dów Flawiuszów, Klaudyuszów, Aureliuszów, Ulpiuszów i t. p., 
wskazują, że powstały jeszcze w wieku I  i II.

Oto jeszcze jedno cenne świadectwo na potwierdzenie, 
że Rzym posiadał dwie katedry św. Piotra. Za Grzegorza "W. 
królowa longobardzka Teodolinda wysłała do Rzymu opata 
Jana, aby tam zebrał dla niej, jako relikwie, oliwę z lamp, 
które płonęły u grobów Świętych. Jan  spełnił wolę królowej, 
zebrał oliwę w ampułki i spisał na papyrusie, który do dziś 
dnia, wraz z ampułkami, znajduje się w katedrze w Monza, 
miejsca, z których wziął oliwę. W  cennym tym spisie, przedru­
kowanym przez Rosshego w jego Iloma Sotterranea, czytamy 
między innemi: „Oleo (sic) de sede ubi prius sedit scs Petrusi£ 1) — 
oliwa z lampki, od katedry, na której św. Piotr najprzód sie­
dział. Potem przeszedł Jan  przez Tyber, przybył do bazyliki 
św. Piotra na "Watykanie, wziął oliwy z lampki, u grobu księcia 
Apostołów, i zapisał: „Oleum SC I Petri ApostJiolP 2).

Jak  widzimy, rozświeciły stare zabytki chrześcijańskie 
ciekawą kwestyę liturgiczną, zaciemnioną wiekami, a bardzo 
ważną dla historyi i dogmatyki. Zwłaszcza katolicka teza 
o pobycie, rządach i śmierci św. Piotra w Rzymie, znalazła 
w monumentach nowe i cenne potwierdzenie. Dotychczas przy­
wodziliśmy, jako świadków, na poparcie naszego zdania nie­
przerwane teksta, sięgające czasów św. Piotra; wskazywaliśmy, 
że jeden głos przechodzi z ust do ust Doktorów wszystkich 
narodów i krajów i starych pieśniarzy chrześcijańskich; po­
woływaliśmy się na to, że w liturgii kościoła greckiego, armeń­
skiego, melchickiego, Nestoryanów, Koptów i Etyopów, Rzym 
zwie się w i e l k i m  t r o n e m ,  m i a s t e m  k r ó l e w s k i e m ,  
k r ó l o w ą  ś w i a t a ,  d e p o z y t a r y u s z e m  o b i e t n i c  
C h r y s t u s o w y c h 3), a to wszystko dla tego, że dla tych

’ 1 Zob. R. S. T. I, str. 176.
2 Tamże, str. 182.
3 Zob. różne tytuły, zestawione pięknie przez ks. Martin w Revue 

des questions historiques. Paris, 1873, str. 63.
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ludów pierwszym biskupem rzymskim był naczelnik apostol­
skiego kolegium, P iotr św.; mówiliśmy, że całe życie lite­
rackie, artystyczne, moralne, prawodawcze Kościoła rzymskiego 
i katolickiego, jest jedną wielką zagadką niedorozwiązania, jeśli 
historya o episkopacie Piotra w Rzymie, jest tylko legendą; do­
wodziliśmy, że Tertullian, Cypryan, Origenes, Klemens Ale­
ksandryjski, Augustyn, św. Optat w Afryce, św. Ignacy i Pa- 
piasz w Azyi, Ireneusz w Galii, najmniejszego nie mieli inte­
resu, aby stolicę biskupią rzymską proklamować fałszywie 
katedrą Piotra, i że nie trudno było sprostować tę błędną tra ­
dycję  Hegezypowi i innym, i wskazać właściwą stolicę i pra­
wdziwe miejsce śmierci rybaka z Bethsaidy; — teraz, oprócz 
tych wszystkich świadectw, groby omszałe odżyły i zdają się 
wołać piersią wszystkich pochowanych tam świadków wiary: 
0 Roma fe lix— O Rzymie szczęśliwy, który jesteś poświęcony 
chwalebną krwią dwóch książąt: w krew ich ustrojony, jakby 
w purpurę, ty  jeden przewyższasz wszystkie piękności całego 
świata “ x). Dotąd twierdzili protestanci, że żywi fałszywe skła­
dają o Piotrze świadectwo; odtąd muszą powiedzieć, że i umarli 
kłamią.

Po długich wywodach, w których Roller stara się osła­
bić znaczenie pojedynczych pomników, zawierających widoczną 
alluzyę do niektórych dogmatów katolickich, dochodzi on wre­
szcie do konkluzyi, „że k a t a k u m b y  n i e  s ą  a n i  p r o ­
t e s t a n c k i e ,  a n i  k a t o l i c k i e  “. vElles ne sont, repetons 
le, ni protestantes, ni catkoliques“ 2). „Pomiędzy wyznaniami 
chrześcijańskiemi— pisze on nieco dalej — są bez zaprzeczenia 
takie, których organizacya kościelna zbliża się znacznie do 
konstytucyi pierwotnego Kościoła; biskupów albo pasterzy — 
inspektorów, presbyterów, dyakonów, znajdzie każdy w po­
czątkach chrześcijaństwa równie, jak  dzisiaj; ale żaden odłam 
chrześcijaństwa, czasów naszych, nie może rościć sobie preten-

1 Hymn na uroczystość św. P io tra  i Pawła.
2 Les Catacombes. T. H, str. 375.



syj, że pojmuje najzupełniej tak samo prawdę, jak  ją  pojmo­
wali chrześcijanie trzech pierwszych wieków, albo, że jego 
obyczaje są tesame, co tamtych. Sposób widzenia i pojmo­
wania tychsamych p r a w d  f u n d a m e n t a l n y c h  — zmie­
nia się dziwnie wedle czasów i wieków“.

W ażne to dla nas wyznanie, i świadczące wymownie o nie­
mocy i wewnętrznym rozkładzie protestantyzmu. Gdyby pra­
wdą było, co powiada Roller, i gdybyśmy dziś wierzyli inaczej 
w fundamentalne prawdy wiary, niż w nie wierzyli chrześcijanie 
katakumbowi, to Chrystus nie byłby dotrzymał słowa i nie zo­
stałby z swym Kościołem p o  w s z y s t k i e  d n i ,  a ż  do  
s k o ń c z e n i a  ś w i a t a .  A ponieważ sama myśl taka jest 
bluźnierstwem, i wiara, której Chrystus nauczył, zaginąć w K o­
ściele nie może — więc katakumby, jeśli nie są protestanckie, 
to są nasze, katolickie. Zgoda na to, że zaszła w Kościele 
Chrystusowym odmiana, ale nie istotna, i nie inna, niż za­
chodzi między jedną i tą  samą matką ziemską, ubraną dziś 
ubogo a jutro świątecznie.

Niepokalaną, ale ubogą szatą okrywała przez trzy pier­
wsze wieki swe dary i klejnoty wewnętrzne uboga w boga­
ctwa światowe Oblubienica Chrystusowa; w wieku IV, który 
jest pewnym rodzajem Wielkanocy dla chrześcijaństwa, czyli 
zmartwychwstania z cienia katakumb, przywdziewa ona, na 
znak tryumfu i wesela, szaty złote, utkane ręką wdzięcznych 
dzieci, i staje w obliczu Chrystusa w całej pełni, jako Oblu­
bienica, ustrojona w naszyjniki, i najpiękniejsza królowa — 
Sponsa ornata monilibus suis, regina formosissima. Tylko taka, 
nieodmienna w swej istocie Oblubienica, godna jest Oblubieńca 
Bożego, który był i jest tensam, „wczora i dziś: ten i na
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